




Dla Bet​sy Mit​chell,
nad​zwy​czaj​nej re​dak​tor​ki,
któ​ra dała Te​me​ra​ire’owi skrzy​dła



Podziękowania

Go​rą​ce po​dzię​ko​wa​nia dla mo​ich beta czy​tel​ni​czek Geo​r​gi​ny Pa​ter​son, Va​‐
nes​sy Len, Ra​chel Ba​ren​blat i N.K. Je​mi​sin (je​śli nie czy​ta​li​ście jej po​wie​ści
Sto ty​się​cy kró​lestw, spraw​cie so​bie ucie​chę i kup​cie ją jak naj​szyb​ciej), któ​re
swo​imi głę​bo​ko prze​my​śla​ny​mi opi​nia​mi po​mo​gły mi na mnó​stwo spo​so​‐
bów po​pra​wić tę książ​kę.

Dzię​ku​ję tak​że mo​jej wspa​nia​łej agent​ce, Cyn​thii Man​son, zwłasz​cza za
to, że po​łą​czy​ła mnie i Te​me​ra​ire’a z moją fan​ta​stycz​ną re​dak​tor​ką Bet​sy
Mit​chell, któ​rej pa​sji i za​chę​tom za​wdzię​czam nie tyl​ko mi​lion i jed​no udo​‐
sko​na​le​nie, ale i ogrom​ny roz​mach tej sagi o przy​go​dach Lau​ren​ce’a i Te​me​‐
ra​ire’a. Sagi, o któ​rej mia​łam tyl​ko mgli​ste wy​obra​że​nie, kie​dy wsko​czy​łam
na po​kład Re​lian​ta w chwi​li zdo​by​cia smo​cze​go jaja.

Wy​ra​zy mi​ło​ści i wdzięcz​no​ści kie​ru​ję też do Char​le​sa, za​wsze mo​je​go
pierw​sze​go, naj​lep​sze​go i naj​bar​dziej wy​ma​ga​ją​ce​go czy​tel​ni​ka, jak rów​‐
nież do na​szej nowo na​ro​dzo​nej có​recz​ki, Evi​den​ce, któ​ra zro​bi​ła wszyst​ko,
aby wtrą​cić swo​je trzy gro​sze na każ​dym eta​pie po​wsta​wa​nia tej książ​ki.





Prolog

Ar​thur Ham​mond szczy​cił się tym, że swo​je obo​wiąz​ki służ​bo​we wy​peł​niał
z pew​ną dozą nie​wraż​li​wo​ści – obo​jęt​no​ści na fi​zycz​ne nie​wy​go​dy, a na​wet
to​wa​rzy​skie nie​zręcz​no​ści – tłu​miąc na​tu​ral​ną od​ra​zę, kie​dy ta mo​gła​by za​‐
kłó​cić prze​bieg mi​sji dy​plo​ma​tycz​nej. Inni lu​dzie, ob​da​rze​ni więk​szym
wdzię​kiem, mo​gli so​bie po​zwo​lić na de​li​kat​ność; on uwa​żał sie​bie za tward​‐
sze na​rzę​dzie, a je​śli już tak mia​ło być, mu​siał być ide​al​nie twar​dym na​rzę​‐
dziem – po​strze​ga​nym jako ktoś, kto w rów​nym stop​niu nie zwa​ża tak na
sie​bie, jak i na in​nych – o któ​rym się my​śli, choć​by i nie​chęt​nie, „Ach, Ham​‐
mond – nie​zno​śny, ale do​pro​wa​dzi spra​wę do koń​ca”.

Po​dą​żał za​tem tam, do​kąd wio​dły go na​tu​ral​ne skłon​no​ści, i ko​rzy​stał
bez skru​pu​łów lub opo​rów na​rzu​co​nych przez grzecz​ność z każ​dej oka​zji,
jaka się nada​rzy​ła, w re​zul​ta​cie cze​go przed ukoń​cze​niem trzy​dzie​stu lat
mógł się ty​tu​ło​wać am​ba​sa​do​rem peł​no​moc​nym w Chi​nach, zaj​mu​jąc sta​‐
no​wi​sko, któ​re w du​żej mie​rze sam stwo​rzył.

I to z ko​lei do​pro​wa​dzi​ło go do obec​ne​go ża​ło​sne​go sta​nu, w któ​rym jego
zdol​ność lek​ce​wa​że​nia wła​snych po​trzeb zo​sta​ła pod​da​na osta​tecz​nej pró​‐
bie: weł​nia​ne koce, któ​ry​mi się owi​nął, na​cią​ga​jąc na​wet na gło​wę, po​kry​‐
wał szron, a pa​skud​ny ło​pot ogrom​nych, ja​sno​nie​bie​skich skrzy​deł, gdy
smok nur​ko​wał, żeby coś zjeść, po​wta​rzał się w od​stę​pach zbyt du​żych, by
do tego przy​wyk​nąć, a jed​no​cze​śnie zbyt ma​łych, żeby w peł​ni dojść do sie​‐
bie po każ​dym z tych po​sił​ków. Na do​da​tek przez cały czas jego głód wal​czył
z mdło​ścia​mi; w tor​bie miał mię​so i ryż, ale rzad​ko uda​wa​ło mu się tak
ogrzać ręce, by móc wy​cią​gnąć je spod przy​kry​cia, i w re​zul​ta​cie zja​dał coś
nie czę​ściej niż raz na dzień, a i tak wiatr po​ry​wał po​ło​wę jego pro​wian​tu.
Przy ży​ciu utrzy​my​wa​ło go głów​nie moc​ne wino ry​żo​we w bu​tel​ce na pier​‐
si, któ​re so​bie ra​cjo​no​wał i dzię​ki któ​re​mu ko​lej​ne dni za​mie​ni​ły mu się



w pa​smo nie​wy​raź​nych, roz​ma​za​nych ob​ra​zów – oku​la​ry sta​ran​nie scho​‐
wał w we​wnętrz​nej kie​sze​ni płasz​cza – i po​wra​ca​ją​cych od cza​su do cza​su
mdło​ści.

Jego ro​zu​mia​na w prze​no​śni nie​wraż​li​wość pod ko​niec trze​cie​go ty​go​‐
dnia sta​ła się nie​mal do​słow​nym odrę​twie​niem: przez dłu​gi czas nie za​uwa​‐
żył na​wet, gdy wresz​cie za​czę​li scho​dzić do lą​do​wa​nia, a kie​dy smo​czy​ca
zło​ży​ła skrzy​dła i od​wró​ciw​szy gło​wę, po​wie​dzia​ła: „Mie​li​śmy bar​dzo przy​‐
jem​ny lot”, Ham​mond jesz​cze przez pół go​dzi​ny nie był w sta​nie uwol​nić się
z uprzę​ży, tak nie​zdar​ne były jego ru​chy i tak bar​dzo drża​ły mu ręce.

Shen Li z grzecz​no​ści nie zro​bi​ła żad​nej uwa​gi na te​mat jego trud​no​ści,
ale po​chy​li​ła się nad sa​dzaw​ką i przez dłu​gi czas piła bar​dzo du​ży​mi ły​ka​mi.
Skoń​czyw​szy, unio​sła łeb i strzą​snę​ła wodę z py​ska.

— Nie wi​dzę wiel​ce sza​now​ne​go Lung Tien Xian​ga – ode​zwa​ła się, pod​‐
czas gdy Ham​mond kon​ty​nu​ował swo​ją wal​kę ze sprzącz​ka​mi – ale tam na
gó​rze wi​dać pa​wi​lon, któ​ry roz​ka​zał zbu​do​wać…

Ham​mond ni​cze​go nie wi​dział do chwi​li, gdy zdo​łał wy​jąć z kie​sze​ni
swo​je oku​la​ry i po prze​tar​ciu so​cze​wek wło​żył je na nos. Spoj​rzaw​szy
w górę, zo​ba​czył pa​wi​lon sto​ją​cy na ścia​nie zbo​cza po dru​giej stro​nie do​li​‐
ny, w któ​rej wy​lą​do​wa​ła Shen Li. Było to am​bit​ne przed​się​wzię​cie: jak moż​‐
na było są​dzić po ko​lum​nach z żół​te​go ka​mie​nia, któ​re wy​zna​cza​ły jego ob​‐
wód, bu​dow​la wiel​ko​ścią do​rów​ny​wa​ła Par​te​no​no​wi, cho​ciaż nie mia​ła
jesz​cze da​chu, a do​oko​ła niej sta​ły pro​wi​zo​rycz​ne cha​ty.

— Tak, wi​dzę, ale czy nie je​ste​śmy zbyt da​le​ko? – po​wie​dział Ham​‐
mond… a ra​czej za​mie​rzał po​wie​dzieć; z ust wy​do​by​ło mu się tyl​ko su​che
kra​ka​nie, więc zre​zy​gno​wał z prób kon​wer​sa​cji, kon​cen​tru​jąc uwa​gę na wy​‐
do​sta​niu się z uprzę​ży. W tej chwi​li czuł, że ra​czej prze​szedł​by resz​tę dro​gi
pie​szo, bez bu​tów, po cier​niach, niż wzniósł​by się zno​wu w po​wie​trze.

Zsu​nął się z grzbie​tu Shen Li po​wol​nie i nie​zdar​nie, w spo​sób de​mon​stro​‐
wa​ny w Chi​nach tyl​ko przez dzie​ci i oso​by znie​do​łęż​nia​łe, zdol​ne po​ru​szyć
jed​ną ręką lub nogą na​raz. Kie​dy do​tknął no​ga​mi zie​mi, osu​nął się za​raz na
sze​ro​ki, gład​ki ka​mień, któ​ry le​żał tuż przy wo​dzie.

— Może te​raz coś upo​lu​ję, za​nim po​le​ci​my do pa​wi​lo​nu, a ty tym​cza​sem
ze​chcesz się nie​co upo​rząd​ko​wać – po​wie​dzia​ła Shen Li, a on na​wet nie po​‐
tra​fił się za​wsty​dzić, że po​trzeb​na była taka su​ge​stia z jej stro​ny. Ude​rzy​ła
ogrom​ny​mi skrzy​dła​mi i wznio​sła się w po​wie​trze, roz​rzu​ca​jąc wo​kół li​ście
i ka​my​ki. Po​zo​sta​wio​ny na zie​mi Ham​mond usiadł pro​sto, po​pa​trzył na po​‐



wierzch​nię wody, ciem​ną, wciąż jesz​cze wzbu​rzo​ną, i wy​obra​ził so​bie, że
pije. W rze​czy​wi​sto​ści, po​my​ślał, bę​dzie mu​siał po​cze​kać na to jesz​cze z pół
go​dzi​ny, za​nim ośmie​li się za​ufać no​gom i uwie​rzyć, że prze​nio​są go przez
te dwa jar​dy dzie​lą​ce go od wody.

Stop​nio​wo uświa​da​miał so​bie, w mia​rę jak słoń​ce prze​ni​ka​ło do​tkli​wy
chłód, jaki się w nim usa​do​wił, że dzień był nie​zwy​kle go​rą​cy. W Pe​ki​nie
obec​nie była zima: czuł się tak, jak​by spę​dził w po​wie​trzu mie​sią​ce za​miast
trzech ty​go​dni lub przez ja​kiś baj​ko​wy me​cha​nizm zo​stał prze​nie​sio​ny
w inną porę roku. Sła​by​mi ru​cha​mi rąk za​czął się wy​plą​ty​wać z ko​lej​nych
ko​ców, co​raz szyb​ciej, gdy pot po​pły​nął mu po ple​cach, aż na ko​niec zre​zy​‐
gno​wał z god​no​ści, wcią​gnął gło​wę w ra​mio​na i wi​jąc się jak ro​bak, wy​su​‐
nął się z resz​ty. Po​zo​sta​wiw​szy ten ko​kon i god​ność, do​czoł​gał się po pro​stu
po ska​le do wody, po czym za​nu​rzył w niej twarz, szu​ka​jąc chło​du i ulgi.

Po ja​kimś cza​sie uniósł ocie​ka​ją​cą wodą gło​wę i gwał​tow​nie dy​sząc,
prze​krę​cił się na ple​cy, wresz​cie w peł​ni świa​do​my swo​je​go cia​ła i nie​skoń​‐
cze​nie wdzięcz​ny za cie​pło oraz za​spo​ko​je​nie pra​gnie​nia, i wła​śnie wte​dy
z krza​ków wy​strze​li​ła para pa​zu​rza​stych, po​kry​tych łu​ska​mi łap, schwy​ci​ła
tłu​mok ko​ców i bły​ska​wicz​nie od​cią​gnę​ła z jego pola wi​dze​nia: mi​gnę​ła mu
tyl​ko pasz​cza z pi​ło​kształt​ny​mi zę​ba​mi i błysz​czą​ce czar​ne oczy, a po​tem
wszyst​ko zni​kło.

Ham​mond przez chwi​lę wpa​try​wał się bez​myśl​nie w krza​ki, a po​tem ze​‐
rwał się na nogi, któ​re trzę​sły się i ugi​na​ły pod cię​ża​rem jego cia​ła. Mimo to
rzu​cił się do uciecz​ki, po​ty​ka​jąc się i od​ska​ku​jąc w trwo​dze od każ​dej ga​łąz​ki
czy też li​ścia, któ​re ko​ły​sa​ły się na wie​trze. Sił do​da​wa​ło mu prze​ra​że​nie,
a po​tem i pe​łen za​wo​du syk, któ​ry do​biegł go z tyłu: po​mył​ka zo​sta​ła od​kry​‐
ta. Za​da​nie jed​nak go prze​ro​sło; w pew​nej chwi​li po​czuł oso​bli​we po​ru​sze​‐
nie pod sto​pa​mi i za​trzy​mał się: z krza​ków przed nim wy​chy​lił się łeb świ​‐
dru​ją​cy go ła​ko​mym i zło​śli​wym spoj​rze​niem czar​nych śle​pi i ni​g​dzie w po​‐
bli​żu nie było żad​ne​go schro​nie​nia; był zu​peł​nie sam.

Cho​ciaż stwór naj​wy​raź​niej wo​lał po​lo​wać z za​sadz​ki, nie miał nic prze​‐
ciw​ko kon​fron​ta​cji z sa​mot​ną ofia​rą; za​czął się skra​dać, wy​cią​ga​jąc ko​lej​no
łapy z ni​skich krza​ków, po czym nie​spiesz​nym, mia​ro​wym kro​kiem ru​szył
w stro​nę Ham​mon​da, któ​ry od​wró​cił się, żeby da​lej biec, i za​stygł w bez​ru​‐
chu: z wi​docz​nej kil​ka jar​dów da​lej dziu​ry na zbo​czu wy​nu​rzy​ła się ko​lej​na
gło​wa, z czar​ny​mi, wle​pio​ny​mi w nie​go ocza​mi i py​skiem na wpół otwar​‐
tym w ma​ka​brycz​nie ocho​czym uśmie​chu, a obok niej wy​chy​li​ły się jesz​cze
dwa łby.



Sły​szał swój cięż​ki od​dech, któ​ry zda​wał się hu​czeć mu w uszach, na​wet
gdy stał ska​mie​nia​ły z prze​ra​że​nia; chwi​lę po​tem już biegł, bez na​dziei, że
uda mu się uciec, wspi​na​jąc się po wą​skim, ska​li​stym zbo​czu i krzy​cząc
rwą​cym się spa​zma​tycz​nie gło​sem: „Shen Li! Shen Li”, co w ni​czym nie po​‐
wstrzy​my​wa​ło lśnią​cych w słoń​cu ciał, któ​re su​nę​ły za nim spo​koj​nie w po​‐
wol​nym po​ści​gu.

W pew​nej chwi​li usły​szał kil​ka od​gło​sów przy​po​mi​na​ją​cych ka​szel, któ​‐
re mo​gły być ozna​ką roz​ba​wie​nia go​nią​cych go stwo​rów, a po​tem po​tknął
się i stur​lał po dru​giej stro​nie wzgó​rza aż do stóp in​ne​go męż​czy​zny: bro​da​‐
te​go, brud​ne​go i dość ob​szar​pa​ne​go my​śli​we​go w luź​nej ko​szu​li, rów​nie
luź​nych spodniach i ka​pe​lu​szu z sze​ro​kim ron​dem, z, och, Bogu niech będą
dzię​ki, strzel​bą w ręce – ale to był tyl​ko je​den czło​wiek, a ze szczy​tu wzgó​rza
pa​trzy​ło na nich obu już pięć po​kry​tych łu​ska​mi łbów.

My​śli​wy nie za​wa​hał się; uniósł strzel​bę i wy​strze​lił, ale po​nad gło​wa​mi
stwo​rów, po czym opu​ścił lufę i rzu​cił gło​śno:

— Do​syć tego, wy​no​ście się stąd, wszyst​kie, albo oczy​ści​my wa​sze
gniaz​do do na​giej ska​ły.

Stwo​rze​nia od​po​wie​dzia​ły sy​ka​mi, a po​tem rów​nie szyb​ko zni​kły, gdy
padł na nie prze​ra​ża​ją​co ogrom​ny cień i za​trzę​sła się zie​mia. Ham​mond le​d​‐
wie zdo​łał stłu​mić okrzyk trwo​gi, kie​dy w czer​wo​nej pasz​czy, któ​ra zda​wa​ła
się nie mieć koń​ca, za​lśni​ły strasz​li​we zęby, a nad gło​wą za​hu​czał mu nie​‐
ludz​ki głos:

— Ach! I tak po​win​ni​śmy to zro​bić; jak te bu​ny​ipy śmie​ją po​lo​wać tu na
lu​dzi, kie​dy do​brze wie​dzą, że im na to nie po​zwo​lę.

— Te​me​ra​ire – wy​krztu​sił Ham​mond – to jest Te​me​ra​ire; te​raz wszyst​ko
już do​brze – do​dał, si​ląc się na spo​kój, od któ​re​go był jed​nak bar​dzo da​le​ki;
każ​dy jego nerw wręcz dy​go​tał pra​gnie​niem uciecz​ki.

— Ham​mond? – za​py​tał my​śli​wy.
Am​ba​sa​dor peł​no​moc​ny Zjed​no​czo​ne​go Kró​le​stwa w Chi​nach po​pa​trzył

w górę na nie​go, uj​mu​jąc po​da​ną mu na po​moc rękę; po​czuł sze​ro​ką, po​kry​‐
tą od​ci​ska​mi dłoń o moc​nym uści​sku, pod zmierz​wio​ną, żół​tą bro​dą zo​ba​‐
czył opa​lo​ną na ciem​ny brąz skó​rę, a wy​żej nie​bie​skie oczy; i wy​du​kał
w koń​cu po​wo​li:

— Ka​pi​ta​nie Lau​ren​ce? Czy to pan?



Część I



Rozdział 1

Oba​wiam się, że on zbyt wiel​ką wagę przy​wią​zu​je do spraw ma​te​rial​nych
– za​uwa​ży​ła ła​god​nym to​nem Shen Li, pod​czas gdy w pew​nej od​le​gło​ści od
nich Te​me​ra​ire sta​rał się pod​nieść ogrom​ną, wy​cię​tą ze ska​ły ka​mien​ną pły​‐
tę, któ​ra mia​ła two​rzyć cen​tral​ną część pod​ło​gi w pa​wi​lo​nie.

Dziw​nie było usły​szeć ta​kie spo​strze​że​nie od jed​ne​go ze smo​ków, któ​re
nie​mal wszyst​kie mają skłon​ność do przy​wią​zy​wa​nia skraj​nie du​żej wagi
do spraw ma​te​rial​nych; ale być może dłu​gi czas, któ​ry spę​dza​ła w po​wie​‐
trzu, nad ja​ło​wy​mi pust​ko​wia​mi au​stra​lij​skich pu​styń i nad po​łu​dnio​wym
Pa​cy​fi​kiem, skło​nił wiel​ko​skrzy​dłą chiń​ską smo​czy​cę do przy​ję​cia in​nej fi​‐
lo​zo​fii.

— To oczy​wi​ście pra​ca god​na po​dzi​wu – do​da​ła – ale ta​kie przy​wią​za​nie
nie​uchron​nie musi pro​wa​dzić do cier​pie​nia.

Lau​ren​ce słu​chał jej z roz​tar​gnie​niem. Te​me​ra​ire zdo​łał w koń​cu unieść
pły​tę i Lau​ren​ce za​czął ma​chać rę​ka​mi, da​jąc gru​pie lu​dzi zna​ki, żeby usta​‐
wi​li od​po​wied​nio bel​ki do prze​ta​cza​nia, po któ​rych mia​ła wsu​nąć się na
swo​je miej​sce; ale na​wet ta pra​ca nie zaj​mo​wa​ła jego wszyst​kich my​śli. Kon​‐
cen​tro​wa​ły się one bo​wiem wo​kół ni​skiej cha​ty sto​ją​cej ja​kieś dzie​sięć jar​‐
dów da​lej, w kę​pie drzew, naj​chłod​niej​szym miej​scu w ich nie​zbyt za​dba​‐
nym obo​zo​wi​sku, w któ​rej po cięż​kich prze​ży​ciach do​cho​dził do sie​bie
Ham​mond; wraz z nim wró​cił cały świat, żeby za​pu​kać do drzwi Lau​ren​ce’a,
kie​dy on są​dził, że nie mają już ze sobą nic wspól​ne​go.

Pły​ta za​ko​ły​sa​ła się nie​pew​nie w po​wie​trzu, ale gdy do​tar​ła do dłu​gich
drew​nia​nych pod​pór, za​wi​sła nie​ru​cho​mo; Te​me​ra​ire zro​bił gło​śny wy​dech
i ostroż​nie ją opu​ścił. Ka​mień zdra​pał z drew​na korę i ob​sy​pał ro​bot​ni​ków
drza​zga​mi, kie​dy pły​ta po​wo​li wsu​wa​ła się na swo​je miej​sce, a gdy to się
sta​ło, męż​czyź​ni z drą​ga​mi od​su​nę​li się na boki.



— Praw​dzi​wy cud, że nikt nie zo​stał zmiaż​dżo​ny lub nie stra​cił ręki –
 stwier​dził z czymś na kształt roz​cza​ro​wa​nia w gło​sie O’Dea, wy​dzie​la​jąc lu​‐
dziom na​leż​ne im por​cje rumu lub wy​pła​ca​jąc po kil​ka srebr​nych mo​net;
wy​gło​sił wie​le prze​po​wied​ni ka​ta​stro​fy z po​wo​du upar​tej de​ter​mi​na​cji Te​‐
me​ra​ire’a, by po​je​dyn​czą, ogrom​ną pły​tę cu​dow​nie żył​ko​wa​ne​go ka​mie​nia
umie​ścić w sa​mym ser​cu jego pa​wi​lo​nu.

— Po​cię​cie jej na mniej​sze i po​psu​cie tego wzo​ru – od​rzekł smok – by​ło​by
czy​nem wręcz ka​ry​god​nym; nie że​bym nie po​dzi​wiał mo​zaik, zwłasz​cza je​‐
śli są wy​ko​na​ne z ka​mie​ni szla​chet​nych, ale ta pły​ta jest zde​cy​do​wa​nie nie​‐
zwy​kła, na​wet je​śli nie​któ​rzy mo​gli​by po​wie​dzieć, że jest to tyl​ko po​spo​li​ta
ska​ła.

Zba​dał sta​ran​nie stan pod​pór, ob​wą​chu​jąc z nie​po​ko​jem świe​żą za​pra​wę
mu​rar​ską, po czym uło​żył się z pew​ną ulgą przy Lau​ren​sie i Shen Li, by na​‐
pić się wody z pły​ną​ce​go obok stru​mie​nia.

— Zga​dza​cie się ze mną?
— Jest bar​dzo pięk​na – od​po​wie​dzia​ła Shen Li – cho​ciaż ja nie wi​dzę nic

złe​go w po​dzi​wia​niu jej w do​li​nie, w któ​rej się ufor​mo​wa​ła.
— Nie chcę być nie​grzecz​ny, Lau​ren​ce – po​wie​dział ci​cho na stro​nie Te​‐

me​ra​ire, kie​dy coś in​ne​go wzbu​dzi​ło za​in​te​re​so​wa​nie smo​czy​cy – ale Shen
Li po​tra​fi być dość ma​rud​na i psuć in​nym na​strój; cho​ciaż mu​szę być jej
wdzięcz​ny za to, że jest tak uczyn​na i przy​no​si nam li​sty oraz go​ści. Ja​kie to
uprzej​me ze stro​ny pana Ham​mon​da, że wy​brał się w tak da​le​ką po​dróż, by
się z nami zo​ba​czyć.

— Tak – od​parł spo​koj​nie Lau​ren​ce, roz​pa​ko​wu​jąc pocz​tę: wiel​ki i cięż​ki
zwój na​wi​nię​ty na wał​ki z ne​fry​tu, dla Te​me​ra​ire’a od jego mat​ki, Qian, któ​‐
re​mu to​wa​rzy​szy​ła książ​ka z po​ezją; i gru​by, za​kle​jo​ny pa​ku​nek, któ​ry Lau​‐
ren​ce naj​pierw ob​ró​cił w dło​niach kil​ka razy, a kie​dy w koń​cu ze​rwał z nie​‐
go ze​wnętrz​ną war​stwę pa​pie​ru, prze​ko​nał się, że jest za​adre​so​wa​ny do
Gong Su, przy czym w ad​re​sie nie było żad​nych wska​zó​wek oprócz jego na​‐
zwi​ska.

— Dzię​ku​ję, ka​pi​ta​nie – po​wie​dział Gong Su i ode​braw​szy go, wszedł do
swo​je​go ma​łe​go sza​ła​su; chwi​lę póź​niej Lau​ren​ce zo​ba​czył, że bije pa​kun​ko​‐
wi uro​czy​ste po​kło​ny, i za​ło​żył, że mu​sia​ła to być wia​do​mość od jego ojca.

W po​czcie znaj​do​wał się też, co było na​wet bar​dziej dzi​wacz​ne, na​kre​ślo​‐
ny nie​wpraw​nym pi​smem list do Ri​char​da Shi​pleya.

— Czy to może być do pana, pa​nie Shi​pley? – za​py​tał z po​wąt​pie​wa​niem



Lau​ren​ce, za​sta​na​wia​jąc się, jak były ska​za​niec zna​lazł so​bie ko​re​spon​den​ta
w Chi​nach.

— Tak, pa​nie ka​pi​ta​nie – od​po​wie​dział mło​dzie​niec, bio​rąc list – mój
brat pły​wa na Wil​low-Tree, któ​ry ob​słu​gu​je tra​sę do Kan​to​nu, i naj​moc​niej
dzię​ku​ję.

Shen Li przy​nio​sła rów​nież mały wo​rek z pocz​tą wy​sła​ną do Syd​ney, ale
wszyst​kie li​sty, któ​re wła​śnie wy​jął, były prze​zna​czo​ne dla człon​ków ich
ma​łej gru​py ro​bot​ni​ków. Lau​ren​ce za​wią​zał wo​rek; O’Dea za​bie​rze go na​‐
stęp​ne​go dnia do Port Jack​son i być może Ham​mond uda się tam ra​zem
z nim. Prze​cież rów​nie do​brze może mieć tam ja​kiś in​te​res do za​ła​twie​nia,
z ka​pi​ta​nem Ran​ki​nem, któ​ry w koń​cu jest naj​wyż​szym ran​gą ofi​ce​rem
Kor​pu​su w tym kra​ju.

Lau​ren​ce nie mógł jed​nak prze​ko​nać sa​me​go sie​bie, że tak jest. Pod​czas
gdy kro​wy prze​zna​czo​ne dla smo​ków na obiad pie​kły się na roż​nach, on
prze​szedł po nowo uło​żo​nej pod​ło​dze pa​wi​lo​nu na jego dru​gą stro​nę i spoj​‐
rzał w dół na sze​ro​ką do​li​nę, już zło​cą​cą się pierw​szy​mi ła​na​mi zbo​ża, po
czym prze​su​nął wzro​kiem po sta​dzie owiec i krów, be​czą​cych i po​ry​ku​ją​‐
cych do sie​bie w to póź​ne po​po​łu​dnie. Woj​na była tyl​ko od​le​głą bu​rzą, prze​‐
cho​dzą​cą po dru​giej stro​nie gór, ci​chym, da​le​kim ha​ła​sem; tu​taj był spo​kój
i uczci​wa pra​ca, bez utrzy​mu​ją​ce​go się smro​du śmier​ci i zdra​dy, któ​ry w po​‐
wol​ny i pod​stęp​ny spo​sób przy​lgnął do jego ży​cia ni​czym ja​kaś ośmior​ni​ca.
Lau​ren​ce od​krył, iż jest za​do​wo​lo​ny z tego, że za​po​mniał o świe​cie i że zo​stał
prze​zeń za​po​mnia​ny.

— Dzię​ku​ję, z przy​jem​no​ścią usią​dę – usły​szał sło​wa Ham​mon​da i od​‐
wró​cił się: Ham​mond wy​ło​nił się w koń​cu z cha​ty i stał przy ogni​sku, przyj​‐
mu​jąc po​da​ną mu przez O’Deę szkla​necz​kę rumu i po​chy​la​jąc się nad obo​zo​‐
wym krze​słem. Lau​ren​ce prze​su​nął dło​nią po szczę​ce i szorst​kiej bro​dzie, do
któ​rej już przy​wykł. Nie: Ham​mond nie przy​był z Pe​ki​nu po to, żeby do​star​‐
czyć kil​ka li​stów i od​być parę roz​mów.

— Pro​szę mi po​zwo​lić jesz​cze raz wy​ra​zić panu moją wdzięcz​ność – po​‐
wie​dział Ham​mond, zry​wa​jąc się z pew​nym tru​dem z krze​sła, kie​dy Lau​ren​‐
ce pod​szedł do nie​go. – Prze​spa​łem cały dzień!… i je​stem zdu​mio​ny, wi​dząc,
jak za​awan​so​wa​ne są wa​sze pra​ce. – Ski​nął gło​wą w stro​nę pa​wi​lo​nu.

— Tak, w rze​czy sa​mej – od​rzekł Te​me​ra​ire, od​wra​ca​jąc łeb, kie​dy usły​‐
szał kom​ple​ment – wszyst​ko wspa​nia​le po​su​wa się na​przód i wy​my​śli​li​śmy
też kil​ka ma​łych ulep​szeń nor​mal​ne​go pro​jek​tu. Musi pan po nim po​cho​dzić



i wszyst​ko obej​rzeć; oczy​wi​ście kie​dy już po​czu​je się pan le​piej: pań​ska po​‐
dróż nie mo​gła być wy​god​na.

— Nie była – od​parł Ham​mond, bar​dzo zde​cy​do​wa​nie – ale nie po​wi​nie​‐
nem na​rze​kać. Lau​ren​ce, niech pan o tym po​my​śli, trzy ty​go​dnie!… o tej po​‐
rze trzy nie​dzie​le temu pi​łem her​ba​tę w Pe​ki​nie; trud​no uwie​rzyć. Cho​ciaż
nie je​stem pew​ny, czy wy​sze​dłem z tego do​świad​cze​nia tak zu​peł​nie bez
szwan​ku; tak, dzię​ku​ję, wy​pi​ję jesz​cze je​den.

Ham​mond nie był męż​czy​zną po​kaź​nych roz​mia​rów i nie miał zbyt
wiel​kiej skłon​no​ści do pi​cia; trzy szkla​necz​ki moc​ne​go, nie​roz​cień​czo​ne​go
wodą rumu spra​wi​ły, że za​po​mniał o ostroż​no​ści, bo ina​czej nie wdał​by się
pew​nie tak chęt​nie w roz​mo​wę, któ​rą Lau​ren​ce roz​po​czął sło​wa​mi:

— Pa​nie Ham​mond, cho​ciaż za​wsze wi​tam pana z ra​do​ścią, mu​szę wy​‐
znać, że gu​bię się w do​my​słach co do przy​czyn pań​skiej obec​no​ści tu​taj; nie
mógł pan prze​cież od​być ta​kiej po​dró​ży z ja​kie​goś try​wial​ne​go po​wo​du.

— Och! – za​czął Ham​mond i ro​zej​rzaw​szy się da​rem​nie w po​szu​ki​wa​niu
sto​łu, na któ​rym mógł​by po​sta​wić szkla​necz​kę, po​ło​żył ją w koń​cu na zie​mi,
po czym wy​pro​sto​wał się z pro​mien​nym uśmie​chem i mó​wił da​lej: – Ależ
mu​szę to panu na​tych​miast po​wie​dzieć: przy​by​łem tu​taj, żeby przy​wró​cić
pana na li​stę, ka​pi​ta​nie; przy​wró​co​no pana do służ​by i… – Lau​ren​ce wpa​try​‐
wał się w nie​go sze​ro​ko otwar​tym ocza​mi, pod​czas gdy Ham​mond prze​szu​‐
ki​wał we​wnętrz​ne kie​sze​nie swo​je​go płasz​cza. – Mam je na​wet tu​taj, przy
so​bie – wy​mam​ro​tał i w koń​cu wy​do​był dwie wą​skie, zło​te bel​ki ka​pi​ta​na
Kor​pu​su Po​wietrz​ne​go.

Lau​ren​ce stał przez chwi​lę w cał​ko​wi​tym bez​ru​chu, zma​ga​jąc się ze skur​‐
czem mię​śnia, któ​ry o mało co go nie zdra​dził: gdy​by bel​ki nie le​ża​ły na dło​‐
ni Ham​mon​da, po​my​ślał​by, że padł ofia​rą ja​kie​goś pa​skud​ne​go dow​ci​pu,
dzie​ła umy​słu za​mu​lo​ne​go przez zmę​cze​nie i al​ko​hol, ale po​nie​waż za​cho​‐
wa​nie am​ba​sa​do​ra było naj​wy​raź​niej sta​ran​nie prze​my​śla​ne, wszyst​ko to
mu​sia​ło być praw​dą: praw​dą, ale wca​le przez to nie mniej ab​sur​dal​ną. On
był zdraj​cą. Je​śli uczy​nił coś war​te​go uwa​gi pod​czas in​wa​zji na Bry​ta​nię, by
za​słu​żyć na zła​go​dze​nie wy​ro​ku za swo​ją zbrod​nię, w za​mian za za​słu​gi wo​‐
jen​ne za​mie​nio​no mu już karę śmier​ci przez po​wie​sze​nie na ze​sła​nie, a od
tego cza​su nie zro​bił ni​cze​go, co mo​gło​by uspo​so​bić przy​chyl​nie do nie​go
Whi​te​hall: w rze​czy sa​mej ka​te​go​rycz​nie od​mó​wił wy​ko​na​nia roz​ka​zów
ofi​ce​ra Kró​lew​skiej Ma​ry​nar​ki.

— Och! Och, pa​nie Ham​mond, jak mógł pan tego od razu nie po​wie​‐



dzieć? Ale nie będę czy​nił panu wy​rzu​tów, kie​dy przy​wiózł pan tak wspa​nia​‐
łe wia​do​mo​ści – mó​wił Te​me​ra​ire, po​chy​liw​szy ni​sko i od​wró​ciw​szy gło​wę,
tak żeby jed​no z jego ogrom​nych oczu mo​gło obej​rzeć z bli​ska bel​ki. – Lau​‐
ren​ce, mu​sisz na​tych​miast wło​żyć swój zie​lo​ny płaszcz. Pa​nie Shi​pley! Pa​nie
Shi​pley, pro​szę przy​nieść tu ku​fer Lau​ren​ce’a…

— Nie – prze​rwał mu Lau​ren​ce – nie, dzię​ku​ję. Pa​nie am​ba​sa​do​rze –
 zwró​cił się do Ham​mon​da z naj​więk​szą uprzej​mo​ścią, na jaką w tych oko​‐
licz​no​ściach mógł się zdo​być – do​sko​na​le zda​ję so​bie spra​wę z grzecz​no​ści,
jaką pan mi wy​świad​czył, po​ko​nu​jąc tak wiel​ką od​le​głość z tymi wia​do​mo​‐
ścia​mi, ale mu​szę od​mó​wić.

Po​wie​dział to: była to je​dy​na od​po​wiedź, ja​kiej mógł udzie​lić, cho​ciaż
bar​dzo gorz​ka. Bel​ki wciąż le​ża​ły na dło​ni Ham​mon​da przed nim: małe
i pro​ste w sty​lu re​pre​zen​to​wa​ły zma​za​nie pla​my z na​zwi​ska Lau​ren​ce’a,
zmy​cie hań​by, o któ​rej z ta​kim wy​sił​kiem na​uczył się nie my​śleć, gdyż nie
mógł nic zro​bić, by to zmie​nić.

Ham​mond wpa​try​wał się w nie​go z wciąż wy​cią​gnię​tą ręką, a Te​me​ra​‐
ire, pa​trząc na zło​te bel​ki, rzu​cił po​spiesz​nie:

— Ależ Lau​ren​ce’a, z pew​no​ścią nie po​wie​dzia​łeś tego po​waż​nie.
— Może być tyl​ko je​den po​wód przy​wró​ce​nia mnie do służ​by w taki spo​‐

sób, w na​szej obec​nej sy​tu​acji – od​rzekł bez​barw​nym gło​sem Lau​ren​ce –
 a mia​no​wi​cie obar​cze​nie mnie za​da​niem stłu​mie​nia re​be​lii w Syd​ney. Nie,
przy​kro mi, pa​nie Ham​mond, ale nie będę zno​wu rzą​do​wym rzeź​ni​kiem.
Nie mam zbyt wiel​kie​go zro​zu​mie​nia dla pana Ma​cAr​thu​ra i jego pró​by
uzy​ska​nia nie​pod​le​gło​ści, ale nie dzia​łał on bez po​wo​du lub bez sen​su, a ja
nie do​ko​nam ma​sa​kry bry​tyj​skich żoł​nie​rzy po to, żeby po​pro​wa​dzić go na
sza​fot.

— Och… ale – wy​ją​kał Ham​mond – nie… nie, ka​pi​ta​nie… to zna​czy,
oczy​wi​ście, pa​nie Lau​ren​ce, nie po​wi​nie​nem z góry za​kła​dać, ale… pro​szę
pana, źle mnie pan zro​zu​miał. Mam spra​wy do omó​wie​nia z gu​ber​na​to​rem
Ma​cAr​thu​rem. Oczy​wi​ście ten cały po​mysł z nie​pod​le​gło​ścią jest non​sen​sem
i nie moż​na na to po​zwo​lić, ale to nie jest… cho​ciaż oczy​wi​ście pań​ska po​‐
moc by się przy​da​ła…

Prze​rwał, zbie​ra​jąc my​śli, a Lau​ren​ce przy​go​to​wał się w du​chu na od​rzu​‐
ce​nie na​dziei, któ​rą, jak do​brze wie​dział, le​piej się nie kar​mić: gdy​by Ham​‐
mond przy​był z za​da​niem, o któ​re​go wy​ko​na​nie moż​na by po​pro​sić każ​de​‐
go ho​no​ro​we​go ofi​ce​ra Kor​pu​su, taki ofi​cer zo​stał​by po​pro​szo​ny. Ale am​ba​‐



sa​dor wy​pro​sto​wał się, przyj​mu​jąc po​zy​cję bar​dziej ofi​cjal​ną: co​kol​wiek te​‐
raz za​ofe​ru​je, bę​dzie to z pew​no​ścią wzbo​ga​co​ne bar​dziej ku​szą​cy​mi ak​cen​‐
ta​mi i tym trud​niej​sze do od​rzu​ce​nia.

— Po pierw​sze – za​czął Ham​mond – po​zwo​lę so​bie po​wie​dzieć, że cał​ko​‐
wi​cie ro​zu​miem pań​skie uczu​cia, pa​nie Lau​ren​ce. Pro​szę mi wy​ba​czyć, że
nie wy​ra​zi​łem się w spo​sób bar​dziej jed​no​znacz​ny. Do​dam tak​że, do pań​‐
skiej wia​do​mo​ści, że w wie​lu krę​gach inne po​czy​na​nia pana Ma​cAr​thu​ra
po​strze​ga​ne są jako co naj​mniej roz​waż​ne. Mam na​dzie​ję, że po​tra​fi pan so​‐
bie wy​obra​zić, że lu​dzie o chłod​niej​szych gło​wach uwa​ża​li per​spek​ty​wę
woj​ny z Chi​na​mi, któ​rą wy​wo​ła​ły​by dzia​ła​nia – przez grzecz​ność nie po​‐
wiem głu​po​ta – ka​pi​ta​na Wil​lo​ugh​by’ego, za czy​ste sza​leń​stwo, pod żad​‐
nym wzglę​dem nie po​zo​sta​ją​ce w zgo​dzie z du​chem otrzy​ma​nych przez nie​‐
go roz​ka​zów.

Lau​ren​ce po​ki​wał tyl​ko gło​wą; wy​ra​ził nie​mal tę samą opi​nię o tej spra​‐
wie w swo​im ra​por​cie do Jane Ro​land, któ​ry na​wet je​śli nie zo​stał ofi​cjal​nie
za​uwa​żo​ny, to z pew​no​ścią zo​stał prze​czy​ta​ny. Ham​mond nie mu​siał da​le​‐
ko szu​kać, żeby po​znać jego zda​nie na ten te​mat.

— Je​że​li pan Ma​cAr​thur kie​ro​wał się roz​sąd​kiem, wy​bie​ra​jąc bunt, za​‐
miast po​przeć dzia​ła​nia gro​żą​ce tak ka​ta​stro​fal​ny​mi skut​ka​mi, to nie​wy​‐
klu​czo​ne, że zo​sta​nie uła​ska​wio​ny za czy​ny, któ​rych się do​pu​ścił kie​ro​wa​ny
twar​dą ko​niecz​no​ścią – cią​gnął Ham​mond – pod wa​run​kiem, że uzna swój
błąd i wy​ra​zi skru​chę. Oczy​wi​ście pan, zna​jąc tego dżen​tel​me​na oso​bi​ście,
wie le​piej od in​nych, czy da się go prze​ko​nać roz​sąd​ny​mi ar​gu​men​ta​mi, ale
ja z całą pew​no​ścią nie przy​by​łem tu​taj z za​mia​rem wy​mu​sza​nia na nim
cze​goś prze​mo​cą czy też trak​to​wa​nia go jako prze​stęp​cy.

— Je​stem zu​peł​nie pew​ny, że pan Ma​cAr​thur bę​dzie roz​sąd​ny – wtrą​cił
z nie​cier​pli​wo​ścią Te​me​ra​ire; skrzy​dła miał przy​ci​śnię​te do tu​ło​wia, a kre​zę,
któ​ra za​wsze wie​le mó​wi​ła o jego na​stro​ju, roz​płasz​czo​ną na kar​ku. Lau​ren​‐
ce wie​dział, że smok tym bar​dziej ce​nił jego utra​co​ne ka​pi​tań​stwo, po​nie​‐
waż ob​wi​niał sie​bie o tę stra​tę, a tak​że stra​tę więk​szej czę​ści jego ma​jąt​ku.
Cho​ciaż on sam znacz​nie wy​żej ce​nił so​bie ho​nor, któ​ry po​świę​cił, Te​me​ra​‐
ire nie po​tra​fił za​ak​cep​to​wać jego za​pew​nień w tym wzglę​dzie: być może
dla​te​go, że w jego głę​bo​kim prze​ko​na​niu ła​twiej było od​zy​skać ho​nor niż
ma​ją​tek.

Ale nie​za​leż​nie od tego, co Lau​ren​ce my​ślał o Ma​cAr​thu​rze – dru​go​rzęd​‐
nym Na​po​le​onie, któ​re​go am​bi​cje zde​cy​do​wa​nie nie do​rów​ny​wa​ły ta​len​‐



tom – mógł po​wie​dzieć o nim przy​naj​mniej tyle do​bre​go, a może złe​go: je​śli
Ham​mond na​praw​dę przy​wiózł taką ofer​tę, to jego zda​niem zo​sta​nie ona
przy​ję​ta. Ma​cAr​thur wy​star​cza​ją​co czę​sto oświad​czał, że zbun​to​wał się nie
przez wzgląd na sie​bie sa​me​go lub z ja​kichś ego​istycz​nych po​bu​dek, ale tyl​‐
ko po to, żeby chro​nić ko​lo​nię. Je​śli to na​wet nie było do koń​ca praw​dą, Ma​‐
cAr​thur przy​naj​mniej przy​go​to​wy​wał so​bie li​nię obro​ny, dzię​ki któ​rej było
mniej praw​do​po​dob​ne, że tra​fi na sza​fot. A gdy​by nie był skłon​ny za​cho​wy​‐
wać się tak roz​trop​nie, jak miał na​dzie​ję Te​me​ra​ire, jego żona, ko​bie​ta od
nie​go mą​drzej​sza, naj​pew​niej zro​bi​ła​by to w jego imie​niu.

— W ta​kim ra​zie do cze​go je​stem wam po​trzeb​ny jako ka​pi​tan, a nie rol​‐
nik? – za​py​tał Lau​ren​ce.

— To nie ma nic wspól​ne​go z bun​tem – od​parł szyb​ko Ham​mond, a po​‐
tem uści​ślił – przy​naj​mniej, może… nie chciał​bym być oskar​żo​ny o zwo​dze​‐
nie pana. To, że przy​wró​ce​nie pana do służ​by po​win​no przy​dać moim roz​‐
mo​wom z pa​nem Ma​cAr​thu​rem pew​nej… po​wiedz​my, mocy, moż​na uznać
za do​da​tek do głów​ne​go te​ma​tu na​szych de​li​be​ra​cji…

— Tak – po​wie​dział su​chym to​nem Lau​ren​ce.
Ham​mond od​chrząk​nął i mó​wił da​lej:
— Ale to wca​le nie jest na​szym głów​nym ce​lem: moż​na by tu wy​ko​rzy​‐

stać do​wol​ne​go smo​ka, od​po​wied​nio du​że​go, do prze​pro​wa​dze​nia ta​kich
dzia​łań, gdy​by oka​za​ło się to ko​niecz​ne, i z pew​no​ścią, gdy​by miał pan ja​kie​‐
kol​wiek obiek​cje, uwa​żał​bym się za upo​waż​nio​ne​go do… to zna​czy, nie mu​‐
siał​by pan wy​ko​nać tego za​da​nia oso​bi​ście. W koń​cu do​pó​ki pan Ma​cAr​thur
przyj​mu​je ko​lej​ne stat​ki ze ska​zań​ca​mi, jak to te​raz robi, na​pra​wia​nie tej sy​‐
tu​acji nie jest spra​wą bar​dzo pil​ną. Nie, spra​wą nie​cier​pią​cą zwło​ki jest sy​‐
tu​acja w Bra​zy​lii. Może pan sły​szał coś o tym?

Lau​ren​ce za​wa​hał się. Znał tyl​ko naj​dzik​sze po​gło​ski, któ​re prze​ka​zał mu
ame​ry​kań​ski ka​pi​tan.

— Sły​sza​łem, że Na​po​le​on prze​trans​por​to​wał tam pew​ną licz​bę smo​ków
Tswa​na, żeby za​ata​ko​wa​ły ko​lo​nię; do Rio, jak ro​zu​miem, je​śli to nie jest tyl​‐
ko plot​ka.

W swo​jej izo​lo​wa​nej do​li​nie otrzy​my​wa​li nie​wie​le wia​do​mo​ści ze świa​‐
ta, a on nie sta​rał się ich uzu​peł​niać no​wy​mi, za​do​wa​la​jąc się tym, co do​tar​‐
ło do nie​go samo.

— Nie… to nie jest plot​ka – od​rzekł Ham​mond. – Bo​na​par​te prze​trans​‐
por​to​wał tam, we​dług ostat​nie​go ra​por​tu, po​nad tu​zin prze​ra​ża​ją​cych be​‐



stii, któ​re ob​ró​ci​ły w perzy​nę całe Rio, i moż​na się spo​dzie​wać, że prze​wie​zie
ich jesz​cze wię​cej, gdy tyl​ko jego stat​ki wró​cą po nie do Afry​ki.

Lau​ren​ce za​czął te​raz ro​zu​mieć, co mo​gło spro​wa​dzić do nie​go Ham​‐
mon​da, a tak​że skąd się wziął ten nie​po​kój na jego twa​rzy.

— Ale ja by​łem tyl​ko ich więź​niem, pa​nie am​ba​sa​do​rze, wca​le ich nie
znam – po​wie​dział po​wo​li, przy​po​mi​na​jąc so​bie tę na​głą i strasz​ną nie​wo​lę;
zo​stał wte​dy prze​nie​sio​ny ty​siąc mil w głąb kon​ty​nen​tu i bez żad​ne​go
ostrze​że​nia roz​dzie​lo​ny z Te​me​ra​ire’em, przy czym nie miał w tam​tym cza​‐
sie naj​mniej​sze​go po​ję​cia, jaki cel przy​świe​cał jego po​ry​wa​czom.

— To i tak jest zna​jo​mość więk​sza od tej, jaką może się po​chwa​lić nie​mal
każ​dy inny czło​wiek – od​parł Ham​mond – zwłasz​cza ich ję​zy​ka… ich zwy​‐
cza​jów.

Ostat​nie sło​wa wy​ją​kał nie​pew​nie, a Lau​ren​ce wy​słu​chał tego ze scep​ty​‐
cy​zmem. Wszyst​ko, cze​go się do​wie​dział w cią​gu tych mie​się​cy nie​wo​li,
z któ​rych więk​szość prze​sie​dział w wię​zien​nej ja​ski​ni, opi​sał już w swo​ich
ra​por​tach, i trud​no mu było te​raz uwie​rzyć, że jego nie​wiel​kie do​świad​cze​‐
nie w kon​tak​tach z Tswa​na uczy​ni​ło go w oczach ich lor​dow​skich mo​ści do​‐
brym kan​dy​da​tem na am​ba​sa​do​ra.

Ham​mond, któ​ry naj​wy​raź​niej do​my​ślił się, ja​kie wąt​pli​wo​ści go nur​tu​‐
ją, spró​bo​wał je roz​wiać, mó​wiąc:

— Wie​rzę… to zna​czy, sły​sza​łem… że Jego Ksią​żę​ca Mość ksią​żę Wel​ling​‐
ton nie uznał tego za nie​wska​za​ne…

— Je​śli Wel​ling​ton za​cho​wał wo​bec mnie lub Te​me​ra​ire’a ja​kie​kol​wiek
uczu​cia cie​plej​sze od znie​cier​pli​wie​nia, był​bym zdu​mio​ny, sły​sząc o tym –
 prze​rwał mu Lau​ren​ce.

— Cóż – od​parł Ham​mond – ra​czej, o ile to ro​zu​miem, wy​su​nął pew​ną
su​ge​stię…

Pró​bo​wał to jesz​cze przez chwi​lę ja​koś upięk​szyć, ale gdy w koń​cu zdo​łał
to opi​sać w spo​sób, któ​ry Lau​ren​ce mógł prze​łknąć, oka​za​ło się, że Wel​ling​‐
ton wy​ra​ził chy​ba opi​nię, iż je​śli kto​kol​wiek miał​by szan​sę prze​mó​wić do
ro​zu​mu ban​dzie nie​okieł​zna​nych smo​ków, to tyl​ko oni dwaj; o ile wy​śle się
z nimi jesz​cze ko​goś, kto do​pil​nu​je, że przy oka​zji nie roz​da​dzą trzech czwar​‐
tych ko​lo​nii.

— Je​stem pew​ny, że by​li​by​śmy wspa​nia​ły​mi am​ba​sa​do​ra​mi – wtrą​cił
Te​me​ra​ire, wpa​tru​jąc się z na​dzie​ją w Lau​ren​ce’a – bez wzglę​du na to, jak
nie​po​chleb​nie Wel​ling​ton mógł się o tym wy​ra​zić. Nie że​bym w swo​im cza​‐



sie nie był bar​dzo zły na Tswa​na, bo prze​cież nie mie​li pra​wa po​rwać cie​bie,
ale trze​ba wziąć pod uwa​gę, że z ich lu​dzi robi się nie​wol​ni​ków, i je​stem
pew​ny, że Tswa​na po​tra​fią kie​ro​wać się roz​sąd​kiem. Na​praw​dę nie wi​dzę
po​wo​du, że​by​śmy nie mo​gli usa​tys​fak​cjo​no​wać ich od razu, od​da​jąc tych
wszyst​kich, któ​rzy zo​sta​li upro​wa​dze​ni.

— Uhm – mruk​nął z za​kło​po​ta​niem Ham​mond – tak… oczy​wi​ście, na​le​‐
ży jed​nak wziąć pod uwa​gę in​te​re​sy na​szych so​jusz​ni​ków… trud​no​ści z od​‐
szu​ka​niem kon​kret​nych osob​ni​ków… i na​tu​ral​nie sta​no​wi​sko rzą​du
w związ​ku z pra​wa​mi wła​sno​ści…

— Och! Pra​wa wła​sno​ści! Mó​wie​nie o tym to oczy​wi​sty ab​surd – rzu​cił
Te​me​ra​ire. – Je​śli wziął​bym so​bie kro​wę do zje​dze​nia, na​wet gdy​by nikt jej
nie pil​no​wał, na​zwał​byś to kra​dzie​żą, i je​śli dał​bym ją Ku​lin​gi​le w za​mian za
tro​chę opa​li, nie po​wie​dział​byś wca​le, je​stem pew​ny, że on ma ja​kieś pra​wo
wła​sno​ści, zwłasz​cza gdy​by do​sko​na​le wie​dział, iż to wca​le nie była moja
kro​wa.

Na twa​rzy Ham​mon​da zno​wu po​ja​wi​ła się zna​jo​ma udrę​czo​na mina,
któ​rą wi​dzie​li przy wię​cej niż jed​nej oka​zji pod​czas ich pierw​szej wspól​nej
mi​sji, po​dró​ży do Chin, i Lau​ren​ce nie zdo​łał się po​wstrzy​mać od snu​cia do​‐
my​słów, z pew​nym po​nu​rym roz​ba​wie​niem, jak szyb​ko Ham​mond po​ża​łu​‐
je, że po​zwo​lił, by czas za​tarł jego wspo​mnie​nia tych daw​nych trud​no​ści,
i zgło​sił się na ochot​ni​ka jako czło​wiek ma​ją​cy trzy​mać ich krót​ko na smy​‐
czy w pro​po​no​wa​nym przed​się​wzię​ciu.

Lau​ren​ce ze swo​jej stro​ny był cał​ko​wi​cie pew​ny, że licz​ba nie​wol​ni​ków,
któ​rzy mo​gli​by być zwró​ce​ni w ra​mach po​su​nię​cia za​pro​po​no​wa​ne​go
przez Te​me​ra​ire’a, w żad​nym ra​zie nie za​do​wo​li​ła​by Tswa​na. Na​wet gdy​by
Por​tu​gal​czy​cy byli skłon​ni uczci​wie od​dać swo​ich nie​wol​ni​ków, nie mo​gli
wskrze​sić zmar​łych, ofiar cięż​kich wa​run​ków pra​cy w ko​pal​niach i na plan​‐
ta​cjach, i roz​pa​czy, w jaką wpę​dza​ła ich świa​do​mość bra​ku na​dziei na to, że
kie​dy​kol​wiek od​zy​ska​ją wol​ność. Nie po​tra​fił so​bie tak​że wy​obra​zić tego, że
w ja​ki​kol​wiek spo​sób sta​nie się przed​sta​wi​cie​lem wła​ści​cie​li nie​wol​ni​ków,
co Ham​mond po​wi​nien wie​dzieć, je​śli nie na pod​sta​wie zna​jo​mo​ści z nim
sa​mym, to choć​by dzię​ki zna​jo​mo​ści re​pu​ta​cji jego ojca: lord Al​len​da​le od
daw​na był żar​li​wym orę​dow​ni​kiem abo​li​cjo​ni​zmu.

— Ale o ni​czym ta​kim się nie my​śli, za​pew​niam pana – za​pro​te​sto​wał
Ham​mond. – Co wię​cej, po​wiem na​wet, że Por​tu​gal​czy​cy są przy​go​to​wa​‐
ni… w tych oko​licz​no​ściach wy​ka​zu​ją pew​ną go​to​wość do kom​pro​mi​su… –



 Prze​rwał przed zło​że​niem wprost obiet​nic, po czym do​dał: – Ale w żad​nym
ra​zie nie bę​dzie pan ich przed​sta​wi​cie​lem, tyl​ko na​szym.

— A jaki jest nasz in​te​res w tej spra​wie? – za​py​tał Lau​ren​ce.
— Usta​no​wie​nie po​ko​ju – od​parł Ham​mond – cze​go z pew​no​ścią nie

może pan uznać za coś nie​po​żą​da​ne​go.
— Po​kój nie jest nie​przy​jem​ny ani tak nud​ny, jak moż​na by się spo​dzie​‐

wać – za​czął Te​me​ra​ire z nie​co tę​sk​ną nutą w gło​sie, któ​ra zde​ma​sko​wa​ła
jego kłam​stwo – ale nie ro​zu​miem, dla​cze​go je​ste​ście tak szcze​gól​nie za​in​te​‐
re​so​wa​ni po​ko​jem w Bra​zy​lii. Je​śli uwa​ża​cie ten stan za coś tak wspa​nia​łe​‐
go, mo​gli​by​ście naj​pierw za​wrzeć po​kój z Na​po​le​onem w Eu​ro​pie. Nie że​‐
bym ja chciał przy​czy​niać się do cze​goś ta​kie​go – do​dał po​spiesz​nie – w każ​‐
dym ra​zie nie wte​dy, kie​dy Lien pa​no​szy się we Fran​cji: mam na​dzie​ję, że
z nią ni​g​dy nie bę​dzie po​ko​ju.

— Hm – za​czął Ham​mond, wy​raź​nie szu​ka​jąc wła​ści​wych słów, po czym
umilkł, wy​raź​nie nie​zde​cy​do​wa​ny, za​nim w koń​cu po​wie​dział: – Pa​nie Lau​‐
ren​ce, czy mogę li​czyć na pań​ską dys​kre​cję… to na​le​ży utrzy​mać w naj​głęb​‐
szej ta​jem​ni​cy…

— Je​stem pew​ny, że mo​żesz – po​wie​dział z za​in​te​re​so​wa​niem Te​me​ra​‐
ire, sta​wia​jąc kre​zę i po​chy​la​jąc gło​wę.

Ham​mond za​re​ago​wał na to jesz​cze więk​szym nie​zde​cy​do​wa​niem, jako
że kon​fi​den​cjo​nal​ny szept smo​ka sły​chać było w pro​mie​niu do​brych dzie​‐
się​ciu jar​dów.

— Do​pó​ki bę​dzie to od nas za​le​żeć, może pan – od​parł Lau​ren​ce – a co do
tego, nad czym nie zdo​ła​my za​pa​no​wać, może pan li​czyć na to, że pań​skie
wie​ści bu​dzą tu​taj tyl​ko nie​wiel​kie za​in​te​re​so​wa​nie, i jest mało praw​do​po​‐
dob​ne, by ktoś uznał, iż war​to jest je prze​ka​zać ja​kie​muś wro​gie​mu agen​to​‐
wi.

Przy​naj​mniej to było praw​dą: do Port Jack​son przy​pły​wa​ły stat​ki han​dlo​‐
we, ale wśród lu​dzi pra​cu​ją​cych w do​li​nie nikt nie miał ja​kichś re​al​nych
szans na opusz​cze​nie tego kra​ju. Je​śli prze​szko​dą nie były bie​da lub nie​‐
ustan​ne pi​jań​stwo, to unie​moż​li​wia​ło im to pra​wo, i wszy​scy byli tu w pu​‐
łap​ce bez wyj​ścia, jak o sy​tu​acji swo​jej i Te​me​ra​ire’a my​ślał Lau​ren​ce. Bry​ta​‐
nia była in​nym świa​tem, woj​na ba​śnią z da​le​kich stron, i na​wet gdy​by któ​‐
ryś z tych lu​dzi coś przy​pad​kiem usły​szał, nic by go to nie obe​szło.

— W ta​kim ra​zie od​wa​żę się i wy​ja​wię panu – po​wie​dział w koń​cu Ham​‐
mond – że Na​po​le​on prze​li​czył się z si​ła​mi. Bra​ku​je mu ich po nie​po​wo​dze​‐



niu in​wa​zji na Bry​ta​nię i szczę​ki przy​go​to​wa​ne​go dla nie​go po​trza​sku są
w koń​cu roz​war​te: wkrót​ce na​sze woj​ska wy​lą​du​ją w Por​tu​ga​lii. Za​mie​rza​‐
my upu​ścić mu krwi od po​łu​dnia, pod​czas gdy Ro​sja​nie i Pru​sa​cy pój​dą na
nie​go od wscho​du, i Wel​ling​ton jest prze​ko​na​ny o na​szym osta​tecz​nym
zwy​cię​stwie.

Plan był zu​chwa​ły w swej skraj​no​ści. Lau​ren​ce mógł so​bie tyl​ko wy​obra​‐
żać uciąż​li​wość tej pro​po​no​wa​nej kam​pa​nii, żoł​nie​rzy prą​cych wol​no cal po
calu przez Por​tu​ga​lię, Hisz​pa​nię, i w koń​cu przez Pi​re​ne​je do Fran​cji. Na​po​‐
le​on rze​czy​wi​ście po​niósł ogrom​ne stra​ty w Bry​ta​nii i zo​sta​wił za sobą ar​‐
mię jeń​ców, ale czy te stra​ty były wy​star​cza​ją​co duże, żeby moż​na było li​‐
czyć na jego osta​tecz​ną klę​skę w kam​pa​nii na wy​czer​pa​nie, Lau​ren​ce wca​le
nie był tak pew​ny.

— Ale bez ja​kie​goś moc​ne​go punk​tu opar​cia nie może być żad​nej na​dziei
na zwy​cię​stwo – po​wie​dział.

— Tak – po​twier​dził Ham​mond. – Mu​si​my mieć Por​tu​ga​lię. A gdy​by
ksią​żę re​gent był zmu​szo​ny uciec z Bra​zy​lii i wró​cić, to w sy​tu​acji, gdy Hisz​‐
pa​nia jest oku​po​wa​na przez Na​po​le​ona…

— Ma​cie wąt​pli​wo​ści, czy na​dal będą skłon​ni ze​zwo​lić nam na przej​ście
przez swój kraj – do​koń​czył Lau​ren​ce.

Ham​mond ski​nął gło​wą.
— Mu​si​my mieć Por​tu​ga​lię – po​wtó​rzył.

Te​me​ra​ire po​cząt​ko​wo nie​zbyt ro​zu​miał, o co cho​dzi​ło Ham​mon​do​wi.
Nie wy​da​wa​ło mu się wła​ści​we, żeby spra​wa tak do​nio​słej wagi mia​ła być
za​ła​twio​na tak mało uro​czy​ście, wręcz po kry​jo​mu, ale przy​po​mniał so​bie,
że tak samo to prze​bie​gło, kie​dy Lau​ren​ce stra​cił swo​ją ran​gę. Smok o ni​‐
czym nie wie​dział, aż pew​ne​go dnia lu​dzie za​czę​li mó​wić „pa​nie Lau​ren​ce”,
no i zni​kły też zło​te bel​ki; a te​raz po​ja​wi​ły się zno​wu, rów​nie szyb​ko, lśniąc
ślicz​nie na dło​ni Ham​mon​da.

Kie​dy Ham​mond skoń​czył roz​pra​wiać o za​da​niu, Lau​ren​ce za​my​ślił się
i nic nie mó​wił. Te​me​ra​ire po​pa​trzył na nie​go z nie​po​ko​jem.

— Nie wy​da​je mi się, żeby w tym, o co pro​si Ham​mond, było coś bar​dzo
nie​przy​jem​ne​go – ode​zwał się. Nie mógł… na​tu​ral​nie nie chciał, by Lau​ren​‐
ce przy​jął z po​wro​tem swój sto​pień, je​śli to tyl​ko mia​ło ozna​czać, że otrzy​‐
ma roz​kaz zro​bie​nia cze​goś strasz​ne​go, roz​kaz, któ​re​go wy​ko​na​nia od​mó​‐
wią, i po​tem zno​wu cze​ka​ły​by ich nie​przy​jem​no​ści zwią​za​ne z tym, iż lu​‐



dzie będą ich na​zy​wać zdraj​ca​mi. Ale to było bar​dzo trud​ne, mieć taką szan​‐
sę i za​raz po​tem ją stra​cić.

— Musi pan być zmę​czo​ny po po​dró​ży – po​wie​dział w koń​cu Lau​ren​ce
do Ham​mon​da. – Je​śli chce się pan od​świe​żyć, moja cha​ta jest do pań​skiej
dys​po​zy​cji. Nie​da​le​ko stąd po​nad wo​do​spa​da​mi jest też czy​sta woda. Pan
Shi​pley bę​dzie tak uprzej​my, mam na​dzie​ję, i za​pro​wa​dzi tam pana – do​dał,
przy​wo​łu​jąc męż​czy​znę ski​nie​niem ręki.

— Och… och, oczy​wi​ście – po​wie​dział Ham​mond i od​szedł, cho​ciaż obej​‐
rzał się przez ra​mię wię​cej niż raz, po​mi​mo nie​rów​ne​go te​re​nu, jak​by chciał
od​czy​tać my​śli Lau​ren​ce’a z jego twa​rzy.

— Oczy​wi​ście nie zro​bisz ni​cze​go, co nie bę​dzie ci się po​do​ba​ło, Lau​ren​‐
ce – za​czął Te​me​ra​ire, kie​dy Ham​mond był już tak da​le​ko, że nie mógł ich
usły​szeć – ale wy​da​je mi się, że nic nie prze​ma​wia prze​ciw​ko na​szej po​dró​ży
do Bra​zy​lii, a ty po​wi​nie​neś od​zy​skać swój ty​tuł i sto​pień.

— To, mój dro​gi, nie może być ni​czym wię​cej jak miłą fik​cją – od​rzekł
Lau​ren​ce. – Nie mogę uda​wać, że je​stem w ja​kim​kol​wiek re​al​nym sen​sie ofi​‐
ce​rem ja​kie​go​kol​wiek kor​pu​su, kie​dy je​stem zde​cy​do​wa​ny, żeby ni​g​dy wię​‐
cej nie wy​ko​ny​wać roz​ka​zów, któ​re uznam za nie​mo​ral​ne.

Fik​cja przy​no​szą​ca zło​te bel​ki i cał​ko​wi​cie zmie​nia​ją​ca spo​sób, w jaki lu​‐
dzie się do cie​bie zwra​ca​li, wy​da​wa​ła się Te​me​ra​ire’owi wy​star​cza​ją​co re​al​‐
na jak na czy​je​kol​wiek gu​sta.

— Ale prze​cież to nie jest tak, że oni mu​szą wy​dać ci ja​kieś strasz​ne roz​‐
ka​zy: być może do​sta​li już na​ucz​kę i te​raz do​brze się naj​pierw za​sta​no​wią –
 po​wie​dział z na​dzie​ją w gło​sie.

Nie miał zbyt wiel​kiej wia​ry w mą​drość człon​ków rzą​du, ale prze​cież
każ​dy mógł się na​uczyć roz​sąd​ku, zwłasz​cza przy tylu do​wo​dach, że jego
i Lau​ren​ce’a nie da się za​stra​szyć i zmu​sić do zro​bie​nia cze​goś, co by​ło​by
nie​god​ne.

— Je​stem pew​ny, że nie będą po​le​gać na żad​nym z nas w stop​niu więk​‐
szym, niż będą mu​sie​li – rzekł Lau​ren​ce.

Zno​wu umilkł i stał z rę​ka​mi za​ło​żo​ny​mi do tyłu, pa​trząc gdzieś przed
sie​bie po​nad sze​ro​ką prze​strze​nią do​li​ny; na​wet w tym ro​bo​czym ubra​niu
jego ra​mio​na były tak pro​ste, jak​by wciąż miał na nich zło​te epo​le​ty, z któ​‐
ry​mi Te​me​ra​ire uj​rzał go po raz pierw​szy, i po​trzeb​na była tyl​ko odro​bi​na
wy​obraź​ni, żeby przy​wró​cić mu jego mun​dur, zie​lo​ny płaszcz i skó​rza​ną
uprzęż, i zło​te bel​ki. Lau​ren​ce mil​czał jesz​cze przez chwi​lę i w koń​cu za​py​tał:



— A za​tem chcesz tam po​pły​nąć?
Do​pie​ro w tej chwi​li Te​me​ra​ire uświa​do​mił so​bie, że oczy​wi​ście przy​ję​‐

cie tego za​da​nia bę​dzie się wią​za​ło z opusz​cze​niem ich do​li​ny. Od​wró​cił się
i po​pa​trzył na pa​wi​lon, na sta​do by​dła pa​są​ce​go się po​śród traw w dole, na
po​ro​śnię​te drze​wa​mi wą​wo​zy, któ​re cią​gnę​ły się przed nimi, wy​rzeź​bio​ne
w żół​tej i żół​to​bru​nat​nej ska​le gór. Pod​wi​nął ogon, któ​re​go ko​niec po​ru​szał
się nie​spo​koj​nie tam i z po​wro​tem. Wy​da​wa​ło się, jak​by do​pie​ro co przy​by​li
w to miej​sce i wła​śnie za​czę​li pra​co​wać.

Być może nie było to tak eks​cy​tu​ją​ce jak bi​twy – Te​me​ra​ire nie mógł
temu za​prze​czyć – ale było jed​nak coś wspa​nia​łe​go w wi​do​ku zbóż ro​sną​‐
cych na po​lach, któ​re się po​ma​ga​ło orać, a kie​dy tyl​ko po​my​ślał o opusz​cze​‐
niu do​li​ny, na wpół skoń​czo​ny pa​wi​lon już wy​da​wał się sa​mot​ny i po​rzu​co​‐
ny.

— Są​dzę… by​li​śmy tu szczę​śli​wi? – od​parł po czę​ści py​ta​ją​cym to​nem
smok. – I nie chciał​bym zo​sta​wić rze​czy nie​do​koń​czo​nych, ale… – Po​pa​trzył
na Lau​ren​ce’a. – Wo​lał​byś ra​czej zo​stać?

Kil​ka go​dzin póź​niej Te​me​ra​ire za​snął. Parę ma​łych ognisk w po​bli​żu
obo​zo​wi​ska przy​ga​sło, ża​rząc się w ciem​no​ściach żół​ty​mi jak krem wę​giel​‐
ka​mi, a w gó​rze roz​bły​sło mro​wie gwiazd po​łu​dnio​we​go nie​ba. Z dru​giej
stro​ny do​li​ny do​bie​ga​ły Lau​ren​ce’a od​gło​sy pie​śni, to cich​sze, to znów gło​‐
śniej​sze, zbyt od​le​głe, by moż​na było zro​zu​mieć sło​wa: to byli Wi​ra​dju​ri
w swo​im let​nim obo​zie przy rze​ce.

Na​stęp​ne​go dnia bę​dzie wto​rek. W nor​mal​nej sy​tu​acji zszedł​by na dół,
żeby się z nimi spo​tkać, wy​mie​nić to​wa​ry i przed​sta​wić im do apro​ba​ty ko​‐
lej​ny, pla​no​wa​ny przez Te​me​ra​ire’a krok w bu​do​wie jego pa​wi​lo​nu, czy​li
po​zy​ska​nie drew​na z kępy sta​rych drzew na pół​no​cy, prze​zna​czo​ne​go na bo​‐
aze​rie i po​ko​je dla sa​me​go Lau​ren​ce’a i ich przy​szłych ludz​kich go​ści.

O’Dea uda się do Syd​ney z pocz​tą i wró​ci za ty​dzień, może z ja​ki​miś no​‐
wy​mi książ​ka​mi. Tym​cza​sem trze​ba bę​dzie po​ło​żyć resz​tę pod​ło​gi, a dwóch
ro​bot​ni​ków za​czę​ło już wy​ci​nać gon​ty na dach. Za kil​ka dni prze​pę​dzą by​dło
na nowe pa​stwi​sko; wie​czo​ra​mi Lau​ren​ce pod prze​wod​nic​twem Te​me​ra​‐
ire’a bę​dzie się sta​rał zro​zu​mieć nowy tom chiń​skiej po​ezji; wszyst​ko zgod​‐
nie z nor​mal​nym, co​dzien​nym to​kiem ich no​we​go ży​cia.

Albo za​miast tego będą w po​wie​trzu, w dro​dze do Port Jack​son i da​lej do
Bra​zy​lii: dwa ka​my​ki wy​rzu​co​ne na krót​ko na brzeg, żeby mo​gły tro​chę od​‐



po​cząć, nie​sio​ne z po​wro​tem do oce​anu przez po​wra​ca​ją​cą falę.
Lau​ren​ce wie​dział, że już pod​jął de​cy​zję; może na​wet jesz​cze za​nim Ham​‐

mond za​czął mó​wić. Chciał​by mieć pew​ność, że jego wy​bór nie był po​dyk​to​‐
wa​ny przez dumę, przez wciąż pa​lą​cy go wstyd. Zro​bił wszyst​ko, żeby po​go​‐
dzić się ja​koś z wła​sną zdra​dą, po​nie​waż było to zło ko​niecz​ne, ale nie mógł
za​prze​czyć, że Ham​mond wy​ło​żył na stół po​tęż​ną ła​pów​kę. Ła​two jest mieć
na​dzie​ję, pla​no​wać, że mo​gli​by zro​bić wię​cej do​bre​go niż złe​go, na więk​‐
szych or​bi​tach świa​ta, gdy​by tyl​ko po​now​nie we​szli do tej sfe​ry; z dru​giej
stro​ny ła​two może się oka​zać, że te na​dzie​je są fał​szy​we.

Jed​nak jesz​cze ła​twiej jest po​zwo​lić ta​kim lę​kom uwię​zić ich sku​tecz​niej,
niż zro​bi​ły to mile oce​anu. Lau​ren​ce po​ło​żył rękę na cie​płej łu​sce przed​niej
łapy Te​me​ra​ire’a. Jed​no było pew​ne, Te​me​ra​ire nie zo​stał stwo​rzo​ny do
tego, żeby le​żeć bez​czyn​nie w spo​koj​niej do​li​nie gdzieś na krań​cu świa​ta.

Smok otwo​rzył lek​ko jed​no nie​bie​skie oko i mruk​nął coś py​ta​ją​co, nie do
koń​ca obu​dzo​ny.

— Nie, śpij da​lej, wszyst​ko jest w po​rząd​ku – uspo​ko​ił go Lau​ren​ce, a kie​‐
dy cięż​ka po​wie​ka za​mknę​ła się zno​wu, wstał i ru​szył w stro​nę rze​ki, żeby
się ogo​lić.



Rozdział 2

Pawi​lon bez da​chu nie robi na mnie zbyt wiel​kie​go wra​że​nia – po​wie​dzia​ła
Iskier​ka z nie​zno​śną wyż​szo​ścią w gło​sie – a poza tym nie mo​żesz za​brać go
ze sobą, więc na​wet gdy​by zo​stał do​koń​czo​ny, nie bę​dzie z nie​go żad​ne​go
po​żyt​ku. Nie wy​da​je mi się, by kto​kol​wiek mógł się nie zgo​dzić z tym, że ja
wy​ko​rzy​sta​łam swój czas le​piej.

Te​me​ra​ire mógł się nie zgo​dzić, bar​dzo gwał​tow​nie, ale kie​dy Iskier​ka
po​go​ni​ła kil​ku człon​ków swo​jej za​ło​gi – nie​daw​no skom​ple​to​wa​nej w Ma​‐
dra​sie – żeby przy​nie​śli z dołu ku​fry, po któ​rych otwar​ciu słoń​ce oświe​tli​ło
ster​ty scho​wa​nych w nich zło​tych na​czyń, a tak​że małą szka​tuł​kę prze​pięk​‐
nie oszli​fo​wa​nych ka​mie​ni szla​chet​nych, stwier​dził, że jego ar​gu​men​ty
brzmią nie​co pu​sto. Oka​za​ło się, że Al​le​gian​ce mimo swej po​wol​no​ści zdo​łał
się jed​nak zbli​żyć na od​le​głość lotu nie do jed​ne​go, ale trzech le​gal​nych pry​‐
zów, w dro​dze do Ma​dra​su, i jesz​cze jed​ne​go w dro​dze Au​stra​lii, kie​dy to
wia​do​mość od Ham​mon​da o pil​nej po​trze​bie prze​wie​zie​nia Te​me​ra​ire’a do
Rio zmu​si​ła ka​pi​ta​na do zmia​ny kur​su o sto osiem​dzie​siąt stop​niu i po​wro​‐
tu.

— To nie jest spra​wie​dli​we – po​skar​żył się Te​me​ra​ire w roz​mo​wie z Lau​‐
ren​ce’em – je​śli wziąć pod uwa​gę, ile się na​pły​wa​li​śmy po mo​rzach, nie na​‐
ty​ka​jąc się ani razu na choć​by je​den fran​cu​ski sta​tek han​dlo​wy, i nie wy​da​je
mi się, żeby Ri​ley spo​dzie​wał się spo​tkać inne w dro​dze do Bra​zy​lii.

— Nie, ale mo​że​my spo​tkać sta​tek wie​lo​ryb​ni​czy, a może i dwa, je​śli tak
tego pra​gniesz – od​parł z roz​tar​gnie​niem Lau​ren​ce.

Te​me​ra​ire’a wca​le to nie uła​go​dzi​ło. Wie​lo​ry​by były cał​ko​wi​cie zno​śny​‐
mi stwo​rze​nia​mi, bar​dzo do​brym je​dze​niem, kie​dy nie były nad​mier​nie
duże, ale nie moż​na ich było po​rów​nać do skrzyń peł​nych zło​ta i szla​chet​‐
nych ka​mie​ni, a co do am​bry, nie lu​bił jej za​pa​chu.



Lau​ren​ce prze​pro​wa​dzał obec​nie roz​mo​wy z awia​to​ra​mi w kry​jów​ce,
kom​ple​tu​jąc ich nową za​ło​gę. Gru​pa, z któ​rej mógł wy​bie​rać, była mała
i dość prze​cięt​na, na​wet po po​więk​sze​niu jej o lu​dzi, któ​rych Gran​by spro​‐
wa​dził z Ma​dra​su, gdzie za​ra​za za​bi​ła po​ło​wę smo​ków i kry​jów​ki świe​ci​ły
pust​ka​mi. Wy​glą​da​ło jed​nak na to, że Iskier​ka wy​bra​ła już naj​lep​szych
z nich do swo​jej za​ło​gi. Te​me​ra​ire i Lau​ren​ce mu​sie​li za​do​wo​lić się reszt​ka​‐
mi, cho​ciaż, zda​niem Te​me​ra​ire’a, z uwa​gi na star​szeń​stwo i więk​szą po​‐
trze​bę po​win​ni mieć w tej spra​wie pierw​szeń​stwo, zwłasz​cza że na grzbie​cie
Iskier​ki i tak nie moż​na było po​mie​ścić wy​god​nie zbyt wie​lu lu​dzi z uwa​gi
na jej cią​gle try​ska​ją​ce parą kol​ce.

Te​me​ra​ire mógł się je​dy​nie po​cie​szać tym, że przy​naj​mniej od​zy​skał Fel​‐
lo​we​sa jako do​wód​cę za​ło​gi na​ziem​nej, a Emi​ly Ro​land zno​wu była ofi​cjal​‐
nie cho​rą​żym Lau​ren​ce’a; je​śli jed​nak po​mi​nąć tych dwo​je, za​bra​no mu nie​‐
mal wszyst​kich. Przy​naj​mniej Gong Su był z nimi przez cały czas, więc Te​‐
me​ra​ire miał jed​ne​go lo​jal​ne​go jak na​le​ży człon​ka za​ło​gi – ale Dor​set z ja​kie​‐
goś nie​zro​zu​mia​łe​go po​wo​du po​sta​no​wił nie do​łą​czyć po​now​nie do nich.
Krą​ży​ły opi​nie, że miał obo​wią​zek po​zo​stać w kry​jów​ce, w któ​rej nie było
in​ne​go le​ka​rza, ale tego, dla​cze​go Dor​set nie mógł​by wy​brać się w po​dróż
z nimi, a nowy le​karz Iskier​ki zo​stać za​miast nie​go w kry​jów​ce, Te​me​ra​ire
zu​peł​nie nie poj​mo​wał.

— Sir – ode​zwał się z wy​raź​nym za​kło​po​ta​niem po​rucz​nik Blin​coln, za​‐
trzy​maw​szy się na obrze​żu po​lan​ki, na któ​rej Lau​ren​ce sie​dział przy swo​im
sto​li​ku do pi​sa​nia – sir, czy mógł​bym za​mie​nić z pa​nem kil​ka słów.

Lau​ren​ce uniósł wzrok znad swo​ich za​pi​sków i Blin​coln, za​ci​na​jąc się,
za​czął wy​gła​szać prze​pro​si​ny – było mu bar​dzo przy​kro, je​śli kie​dy​kol​wiek
oka​zał brak na​le​ży​te​go sza​cun​ku; miał na​dzie​ję, że za​wsze wy​ko​ny​wał swo​‐
je obo​wiąz​ki naj​le​piej, jak tyl​ko mógł; pro​sił, by po​zwo​lo​no mu po​le​cić sie​‐
bie uwa​dze ka​pi​ta​na Lau​ren​ce’a…

— Pa​nie Blin​coln – prze​rwał mu Lau​ren​ce – nie skar​żę się na pań​skie za​‐
cho​wa​nie wo​bec mnie w po​przed​niej sy​tu​acji. Je​śli uwa​ża pan, że z tego po​‐
wo​du na​leż​ne są mi ja​kie​kol​wiek prze​pro​si​ny, może pan uznać, iż zo​sta​ły
przy​ję​te. Był​bym jed​nak o wie​le bar​dziej skłon​ny za​ak​cep​to​wać w za​ło​dze
czło​wie​ka, któ​ry ubli​żał mi pro​sto w oczy, gdyż był głę​bo​ko prze​ko​na​ny, że
na to za​słu​ży​łem, niż ta​kie​go, któ​ry zgod​nie z tym, co wiem na pew​no, a co
tak​że po​twier​dza​ją wia​ry​god​ne ra​por​ty, za​cho​wy​wał się w spo​sób obu​rza​‐
ją​cy i pod​stęp​ny wo​bec mło​de​go ofi​ce​ra, po​zba​wio​ne​go przy​ja​ciół i obro​ny,
któ​rą po​win​ni za​pew​nić mu jego zwierzch​ni​cy, i z ego​istycz​nych po​bu​dek



wtrą​cał się w wy​cho​wa​nie stwo​rze​nia nie​na​le​żą​ce​go do nie​go.
Lau​ren​ce miał na my​śli De​ma​ne. Awia​to​rzy w Syd​ney ewi​dent​nie nie

zre​zy​gno​wa​li z prób od​cią​gnię​cia od nie​go Ku​lin​gi​le i nie było nie​spo​dzian​‐
ką dla Te​me​ra​ire’a, że Ran​kin nie zro​bił ni​cze​go, by temu za​po​biec. Cho​ciaż
w głę​bi du​cha Te​me​ra​ire nie uwa​żał, że by​ło​by to coś bar​dzo strasz​ne​go,
gdy​by któ​re​muś z nich się po​wio​dło. W koń​cu De​ma​ne był​by bar​dzo mile
wi​dzia​ny z po​wro​tem w swo​jej daw​nej za​ło​dze i by​ło​by mu tam o wie​le le​‐
piej, gdy​by jego smok oka​zał się tak bar​dzo wia​ro​łom​ny. Nie żeby, oczy​wi​‐
ście, Te​me​ra​ire chciał, by coś ta​kie​go się sta​ło; tyl​ko gdy​by się sta​ło – cóż,
jed​nak się nie sta​ło; wes​tchnął, zer​ka​jąc z góry na ża​ło​śnie krót​ką li​stę ofi​ce​‐
rów, któ​rą przy​go​to​wał Lau​ren​ce.

Blin​coln tym​cza​sem chciał za​pro​te​sto​wać, ale Lau​ren​ce prze​rwał mu
w pół zda​nia.

— Nie – po​wie​dział – nie mam ocho​ty wy​słu​chi​wać żad​nych wy​ja​śnień
i uspra​wie​dli​wień, któ​re może pan przy​wo​łać, a to, że pań​ski do​bór za​chęt
i przy​nęt zo​stał za​ak​cep​to​wa​ny przez pań​skie​go do​wód​cę i na​śla​do​wa​ny
przez wie​lu pań​skich ko​le​gów, nie tłu​ma​czy pana w naj​mniej​szym stop​niu
i świad​czy o każ​dym z nich. To było złe z pań​skiej stro​ny i sam pan o tym
wie. Mu​szę pro​sić pana i każ​de​go z ofi​ce​rów, któ​rzy za​cho​wy​wa​li się po​dob​‐
nie, by nie ocze​ki​wa​li ode mnie ni​cze​go poza sło​wa​mi naj​moc​niej​sze​go po​‐
tę​pie​nia.

Blin​coln od​da​lił się po​spiesz​nie i Lau​ren​ce odło​żył pió​ro.
— Prze​ko​nu​ję się, że ostat​nio mam skłon​ność do po​dej​mo​wa​nia szyb​‐

kich, może po​chop​nych de​cy​zji. Przy​wy​kłem jed​nak do bar​dziej do​bo​ro​we​‐
go to​wa​rzy​stwa – po​wie​dział ze skru​chą do Te​me​ra​ire’a.

— Z pew​no​ścią so​bie na to za​słu​żył – od​parł smok – za wy​obra​ża​nie so​‐
bie, że mo​gli​by​śmy go wziąć do mo​jej za​ło​gi. Ja na pew​no nie za​po​mnia​łem,
jaki był nie​grzecz​ny wo​bec cie​bie.

— Mogę być wy​ro​zu​mia​ły dla każ​de​go, kto po​tę​pia zdra​dę – rzekł Lau​‐
ren​ce, wy​ra​ża​jąc o wie​le więk​szą zda​niem Te​me​ra​ire’a to​le​ran​cję wo​bec
swo​ich daw​nych prze​śla​dow​ców, niż na to za​słu​gi​wa​li, zwłasz​cza że wła​ści​‐
wie to nie byli wca​le zdraj​ca​mi, a te​raz przy​znał to na​wet rząd. – Ale nie
przy​mknę oka na te sa​mo​lub​ne, pod​stęp​ne ma​chi​na​cje. A sko​ro już o tym
my​śli​my, to do​cho​dzę do wnio​sku, że nie mo​że​my zo​sta​wić Ku​lin​gi​le i De​‐
ma​ne tu​taj, pod roz​ka​za​mi Ran​ki​na. Mu​szę po​mó​wić z Ham​mon​dem; my​‐
ślę, że ra​zem z nim i Gran​bym mamy wy​star​cza​ją​co dużą wła​dzę, by od​pły​‐



nąć z jesz​cze jed​nym cięż​kim smo​kiem, zwłasz​cza ta​kim, któ​re​mu od wy​‐
klu​cia się z jaja nie wy​da​no jesz​cze ofi​cjal​nie żad​nych roz​ka​zów. Je​śli tego
nie zro​bi​my, ci lu​dzie ni​g​dy nie zo​sta​wią ich w spo​ko​ju, a je​śli będą my​śleć,
że przy​wró​ce​nie mnie do służ​by ozna​cza, że kry​tycz​ne ra​por​ty na ich te​mat
zy​ska​ją więk​szą wia​ry​god​ność, sta​ną się tyl​ko bar​dziej do​kucz​li​wi, gdyż
będą mie​li mniej do stra​ce​nia.

— Oczy​wi​ście De​ma​ne po​wi​nien po​pły​nąć z nami – pod​chwy​cił roz​pro​‐
mie​nio​ny smok – a je​śli Ku​lin​gi​le ze​chce, to nie mam nic prze​ciw​ko temu.
Może mógł​by po​pły​nąć za​miast Iskier​ki? – za​su​ge​ro​wał z na​dzie​ją w gło​sie.

Nie​ste​ty wy​glą​da​ło na to, że Ham​mond upie​rał się przy tym, żeby im to​‐
wa​rzy​szy​ła: jesz​cze je​den przy​kład tego nie​mą​dre​go fa​wo​ry​zo​wa​nia smo​‐
ków zio​ną​cych ogniem.

Ale do​łą​cze​nie Ku​lin​gi​le do skła​du wy​pra​wy ozna​cza​ło przy​naj​mniej
tyle, że Te​me​ra​ire nie zo​sta​nie od​dzie​lo​ny od De​ma​ne i Si​pho – na któ​re​go
od​da​nie smok tak​że wca​le nie był przy​go​to​wa​ny, na​wet je​śli przy​dział do
jego za​ło​gi bra​ta De​ma​ne mógł być kwe​stio​no​wa​ny.

— Prze​cież też mam w Chi​nach bra​ta, któ​ry wy​kluł się z bliź​nia​cze​go
jaja, i wca​le nie jest tak, że za​wsze je​ste​śmy ra​zem; więc jed​no nie​ko​niecz​nie
po​cią​ga dru​gie – mó​wił sam do sie​bie, sta​ra​jąc się prze​ko​nać o słusz​no​ści
wła​snych ar​gu​men​tów.

— My​ślę, że pan O’Dea tak​że po​pły​nie z nami – po​wie​dział Lau​ren​ce. –
 W cią​gu tych ostat​nich mie​się​cy stał się w mia​rę god​ny za​ufa​nia, i bę​dzie to
ozna​cza​ło przy​naj​mniej jed​ne​go po​rząd​ne​go po​moc​ni​ka do pro​wa​dze​nia
dzien​ni​ka po​kła​do​we​go. I pan Shi​pley. Tak, Ro​land?

Emi​ly Ro​land we​szła na po​lan​kę i po​wie​dzia​ła ci​chym gło​sem:
— Pa​nie ka​pi​ta​nie, pro​szę o wy​ba​cze​nie. Oni nie po​zwa​la​ją mu wejść na

górę, ale po​my​śla​łam… by​łam pew​na, że pan tego bę​dzie chciał…
Te​me​ra​ire po​pa​trzył w dół wzgó​rza, gdzie pra​wie zu​peł​nie nie​po​trzeb​na

bra​ma do kry​jów​ki była ob​sa​dzo​na ra​czej po to, żeby awia​to​rzy mie​li za​ję​‐
cie, a nie żeby za​po​biec ja​kie​muś na​pa​do​wi od stro​ny mia​sta; stał tam czło​‐
wiek w zwy​czaj​nym ubra​niu, któ​re​go naj​wy​raź​niej nie chcia​no wpu​ścić.

— A niech mnie – ode​zwał się Te​me​ra​ire z wy​raź​ną przy​jem​no​ścią po
chwi​li, przez któ​rą przy​glą​dał się przy​by​szo​wi zmru​żo​ny​mi dla pew​no​ści
ocza​mi, cho​ciaż ta ru​da​wa czu​pry​na od razu wy​da​ła mu się zna​jo​ma – my​‐
ślę, że to po​rucz​nik Fer​ris. Dla​cze​go nie po​zwa​la​ją mu wejść na górę?

Po​bla​dły na​gle Lau​ren​ce po​wie​dział ci​cho:



— Ro​land, bądź tak ła​ska​wa i po​wiedz tym lu​dziom, żeby się od​su​nę​li na
boki, i że pan Fer​ris jest moim go​ściem.

Ski​nę​ła gło​wą i po​mknę​ła w dół, a krót​ko po​tem na po​lan​kę wszedł Fer​‐
ris, dość spię​ty, jak Te​me​ra​ire stwier​dził po bliż​szej ob​ser​wa​cji. Był te​raz
moc​niej zbu​do​wa​ny niż daw​niej, zwłasz​cza w ra​mio​nach, i być może tak
czę​sto ule​gał po​pa​rze​niom sło​necz​nym, że ten ko​lor w koń​cu przy​lgnął do
nie​go na sta​łe, bo miał ru​mia​ne po​licz​ki i wy​da​wał się star​szy, niż mu​siał
być na​praw​dę. Nie​mniej jed​nak Te​me​ra​ire wpa​try​wał się w nie​go z za​chwy​‐
tem: Fer​ris może nie był tak do​brym po​rucz​ni​kiem jak Gran​by, ale był wte​dy
bar​dzo mło​dy, i w każ​dym ra​zie z pew​no​ścią po​wi​nien być lep​szy od każ​de​‐
go z ofi​ce​rów w tej kry​jów​ce, a tak​że od tych z za​ło​gi Iskier​ki.

Bied​ny Fer​ris wy​glą​da na bar​dzo cho​re​go, po​my​ślał Lau​ren​ce, kie​dy
wstał, by go po​wi​tać. Jego daw​ny po​rucz​nik wy​raź​nie się po​sta​rzał i jak za​‐
uwa​żył ze smut​kiem Lau​ren​ce, na jego twa​rzy wi​dać już było ozna​ki nad​‐
uży​wa​nia moc​nych trun​ków.

— Cie​szę się, że zno​wu pana wi​dzę, pa​nie Fer​ris – po​wie​dział Te​me​ra​ire,
po​chy​liw​szy gło​wę – bez wzglę​du na to, jak pan tu przy​był. Przy​pły​nął pan
nie​daw​no?

Fer​ris, lek​ko się za​ci​na​jąc, za​czął mó​wić, że przy​pły​nął na ostat​nim stat​‐
ku ko​lo​nial​nym… sły​szał, że… i na tym urwał.

Lau​ren​ce po​wie​dział:
— Te​me​ra​ire, wy​bacz nam. Pa​nie Fer​ris, pro​szę ze mną na chwi​lę.
Fer​ris po​szedł z nim do ma​łe​go na​mio​tu, w któ​rym Lau​ren​ce sy​piał. Po​‐

sta​wił go z dala od na​mio​tów in​nych awia​to​rów i był te​raz po​dwój​nie
wdzięcz​ny za to od​osob​nie​nie. Wska​zał Fer​ri​so​wi jed​no z ma​łych krze​se​łek
obo​zo​wych, po czym sam usiadł i po​wie​dział ci​chym gło​sem:

— Ja tak​że bar​dzo się cie​szę, że zno​wu pana wi​dzę i że mam spo​sob​ność
prze​pro​sić pana, je​śli bę​dzie pan tak ła​ska​wy, by przy​jąć moje prze​pro​si​ny.
Nie znam ni​ko​go, komu wy​rzą​dził​bym więk​szą krzyw​dę.

Fer​ris po​ciem​niał tro​chę na twa​rzy i przy​jął po​da​ną mu przez Lau​ren​ce’a
rękę, wy​mam​ro​taw​szy ci​cho i nie​zro​zu​mia​le ja​kieś sło​wo.

Lau​ren​ce mil​czał, ale Fer​ris nie po​wie​dział ni​cze​go wię​cej, a jego oczy po​‐
zo​sta​ły spusz​czo​ne. Lau​ren​ce nie miał po​ję​cia, co po​wi​nien te​raz zro​bić –
 pro​po​zy​cja ja​kiejś re​kom​pen​sa​ty by​ła​by za​ra​zem nie​moż​li​wa do zre​ali​zo​‐
wa​nia i ob​raź​li​wa. My​ślał kie​dyś, że ochro​ni Fer​ri​sa i swo​ich in​nych ofi​ce​‐



rów, ukry​wa​jąc przed nimi za​miar zdra​dy, ja​kiej się do​pu​ścił ra​zem z Te​me​‐
ra​ire’em, ale sąd woj​sko​wy ude​rzał wszę​dzie tam, gdzie moż​na było zna​leźć
cel, i za grzech nie​wie​dzy Fer​ri​sa wy​da​lo​no ze służ​by. Obie​cu​ją​ca ka​rie​ra zo​‐
sta​ła prze​kre​ślo​na, ro​dzi​na okry​ta hań​bą, i Lau​ren​ce nie mu​siał so​bie wy​‐
rzu​cać tyl​ko tej ma​łej ła​ski, że nie po​wie​si​li bie​da​ka.

— Pró​bo​wa​li​śmy do​wie​dzieć się cze​goś o panu – za​czął wresz​cie Lau​ren​‐
ce – ale… nie ośmie​li​łem się na​pi​sać do pań​skiej ro​dzi​ny…

— Nie, oczy​wi​ście – od​parł ci​cho Fer​ris. – Wiem, że był pan w wię​zie​niu,
kie​dy… – Zno​wu umilkł.

— Nie je​stem w sta​nie za​ofe​ro​wać panu ta​kiej re​kom​pen​sa​ty, jaka by​ła​‐
by ade​kwat​na – po​wie​dział w koń​cu Lau​ren​ce. Ofer​ta mo​gła być da​rem​na,
ale i tak na​le​ża​ło ją zło​żyć. – Ale je​śli ja​kie​kol​wiek za​dość​uczy​nie​nie za
krzyw​dę, jaka pana spo​tka​ła, by​ło​by w mo​jej mocy… je​śli przy​był pan tu
z za​mia​rem za​ło​że​nia go​spo​dar​stwa, mógł​bym… – Lau​ren​ce stłu​mił w so​bie
uczu​cie nie​sma​ku. – Mogę wy​ko​rzy​stać zna​jo​mość z gu​ber​na​to​rem Mac- Ar​‐
thu​rem. Gdy​by pan…

— Nie, sir, nie chcę tego… usły​sza​łem, że przy​był pan tu​taj, z Te​me​ra​‐
ire’em, w celu za​ło​że​nia te​re​nów roz​pło​do​wych – po​wie​dział Fer​ris. – Po​my​‐
śla​łem, że je​śli nie jest pan już ofi​ce​rem, to mógł​by pan… mógł​bym się panu
przy​dać, gdy​bym też przy​pły​nął. A w każ​dym ra​zie… – Prze​rwał i na​praw​dę
nie było po​trze​by, żeby przed​sta​wił wprost i do​sta​tecz​nie ja​sno te po​zo​sta​łe
po​wo​dy, dla któ​rych tak sła​ba i złud​na na​dzie​ja oka​za​ła się wy​star​cza​ją​ca,
by skło​nić go do wej​ścia na po​kład stat​ku pły​ną​ce​go na ko​niec świa​ta, do
ma​lut​kiej, źle za​rzą​dza​nej ko​lo​nii wię​zien​nej: pięt​no naj​gor​szej hań​by, jaką
się okrył, pie​ką​cy wstyd i ży​cie wy​rzut​ka. – Ale usły​sza​łem nie​daw​no, że zo​‐
stał pan przy​wró​co​ny na li​stę, sir.

Lau​ren​ce z tru​dem za​cho​wał ka​mien​ną twarz. On, rze​czy​wi​sty zdraj​ca,
zo​stał przy​wró​co​ny do służ​by, a nie​win​ny Fer​ris nie. I ta sama nie​spra​wie​‐
dli​wość unie​moż​li​wia​ła te​raz Lau​ren​ce’owi da​nie mu praw​dzi​we​go sta​no​‐
wi​ska: jako ka​pi​tan Kor​pu​su Po​wietrz​ne​go mógł po​wo​ły​wać do za​ło​gi Te​‐
me​ra​ire’a tyl​ko awia​to​rów. Mógł tro​chę po​na​gi​nać za​sa​dy i za​ofe​ro​wać Fer​‐
ri​so​wi coś nie​ofi​cjal​ne​go, ja​kieś po​moc​ni​cze za​ję​cie, ale taka sy​tu​acja mo​gła
być dla nie​go je​dy​nie bar​dzo bo​le​sna, gdyż co​dzien​nie prze​by​wał​by w to​wa​‐
rzy​stwie awia​to​rów mniej od sie​bie uzdol​nio​nych i naj​pew​niej trak​tu​ją​‐
cych go z tą samą po​gar​dą, z jaką bar​dziej spra​wie​dli​wie spo​tkał się Lau​ren​‐
ce.



Nie​mniej jed​nak zło​żył tę ofer​tę.
— Je​śli miał​by pan ocho​tę na taką pra​cę, gdy​by się nada​rzy​ła oka​zja – po​‐

wie​dział, przy czym szcze​gó​ły z ko​niecz​no​ści po​zo​sta​ły nie​spre​cy​zo​wa​ne –
 i nie miał​by pan nic prze​ciw​ko po​dró​ży, był​bym bar​dzo za​do​wo​lo​ny z pań​‐
skie​go… to​wa​rzy​stwa. – To ostat​nie sło​wo, któ​re wy​mó​wił z za​kło​po​ta​niem
po krót​kim za​wa​ha​niu się, wy​da​ło mu się jesz​cze naj​lep​szym ze wszyst​kich
nie​za​do​wa​la​ją​cych wy​bo​rów.

— Ucie​szył​bym się z… z ta​kiej oka​zji – od​rzekł Fer​ris, tak​że z za​kło​po​ta​‐
niem; było ja​sne, że rów​nie do​brze jak Lau​ren​ce zda​wał so​bie spra​wę ze
wszyst​kich mi​nu​sów tej pro​po​zy​cji, i tak samo oczy​wi​ste było, że jest z tym
po​go​dzo​ny. Lau​ren​ce mógł tyl​ko przy​znać, że jego były po​rucz​nik nie ma
in​ne​go, lep​sze​go wyj​ścia i że była to jed​na z tych przy​gnę​bia​ją​cych sy​tu​acji,
kie​dy pro​po​nu​je się czło​wie​ko​wi pra​cę, wie​dząc, iż nie może od​mó​wić.

— Wy​ślę wia​do​mość na Al​le​gian​ce; niech pan bę​dzie tak do​bry i prze​nie​‐
sie tam swo​je rze​czy – po​wie​dział. – Wy​ru​sza​my przy naj​bliż​szej spo​sob​no​‐
ści.

– Jest mi bar​dzo przy​kro, że nie mogę wy​świad​czyć panu tej grzecz​no​ści,
ka​pi​ta​nie – od​rzekł Ham​mond – ale oczy​wi​ście ro​zu​mie pan, że sy​tu​ację
może na​pra​wić tyl​ko kró​lew​ska dys​pen​sa… chęt​nie na​pi​szę list w tej spra​‐
wie…

Lau​ren​ce pi​sał już, wię​cej niż raz, i wie​dział, że Jane też chęt​nie wi​dzia​ła​‐
by przy​wró​ce​nie Fer​ri​sa do służ​by, gdy​by było to w jej mocy; wca​le nie był
opty​mi​stycz​nie uspo​so​bio​ny.

— Pa​nie am​ba​sa​do​rze – za​czął – pro​szę o wy​ba​cze​nie; ni​cze​go nie za​żą​‐
da​łem, ani dla sie​bie, ani dla Te​me​ra​ire’a, ale mu​szę przed​sta​wić to jako
moją cenę, naj​niż​szą z moż​li​wych. Prze​cież musi pan ro​zu​mieć, że nie ma
żad​ne​go po​wo​du, dla któ​re​go ja miał​bym od​zy​skać swój sto​pień, a pan Fer​‐
ris nie.

— On nie ma smo​ka – od​po​wie​dział bru​tal​nie Ham​mond. – Nie – do​dał –
 ro​zu​miem pań​skie uczu​cia, ka​pi​ta​nie, i nie prze​kra​cza​jąc za​kre​su mo​ich
peł​no​moc​nictw, po​zwo​lę so​bie za​ry​zy​ko​wać stwier​dze​nie, że po​myśl​ne za​‐
koń​cze​nie na​szej mi​sji po​win​no mieć istot​ny i ko​rzyst​ny wpływ na jego
spra​wę; zwłasz​cza je​śli mło​dy czło​wiek, o któ​rym mowa – ro​zu​miem, że bę​‐
dzie nam to​wa​rzy​szyć? – oka​że się po​moc​ny pod​czas eks​pe​dy​cji.

Lau​ren​ce mu​siał się za​do​wo​lić tak wąt​pli​wy​mi za​pew​nie​nia​mi, o któ​‐



rych nie war​to było na​wet wspo​mi​nać Fer​ri​so​wi, i jesz​cze bar​dziej ża​ło​wał,
że nie uzy​skał ni​cze​go wię​cej, kie​dy skoń​czył prze​słu​cha​nia; za​ło​ga, któ​rą
zdo​łał skom​ple​to​wać, nie wzbu​dza​ła wiel​kie​go za​ufa​nia. Wziął po​rucz​ni​ka
For​thin​ga, któ​ry pod​czas ich po​dró​ży przez kon​ty​nent dał się po​znać jako
kom​pe​tent​ny, je​śli nie bły​sko​tli​wy, ofi​cer, a na mid​szyp​me​nów trzech mło​‐
dych lu​dzi: Ca​ven​di​sha, Bel​le​wa i Ave​ry’ego. Wy​róż​nia​li się spo​śród in​nych
głów​nie tym, że mie​li mniej cza​su w swych ka​rie​rach na wy​ka​za​nie się bra​‐
kiem ini​cja​ty​wy lub umie​jęt​no​ści, mógł mieć za​tem małą na​dzie​ję na zna​le​‐
zie​nie ja​kie​goś ukry​te​go ta​len​tu.

Po​że​gnal​na ko​la​cja, wy​da​na przez pa​nią Ma​cAr​thur, była wy​da​rze​niem
rzad​kiej oka​za​ło​ści, z uwa​gi na ogra​ni​cze​nia ży​cia w ko​lo​nii; jej mąż wy​ka​‐
zał się przy tym na tyle du​żym roz​sąd​kiem, w każ​dym ra​zie wy​star​cza​ją​‐
cym, żeby na​kło​nić Ham​mon​da do przy​ję​cia za​pro​sze​nia na ban​kiet.

— Wie pan, am​ba​sa​do​rze, zu​peł​nie nie dbam o to, czy będę na​zy​wać sie​‐
bie pierw​szym mi​ni​strem, gu​ber​na​to​rem czy też wiel​kim mi​strzem kan​gu​‐
rów – po​wie​dział do nie​go Ma​cAr​thur i po​wta​rzał to przy nie​mal każ​dej oka​‐
zji, z ma​ły​mi zmia​na​mi, gdy tyl​ko zna​lazł ja​kichś słu​cha​czy – do​pó​ki dla
wszyst​kich bę​dzie ja​sne, że sami ro​zu​mie​my na​sze pro​ble​my le​piej niż kto​‐
kol​wiek inny i że po​win​ni​śmy je roz​wią​zy​wać wła​sny​mi si​ła​mi, za​miast
sie​dzieć bez​czyn​nie i cze​kać przez osiem mie​się​cy na wia​do​mość z West​mi​‐
ni​ste​ru lub, co gor​sza, zno​sić ja​kie​goś ofi​ce​ra ma​ry​nar​ki, któ​ry kie​ru​jąc się
bar​dziej wła​snym wi​dzi​mi​się niż zdro​wym roz​sąd​kiem, każe nam drzeć
koty z na​szy​mi bli​ski​mi są​sia​da​mi. Są​sia​da​mi, któ​rzy szu​ka​ją je​dy​nie do​‐
brych part​ne​rów han​dlo​wych, ja​ki​mi tak czy owak chcie​li​by​śmy być.

Roz​róż​nie​nie mię​dzy ta​kim sta​no​wi​skiem a praw​dzi​wą nie​pod​le​gło​ścią
wy​da​wa​ło się Lau​ren​ce’owi dość nie​ja​sną spra​wą, do roz​strzy​gnię​cia na
grun​cie se​man​ty​ki, ale przy​naj​mniej chwi​lo​wo Ham​mond da​wał wy​raz tak
du​że​mu za​do​wo​le​niu z tych roz​mów, jak rów​nież z tego, iż na masz​cie
przed re​zy​den​cją gu​ber​na​to​ra zo​ba​czył bry​tyj​ską fla​gę, że na​praw​dę ty​tu​ło​‐
wał Ma​cAr​thu​ra gu​ber​na​to​rem i wziął udział w ko​la​cji.

Na przy​ję​ciu li​czeb​ną prze​wa​gę mie​li męż​czyź​ni, co było nie​mal nie do
unik​nię​cia, ale pani Ma​cAr​thur zdo​ła​ła zna​leźć wy​star​cza​ją​co dużo pań, by
po​roz​dzie​lać nimi ofi​ce​rów od stop​nia po​rucz​ni​ka w górę, tak że przy​naj​‐
mniej przy gór​nej po​ło​wie sto​łu za​cho​wa​ne zo​sta​ły po​zo​ry nor​mal​no​ści.
W ko​lo​nii na​dal nie było od​po​wied​nio wy​twor​ne​go to​wa​rzy​stwa, o czym



szyb​ko prze​ko​nał się Lau​ren​ce, kie​dy po krót​kiej roz​mo​wie z bar​dzo pięk​ną
ko​bie​tą, przy któ​rej go po​sa​dzo​no, żoną ka​pi​ta​na Kor​pu​su No​wej Po​łu​dnio​‐
wej Wa​lii, jed​ne​go z pod​wład​nych Ma​cAr​thu​ra, od​krył, że przy​by​ła do Syd​‐
ney na po​kła​dzie jed​ne​go ze stat​ków wię​zien​nych, ska​za​na za kra​dzie​że kie​‐
szon​ko​we.

Pani Ger​lad może i nie ze wszyst​kim była nie​wia​stą sza​cow​ną, ale swo​je
mał​żeń​stwo trak​to​wa​ła po​waż​nie, co wy​zna​ła bez więk​szych opo​rów, już
przy trze​ciej szkla​necz​ce.

— …naj​lep​szy ka​wał – opo​wia​da​ła – bo Ti​mo​thy za​wsze ga​dał o tym, że
kie​dy już bę​dzie wra​cał do An​glii, ro​zej​rzy się za bo​ga​tą ko​bie​tą; a nie ma nic
bar​dziej iry​tu​ją​ce​go dla dziew​czy​ny niż słu​cha​nie ta​kich opo​wie​ści. Na​pi​sa​‐
łam więc do sie​bie dłu​gi list, na któ​rym umie​ści​łam na​zwi​sko mo​je​go daw​‐
ne​go ka​wa​le​ra jesz​cze z domu, mó​wią​cy, że nie​dłu​go przy​pły​nie po mnie,
z pier​ścion​kiem, niech pan so​bie wy​obra​zi, i zo​sta​wi​łam ten list tam, gdzie
Ti​mo​thy mógł go zna​leźć. Zro​bi​łam to tyl​ko po to, żeby prze​stał za​cho​wy​‐
wać się tak, jak​bym była kimś, o kim na​wet nie war​to my​śleć. Ale on wpadł
we wście​kłość i tak sza​lał, że też się roz​zło​ści​łam i wy​wrzesz​cza​łam do nie​‐
go, że sam może się ze mną oże​nić albo niech się wy​no​si i zaj​mie swo​imi
spra​wa​mi, i tak oto tu je​stem! I przy​się​gam, że wca​le na tym źle nie wy​szedł,
bo je​stem pew​na, że żad​na bo​ga​ta ko​bie​ta nie mia​ła​by naj​mniej​sze​go po​ję​‐
cia, jak so​bie ra​dzić w kra​ju ta​kim jak ten.

Była, po​mi​mo bra​ku na​wet cie​nia wraż​li​wo​ści, in​te​re​su​ją​cą i sym​pa​tycz​‐
ną to​wa​rzysz​ką przy sto​le, w prze​ci​wień​stwie do nie​szczę​sne​go stwo​rze​nia
po jego dru​giej ręce, ewi​dent​nie spe​cjal​nie zwol​nio​ne​go na czas ko​la​cji ze
szko​ły, gdyż Lau​ren​ce był​by zdu​mio​ny, gdy​by oka​za​ło się, że to dziew​czę
ma choć dzień po​nad pięt​na​ście lat. Po​mi​mo lep​sze​go uro​dze​nia i lep​sze​go
wy​kształ​ce​nia od pani Ger​lad, pan​na Her​shelm była tak nie​śmia​ła, że mimo
wszel​kich wy​sił​ków Lau​ren​ce’ a wy​mó​wi​ła może jed​ną sy​la​bę i ani razu nie
unio​sła wzro​ku znad swo​je​go ta​le​rza.

Nie uwa​żał, by to przy​ję​cie było od​po​wied​nie dla ta​kie​go dziec​ka, zwłasz​‐
cza kie​dy młod​si męż​czyź​ni u dołu sto​łu za​czę​li za​cho​wy​wać się co​raz bar​‐
dziej ha​ła​śli​wie, wy​raź​nie za​po​mi​na​jąc o tym, że są w to​wa​rzy​stwie dam.
Lau​ren​ce za​uwa​żył, jak pani Ma​cAr​thur spoj​rza​ła w dół sto​łu, po czym po​‐
wie​dzia​ła coś szyb​ko do swo​je​go ka​mer​dy​ne​ra; na sto​le po​ja​wi​ły się sery
i sło​dy​cze, wraz z pud​din​giem, w ra​czej cha​otycz​nej kom​bi​na​cji. Lau​ren​ce
po​dej​rze​wał, że były jesz​cze za​pla​no​wa​ne dwa da​nia, od któ​rych po​da​nia
od​stą​pio​no, ale mimo to nikt nie mógł na​rze​kać na menu: świe​żo zło​wio​ny



gar​dłosz atlan​tyc​ki w so​sie cy​try​no​wo-po​ma​rań​czo​wym, z zie​lo​nym grosz​‐
kiem; nad​zwy​czaj ape​tycz​nie wy​glą​da​ją​ca pie​czo​na ko​ro​na ja​gnię​ca, ozdo​‐
bio​na kon​fi​tu​rą z wi​śni; mło​de ziem​nia​ki w mun​dur​kach przy​bra​ne brą​zo​‐
wym ma​słem i wy​ło​żo​ne obok ko​tle​tów cie​lę​cych; cały tuń​czyk upie​czo​ny
w soli i zaj​mu​ją​cy po​ło​wę sto​łu.

Ale kie​dy wy​nie​sio​no reszt​ki pud​din​gu, pani Ma​cAr​thur na​tych​miast
wsta​ła; wy​ka​zu​jąc się taką samą roz​trop​no​ścią, Ma​cAr​thur nie po​zwo​lił na
po​da​nie por​to jesz​cze dłu​go po sprząt​nię​ciu ze sto​łu i nie​mal na​tych​miast
po​tem za​pro​po​no​wał, by pa​no​wie po​now​nie do​łą​czy​li do dam.

Kie​dy we​szli do sa​lo​nów, Lau​ren​ce z za​do​wo​le​niem zo​ba​czył, że kil​ka
pań już znik​nę​ło, mię​dzy in​ny​mi pan​na Her​shelm. Pani Ge​rald, z dru​giej
stro​ny, wzię​ła go za rękę i oznaj​mi​ła, że ma za​miar przed​sta​wić go wszyst​‐
kim pan​nom do wzię​cia w to​wa​rzy​stwie.

— Bo to wiel​ka szko​da, że żad​na dziew​czy​na nie ma z pana po​żyt​ku –
 mó​wi​ła da​lej – i na​praw​dę bar​dzo nie​ład​nie z pana stro​ny. Je​stem pew​na, że
przy​da​ło​by się panu do​bre to​wa​rzy​stwo i niech się pan nie boi, nie po​znam
pana z żad​ną ko​bie​tą tak tchórz​li​wą, że prze​szka​dzał​by jej smok. Pan​no
Oakley, czy mogę pani przed​sta​wić ka​pi​ta​na Lau​ren​ce’a?

Lau​ren​ce zdo​łał się osta​tecz​nie ja​koś wy​krę​cić, po​wta​rza​jąc, że tak na​‐
praw​dę nie jest do wzię​cia i że w naj​bliż​szym cza​sie opusz​cza ko​lo​nię, i do​łą​‐
czył do Ham​mon​da, któ​ry przy drzwiach pro​wa​dzą​cych na bal​kon roz​ma​‐
wiał z ko​lej​ną z dam: pa​nią Pem​ber​ton, któ​ra owdo​wia​ła pod​czas po​dró​ży
do ko​lo​nii i do​pie​ro nie​daw​no zdję​ła czar​ne rę​ka​wicz​ki.

— Nie są​dzę, że​by​śmy kie​dy​kol​wiek o tym po​my​śle​li, gdy​by nie Eli​za​‐
beth… pani Ma​cAr​thur… któ​ra jest moją przy​ja​ciół​ką jesz​cze z na​szych
szkol​nych dni – po​wie​dzia​ła, kie​dy Ham​mond zdzi​wił się gło​śno, że od​by​ła
taką da​le​ką po​dróż. – Ale czy stwo​rzyw​szy so​bie dom w tak da​le​kim kra​ju
jak Chi​ny, może się pan tak na​praw​dę dzi​wić, że i inni mogą pra​gnąć zo​ba​‐
czyć ze świa​ta wię​cej niż to, co spro​wa​dza się do jed​nej pa​ra​fii w De​von​shi​re
i sze​ściu ty​go​dni w Lon​dy​nie? Spodo​bał mi się po​mysł, kie​dy za​pro​po​no​wa​‐
ła, by​śmy tu przy​by​li i ob​ję​li nada​nie ziem​skie; jej mąż pra​co​wał​by dla mo​je​‐
go. Ale tu sa​mot​na ko​bie​ta nie ma co ro​bić.

Z wy​jąt​kiem po​now​ne​go wyj​ścia za mąż, nie po​wie​dzia​ła, a jej wy​mow​‐
ne spoj​rze​nie na to​wa​rzy​stwo – z każ​dą chwi​lą co​raz gło​śniej​sze i co​raz bar​‐
dziej or​dy​nar​ne – dało wy​raź​nie do zro​zu​mie​nia, że wśród miej​sco​wych
kan​dy​da​tów nie wi​dzia​ła zbyt wie​lu męż​czyzn god​nych uwa​gi.



— Mo​gła​by pani wró​cić do An​glii – za​su​ge​ro​wał Ham​mond.
— I wy​lą​do​wać z po​wro​tem w De​von​shi​re, by ro​bić ko​ron​ki z moją te​‐

ścio​wą, pod​czas gdy jej mops bę​dzie chra​pał u na​szych stóp – od​par​ła su​cho;
taki ob​raz nie mógł się po​do​bać ko​bie​cie, któ​ra ocho​czo to​wa​rzy​szy​ła mę​żo​‐
wi w po​dró​ży na ko​niec świa​ta, do do​pie​ro co za​ło​żo​nej ko​lo​nii. – Jak ro​zu​‐
miem, sami nie​dłu​go stąd od​pły​wa​cie?

— Gdy tyl​ko w cza​sie od​pły​wu za​wie​je za​chod​ni wiatr – po​wie​dział
Ham​mond, po​etyc​ko, ale nie​zbyt pre​cy​zyj​nie, po​nie​waż gdy​by Al​le​gian​ce
wy​ru​szył z za​chod​nim wia​trem z miej​sca, gdzie był obec​nie za​ko​twi​czo​ny,
prę​dzej wpadł​by na ska​ły w za​to​ce, niż wy​pły​nął na otwar​te mo​rze. – Ale
mam na​dzie​ję po​wró​cić do An​glii, pro​szę pani, któ​re​goś dnia. Nie od​ma​‐
wiam mo​je​mu kra​jo​wi żad​nych usług, ale nie je​stem aż ta​kim wę​drow​cem
z wy​bo​ru; a ra​do​ści ży​cia do​mo​we​go z pew​no​ścią mu​szą moc​niej prze​ma​‐
wiać do ser​ca ko​bie​ty.

— A co z pa​nem, ka​pi​ta​nie Lau​ren​ce? – za​py​ta​ła. – Czy pań​skie ser​ce tę​sk​‐
ni do spo​koj​nej eme​ry​tu​ry po za​koń​cze​niu służ​by i do dom​ku na wsi?

W jej gło​sie po​brzmie​wa​ła lek​ka drwi​na.
— Tyl​ko wte​dy, gdy bę​dzie w nim wy​star​cza​ją​co dużo miej​sca dla smo​‐

ka – od​po​wie​dział i prze​pro​siw​szy, wy​szedł na ze​wnątrz, by za​czerp​nąć
świe​że​go po​wie​trza. Pa​trząc na roz​ja​śnio​ny świa​tła​mi dom i ogród pe​łen
palm, wśród któ​rych śmi​ga​ły owo​co​żer​ne nie​to​pe​rze, po​my​ślał, że jest to
do​kład​nie tego ro​dza​ju po​sia​dłość, w któ​rej mógł so​bie wy​obra​żać sie​bie na
sta​rość, sześć lat i całe ży​cie wcze​śniej. Od tego cza​su pra​wie wca​le nie za​sta​‐
na​wiał się nad przy​szło​ścią, po​nad mia​rę za​ję​ty nie​ocze​ki​wa​nym pre​zen​‐
tem, i ze zdu​mie​niem po​jął, że za​miast udać się na ko​lej​ną wy​pra​wę, wo​lał​‐
by po​zo​stać w swo​jej za​cisz​nej do​li​nie, na​wet je​śli ozna​cza​ło to cięż​ką pra​cę
i brak wy​gód.

Ale opu​ści​li do​li​nę: by​dło zo​sta​ło sprze​da​ne lub za​ła​do​wa​ne na Al​le​gian​ce
jako je​dze​nie dla smo​ków, a ko​lum​ny nie​ma​ją​ce​go jesz​cze da​chu pa​wi​lo​nu
sta​ły na stra​ży sno​pów na wpół wy​ro​śnię​te​go zbo​ża. Nie uda​ło się zna​leźć
żad​ne​go opie​ku​na dla miej​sca tak od​lud​ne​go; je​śli kie​dy​kol​wiek wró​cą, wo​‐
kół ko​lumn będą wić się dzi​kie pną​cza, a pola, któ​re z ta​kim tru​dem oczy​ści​‐
li, zdą​żą już gę​sto po​ro​snąć chwa​sta​mi i ma​ły​mi drzew​ka​mi.

Je​śli kie​dy​kol​wiek wró​cą. Od​wró​cił się i wszedł z po​wro​tem do domu.

Re​zy​den​cja gu​ber​na​to​ra sta​ła na​prze​ciw cy​pla, na któ​rym była kry​jów​‐



ka, po dru​giej stro​nie za​to​ki, dzię​ki cze​mu awia​to​rzy i żoł​nie​rze w dro​dze
po​wrot​nej do swo​ich kwa​ter mie​li oka​zję na​ły​kać się świe​że​go, noc​ne​go po​‐
wie​trza i nie​co wy​trzeź​wieć. Dla czę​ści młod​szych ofi​ce​rów świa​tła nad​‐
brzeż​nych ta​wern oka​za​ły się jed​nak moc​niej​szą po​ku​są od spo​ko​ju ich ko​‐
szar i dla​te​go wy​my​ka​li się dwój​ka​mi lub trój​ka​mi, aż w koń​cu Lau​ren​ce
zo​rien​to​wał się, że gdy​by nie Gran​by, to wra​cał​by sam. Wi​dząc, że Ran​kin
idzie z przo​du, z po​rucz​ni​ka​mi Blin​col​nem i Drew​mo​re’em, Lau​ren​ce i Gran​‐
by jak​by kie​ro​wa​ni jed​ną my​ślą zwol​ni​li kro​ku i skrę​ci​li na bar​dziej okręż​ną
dro​gę, żeby prze​dłu​żyć spa​cer.

— Nikt nie może po​wie​dzieć, że nie po​że​gna​no nas ser​decz​nie – ode​zwał
się Gran​by – cho​ciaż Ma​cAr​thur mógł​by się tro​chę mniej ra​do​wać z na​sze​go
wy​jaz​du. Je​stem pew​ny, iż uści​skał​by mi dłoń z taką samą przy​jem​no​ścią,
gdy​bym mu po​wie​dział, że jadę do dia​bła; co nie zna​czy, że tego nie ro​bi​my.

— Są​dzę, że po​win​ni​śmy po​kła​dać tro​chę więk​szą wia​rę w panu Ham​‐
mon​dzie i jego umie​jęt​no​ściach – od​rzekł Lau​ren​ce.

— Ja tam bar​dziej wie​rzę w Tswa​na – cią​gnął Gran​by. – Nie mogę so​bie
wy​obra​zić, co mie​li​by​śmy po​wie​dzieć, żeby się zro​bi​li sło​dziut​cy, a mają ze
sobą cho​ler​nie nie​bez​piecz​ne be​stie: zio​ną​ce ogniem i cięż​kie smo​ki bo​jo​we
czte​rech róż​nych ras, o któ​rych wie​my, a wie​my bar​dzo mało. Wo​lał​bym ra​‐
czej spró​bo​wać da​lej na pół​no​cy i zo​ba​czyć, czy ko​lo​ni​ści by​li​by skłon​ni wy​‐
na​jąć nie​któ​re z ich smo​ków do wal​ki, je​śli mają ich tak dużo, że wy​ko​rzy​‐
stu​ją je obec​nie do trans​por​tu to​wa​rów.

Mó​wił z pew​nym nie​za​do​wo​le​niem, po​dzie​la​nym, jak Lau​ren​ce wie​dział,
przez wszyst​kich awia​to​rów, któ​rzy do​wie​dzie​li się, że Ame​ry​ka​nie za​czę​li
ho​do​wać smo​ki na tak dużą ska​lę, iż nie​dłu​go będą mo​gli ry​wa​li​zo​wać co
do licz​by tych stwo​rzeń z Bry​tyj​czy​ka​mi, a mają o wie​le mniej lu​dzi chcą​‐
cych na nich la​tać. Było to wiel​ce iry​tu​ją​ce i de​pry​mu​ją​ce dla tych, któ​rzy
spę​dza​li ży​cie w służ​bie, li​cząc na to, że pew​ne​go dnia tra​fi im się rzad​ka
szan​sa i zo​sta​ną ka​pi​ta​na​mi wła​snych smo​ków.

— Ale są to mniej​sze stwo​rze​nia – spre​cy​zo​wał Lau​ren​ce – i bez wy​szko​‐
le​nia woj​sko​we​go. Nie ma żad​ne​go po​rów​na​nia. Mo​żesz być pew​ny, że Na​‐
po​le​on prze​trans​por​to​wał przez oce​an naj​groź​niej​sze ze smo​ków Tswa​na,
i to tyle, ile tyl​ko uda​ło mu się upchać na po​kła​dach swo​ich stat​ków.

— Cóż, mam na​dzie​ję, że we trzech może zdo​ła​my ja​koś ścią​gnąć ich
uwa​gę i skło​nić do tego, żeby nas naj​pierw wy​słu​cha​li, za​miast od razu rzu​‐
cić się do ata​ku – po​wie​dział Gran​by, ale tro​chę pe​sy​mi​stycz​nie.



— Ham​mond utrzy​mu​je, że z Ha​li​fak​su lub ob​sza​ru ka​na​łu przy​ślą nam
po​sił​ki, ale uwie​rzę w to do​pie​ro wte​dy, kie​dy wy​lą​du​ją przed nami i za​czną
się do​ma​gać krów, ani chwi​li wcze​śniej.

— Tak czy owak, nie po​wi​nie​nem na​rze​kać na ostat​nie po​su​nię​cia Mi​ni​‐
ster​stwa Spraw Za​gra​nicz​nych, kie​dy je​stem cho​ler​nie wdzięcz​ny za ich
skut​ki. Czło​wiek mógł osza​leć, gdy my​ślał o tym, że ty i Te​me​ra​ire ży​je​cie na
wy​gna​niu w tym nędz​nym, ma​łym por​cie, z wiecz​nie uja​da​ją​cym na was
Ran​ki​nem i gro​ma​dą bez​na​dziej​nych obi​bo​ków. Nie dzi​wię ci się, że prze​pę​‐
dzi​łeś wie​lu z nich i prze​nio​słeś się na pust​ko​wie. Co tam się dzie​je, u li​cha? –
 Do​szli w koń​cu do miej​sca, skąd wi​dać było bra​mę kry​jów​ki, i od stro​ny
wzgó​rza do​bie​gła ich wrza​wa pod​nie​co​nych gło​sów.

Szyb​ko od​kry​li, że do​szło tam do awan​tu​ry, ob​ser​wo​wa​nej z za​in​te​re​so​‐
wa​niem przez czte​ry smo​ki, któ​rych gło​wy ma​ja​czy​ły w ciem​no​ści nad
grup​ką lu​dzi. W sa​mym środ​ku tej gro​ma​dy Lau​ren​ce z pew​ną de​spe​ra​cją
w ser​cu zo​ba​czył De​ma​ne, a przed nim ofi​ce​ra Kor​pu​su No​wej Po​łu​dnio​wej
Wa​lii, na ko​la​nach i z krwa​wią​cą war​gą, któ​ry sze​ro​ko otwar​ty​mi z prze​ra​‐
że​nia ocza​mi pa​trzył na przy​glą​da​ją​ce​go mu się z góry Ku​lin​gi​le.

— …obu​rza​ją​ce – mó​wił wła​śnie roz​go​rącz​ko​wa​ny Ran​kin. – We​zwę
jego do​wód​cę ju​tro rano i będę do​ma​gał się wy​ja​śnień…

— Nic mnie to nie ob​cho​dzi! – od​pa​lił De​ma​ne. – I tyl​ko on za​cho​wał się
tu obu​rza​ją​co. Wiem, że panu jest wszyst​ko jed​no, a więc on tu po​zo​sta​nie
do cza​su, aż wró​ci ka​pi​tan Lau​ren​ce, ale je​śli ze​chce wstać i odejść, może
spró​bo​wać, a ja wte​dy każę Ku​lin​gi​le po​trzy​mać go gło​wą w dół nad urwi​‐
skiem.

— Ależ Emi​ly, je​stem pew​ny, że je​śli De​ma​ne jest na nie​go zły, to mu​siał
zro​bić coś, by so​bie na to za​słu​żyć – mó​wił tym​cza​sem Te​me​ra​ire do Emi​ly
Ro​land, de​mon​stru​jąc po​sta​wę, któ​rą Lau​ren​ce mógł je​dy​nie na​zwać źle poj​‐
mo​wa​ną lo​jal​no​ścią – a za​tem nie ma po​wo​du, że​by​śmy nie mie​li po​cze​kać
na po​wrót Lau​ren​ce’a. On z pew​no​ścią bę​dzie wie​dział, co naj​le​piej zro​bić.
Ale może le​piej, że​byś nie trzy​mał tego czło​wie​ka nad urwi​skiem – zwró​cił
się do Ku​lin​gi​le, co było pierw​szą sen​sow​ną uwa​gą w ca​łej roz​mo​wie – bo ła​‐
two może się zda​rzyć, że go nie​chcą​cy wy​pu​ścisz, je​śli bę​dzie się wy​krę​cał
i rzu​cał. Mo​żesz go za​miast tego przy​ci​snąć do zie​mi, gdy​by pró​bo​wał ucie​‐
kać: tyl​ko uwa​żaj, że​byś go nie roz​gniótł.

— Wszy​scy je​ste​ście ban​dą cho​ler​nych głup​ców – wrza​snę​ła Emi​ly,
a Lau​ren​ce ni​g​dy jesz​cze nie sły​szał, żeby była tak roz​wście​czo​na – a gdy​by



on nie był tchó​rzem, daw​no by uciekł, i nikt z was nie po​wi​nien mu w tym
prze​szka​dzać; nie ma żad​ne​go po​wo​du, żeby ka​pi​tan się o tym do​wie​dział.

— No cóż – wtrą​ci​ła się Iskier​ka – ja chcia​ła​bym się cze​goś o tym do​wie​‐
dzieć, sko​ro już nie śpię. Czy ktoś się tu bije?

— Och, Boże – mruk​nął pod no​sem Gran​by.
— Je​stem tu​taj; co się, do dia​bła, dzie​je? – ode​zwał się po​nu​ro Lau​ren​ce. –

 De​ma​ne, roz​ma​wia​li​śmy dziś po po​łu​dniu, jak pa​mię​tam, na te​mat wsz​czy​‐
na​nia burd.

— Ja ni​cze​go nie wsz​czą​łem – od​rzekł De​ma​ne, a po​tem, uświa​do​miw​szy
so​bie, że za​krwa​wio​na twarz jego jeń​ca świad​czy prze​ciw​ko nie​mu, do​dał: –
 to zro​bi​ła Ro​land, tyl​ko że ona chcia​ła go pu​ścić…

— Bo nie chcia​łam ro​bić głu​piej, wiel​kiej afe​ry z tego, że przy​ło​ży​łam ja​‐
kie​muś za​la​ne​mu dur​nio​wi, i nie było żad​ne​go po​wo​du, że​byś wsa​dzał do
tego swo​je trzy gro​sze. Skąd ci przy​szło do gło​wy, cho​le​ra, że masz pra​wo
wtrą​cać się w moje spra​wy? – od​po​wie​dzia​ła Emi​ly. – Sir, pro​szę, niech pan
nie zwra​ca na nie​go uwa​gi…

— Skąd mia​łem wie​dzieć? – wy​rwa​ło się klę​czą​ce​mu na zie​mi żoł​nie​rzo​‐
wi. – Ona pę​ta​ła się pod no​ga​mi w spodniach. My​śla​łem, że to ta​kie dzi​wacz​‐
ne prze​bra​nie, dla żar​tu.

— Na​wet gdy​by tak było, to nie zna​czy​ło, że chcia​łam, byś mnie ob​ma​‐
cy​wał – rzu​ci​ła po​gar​dli​wie Emi​ly – a je​śli tego nie wie​dzia​łeś, po​wi​nie​neś
był naj​pierw za​py​tać.

— Ach – prych​nął Ran​kin – po​wi​nie​nem się do​my​ślić, że to bę​dzie coś
w tym ro​dza​ju. Mo​żesz uwol​nić swo​je​go jeń​ca, De​ma​ne, nikt nie ocze​ku​je,
żeby ko​bie​ty z Kor​pu​su bro​ni​ły swej cno​ty, jak​by były da​ma​mi, i nie mo​żesz
so​bie na​wet wy​obra​zić, na ja​kie po​śmie​wi​sko na​ra​ził​by się w tej sy​tu​acji
ten, kto wniósł​by ja​kie​kol​wiek oskar​że​nie o nie​sto​sow​ne za​cho​wa​nie;
a może spo​dzie​wa​łeś się, że po​zwo​lą ci go po​wie​sić z za​zdro​ści?

— Do​syć tego, sir; na​wet wię​cej niż do​syć – po​wie​dział Lau​ren​ce do Ran​‐
ki​na ostrym to​nem. – A pan: pań​skie na​zwi​sko i na​zwi​sko pań​skie​go do​‐
wód​cy – zwró​cił się do żoł​nie​rza, któ​ry nie​co wo​jow​ni​czo przed​sta​wił się
jako po​rucz​nik Pa​ster. – Skon​tak​tu​ję się z nim ju​tro rano; wie​rzę, że po​dzie​li
moje zda​nie o czło​wie​ku, któ​ry nie po​tra​fi oka​zać wła​ści​we​go sza​cun​ku ani
ko​bie​cie, ani to​wa​rzysz​ce bro​ni.

Po​rucz​nik Pa​ster nie po​zo​stał, żeby się spie​rać, kie​dy Lau​ren​ce od​pra​wił
go mach​nię​ciem ręki, tyl​ko po​gnał w dół wzgó​rza co sił w no​gach, De​ma​ne



zro​bił gniew​ną minę, ale ga​pie za​czę​li się roz​cho​dzić, gdyż naj​wy​raź​niej
było już po wszyst​kim.

— Sir, nie chcę ro​bić z tego żad​nej spra​wy – po​wie​dzia​ła Emi​ly, pod​szedł​‐
szy do nie​go. – To nie było nic ta​kie​go…

— Pro​szę, nic nie mów – prze​rwał jej Lau​ren​ce, uprze​dza​jąc jej dal​sze sło​‐
wa ge​stem ręki, a na​stęp​nie od​wró​cił się i po​pro​wa​dził ją do swo​je​go na​mio​‐
tu. De​ma​ne szedł za nimi, pró​bu​jąc coś jej po​wie​dzieć, ale Emi​ly zde​cy​do​wa​‐
nie od​wra​ca​ła się do nie​go ple​ca​mi i chłod​no igno​ro​wa​ła, nie słu​cha​jąc jego
za​pew​nień, że zro​bił tyl​ko to, co po​wi​nien zro​bić…

— To wię​cej, niż ja mogę po​wie​dzieć o so​bie – rzu​cił ostro Lau​ren​ce, sia​‐
da​jąc za swo​im biur​kiem. – Two​ją pierw​szą tro​ską, De​ma​ne, po​win​no być
dba​nie o re​pu​ta​cję i za​do​wo​le​nie damy, a żad​ne​go z tych ce​lów nie moż​na
osią​gnąć, od​gry​wa​jąc pu​blicz​nie sce​nę obu​rze​nia…

— Dzię​ku​ję, sir – po​wie​dzia​ła Emi​ly i po​pa​trzy​ła na De​ma​ne z za​do​wo​le​‐
niem.

— …uspra​wie​dli​wiam to z uwa​gi na oko​licz​no​ści – do​dał Lau​ren​ce –
 jako coś, co jest na​stęp​stwem mo​je​go nie​do​pa​trze​nia. Do tej znie​wa​gi ni​g​dy
by nie do​szło, gdy​bym speł​nił swój obo​wią​zek i za​pew​nił jej wła​ści​wą opie​‐
kę. Nie, Ro​land – prze​rwał jej, kie​dy za​czę​ła coś szyb​ko mó​wić – two​je obo​‐
wiąz​ki mają oczy​wi​ście pierw​szeń​stwo, nie​mniej jed​nak je​steś też ko​bie​tą
szla​chet​nie uro​dzo​ną i cór​ką ko​bie​ty szla​chet​nie uro​dzo​nej…

— Wca​le nie! – rzu​ci​ła z obu​rze​niem. – Je​stem ofi​ce​rem i mama jest…
— Je​śli od męż​czy​zny ocze​ku​je się, żeby był za​ra​zem ofi​ce​rem i dżen​tel​‐

me​nem, tego sa​me​go moż​na się spo​dzie​wać i po to​bie, je​że​li po​zwo​lą ci na
to obo​wiąz​ki służ​bo​we – po​wie​dział nie​ustę​pli​wie Lau​ren​ce. – Nie zwal​nia
cię to z in​nych obo​wiąz​ków, tak jak i mnie z mo​ich, jako two​je​go opie​ku​na
do cza​su, gdy osią​gniesz peł​no​let​ność. Zaj​mę się tym ju​tro rano.

— Wi​dzisz te​raz, co na​ro​bi​łeś – syk​nę​ła Emi​ly na De​ma​ne i wy​pa​dła z na​‐
mio​tu jak bu​rza.

— Sir – za​czął pro​te​sto​wać De​ma​ne – nie chcia​łem ni​cze​go w tym ro​dza​‐
ju; to nie jest tak, że ko​mu​kol​wiek po​zwo​lił​bym do​ku​czać Ro​land…

— To, mój pa​nie, nie jest pań​skim przy​wi​le​jem – prze​rwał mu Lau​ren​ce
– i nie bę​dzie, chy​ba że Ro​land ze​chce to nim uczy​nić za zgo​dą swo​jej ro​dzi​‐
ny; do tego cza​su do​pil​nu​ję, że pan bę​dzie za​cho​wy​wał się jak dżen​tel​men.
Do​syć sza​leństw i je​śli po​sta​no​wi się pan o nią sta​rać, zro​bi pan to zgod​nie
z ogól​nie ak​cep​to​wa​ny​mi za​sa​da​mi po​stę​po​wa​nia.



— Ale to nie jest… Emi​ly i ja… – wy​ją​kał De​ma​ne.
— Czy pod​ję​ła wo​bec pana ja​kieś zo​bo​wią​za​nie lub dała po​zwo​le​nie do

uwa​ża​nia jej za swo​ją na​rze​czo​ną? – za​py​tał Lau​ren​ce.
— Nie – od​parł De​ma​ne opry​skli​wym to​nem – ale…
— W ta​kim ra​zie nie chcę o tym nic wię​cej sły​szeć – po​wie​dział sta​now​‐

czo Lau​ren​ce.
De​ma​ne wy​ma​sze​ro​wał z na​mio​tu tak samo roz​złosz​czo​ny jak Emi​ly

i zo​sta​wił Lau​ren​ce’a z uczu​ciem dość nie​wiel​kiej sa​tys​fak​cji, jaką dała mu
świa​do​mość tego, że spro​stał nie​przy​jem​ne​mu obo​wiąz​ko​wi, nie ma​jąc naj​‐
mniej​sze​go po​ję​cia, jak so​bie z tym po​ra​dzić. Z ko​lei za​trud​nie​nie od​po​wied​‐
niej przy​zwo​it​ki, a tym bar​dziej zna​le​zie​nie w cią​gu trzech dni ta​kiej, któ​ra
nie wzdra​ga​ła​by się wy​ru​szyć w dłu​gą mor​ską po​dróż i wziąć udział w nie​‐
bez​piecz​nej mi​sji, było już za​da​niem nie​zwy​kle trud​nym.

I nie mógł zo​sta​wić Emi​ly w Syd​ney. To by​ło​by za​nie​dba​nie jesz​cze waż​‐
niej​sze​go obo​wiąz​ku wy​szko​le​nia jej na ofi​ce​ra zdol​ne​go do​wo​dzić bez​cen​‐
nym smo​kiem, cze​go nie da się zro​bić, nie stwa​rza​jąc jej oka​zji do zdo​by​cia
po​ży​tecz​nych do​świad​czeń, na​wet je​śli wią​zać się z tym bę​dzie nie​bez​pie​‐
czeń​stwo. Nie mia​ła​by żad​nych spo​sob​no​ści do zdo​by​cia ich w tym ospa​‐
łym por​cie, a tym bar​dziej pod do​wódz​twem Ran​ki​na. W każ​dym ra​zie
dżen​tel​men ten dał już nie​zwy​kle ja​sno do zro​zu​mie​nia, że nie moż​na na
nie​go li​czyć za​rów​no w spra​wie szko​le​nia Emi​ly, jak i opie​ki nad nią.

Lau​ren​ce za​czął się za​sta​na​wiać, bez więk​szej wia​ry w sens tych roz​wa​‐
żań, czy roz​wią​za​niem spra​wy nie mo​gło​by być zna​le​zie​nie i za​trud​nie​nie
ja​kie​goś eme​ry​to​wa​ne​go żoł​nie​rza, w za​awan​so​wa​nym wie​ku. Ta​kie​go po​‐
su​nię​cia nie moż​na by na​zwać cał​ko​wi​cie wła​ści​wym i taki czło​wiek nie
mógł​by po​ma​gać Emi​ly ra​da​mi, co, jak Lau​ren​ce nie​ja​sno wy​czu​wał, na​le​‐
ża​ło rów​nież do za​kre​su obo​wiąz​ków przy​zwo​it​ki, chy​ba że miał​by ko​‐
niecz​ne do​świad​cze​nie, bo wy​cho​wał cór​ki. Ale może by to wy​star​czy​ło
z bra​ku lep​sze​go roz​wią​za​nia, a tym​cza​sem, uświa​do​mił so​bie, po​wi​nien
po​pły​nąć na Al​le​gian​ce i po​roz​ma​wiać z Ri​ley​em o ka​ju​cie dla Emi​ly.

— Nic szcze​gól​nie nad​zwy​czaj​ne​go – po​wie​dział Lau​ren​ce – ale musi
tam być osob​na koja i dru​ga dla opie​kun​ki.

— Dama? – od​parł z po​wąt​pie​wa​niem Ri​ley. – Nie że​bym nie wi​dział po​‐
trze​by, oczy​wi​ście – do​dał – ale, Lau​ren​ce, nie my​ślisz chy​ba po​waż​nie o za​‐
bra​niu damy do Bra​zy​lii w cza​sie woj​ny? Nie są​dzę, by​śmy mie​li na po​kła​‐
dzie wię​cej niż trzy ko​bie​ty, je​śli po​li​czyć Sta​rą Mol​ly w kam​bu​zie i żonę



dzia​ło​no​we​go, a tak​że ich có​recz​kę, któ​ra ra​czej się nie li​czy. – Po​wie​dziaw​‐
szy to, z jesz​cze więk​szym po​wąt​pie​wa​niem od​niósł się do pro​po​zy​cji Lau​‐
ren​ce’a, żeby damę za​stą​pić eme​ry​to​wa​nym dżen​tel​me​nem.

Lau​ren​ce był te​raz szcze​gól​nie wdzięcz​ny lo​so​wi, że Ri​ley do​wie​dział się
już przed​tem o tym, iż mię​dzy awia​to​ra​mi były też ko​bie​ty ofi​ce​ro​wie;
przy​naj​mniej nie trze​ba mu było tego dłu​go tłu​ma​czyć. To praw​da, że Emi​ly
nie mo​gła też ocze​ki​wać, iż w przy​szło​ści za​zna zwy​kłych ra​do​ści mał​żeń​‐
stwa i ży​cia ro​dzin​ne​go, i być może nor​mal​ny spo​sób wy​cho​wa​nia mło​dej
ko​bie​ty w jej wy​pad​ku tak na​praw​dę nie miał za​sto​so​wa​nia, ale Lau​ren​ce
wie​dział bar​dzo do​brze, co sam po​my​ślał​by o ka​pi​ta​nie okrę​tu, któ​ry po​‐
zwo​lił​by swo​im mło​dym mid​szyp​me​nom po​paść w dłu​gi ha​zar​do​we, nad​‐
uży​wać al​ko​ho​lu lub ko​rzy​stać z usług pro​sty​tu​tek czy też w ja​kiś inny spo​‐
sób stać się nie​god​ny​mi ko​biet ma​ją​cych po​czu​cie wła​snej war​to​ści. Nie za​‐
mie​rzał być win​nym tego sa​me​go ani to​le​ro​wać dłu​żej sy​tu​acji, w któ​rej
Emi​ly już zo​sta​ła na​ra​żo​na na znie​wa​gi.

— Gdy​bym cho​ciaż mógł wy​na​jąć dla niej słu​żą​cą, by​ło​by to już przy​naj​‐
mniej coś – po​wie​dział.

— Le​piej, że​byś się po​ra​dził pani Ma​cAr​thur – za​su​ge​ro​wał Ri​ley. – Ona
przy​naj​mniej może ci po​wie​dzieć, co ro​bić da​lej, a może po​znać cię z ja​kąś
roz​sąd​ną oso​bą; je​śli to w ogó​le moż​li​we w tak krót​kim cza​sie. My​ślę, że ju​‐
tro bę​dzie​my mie​li wiatr, a od​pływ za​czy​na się w samo po​łu​dnie.

Wy​szli na po​kład, pach​ną​cy świe​żą far​bą i szo​ro​wa​ny wła​śnie pia​skow​‐
cem przez ma​ry​na​rzy pod czuj​nym okiem lor​da Pur​bec​ka, pierw​sze​go ofi​ce​‐
ra, i Lau​ren​ce po​my​ślał, że Ri​ley ma ra​cję: w po​wie​trzu wy​czu​wa​ło się pew​‐
ną nie​sta​bil​ność, co, jak mó​wił mu sta​ry in​stynkt, za​po​wia​da​ło zmia​nę.

— A je​śli ko​goś znaj​dziesz, za​pew​nię oczy​wi​ście koje – do​dał Ri​ley. – Nie
ma​cie zbyt licz​nych za​łóg i mam dużo miej​sca w ka​ju​tach na dzio​bie. – Ka​‐
ju​ty te nor​mal​nie były prze​zna​czo​ne dla awia​to​rów znaj​du​ją​cych się na po​‐
kła​dzie smo​cze​go trans​por​tow​ca, któ​rych zwy​kle było o wie​le wię​cej, niż Al​‐
le​gian​ce miał prze​wieźć tym ra​zem. – Może się zda​rzyć, że moi mid​szyp​me​ni
za​czną szem​rać, kie​dy się do​wie​dzą, że twój cho​rą​ży ma wła​sną koję, a oni
nie, ale będą mu​sie​li to ja​koś prze​łknąć.

— To przy​naj​mniej jed​no źró​dło kło​po​tów, któ​re mogę usu​nąć – od​parł
Lau​ren​ce, po czym uści​snął dłoń Ri​leya i zszedł do sza​lu​py okrę​to​wej, któ​ra
mia​ła go prze​wieźć na brzeg.

Za​stał Emi​ly przy pra​cy, oli​wią​cą ener​gicz​ny​mi, gniew​ny​mi po​cią​gnię​‐



cia​mi pędz​la część uprzę​ży Te​me​ra​ire’a, któ​ra z bra​ku za​ło​gi na​ziem​nej była
od pew​ne​go cza​su za​nie​dba​na; kie​dy go zo​ba​czy​ła, ze​rwa​ła się z miej​sca.

— Nie – po​wie​dział Lau​ren​ce – nie roz​my​śli​łem się, jed​nak​że mam do
wy​peł​nie​nia jesz​cze je​den obo​wią​zek, prze​ciw​ko któ​re​mu, jak tu​szę, nie bę​‐
dziesz opo​no​wać: od​słu​ży​łaś już wię​cej niż trze​ba, żeby zo​stać skrzy​dło​‐
wym.

Ta wia​do​mość tro​chę ją udo​bru​cha​ła, ale za​raz z peł​ną na​dziei prze​bie​‐
gło​ścią spró​bo​wa​ła ob​ró​cić ją na swo​ją ko​rzyść.

— Jako skrzy​dło​wy z pew​no​ścią nie po​trze​bu​ję przy​zwo​it​ki, sir, a poza
tym czy nie po​wi​nien pan naj​pierw skon​sul​to​wać się z mamą, za​nim któ​rąś
pan za​trud​ni?

To przy​po​mnie​nie było rów​nie zbęd​ne jak nie​po​żą​da​ne; Lau​ren​ce z za​‐
kło​po​ta​niem stwier​dził, że wca​le nie jest pew​ny apro​ba​ty Jane dla po​my​słu
za​trud​nie​nia przy​zwo​it​ki. Sama ni​g​dy ta​kiej nie mia​ła i było wiel​ce praw​‐
do​po​dob​ne, że mo​gła uznać tę myśl za ab​sur​dal​ną. Ale nie są​dził rów​nież, by
Jane po​chwa​li​ła to, że Emi​ly jest przed​mio​tem nie​chcia​ne​go za​in​te​re​so​wa​‐
nia, któ​re​go nie może już dłu​żej uni​kać, a tym bar​dziej nie po​chwa​li​ła​by
tego, że jej cór​ka w tak mło​dym wie​ku wda​ła się w ja​kiś sta​ły zwią​zek.

— Kie​dy wró​ci​my do An​glii, gdzie ona zno​wu weź​mie cię pod swo​je
skrzy​dła, nie bę​dziesz po​trze​bo​wa​ła wska​zó​wek od ni​ko​go in​ne​go – od​parł.
– Do tego cza​su to ja po​wi​nie​nem speł​niać tę rolę, a wła​śnie zro​zu​mia​łem, że
nie je​stem w sta​nie za​pew​nić ci od​po​wied​niej opie​ki. Czy ni​g​dy nie czu​łaś
po​trze​by – do​dał z pew​ną de​spe​ra​cją, któ​ra mia​ła wzmoc​nić jego siłę per​‐
swa​zji – to​wa​rzy​stwa ko​goś, do kogo mo​gła​byś się zwró​cić po… po radę?

— Mama mi wszyst​ko opo​wie​dzia​ła o tych spra​wach – rzu​ci​ła nie​cier​pli​‐
wie Emi​ly – i nie za​mie​rzam zro​bić żad​ne​go głup​stwa, któ​re na rok wy​łą​‐
czy​ło​by mnie ze służ​by; o czym in​nym mia​ła​bym roz​ma​wiać z ja​kąś sztyw​‐
ną sta​rą damą, któ​ra bę​dzie się krzy​wić, bo nie no​szę spód​ni​czek?

Lau​ren​ce stra​cił na​dzie​ję, że uda mu się ją prze​ko​nać ja​kimś ar​gu​men​‐
tem, i za​do​wo​lił się wy​da​niem jej roz​ka​zu, by zło​ży​ła za​po​trze​bo​wa​nie na
więk​szą ilość pro​chu na bom​by za​pa​la​ją​ce.



Rozdział 3

Teme​ra​ire nie czuł ja​kie​goś szcze​gól​ne​go żalu, wi​dząc, jak małe bu​dyn​ki
Syd​ney nik​ną w dali, cho​ciaż Lau​ren​ce i Ri​ley z taką apro​ba​tą roz​ma​wia​li
o za​le​tach za​to​ki jako na​tu​ral​ne​go por​tu; to wszyst​ko może i było praw​dą,
ale nie re​kom​pen​so​wa​ło nie​chluj​ne​go wy​glą​du nie​bru​ko​wa​nych ulic, któ​re
poza tym były za wą​skie, i wszech​obec​no​ści bło​ta. I o ile rze​czy​wi​ście ce​nił
so​bie wszyst​kie to​wa​ry do​star​cza​ne z Chin przez węże mor​skie, o tyle nie
mógł przy​wyk​nąć do strasz​li​we​go fe​to​ru pap​ki z na wpół zgni​łych ryb, któ​‐
rą lu​bi​ły jeść, i nie wi​dział żad​ne​go po​wo​du, dla któ​re​go mu​sia​ła być ona
prze​cho​wy​wa​na w otwar​tych becz​kach na na​brze​żu. Wiatr wiał im nie​mal
pro​sto w ple​cy, na​dal prze​śla​du​jąc tym okrop​nym za​pa​chem, mimo że Al​le​‐
gian​ce od​da​lił się już znacz​nie od brze​gu.

— Ale one nie zje​dzą ni​ko​go z nas, praw​da? – zwró​ci​ła się pani Pem​ber​‐
ton do Emi​ly, za​trzy​maw​szy się z wa​ha​niem u dołu scho​dów, któ​re pro​wa​‐
dzi​ły na smo​czy po​kład.

— Och, na pew​no zje​dzą, je​śli da​cie im naj​mniej​szą na​wet spo​sob​ność –
 od​po​wie​dział Te​me​ra​ire, przy​pa​tru​jąc się jej z góry. – Nie są wca​le wy​bred​‐
ne, nie​ste​ty, ale, wi​dzi pani, naj​wy​raź​niej nie po​tra​fią mó​wić, więc nie moż​‐
na im ła​two wy​tłu​ma​czyć, że nie po​win​no się zja​dać lu​dzi. Gdy​by mia​ła
pani ocho​tę po​pły​wać, le​piej po​cze​kać przy​naj​mniej kil​ka dni, aż bę​dzie​my
da​le​ko stąd.

Dama unio​sła gło​wę i po​pa​trzy​ła na nie​go w osłu​pie​niu. Te​me​ra​ire nie
bar​dzo ro​zu​miał, dla​cze​go Lau​ren​ce uwa​żał jej obec​ność za nie​zbęd​ną, a kie​‐
dy za​py​tał o to Emi​ly, od​po​wie​dzia​ła mu ja​do​wi​tym to​nem: „Nie jest, wca​le
nie jest”. Te​raz zaś oznaj​mi​ła pani Pem​ber​ton z lek​ką po​gar​dą w gło​sie:

— Oczy​wi​ście ża​den z nich pani nie zje. Ona mia​ła na my​śli cie​bie, Te​me​‐
ra​ire, oraz Iskier​kę i Ku​lin​gi​le, a nie węże.



— A więc oba​wiam się, że nie jest zbyt by​stra – po​wie​dział pół​gło​sem Te​‐
me​ra​ire do Lau​ren​ce’a póź​niej tego sa​me​go dnia, kie​dy okręt wpły​nął już na
otwar​ty oce​an i Lau​ren​ce zno​wu wy​szedł na smo​czy po​kład. – I wiesz, Lau​‐
ren​ce, mu​szę ci po​wie​dzieć, że moim zda​niem mógł​bym za​pew​nić Ro​land
rów​nie do​brą ochro​nę, gdy​byś tyl​ko mi o tym wspo​mniał; na​wet gdy​by nie
na​le​ża​ła do mo​jej za​ło​gi, uznał​bym to za mój obo​wią​zek wzglę​dem Eks​ci​‐
diu​ma, po​nie​waż on nie może być z nami.

Nie uda​ło mu się stłu​mić tonu lek​kiej ura​zy po​brzmie​wa​ją​cej w jego gło​‐
sie: do tego cza​su po​rucz​nik Fer​ris – albo pan Fer​ris, jak naj​wy​raź​niej miał
być te​raz na​zy​wa​ny – wy​tłu​ma​czył mu rolę pani Pem​ber​ton, i Te​me​ra​ire
od​krył, że cał​ko​wi​cie zga​dza się w tej spra​wie z Emi​ly.

— Nie wąt​pię, że po​tra​fił​byś za​pew​nić jej bez​pie​czeń​stwo – od​parł Lau​‐
ren​ce. – Oba​wiam się jed​nak, że z ochro​ną jej re​pu​ta​cji mógł​byś mieć więk​‐
sze trud​no​ści: two​ja opi​nia nie mia​ła​by zna​cze​nia w tej spra​wie. – Wes​‐
tchnął i do​dał: – Pani Pem​ber​ton jest roz​sąd​ną ko​bie​tą, a przyj​mu​jąc tę po​sa​‐
dę, do​wio​dła, że nie brak jej od​wa​gi; szyb​ko zro​zu​mie, je​stem pew​ny, że nie
je​steś dla niej za​gro​że​niem.

W dro​dze z za​to​ki na otwar​te mo​rze to​wa​rzy​szy​ło im kil​ka mor​skich
węży, albo z ocho​ty do za​ba​wy, albo w na​dziei na ja​kieś je​dze​nie, i do​ka​zy​‐
wa​ły w pia​nie try​ska​ją​cej spod dzio​bu Al​le​gian​ce, uka​zu​jąc lśnią​ce w wod​‐
nym pyle ciel​ska. Ni​ko​mu nie po​do​ba​ło się to to​wa​rzy​stwo; nie​za​leż​nie od
smro​du, któ​re​go wszy​scy mie​li do​syć, ma​ry​na​rze byli z ich po​wo​du bar​dzo
za​nie​po​ko​je​ni i bali się, że mogą w każ​dej chwi​li zo​stać za​ata​ko​wa​ni. Na co
węże nie mia​ły ocho​ty, oczy​wi​ście, bo były zbyt tłu​ste i do​brze od​ży​wio​ne;
kie​dy głod​nia​ły, mu​sia​ły tyl​ko wró​cić do za​to​ki. Jed​nak ma​ry​na​rze nie byli
co do tego prze​ko​na​ni i swo​ją je​dy​ną obro​nę wi​dzie​li w smo​kach, co w re​‐
zul​ta​cie pro​wa​dzi​ło do tego, że kie​dy tyl​ko Te​me​ra​ire pró​bo​wał się zdrzem​‐
nąć, oni ha​ła​so​wa​li ża​gla​mi nad jego gło​wą, pusz​cza​li kulę ar​mat​nią, któ​ra
to​czy​ła się z hu​kiem po po​kła​dzie, czy też niby przy​pad​kiem rzu​ca​li na nie​‐
go ka​wał​ki lin.

— Osta​tecz​nie mógł​bym je po​stra​szyć – po​wie​dział nie​za​do​wo​lo​ny Te​‐
me​ra​ire, kie​dy na szy​ję wy​la​ło mu się wia​dro brud​nej wody. Sta​ło to się
w wy​ni​ku rze​ko​me​go wy​pad​ku, do któ​re​go do​szło, kie​dy je​den z węży
wciąż pły​ną​cych w ich kil​wa​te​rze wy​sko​czył nad po​wierzch​nię wody, za​‐
kre​śla​jąc w po​wie​trzu wiel​ki, opa​li​zu​ją​cy łuk, i któ​ry naj​wy​raź​niej miał na
celu przy​ku​cie jego uwa​gi.



Ro​land naj​wy​raź​niej mia​ła już te​raz zbyt wy​so​ką ran​gę, żeby go myć. Za​‐
miast niej za​da​nie to po​wie​rzo​no Si​pho oraz ma​łe​mu stwo​rzon​ku imie​niem
Ger​ry; dziec​ku ofi​ce​ra Kor​pu​su No​wej Po​łu​dnio​wej Wa​lii i jego żony, któ​rzy
umar​li na ja​kąś go​rącz​kę, po​zo​sta​wia​jąc chłop​ca, nie​speł​na ośmio​let​nie​go
i po​zba​wio​ne​go ro​dzi​ny w pro​mie​niu dwóch ty​się​cy mil. Lau​ren​ce przy​jął
go jako goń​ca od pani Ma​cAr​thur, wraz z pa​nią Pem​ber​ton. „To był koszt jej
rady i po​mo​cy” – wy​ja​śnił ża​ło​snym to​nem, ale z punk​tu wi​dze​nia Te​me​ra​‐
ire’a Ger​ry był o wie​le bar​dziej przy​dat​ny od pani Pem​ber​ton: dzię​ki swo​im
ma​łym pal​com le​piej od in​nych czy​ścił skó​rę pod łu​ska​mi, gdzie gro​ma​dzi​ła
się brud​na woda, sta​no​wią​ca póź​niej źró​dło nie​przy​jem​nych do​znań.

Oczy​wi​ście roz​pła​kał się, kie​dy go wpro​wa​dzo​no na smo​czy po​kład, ale
Ro​land skrzy​cza​ła go za głu​po​tę.

— Wie​le bym dała za to, żeby mnie wzię​to na goń​ca dwa lata przed cza​‐
sem, za​miast po​sy​łać do szko​ły. Co się ma​żesz jak małe dziec​ko? Nikt nie
uzna, że je​steś wart tego, by sam mieć kie​dyś smo​ka, je​że​li nie po​tra​fisz do​‐
ce​nić oka​zji, kie​dy ci się tra​fia – po​wie​dzia​ła.

Ger​ry po​cią​gnął no​sem i od​parł:
— Ja wca​le nie chcę mieć swo​je​go smo​ka – co Te​me​ra​ire mógł tyl​ko po​‐

chwa​lić: być może wresz​cie mógł mieć w za​ło​dze ko​goś, kto nie za​mie​rzał
czmych​nąć na in​ne​go smo​ka, kie​dy tyl​ko on i Lau​ren​ce go od​po​wied​nio
wy​szko​lą.

— No to je​steś wiel​kim dur​niem – skwi​to​wa​ła jego sło​wa Ro​land. – Kto
by nie chciał mieć swo​je​go smo​ka i móc la​tać, i wy​peł​niać swo​je po​win​no​ści
wo​bec An​glii; i ty je​steś sy​nem żoł​nie​rza: po​wi​nie​neś się wsty​dzić.

Po​nie​waż oj​ciec Ger​ry’ego był ocho​czym uczest​ni​kiem re​be​lii Ma​cAr​thu​‐
ra, od​da​nie tego świę​tej pa​mię​ci dżen​tel​me​na oj​czyź​nie i jego sto​su​nek do
obo​wiąz​ków służ​bo​wych były chy​ba dość wąt​pli​we, ale ten ar​gu​ment przy​‐
naj​mniej tak roz​pro​szył chłop​ca, że prze​stał pła​kać.

— Nie je​stem dur​niem – po​wie​dział z na​dą​sa​ną miną i wszedł za Si​pho
na grzbiet Te​me​ra​ire’a, a kie​dy skoń​czy​li go myć, był już do tego stop​nia po​‐
go​dzo​ny ze swo​ją nową sy​tu​acją, że ze​śli​znął się na po​kład po boku smo​ka.

Nikt nie po​le​wał brud​ną wodą Iskier​ki, któ​ra spa​ła zwi​nię​ta na prze​dzie
smo​cze​go po​kła​du, po​sy​ku​jąc i try​ska​jąc parą wod​ną; Te​me​ra​ire przy​glą​dał
się jej z głę​bo​ką dez​apro​ba​tą. Ku​lin​gi​le sta​rał się przy​naj​mniej być uży​tecz​‐
ny i ło​wił ryby: na​wet je​śli po​że​rał więk​szość z nich, po​wstrzy​my​wa​ło go to
od po​chło​nię​cia wszyst​kie​go, co w po​rze obia​du zna​la​zło się w za​się​gu jego



wzro​ku, i od wpa​try​wa​nia się tę​sk​nie w cu​dze por​cje, je​śli nie zo​sta​ły zje​dzo​‐
ne wy​star​cza​ją​co szyb​ko.

— Nie mu​sisz tak moc​no ko​ły​sać okrę​tem, kie​dy lą​du​jesz – rzu​ci​ła z iry​‐
ta​cją Iskier​ka, kie​dy Ku​lin​gi​le ko​lej​ny raz wró​cił na po​kład, ob​li​zu​jąc pysk.

— A ty nie mu​sisz się skar​żyć na każ​de​go, kto nie wy​le​gu​je się zu​peł​nie
bez​u​ży​tecz​nie – od​parł Te​me​ra​ire – i to bar​dzo uprzej​me z two​jej stro​ny, Ku​‐
lin​gi​le. Dzię​ku​ję ci – do​dał ła​ska​wie, bio​rąc reszt​ki ma​łe​go wie​lo​ry​ba, któ​re​‐
go Ku​lin​gi​le przy​niósł mu w pre​zen​cie, cho​ciaż mię​so na kra​wę​dziach było
tro​chę po​szar​pa​ne i nad​gry​zio​ne, a te reszt​ki to było wię​cej, niż Te​me​ra​ire
był w sta​nie jesz​cze w sie​bie wci​snąć. Nie chciał się do tego przy​znać, ale nie
po​tra​fił zjeść tak dużo jak Ku​lin​gi​le; to nie było w po​rząd​ku, żeby ktoś na po​‐
cząt​ku taki mały i sfla​cza​ły był te​raz więk​szy od nie​go, a już nie​dłu​go mógł
na​wet prze​ro​snąć i Mak​si​mu​sa.

— Nie je​stem głod​na – od​rze​kła Iskier​ka. – Gdy​by gdzieś w po​bli​żu były
ja​kieś pry​zy, by​ło​by ina​czej, ale la​ta​nie wko​ło po ryby, na któ​re nie ma się
ocho​ty, by​ło​by tro​chę bez sen​su. Poza tym sam prze​cież też na nic nie po​lu​‐
jesz.

— Ja strze​gę okrę​tu przed wę​ża​mi mor​ski​mi – po​wie​dział Te​me​ra​ire, pe​‐
łen god​no​ści.

Ostat​ni z węży za​wró​cił w stro​nę Syd​ney ran​kiem na​stęp​ne​go dnia,
a osa​mot​nio​ny Al​le​gian​ce pły​nął w stro​nę ry​czą​cych czter​dzie​stek: woda
była zim​na, sta​lo​wo​sza​ra, lek​ko tyl​ko za​bar​wio​na zie​lon​ka​wą pia​ną. Lau​‐
ren​ce do​łą​czył do Ri​leya przy ste​rze, by po​ob​ser​wo​wać przez lu​ne​tę od​da​la​‐
ją​ce się węże: ich kol​cza​ste grzbie​ty wy​ła​nia​ły się lśnią​cy​mi łu​ka​mi na po​‐
wierzch​nię wody i za​nu​rza​ły, po czym, gdy już do​tar​ły do koń​ca kil​wa​te​ru
po​zo​sta​wio​ne​go przez Al​le​gian​ce, nur​ko​wa​ły głę​bo​ko i ko​lej​no zni​ka​ły.

Od tego mo​men​tu za​pa​no​wa​ła mo​no​to​nia z ga​tun​ku tych, któ​re że​gla​rze
lu​bią naj​bar​dziej: sta​ły wiatr w ple​cy i małe, zim​ne słoń​ce, wi​docz​ne nad ho​‐
ry​zon​tem tyl​ko przez kil​ka go​dzin dzien​nie. Każ​de​go dnia Lau​ren​ce’a bu​dził
od​głos szo​ro​wa​nia po​kła​du lub dźwięk dzwo​nów okrę​to​wych; cza​sem
w pierw​szej kon​fu​zji po prze​bu​dze​niu za​sta​na​wiał się, dla​cze​go nie zo​stał
we​zwa​ny na po​ran​ną wach​tę, i roz​glą​dał się na próż​no w po​szu​ki​wa​niu
gra​na​to​we​go płasz​cza.

Czuł​by się le​piej, gdy​by miał ja​kieś na​wet nie​zbyt ab​sor​bu​ją​ce za​ję​cie:
w do​li​nie przy​wykł do pra​cy od rana do wie​czo​ra i te​raz od​krył, że nie po​tra​‐



fi wy​peł​nić so​bie go​dzin na po​kła​dzie okrę​tu, na któ​rym nie ma nic do zro​‐
bie​nia poza by​ciem pa​sa​że​rem. Na​wet obo​wiąz​ki na​uczy​cie​la, któ​re na​ło​żył
sam na sie​bie, prze​ję​ła te​raz opie​kun​ka Emi​ly, bez wąt​pie​nia le​piej od nie​go
na​da​ją​ca się do tego za​da​nia, gdyż przed wyj​ściem za mąż pra​co​wa​ła jako
gu​wer​nant​ka.

Do to​wa​rzy​stwa miał Gran​by’ego; i mógł​by mieć Ri​leya, ale ich wza​jem​‐
ne sto​sun​ki ni​g​dy nie po​wró​ci​ły do sta​nu nor​mal​no​ści po na​pię​ciach, któ​re
na​ro​sły mię​dzy nimi pod​czas po​dró​ży do Afry​ki. Oj​ciec Ri​leya był wła​ści​cie​‐
lem nie​wol​ni​ków w In​diach Za​chod​nich, a oj​ciec Lau​ren​ce’a, lord Al​len​da​le,
był cał​ko​wi​cie od​da​ny spra​wie abo​li​cjo​ni​zmu: w cza​sie po​dró​ży, któ​rej tra​‐
sa wio​dła przez wszyst​kie nie​wol​ni​cze por​ty tego kon​ty​nen​tu lub obok
nich, sta​le ście​ra​li się ze sobą, nie po​zo​sta​wia​jąc so​bie żad​ne​go pola na prze​‐
pro​si​ny. Lau​ren​ce nie mógł się otwo​rzyć przed Ri​ley​em i po​wie​dzieć mu,
jaki jest jego praw​dzi​wy sto​su​nek do cze​ka​ją​ce​go ich za​da​nia; Ri​ley nie
mógł nie wie​dzieć, jaki ten sto​su​nek jest; trak​to​wa​li się na​wza​jem ze skru​‐
pu​lat​ną grzecz​no​ścią i roz​ma​wia​li tyl​ko o że​glo​wa​niu, po​go​dzie oraz spra​‐
wach zwią​za​nych z co​dzien​nym ży​ciem na okrę​cie.

Lau​ren​ce nie mu​siał przy​naj​mniej od​ma​wiać so​bie przy​jem​no​ści la​ta​nia
z Te​me​ra​ire’em: zim​ne, rześ​kie po​wie​trze owie​wa​ją​ce twarz, chmu​ry tną​ce
śnie​giem, je​że​li za​pę​dzi​li się da​le​ko na po​łu​dnie, a pod nimi od cza​su do cza​‐
su wiel​kie, sre​brzy​ste ła​wi​ce ryb lub sta​da wie​lo​ry​bów czy też mor​świ​nów;
kie​dy in​dziej cie​nie prze​my​ka​ją​cych w dole re​ki​nów.

— Za​sta​na​wiam się, dla​cze​go one nie są wca​le do​bre do je​dze​nia, sko​ro
to, co same po​że​ra​ją, jest smacz​ne. To wy​da​je się ta​kim mar​no​traw​stwem –
 zro​bił dy​gre​sję Te​me​ra​ire, za​nim prze​szedł do głów​ne​go te​ma​tu. – I nie ro​‐
zu​miem, dla​cze​go nie mie​li​by​śmy po​stą​pić do​kład​nie tak, jak pro​po​nu​jesz,
Lau​ren​ce. W koń​cu je​że​li Tswa​na i tak od​bio​rą nie​wol​ni​ków, Por​tu​gal​czy​cy
mo​gli​by rów​nie do​brze ich wy​pu​ścić i nie do​pu​ścić w ten spo​sób do znisz​‐
cze​nia wszyst​kich swo​ich miast.

— Tswa​na nie mogą li​czyć na to, że uda im się do​trzeć do wszyst​kich za​‐
kąt​ków Bra​zy​lii – od​parł Lau​ren​ce – w każ​dym ra​zie nie tak szyb​ko, żeby
zdą​ży​li uwol​nić wszyst​kich swo​ich lu​dzi, któ​rzy jesz​cze żyją; je​śli to jest ich
je​dy​nym ce​lem.

Po​wie​dział to, żeby za​cho​wać oględ​ność, ale miał na​dzie​ję, że jest ina​czej.
Tswa​na wy​ła​do​wy​wa​li gniew na​wet na ta​kich por​tach nie​wol​ni​czych,
z któ​rych ni​g​dy nie wy​sła​no na​wet jed​ne​go z ich lu​dzi, por​tach le​żą​cych



w du​żej od​le​gło​ści od ich im​pe​rium. Dzię​ki temu ry​so​wa​ła się szan​sa, że da
się ich prze​ko​nać do przy​ję​cia ofer​ty, któ​rą Lau​ren​ce w głę​bi du​szy chciał im
zło​żyć: ogól​ne​go wy​zwo​le​nia nie​wol​ni​ków w ca​łym kra​ju, za​miast wy​da​‐
nia ich kon​kret​nych krew​nych.

Tą na​dzie​ją nie za​mie​rzał się jesz​cze dzie​lić z ni​kim oprócz Te​me​ra​ire’a;
ła​two mógł so​bie wy​obra​zić re​ak​cję Ham​mon​da. Ma​so​we wy​zwo​le​nie nie​‐
wol​ni​ków było kon​cep​cją, któ​rą ra​czej z tru​dem da​ło​by się re​ko​men​do​wać
Por​tu​gal​czy​kom i któ​ra mo​gła tak​że nie usa​tys​fak​cjo​no​wać Tswa​na; ale
sama moż​li​wość wy​ko​na​nia ta​kie​go po​su​nię​cia wy​ma​ga​ła, by nie szczę​dzić
wszel​kich sta​rań mo​gą​cych się przy​czy​nić do po​wo​dze​nia pla​nu.

— Mu​si​my przy​naj​mniej spró​bo​wać. Na​wet gdy​by​śmy nie mie​li żad​ne​‐
go in​ne​go po​wo​du, żeby zgo​dzić się na pro​po​zy​cję Ham​mon​da, to musi wy​‐
star​czyć – do​dał.

— Oczy​wi​ście, że mu​si​my; i je​stem pew​ny, że Por​tu​gal​czy​cy do​brze się
za​sta​no​wią, za​nim od​mó​wią, kie​dy Tswa​na spa​lą im kil​ka ko​lej​nych miast
– od​parł nie​fra​so​bli​wie Te​me​ra​ire. – I nie są​dzę, żeby Ham​mond miał ja​kiś
po​wód do na​rze​ka​nia, je​śli do​pro​wa​dzi​my do po​ko​ju, cze​go so​bie ży​czy.
A po​tem wró​ci​my do Bry​ta​nii i w koń​cu po​ko​na​my Na​po​le​ona. Jak my​ślisz,
czy to jest pryz, Lau​ren​ce?

To nie był pryz; wi​docz​ny w od​da​li sta​tek wie​lo​ryb​ni​czy pra​wie na pew​‐
no był neu​tral​ny; i zbyt mały, by unieść cię​żar Te​me​ra​ire’a, a jego za​ło​ga bez
wąt​pie​nia wpa​dła​by tyl​ko w pa​ni​kę, gdy​by po​le​cie​li z wi​zy​tą, i na​wet gdy​by
po​sia​da​ła ja​kieś war​te uwa​gi wia​do​mo​ści, trud​no by​ło​by je z niej wy​do​być.
Te​me​ra​ire ob​ró​cił łeb i spoj​rzał py​ta​ją​co, ale Lau​ren​ce po​krę​cił prze​czą​co
gło​wą. Za​wró​ci​li i nie zni​ża​jąc się, żeby nie zo​stać za​uwa​żo​ny​mi, po​le​cie​li
przed sie​bie.

Poza tym oce​an był pu​sty, i to już od ty​go​dni. Po dro​dze wi​dzie​li tyl​ko
kil​ka wysp, prze​waż​nie sa​mot​nych wy​pię​trzeń wul​ka​nicz​nych skał, po​ro​‐
śnię​tych po​ro​sta​mi. Z bra​ku pra​cy wra​że​nie izo​la​cji było bar​dziej od​czu​wal​‐
ne niż w ich do​li​nie; Lau​ren​ce nie sta​rał się temu prze​ciw​dzia​łać. Tego wła​‐
śnie mu​siał się spo​dzie​wać, je​że​li za​mie​rzał kie​ro​wać się wła​snym osą​dem,
nie we wszyst​kim pod​po​rząd​ko​wy​wać się wła​dzy, i pro​sić o to samo Te​me​‐
ra​ire’a. Za każ​dym ra​zem, gdy wra​ca​li, Lau​ren​ce nie po​tra​fił opa​no​wać
uczu​cia na wpół re​zy​gna​cji, na wpół za​dzi​wie​nia, z ja​kim pa​trzył na pły​ną​cy
w dole okręt, wi​dząc w nim upo​rząd​ko​wa​ny ob​raz swo​je​go po​przed​nie​go
ży​cia: zwy​czaj​ne​go ży​cia, zro​zu​mia​łe​go.



Za​sta​na​wiał się nad Bo​na​par​tem, nad czło​wie​kiem, któ​ry od​rzu​cił ta​kie
ży​cie roz​myśl​nie, nie pod nie​po​wstrzy​ma​ną pre​sją obo​wiąz​ku lub ho​no​ru,
ale po to, żeby za​spo​ko​ić lek​ko​myśl​ne pra​gnie​nie sła​wy, nad czło​wie​kiem,
któ​ry dla ta​kie​go po​wo​du po​tra​fił się po​sta​wić poza spo​łecz​no​ścią swo​ich
ro​da​ków.

— Nie są​dzę, żeby kie​dy​kol​wiek po​czuł się czymś w peł​ni usa​tys​fak​cjo​‐
no​wa​ny – po​wie​dział do Te​me​ra​ire’a. – Ja​kie zwy​cię​stwo, jaka chwa​ła może
za​do​wo​lić ta​kie​go czło​wie​ka? Cho​ciaż może czas zro​bi to, cze​go nie zdzia​ła
zwy​kłe ob​ra​ca​nie się świa​ta, i ostu​dzi naj​gor​sze z jego za​pę​dów.

— Mo​żesz być pew​ny, że na​wet je​śli znu​dzą mu się pod​bo​je i chwa​ła,
Lien nie bę​dzie mia​ła ich do​syć. W koń​cu za​nim się ze​sta​rze​je, upły​nie jesz​‐
cze bar​dzo dużo cza​su – od​parł po​nu​ro Te​me​ra​ire. – A poza tym nie wy​da​je
mi się, że po​win​ni​śmy tyl​ko cze​kać i mieć na​dzie​ję na ja​kąś zmia​nę: le​piej
sami go po​wstrzy​maj​my i do​pil​nuj​my, żeby nie mógł wy​rzą​dzić wię​cej zła.

— Je​śli Na​po​le​on może dą​żyć do wstą​pie​nia na wszyst​kie tro​ny w Eu​ro​‐
pie, to my​ślę, że my mo​że​my wy​cią​gać je spod nie​go – po​wie​dział Lau​ren​ce
lek​ko roz​ba​wio​ny tym, że scho​dząc sa​mot​nie z grzbie​tu Te​me​ra​ire’a na po​‐
kład okrę​tu pły​ną​ce​go po dru​giej stro​nie świa​ta, po​środ​ku zim​ne​go oce​anu,
wy​gra​ża nie​kwe​stio​no​wa​ne​mu wład​cy wiel​kie​go na​ro​du i zdo​byw​cy po​ło​‐
wy Eu​ro​py.

Stół, przy któ​rym za​siadł tego wie​czo​ru, był nie​co oso​bli​wy, po​nie​waż
Lau​ren​ce i Gran​by zgo​dzi​li się pry​wat​nie, że po​win​ni trak​to​wać De​ma​ne
tak, jak​by już po​sia​dał sto​pień, do któ​re​go upo​waż​nia​ło go po​sia​da​nie smo​‐
ka, cho​ciaż ani jego zdol​no​ści kon​wer​sa​cyj​ne, ani ma​nie​ry nie kwa​li​fi​ko​wa​‐
ły go do za​ję​cia miej​sca w po​bli​żu szczy​tu. Jed​nak​że taki brak ogła​dy był ce​‐
chą czę​sto wy​stę​pu​ją​cą u awia​to​rów, na​wet tych, któ​rzy nie mo​gli się
uspra​wie​dli​wiać mło​do​ścią, a De​ma​ne przy​naj​mniej moż​na jesz​cze było na​‐
uczyć wła​ści​wych za​cho​wań, na​po​mi​na​jąc go i po​ma​ga​jąc ra​dzić so​bie z za​‐
kło​po​ta​niem, w ja​kie wpra​wia​ło go by​cie kimś ob​ser​wo​wa​nym czę​ściej
i uważ​niej, niż do tego przy​wykł jako go​niec, czy też przez ten czas w Syd​‐
ney, kie​dy go ce​lo​wo igno​ro​wa​no.

Jed​nak Ham​mond był go​ściem mało kry​tycz​nym i nie zwra​cał uwa​gi na
to, że De​ma​ne zja​dał czte​ry da​nia pod rząd w cał​ko​wi​tym mil​cze​niu lub że
trze​ba go było sztur​chać, by wzniósł to​ast; za to jego wła​sne opo​wie​ści wy​‐
star​cza​ły aż nad​to do wy​peł​nie​nia ja​kich​kol​wiek przerw w roz​mo​wach
resz​ty to​wa​rzy​stwa. W cza​sie czte​rech lat, któ​re spę​dził jako głów​ny bry​tyj​‐



ski przed​sta​wi​ciel na chiń​skim dwo​rze, zy​skał mniej wię​cej dwa ka​mie​nie1

na wa​dze, jego tro​chę de​spe​rac​ka wia​ra w słusz​ność swo​ich po​czy​nań zmie​‐
ni​ła się w ab​so​lut​ną pew​ność sie​bie, ale gdy ja​kaś spra​wa była bli​ska jego
ser​cu, roz​pra​wiał o niej z ta​kim sa​mym za​pa​łem i rów​nie cha​otycz​nie jak
daw​niej.

— We​dług ra​por​tów do​tar​ły tam już dwa trans​por​ty smo​ków, któ​re
obec​nie po​zo​sta​ją w por​cie – po​wie​dział, ukła​da​jąc okru​chy su​cha​ra tak, by
utwo​rzy​ły za​rys Rio de Ja​ne​iro, i wy​bie​ra​jąc woł​ki zbo​żo​we. – Tswa​na naj​‐
wy​raź​niej sta​nę​li obo​zem w ru​inach mia​sta.

— Nie mogą lu​bić Bo​na​par​te​go dużo bar​dziej niż nas – od​parł Gran​by. –
 On tak​że nie za​ka​zał nie​wol​nic​twa. Czy oni na​praw​dę są jego so​jusz​ni​ka​mi?

— My​ślę, że nie moż​na tego na​zwać so​ju​szem, nie w praw​dzi​wym zna​‐
cze​niu tego sło​wa – od​rzekł Ham​mond. – Moż​na by ra​czej po​wie​dzieć, że za​‐
war​li z nim ro​zejm w za​mian za za​dość​uczy​nie​nie, ale sko​ro jego za​dość​‐
uczy​nie​nie obej​mu​je prze​wie​zie​nie ich przez mo​rze, żeby mo​gli ata​ko​wać
swo​ich wro​gów, któ​rzy są tak​że jego wro​ga​mi, ten ro​zejm nie​wie​le róż​ni się
od so​ju​szu. Nie za​prze​sta​li tak​że swo​ich na​pa​ści na wy​brze​ża Hisz​pa​nii
i Por​tu​ga​lii – do​dał, rzu​ca​jąc zna​czą​ce spoj​rze​nie Lau​ren​ce’owi; ta​kie ata​ki
z pew​no​ścią by​ły​by rów​nież za​gro​że​niem dla tych od​dzia​łów, któ​re Bry​ta​‐
nia by tam wy​sa​dzi​ła.

— Czy nie mo​gli​by​śmy zro​bić cze​goś, co da​ło​by im tro​chę do my​śle​nia?
– za​du​mał się Gran​by. – Na Przy​ląd​ku lub gdzieś bli​żej ich domu? Mo​rze
Śród​ziem​ne jest da​le​ko od Afry​ki Po​łu​dnio​wej i nie są​dzę, żeby do​star​cza​nie
za​opa​trze​nia przy​cho​dzi​ło im ła​two.

— Per​spek​ty​wa otwar​cia no​we​go fron​tu na cał​ko​wi​cie nie​zna​nym te​re​‐
nie, przy wiel​ce nie​pew​nych ko​rzy​ściach, nie jest zbyt atrak​cyj​na – od​parł
Lau​ren​ce. – Nic nie wie​dzie​li​śmy o ist​nie​niu Tswa​na i ich im​pe​rium, a po​‐
wa​ga sy​tu​acji, w ja​kiej się obec​nie znaj​du​je​my, jest w nie​ma​łym stop​niu
kon​se​kwen​cją tej na​szej igno​ran​cji; te​raz, kie​dy już wie​my na pew​no, że
mają moż​li​wo​ści utrzy​ma​nia zna​czą​cych sił na tak dużą od​le​głość, po​win​‐
ni​śmy się do​brze za​sta​no​wić przed przed​się​wzię​ciem ko​lej​nej wy​pra​wy
w głąb kon​ty​nen​tu.

Mó​wił to z roz​tar​gnie​niem, na​słu​chu​jąc: stop​nio​wo uświa​da​miał so​bie,
że w ryt​mie kro​ków i gło​sów do​bie​ga​ją​cych z po​kła​du nad ich gło​wa​mi na​‐
stą​pi​ła zmia​na. Nie pod​nie​sio​no jed​nak alar​mu, nie sły​chać też było ja​kiejś
go​rącz​ko​wej bie​ga​ni​ny; nie miał żad​ne​go po​wo​du do wsta​nia od sto​łu i mu​‐



siał po​wścią​gnąć swo​ją cie​ka​wość aż do za​koń​cze​nia po​sił​ku, kie​dy to mógł
za​pro​po​no​wać wy​pi​cie kawy na smo​czym po​kła​dzie.

Kie​dy wy​su​nął gło​wę na ze​wnątrz i zo​ba​czył nie​bo, jego cie​ka​wość zo​sta​‐
ła od razu za​spo​ko​jo​na. Tego wie​czo​ru Ri​ley miał jeść ko​la​cję w me​sie dla
młod​szych ofi​ce​rów, ale naj​wy​raź​niej skoń​czy​ła się szyb​ciej, gdyż był już na
tyl​nym po​kła​dzie i kie​ro​wał ma​ry​na​rza​mi, któ​rzy spo​koj​nie, bez ja​kie​goś
go​rącz​ko​we​go po​śpie​chu, re​fo​wa​li ża​gle.

— My​ślę, że tro​chę po​wie​je; oczy​wi​ście nie ma się czym nie​po​ko​ić – po​‐
wie​dział gło​śno, po​god​nym to​nem, po czym do​dał pół​gło​sem do Lau​ren​ce’a:
– Rtęć tak szyb​ko opa​da, że wy​pły​nę​ła​by przez dno rur​ki, gdy​by to było moż​‐
li​we; le​piej, żeby smo​ki zo​sta​ły jak naj​szyb​ciej przy​pię​te łań​cu​cha​mi.

Lau​ren​ce ski​nął gło​wą w mil​cze​niu, przy​zna​jąc mu ra​cję, po czym po​‐
szedł po​wie​dzieć Te​me​ra​ire’owi, że musi znieść sztor​mo​we łań​cu​chy, któ​‐
rych tak nie cier​piał.

— Jest jesz​cze tro​chę cza​su na krót​ki lot, je​śli miał​byś na to ocho​tę – do​‐
dał w for​mie prze​pro​sin, kie​dy Te​me​ra​ire w pro​te​ście roz​płasz​czył na kar​ku
kre​zę.

— Nie ro​zu​miem, dla​cze​go za​wsze, kie​dy je​ste​śmy na mo​rzu, musi być
sztor​mo​wa​nie – po​wie​dział ze smut​kiem smok, kie​dy wzbi​li się w po​wie​‐
trze i zo​ba​czy​li w dali wiel​kie czer​wo​no-fio​le​to​we i pur​pu​ro​we kłę​by chmur
za​snu​wa​ją​ce nie​bo; czar​ny oce​an był dziw​nie gład​ki.

Wy​lą​do​wał przy​go​to​wa​ny już w du​chu, że acz​kol​wiek nie​chęt​nie, ale
jed​nak pod​da się za​bie​gom za​ło​gi; wte​dy Iskier​ka po​wie​dzia​ła:

— Cóż, ja nie dam się przy​piąć łań​cu​cha​mi do po​kła​du: dla​cze​go nie mia​‐
ła​bym się trzy​mać stat​ku, a je​śli bę​dzie bar​dzo źle, rów​nie do​brze mo​gli​by​‐
śmy prze​cze​kać sztorm w po​wie​trzu.

Lau​ren​ce uświa​do​mił so​bie z prze​ra​że​niem, że ona jesz​cze ni​g​dy nie
prze​ży​ła praw​dzi​wej, trzy​dnio​wej wi​chu​ry, któ​ra wy​czer​pa​ła​by siły każ​de​‐
go smo​ka, na​wet gdy​by same wia​try nie oka​za​ły się zgub​ne w skut​kach.

— Są​dzę, że praw​do​po​dob​nie bę​dzie wia​ło zbyt dłu​go – od​rzekł Gran​by,
pa​trząc py​ta​ją​co na Lau​ren​ce’a, któ​ry ze​śli​znął się wła​śnie z grzbie​tu Te​me​‐
ra​ire’a i po​spie​szył za​pew​nić go o ko​niecz​no​ści przy​pię​cia smo​ków. Po​wie​‐
dział to tak ci​cho, jak tyl​ko mógł, ale mimo to ma​ry​na​rze sto​ją​cy w po​go​to​‐
wiu z wiel​ki​mi plan​de​ka​mi i łań​cu​cha​mi sztor​mo​wy​mi za​czę​li mu rzu​cać
spoj​rze​nia peł​ne wy​rzu​tu za ku​sze​nie losu, spoj​rze​nia, któ​re sta​ły się jesz​cze
bar​dziej ża​ło​sne, kie​dy Gran​by za​czął się spie​rać z Iskier​ką, i nic już nie moż​‐



na było po​ra​dzić na to, że ich gło​sy nio​sły się po ca​łym okrę​cie.
Po​mi​ja​jąc już jego ogól​ną nie​wia​rę w prze​są​dy, Lau​ren​ce nie uwa​żał,

żeby nad​cią​ga​ją​cy ku nim sztorm po​trze​bo​wał ja​kiejś do​dat​ko​wej za​chę​ty,
by stać się tak nie​bez​piecz​ny, jak prze​wi​dy​wał. Z pew​no​ścią naj​gor​sze na​‐
stęp​stwa po​cią​gnę​ło​by za sobą po​zo​sta​wie​nie Iskier​ki nie​prze​ko​na​nej i nie​‐
przy​go​to​wa​nej do zno​sze​nia dłu​go​trwa​łe​go ogra​ni​cze​nia swo​bo​dy, któ​re​go
na​le​ża​ło się przy tej po​go​dzie spo​dzie​wać. Spie​ra​ła się o to z Gran​bym przez
po​nad pół go​dzi​ny, pod​czas gdy cień pod​peł​zał co​raz bli​żej i Ri​ley za​czął po​‐
pa​try​wać z nie​po​ko​jem na sto​ją​cych bez​czyn​nie lu​dzi i wciąż nie​za​bez​pie​‐
czo​ne smo​ki. W koń​cu Gran​by rzu​cił w de​spe​ra​cji:

— Ko​cha​na, mu​si​my to zro​bić: będę no​sił płaszcz, je​śli tyl​ko zro​bisz to
dla mnie. Pro​szę, po​łóż się i po​zwól im się za​bez​pie​czyć.

Ten płaszcz był okro​pień​stwem ze zło​to​gło​wiu ozdo​bio​ne​go szla​chet​ny​‐
mi ka​mie​nia​mi, któ​ry zu​peł​nie do​brze pa​so​wał​by do Wer​sa​lu z po​przed​nie​‐
go wie​ku. Iskier​ka za​mó​wi​ła go w In​diach za po​śred​nic​twem pana Ri​cher​sa,
pierw​sze​go ofi​ce​ra Gran​by’ego – póź​niej moc​no skar​co​ne​go przez swo​je​go
ka​pi​ta​na – i zde​cy​do​wa​na od​mo​wa Gran​by’ego po​ka​zy​wa​nia się w tak
wspa​nia​łym stro​ju była dla niej od tego cza​su źró​dłem wiel​kie​go i nie​prze​‐
mi​ja​ją​ce​go nie​za​do​wo​le​nia.

Skwa​pli​wie przy​ję​ła jego ofer​tę.
— Kie​dy​kol​wiek tego ze​chcę? – upew​ni​ła się jesz​cze.
— Je​śli tyl​ko nie bę​dzie nie​sto​sow​ny do oka​zji – od​rzekł Gran​by, po​‐

spiesz​nie wpro​wa​dza​jąc wa​ru​nek.
— Tyl​ko je​śli ja będę mo​gła za​de​cy​do​wać, czy jest sto​sow​ny, czy nie –

 upar​ła się Iskier​ka i Gran​by pod​dał się lo​so​wi z re​zy​gna​cją, je​śli nie wdzię​‐
kiem; w za​mian smo​czy​ca w koń​cu ustą​pi​ła i roz​cią​gnąw​szy się na po​kła​‐
dzie, po​zwo​li​ła ma​ry​na​rzom na​cią​gnąć na ma​syw​ne, czer​wo​no-czar​ne splo​‐
ty swe​go cia​ła sieć wzmoc​nio​ną łań​cu​cha​mi.

Gran​by uni​kał spoj​rzeń Lau​ren​ce’a i po​szedł na dziób okrę​tu, żeby od​cze​‐
kać, aż cała pro​ce​du​ra do​bie​gnie koń​ca. Naj​wy​raź​niej był bar​dzo za​wsty​dzo​‐
ny, że mu​siał po​su​nąć się do prze​kup​stwa i wy​bie​gów, by dla do​bra służ​by
po​skro​mić tem​pe​ra​ment Iskier​ki, i nie mo​gło go po​cie​szyć za​cho​wa​nie Ku​‐
lin​gi​le, smo​ka o zu​peł​nie in​nym, bar​dzo po​god​nym cha​rak​te​rze, któ​ry po​‐
pro​szo​ny przez De​ma​ne, by się tak​że po​ło​żył pod plan​de​ka​mi, od​po​wie​dział:
„Do​brze, je​śli chcesz, ale jak będę po​lo​wać?”. Po​trzeb​ne było tyl​ko za​pew​nie​‐
nie, że zo​sta​nie na​kar​mio​ny, kie​dy zgłod​nie​je, by się po​go​dził z tym, co go



cze​ka​ło.
— To wca​le nie bę​dzie wy​god​ne – mruk​nął smut​no Te​me​ra​ire, kie​dy się

tak​że wy​cią​gnął na po​kła​dzie. Po​wie​dział to po​wo​do​wa​ny w więk​szym
stop​niu do​świad​cze​niem niż pe​sy​mi​zmem, wie​dział już bo​wiem, że on i Ku​‐
lin​gi​le pod​czas sztor​mu będą le​żeć po obu bo​kach Iskier​ki jako do​dat​ko​we
ko​twi​ce dla jej ciel​ska, gdyż z po​wo​du jej kło​po​tli​wych kol​ców trud​niej było
ją przy​mo​co​wać do po​kła​du. W re​zul​ta​cie będą mu​sie​li nie tyl​ko wy​trzy​mać
cały im​pet sztor​mu, ale i prze​le​żeć ten cały czas w kłę​bach wy​pusz​cza​nej
przez nią pary.

— Może le​piej na​karm​my je te​raz – za​pro​po​no​wał Gran​by, wró​ciw​szy
z dzio​bu, kie​dy łań​cu​chy były już przy​mo​co​wa​ne do po​kła​du, a ca​łość zo​sta​‐
ła wzmoc​nio​na do​dat​ko​wy​mi li​na​mi. Na dys​ku​sje stra​ci​li nie​mal cały czas
nie​sa​mo​wi​te​go spo​ko​ju przed bu​rzą i fale za​czę​ły już ryt​micz​nie ude​rzać
o bur​ty okrę​tu. Na​wet ci z ma​ry​na​rzy, któ​rzy nor​mal​nie uni​ka​li ja​kich​kol​‐
wiek kon​tak​tów ze smo​ka​mi, wdra​py​wa​li się na ich łapy i grzbie​ty, by jak
naj​cia​śniej do​cią​gnąć wię​zy: waga tych stwo​rzeń mo​gła do​pro​wa​dzić do
prze​wró​ce​nia się stat​ku, je​śli nie były one do​brze przy​mo​co​wa​ne. – By​ło​by
nam ła​twiej, gdy​by prze​spa​ły pierw​szy dzień, no i po​tem może być trud​niej
do​star​czyć kro​wy na po​kład.

Te​me​ra​ire był zde​cy​do​wa​ny nie spra​wiać kło​po​tów; wi​dział spą​so​wia​łą
twarz Gran​by’ego i po​sta​no​wił, że Lau​ren​ce z całą pew​no​ścią nie bę​dzie miał
ta​kie​go po​wo​du, by ru​mie​nić się za nie​go, na​wet je​śli sam w naj​wyż​szym
stop​niu nie lu​bił łań​cu​chów, bar​dziej niż Iskier​ka, i dla​te​go miał o wie​le
więk​sze pra​wo, by do​ma​gać się cze​goś w za​mian.

— Ale nie za​mie​rzam ro​bić za​mie​sza​nia i spra​wiać kło​po​tów ko​mu​kol​‐
wiek, a zwłasz​cza bied​nym ma​ry​na​rzom, któ​rzy będą cięż​ko pra​co​wać
przez cały sztorm – oświad​czył, cho​ciaż już chwi​lę póź​niej po​ża​ło​wał, że
zbyt wcze​śnie na​ka​zał so​bie mil​cze​nie: wo​lał​by do​stać po​rząd​ny po​si​łek, do​‐
brze ugo​to​wa​ny, a za​miast tego zo​ba​czył kro​wę wy​no​szo​ną przez dźwig
z przed​nie​go luku; poza tym na po​kład wy​nie​sio​no zwy​kłe ce​bry rzeź​ni​cze,
na któ​re z ci​chym grze​cho​tem spa​dły pierw​sze kro​ple desz​czu. – A je​śli już
o to cho​dzi – do​dał chmur​nie, kie​dy po​da​no im mię​so – Lau​ren​ce ma więk​‐
sze pra​wo niż Gran​by do no​sze​nia wy​twor​nych stro​jów, w koń​cu jest księ​‐
ciem i za​ra​zem ka​pi​ta​nem, a Gran​by jest od nie​go na​wet niż​szy star​szeń​‐
stwem. Je​śli za​tem Lau​ren​ce nie za​wsze cho​dzi w swo​im naj​lep​szym ubra​‐



niu – co Te​me​ra​ire mógł zro​zu​mieć: nie na​le​ża​ło nie​po​trzeb​nie ry​zy​ko​wać
znisz​cze​nia cze​goś tak ład​ne​go – to nie wy​da​je mi się, żeby Gran​by miał
słusz​ność, po​stę​pu​jąc ina​czej.

Ku​lin​gi​le uniósł gło​wę i wtrą​cił:
— De​ma​ne też jest księ​ciem – co zda​niem Te​me​ra​ire’a nie było do koń​ca

praw​dą, cho​ciaż przy​po​mniał so​bie, jak ad​mi​rał Ro​land po​wie​dzia​ła coś
w tym ro​dza​ju do pew​ne​go czło​wiecz​ka z Ad​mi​ra​li​cji, któ​ry sprze​ci​wiał się
temu, żeby De​ma​ne i Si​pho zo​sta​li jego, Te​me​ra​ire’a, goń​ca​mi; jed​nak
z pew​no​ścią nie było to taką praw​dą jak w wy​pad​ku Lau​ren​ce’a, któ​re​go ad​‐
op​cja była wiel​ką, ofi​cjal​ną uro​czy​sto​ścią. – I nie nosi ni​cze​go szcze​gól​nie
wy​twor​ne​go.

Iskier​ka zje​ży​ła się i syk​nę​ła parą try​ska​ją​cą z jej kol​ców.
— Gran​by ma wyż​sze star​szeń​stwo, je​śli po​li​czyć lata, któ​re spę​dził jako

awia​tor, i nie wi​dzę żad​ne​go po​wo​du, dla​cze​go nie miał​by też zo​stać księ​‐
ciem pew​ne​go dnia, i to nie​dłu​go. – Wy​gło​siw​szy tę sła​biut​ką, nie​prze​ko​nu​‐
ją​cą re​pli​kę, wsu​nę​ła gło​wę pod skrzy​dło.

Deszcz roz​pa​dał się na do​bre go​dzi​nę póź​niej. Iskier​ka osło​nię​ta przez
nich przed wia​trem spa​ła spo​koj​nie, wy​pusz​cza​jąc re​gu​lar​nie małe stru​mie​‐
nie pary, skra​pla​ją​cej się na plan​de​ce, któ​ra przy​kle​ja​ła się do grzbie​tu Te​‐
me​ra​ire’a. Su​ro​wa wo​ło​wi​na nie​przy​jem​nie cią​ży​ła mu w żo​łąd​ku i wła​śnie
za​sta​na​wiał się, czy war​to było po​słać Ger​ry’ego po Gong Su, żeby mu może
ugo​to​wał cza​rę her​ba​ty, kie​dy Ku​lin​gi​le uniósł gło​wę nad grzbie​tem Iskier​‐
ki i szep​nął:

— Te​me​ra​ire?
— Tak? – od​po​wie​dział Te​me​ra​ire, ze smut​kiem do​cho​dząc do wnio​sku,

że wiatr i deszcz po​psu​ły​by smak her​ba​ty, za​nim zdą​żył​by się nią na​cie​szyć,
i że w ten spo​sób zmar​no​wał​by por​cję z ich ma​łe​go za​pa​su: była zbyt dro​ga,
by Lau​ren​ce mógł ją ku​po​wać w ilo​ściach, któ​re Te​me​ra​ire chciał​by wy​pi​‐
jać.

— Czy De​ma​ne po​wi​nien no​sić coś bar​dziej wy​twor​ne​go? – za​py​tał Ku​‐
lin​gi​le z nutą tro​ski w gło​sie.

— Och… – za​czął Te​me​ra​ire i przez chwi​lę zma​gał się ze sprzecz​ny​mi
im​pul​sa​mi, ale w koń​cu górę wzię​ło po​czu​cie spra​wie​dli​wo​ści. Nie mógł się
po​go​dzić ze stra​tą De​ma​ne i chęt​nie przy​jął​by go z po​wro​tem, ale wpro​wa​‐
dze​nie Ku​lin​gi​le w błąd, je​śli za​mie​rzał od​po​wied​nio za​trosz​czyć się o De​‐
ma​ne, by​ło​by naj​po​dlej​szym z pod​stę​pów. – Z pew​no​ścią na​le​ża​ło​by ocze​ki​‐



wać, że gdy sy​tu​acja bę​dzie tego wy​ma​ga​ła, ka​pi​tan smo​ka wy​bi​ja​ją​ce​go się
po​nad prze​cięt​ność wy​stą​pi w szcze​gól​nie pięk​nym stro​ju – od​po​wie​dział
za​tem Te​me​ra​ire. – Po​zwo​lę so​bie za​uwa​żyć, że do​brze by mu zro​bił cho​‐
ciaż​by lep​szy płaszcz i że po​wi​nien mieć zło​te bel​ki, ta​kie same, ja​kie mają
Lau​ren​ce i Gran​by; wi​dzisz, bez nich nikt nie uwa​ża go za praw​dzi​we​go ka​‐
pi​ta​na.

— Ale skąd mam wziąć ta​kie rze​czy? – za​py​tał Ku​lin​gi​le, a Te​me​ra​ire,
ule​gł​szy po​ry​wo​wi wiel​ko​dusz​no​ści, od​parł:

— No do​brze, za​py​tam o to w two​im imie​niu Lau​ren​ce’a, bo sam nie je​‐
stem cał​kiem pew​ny, ale gdy​by​śmy zdo​by​li pryz – nic na to nie mógł po​ra​‐
dzić, że w jego gło​sie za​brzmia​ła tę​sk​na nuta – i do​sta​li udzia​ły, miał​byś fun​‐
du​sze i mógł​byś za nie ku​pić wszyst​ko, co tyl​ko byś ze​chciał.

— Iskier​ka ma dużo pry​zów, a my nie? – cią​gnął do​cie​kli​wie Ku​lin​gi​le.
— Tak jest tyl​ko dla​te​go – od​rzekł Te​me​ra​ire – że przez zwy​kłe szczę​ście

zna​la​zła się na ich kur​sie. Mo​żesz być pew​ny, że gdy​by po​ja​wi​ła się szan​sa
wzię​cia pry​zu, zro​bił​bym to rów​nie ła​two jak ona, i ośmie​lę się po​wie​dzieć –
 do​dał, żeby od​dać Ku​lin​gi​le spra​wie​dli​wość – że gdy weź​miesz udział w kil​‐
ku ak​cjach i na​bie​rzesz do​świad​cze​nia, z pew​no​ścią też so​bie z tym po​ra​‐
dzisz, je​śli tyl​ko nie dasz się po​strze​lić.

— Nie są​dzę, że po​do​ba​ło​by mi się, gdy​bym zo​stał po​strze​lo​ny – od​parł
Ku​lin​gi​le i po​trzą​snął łbem, kie​dy za​la​ła ich spie​nio​na woda z roz​bi​tej przez
dziób fali. – To tak​że mi się nie po​do​ba – do​dał.

— Aha – zgo​dził się z nim Te​me​ra​ire i uniósł się, żeby strzą​snąć wodę
z bar​ków, ale za​raz po​tem przy​lgnął z po​wro​tem do po​kła​du, kie​dy okręt
zsu​nął się w dół, zmie​rza​jąc pro​sto w szkli​stą ścia​nę oce​anu, któ​ra na​gle wy​‐
ro​sła przed nimi.

Al​le​gian​ce w żad​nym ra​zie nie był jed​nost​ką, któ​rą kto​kol​wiek by wy​brał
z my​ślą o prze​trzy​ma​niu taj​fu​nu. „Nie​sta​bil​na, za cięż​ka na dzio​bie ba​lia,
ma​ją​ca wię​cej ża​gli, niż dyk​tu​je zdro​wy roz​są​dek; prę​dzej po​de​rżnął​bym so​‐
bie gar​dło, niż spró​bo​wał nią do​wo​dzić”, Lau​ren​ce przy​po​mniał so​bie te sło​‐
wa, wy​po​wie​dzia​ne przez Ri​leya kil​ka lat wcze​śniej, kie​dy sto​jąc przy re​lin​‐
gu sta​re​go, dro​gie​go Re​lian​ta, ob​ser​wo​wa​li smo​czy trans​por​to​wiec, ma​‐
new​ru​ją​cy nie​zgrab​nie przy wej​ściu do Por​ts​mouth: żad​ne​mu z nich nie
śni​ło się na​wet, że znaj​dą się kie​dyś na jego po​kła​dzie, i to w ta​kich oko​licz​‐
no​ściach. Na​zwi​sko Lau​ren​ce’a znaj​do​wa​ło się od sze​ściu lat na li​ście ka​pi​‐



ta​nów i dzię​ki wpły​wo​wej ro​dzi​nie i wy​róż​nie​niom, któ​re otrzy​mał za licz​‐
ne za​słu​gi, zbli​żał się w szyb​kim tem​pie do stop​nia fla​go​we​go, a jego prze​‐
zna​cze​niem zda​wa​ły się być tyl​ko naj​bar​dziej obie​cu​ją​ce za​da​nia. Ri​ley, jego
pro​te​go​wa​ny i dru​gi ofi​cer, miał wte​dy po​wo​dy, by li​czyć na to, iż w cią​gu
pię​ciu lat, tak​że dzię​ki wpły​wom Lau​ren​ce’a, otrzy​ma wła​sny okręt.

Te wpły​wy zni​kły i Ri​ley dość chęt​nie przy​jął do​wódz​two Al​le​gian​ce, kie​‐
dy zło​żo​no mu taką pro​po​zy​cję. Te​raz oczy​wi​ście nie wy​gła​szał już ta​kich
kry​tyk tego okrę​tu ani nie zga​dzał się, by w jego obec​no​ści wy​gła​sza​li je
inni, ale nie moż​na było za​prze​czyć temu, że je​dy​ną za​le​tą trans​por​tow​ca
było to, że wy​da​wał się nie​mal za duży, by za​to​nąć, co w obec​nej sy​tu​acji
przy​wo​dzi​ło na myśl rę​ka​wi​cę rzu​co​ną ży​wio​łom, czy​li wy​zwa​nie, któ​re​mu
one były aż na​zbyt zde​cy​do​wa​ne spro​stać. Lau​ren​ce przy​po​mniał so​bie bez
szcze​gól​nej przy​jem​no​ści ostat​nią po​waż​ną wi​chu​rę, któ​rej ra​zem do​świad​‐
czy​li: trzy dni nie​koń​czą​ce​go się zma​ga​nia z ogrom​ny​mi fa​la​mi i ta nie​‐
opusz​cza​ją​ca ich ani na chwi​lę nie​pew​ność, czy okręt zdo​ła się wspiąć na ko​‐
lej​ny grzbiet.

I cho​ciaż pod​czas po​dró​ży do No​wej Po​łu​dnio​wej Wa​lii Ri​ley na​uczył
pod​sta​wo​wych ele​men​tów sztu​ki że​glar​skiej wszyst​kich poza naj​gor​szy​mi
szczu​ra​mi lą​do​wy​mi i wię​zien​ny​mi ptasz​ka​mi, jego ma​ry​na​rze w więk​szo​‐
ści na​le​że​li do naj​gor​szych we flo​cie: prze​wo​że​nie smo​ków nie było ce​nio​‐
nym za​ję​ciem, a Ri​ley nie miał wy​star​cza​ją​co du​żych wpły​wów, żeby sku​‐
tecz​nie prze​ciw​sta​wić się wy​cią​ga​niu jego naj​lep​szych lu​dzi przez ka​pi​ta​‐
nów o więk​szym star​szeń​stwie. Lau​ren​ce ob​ser​wo​wał pra​cę tych, któ​rzy
po​zo​sta​li w za​ło​dze z uczu​ciem da​le​kim od za​do​wo​le​nia, a jed​nak nie wol​no
mu było nic zro​bić, żeby to po​pra​wić. Mu​siał się po​go​dzić z tym, że nie miał
pra​wa prze​by​wać poza smo​czym po​kła​dem i swo​ją ka​ju​tą oraz ule​gać od​ru​‐
chom ka​żą​cym mu in​ge​ro​wać w spra​wy do​wo​dze​nia okrę​tem.

— Mają wszyst​ko pod kon​tro​lą, za​pew​niam pa​nią – po​wie​dział do pani
Pem​ber​ton tego po​po​łu​dnia, kie​ru​jąc tę uwa​gę w po​ło​wie do sa​me​go sie​bie,
i przyj​rzał się bez en​tu​zja​zmu zim​ne​mu obia​do​wi, któ​ry w przy​ćmio​nym
świe​tle prze​ni​ka​ją​cym przez ilu​mi​na​to​ry nie wy​glą​dał zbyt ape​tycz​nie: nie​‐
zmier​nie trud​no było mu po​go​dzić się z tym, że kie​dy bez nie​go roz​strzy​ga
się los okrę​tu, on za​siadł do po​sił​ku.

Ale sztorm nie trwał przez trzy dni: sza​lał przez pięć, po​dą​ża​jąc za nimi
przez oce​an, jak​by kie​ro​wa​ny zło​śli​wo​ścią, i choć wie​le przerw da​wa​ło im
fał​szy​wą na​dzie​ję, że wresz​cie zbli​ża się ko​niec, żad​na z nich nie była wy​‐
star​cza​ją​co dłu​ga, by mo​gli się prze​spać. Kie​dy za​pa​dła gęst​sza ciem​ność,



ozna​cza​ją​ca po​czą​tek nocy czwar​te​go dnia, a z po​łu​dnia do​bie​gło wy​cie lo​‐
do​wa​to zim​ne​go wia​tru, któ​ry zno​wu się wzmógł, Lau​ren​ce po​szedł do Ri​‐
leya, sto​ją​ce​go przy kole ste​ro​wym, i krzyk​nął mu do ucha:

— Tom, po​zwól, że ode​ślę lor​da Pur​bec​ka spać i sam zo​sta​nę z tobą jako
twój pierw​szy; kie​dy od​pocz​nie, bę​dzie mógł z ko​lei zmie​nić cie​bie.

Ri​ley, wy​mi​ze​ro​wa​ny, o prze​krwio​nych ze zmę​cze​nia oczach, po​ki​wał
po chwi​li gło​wą. Kie​dy Lau​ren​ce pod​szedł do nie​go, Pur​beck nie po​wie​dział
ani sło​wa sprze​ci​wu, tyl​ko po​wlókł się do swo​jej ka​ju​ty, już na wpół śpią​cy.
Lau​ren​ce nie znał zbyt do​brze za​ło​gi, gdyż roz​dział mię​dzy awia​to​ra​mi
a ma​ry​na​rza​mi, z któ​rych żad​ne​mu nie po​do​ba​ło się to, że dzie​li okręt ze
smo​ka​mi, był głęb​szy, niż moż​na się było spo​dzie​wać. Ale znał Al​le​gian​ce
wy​star​cza​ją​co do​brze, by móc nimi kie​ro​wać, a przy wie​trze wy​ją​cym im
pro​sto w uszy pan​to​mi​ma spraw​dza​ła się le​piej od krzy​ku.

— Te​raz to już z pew​no​ścią musi być pra​wie ko​niec – po​wie​dział Te​me​‐
ra​ire, kie​dy Lau​ren​ce przy​szedł za​mie​nić z nim kil​ka słów: desz​cze wła​śnie
na krót​ko ze​lża​ły: – Mo​gli​by​śmy po​le​cieć i po​cze​kać w po​wie​trzu, aż się uci​‐
szy…

Ale rzu​cił tę pro​po​zy​cję ci​chym gło​sem, bez więk​szej na​dziei, tak osła​bio​‐
ny ze zmę​cze​nia i zim​na, że na​wet nie otwo​rzył przy​mknię​tych oczu. Kie​dy
Lau​ren​ce od​po​wie​dział: – Jesz​cze nie te​raz, mój dro​gi; pro​szę, miej cier​pli​‐
wość – smok ustą​pił bez dal​sze​go na​rze​ka​nia i zjadł owcę na su​ro​wo; ognie
w kam​bu​zie były wy​ga​szo​ne, dla bez​pie​czeń​stwa.

Iskier​ka, czę​ścio​wo osło​nię​ta przed wia​trem i desz​czem, dzię​ki cze​mu le​‐
piej znio​sła złe wa​run​ki, tak się zło​ści​ła na dłu​go​trwa​łość ich uwię​zie​nia, że
trud​no było nad nią za​pa​no​wać. Lau​ren​ce nie miał wąt​pli​wo​ści, że gdy​by
Te​me​ra​ire i Ku​lin​gi​le nie utwo​rzy​li w isto​cie czę​ści jej wię​zie​nia ze swych
ciał, ze​rwa​ła​by łań​cu​chy i naj​pew​niej po​rzu​ci​ła sta​tek, po​mi​mo wszyst​kie​‐
go, co Gran​by mógł zro​bić, by ją uspo​ko​ić.

— Och! Jesz​cze nie? To się ni​g​dy nie skoń​czy i ja nie zo​sta​nę tu​taj, nie zo​‐
sta​nę – krzyk​nę​ła z wście​kło​ścią i za​czę​ła się rzu​cać, pró​bu​jąc ro​ze​rwać łań​‐
cu​chy i plan​de​kę.

— Dla​cze​go ro​bisz tyle ha​ła​su? – za​py​tał sen​nie Ku​lin​gi​le i Lau​ren​ce zo​‐
ba​czył, że De​ma​ne po​wie​dział coś do ucha smo​ka; Ku​lin​gi​le ziew​nął, a po​‐
tem prze​ło​żył łeb i jed​ną ma​syw​ną przed​nią łapę po​nad bar​kiem Iskier​ki
i głę​bo​ko ode​tchnął, przy​gnia​ta​jąc smo​czy​cę do po​kła​du.

Iskier​ka od​wró​ci​ła gwał​tow​nie gło​wę, kłap​nę​ła zę​ba​mi, pró​bu​jąc chwy​‐



cić go za nos, za​sy​cza​ła, ale wszyst​ko to nie od​nio​sło sa​tys​fak​cjo​nu​ją​ce​go
skut​ku: Ku​lin​gi​le zdą​żył z po​wro​tem za​snąć i tyl​ko jego ję​zyk zli​zał z py​ska
świe​żą, owczą krew krót​ki​mi, nie​świa​do​my​mi po​cią​gnię​cia​mi.

— Nie zo​sta​nę – po​wtó​rzy​ła ze zło​ścią, ale prze​sta​ła szar​pać łań​cu​chy; za​‐
miast tego roz​płasz​czy​ła się na po​kła​dzie i za​czę​ła wpa​try​wać z fu​rią
w chmu​ry.

Jed​nak na​stęp​ne​go ran​ka na​wet ona upa​dła na du​chu, po​ko​na​na przez
nie​usta​ją​cy sztorm. Po​żu​ła tyl​ko tro​chę ko​zła, któ​re​go jej przy​nie​sio​no, i zo​‐
sta​wi​ła po​ło​wę w ce​brze. Te​me​ra​ire nie zjadł w ogó​le ni​cze​go, i le​d​wie otwo​‐
rzył oczy, by się przy​wi​tać z Lau​ren​ce’em, któ​ry przy​szedł z nim po​roz​ma​‐
wiać.

— Tak da​lej być nie może – po​wie​dział Gran​by do Lau​ren​ce’a, kie​dy się
spo​tka​li pod po​kła​dem: Pur​beck tro​chę się prze​spał i wy​szedł zno​wu na
górę. – Może le​piej by było, gdy​by​śmy po​zwo​li​li im po​le​cieć i prze​cze​kać do
koń​ca w po​wie​trzu. Prze​cież ten sztorm nie może trwać wiecz​nie.

Jego sło​wa nie za​brzmia​ły zbyt prze​ko​nu​ją​co i rze​czy​wi​ście w tym mo​‐
men​cie to, że bu​rza bę​dzie trwa​ła bez koń​ca, wy​da​wa​ło się cał​ko​wi​cie wia​‐
ry​god​ne.

— Nie dał​bym na​wet gro​sza za ich szan​se utrzy​ma​nia się w po​wie​trzu
ra​zem w tych wa​run​kach, a nie mo​że​my usta​lić żad​ne​go miej​sca spo​tka​nia;
nie mamy naj​mniej​sze​go po​ję​cia, gdzie je​ste​śmy, i nie bę​dzie​my mie​li do
cza​su, aż zno​wu zo​ba​czy​my gwiaz​dy – od​parł Lau​ren​ce.

— To może Ri​ley zgo​dzi się roz​pa​lić w pie​cach i dać im coś cie​płe​go do je​‐
dze​nia, je​śli obie​ca​my za​cho​wać ostroż​ność – na​le​gał Gran​by. – To bar​dzo
źle, kie​dy nie chcą jeść swo​je​go mię​sa, Lau​ren​ce. W ta​kim zim​nie, ja​kie tu
pa​nu​je, po​win​ny po​że​rać wię​cej niż zwy​kle, na​wet je​śli nie la​ta​ją.

Taka pro​po​zy​cja mo​gła wzbu​dzić w Lau​ren​sie tyl​ko i wy​łącz​nie prze​ra​‐
że​nie, ale Gong Su, wsu​nąw​szy gło​wę do środ​ka – awia​to​rzy ni​g​dy się nie
na​uczą, że grzecz​ność wy​ma​ga pusz​cza​nia mimo uszu tego, o czym się
mówi po dru​giej stro​nie gro​dzi – za​su​ge​ro​wał, że tro​chę ka​wał​ków wę​gla
uło​żo​nych na dnie jed​ne​go z wiel​kich ko​tłów wy​star​czy​ło​by do przy​go​to​‐
wa​nia ja​kiejś go​rą​cej zupy, bez ry​zy​ka wią​żą​ce​go się z uży​wa​niem otwar​te​‐
go ognia.

Ri​ley jed​nak spał, a Pur​beck nie miał za​mia​ru po​zwo​lić na coś ta​kie​go.
— Rów​nie do​brze mo​gli​by​ście od razu pod​pa​lić okręt – po​wie​dział sta​‐

now​czo, bez na​wet tej odro​bi​ny grzecz​no​ści, z jaką zwy​kle zwra​cał się do



Lau​ren​ce’a – że​by​śmy nie mu​sie​li się za​sta​na​wiać, ile cza​su wam to zaj​mie.
I w żad​nym ra​zie nie wol​no wam zdjąć im łań​cu​chów: chwi​lę po tym, gdy
one za​czną ska​kać po po​kła​dzie, stra​ci​my pa​no​wa​nie nad okrę​tem. Mu​szą
cze​kać jak my wszy​scy.

— Gdy​bym był pew​ny, że Iskier​ka po​cze​ka, to​bym nie py​tał – rzu​cił nie​‐
co po​iry​to​wa​ny Gran​by.

— Je​śli osza​la​ła do tego stop​nia, że jest go​to​wa nas za​to​pić, byle tyl​ko
móc sa​mej uto​nąć, niech pan to po​wie otwar​cie, a roz​wa​li​my jej gło​wę
z dzia​ła po​ści​go​we​go, za​nim zdą​ży po​słać nas na dno – od​pa​ro​wał zim​no
Pur​beck, a Lau​ren​ce mu​siał chwy​cić Gran​by’ego za ra​mię i od​cią​gnąć go na
bok.

Na​wet gdy Ri​ley wró​cił na po​kład, sy​tu​acja nie ule​gła szcze​gól​nej po​pra​‐
wie, po​nie​waż nie był on wca​le bar​dziej skłon​ny przy​stać na po​mysł awia​to​‐
rów.

— Nie mogę pod​jąć ta​kie​go ry​zy​ka, w żad​nym ra​zie – od​po​wie​dział –
 i dzi​wię się, że o to pro​sisz – do​dał dość szorst​ko, naj​wy​raź​niej tak​że już wy​‐
cień​czo​ny nie​koń​czą​cą się i szar​pią​cą ner​wy wal​ką o utrzy​ma​nie okrę​tu na
po​wierzch​ni.

— Kor​ci mnie, żeby po​wie​dzieć Gong Su, by ro​bił swo​je – rzu​cił gniew​nie
Gran​by, gdy Lau​ren​ce cią​gnął go z po​wro​tem na smo​czy po​kład – i niech
dia​bli we​zmą ich wszyst​kich. Ga​da​ją, jak​by​śmy pro​si​li o to dla wła​snej przy​‐
jem​no​ści, a prze​cież ten okręt jest przede wszyst​kim prze​zna​czo​ny do trans​‐
por​tu smo​ków. Niby dla​cze​go oni wszy​scy są tu​taj? Roz​wa​li jej gło​wę, też
mi coś; prę​dzej sam go za​strze​lę.

Nie pró​bo​wał na​wet mó​wić ści​szo​nym gło​sem, a poza tym sztorm za​kłó​‐
cił ich wy​czu​cie gło​śno​ści, tak jak to jest z ludź​mi przy​głu​chy​mi, któ​rzy
pod​no​szą głos, żeby skom​pen​so​wać bra​ki słu​chu; jego sło​wa pa​dły w ko​lej​‐
nej chwi​li ci​szy, krót​kiej prze​rwie w ryku bu​rzy, i unie​sio​ne wia​trem do​tar​‐
ły do​kład​nie tam, gdzie były zu​peł​nie zbęd​ne. Ri​ley ze​sztyw​niał, Pur​beck po​‐
pa​trzył w kie​run​ku od​da​la​ją​cych się awia​to​rów z po​gar​dą, i gdy​by sztorm
trwał na​dal nie​prze​rwa​nie, a oni ugi​na​li się pod na​po​rem kło​po​tów, któ​re
na​le​ża​ło ko​niecz​nie roz​wią​zać, to może za​po​mnie​li​by o wszyst​kim, ale sta​ło
się tak, że wła​śnie w tej chwi​li chmu​ry się roz​stą​pi​ły i pierw​sze od pię​ciu dni
pro​mie​nie słoń​ca za​la​ły po​kład.

– Nie ro​zu​miem, dla​cze​go kto​kol​wiek chciał​by pły​nąć tym szla​kiem, kie​‐



dy nie ma tu pry​zów, a za to są ta​kie sztor​my – ode​zwał się Te​me​ra​ire, za​wi​‐
snąw​szy w po​wie​trzu, żeby ła​twiej po​łknąć an​ta​ra po​lar​ne​go; wca​le nie
spie​szy​ło mu się z po​wro​tem na okręt. Był pew​ny, że jesz​cze przez wie​le ty​‐
go​dni nie bę​dzie mu su​cho i cie​pło; ane​micz​ne, sła​bo grze​ją​ce słoń​ce nie było
w sta​nie spro​stać temu za​da​niu, gdyż tyl​ko się ja​rzy​ło ja​skra​wy​mi ko​lo​ra​‐
mi, wi​sząc ni​sko po​śród chmur na ho​ry​zon​cie, a on miał wra​że​nie, że jest
prze​mo​czo​ny do szpi​ku ko​ści.

Wy​so​ko nad nim Iskier​ka krę​ci​ła jak sza​lo​na kół​ka; naj​pierw wy​pusz​cza​‐
ła stru​mień ognia, a po​tem ro​bi​ła pę​tlę i prze​la​ty​wa​ła przez roz​grza​ne po​‐
wie​trze, żeby się osu​szyć. Te​me​ra​ire był​by skłon​ny po​pro​sić ją o to, żeby
zro​bi​ła to samo dla nie​go, gdy​by pro​sze​nie jej o co​kol​wiek nie było po​ni​żej
jego god​no​ści, a poza tym i bez do​dat​ko​wych do​wo​dów uzna​nia już wy​star​‐
cza​ją​co pysz​ni​ła się tym, że była smo​kiem zio​ną​cym ogniem.

— Czy jest ich tam wię​cej? – za​py​tał Ku​lin​gi​le, któ​ry zni​żył lot i za​ta​czał
wła​śnie krąg wo​kół Te​me​ra​ire’a, przy​glą​da​jąc się z za​in​te​re​so​wa​niem an​ta​‐
ro​wi. Zjadł już tego po​po​łu​dnia kro​wę, dwie foki i cały ko​cioł owsian​ki z ry​‐
żem, któ​rą Gong Su ugo​to​wał z my​ślą o ich troj​gu oraz o ich za​ło​gach.

Te​me​ra​ire wska​zał mu nie​wiel​ką ła​wi​cę ryb, zbyt ma​łych, by były war​te
na​wet jego za​cho​du. Ku​lin​gi​le jed​nak za​wró​cił, żeby po​ob​ser​wo​wać ła​wi​cę
z góry, po czym spraw​nie ją prze​rze​dził, nur​ku​jąc i za​nu​rza​jąc dol​ną szczę​kę
w wo​dzie; tu​zi​ny za​sko​czo​nych i sza​mo​czą​cych się dzi​ko ryb wy​pa​dły mu
z pasz​czy, kie​dy wzniósł się zno​wu wy​żej, ale zo​sta​ło ich jesz​cze tyle, że
schru​pał je z za​do​wo​le​niem, nie zwra​ca​jąc uwa​gi na wo​do​ro​sty zwi​sa​ją​ce
po obu stro​nach jego szczęk.

Le​że​nie po​tem na po​kła​dzie, z peł​ny​mi brzu​cha​mi i bez ogra​ni​cza​ją​cych
ru​chy łań​cu​chów, ze świa​do​mo​ścią, że w kam​bu​zie pod po​kła​dem roz​pa​lo​‐
no dla cie​pła wszyst​kie pa​le​ni​ska, było pod każ​dym wzglę​dem sa​tys​fak​cjo​‐
nu​ją​ce, na​wet je​śli mo​rze wciąż było bar​dzo wzbu​rzo​ne, a fale co ja​kiś czas
wzno​si​ły się na taką wy​so​kość, iż po roz​bi​ciu przez dziób okrę​tu spry​ski​wa​‐
ły smo​ki desz​czem zim​nych kro​pe​lek.

Te​me​ra​ire uniósł nie​co skrzy​dło, żeby się choć czę​ścio​wo osło​nić, i uło​żył
od​po​wied​nio przed​nie łapy, ro​biąc miej​sce, gdzie Lau​ren​ce mógł usiąść, by
mu po​czy​tać.

— Je​stem pew​ny, że to się na tym nie koń​czy, praw​da? – ode​zwał się
smok, gdy Lau​ren​ce zro​bił dość dłu​gą prze​rwę w środ​ku wier​sza; kie​dy
mimo tego po​na​gle​nia nie za​czął zno​wu czy​tać, Te​me​ra​ire spoj​rzał w dół



i zo​ba​czył, że śpi z gło​wą od​chy​lo​ną do tyłu i opar​tą o jego pa​zur oraz wciąż
otwar​tą książ​ką na ko​la​nach.

Smok wes​tchnął lek​ko i ro​zej​rzał się do​oko​ła, ale Si​pho tak​że już spał,
zwi​nię​ty przy boku Ku​lin​gi​le pod ka​wał​kiem bre​zen​tu, a De​ma​ne le​żał obok
nie​go; na​wet Ro​land, któ​ra umia​ła​by roz​szy​fro​wać wy​star​cza​ją​co wie​le
zna​ków, żeby mu po​czy​tać, zdrzem​nę​ła się nad swo​ją ma​te​ma​ty​ką.

Ku​lin​gi​le tak​że wes​tchnął i po​wie​dział:
— Nie chcę już spać.
— Ja tak​że nie będę – od​par​ła Iskier​ka, ale na​wet to oświad​cze​nie nie

obu​dzi​ło Gran​by’ego, któ​ry spał przed nią w swo​im wspa​nia​łym płasz​czu ze
zło​to​gło​wiu z gło​wą opar​tą na zwo​ju liny. – Je​stem pew​na, że w po​bli​żu nie
ma żad​nych pry​zów god​nych wzię​cia, ale rów​nie do​brze mo​gli​by​śmy ja​‐
kichś po​szu​kać.

Te​me​ra​ire nie po​tra​fił zna​leźć żad​ne​go błę​du w tym pla​nie; na​wet Iskier​‐
ka mo​gła od cza​su do cza​su mieć do​bre po​my​sły.

— Tyl​ko że mu​si​my naj​pierw usta​lić miej​sce spo​tka​nia – po​wie​dział,
szu​ka​jąc wzro​kiem na​wi​ga​to​ra, pana Smy​the’a, któ​ry mógł​by mu po​wie​‐
dzieć, jaki jest kurs Al​le​gian​ce i parę in​nych ta​kich rze​czy, o któ​re Lau​ren​ce
za​wsze pyta, kie​dy ra​zem z Te​me​ra​ire’em za​mie​rzał od​le​cieć na dużą od​le​‐
głość od okrę​tu. Te​me​ra​ire nie był do koń​ca pew​ny, jak te in​for​ma​cje miał​by
im po​móc w po​wro​cie, ale być może pan Smy​the mó​gły​by mu wy​tłu​ma​czyć
rów​nież i to, więc nie mu​siał​by bu​dzić Lau​ren​ce’a; nie było żad​nej po​trze​by,
żeby go bu​dzić. Nie żeby Te​me​ra​ire uwa​żał, iż Lau​ren​ce był​by temu pod ja​‐
kim​kol​wiek wzglę​dem prze​ciw​ny, tyl​ko że Lau​ren​ce czę​sto wca​le nie my​ślał
o szu​ka​niu pry​zów, na​wet kie​dy nie było nic lep​sze​go do ro​bo​ty, a w każ​‐
dym ra​zie nic dużo lep​sze​go.

Ale Smy​the’a tak​że nie było na po​kła​dzie. Był tam tyl​ko lord Pur​beck
i sto​ją​cy przy ste​rze po​rucz​nik Geo​r​ge, któ​ry wal​czył z prze​chy​la​ją​cą mu się
cią​gle na bok gło​wą; kie​dy mu opa​da​ła, bu​dził się, uno​sił ją gwał​tow​nie
i roz​glą​dał się do​oko​ła, mru​ga​jąc wie​le razy bla​do​nie​bie​ski​mi ocza​mi.

— Nie za​mie​rzam cze​kać; mo​że​my od​na​leźć sta​tek bez tego ca​łe​go zwra​‐
ca​nia gło​wy – na​le​ga​ła Iskier​ka. – To oczy​wi​ste, że mu​si​my tyl​ko wró​cić do
punk​tu, z któ​re​go wy​ru​szy​li​śmy, i da​lej po​le​cieć tym sa​mym kur​sem, któ​‐
rym pły​nie okręt. Mogę to za​pa​mię​tać bez żad​nych ob​li​czeń.

— Nie bar​dzo ro​zu​miem, jak mo​żesz to za​pa​mię​tać – od​parł Te​me​ra​ire –
 kie​dy bę​dzie​my le​cieć nad otwar​tym oce​anem, na któ​rym nie mo​żesz okre​‐



ślić swo​je​go po​ło​że​nia za po​mo​cą drze​wa, bu​dyn​ku lub cze​goś in​ne​go
w tym ro​dza​ju; by​ło​by bar​dzo głu​pie z na​szej stro​ny, gdy​by​śmy się zgu​bi​li
i mu​sie​li la​tać w kół​ko przez wie​le go​dzin, pró​bu​jąc zna​leźć sta​tek.

— Może le​piej nie leć​my – wtrą​cił Ku​lin​gi​le. – My​ślę, że coś dla nas go​tu​ją;
to jest bar​dzo miły za​pach.

To był miły za​pach – za​pach pie​ką​ce​go się mię​sa – wo​ło​wi​ny ob​sma​ża​nej
na otwar​tym ogniu gdzieś pod po​kła​dem, i Te​me​ra​ire wcią​gnął po​wie​trze
z przy​jem​no​ścią. Chwi​lo​wo nie był głod​ny i nie mę​czył​by Lau​ren​ce’a proś​‐
ba​mi o wię​cej, gdyż wie​dział, że by​dło musi być ra​cjo​no​wa​ne na wy​pa​dek
nie​po​wo​dzeń w ło​wie​niu ryb, ale prze​cież nikt nie od​mó​wił​by zje​dze​nia cze​‐
goś tak pysz​ne​go jak pie​czo​na wo​ło​wi​na; je​śli tyl​ko Gong Su nie za​mie​rzał
zro​bić z niej gu​la​szu.

— Ja chcę łeb! – rzu​ci​ła Iskier​ka i wy​su​nę​ła gło​wę do przo​du po​nad re​lin​‐
giem, sta​ra​jąc się zaj​rzeć do przed​nie​go luku. – Nie ja​dłam pie​czo​ne​go łba
kro​wy od wie​ków, a wy obaj przez ten cały czas by​li​ście na lą​dzie.

— W ko​lo​nii wca​le nie było tak wie​lu krów, że mo​gli​śmy je jeść, kie​dy
tyl​ko mie​li​śmy na to ocho​tę – od​rzekł Te​me​ra​ire – a poza tym wszy​scy już
od wie​lu ty​go​dni je​ste​śmy na mo​rzu; nie ro​zu​miem, dla​cze​go mia​ła​byś do​‐
stać całą gło​wę tyl​ko dla sie​bie. Chęt​nie po​de​lek​to​wał​bym się sma​kiem wo​‐
ło​we​go móżdż​ka i fla​ków.

— Ja tam za​do​wo​lę się udźcem – po​wie​dział Ku​lin​gi​le – je​śli go nie przy​‐
pa​lą – do​dał nie​spo​koj​nie, bo za​pach ro​bił się nie​co zbyt in​ten​syw​ny.

Lau​ren​ce obu​dził się na​gle i szyb​ko wstał, nie zwa​ża​jąc na książ​kę, któ​ra
spa​dła z jego ko​lan mimo pro​te​stów Te​me​ra​ire’a.

— Co oni tam wy​ra​bia​ją na dole? – za​py​tał, a po​tem przy​ło​żył dło​nie do
ust i krzyk​nął na cały głos: – Po​żar!

Lau​ren​ce chwy​cił Gran​by’ego za ra​mię i obu​dził go; przed​nią zej​ściów​ką
do​sta​li się do wnę​trza stat​ku. Do​oko​ła nich uno​si​ło się co​raz wię​cej dymu
prze​są​cza​ją​ce​go się przez szcze​li​ny w po​kła​dzie, sza​re​go i gry​zą​ce​go; obok
nich prze​ci​ska​li się lu​dzie prą​cy na gór​ny po​kład, na świe​że po​wie​trze, lu​‐
dzie o prze​krwio​nych oczach i czer​wo​nych twa​rzach, nie tyl​ko po pro​stu za​‐
la​tu​ją​cy ru​mem, ale wręcz nim śmier​dzą​cy, szcze​rzą​cy zęby i chi​cho​czą​cy
po​mi​mo strasz​ne​go nie​bez​pie​czeń​stwa, ja​kie im za​gra​ża​ło. Lau​ren​ce uświa​‐
do​mił so​bie z po​nu​rą re​zy​gna​cją, że naj​pew​niej wła​ma​li się do ma​ga​zy​nu
z al​ko​ho​lem. Było tam wy​star​cza​ją​co dużo trun​ku, żeby przez sześć mie​się​cy



rej​su star​czy​ło na co​dzien​ną por​cję gro​gu dla sied​miu​set lu​dzi, i każ​dy próż​‐
niak i pa​so​żyt z za​ło​gi okrę​tu mógł się nim za​lać na umór, pod​czas gdy pod​‐
ofi​ce​ro​wie i ofi​ce​ro​wie od​sy​pia​li zmę​cze​nie.

Pod​ło​ga w kam​bu​zie była śli​ska od krwi po​zo​sta​łej po pi​jac​kiej jat​ce – po​‐
na​bi​ja​ne na roż​ny czę​ści dwóch za​rżnię​tych krów pie​kły się na otwar​tym
ogniu, przy czym przy​pa​la​ne mię​so już po czę​ści sczer​nia​ło; ogień wy​do​stał
się na sto​ły i pełzł w górę po sznu​rach.

— Za​jąć miej​sca przy pom​pach – ryk​nął Lau​ren​ce i wy​rwał z ciż​by jed​ne​‐
go ma​ry​na​rza, Yar​ro​wa, mata po​cho​dzą​ce​go z Chel​ten​ham, za​zwy​czaj czło​‐
wie​ka so​lid​ne​go i god​ne​go za​ufa​nia, któ​ry jed​nak tym ra​zem ewi​dent​nie
uległ po​ku​sie wy​pi​cia al​ko​ho​lu: miał po​ma​za​ną sa​dzą twarz i sze​ro​ko
otwar​te jak u po​tę​pień​ca oczy, w któ​rych od​bi​jał się czer​wo​na​wy po​blask
ognia. – Ru​szaj na swo​je sta​no​wi​sko! – krzyk​nął do nie​go Lau​ren​ce, ale na
twa​rzy Yar​ro​wa nie od​ma​lo​wał się na​wet ślad zro​zu​mie​nia; wy​rwał się tyl​‐
ko z uchwy​tu Lau​ren​ce’a i znik​nął w ma​sie męż​czyzn, osza​la​łych od rumu
i ze stra​chu.

Gran​by na​cią​gnął swo​je skó​rza​ne rę​ka​wi​ce i prze​chy​lał wła​śnie je​den
z wiel​kich ko​tłów peł​nych go​tu​ją​cej się, so​lo​nej wie​przo​wi​ny, żeby za​lać pa​‐
le​ni​ska: lu​dzie za​czę​li wrzesz​czeć, gdy wrzą​ca woda z tłusz​czem po​la​ła się na
dy​mią​ce de​ski i ich na​gie sto​py. Pa​le​ni​ska zo​sta​ły wy​ga​szo​ne, ale pew​ne​go
wy​ją​ce​go z bólu ma​ry​na​rza prze​wró​co​no na pło​ną​cy stół, z któ​re​go się sto​‐
czył i mio​ta​jąc się wśród in​nych, za​czął roz​prze​strze​niać ogień, któ​ry prze​‐
no​sił się z jego ubra​nia na ubra​nia są​sia​dów.

— Ka​pi​ta​nie, ka​pi​ta​nie… – krzy​czał Dar​cy, je​den z mid​szyp​me​nów Ri​‐
leya, wciąż jesz​cze mały chło​piec o wy​so​kim, pi​skli​wym gło​sie. Stał boso,
w bia​łej ko​szu​li noc​nej, a jego roz​pusz​czo​ne, żół​te wło​sy były wy​raź​nie wi​‐
docz​ne w świe​tle pa​da​ją​cym z przed​nie​go luku. Za nim Lau​ren​ce do​strzegł
Ri​leya, bez chu​s​ty, w nie do koń​ca jesz​cze wło​żo​nym płasz​czu i z usta​mi sze​‐
ro​ko otwar​ty​mi od krzy​ku, któ​re​go jed​nak w ogól​nym zgieł​ku nie było sły​‐
chać. Jesz​cze da​lej wi​dać było kil​ku jego ofi​ce​rów pró​bu​ją​cych się prze​bić
kli​nem przez tłum do kam​bu​za.

Lau​ren​ce miał przy pa​sie szpa​dę, któ​ra jed​nak w tych wa​run​kach była
bez​u​ży​tecz​na. Gran​by po​chy​lił się i wy​rwał de​skę z jed​ne​go ze sto​łów, po
czym po​dał Lau​ren​ce’owi dru​gą; ra​zem za​czę​li tłuc pi​ja​nych i osza​la​łych ze
stra​chu lu​dzi, ro​biąc miej​sce dla Ri​leya, któ​ry w koń​cu przedarł się do kam​‐
bu​za z kil​ko​ma ofi​ce​ra​mi. Po​moc​nik ku​cha​rza Urqu​hart, któ​re​go na​mó​‐



wio​no do za​rżnię​cia krów, ku​lił się za pie​ca​mi, trzy​ma​jąc noże, świa​dec​two
jego wy​stęp​ku; pię​ciu chłop​ców okrę​to​wych, któ​rych bar​dziej od gro​gu in​‐
te​re​so​wa​ło mię​so, ukry​ło się w rogu z ka​wa​łem pie​cze​ni i w sa​mym środ​ku
za​mie​sza​nia, nie zwra​ca​jąc na nie uwa​gi, rwa​ło rę​ba​mi na wpół su​ro​we
kęsy; dwaj ma​ry​na​rze, któ​rzy obe​rwa​li po gło​wach, byli te​raz wy​star​cza​ją​co
oszo​ło​mie​ni, żeby wy​ko​ny​wać po​le​ce​nia, i nie aż tak pi​ja​ni, by się do ni​cze​‐
go nie nada​wać.

Z po​mo​cą tej ni​czym nie​wy​róż​nia​ją​cej się zbie​ra​ni​ny za​bra​li się do ga​‐
sze​nia naj​gor​sze​go ognia; ma​ry​na​rze przy​no​si​li wor​ki z pia​skiem, a ode​‐
rwa​ni od obia​du chłop​cy sy​pa​li go ca​ły​mi garn​ka​mi wszę​dzie tam, gdzie zo​‐
ba​czy​li mi​go​ta​nie choć​by jed​nej iskier​ki; ku​lą​cy się z po​czu​cia winy Urqu​‐
hart wy​ga​sił w kam​bu​zie wszyst​kie ognie, któ​re jesz​cze się pa​li​ły.

Na​stęp​nie od​da​lił się chył​kiem i znik​nął w tłu​mie, być może li​cząc na to,
że jego grze​chy zo​sta​ną za​po​mnia​ne, je​śli tyl​ko na ja​kiś czas znik​nie z pola
wi​dze​nia. Tym​cza​sem małe pło​mie​nie wciąż peł​zły wzdłuż po​kła​du, od​ra​‐
dza​jąc się po zga​sze​niu ni​czym od​ra​sta​ją​ce gło​wy hy​dry, a dym gryzł Lau​‐
ren​ce’a w no​sie i gar​dle. Za​trzy​ma​li się z Gran​bym, wy​cie​ra​jąc oczy i osu​sza​‐
jąc twa​rze z wil​go​ci, jaką po​kry​ła je skro​plo​na para z ko​tłów do go​to​wa​nia.

— Lau​ren​ce, Lau​ren​ce – usły​sze​li do​cho​dzą​cy z góry krzyk Te​me​ra​ire’a,
któ​re​go głę​bo​ki, dźwięcz​ny głos z ła​two​ścią prze​ni​kał przez de​ski.

— Le​piej wróć​my na górę, gdzie będą nas wi​dzia​ły – za​pro​po​no​wał
ochry​ple Gran​by. Nie było po​trze​by wy​ja​śnia​nia ko​mu​kol​wiek, dla​cze​go nie
na​le​ża​ło do​pu​ścić do tego, by smo​ki nad​mier​nie nie​po​ko​iły się o ich bez​pie​‐
czeń​stwo.

— Dar​cy, idź tam i po​wiedz temu żrą​ce​mu smo​łę uszczel​nia​czo​wi Po​‐
wto​no​wi, żeby wy​bi​jał roz​kaz za​ję​cia sta​no​wisk bo​jo​wych, je​śli nie sły​szy,
jak to wy​krzy​ku​ję, do cho​le​ry; a je​śli opu​ścił swo​je miej​sce, znajdź bę​ben
i sam za​cznij to wy​bi​jać – roz​ka​zy​wał Ri​ley. – Je​śli nie mogę ich za​pę​dzić do
pom​po​wa​nia wody, to już wolę, żeby sta​nę​li przy dzia​łach, za​miast la​tać bez
celu po ca​łym okrę​cie; mu​si​my mieć tu po​rzą​dek.

Chło​piec rzu​cił się do zej​ściów​ki, wy​prze​dza​jąc Lau​ren​ce’a. Le​d​wie zdą​‐
ży​li z Gran​bym wejść na po​kład, już roz​le​gło się nie​usta​ją​ce bi​cie bęb​na
i wszy​scy ofi​ce​ro​wie za​czę​li krzy​czeć: „Na sta​no​wi​ska! Na sta​no​wi​ska!”. Te
po​łą​czo​ne wy​sił​ki od​nio​sły pe​wien sku​tek: ma​ry​na​rze byli przy​zwy​cza​je​ni
do dymu i nie​po​rząd​ku pod​czas bi​twy lub ćwi​czeń i zna​jo​my głos bęb​na
spra​wił, że wie​lu z nich, na​wet zdez​o​rien​to​wa​nych i oszo​ło​mio​nych ru​‐



mem, za​czę​ło zbie​gać na dół na sta​no​wi​ska bo​jo​we na po​kła​dach dzia​ło​‐
wych. Jed​nak zbyt duża część lu​dzi, mniej wy​ćwi​czo​nych lub mniej roz​sąd​‐
nych, po​zo​sta​ła na gór​nym po​kła​dzie, gdzie bie​ga​li tam i z po​wro​tem, bez
sen​su, prze​szka​dza​jąc w za​pro​wa​dza​niu po​rząd​ku.

Lau​ren​ce wy​do​stał się z luku zej​ściów​ki, spo​wi​ty dy​mem przy​le​ga​ją​cym
do jego ra​mion, i ode​pchnął dwóch ma​ry​na​rzy bi​ją​cych się ze sobą o od​kor​‐
ko​wa​ny dzban, któ​re​go za​war​tość wła​śnie wy​le​wa​ła się na de​ski po​kła​du.
Za​ta​cza​jąc się do tyłu, od​su​nę​li się od nie​go i wte​dy Ku​lin​gi​le się​gnął w dół
po​nad re​lin​giem smo​cze​go po​kła​du i chwy​cił ich obu swo​ją po​tęż​ną, uzbro​‐
jo​ną w ogrom​ne pa​zu​ry przed​nią łapą: Lau​ren​ce spoj​rzał w górę i zo​ba​czył,
jak smok wrzu​ca obu ma​ry​na​rzy do swo​jej pod​brzusz​nej sie​ci ła​dun​ko​wej.

— Po​my​śla​łam, że to po​mo​że – krzyk​nę​ła z góry Emi​ly; wszyst​kie trzy
smo​ki wy​bie​ra​ły ko​lej​no naj​gor​szych pi​ja​ków, oczysz​cza​jąc po​kład.

— Do​bra ro​bo​ta – po​chwa​lił ją gło​śno Lau​ren​ce, za​nim się roz​kasz​lał;
kie​dy się uspo​ko​ił, prze​płu​kał szyb​ko usta ły​kiem wody z becz​ki na desz​‐
czów​kę, a po​tem z Gran​bym do​łą​czył do resz​ty awia​to​rów, by wraz z nimi
pę​dzić naj​gor​szych pi​ja​ków do przo​du, gdzie lą​do​wa​li je​den na dru​gim
w sie​ci, w któ​rej już była cała masa ma​cha​ją​cych rąk i nóg.

— Tyl​ko bądź​cie ostroż​ni! – ostrze​gał Te​me​ra​ire, nie bez po​wo​du: po po​‐
kła​dzie prze​ta​cza​ły się luź​ne kule ar​mat​nie, zbi​ja​jąc lu​dzi z nóg i spa​da​jąc za
bur​tę z gło​śnym plu​skiem lub wta​cza​jąc się do lu​ków. Ma​ry​na​rze mie​li prze​‐
wa​gę pi​jac​kiej głu​po​ty, któ​ra czy​ni​ła ich cał​ko​wi​cie nie​prze​wi​dy​wal​ny​mi:
wpa​da​li je​den na dru​gie​go, cią​gnę​li liny, prze​wra​ca​li be​czuł​ki z wodą, kle​pa​‐
li się, po​py​cha​li i wrzesz​cze​li. Lu​dzie peł​nią​cy wach​tę na re​jach, któ​rzy sami
nie byli pi​ja​ni i bar​dzo tego ża​ło​wa​li, drwi​li z nie​szczę​śni​ków i rzu​ca​li
w nich gar​ścia​mi śli​skiej brei zdra​pa​nej z ża​gli.

Fale nie były wy​so​kie – to zna​czy nie były wy​so​kie jak na Oce​an Po​łu​‐
dnio​wy; mia​ły tyl​ko po dwa​dzie​ścia stóp – ale na sku​tek nie​dbal​stwa za​ło​gi
Al​le​gian​ce ki​wał się i ko​ły​sał jak sza​lo​ny.

— Uwa​ga tam! – krzyk​nął od ste​ru Pur​beck; jed​no z dział ze​rwa​ło się
z przy​trzy​mu​ją​cych je lin i gdy okręt ma​je​sta​tycz​nie wspiął się na grzbiet
na​stęp​nej fali, krót​ko​lu​fo​we, że​la​zne mon​strum wy​je​cha​ło ze swo​je​go miej​‐
sca i w zwod​ni​czo po​wol​nym tem​pie za​czę​ło się to​czyć ku nim, dud​niąc głu​‐
cho po po​kła​dzie kół​ka​mi la​we​ty.

Gran​by pró​bo​wał wła​śnie do​pro​wa​dzić do smo​ków kil​ku lu​dzi: cie​ślę
okrę​to​we​go i trzech jego po​moc​ni​ków, sym​pa​tycz​nych, za​ta​cza​ją​cych się



pi​jacz​ków, któ​rzy utrzy​my​wa​li się na no​gach tyl​ko dzię​ki wy​czu​ciu rów​no​‐
wa​gi sta​rych ma​ry​na​rzy i szli pod rękę, za​no​sząc się śmie​chem. Dzia​ło wto​‐
czy​ło się w nich z uko​sa, ude​rza​jąc na wy​so​ko​ści bio​der, i prze​wró​ci​ło na
lufę: ja​dąc na nim da​lej, mie​li miny wy​ra​ża​ją​ce ra​czej za​sko​cze​nie niż
strach.

Lau​ren​ce zdą​żył tyl​ko chwy​cić Gran​by’ego za rękę i ra​zem z nim zo​stał
po​cią​gnię​ty przez tę nie​po​wstrzy​ma​ną masę: poła jego płasz​cza za​cze​pi​ła
o że​la​zny pier​ścień, któ​re​go pęk​nię​cie uwol​ni​ło la​we​tę dzia​ła z umo​co​wań.
Su​nąc po po​kła​dzie za dzia​łem, Lau​ren​ce zdo​łał za​przeć się pię​ta​mi bu​tów
o re​ling i za​trzy​mać, kie​dy ar​ma​ta z ła​two​ścią prze​bi​ła się przez dę​bi​nę. Ru​‐
nę​ła w dół, ra​zem ze sto​la​rza​mi, wrzesz​czą​cy​mi ze stra​chu, gdyż w koń​cu
do​tar​ło do nich, co się dzie​je. Gran​by’emu wy​rwał się tyl​ko je​den okrzyk
bólu, a po​tem jego ręka, któ​rą Lau​ren​ce cią​gle moc​no trzy​mał, dziw​nie
zwiot​cza​ła.

Gład​ki je​dwab prze​śli​zgi​wał się przez pal​ce Lau​ren​ce’a, ale ha​fty za​ha​cza​‐
ły o jego twar​de od​ci​ski; słoń​ce świe​ci​ło mu w oczy i do​dat​ko​wo ośle​pia​ło,
od​bi​ja​jąc się od zło​to​gło​wiu. Gran​by za​ci​snął szczę​ki, ale jego dłoń nie od​po​‐
wia​da​ła uści​skiem, i po​wo​li prze​su​wał się po​nad kra​wę​dzią bur​ty w stro​nę
wody. Na​gle obok nich po​ja​wił się Fer​ris i chwy​ciw​szy Gran​by’ego, po​cią​‐
gnął z ca​łej siły.

Lau​ren​ce wy​wró​cił się do tyłu z bar​dzo po​bla​dłym pod swo​ją opa​le​ni​zną
Gran​bym, któ​ry tyl​ko sap​nął kil​ka razy. Kie​dy Lau​ren​ce i Fer​riss po​sta​wi​li
go na nogi, oka​za​ło się, że jego ręka wciąż zwi​sa bez​wład​nie.

— Gran​by, Gran​by! – wrzesz​cza​ła prze​ni​kli​wym gło​sem Iskier​ka, któ​ra
wy​chy​li​ła się moc​no po​nad re​ling smo​cze​go po​kła​du i chwy​ciw​szy się dla
pod​par​cia głów​ne​go masz​tu, pró​bo​wa​ła się do nich prze​do​stać: wi​dać było,
że za chwi​lę prze​drze się przez ta​kie​lu​nek.

— Przy​pro​wa​dzę go do cie​bie, Iskier​ko. Nie rwij się tak do nie​go, bo mu
jesz​cze bar​dziej uszko​dzisz rękę. – krzyk​nął do niej Fer​ris.

O dzi​wo, usłu​cha​ła i cof​nę​ła się, po​sy​ku​jąc nie​spo​koj​nie. Lau​ren​ce ski​nął
gło​wą do Fer​ri​sa, któ​ry za​rzu​cił so​bie na szy​ję dru​gą rękę Gran​by’ego i po​‐
mógł mu przejść przez po​kład.

W wo​dzie nie było żad​ne​go śla​du nie​szczę​snych sto​la​rzy; oce​an wo​kół
okrę​tu był spie​nio​ny. Uci​chły drwią​ce okrzy​ki, któ​re po​przed​nio do​bie​ga​ły
z rei. Wszy​scy ofi​ce​ro​wie i żoł​nie​rze pie​cho​ty mor​skiej byli te​raz na po​kła​‐
dzie, Ri​ley, wy​ma​chu​jąc nie​cier​pli​wie ręką, wy​krzy​ki​wał od ste​ru roz​ka​zy,



a jego słu​żą​cy Ca​rver krę​cił się za nim z chu​s​tą po​wie​wa​ją​cą na wie​trze ni​‐
czym bia​ła cho​rą​giew​ka, pró​bu​jąc raz za ra​zem do​sko​czyć i za​wią​zać mu ją
na szyi.

— Lau​ren​ce, do​brze się czu​jesz? – za​wo​łał Te​me​ra​ire, z nie mniej​szym
nie​po​ko​jem niż Iskier​ka.

Lau​ren​ce otarł za​łza​wio​ne oczy. Z dołu wciąż są​czył się dym peł​ga​ją​ce​go
gdzieś tam ognia, Ri​ley zbie​rał co bar​dziej od​po​wie​dzial​nych ma​ry​na​rzy
w gru​py i po​sta​wiw​szy na cze​le każ​dej ofi​ce​ra, po​sy​łał ich tam z wia​dra​mi
i ku​bła​mi; oczy​wi​ste było, że już nie​dłu​go bę​dzie bar​dzo po​trze​bo​wał no​‐
wych lu​dzi.

— Czu​ję się do​sko​na​le – od​krzyk​nął Lau​ren​ce – i pro​szę, weź tych lu​dzi,
któ​rych masz w sie​ci ła​dun​ko​wej, i za​nurz ich kil​ka razy w wo​dzie. Zo​ba​‐
czy​my, czy wy​trzeź​wie​ją na tyle, żeby pra​co​wać.

Kie​dy smo​ki już od​le​cia​ły, na​gle od​niósł wra​że​nie, że pa​trzy na Al​le​gian​ce
jak​by przez szy​bę ze sta​re​go szkła, zie​lo​ne​go i fa​li​ste​go, ze słoń​cem za​cho​‐
dzą​cym za stat​kiem: za​fa​scy​no​wa​ny ob​ser​wo​wał, jak okręt sta​je się co​raz
ciem​niej​szy i co​raz dal​szy, a mrok po​chła​nia blask czer​wie​ni i zło​ta; wy​da​ło
mu się, że jest dziw​nie lek​ki i wol​ny, jak​by le​ciał, choć nie czuł naj​mniej​sze​‐
go po​wie​wu wia​tru.

Coś na​gle wy​cią​gnę​ło jego gło​wę po​nad po​wierzch​nię mo​rza, ja​sne słoń​‐
ce, któ​re zo​ba​czył nad sobą, bo​le​śnie go ośle​pi​ło, i za​czął się dła​wić sło​ną
wodą; zwy​mio​to​wał kil​ka razy w fale i na oślep przy​lgnął do drew​nia​nej po​‐
wierzch​ni, na któ​rej De​ma​ne po​ło​żył jego dło​nie – czę​ści po​szy​cia po​kła​du,
wciąż go​rą​cej i dy​mią​cej z jed​nej stro​ny…

To nie był za​chód słoń​ca. Rufa Al​le​gian​ce zo​sta​ła ro​ze​rwa​na: od po​kła​du
ar​mat​nie​go do li​nii wod​nej zia​ła ogrom​na dziu​ra peł​na drew​nia​nych
odłam​ków i pło​mie​ni; pło​nę​ły wszyst​kie ża​gle okrę​tu.

— Mój Boże – po​wie​dział mi​mo​wol​nie Lau​ren​ce; jego głos za​brzmiał jak
kra​ka​nie.

— Co się sta​ło? – wy​sa​pał obok nie​go De​ma​ne, z tru​dem ła​piąc od​dech
i tak​że moc​no się trzy​ma​jąc pod​ska​ku​ją​cej na fa​lach de​ski.

Na​gły grzmot zno​wu wstrzą​snął Al​le​gian​ce i z jego bur​ty wy​try​snął ko​‐
lej​ny pió​ro​pusz ognia; Lau​ren​ce wcią​gnął gło​wę De​ma​ne pod wodę i jed​no​‐
cze​śnie za​nu​rzył swo​ją. Chwi​lę póź​niej spadł na nich deszcz pło​ną​cych
odłam​ków i po​pio​łu, pa​rząc skó​rę.

Chmu​ra prze​szła.



— Ale… – wy​ją​kał De​ma​ne. – Ale… – Umilkł.
Lau​ren​ce spoj​rzał zno​wu w górę. Ogień we​wnątrz Al​le​gian​ce gasł, za​le​‐

wa​ny przez wdzie​ra​ją​cą się do środ​ka wodę. Okręt za​nu​rzał się ty​łem, a wiel​‐
ki smo​czy po​kład o kształ​cie wa​chla​rza uno​sił się do góry. Smo​ki krą​ży​ły
w po​wie​trzu jak kru​ki cze​ka​ją​ce na śmierć ja​kiejś wiel​kiej be​stii, któ​ra za​‐
czę​ła po​wo​li osu​wać się w głąb mo​rza.

1 Ka​mień – jed​nost​ka masy = 6,35 kg (przyp. tłum.).



Rozdział 4

W pierw​szej chwi​li Te​me​ra​ire nie zro​zu​miał, co się sta​ło – le​ciał ni​sko nad
po​wierzch​nią mo​rza, mo​cząc pi​ja​nych ma​ry​na​rzy po​mi​mo ich gło​śnych
pro​te​stów, a po​tem na​gle był ten po​tęż​ny huk i ogień wszę​dzie, sto razy gło​‐
śniej​szy od tego, któ​rym zio​nę​ła Iskier​ka. Spa​dły na nie​go pło​ną​ce ka​wał​ki
ża​gli i drew​na, a kie​dy wzbił się wy​żej, żeby po​pa​trzeć, zo​ba​czył pło​mie​nie
wzno​szą​ce się z po​kła​du.

— Czy to jest bi​twa? – za​py​tał bar​dzo pod​nie​co​ny Ku​lin​gi​le, prze​my​ka​‐
jąc nad nim i mo​cząc Te​me​ra​ire’a wodą ocie​ka​ją​cą z lu​dzi upchnię​tych
w jego sie​ci. – Czy zdo​bę​dzie​my pryz?

— Cóż, przy​pusz​czam, że mu​sie​li​śmy zo​stać za​ata​ko​wa​ni, ale ni​g​dzie
nie wi​dzę in​ne​go okrę​tu – od​po​wie​dział Te​me​ra​ire, sam nie​zmier​nie skon​‐
ster​no​wa​ny, i chwi​lę póź​niej, gdy do​tarł do od​po​wied​nie​go punk​tu w swym
ob​lo​cie Al​le​gian​ce, uj​rzał ogrom​ną dziu​rę zie​ją​cą w okrę​cie… i tak bar​dzo
dziw​ne było zo​ba​czyć go otwar​te​go w ten spo​sób, po​pa​trzeć na wszyst​kie
po​kła​dy w prze​kro​ju, na bia​łe ha​ma​ki zwi​sa​ją​ce z be​lek ni​czym je​dwab​ni​ki
w swo​ich ko​ko​nach, któ​re wi​dział kie​dyś na ry​sun​ku, na dzia​ła ze​śli​zgu​ją​ce
się z ogrom​nym plu​skiem do oce​anu. Wszę​dzie na wo​dzie uno​si​ły się be​‐
czuł​ki i paki, a tak​że owce, któ​re ucie​kły ze za​gro​dy, i be​cząc z prze​ra​że​nia,
sta​ra​ły się od​pły​nąć od okrę​tu: wie​le z nich wciąż mia​ło dy​mią​ce runa.

— O! – mruk​nął Ku​lin​gi​le z za​in​te​re​so​wa​niem.
— Je​stem pew​ny, że nie po​win​ni​śmy ich te​raz jeść – po​wie​dział na to Te​‐

me​ra​ire. – To nie jest czas na je​dze​nie. I gdzie jest Lau​ren​ce? – do​dał i po​pa​‐
trzył wy​żej. Po​kład był za​sła​ny szcząt​ka​mi ta​kie​lun​ku i po​ła​ma​ny​mi re​ja​mi,
z zej​śció​wek wy​do​by​wał się ogień oraz dym i wszę​dzie le​ża​ły nie​ru​cho​me,
po​roz​rzu​ca​ne na wszyst​kie stro​ny, za​krwa​wio​ne cia​ła. Te​me​ra​ire ni​g​dzie
nie wi​dział Lau​ren​ce’a lub ko​go​kol​wiek in​ne​go ze swo​jej za​ło​gi, i nikt nie
od​po​wie​dział, kie​dy za​wo​łał:



— Lau​ren​ce!
Cał​ko​wi​cie roz​ko​ja​rzo​ny ob​le​ciał okręt jesz​cze raz – w wo​dzie pły​wa​li lu​‐

dzie, ale trud​no było ich roz​po​znać, bo na po​wierzch​ni wi​dać było tyl​ko
małe gło​wy, któ​re uno​si​ły się i opa​da​ły zu​peł​nie jak be​czuł​ki, i żad​na nie od​‐
po​wia​da​ła na jego wo​ła​nia – dla​cze​go, dla​cze​go w ogó​le opu​ścił okręt bez
Lau​ren​ce’a? Miał po​le​cieć tyl​ko na chwi​lę – w za​się​gu wzro​ku nie było nie​‐
przy​ja​cie​la – co się sta​ło z tym okrę​tem, że wy​buchł w ten spo​sób…

Szarp​nął gło​wą, kie​dy coś mu bły​snę​ło w oczach, i do​strzegł Ro​land – Ro​‐
land, któ​ra ma​cha​ła do nie​go jak sza​lo​na z brze​gu smo​cze​go po​kła​du. Wy​ję​‐
ła jed​ną z jego po​chew na pa​zu​ry i usta​wia​jąc od​po​wied​nio do słoń​ca zło​tą
po​wierzch​nię, pusz​cza​ła mu za​jącz​ki; scho​wa​ła się pod jed​ną z bre​zen​to​‐
wych plan​dek. Pod​le​ciał bez zwło​ki do okrę​tu i szyb​ko ją po​chwy​cił, a za​raz
po​tem ma​łe​go Ger​ry’ego i rów​nież Si​pho, sko​ro już to ro​bił – nie po​wi​nien
w ogó​le zo​sta​wiać żad​ne​go z nich, ni​g​dy wię​cej.

— Lau​ren​ce? – krzyk​nął jesz​cze raz. – Tak, tak, wi​dzę cię – do​dał nie​cier​‐
pli​wie, pod​no​sząc Ca​ven​di​sha, któ​ry go​rącz​ko​wo wy​ma​chi​wał rę​ka​mi, da​‐
jąc do zro​zu​mie​nia, że też chciał​by być za​bra​ny z po​kła​du: szes​na​sto​let​ni
skrzy​dło​wy, któ​re​go Lau​ren​ce z ja​kichś nie​zro​zu​mia​łych po​wo​dów przy​jął
do za​ło​gi; kogo on w ogó​le ob​cho​dził?

— Nie wi​dzę ka​pi​ta​na – rzu​ci​ła Ro​land, przy​pi​na​jąc ka​ra​biń​czy​ki do
uprzę​ży. Skoń​czyw​szy to ro​bić, wy​cią​gnę​ła rękę, żeby po​móc przy​piąć się
Ger​ry’emu. – Skończ​cie bia​do​lić, prze​klę​te pi​ju​sy – wrza​snę​ła pod ad​re​sem
męż​czyzn w sie​ci, któ​rzy pod​nie​śli krzyk, kie​dy ją zo​ba​czy​li – bo po​wiem
Te​me​ra​ire’owi, żeby was wszyst​kich wy​pu​ścił, ale w po​wie​trzu, i krzy​żyk
na dro​gę. – Te​me​ra​ire zu​peł​nie za​po​mniał, że oni tam byli. – Za​ta​czaj krę​gi,
Te​me​ra​ire, i leć po​wo​li; wszy​scy bę​dzie​my wy​pa​try​wać… jego i… i De​ma​ne.
– Ku​lin​gi​le już la​tał nie​spo​koj​nie wo​kół okrę​tu, na​wo​łu​jąc De​ma​ne.

Wró​ci​ła też Iskier​ka, żeby po​móc szu​kać – mia​ła Gran​by’ego, przy​pię​te​go
do grzbie​tu; ona nie stra​ci​ła swo​je​go ka​pi​ta​na. I mia​ła też Fer​ri​sa, cho​ciaż
Fer​ris na​le​żał do Te​me​ra​ire’a – ale Te​me​ra​ire nie po​tra​fił się o to na nią zło​‐
ścić; w tej chwi​li w jego ser​cu nie było miej​sca na coś tak ma​łe​go.

I wte​dy Ger​ry za​szcze​bio​tał ci​cho z jego grzbie​tu:
— Wi​dzę go! Wi​dzę De​ma​ne i ka​pi​ta​na też – i Te​me​ra​ire rzu​cił się na​‐

tych​miast w dół, żeby ich obu wy​cią​gnąć z wody, ra​zem z ka​wał​kiem drew​‐
na, któ​ry wy​da​wał się szo​ku​ją​co, wręcz bo​le​śnie mały jak na ich je​dy​ne
opar​cie.



— Daj mi go tu​taj! – za​żą​dał na​tych​miast Ku​lin​gi​le, któ​ry przy​le​ciał tuż
za nim i te​raz krą​żył nie​spo​koj​nie. – De​ma​ne, do​brze się czu​jesz?

— Jest zbyt wy​zię​bio​ny, by mó​wić – od​parł Lau​ren​ce… a przy​naj​mniej
wy​da​wa​ło się, że to po​wie​dział; jego głos wca​le nie brzmiał, jak​by na​le​żał do
nie​go, był bar​dzo za​chryp​nię​ty, zgrzy​tli​wy, na do​da​tek tro​chę się ją​kał. –
 Mu​si​cie po​cze​kać, aż się tro​chę roz​grze​je.

— Mam tu bre​zent, sir, owi​nę go nim, za pań​ską zgo​dą – po​wie​dzia​ła Ro​‐
land, wy​cią​ga​jąc rękę, żeby po​móc mu i De​ma​ne zejść z pa​zu​ra Te​me​ra​ire’a
na jego bar​ki. – I mo​gli​by​śmy za​brać tro​chę na​szych rze​czy ze smo​cze​go po​‐
kła​du, za​nim okręt pój​dzie na dno. Więk​szość sprzę​tu była przy​mo​co​wa​na.

Te​me​ra​ire w pierw​szej chwi​li za​czął się za​sta​na​wiać, co Ro​land mia​ła na
my​śli; a po​tem spoj​rzał za sie​bie na okręt. Woda wciąż wle​wa​ła się przez
otwar​tą dziu​rę i Al​le​gian​ce osu​wał się po​wo​li i z gra​cją pod po​wierzch​nię.

— Och! – za​czął smok – ale jak mamy go ura​to​wać?
— Nie ma ta​kiej na​dziei – od​po​wie​dział Lau​ren​ce, przy​pi​na​jąc się do

uprzę​ży wol​ny​mi, ale pre​cy​zyj​ny​mi ru​cha​mi; jego ręce moc​no drża​ły. – Te​‐
me​ra​ire, nie mogę krzy​czeć; po​wiedz Iskier​ce i Ku​lin​gi​le, żeby po​zbie​ra​li
tylu roz​bit​ków, ile mogą, a my za​bie​rze​my za​pa​sy: tyl​ko ty mo​żesz za​wi​‐
snąć nad okrę​tem.

Lau​ren​ce bar​dzo na​le​gał, żeby się uwi​ja​li jak naj​szyb​ciej, ale to wca​le nie
przy​spie​szy​ło spra​wy, po​nie​waż ma​ry​na​rze, cał​kiem głu​pio, pró​bo​wa​li od​‐
pły​wać, kie​dy Iskier​ka i Ku​lin​gi​le sta​ra​li się po​wy​cią​gać ich z wody. I uda​ło
im się za​brać tyl​ko tro​chę rze​czy ze smo​cze​go po​kła​du – jed​ną uprząż i ko​lej​‐
ną plan​de​kę, któ​rą po​chwy​ci​ła Emi​ly, zwi​sa​jąc pod brzu​chem Te​me​ra​ire’a
na pa​sie z do​cze​pio​nym wie​lo​krąż​kiem do wcią​ga​nia rze​czy do sie​ci ła​dun​‐
ko​wej.

Gong Su zdo​łał się ja​koś, na bo​sa​ka, z bu​ta​mi zwią​za​ny​mi sznu​ro​wa​dła​‐
mi na szyi i cien​ką tor​bą z nie​prze​ma​kal​ne​go ma​te​ria​łu, wy​do​stać z wnę​‐
trza okrę​tu. Po​ma​gał wła​śnie wciąż otu​ma​nio​ne​mu ru​mem O’Dei utrzy​mać
rów​no​wa​gę na afla​sto​nie Al​le​gian​ce – fi​gu​rze ko​bie​ty w po​włó​czy​stej sza​cie
z wiel​ki​mi, pie​rza​sty​mi skrzy​dła​mi, któ​rej Te​me​ra​ire ni​g​dy do​tąd nie wi​‐
dział, gdyż była skry​ta pod smo​czym po​kła​dem, i któ​ra w tej chwi​li była
skie​ro​wa​na nie​mal pro​sto w nie​bo.

Kie​dy smok umie​ścił go na uprzę​ży, Gong Su wspiął się szyb​ko po jego
boku na górę.

— Nie, sir – usły​szał Te​me​ra​ire jego od​po​wiedź, kie​dy Lau​ren​ce za​py​tał



go o Fel​lo​we​sa. – Przy​kro mi, ale nie wi​dzia​łem go; wszyst​kie niż​sze po​kła​dy
są peł​ne dymu i zgi​nę​ło tam bar​dzo dużo lu​dzi.

— Tego na​le​ża​ło się spo​dzie​wać – ode​zwał się O’Dea i czknął. – Wy​rok
oce​anu…

— Do​syć – prze​rwał mu Lau​ren​ce: po​wie​dział tyl​ko tyle, ale O’Dea umilkł
zmie​sza​ny i stłu​mił ko​lej​ne czknię​cia, przy​ci​ska​jąc dłoń do ust.

— Czy mam spró​bo​wać wcią​gnąć tro​chę tych be​czu​łek z wodą, sir? – za​‐
wo​ła​ła z dołu Emi​ly.

— Po​wiedz jej, że nie – rzekł Lau​ren​ce do Te​me​ra​ire’a – ale ty po​wi​nie​neś
wy​pić wodę z tylu z nich, ile tyl​ko zdo​łasz się​gnąć, i po​móż Iskier​ce i Ku​lin​‐
gi​le zro​bić to samo; i le​piej zjedz​cie te owce.

— Tym lu​dziom w sie​ci już nie​dłu​go bę​dzie się chcia​ło pić – zwró​cił mu
uwa​gę smok – i to​bie też, Lau​ren​ce.

— Niech Ro​land na​peł​ni dla nas kil​ka ma​nie​rek, a co do tych su​kin​sy​‐
nów, to mogą się po​wie​sić – od​parł Lau​ren​ce i nie tyl​ko jego zmie​nio​ny głos
spra​wił, że te sło​wa za​brzmia​ły po​nu​ro. – Mu​sisz po​dró​żo​wać ob​ju​czo​ny tak
lek​ko, jak to tyl​ko moż​li​we, mój dro​gi. Prę​dzej bę​dzie​my chcie​li zo​ba​czyć
ląd niż pić wodę.

Po go​dzi​nie, pod​czas któ​rej za​ła​do​wa​li nie​zbęd​ne za​pa​sy i kil​ku do​dat​ko​‐
wych roz​bit​ków z okrę​tu, do Te​me​ra​ire’a pod​le​cia​ła Iskier​ka.

— Nie pod​nie​sie​my już ni​ko​go wię​cej – krzyk​nął zmę​czo​nym gło​sem
Gran​by; jego ręka i bark były oban​da​żo​wa​ne i moc​no przy​wią​za​ne do tu​ło​‐
wia. – W każ​dym ra​zie ży​we​go: woda jest zbyt zim​na. Le​piej ru​szaj​my.

— Bie​rze​my kurs na pół​noc​ny wschód i trzy​ma​my się tak da​le​ko od po​‐
zo​sta​łych, jak to tyl​ko moż​li​we, nie tra​cąc się wza​jem​nie z oczu, żeby jak
naj​le​piej wy​pa​try​wać lądu. Upew​nij​cie się rów​nież, czy na Iskier​ce i Ku​lin​gi​‐
le mają la​tar​nie do noc​nych lo​tów.

To było bar​dzo dziw​ne, kie​dy ru​szy​li w dro​gę nad otwar​tym oce​anem,
bez kon​kret​ne​go celu, po​zo​sta​wia​jąc za sobą na do​bre reszt​ki Al​le​gian​ce.
Okręt był już nie​mal cały pod wodą i to​nął co​raz szyb​ciej; tyl​ko smo​czy po​‐
kład wy​sta​wał jesz​cze nad po​wierzch​nię mo​rza, jak​by mie​rząc w nie​bo. Wy​‐
peł​nio​ne ma​ry​na​rza​mi ło​dzie okrę​to​we tak​że od​da​la​ły się od nie​go. Oczy​wi​‐
ście smo​ki nie mo​gły do​trzy​mać im to​wa​rzy​stwa; po​krzy​ku​jąc, wy​mie​nio​‐
no tyl​ko nie​zbęd​ne in​for​ma​cje. Do​wódz​two nad sza​lu​pą ob​jął po​rucz​nik
Bur​ro​ugh, a po​rucz​nik Pa​ris, pięt​na​sto​let​ni chło​piec, prze​jął od​po​wie​dzial​‐



ność za je​dy​ny oca​la​ły ku​ter, ma​jąc do po​mo​cy mid​szyp​me​na Dar​cy’ego.
— Nie wi​dzisz ni​g​dzie Ri​leya, praw​da? – za​py​tał ci​cho Lau​ren​ce, kie​dy

skoń​czy​li roz​ma​wiać z ło​dzia​mi.
— Nie… – od​parł po chwi​li smok. Trzy dni po tym, gdy wy​kluł się z jaja,

do​stał od Ri​leya ol​brzy​mie​go tuń​czy​ka o czer​wo​nym mię​sie. Te​me​ra​ire ni​g​‐
dy w ży​ciu nie był tak głod​ny jak przez te kil​ka pierw​szych dni, a Lau​ren​ce
przez więk​szość cza​su spał. Ri​ley sam zszedł z rybą do ka​ju​ty, bo więk​szość
ma​ry​na​rzy była zbyt wy​stra​szo​na… – Nie – po​wie​dział w koń​cu. – Nie, Lau​‐
ren​ce, nie wi​dzę go.

Lau​ren​ce nic nie od​parł; kie​dy Te​me​ra​ire spoj​rzał do tyłu, zo​ba​czył jego
za​cię​tą w po​nu​rym wy​ra​zie twarz i oczy wpa​trzo​ne w dy​mią​cy w od​da​li
wrak; po chwi​li po​ki​wał tyl​ko gło​wą i od​wró​cił się, żeby za​py​tać pa​nią Pem​‐
ber​ton:

— A może wo​la​ła​by pani po​pły​nąć w jed​nej z ło​dzi? – Wy​do​by​to ją ra​‐
zem z pa​nem Ham​mon​dem z jed​nej z ka​jut na dzio​bie: prze​ci​snę​li się ja​koś
przez ilu​mi​na​tor na ze​wnątrz i po​wie​wa​li jej za​pa​so​wą hal​ką, żeby zwró​cić
na sie​bie uwa​gę, a po​tem zo​sta​li wcią​gnię​ci na li​nie na górę. – Mo​że​my pa​‐
nią tam do​star​czyć i wziąć w za​mian jed​ne​go lub dwóch lu​dzi, je​śli są nad​‐
mier​nie stło​cze​ni.

— Dzię​ku​ję, pa​nie ka​pi​ta​nie, wo​la​ła​bym zo​stać tu​taj – od​po​wie​dzia​ła.
— Musi pani wie​dzieć – cią​gnął Lau​ren​ce – że smo​ki mogą po​zo​stać

w po​wie​trzu naj​wy​żej dwa dni… może trzy…
— O ile ro​zu​miem, szan​sa na to, że łódź na tych sze​ro​ko​ściach geo​gra​‐

ficz​nych do​trze do lądu, jest tak​że bar​dzo mała – od​par​ła. – Je​śli za​tem to ma
się stać, le​piej, żeby sta​ło się szyb​ko, moim zda​niem.

— Oczy​wi​ście, że bę​dzie pani dużo le​piej, je​śli zo​sta​nie pani ze mną, a nie
po​pły​nie jed​ną z tych ło​dzi – wtrą​cił Te​me​ra​ire, prze​ły​ka​jąc ostat​ni ka​wa​łek
su​ro​wej ba​ra​ni​ny. W koń​cu Lung Shen Li prze​le​cia​ła z Chin do wy​brze​ży
Au​stra​lii, pra​wie nie lą​du​jąc po dro​dze. Lau​ren​ce mógł być na​sta​wio​ny pe​‐
sy​mi​stycz​nie, ale Te​me​ra​ire był cał​kiem pew​ny, że on nie uto​nie w tak upo​‐
ka​rza​ją​cy spo​sób, na​wet nie pod​czas bi​twy; z pew​no​ścią nie spad​nie, do​pó​ki
nie znaj​dą lądu.

— Na​dal my​ślę, że po​win​ni​śmy go wy​cią​gnąć na po​wierzch​nię – gde​ra​ła
Iskier​ka, za​ta​cza​jąc jesz​cze je​den krąg w stro​nę Al​le​gian​ce: jej wszyst​kie
skar​by zo​sta​ły w ła​dow​ni okrę​tu, a płaszcz Gran​by’ego był zu​peł​nie znisz​‐
czo​ny. To aku​rat nie ra​do​wa​ło Te​me​ra​ire’a, po​nie​waż nie moż​na się było



cie​szyć z tego, że coś tak ład​ne​go zo​sta​ło po​psu​te albo opa​da​ło wła​śnie na
dno oce​anu, ku ucie​sze je​dy​nie węży mor​skich. Nie​mniej jed​nak Iskier​ka nie
mo​gła się tym dłu​żej po​pi​sy​wać, a tym​cza​sem uro​czy​sta sza​ta Lau​ren​ce’a le​‐
ża​ła bez​piecz​nie w nie​prze​ma​kal​nym wor​ku na grzbie​cie Te​me​ra​ire’a,
z jego po​chwa​mi na pa​zu​ry dla to​wa​rzy​stwa. Raz jesz​cze po​gra​tu​lo​wał so​bie
w du​chu, że opie​kę nad nimi po​wie​rzył Ro​land i ka​zał je prze​cho​wy​wać na
po​kła​dzie.

— Już pró​bo​wa​li​śmy, kie​dy nie miał w so​bie tyle wody, więc nie ma sen​‐
su wy​obra​żać so​bie, że za dru​gim ra​zem po​wio​dło​by nam się le​piej – od​po​‐
wie​dział Iskier​ce. – Le​piej ru​szaj​my już w dro​gę.

Usta​wił się ty​łem do słoń​ca i po​le​ciał.
Lau​ren​ce ro​zej​rzał się do​oko​ła tyl​ko raz, kie​dy od​la​ty​wa​li i Al​le​gian​ce

ma​lał za nimi, oto​czo​ny sze​ro​kim pa​sem szcząt​ków, któ​re z dala wy​glą​da​ły
ni​czym roz​ło​żo​ny dół dwor​skiej suk​ni; w wo​dzie uwi​ja​ły się już re​ki​ny. To
był smut​ny, gorz​ki ko​niec dla tak wie​lu do​brych lu​dzi: naj​gor​si zo​sta​li ura​‐
to​wa​ni i na​wet te​raz ję​cze​li gło​śno w sie​ci ła​dun​ko​wej Te​me​ra​ire’a, a naj​lep​‐
si, któ​rzy bez na​dziei na ja​ką​kol​wiek na​gro​dę pró​bo​wa​li na​pra​wić ka​ta​stro​‐
fal​ne skut​ki głu​po​ty tych pierw​szych, zna​leź​li ci​chy grób na dnie oce​anu. Ri​‐
ley bę​dzie za​pa​mię​ta​ny jako czło​wiek, któ​ry stra​cił okręt w bez​chmur​ny
dzień; je​śli kto​kol​wiek z nich prze​ży​je, by móc zło​żyć ra​port Ad​mi​ra​li​cji.

Sła​be słoń​ce, jak​by skur​czo​ne i bla​de tak da​le​ko na po​łu​dniu, nie​zbyt
grza​ło jego skó​rę i prze​siąk​nię​te sło​ną wodą ubra​nie, ale Lau​ren​ce ża​ło​wał,
że już po​wo​li za​cho​dzi, i ża​ło​wał też, że z rana smo​ki tak dużo cza​su spę​dzi​ły
na po​lo​wa​niu i za​ba​wie.

Le​cia​ły da​le​ko od sie​bie z Te​me​ra​ire’em w środ​ku; o zmierz​chu Ku​lin​gi​le
i Iskier​ka zda​wa​ły się już tyl​ko krop​ka​mi po obu jego stro​nach, ni​czym od​le​‐
głe pta​ki mor​skie, co​raz sła​biej wi​docz​ne, w mia​rę jak za​pa​da​ła noc, a po​tem
był już tyl​ko sła​biut​ki blask la​tarń na​dą​ża​ją​cych za nimi w ciem​no​ściach.
Nie ro​bi​li zbyt wiel​kie​go ha​ła​su, je​śli nie li​czyć do​cho​dzą​ce​go z dołu na​rze​‐
ka​nia, a na​wet i ono z cza​sem uci​chło. Lo​do​wa​ty wiatr ciął ostro przez sztor​‐
mo​we ubra​nia i bre​zen​to​we płach​ty na ich grzbie​tach, po​gwiz​du​jąc wy​so​‐
ko, pod​czas gdy z dołu do​cho​dził mo​no​ton​ny, cier​pli​wy szum oce​anu.

— Ża​łu​ję, że nie za​bra​li​śmy ze sobą kil​ku owiec – prze​rwał ci​szę Te​me​ra​‐
ire, zie​wa​jąc sze​ro​ko na wiatr, kie​dy wze​szło słoń​ce. – Nie miał​bym te​raz nic
prze​ciw​ko jesz​cze jed​nej. Ło​wie​nie ryb nie może być wy​god​ne, kie​dy zwi​sa
ze mnie tylu lu​dzi.



Opu​ścił gło​wę i le​ciał da​lej. Lau​ren​ce nie mógł się po​wstrzy​mać od my​śli
o tym, o ile lżej by​ło​by Te​me​ra​ire’owi bez tych wszyst​kich ma​ry​na​rzy stło​‐
czo​nych w jego sie​ci ła​dun​ko​wej; to mo​gło​by zna​czyć do​dat​ko​wy dzień
w po​wie​trzu. Ta myśl za​ko​rze​ni​ła się w mrocz​niej​szym uczu​ciu, gniew​nej
ura​zie, któ​rej nie ła​go​dzi​ły tłu​ką​ce mu się po gło​wie sło​wa: Oni nas za​bi​li.

Na tych sze​ro​ko​ściach geo​gra​ficz​nych na Pa​cy​fi​ku jest tyl​ko kil​ka ska​li​‐
stych wy​se​pek. Szan​sa na​tra​fie​nia na któ​rąś z nich bez za​rów​no mapy, jak
i kom​pa​su, była zni​ko​ma, a na​wet gdy​by coś ta​kie​go się sta​ło, to nie było na​‐
dziei na zna​le​zie​nie na​stęp​nej w od​le​gło​ści moż​li​wej do po​ko​na​nia przez
smo​ki. Te wody nie były tak go​ścin​ne, by przez dłuż​szy czas utrzy​mać przy
ży​ciu trzy duże smo​ki, ło​wią​ce ryby w tej sa​mej wą​skiej prze​strze​ni.

Już bar​dziej praw​do​po​dob​ne było to, że na​tra​fią na ja​kiś ża​glo​wiec, któ​ry
dzię​ki jego świa​tłom moż​na do​strzec z na​wet du​żej od​le​gło​ści – ja​kiś sa​mot​‐
ny sta​tek wie​lo​ryb​ni​czy lub kli​per zdą​ża​ją​cy do przy​ląd​ka Horn. Ale taki
sta​tek nie za​pew​nił​by ra​tun​ku żad​ne​mu ze smo​ków; mo​gły​by je​dy​nie zo​‐
sta​wić swo​je ła​dun​ki, a po​tem uto​nąć, utra​ciw​szy reszt​kę sił na ra​to​wa​nie
lu​dzi od​po​wie​dzial​nych za ka​ta​stro​fę, z któ​rych każ​dy po​wi​nien skoń​czyć
swo​ją po​dróż na koń​cu sznu​ra.

W cza​sie lotu Lau​ren​ce pi​sał ra​port z wy​da​rzeń, po dzie​sięć mi​nut za każ​‐
dym ra​zem, za​nim mu​siał ro​bić prze​rwę, by zno​wu ogrzać dło​nie w kie​sze​‐
niach płasz​cza. Ro​bił to z my​ślą o tym, że gdy​by jed​nak uda​ło im się na​tra​fić
na taki sta​tek, Ad​mi​ra​li​cja po​win​na przy​naj​mniej otrzy​mać do​kład​ną re​la​‐
cję o wy​da​rze​niach, by móc wy​cią​gnąć wnio​sek, że Ri​ley nie był ani głu​pi,
ani nie​kom​pe​tent​ny.

Zo​stał ra​czej zdra​dzo​ny, przez Głu​po​tę lu​dzi i Zło tkwią​ce w Trun​‐
kach: kie​dy nim i jego ofi​ce​ra​mi, któ​rzy nie szczę​dzi​li naj​bar​dziej he​ro​‐
icz​nych wy​sił​ków, by utrzy​mać Okręt na po​wierzch​ni pod​czas prze​ra​‐
ża​ją​co po​tęż​nej i nie​bez​piecz​nej Wi​chu​ry, trwa​ją​cej przez wie​le Dni
i Nocy, na krót​ko owład​nę​ło zmę​cze​nie, wie​lu z mało wy​kwa​li​fi​ko​wa​‐
nych Ma​ry​na​rzy, od któ​rych pod​czas Kry​zy​su wy​ma​ga​no mniej, niż
Ofi​ce​ro​wie wy​ma​ga​li od sie​bie, wy​ko​rzy​sta​ło tę Spo​sob​ność, żeby ścią​‐
gnąć na wszyst​kich Nie​szczę​ście przez swo​je nie​po​ha​mo​wa​ne pra​gnie​‐
nie rumu.

Z głę​bo​kim ża​lem po​wia​da​miam o tej Stra​cie, któ​ra musi się wy​da​‐
wać tym gor​sza przez swo​ją bez​ce​lo​wość i przez ni​czym nie​uza​sad​nio​‐



ną Szko​dę, jaką musi przy​nieść Re​pu​ta​cji jed​ne​go z naj​bar​dziej za​słu​żo​‐
nych ze zna​nych mi Ofi​ce​rów; mam na​dzie​ję, że ten list, kie​dy do​trze do
kra​ju, przy​nie​sie Po​cie​chę za​rów​no to​bie, jak i jego sy​no​wi, upew​nia​jąc
was, iż wszel​kie krzyw​dzą​ce Do​nie​sie​nia na jego te​mat, któ​re mogą być
roz​po​wszech​nia​ne, będą cał​ko​wi​cie bez​pod​staw​ne.

Do​łą​czył ten bar​dziej oso​bi​sty list do Ca​the​ri​ne Har​co​urt do swo​je​go ra​‐
por​tu, owi​nął wszyst​ko ka​wał​kiem nie​prze​ma​kal​ne​go ma​te​ria​łu, któ​ry od​‐
ciął z płach​ty, w któ​rą był za​wi​nię​ty, i za​wią​zał po​strzę​pio​nym sznur​kiem.
Przy​naj​mniej tego mógł być pew​ny, że nie bę​dzie mu​siał oso​bi​ście prze​ka​‐
zać jej tak złych wia​do​mo​ści; co mo​gło być tym bar​dziej bo​le​sne, że nie był
pew​ny jej re​ak​cji. Miał na​dzie​ję, że Ri​ley bę​dzie opła​ki​wa​ny; Ri​ley za​słu​żył
na to, żeby po nim pła​kać, ale Lau​ren​ce nie był wca​le prze​ko​na​ny, że tak się
sta​nie. Har​co​urt wy​szła za nie​go za mąż nie​chęt​nie i tyl​ko dla do​bra ich ma​‐
ją​ce​go się uro​dzić dziec​ka, któ​re istot​nie oka​za​ło się chłop​cem, i od tego cza​‐
su na każ​dą z po​dej​mo​wa​nych przez Ri​leya prób wy​peł​nie​nia jego obo​wiąz​‐
ków wo​bec niej re​ago​wa​ła z naj​wyż​szym znie​cier​pli​wie​niem.

— Ro​land, bądź tak ła​ska​wa i trzy​maj to przy so​bie – po​wie​dział, a ona
obu​dzi​ła się z pół​drzem​ki, wzię​ła pa​czusz​kę i wło​ży​ła ją za pa​zu​chę na prze​‐
cho​wa​nie. – Mam na​dzie​je, że do​pil​nu​jesz, by ten list do​tarł do ka​pi​tan Har​‐
co​urt, je​śli bę​dziesz mia​ła oka​zję.

— Do​pil​nu​ję, sir – od​po​wie​dzia​ła spo​koj​nie, jak​by rze​czy​wi​ście ist​nia​ła
szan​sa, że tak się sta​nie; było już po​po​łu​dnie dru​gie​go dnia. Smo​ki le​cia​ły
bez prze​rwy przez bli​sko trzy​dzie​ści go​dzin.

— Wy​da​je mi się, że tam na dole są del​fi​ny – ode​zwał się na​gle Ger​ry, zer​‐
ka​jąc przez bark Te​me​ra​ire’a. – Zo​bacz, ska​czą.

Te​me​ra​ire ock​nął się i za​nur​ko​wał tak gwał​tow​nie, że wszyst​kim żo​łąd​‐
ki po​de​szły do gar​deł, a spod jego brzu​cha do​bie​gły wrza​ski prze​ra​że​nia,
szyb​ko uci​szo​ne przez wodę, gdy smok wpadł w sam śro​dek sta​da i wzbił się
znów w po​wie​trze z trze​ma del​fi​na​mi w pa​zu​rach; zjadł je z łap​czy​wo​ścią
świad​czą​cą o praw​dzi​wym gło​dzie, nie za​trzy​mu​jąc się w po​wie​trzu i ochla​‐
pu​jąc so​bie krwią całą pierś.

— To było bar​dzo po​krze​pia​ją​ce, mu​szę przy​znać – ode​zwał się, kie​dy
skoń​czył jeść, ob​li​zu​jąc do czy​sta pa​zu​ry. – I jest mi przy​kro, ale wa​sze na​rze​‐
ka​nia nie mają sen​su; gdy​by​ście nie na​roz​ra​bia​li, nie wy​lą​do​wa​li​by​ście
w sie​ci – do​dał, zwra​ca​jąc się do nie​szczę​śli​wych ma​ry​na​rzy. – Jak są​dzę, nie



do​strze​gli​śmy jesz​cze ani śla​du lądu?
— Jesz​cze nie – od​parł Lau​ren​ce.
Na​stęp​ne​go ran​ka Ger​ry wy​pa​trzył swy​mi by​stry​mi, mło​dy​mi ocza​mi

pla​mę spie​nio​ne​go oce​anu: tyl​ko skra​wek ska​ły kil​ka stóp pod po​wierzch​‐
nią, ale to już było coś. Lau​ren​ce prze​słał sy​gnał do Gran​by’ego i De​ma​ne,
i smo​ki zy​ska​ły go​dzi​nę od​po​czyn​ku, któ​rą spę​dzi​ły, sie​dząc na tyl​nych ła​‐
pach, ob​my​wa​ne przez fale; ma​ry​na​rze z sie​ci po​wspi​na​li się jak naj​wy​żej,
sta​ra​jąc się trzy​mać nad wodą: prze​sta​li już na​rze​kać.

Smo​ki drze​ma​ły ze zwie​szo​ny​mi gło​wa​mi. W koń​cu Iskier​ka obu​dzi​ła
się i po​wie​dzia​ła zrzę​dli​wie:

— Rów​nie do​brze mo​że​my le​cieć da​lej; nie ma sen​su sie​dzieć tu​taj i co​‐
raz bar​dziej mar​z​nąć. – Otrzą​snąw​szy wodę ze skrzy​deł, wzbi​ła się w po​wie​‐
trze.

— Je​steś go​to​wy? – za​py​tał Lau​ren​ce Te​me​ra​ire’a.
— Och, pew​nie – od​rzekł smok, cho​ciaż za​brzmia​ło to jak po​mruk; wy​‐

cią​gnął szy​ję tak moc​no, że aż za​trzesz​cza​ła, po czym jed​nym po​tęż​nym
pchnię​ciem skrzy​deł wzniósł się zno​wu w górę.

Dzień cią​gnął się po​wo​li, mie​rzo​ny je​dy​nie ude​rze​nia​mi skrzy​deł; Te​me​‐
ra​ire nie kło​po​tał się otwie​ra​niem zbyt czę​sto oczu, ale zmie​niał kurs, gdy
Lau​ren​ce do​ty​kał go de​li​kat​nie i mó​wił, żeby po​pra​wił kie​ru​nek lotu. Raz
obu​dził się, za​sko​czo​ny zim​ną wodą, któ​ra go spry​ska​ła, i krzy​ka​mi prze​ra​‐
że​nia, i gwał​tow​nie wzniósł się wy​żej; le​cąc w pół​śnie, opadł tak ni​sko, że
jed​na z fal ude​rzy​ła go w gło​wę, a po​tem prze​bie​gła wzdłuż brzu​cha.

Chciał​by uspo​ko​ić Lau​ren​ce’a, że to był tyl​ko wy​pa​dek – re​zul​tat chwi​lo​‐
wej nie​uwa​gi – a nie ozna​ka zmę​cze​nia, w żad​nym ra​zie. Oczy​wi​ście był
zmę​czo​ny, ale nie aż tak zmę​czo​ny; Lau​ren​ce nie miał się cze​go bać. Ale ja​‐
koś tak się dzia​ło, że wzię​cie od​de​chu wy​ma​ga​ło od nie​go bar​dzo wiel​kie​go
wy​sił​ku, a kie​dy już go wziął, wo​lał go wy​ko​rzy​stać na lot, a nie roz​mo​wę;
po​wie​trze było tak bar​dzo zim​ne.

Iskier​ka i Ku​lin​gi​le tak​że le​cie​li bar​dzo ni​sko nad wodą – trzy​ma​li się te​‐
raz dużo bli​żej niż na po​cząt​ku. W pew​nym mo​men​cie Te​me​ra​ire zo​ba​czył
wodę roz​pry​ski​wa​ną przez ogon Iskier​ki, któ​ry na chwi​lę opadł na fale; Ku​‐
lin​gi​le był tro​chę wy​żej, ale tak​że stop​nio​wo opa​dał. Te​me​ra​ire wcią​gnął
zno​wu po​wie​trze do płuc i za​ry​czał – był to śmiesz​nie sła​by ryk, bez na​wet
śla​du praw​dzi​wej mocy, któ​rą zwy​kle po​tra​fił weń wło​żyć; tyl​ko gest sprze​‐



ci​wu, ale roz​brzmiał nad wodą i Iskier​ka gwał​tow​nie unio​sła gło​wę, ro​zej​‐
rza​ła się do​oko​ła i w od​po​wie​dzi wy​sła​ła cien​ki, nie​rów​ny stru​mień ognia,
a po​tem wszyst​kie trzy smo​ki za​czę​ły zno​wu bar​dziej zde​cy​do​wa​nie bić
skrzy​dła​mi.

Zza kra​wę​dzi świa​ta wy​peł​zła ciem​ność, dłu​ga, gra​na​to​wa, nie​prze​rwa​‐
na przez nic, co mo​gło​by ozna​czać wy​po​czy​nek – żad​ne​go lądu, ża​gla ani na​‐
wet ko​lej​nej rafy. Te​me​ra​ire tak na​praw​dę nie za​uwa​żył nad​cho​dzą​cej nocy;
cały świat za​wę​ził mu się do na​stęp​ne​go ude​rze​nia skrzy​deł, a po nim jesz​‐
cze jed​ne​go, do po​wie​trza, któ​re zgar​niał za każ​dym z tych po​cią​gnięć, i od​‐
py​chał za sie​bie, sta​ra​jąc się tyl​ko ze​brać siły na od​dech, pró​bu​jąc wcią​gnąć
do płuc tyle po​wie​trza, żeby wy​star​czy​ło na ko​lej​ne ude​rze​nie. Sły​szał, jak
pod nim za​ła​mu​ją się fale po jego prze​lo​cie.

— Te​me​ra​ire – ode​zwał się Lau​ren​ce i smo​ko​wi wy​da​ło się, że po​wie​‐
dział to już wię​cej niż raz. – Tam, dwa rum​by na pra​wo, mój dro​gi.

Te​me​ra​ire skrę​cił i le​ciał da​lej; miał nie​ja​sne wra​że​nie, że na jego grze​bie​‐
cie coś się dzie​je, że la​tar​nia po​ru​sza się, prze​sy​ła​jąc ja​kieś sy​gna​ły, że
w ciem​no​ści przed nimi bły​ska​ją w od​po​wie​dzi inne la​tar​nie; a po​tem z jego
grzbie​tu wzbi​ło się z sy​kiem w górę nie​bie​skie świa​tło.

Bo​le​śnie ja​sne świa​tło za​wi​sło na chwi​lę nad oce​anem i tam, po​śród
ciem​no​ści, uka​za​ła się syl​wet​ka stat​ku. Ostat​nim, roz​pacz​li​wym wy​sił​kiem
Te​me​ra​ire do​le​ciał do nie​go i opadł na po​kład, z któ​re​go wła​śnie po​spiesz​nie
usu​wa​no becz​ki i ba​rył​ki, a cie​płe – och, cie​płe! – cia​ła od​peł​za​ły na boki,
żeby zro​bić miej​sce dla nie​go, Iskier​ki i Ku​lin​gi​le, lą​du​ją​ce​go czę​ścio​wo na
nich oboj​gu – i Te​me​ra​ire nie miał ab​so​lut​nie nic prze​ciw​ko temu.

Lu​dzie w sie​ciach ła​dun​ko​wych wrzesz​cze​li, pro​te​stu​jąc i bła​ga​jąc, i Te​‐
me​ra​ire mu​siał chwy​cić Iskier​kę przy pod​sta​wie kar​ku, żeby po​wstrzy​mać
ją przed po​ło​że​niem się na swo​ich pa​sa​że​rach; noże i sie​kie​ry były już w ru​‐
chu, sie​ci roz​pa​da​ły się na ka​wał​ki i wszę​dzie wy​sy​py​wa​li się z nich lu​dzie.
Od​czoł​gi​wa​li się reszt​ka​mi sił na boki i w koń​cu, kie​dy to już ni​ko​mu nie za​‐
gra​ża​ło, Te​me​ra​ire z ulgą po​ło​żył się na po​kła​dzie; Lau​ren​ce scho​dził z jego
grzbie​tu, Lau​ren​ce był bez​piecz​ny, i już za​sy​pia​ją​cy smok usły​szał nie​wy​‐
raź​nie, jak on mówi:

— Pod​da​je​my się.



Rozdział 5

Kiedy Te​me​ra​ire się obu​dził, zo​ba​czył do​kład​nie na​prze​ciw sie​bie otwar​tą
be​czuł​kę na desz​czów​kę. Wie​dział, że ona tam jest, jesz​cze za​nim otwo​rzył
do koń​ca oczy – za​pach, błysk sło​necz​ne​go świ​ta​ła na po​wierzch​ni wody –
 i unió​sł​szy się, żeby zrzu​cić z grzbie​tu dwa cięż​kie zwo​je cia​ła Iskier​ki,
chwy​cił ją i opróż​nił jed​nym, nie​prze​rwa​nym ły​kiem. A po​tem był już prze​‐
bu​dzo​ny i bar​dzo głod​ny oraz obo​la​ły – przy naj​mniej​szym ru​chu każ​dy
staw skrzy​deł i ra​mion zda​wał się pło​nąć ży​wym ogniem – ale cał​ko​wi​cie
prze​bu​dzo​ny, i kie​dy się ro​zej​rzał, od​krył, że ktoś go ob​ser​wu​je z, tyl​ko tak
moż​na było to na​zwać, po​gar​dli​wą dez​apro​ba​tą.

— Nie ro​zu​miem, dla​cze​go tak się na mnie ga​pisz – po​wie​dział, sta​wia​‐
jąc kre​zę i sia​da​jąc. – Przy​naj​mniej ja nie je​stem cały w pió​rach czy co​kol​‐
wiek to jest – do​dał, gdyż ten oso​bli​wie wy​glą​da​ją​cy smok cały był po​kry​ty
ja​skra​wy​mi, wy​dłu​żo​ny​mi łu​ska​mi, a w każ​dym ra​zie Te​me​ra​ire my​ślał, że
to mu​szą być łu​ski, cho​ciaż mia​ły nie​re​gu​lar​ne kra​wę​dzie, były dużo więk​‐
sze i nie pa​so​wa​ły tak zgrab​nie do sie​bie jak jego wła​sne. Poza tym Te​me​ra​‐
ire był tak​że więk​szy, więc nie było uspra​wie​dli​wie​nia; cho​ciaż miał przy​‐
krą świa​do​mość, że to nie było grzecz​ne tak chwy​cić be​czuł​kę i wy​pić z niej
całą wodę, nie upew​niw​szy się naj​pierw, czy star​czy jej dla wszyst​kich obec​‐
nych.

Dziw​ny smok par​sk​nął i od​po​wie​dział coś w ję​zy​ku, któ​re​go Te​me​ra​ire
ni​g​dy nie sły​szał, a po​tem ktoś inny prze​tłu​ma​czył sen​nym gło​sem:

— On mówi, że ktoś, kto pod​da​je się bez wal​ki, bo jest niby to zmę​czo​ny
po nie​zbyt dłu​gim lo​cie, nie po​wi​nien się nad​mier​nie na​dy​mać.

Te​me​ra​ire prze​niósł wzrok na le​żą​cą po dru​giej stro​nie po​kła​du mło​dą
Fleur-de-Nuit, któ​rej wiel​kie, bla​de oczy były pół​przy​mknię​te, a cia​ło osło​‐
nię​te skrzy​dłem od słoń​ca.



— Je​stem Ge​ne​vie​ve – do​da​ła – a to jest Ma​ila Yupa​nqui; on jest am​ba​sa​‐
do​rem.

— Za​wsze mi się wy​da​wa​ło, że am​ba​sa​do​rzy po​win​ni być szcze​gól​nie
uprzej​mi i grzecz​ni – od​parł Te​me​ra​ire, mie​rząc Ma​ilę mrocz​nym spoj​rze​‐
niem. – Co to za ję​zyk?

— Ke​czua – od​po​wie​dzia​ła. – In​ko​wie nim mó​wią.
Sta​tek był zu​peł​nie no​wym fran​cu​skim trans​por​tow​cem Triom​phe, któ​‐

ry opu​ścił nie​daw​no stocz​nię w Tu​lo​nie, okrą​żył wła​śnie przy​lą​dek Horn
i pły​nął na pół​noc, zmie​rza​jąc do im​pe​rium In​ków, ewi​dent​nie z pla​nem za​‐
war​cia so​ju​szu.

— Je​stem pew​ny, że to musi być ja​kaś in​try​ga Lien – po​wie​dział Te​me​ra​‐
ire do bar​dzo znie​chę​co​ne​go Ar​thu​ra Ham​mon​da – po chiń​sku, czy​li w je​dy​‐
nym ję​zy​ku, w któ​rym mo​gli roz​ma​wiać, nie oba​wia​jąc się pod​słu​cha​nia –
 kie​dy ten dżen​tel​men wszedł na smo​czy po​kład. – Ale przy​naj​mniej nie ma
jej tu​taj i je​śli wy​ja​śni​my In​kom wszyst​kie oko​licz​no​ści, to je​stem prze​ko​‐
na​ny, że po na​my​śle zmie​nią zda​nie co do so​ju​szu z nią i Na​po​le​onem. Nie
mogą być z nie​go za​do​wo​le​ni, kie​dy prze​wo​zi przez oce​an dziw​ne smo​ki na
ich te​ry​to​rium albo w jego po​bli​że. Gdzie jest Lau​ren​ce?

— Jest mało praw​do​po​dob​ne, żeby Fran​cu​zi dali nam oka​zję do ta​kich
wy​ja​śnień – od​parł Ham​mond, sa​do​wiąc się na zwo​ju liny – a ka​pi​tan Lau​‐
ren​ce jest pod po​kła​dem, ra​zem z ka​pi​ta​nem Gran​bym i De​ma​ne: wszy​scy są
zdro​wi. Mam was po​in​for​mo​wać, że każ​de​mu z nich bę​dzie wol​no wyjść raz
dzien​nie na spa​cer, w za​się​gu wa​sze​go wzro​ku, na tyl​nym po​kła​dzie; o ile
nie bę​dzie żad​ne​go ru​chu – żad​ne​go po​su​nię​cia – z wa​szej stro​ny, mo​gą​ce​go
su​ge​ro​wać zła​ma​nie pa​ro​lu. – Po​wie​dział to wszyst​ko z wy​raź​nym smut​‐
kiem.

— Co on mówi o Gran​bym? – za​py​ta​ła Iskier​ka, uno​sząc gło​wę, a kie​dy
Ham​mond po​wtó​rzył dla niej wia​do​mość po an​giel​sku, za​sy​cza​ła z nie​za​do​‐
wo​le​niem. – Nie wy​da​je mi się, że​by​śmy w ogó​le mu​sie​li do​trzy​my​wać pa​‐
ro​lu. Ja się nie pod​da​łam i je​stem pew​na, że we tro​je mo​że​my zdo​być ten sta​‐
tek, je​śli tyl​ko ze​chce​my. Co to za non​sens z trzy​ma​niem mo​je​go ka​pi​ta​na
z dala ode mnie? – rzu​ci​ła gniew​nie.

— Nie mu​sie​li​śmy ze​zwo​lić wam na lą​do​wa​nie w nocy – od​pa​ro​wa​ła Ge​‐
ne​vie​ve dość ostrym to​nem; wy​glą​da​ło na to, że na​uczo​no ją tak​że an​giel​‐
skie​go – i wte​dy wy oraz wasi ka​pi​ta​no​wie uto​nę​li​by​ście. To bar​dzo ła​two
po​wie​dzieć te​raz, że mo​gli​by​ście zdo​być okręt. Po​win​ni​ście zro​bić to wte​dy,



gdy​by​ście się ośmie​li​li spró​bo​wać.
Iskier​ka wy​pu​ści​ła z py​ska wą​ski stru​mień ognia i dymu – ku prze​ra​że​‐

niu za​ło​gi, któ​rej krzy​ki zi​gno​ro​wa​ła – ale nie było od​po​wie​dzi na ar​gu​ment
Ge​ne​vie​ve, nie​za​leż​nie od tego, jak bar​dzo by się chcia​ło ją zna​leźć.

Trud​no było się przy​zwy​cza​ić do prze​by​wa​nia na po​kła​dzie tak ide​al​nie
do​sko​na​łe​go pry​zu, do​pie​ro co zbu​do​wa​ne​go fran​cu​skie​go trans​por​tow​ca,
któ​re​go nie mo​gli prze​jąć, choć było to w ich mocy. Poza Ge​ne​vie​ve, któ​ra
na​wet jesz​cze w peł​ni nie do​ro​sła, na po​kła​dzie znaj​do​wa​ła się tyl​ko smo​czy​‐
ca rasy Chan​son-de-Gu​er​re imie​niem Ar​den​teu​se i je​den Grand Che​va​lier
o ab​sur​dal​nym imie​niu Pic​co​lo, przy czym oba smo​ki były obec​nie wy​so​ko
w gó​rze, gdzie je wy​sła​no, żeby zro​bić na po​kła​dzie miej​sce dla go​ści. Pic​co​lo
la​tał tam i z po​wro​tem nad okrę​tem i uważ​nie wpa​try​wał się w smo​czy po​‐
kład, usi​łu​jąc usta​lić, jak wiel​ki jest Ku​lin​gi​le – co było dość trud​ne, jako że
Te​me​ra​ire i Iskier​ka le​że​li zwi​nię​ci na nim.

A za​tem by​ło​by to tro​je na tro​je albo tro​je prze​ciw​ko czwor​gu, je​śli do​li​‐
czyć Ma​ilę do stro​ny fran​cu​skiej – a był tak nie​mi​ły, że Te​me​ra​ire miał wiel​‐
ką ocho​tę tak uczy​nić – i żad​ne z nich nie po​tra​fi​ło ziać ogniem ani ro​bić ni​‐
cze​go po​dob​nie sku​tecz​ne​go w boju. Och! Na pew​no od​nie​śli​by zwy​cię​stwo
w uczci​wej wal​ce; tyl​ko że nie by​ła​by ona uczci​wa, gdy​by mu​sie​li do niej
sta​nąć po trzech dniach lotu.

Ob​ser​wu​ją​cy Iskier​kę Ma​ila za​py​tał o coś Ge​ne​vie​ve bez od​wra​ca​nia gło​‐
wy; unio​sła do góry skrzy​dła i coś mu krót​ko od​rze​kła, a po​tem, po dru​giej
wy​mia​nie zdań, od​wró​ci​ła się i po​wie​dzia​ła do Iskier​ki:

— On pyta, czy tyl​ko tyle ognia po​tra​fisz wy​pu​ścić za jed​nym ra​zem?
— Oczy​wi​ście, że nie – od​rze​kła Iskier​ka, po czym od​wró​ci​ła gło​wę

w stro​nę za​wietrz​nej i wy​rzu​ci​ła z py​ska fa​lu​ją​cy stru​mień ognia, któ​ry się​‐
gnął na od​le​głość nie​mal rów​ną dłu​go​ści okrę​tu i ża​rem wpra​wił w drga​nie
po​wie​trze wo​kół sie​bie. – Mogę się​gnąć na​wet da​lej, je​śli mam na to ocho​tę –
 do​da​ła i po​ru​szy​ła skrzy​dła​mi.

Tego było już za dużo dla że​gla​rzy. Kil​ka mi​nut póź​niej ka​pi​tan stat​ku,
mon​sieur Thi​baux, wspiął się na smo​czy po​kład z za​ci​śnię​ty​mi w po​nu​rym
gry​ma​sie usta​mi i ręką opar​tą na rę​ko​je​ści szpa​dy, by wy​ra​zić sprze​ciw co
do otwar​te​go ognia na po​kła​dzie swo​je​go okrę​tu. Te​me​ra​ire uwa​żał, że było
to cał​kiem zro​zu​mia​łe, ale ka​pi​tan po​su​nął się za da​le​ko, mó​wiąc do Ham​‐
mon​da:

— Mu​szę pana pro​sić, by prze​ka​zał pan tej be​stii, sło​wa​mi, któ​re uzna



pan za naj​lep​sze, że jej ka​pi​tan po​nie​sie kon​se​kwen​cje jej za​cho​wa​nia… by​‐
ło​by mi przy​kro, gdy​bym mu​siał speł​nić tę groź​bę, ale, mon​sieur, tego nie
moż​na to​le​ro​wać; na​stęp​nym ra​zem każę go wy​chło​stać.

— Nie zro​bisz ni​cze​go ta​kie​go Gran​by’emu – po​wie​dział z obu​rze​niem
Te​me​ra​ire po fran​cu​sku – a gdy​byś spró​bo​wał, Iskier​ka spa​li twój sta​tek, a ja
jej nie po​wstrzy​mam.

— Co on mówi? – za​py​ta​ła Iskier​ka i wy​pro​sto​wa​ła się na bar​kach Ku​lin​‐
gi​le, żeby spoj​rzeć w dół na ka​pi​ta​na, wy​pusz​cza​jąc kłę​by pary ze swo​ich
kol​ców. – Och! Dla​cze​go wy wszy​scy nie mó​wi​cie tak, żeby was moż​na było
zro​zu​mieć. Co on po​wie​dział o Gran​bym?

— Mówi, że każe go wy​chło​stać – od​rzekł wciąż roz​gnie​wa​ny Te​me​ra​ire
– a ja mu po​wie​dzia​łem, że nie wol​no mu tego zro​bić. To nie była wina Gran​‐
by’ego – zwró​cił się do ka​pi​ta​na – że twój gość w grun​cie rze​czy po​pro​sił ją,
żeby mu po​ka​za​ła, co po​tra​fi, a poza tym Iskier​ka za​cho​wa​ła mak​sy​mal​ną
ostroż​ność. – Nie żeby Iskier​ka mu​sia​ła ziać ogniem do​oko​ła i w nor​mal​‐
nych oko​licz​no​ściach Te​me​ra​ire z du​żym za​do​wo​le​niem sam udzie​lił​by jej
na​ga​ny, ale w tej sy​tu​acji nie za​mie​rzał ustę​po​wać ani o krok.

Iskier​ka syk​nę​ła w tu​zi​nie gło​sów na​raz, z gar​dła i kol​ców jed​no​cze​śnie,
i obu​dzi​ła Ku​lin​gi​le: otwo​rzył za​spa​ne oko, skie​ro​wał je do góry, żeby spoj​‐
rzeć na nią, pod​ska​ku​ją​cą z wście​kło​ści na jego bar​kach, i za​py​tał:

— Czy jest tu coś do je​dze​nia?

To było wręcz nie do wy​trzy​ma​nia, po​my​ślał Lau​ren​ce, kie​dy się sły​sza​ło
wrza​wę na​ra​sta​ją​cą na po​kła​dzie, ja​kieś dwie sto​py nad ich gło​wa​mi, i nie
mo​gło nic w tej spra​wie zro​bić.

— My​ślę, że bę​dzie​my mo​gli uwa​żać to za szczę​ście, je​śli nie za​to​pią tego
okrę​tu – po​wie​dział Gran​by z ha​ma​ku, na któ​rym le​żał; jego twarz była wy​‐
mi​ze​ro​wa​na, po​zna​czo​na zmarszcz​ka​mi bólu, a oczy za​mknię​te.

Ka​pi​tan Thi​baux był uoso​bie​niem uprzej​mo​ści – spro​wa​dził swo​je​go le​‐
ka​rza, żeby opa​trzył rękę Gran​by’ego, a jego słu​żą​cy po​dał im wy​śmie​ni​ty
po​si​łek, cho​ciaż za​do​wo​li​li​by się tak​że czymś po​śled​niej​szym, tak bar​dzo
byli głod​ni. Ale przy drzwiach sta​ła straż, czte​rech do​brze uzbro​jo​nych lu​dzi
o wy​glą​dzie zdra​dza​ją​cym ugrun​to​wa​ną do​świad​cze​niem kom​pe​ten​cję,
i Lau​ren​ce nie miał złu​dzeń co do tego, ja​kie roz​ka​zy otrzy​ma​li. Te​raz, gdy
wrza​wa wy​wo​ła​na przez kłó​cą​ce się smo​ki ro​sła, żoł​nie​rze po​pa​try​wa​li nie​‐
spo​koj​nie to na sie​bie, to w górę.



Har​mi​der jed​nak wkrót​ce przy​cichł i krót​ko po​tem dało się sły​szeć pu​ka​‐
nie do drzwi ka​ju​ty.

— Ka​pi​ta​nie Lau​ren​ce, ża​łu​ję, że los sty​ka nas za​wsze w naj​bar​dziej nie​‐
sprzy​ja​ją​cych oko​licz​no​ściach – po​wie​dział mon​sieur De Gu​ignes. – Po​zwo​li
pan? – Na​lał: była to wy​bor​na ma​de​ra. – Kie​dy pan mnie od​wie​dzi po za​koń​‐
cze​niu tej cią​gną​cej się w nie​skoń​czo​ność woj​ny, na co na​le​gam, będę mógł
oka​zać panu bar​dziej ser​decz​ną go​ścin​ność, je​śli Bóg ze​chce za​cho​wać nas
obu przy ży​ciu.

— Jest pan bar​dzo uprzej​my; spra​wi​ło​by mi to dużą przy​jem​ność – od​‐
parł Lau​ren​ce, bio​rąc kie​li​szek ra​czej z grzecz​no​ścią niż z en​tu​zja​zmem;
w obec​nej sy​tu​acji mógł li​czyć je​dy​nie na to, że nie spę​dzi cza​su ocze​ki​wa​nia
na za​koń​cze​nie woj​ny we fran​cu​skim wię​zie​niu, przy czym miał bar​dzo
mało po​wo​dów, by utwier​dzać się w tej na​dziei. – Oba​wiam się jed​nak, że
gosz​cze​nie Te​me​ra​ire’a mo​gło​by się oka​zać bar​dziej kło​po​tli​we.

De Gu​ignes uśmiech​nął się.
— Nie po​wi​nien przy​spo​rzyć mi więk​szych kło​po​tów niż moja Ge​ne​vie​‐

ve – od​rzekł, do​ty​ka​jąc z dumą ma​łej ozdo​by na swo​im rę​ka​wie: Le​gii de
l’Aile, oso​bli​we​go od​zna​cze​nia stwo​rzo​ne​go ostat​nio przez Na​po​le​ona, któ​‐
re nada​wa​no wraz z ja​jem smo​ka i da​ro​wi​zną na jego przy​szłe utrzy​ma​nie.

Lau​ren​ce wy​słu​chał tego wy​ja​śnie​nia z pew​nym zdu​mie​niem przy ich
pierw​szym spo​tka​niu, a póź​niej, kie​dy De Gu​ignes wy​szedł, Gran​by za​śmiał
się chra​pli​wie ze swo​je​go ha​ma​ka i po​wie​dział:

— Boże, moż​na się było spo​dzie​wać po Na​po​le​onie, że za​pro​wa​dzi modę
na smo​ki. My​ślę, że te​raz każ​dy z jego no​wych ary​sto​kra​tów bę​dzie chciał
mieć jed​ne​go.

— Ma​da​me Lien ra​czy​ła za​ofe​ro​wać swo​ją po​moc przy wy​bo​rze naj​ko​‐
rzyst​niej​szych krzy​żó​wek – do​dał te​raz De Gu​ignes. – Ge​ne​vie​ve już wła​da
pię​cio​ma ję​zy​ka​mi, przy czym ostat​nie​go na​uczy​ła się po wy​klu​ciu z jaja.

Lau​ren​ce’owi nie przy​szło przed​tem do gło​wy, że Lien może udo​sko​na​lić
fran​cu​skie li​nie ho​dow​la​ne, sto​su​jąc ta​kie pro​ce​du​ry: Ad​mi​ra​li​cja była za​‐
do​wo​lo​na z tego, że Lien jako sa​mi​ca może wspo​móc Na​po​le​ona tyl​ko garst​‐
ką po​tom​stwa. Lau​ren​ce miał po​waż​ne wąt​pli​wo​ści, czy da​ła​by się na​mó​‐
wić na​wet do tego, zwa​żyw​szy na jej dumę z wła​sne​go po​cho​dze​nia i po​gar​‐
dę dla za​chod​nich ras. To praw​da, że chiń​skie me​to​dy ho​dow​li smo​ków
uzna​wa​no za naj​lep​sze na świe​cie, ale Lau​ren​ce wy​obra​żał so​bie, że były one
do​me​ną ja​kiejś gru​py spe​cja​li​stów, po​dob​nych do tych, któ​rzy peł​ni​li tę rolę



w Bry​ta​nii czy Fran​cji. Ale to był ab​surd, uświa​do​mił so​bie po​nie​wcza​sie:
któż le​piej nada​wał się do kie​ro​wa​nia ho​dow​lą smo​ków od sa​mych smo​‐
ków, a je​śli Lien prze​pro​wa​dzi​ła choć​by pod​sta​wo​we ba​da​nie w tej dzie​dzi​‐
nie, jej wie​dza za​pew​ni więk​szą ko​rzyść ho​dow​com we Fran​cji niż ja​ki​kol​‐
wiek in​dy​wi​du​al​ny wkład, jaki mo​gła​by wnieść.

— Ka​pi​tan po​zwa​la wam prze​by​wać na ru​fo​wym po​kła​dzie od dwóch
do czte​rech szkla​nek po​po​łu​dnio​wej wach​ty, przy czym mo​że​cie tam wy​‐
cho​dzić tyl​ko po​je​dyn​czo – po​wie​dział De Gu​ignes – no i oczy​wi​ście bę​dzie​‐
cie chcie​li spraw​dzić, w ja​kich wa​run​kach prze​by​wa​ją wasi lu​dzie. Z głę​bo​‐
kim smut​kiem in​for​mu​ję was, że mu​szą po​zo​stać w aresz​cie okrę​to​wym,
gdyż jest ich tak dużo, ale pod​ję​te zo​sta​ną wszel​kie sta​ra​nia…

— Do​sko​na​le to ro​zu​miem i pań​skie za​pew​nie​nia mnie sa​tys​fak​cjo​nu​ją
– prze​rwał mu Lau​ren​ce. Nie pro​te​sto​wał​by na​wet zbyt​nio, gdy​by oca​la​łych
ma​ry​na​rzy za​ku​to w łań​cu​chy i kar​mio​no ro​ba​czy​wy​mi su​cha​ra​mi, po​pi​ja​‐
ny​mi wodą z zęzy. – Gdy​bym mógł pro​sić o za​pew​nie​nie tro​chę lep​szych
wa​run​ków po​by​tu na​szym ofi​ce​rom i za​ło​gom, był​bym bar​dzo wdzięcz​ny;
będę gwa​ran​tem ich sło​wa ho​no​ru, je​śli ze​chcą je dać.

De Gu​ignes ukło​nił się, da​jąc znak, że się zga​dza.
To jemu uda​ło się uci​szyć wcze​śniej har​mi​der pod​nie​sio​ny przez smo​ki.
— Nic, co mo​gło​by was nie​po​ko​ić, pa​no​wie – wy​ja​śnił – tyl​ko małe nie​‐

po​ro​zu​mie​nie, któ​re wy​ni​kło z tego, że ka​pi​tan Thi​baux zu​peł​nie nie zna
na​tu​ry smo​ków: jest do​wód​cą od nie​daw​na, ro​zu​mie​cie. Ale te​raz wszyst​ko
już zo​sta​ło wy​ja​śnio​ne, cho​ciaż nie mogę po​wie​dzieć, że​bym panu zbyt​nio
za​zdro​ścił, ka​pi​ta​nie Gran​by – do​dał z lek​kim roz​ba​wie​niem, któ​re​go Gran​‐
by, jak świad​czy​ły jego za​ci​śnię​te usta, wy​raź​nie nie do​ce​nił.

— Ale mu​szę pro​sić – od​parł Lau​ren​ce – żeby po​wie​dział pan mi praw​dę:
czy na​sza obec​ność nie spo​wo​du​je wy​czer​pa​nia wa​szych za​pa​sów? Trzy
cięż​kie smo​ki do​da​ne do wa​szej ob​sa​dy…

— Być może jest nam tro​chę trud​niej – prze​rwał mu De Gu​ignes – ale pro​‐
szę się nie nie​po​ko​ić. Omó​wi​łem tę spra​wę z ka​pi​ta​nem i na​szy​mi awia​to​ra​‐
mi i zo​sta​łem za​pew​nio​ny, że nie mamy po​wo​du do obaw. Smo​ki będą ko​‐
lej​no spę​dza​ły po kil​ka go​dzin w po​wie​trzu, a ra​cjo​nu​jąc je​dze​nie i na​kła​nia​‐
jąc je do tego, żeby ło​wi​ły wię​cej ryb, zdo​ła​my za​pew​nić im wszyst​kim wy​‐
ży​wie​nie, choć może nie tak do​bre, jak by tego chcia​ły.

— Wszyst​ko jest w po​rząd​ku – za​wo​łał Te​me​ra​ire na​stęp​ne​go po​po​łu​‐
dnia w stro​nę tyl​ne​go po​kła​du, po an​giel​sku; De Gu​ignes bar​dzo de​li​kat​nie



za​su​ge​ro​wał, że pró​by ukry​wa​nia tre​ści roz​mów ka​pi​ta​nów z ich smo​ka​mi
mogą być nie​mi​le wi​dzia​ne. – Iskier​ka na​rze​ka na wo​do​ro​sty…

— Każ​dy by na​rze​kał – wtrą​ci​ła, nie otwie​ra​jąc oczu ani nie uno​sząc gło​‐
wy. – Są obrzy​dli​we i to wiel​ki non​sens mó​wić, że w Chi​nach są przy​sma​‐
kiem: nie je​ste​śmy w Chi​nach i o wie​le bar​dziej wo​la​ła​bym kro​wę.

— Cóż, nie mo​żesz do​stać kro​wy – od​parł Te​me​ra​ire – a na​rze​ka​nie, kie​‐
dy je​ste​śmy go​ść​mi, mu​szę na​zwać przy​kła​dem na​praw​dę złych ma​nier.

— Wo​do​ro​sty? – za​py​tał zdzi​wio​ny Lau​ren​ce.
— Ar​den​teu​se ma sieć – od​po​wie​dział Te​me​ra​ire, wska​zu​jąc py​skiem

Chan​son-de-Gu​er​re le​cą​cą rów​no​le​gle do okrę​tu z dłu​gą liną zwi​sa​ją​cą z jej
łap: krót​ko po​tem wy​cią​gnę​ła z wody sieć ry​bac​ką peł​ną ciem​no​zie​lo​nych
wo​do​ro​stów i trze​po​czą​cych się, sre​brzy​stych ciał.

— Mo​gli​by cho​ciaż po​wy​bie​rać dla nas ryby – uty​ski​wa​ła da​lej Iskier​ka –
 za​miast da​wać nam to wszyst​ko po​gnie​cio​ne ra​zem na pap​kę. Poza tym my
nie je​ste​śmy go​ść​mi; je​ste​śmy jeń​ca​mi, po​nie​waż się pod​da​li​śmy – do​da​ła
bar​dzo po​nu​rym to​nem – więc będę na​rze​kać, ile tyl​ko ze​chcę.

— I spę​dza​nie po​ło​wy dnia w po​wie​trzu wca​le nie jest tak nie​przy​jem​ne
– cią​gnął Te​me​ra​ire, wy​nio​śle ją igno​ru​jąc – o ile tyl​ko moż​na po​tem wy​lą​‐
do​wać i po​spać.

Sta​rał się trak​to​wać lek​ko trud​no​ści, ale w jego gło​sie wy​czu​wa​ło się
znu​że​nie, któ​re​go uda​wa​na po​go​da du​cha nie mo​gła za​ma​sko​wać. Co wię​‐
cej, po​ło​żył zno​wu gło​wę i za​snął, za​nim jesz​cze Lau​ren​ce’a de​li​kat​nie spro​‐
wa​dzo​no pod po​kład po za​koń​cze​niu jego krót​kie​go spa​ce​ru.

— Ow​szem, mogą la​tać przez pół dnia – po​wie​dział Gran​by przy obie​‐
dzie, kie​dy rów​nie za​nie​po​ko​jo​ny po​wró​cił ze swo​je​go spo​tka​nia z Iskier​ką
– ale nie wte​dy, kie​dy dzień w dzień do​sta​ją tyl​ko po​ło​wę tego, co po​win​ny
zjeść, a ta zim​na po​go​da też nie uła​twia im ży​cia. Pew​nie mamy jesz​cze dłu​‐
gą dro​gę do lądu, co?

— Może ze czte​ry ty​go​dnie, je​śli zmie​rza​my do Ma​ta​ra​ni – od​parł Lau​‐
ren​ce, ale to było tyl​ko jego przy​pusz​cze​nie; o por​tach In​ków wie​dział nie​‐
mal tyle co nic. Zna​ni byli ze swo​je​go nie​przy​ja​zne​go sto​sun​ku do ma​ry​na​‐
rzy za​wi​ja​ją​cych do ich por​tów na po​kła​dach jed​no​stek więk​szych od sza​lup
okrę​to​wych, a więc wszy​scy kup​cy, któ​rzy chcie​li z nimi han​dlo​wać, byli
zmu​sze​ni rzu​cać ko​twi​ce wie​le mil od brze​gu i prze​wo​zić to​wa​ry na brzeg
ło​dzia​mi, a te czę​sto wra​ca​ły bez czę​ści za​łóg, przy czym los za​gi​nio​nych
ma​ry​na​rzy wy​da​wał się tym strasz​niej​szy, że był cał​ko​wi​cie nie​zna​ny. Te



same ło​dzie nie​mal rów​nie czę​sto w za​mian za wy​sła​ne na brzeg to​wa​ry
przy​wo​zi​ły z po​wro​tem skrzy​nie za​ła​do​wa​ne zło​tem i sre​brem, co spra​wia​‐
ło, że kup​cy z żył​ką po​szu​ki​wa​czy przy​gód nie re​zy​gno​wa​li z tego han​dlu;
In​ków jed​nak nie uzna​wa​no za go​ścin​nych.

Tak czy owak, na​wet gdy​by Lau​ren​ce znał to wy​brze​że rów​nie do​brze jak
wy​brze​że An​glii, nie​wie​le by mu to dało, gdyż Fran​cu​zi nie po​ka​za​li mu
swo​ich map, a ob​ser​wa​cja gwiazd przez ilu​mi​na​tor nie mo​gła dać od​po​wie​‐
dzi na py​ta​nie, jaka do​kład​nie jest ich po​zy​cja.

— Wy​szli​śmy już z czter​dzie​stek, to przy​naj​mniej mogę po​wie​dzieć na
pew​no, więc przez resz​tę dro​gi bę​dzie​my pły​nąć wol​niej.

— Czy bę​dzie pan wie​dział, kie​dy znaj​dzie​my się w za​się​gu lądu, ka​pi​ta​‐
nie? – za​py​tał Ham​mond, zni​ża​jąc głos w spo​sób, któ​ry nie spodo​bał się Lau​‐
ren​ce’owi. – To zna​czy, kie​dy ląd bę​dzie w za​się​gu lotu… bo je​śli mie​li​by​śmy
na​dal sta​no​wić nad​mier​ne ob​cią​że​nie tego okrę​tu, zbyt szyb​ko wy​czer​pu​jąc
jego za​so​by…

— To i tak by​li​by​śmy zo​bo​wią​za​ni sło​wem ho​no​ru po​zo​stać na nim,
chy​ba że Fran​cu​zi po​zwo​li​li​by nam od​le​cieć – prze​rwał mu Lau​ren​ce wy​‐
star​cza​ją​co sta​now​czo, by, jak miał na​dzie​ję, uprze​dzić wszel​kie nie​sto​sow​‐
ne su​ge​stie: Ham​mond był pod wie​lo​ma wzglę​da​mi nie​zwy​kłym czło​wie​‐
kiem i Lau​ren​ce miał po​wód do wdzięcz​no​ści za jego ta​len​ty, ale od cza​su do
cza​su nie moż​na mu było ufać.

— Tak, oczy​wi​ście – po​wie​dział te​raz i za​głę​bił się z po​wro​tem w swo​im
fo​te​lu z twa​rzą jak ża​giel, od któ​re​go uciekł wiatr, cały przy​gnę​bio​ny. Jed​‐
nak już po chwi​li sło​wa zno​wu try​snę​ły z jego ust: – Mu​sie​li ro​ze​słać szpie​‐
gów po ca​łej Bra​zy​lii… to je​dy​ne wy​tłu​ma​cze​nie, ale jak uda​ło im się prze​ko​‐
nać In​ków… – Umilkł, ale za​raz po​tem po​wtó​rzył: – Nie mogę po​jąć, jak uda​‐
ło im się prze​ko​nać In​ków do na​wią​za​nia sto​sun​ków…

De Gu​ignes z pew​no​ścią nie za​mie​rzał udzie​lić im żad​nych in​for​ma​cji;
bez wzglę​du na to, jak czę​sto się uśmie​chał, pra​wiąc im uprzej​mo​ści, było ja​‐
sne, że spo​tka​nie z nimi było mu bar​dzo nie na rękę i że za​mie​rzał w mia​rę
swych moż​li​wo​ści od​izo​lo​wać ich od ży​cia na stat​ku oraz swo​ich in​ka​skich
pa​sa​że​rów, je​śli ja​cyś byli: Lau​ren​ce jak do​tąd nie wi​dział żad​ne​go, tyl​ko pie​‐
rza​ste​go smo​ka na po​kła​dzie. Ka​pi​tan Thi​baux był tak na​praw​dę bar​dziej
ser​decz​ny, ale jako że mógł li​czyć na ka​pi​tań​ski udział w war​to​ści pry​zo​wej
trzech cięż​kich smo​ków, ich ofi​ce​rów, a tak​że po​nad dwu​stu ma​ry​na​rzy,
miał w per​spek​ty​wie więk​szą na​gro​dę za swo​je sta​ra​nia.



— Nie, pa​nie Ham​mond, nie spo​tka​łam na stat​ku żad​ne​go Inki – od​po​‐
wie​dzia​ła pani Pem​ber​ton, kie​dy po​zwo​lo​no jej zło​żyć im wi​zy​tę – cho​ciaż
przy​ję​to mnie bar​dzo ser​decz​nie; ma​da​me Réca​mier ła​ska​wie po​ży​czy​ła mi
swo​ją suk​nię, po​nie​waż przy​by​łam bez ba​ga​żu.

— Réca​mier? – za​py​tał zdzi​wio​ny Ham​mond. – Chy​ba nie ta zna​na z pa​‐
ry​skich sa​lo​nów?

— Są​dzę, że ona rze​czy​wi​ście miesz​ka w Pa​ry​żu – po​twier​dzi​ła pani
Pem​ber​ton – i kil​ka jej to​wa​rzy​szek też.

— Ale… – za​czął Ham​mond i prze​rwał, mru​cząc coś wy​raź​nie skon​ster​‐
no​wa​ny; Lau​ren​ce nie mógł za​prze​czyć, że był tak samo zdu​mio​ny, do​wia​‐
du​jąc się, iż wy​pra​wia​ją​cy się z mi​sją do nie​bez​piecz​ne​go i od​izo​lo​wa​ne​go
kra​ju De Gu​ignes za​brał ze sobą pół tu​zi​na szla​chet​nie uro​dzo​nych Fran​cu​‐
zek.

— Nie ro​zu​miem, dla​cze​go on musi być taki nie​przy​ja​zny – Ku​lin​gi​le po​‐
skar​żył się na Pic​co​la, któ​ry za​kryw​szy gło​wę skrzy​dłem, żeby nie wi​dzieć
la​ta​ją​ce​go w gó​rze an​giel​skie​go smo​ka, po​ło​żył się wła​śnie spać. Kie​dy Pic​‐
co​lo usta​lił, że Ku​lin​gi​le jest rze​czy​wi​ście więk​szy od nie​go, oka​za​ło się, iż
dla za​cho​wa​nia har​mo​nii ko​niecz​ne jest, by na po​kła​dzie był tyl​ko je​den
z nich. – Tak jak​bym to ro​bił ce​lo​wo, jemu na złość.

— To nie ma żad​ne​go zna​cze​nia; prze​cież nie zmniej​szył​byś się, na​wet
gdy​byś mógł – od​parł Te​me​ra​ire. Je​śli miał​by być zu​peł​nie szcze​ry, sam nie
ro​zu​miał, dla​cze​go Ku​lin​gi​le mu​siał być tak wiel​ki i wciąż jesz​cze rósł, sko​ro
na po​cząt​ku był tak mały i wy​kluł się ze skar​ło​wa​cia​łe​go jaja; tro​chę trud​no
było zmie​nić spo​sób my​śle​nia o nim.

Ale trze​ba było uczci​wie przy​znać, że Ku​lin​gi​le nie był wca​le kło​po​tli​wy;
na​wet te​raz, kie​dy nie było wy​star​cza​ją​co dużo do je​dze​nia, nie pró​bo​wał
do​ma​gać się wię​cej, niż mu się pro​por​cjo​nal​nie na​le​ża​ło, lub pod​kra​dać
ryby z po​ło​wu, tak jak to ro​bił Pic​co​lo, je​śli tyl​ko spu​ści​ło się go z oka.

— Ja nie je​stem jeń​cem wo​jen​nym – po​wie​dział ce​lo​wo za gło​śno, kie​dy
Iskier​ka nie​daw​no go na tym przy​ła​pa​ła. – Mój ka​pi​tan nie pod​dał się. To jest
nasz okręt.

— Do​brze jest ro​bić uwa​gi tego ro​dza​ju – od​pa​ro​wał chłod​no Te​me​ra​ire
– je​śli jest się przy​go​to​wa​nym do ich obro​ny, ale wiesz do​sko​na​le, że nie mo​‐
że​my się roz​mó​wić na środ​ku oce​anu. Jest pew​ne, że gdy​by​śmy stra​ci​li ten
trans​por​to​wiec, nie znaj​dzie​my w po​bli​żu in​ne​go, a na​wet gdy​by ja​kiś tu
był, to osta​tecz​nie je​dze​nia do po​dzia​łu by​ło​by jesz​cze mniej, niż jest te​raz.



Te​me​ra​ire nie lu​bił przy​po​mi​nać so​bie tych ostat​nich de​spe​rac​kich go​‐
dzin lotu, tego uczu​cia, kie​dy wraz z każ​dym zbyt płyt​kim od​de​chem wcią​‐
gał do płuc sło​ną wil​goć, a jego cia​ło sta​wa​ło się co​raz cięż​sze; zbyt bar​dzo
wy​glą​da​ło to na klę​skę. Ale nie ule​ga​ło wąt​pli​wo​ści, że nie do​le​ciał​by wte​dy
dużo da​lej, choć​by chciał tego naj​bar​dziej na świe​cie. Oczy​wi​ście po​dob​nie
było z Iskier​ką i Ku​lin​gi​le, więc nie wy​ni​ka​ło to wca​le z jego sła​bo​ści, nie​‐
mniej był zmu​szo​ny po​go​dzić się z my​ślą, że ist​nie​je gra​ni​ca moż​li​wo​ści
nie​mal każ​de​go smo​ka.

Chciał​by za​py​tać Lung Shen Li o jej tech​ni​kę – może ja​kiś trik po​zwa​lał
na na​praw​dę dłu​gie loty – ale w koń​cu ona nie po​tra​fi​ła wy​wo​ły​wać bo​skie​‐
go wia​tru, więc nie mógł jej za​zdro​ścić tego szcze​gól​ne​go ta​len​tu. Tak czy
owak, ro​zu​miał te​raz, że sta​tek był im wszyst​kim nie​zbęd​nie po​trzeb​ny,
więc nie po​win​ni się kłó​cić na po​kła​dzie; choć​by bar​dzo się chcia​ło dać Ma​ili
przy​tycz​ka w nos za jego nie​ustan​ne wy​wyż​sza​nie się po​nad in​nych i bez​‐
wstyd​ny spo​sób, w jaki pod​li​zy​wał się Iskier​ce.

— Może wte​dy, kie​dy do​trze​my do lądu? – po​wie​dział z na​dzie​ją do Lau​‐
ren​ce’a. – Nie że​by​śmy zła​ma​li pa​rol, oczy​wi​ście – do​dał po​spiesz​nie, wi​dząc
minę Lau​ren​ce’a – tak na​praw​dę nie ode​bra​li​by​śmy im okrę​tu, ale da​li​by​‐
śmy ja​sno do zro​zu​mie​nia, że gdy​by​śmy nie dali im sło​wa ho​no​ru…

Ale ewi​dent​nie to tak​że było nie do przy​ję​cia; cho​ciaż Iskier​ka prych​nię​‐
ciem wy​ra​zi​ła swo​ją opi​nię o de​cy​zji Lau​ren​ce’a.

— To wszyst​ko bzdu​ra – po​wie​dzia​ła. – Czy wie​cie, że oni za​mie​rza​ją
ode​słać nas z po​wro​tem na ja​kieś te​re​ny roz​pło​do​we we Fran​cji i wsa​dzić
Gran​by’ego, Lau​ren​ce’a i De​ma​ne do wię​zie​nia na całą woj​nę? Ni​g​dy wię​cej
nie wzię​li​by​śmy udzia​łu w żad​nych bi​twach i nie zdo​by​li żad​nych pry​zów;
to po pro​stu śmiesz​ne, ocze​ki​wać, że się na to zgo​dzi​my, kie​dy mo​że​my ich
prze​go​nić w dzie​sięć mi​nut.

Te​me​ra​ire nie mógł się nie zgo​dzić. Spę​dził już tyle cza​su na te​re​nach
roz​pło​do​wych, że miał ich do​syć.

— I oni o tym do​brze wie​dzą – do​da​ła Iskier​ka: co było ab​so​lut​ną praw​‐
dą. Ran​kiem przed dwo​ma dnia​mi Te​me​ra​ire po​sta​no​wił wy​wo​łać bo​ski
wiatr i po​słu​żyć się nim do wznie​sie​nia na oce​anie wiel​kiej fali. Oczy​wi​ście
wzniósł ją za okrę​tem i po​słał w stro​nę prze​ciw​ną do kie​run​ku, w ja​kim pły​‐
nę​li, ale jej ogrom był do​kład​nie wi​docz​ny na​wet ze smo​cze​go po​kła​du, za​‐
pew​nił go Ku​lin​gi​le, a jego ryk sły​szal​ny. Te​me​ra​ire wca​le nie uwa​żał, że
prze​sa​dził: nie zro​bił tego, by się po​pi​sać, ale po to, żeby dać ja​sno do zro​zu​‐



mie​nia, jak rze​czy sto​ją; no i prze​pro​wa​dził tyl​ko jed​ną taką pró​bę, pod​czas
gdy Iskier​ka zia​ła ogniem po trzy razy dzien​nie bez żad​ne​go po​wo​du.

My​ślał za​tem, że fran​cu​skie smo​ki nie mo​gły nie wie​dzieć, iż są pod każ​‐
dym wzglę​dem słab​sze.

— Przy​pusz​czam, że to dla​te​go – po​wie​dział do Ku​lin​gi​le, na​wią​zu​jąc do
gbu​ro​wa​to​ści Pic​co​la. – To nie może być dla nich przy​jem​na sy​tu​acja.

Ar​den​teu​se i Ge​ne​vie​ve nie​mal od sa​me​go po​cząt​ku trak​to​wa​ły go z sza​‐
cun​kiem, cho​ciaż Te​me​ra​ire był tro​chę nie​za​do​wo​lo​ny z tego, że przy​ję​ły tę
po​sta​wę do​pie​ro wte​dy, kie​dy do​wie​dzia​ły się, iż jest Nie​biań​skim.

— Och! Tak jak ma​da​me Lien – rzu​ci​ła z za​pa​łem Ar​den​teu​se. – Tyl​ko że
ona jest cała bia​ła, jak śnieg, i ma wspa​nia​łe klej​no​ty, inne na każ​dy dzień ty​‐
go​dnia…

A więc nie moż​na było na​zwać tego sa​tys​fak​cjo​nu​ją​cym sta​nem rze​czy;
nie moż​na było w żad​nym ra​zie.

— Gdy​by​śmy tyl​ko na​tra​fi​li na nich, kie​dy mie​li​śmy Al​le​gian​ce – mruk​‐
nął tę​sk​nie Te​me​ra​ire.

— I wciąż jesz​cze mie​li​śmy wszyst​kie kro​wy – zgo​dził się z ża​lem Ku​lin​‐
gi​le.

— Ale my wca​le ni​cze​go nie pla​nu​je​my – za​pro​te​sto​wał Te​me​ra​ire kil​ka
dni póź​niej, kie​dy Lau​ren​ce za​czął mu czy​nić wy​rzu​ty. – Na​praw​dę, Lau​ren​‐
ce, ni​g​dy nie zro​bił​bym ni​cze​go, co okry​ło​by cię hań​bą, daję sło​wo – oczy​wi​‐
ście z wy​jąt​kiem tego, co słu​ży​ło bez​pie​czeń​stwu Lau​ren​ce’a, uzu​peł​nił
w du​chu smok.

Do​stał na​ucz​kę pod tym wzglę​dem, kie​dy Lau​ren​ce zo​stał uwię​zio​ny za
zdra​dę. Bry​tyj​czy​cy umie​ści​li go w okrę​to​wym aresz​cie na po​kła​dzie Go​lia​‐
tha, gdzie miał być bez​piecz​ny, a Te​me​ra​ire po​le​ciał na te​re​ny roz​pło​do​we,
wie​rząc, że tak jest, i wte​dy Na​po​le​on na​je​chał na An​glię, a okręt zo​stał za​to​‐
pio​ny. A smok nie mógł zna​leźć ni​ko​go, kto w tym cza​sie po​świę​cił​by choć
jed​ną myśl kwe​stii bez​pie​czeń​stwa Lau​ren​ce’a – ten zdo​łał się ura​to​wać na
jed​nej z sza​lup okrę​to​wych tyl​ko dla​te​go, że po​ma​gał im w wal​ce.

Te​me​ra​ire nie za​mie​rzał za​tem wie​rzyć w ja​kie​kol​wiek przy​szłe obiet​ni​‐
ce tego typu, skła​da​ne przez ko​go​kol​wiek; przy​go​to​wał już w du​chu kil​ka
for​te​li, któ​rych mógł​by użyć, by wy​rwać Lau​ren​ce’a ze szpo​nów Fran​cu​‐
zów, gdy​by spró​bo​wa​li ich roz​dzie​lić. Jed​nak nie było po​trze​by, by się do
tego po​su​wać, uwa​żał smok, do​pó​ki nie ro​bi​li oni ni​cze​go nie​roz​sąd​ne​go.

— Nie – od​parł Lau​ren​ce. – Was nie moż​na oskar​żyć o coś ta​kie​go jak pla​‐



no​wa​nie; nie ma nic skry​te​go czy chy​tre​go w co​dzien​nych, wy​po​wia​da​‐
nych peł​nym gło​sem oświad​cze​niach Iskier​ki, że nie za​mie​rza dać się uwię​‐
zić na te​re​nach roz​pło​do​wych, lub two​ich po​pi​sach ze wzbu​dza​niem ry​‐
kiem fal zdol​nych za​to​pić ten okręt… – Te​me​ra​ire chciał ar​gu​men​to​wać, że
fala wca​le nie była taka duża, ale uznał, że chwi​la nie jest od​po​wied​nia. – Ale
nie są to też za​cho​wa​nia mo​gą​ce wzmoc​nić wia​rę na​szych go​spo​da​rzy w to,
że za​cho​wa​li​śmy sza​cu​nek dla za​sad cy​wi​li​zo​wa​ne​go pro​wa​dze​nia woj​ny,
któ​ry​mi oni sami się kie​ro​wa​li, kie​dy tak wiel​ko​dusz​nie udzie​li​li nam
schro​nie​nia, ra​tu​jąc od śmier​ci po ka​ta​stro​fie, jaką sami na sie​bie spro​wa​‐
dzi​li​śmy.

Te​me​ra​ire nie uwa​żał, że te ostat​nie sło​wa o spro​wa​dze​niu na sie​bie ka​‐
ta​stro​fy były spra​wie​dli​wą oce​ną wy​da​rzeń: to nie była jego wina albo Lau​‐
ren​ce’a, że Al​le​gian​ce za​to​nął. Ale nie chciał się spie​rać: Lau​ren​ce mó​wił zbyt
po​nu​ro o stra​cie i smok wie​dział, że był bar​dzo głę​bo​ko zra​nio​ny. Sam też
cier​piał z tego po​wo​du – to nie było w po​rząd​ku, że Al​le​gian​ce od​szedł na za​‐
wsze, a Ri​ley wraz z nim. Mgła, któ​ra za​snu​ła jego umysł pod​czas dłu​gie​go,
roz​pacz​li​we​go lotu, po​zo​sta​wi​ła w pa​mię​ci smo​ka nie​wy​raź​ną, dziw​ną nie​‐
pew​ność – prze​cież to oczy​wi​ste, że pew​ne​go dnia po​pa​trzą z por​tu na mo​‐
rze i zo​ba​czą go zno​wu na ho​ry​zon​cie.

— Oczy​wi​ście ni​ko​mu by się na​wet nie śni​ło, żeby po​pro​sić ka​pi​ta​na
Lau​ren​ce’a o zła​ma​nie pa​ro​lu – po​wie​dział pan Ham​mond, kie​dy Lau​ren​ce’a
od​pro​wa​dzo​no zno​wu pod po​kład. – Ale kie​dy o tym my​ślę, nie wi​dzę po​wo​‐
du, że​byś ty nie mógł po​roz​ma​wiać z in​ka​skim smo​kiem… nie mogę po​wie​‐
dzieć, że do​brze mó​wię w ich ję​zy​ku, ale uczy​łem się tro​chę ke​czua… z przy​‐
jem​no​ścią na​uczę cie​bie tego, co sam umiem…

— Nie wi​dzę naj​mniej​sze​go po​wo​du, dla któ​re​go kto​kol​wiek chciał​by
roz​ma​wiać z Ma​ilą – od​parł Te​me​ra​ire, po czym roz​płasz​czył kre​zę na kar​ku
i spoj​rzaw​szy w górę, zo​ba​czył in​ka​skie​go smo​ka le​cą​ce​go obok Iskier​ki: te
głu​pie pie​rza​ste łu​ski roz​po​star​ły się sze​ro​ko w lo​cie i lśni​ły w słoń​cu, mie​‐
niąc się ja​skra​wy​mi ko​lo​ra​mi.

— Gdy​by​śmy tyl​ko mo​gli w ja​kiś spo​sób usta​lić, jak da​le​ko po​su​nę​li się
w swo​ich ne​go​cja​cjach – kon​ty​nu​ował ci​chym gło​sem Ham​mond – by​ło​by
to bar​dzo po​ży​tecz​ne…

— Jaki bę​dzie z tego po​ży​tek, je​że​li mo​że​my się spo​dzie​wać tyl​ko tego, że
wsa​dzą nas do wię​zie​nia? – za​py​tał Te​me​ra​ire.

— Z ko​niecz​no​ści naj​pierw za​bio​rą nas do In​ków – od​rzekł Ham​mond



jesz​cze ci​szej – któ​rzy mogą chcieć po​roz​ma​wiać z nami, za​nim po​dej​mą
osta​tecz​ne de​cy​zje, je​śli tyl​ko będą wie​dzieć, że je​ste​śmy pod ręką i mamy
upo​waż​nie​nie do przed​sta​wie​nia im na​szych ofert.

To była po​cie​sza​ją​ca myśl: w koń​cu nie wszy​scy In​ko​wie mu​szą być tak
gru​biań​scy jak Ma​ila, uznał Te​me​ra​ire.

— My​ślę, że rów​nie do​brze może mnie pan na​uczyć ich ję​zy​ka – po​wie​‐
dział. – Mo​że​my się wy​brać ra​zem, kie​dy przyj​dzie moja ko​lej na lot, i wte​dy
za​cznie​my.

— Och! – sap​nął Ham​mond i prze​łknął śli​nę.
Ke​czua nie był bar​dzo trud​nym ję​zy​kiem – bar​dzo ład​nie re​gu​lar​nym, za​‐

uwa​żył z apro​ba​tą Te​me​ra​ire, więc kie​dy tyl​ko opa​no​wa​ło się za​sa​dy, moż​‐
na było ro​bić re​gu​lar​ne po​stę​py.

— Ist​nie​ją za​pi​sy z wcze​snych cza​sów ko​lo​nial​nych, mó​wią​ce o znacz​‐
nie więk​szej licz​bie dia​lek​tów, ale In​ko​wie na​rzu​ci​li swój ję​zyk jako ro​dzaj
lin​gua fran​ca – krzy​czał przez tubę Ham​mond. Wca​le nie mu​siał tak gło​śno
mó​wić w po​wie​trzu, Te​me​ra​ire sły​szał​by go zu​peł​nie do​brze, na​wet gdy​by
nie krzy​czał, ale Ham​mond nie da​wał się prze​ko​nać, że tak jest.

Co się zaś ty​czy​ło wy​mo​wy, sy​tu​acja była trud​niej​sza. Te​me​ra​ire nie za​‐
wsze mógł się przy​słu​chi​wać roz​mo​wom Ma​ili z Ge​ne​vie​ve, ale sły​szał ich
wy​star​cza​ją​co dużo, by wie​dzieć, że wy​mo​wa Ham​mon​da po​zo​sta​wia wie​le
do ży​cze​nia.

— Mo​żesz zwró​cić się do nie​go te​raz – za​su​ge​ro​wał Ham​mond, pa​trząc
na Ma​ilę, któ​ry ostat​nio na​brał zwy​cza​ju la​ta​nia w po​bli​żu, kie​dy tyl​ko Te​‐
me​ra​ire wzno​sił się w po​wie​trze – naj​pew​niej po to, by się po​pi​sy​wać, my​‐
ślał Te​me​ra​ire. Nie żeby Ma​ila wy​glą​dał ja​koś szcze​gól​nie do​brze obok nie​‐
go, chy​ba że ktoś lu​bił krzy​kli​we i wul​gar​ne ubar​wie​nie, osten​ta​cyj​ne pur​‐
pu​ry i zie​le​nie za​miast lśnią​cej, ele​ganc​kiej czer​ni.

— Nie wi​dzę ta​kiej po​trze​by – od​po​wie​dział chłod​no Te​me​ra​ire. – Z pew​‐
no​ścią spo​tka​my nie​dłu​go ja​kieś inne in​ka​skie smo​ki, któ​re na pew​no będą
lep​szym to​wa​rzy​stwem.

— Prze​cież nie cho​dzi o to, że​byś tłu​ma​czył roz​mo​wy mię​dzy nim
a Iskier​ką – prze​ko​ny​wał Ham​mond.

— Nie ro​zu​miem, co to ma do rze​czy – od​parł smok. – To, czy on chce
roz​ma​wiać z Iskier​ką, nie ob​cho​dzi mnie w naj​mniej​szym stop​niu; cho​ciaż
nie są​dzę, żeby miał coś wiel​ce in​te​li​gent​ne​go do po​wie​dze​nia.

— Dał mi wczo​raj swo​ją por​cję tuń​czy​ka – po​wie​dzia​ła Iskier​ka póź​niej



tego sa​me​go dnia, kie​dy obo​je zna​leź​li się na po​kła​dzie – i je​śli chce ze mną
roz​ma​wiać, może to ro​bić. Uwa​żam, że jest bar​dzo grzecz​ny.

Ski​nę​ła gło​wą do Ma​ili, przy czym ten gest wy​dał się Te​me​ra​ire’owi zu​‐
peł​nie nie na miej​scu, ni​czym bra​ta​nie się z wro​giem; i ku jego obu​rze​niu
Ma​ila na​stro​szył się cały, po czym od​po​wie​dział ski​nie​niem gło​wy i po​wie​‐
dział wol​no i wy​raź​nie:

— Pani… je​stem ocza​ro​wa​ny.
— Och! A więc po​tra​fisz mó​wić jak na​le​ży – ucie​szy​ła się Iskier​ka. – Dla​‐

cze​go nie ro​bi​łeś tego przed​tem?
— Tyl​ko tro​chę, te​raz – od​parł Ma​ila.
— Pod​słu​chi​wał moje lek​cje – po​wie​dział Te​me​ra​ire do Ham​mon​da –

 w naj​bar​dziej nie​grzecz​ny spo​sób, nie po​ka​zu​jąc po​tem, że coś ro​zu​mie; nie
moż​na mieć wy​so​kie​go mnie​ma​nia o jego ma​nie​rach.

— A za​tem on uczy się an​giel​skie​go? – od​rzekł Ham​mond, te​raz już szep​‐
cząc bar​dzo ci​cho, nie​mal nie​sły​szal​nie tu​taj, na po​kła​dzie, gdzie lu​dzie po​‐
krzy​ku​ją​cy do sie​bie na re​jach utrud​nia​li słu​cha​nie, na​to​miast w gó​rze
wrzesz​czał jak osza​la​ły. Roz​draż​nio​ny Te​me​ra​ire roz​płasz​czył kre​zę. – My​‐
śla​łem, że star​sze smo​ki nie mogą tego ro​bić, z wy​jąt​kiem two​jej rasy… jak
wspa​nia​le, że on też może! Jak są​dzisz, czy zgo​dzi się po​roz​ma​wiać ze mną…

Te​me​ra​ire nie wi​dział w tym ni​cze​go wspa​nia​łe​go, a zresz​tą Ma​ila nie​‐
wzru​sze​nie igno​ro​wał wszyst​kie po​dej​mo​wa​ne przez Ham​mon​da pró​by na​‐
wią​za​nia roz​mo​wy. Moż​na by się spo​dzie​wać, że Ham​mond bę​dzie miał wy​‐
star​cza​ją​co dużo sza​cun​ku dla sie​bie sa​me​go, my​ślał smok, by zre​zy​gno​wać
z tych usi​ło​wań, ale za​miast tego am​ba​sa​dor jesz​cze gło​śniej krzy​czał pod​‐
czas ko​lej​nej lek​cji ję​zy​ka ke​czua, i cho​ciaż Te​me​ra​ire pró​bo​wał od​le​cieć da​‐
lej, Ma​ila trzy​mał się bli​sko nie​go, wciąż bez​wstyd​nie pod​słu​chu​jąc, mimo
że nikt go tam wca​le nie chciał.

— My​ślę, że to bę​dzie ład​ny dzień – po​wie​dział mon​sieur De Gu​ignes do
Te​me​ra​ire’a, kie​dy na​stęp​ne​go ran​ka wy​szedł na po​kład, by zjeść śnia​da​nie
z Ge​ne​vie​ve.

Te​me​ra​ire wła​śnie otwo​rzył oko, ock​nąw​szy się ze snu, nie na tyle dłu​‐
gie​go, by był za​do​wa​la​ją​cy.

— Tak; robi się cie​plej – od​parł sen​nie, a po​tem prze​bu​dził się cał​ko​wi​cie,
uświa​do​miw​szy so​bie, że De Gu​ignes ode​zwał się do nie​go w ję​zy​ku ke​czua,
a nie po fran​cu​sku; co było ra​czej pod​łym pod​stę​pem, po​my​ślał z wy​rzu​tem.

— Szko​da – sko​men​to​wał Ham​mond, kie​dy Te​me​ra​ire po​wie​dział mu



o tej wy​mia​nie zdań – ale przy​pusz​czam, że nie mo​gli​śmy tego ukry​wać
w nie​skoń​czo​ność. Czy my​ślisz, że bę​dziesz mógł kon​ty​nu​ować na​ukę, je​śli
oni nie po​zwo​lą mi z tobą la​tać? Mógł​bym da​wać Ro​land no​tat​ki w tym ję​‐
zy​ku, żeby ci czy​ta​ła…

— Le​piej, gdy​by pan da​wał je Si​pho – od​parł Te​me​ra​ire: Ro​land nie była
zbyt wiel​ką po​mo​cą w na​uce cze​go​kol​wiek. – Ale może le​piej, że​by​śmy
skoń​czy​li, je​śli Fran​cu​zom się to nie po​do​ba; tak czy ina​czej na​uczy​łem się
już do​syć… każ​dy, kto jest na​praw​dę uzdol​nio​ny ję​zy​ko​wo, nie musi cią​gle
brać lek​cji, żeby na​uczyć się cze​goś no​we​go – do​dał, pa​trząc zim​no na prze​‐
ciw​ną stro​nę po​kła​du, gdzie Ma​ila wy​grze​wał się na słoń​cu.

Ale De Gu​ignes nie miał żad​nych za​strze​żeń i po kil​ku go​dzi​nach czuj​ne​‐
go ocze​ki​wa​nia na jego re​ak​cję Ham​mond na​wet roz​siadł się na smo​czym
po​kła​dzie i za​czął re​cy​to​wać lek​cje le​żą​ce​mu tam Te​me​ra​ire’owi, gło​śno jak
zwy​kle, wy​po​wia​da​jąc an​giel​skie sło​wa wol​niej i wy​raź​niej, niż to było ko​‐
niecz​ne.

Nie znaj​du​ję żad​ne​go sen​su w ich kur​sie – po​wie​dział Lau​ren​ce do Gran​‐
by’ego, kie​dy za​sie​dli przy ich ma​łym sto​le tego wie​czo​ru: wi​dział wy​star​‐
cza​ją​co wie​le gwiazd, by mieć nie​mal pew​ność, że z po​wo​du, ja​kie​go nie po​‐
tra​fił so​bie wy​obra​zić, pły​ną obec​nie na pół​noc​ny za​chód; prze​dłu​ża​jąc po​‐
dróż przy​naj​mniej o ko​lej​ny ty​dzień lub na​wet wię​cej, je​śli okręt zo​sta​nie
unie​ru​cho​mio​ny przez flau​tę – po​waż​ne ry​zy​ko, kie​dy się ma na po​kła​dzie
sie​dem cięż​kich smo​ków.

Dzię​ki uprzej​mo​ści Thi​baux żad​ne​go z nich nie ogra​bio​no i dla​te​go Lau​‐
ren​ce wciąż miał swo​ją lu​ne​tę. Trzy dni póź​niej, pod​czas spa​ce​ru po po​kła​‐
dzie, zo​ba​czył przez nią mały atol wy​ła​nia​ją​cy się w dali z mo​rza.

— Może są tam do​bre ło​wi​ska – za​su​ge​ro​wał Gran​by. – War​to by​ło​by po​‐
świę​cić ty​dzień, żeby uzu​peł​nić za​pa​sy w ma​ga​zy​nach.

Ale wy​spa, jak się oka​za​ło, kie​dy się do niej zbli​ży​li, nie spra​wia​ła wra​że​‐
nia ja​koś szcze​gól​nie ży​znej i ob​fi​tu​ją​cej w zwie​rzy​nę: wzno​szą​cy się na
środ​ku szczyt po​ra​stał zie​lo​ny las, tak gę​sty, że nie za​chę​cał do wę​dró​wek;
na wi​docz​nym przez lu​ne​tę brze​gu, głów​nie czar​nych ska​łach po​kry​tych
gdzie​nie​gdzie pia​skiem, ro​sła garst​ka palm i krza​ków. Było tam tro​chę mor​‐
skich pta​ków i fok, ale te szyb​ko ucie​kły, kie​dy smo​ki rzu​ci​ły się na nie,
a kie​dy zni​kły, na wy​spie nie zo​sta​ło już nic, co war​te by​ło​by cza​su stra​co​ne​‐
go na lą​do​wa​nie. Tak przy​naj​mniej są​dził Lau​ren​ce. W każ​dym ra​zie nie ro​‐



zu​miał po​wo​du, dla któ​re​go Fran​cu​zi go​dzi​li się na tak wiel​kie opóź​nie​nie,
kie​dy mo​gli ła​two wpro​wa​dzić mniej​sze ra​cje dla bry​tyj​skich smo​ków, je​śli
już tak bar​dzo oba​wia​li się o zdro​wie wła​snych.

Na​stęp​ne​go dnia De Gu​ignes pod​szedł do nie​go na po​kła​dzie i sta​nę​li ra​‐
zem przy re​lin​gu.

— Ach, ka​pi​ta​nie Lau​ren​ce, jak pan wi​dzi, do​tar​li​śmy do wy​spy – za​ga​ił
z za​ło​żo​ny​mi rę​ka​mi na ple​cach, stu​diu​jąc w za​du​mie roz​ta​cza​ją​cy się przed
ich oczy​ma wi​dok: czar​ną kre​skę na tle oce​anu ze smo​ka​mi, któ​re pod​czas
po​lo​wa​nia wzbi​ja​ły się wy​so​ko nad nią, by za​raz gwał​tow​nie opaść.

— Tak, wi​dzę – od​parł uprzej​mie skon​ster​no​wa​ny Lau​ren​ce.
De Gu​ignes po​ki​wał gło​wą.
— Jest mi smut​no – mó​wił da​lej – ale tu​taj mu​si​my się roz​stać, na krót​‐

ko; za​pew​nio​no mnie – do​dał w od​po​wie​dzi na py​ta​ją​ce spoj​rze​nie Lau​ren​‐
ce’a – że jest tu​taj słod​ka woda… na​praw​dę mnie za​pew​nio​no; mon​sieur
Ver​cieux, nasz na​wi​ga​tor, kie​dyś tu wy​lą​do​wał…



Rozdział 6

Oglą​da​ny z bli​ska brzeg nie był wca​le bar​dziej go​ścin​ny: cien​ka war​stwa
pia​sku le​d​wie przy​kry​wa​ła twar​dą, prze​żar​tą solą ska​łę, i ni​g​dzie nie było
wi​dać żad​nych zwie​rząt, oprócz pta​ków i ma​łych kra​bów, któ​re czmy​cha​ły
przed ło​dzia​mi. De Gu​ignes nie za​mie​rzał za​cho​wać się bez​dusz​nie: Fran​cu​zi
prze​wieź​li na wy​spę kil​ka be​czek z desz​czów​ką, na wy​pa​dek gdy​by mały
stru​mień oka​zał się zbyt ubo​gi w wodę, oraz tyle so​lo​nej wie​przo​wi​ny i su​‐
cha​rów, że po​win​no to wy​star​czyć dla nich wszyst​kich na kil​ka mie​się​cy;
do​da​li na​wet ba​rył​kę za​kon​ser​wo​wa​nych cy​tryn.

— Mam na​dzie​ję, że nie bę​dzie wam nad​mier​nie nie​wy​god​nie – po​wie​‐
dział. – Na​praw​dę ufam, że tak się nie sta​nie; kli​mat, jak my​ślę, jest zu​peł​nie
zno​śny.

Po​wie​dział to z uśmie​chem peł​nym uprzej​mo​ści; ale pod nim moż​na
było wy​czuć stal i Lau​ren​ce nie wy​obra​żał so​bie, by pro​te​sty za​sko​czo​ne​go
Ham​mon​da od​nio​sły ja​ki​kol​wiek sku​tek.

— Mon​sieur, my tu oczy​wi​ście wró​ci​my w swo​im cza​sie – pod​jął De Gu​‐
ignes – kie​dy wy​ru​szy​my w dro​gę po​wrot​ną do Fran​cji. Pro​szę, żeby pan
w to nie wąt​pił ani przez chwi​lę – i Lau​ren​ce rze​czy​wi​ście nie wąt​pił w to.
Było dla nie​go oczy​wi​ste, że De Gu​ignes aż nad​to chęt​nie wró​ci po gru​pę wy​‐
cień​czo​nych i zde​mo​ra​li​zo​wa​nych lu​dzi oraz smo​ków, by jako zdo​bycz wo​‐
jen​ną za​brać ich do Fran​cji – tylu, ilu do tej pory prze​ży​je.

— Ale to chy​ba unie​waż​nia na​sze sło​wo ho​no​ru, praw​da? – za​py​tał z na​‐
dzie​ją w gło​sie Te​me​ra​ire, kie​dy sta​li na brze​gu, pa​trząc, jak za​ło​ga Triom​‐
phe wcią​ga na po​kład sza​lu​py. – Z pew​no​ścią nie moż​na nas dłu​żej uwa​żać
za ich jeń​ców: pu​ści​li nas wol​no.

— Nie uwa​żam, by​śmy na​dal byli zwią​za​ni sło​wem ho​no​ru, na pew​no
nie – od​parł su​cho Lau​ren​ce – tyl​ko co nam to może dać?



Se​ria lo​tów, ni​g​dy dłuż​szych niż dzień, mo​gła do​pro​wa​dzić do od​kry​cia
ja​kiejś in​nej, le​żą​cej w po​bli​żu wy​spy, a po po​now​nym za​sto​so​wa​niu tej me​‐
to​dy mo​gli na​wet do​trzeć na kon​ty​nent – w teo​rii. Tyl​ko że smo​kom ode​‐
bra​no uprzę​że i cały do​dat​ko​wy sprzęt; nie po​zo​sta​wio​no im choć​by ka​wał​‐
ka bre​zen​tu. Na​wet gdy​by chcia​ły pod​jąć pró​bę ta​kie​go prze​lo​tu nad oce​‐
anem, w żad​nym ra​zie nie mo​gły za​brać ze sobą wię​cej niż kil​ku lu​dzi, któ​‐
rych trzy​ma​ły​by w pa​zu​rach.

— Nie do​peł​ni​li swo​ich obo​wiąz​ków – po​wie​dział z go​ry​czą Ham​mond,
ob​ser​wu​jąc od​pły​wa​ją​cy okręt. – To obu​rza​ją​ce… nie​przy​zwo​ite…

Lau​ren​ce’owi po​tę​pie​nie Fran​cu​zów nie przy​szło tak ła​two, zwłasz​cza że
swo​je dzia​ła​nie mo​gli wy​tłu​ma​czyć tro​ską o do​bro wła​snych smo​ków; a uj​‐
mu​jąc to bar​dziej cy​nicz​nie, wca​le go nie zdzi​wi​ło, że De Gu​ignes wo​lał zo​‐
sta​wić ich na tej wy​spie, za​miast prze​wieźć na kon​ty​nent, do pań​stwa In​‐
ków. Ma​ila na​wet te​raz, kie​dy Triom​phe roz​wi​nę​ła ża​gle i za​czę​ła się od​da​‐
lać, spo​glą​dał tę​sk​nie na Iskier​kę ze smo​cze​go po​kła​du.

Fran​cu​zi zo​sta​wi​li im kil​ka tę​pych sie​kier, któ​re mia​ły po​słu​żyć do zbu​‐
do​wa​nia ja​kie​goś schro​nie​nia z wy​ko​rzy​sta​niem tych mi​zer​nych za​so​bów
drew​na, ja​kie były do​stęp​ne; za​pa​sy so​lo​nej wie​przo​wi​ny moż​na było póź​‐
niej uzu​peł​nić ry​ba​mi i może ja​ki​miś za​so​ba​mi z wnę​trza wy​spy, cho​ciaż
Lau​ren​ce wąt​pił, czy znaj​dą tam ja​dal​ne ro​śli​ny. Lu​stro​wał wzro​kiem bez
przy​jem​no​ści tłum ma​ry​na​rzy, któ​rzy za​dep​taw​szy naj​pierw uj​ście stru​‐
mie​nia do oce​anu tak, że zmie​ni​ło się w błot​ni​stą sa​dzaw​kę, po​roz​kła​da​li się
na pla​ży w le​ni​wych po​zach i z po​sęp​ny​mi mi​na​mi zer​ka​li z uko​sa na becz​ki
i ba​rył​ki: Lau​ren​ce nie miał naj​mniej​szych wąt​pli​wo​ści, że gdy​by nie smo​ki,
pod​nie​śli​by na​tych​miast bunt i roz​dra​pa​li wszyst​ko.

— Pa​nie Fer​ris – po​wie​dział po​nu​ro – pro​szę im zor​ga​ni​zo​wać ja​kieś za​‐
ję​cie, je​śli ła​ska.

Po​wie​dział to za​ab​sor​bo​wa​ny wła​sny​mi my​śla​mi, mi​mo​wol​nie, a po​‐
tem było już za póź​no. Po​rucz​nik For​thing był kom​pe​tent​nym ofi​ce​rem
i roz​sąd​nym czło​wie​kiem; nie przy​był do No​wej Po​łu​dnio​wej Wa​lii, jak wie​‐
lu awia​to​rów wy​sła​nych tam wraz z nimi, z tego po​wo​du, że nie mógł zdo​‐
być in​ne​go upra​gnio​ne​go sta​no​wi​ska, ale dla​te​go, że dla po​zba​wio​ne​go
wszel​kich wpły​wów i zna​jo​mo​ści znaj​dy była to w za​sa​dzie je​dy​na szan​sa
otrzy​ma​nia kie​dyś wła​sne​go smo​ka.

Tyle moż​na było o nim po​wie​dzieć do​bre​go i było tego tro​chę mało,
a tym​cza​sem Fer​ris nie tyl​ko przez zwy​kły ne​po​tyzm od​zy​skał daw​ną po​zy​‐



cję przy Te​me​ra​irze. Jako szes​na​sto​let​ni chło​piec zo​stał mia​no​wa​ny pod​po​‐
rucz​ni​kiem w za​ło​dze cięż​kie​go, sta​cjo​nu​ją​ce​go nad ka​na​łem smo​ka, i od
tego cza​su do​wiódł swej war​to​ści na trzech kon​ty​nen​tach i dwóch oce​‐
anach.

Ale to nie było za​do​wa​la​ją​ce uspra​wie​dli​wie​nie i Lau​ren​ce o tym wie​‐
dział. For​thing nie był bły​sko​tli​wy, ale nie bra​ko​wa​ło mu od​wa​gi ani roz​‐
sąd​ku, i był za​stęp​cą do​wód​cy; Lau​ren​ce sam go nim uczy​nił. To, że Lau​ren​‐
ce wo​lał​by mieć na jego miej​scu Fer​ri​sa, nie było żad​nym wy​tłu​ma​cze​niem;
już daw​niej na​rzu​ca​no mu ofi​ce​rów, któ​rzy mu się nie po​do​ba​li, cza​sem
praw​dzi​we szu​mo​wi​ny, a For​thin​ga w żad​nym ra​zie nie moż​na było do
nich za​li​czyć. Lau​ren​ce ni​g​dy przed​tem nie po​zwo​lił, by jego roz​cza​ro​wa​nie
przy​czy​ni​ło się do pod​ko​pa​nia au​to​ry​te​tu jed​ne​go z jego ofi​ce​rów, a tym sa​‐
mym osła​bie​nia sys​te​mu hie​rar​chii służ​bo​wej.

Ni​g​dy przed​tem: ale te​raz tak zro​bił; po​wie​dział „pa​nie Fer​ris” i wy​dał
mu po​le​ce​nie, i Fer​ri​sa nie moż​na było o to ob​wi​nić – Fer​ris naj​pew​niej też
nie za​sta​na​wiał się zbyt​nio, za​nim od​po​wie​dział: „Tak jest, sir” i za​brał się
do pra​cy, któ​rej nie trze​ba było mu wy​ja​śniać: ma​ry​na​rze zo​sta​ną wy​rwa​ni
z le​ni​stwa i pod nad​zo​rem czę​ści oca​la​łych awia​to​rów – sa​mych ofi​ce​rów –
 skie​ro​wa​ni do oczysz​cza​nia te​re​nu z za​ro​śli; małe gru​py młod​szych ofi​ce​‐
rów zo​sta​ną wy​sła​ne do wnę​trza wy​spy, gdzie spraw​dzą, czy nie moż​na tam
zna​leźć cze​goś, co na​da​je się do je​dze​nia.

Do​wo​dze​nie – pra​ca, któ​rą Fer​ris do​brze znał, gdyż przy​go​to​wy​wał się do
niej od naj​młod​szych lat; pra​ca, któ​rą by wy​ko​ny​wał, gdy​by nie po​mył​ka są​‐
do​wa. Ale to nie była jego pra​ca i Lau​ren​ce nie po​wi​nien mu jej da​wać. I nie
było te​raz spo​so​bu, żeby mógł to ła​two od​wo​łać – by​ło​by na​wet go​rzej, gdy​‐
by to zro​bił; tak jak​by otwar​cie po​wie​dział, że jego pierw​szym od​ru​chem
było z ca​łe​go ser​ca po​pie​rać Fer​ri​sa, a For​thing po​zo​stał w jego umy​śle tym
gor​szym dru​gim.

Za​miast tego Lau​ren​ce po​wie​dział:
— Pa​nie For​thing, będę panu wiel​ce zo​bo​wią​za​ny, je​śli weź​mie pan Te​‐

me​ra​ire’a i po​le​ci obej​rzeć z góry na​sze wię​zie​nie.
— Bar​dzo chęt​nie, sir – od​parł For​thing, a ulga zmie​sza​na z za​sko​cze​‐

niem za​stą​pi​ła na jego twa​rzy wy​raz kon​ster​na​cji wy​wo​ła​nej przez pierw​‐
szy roz​kaz Lau​ren​ce’a; pod​szedł na​tych​miast do Te​me​ra​ire’a i za​nim Fer​ris
przy​stą​pił do wy​ko​ny​wa​nia swo​je​go za​da​nia, rzu​cił gło​śno:

— Te​me​ra​ire, ka​pi​tan ży​czy so​bie, że​by​śmy zba​da​li wy​spę z góry, je​śli



ła​ska.
— Tak, sły​sza​łem; ale Lau​ren​ce, na​praw​dę nie po​le​cisz z nami? – za​py​tał

smok z ra​czej zdzi​wio​ną miną.
To było rze​czy​wi​ście za​da​nie, któ​re Lau​ren​ce wo​lał​by wy​ko​nać oso​bi​ście

– awia​to​rzy nie mie​li do​świad​cze​nia w ba​da​niu li​nii brze​go​wych i nie moż​‐
na się było spo​dzie​wać po For​thin​gu, że roz​po​zna na​tu​ral​ny port lub do​‐
strze​że nie​bez​piecz​ne pły​ci​zny, poza tym, co naj​bar​dziej oczy​wi​ste. Ale wy​‐
sy​ła​jąc For​thin​ga wraz z Te​me​ra​ire’em i po​zo​sta​jąc sam na zie​mi, Lau​ren​ce
da​wał mu do​wód za​ufa​nia, któ​ry w oczach po​zo​sta​łych awia​to​rów prze​‐
wyż​szał zna​cze​niem po​wie​rze​nie Fer​ri​so​wi za​da​nia urzą​dze​nia obo​zo​wi​‐
ska.

I praw​dę mó​wiąc, było mało praw​do​po​dob​ne, żeby zdo​by​te w ten spo​sób
in​for​ma​cje mia​ły się do cze​goś przy​dać. Lau​ren​ce nie po​tra​fił so​bie wy​obra​‐
zić żad​ne​go spo​so​bu, by z tą za​ło​gą pi​ja​ków mo​gli zbu​do​wać ja​ką​kol​wiek
łódź bar​dziej wy​ra​fi​no​wa​ną od tra​twy; szczy​tem jego am​bi​cji było wy​sła​nie
ich na ło​wie​nie ryb włócz​nią.

— Do​sko​na​le so​bie po​ra​dzi​cie z For​thin​giem, mój dro​gi – od​po​wie​dział –
 a co do mnie, to le​piej że​bym zo​stał te​raz w obo​zie. Mo​żesz zo​stać dłu​żej, je​‐
śli do​strze​żesz ja​kąś do​brą oka​zję do po​ło​wu po dru​giej stro​nie wy​spy.

Te​me​ra​ire nie bar​dzo ro​zu​miał, dla​cze​go Lau​ren​ce po​wi​nien zo​stać na
zie​mi, kie​dy był tu tak​że Gran​by, a je​śli już miał po​le​cieć bez Lau​ren​ce’a, to
wo​lał​by ra​czej z Fer​ri​sem lub Ro​land. Smok nie za​po​mniał tego, jak For​thing
za​cho​wy​wał się w sto​sun​ku do Lau​ren​ce’a, kie​dy przy​by​li do No​wej Po​łu​‐
dnio​wej Wa​lii. Lau​ren​ce mógł chcieć być wiel​ko​dusz​ny; Te​me​ra​ire nie za​‐
mie​rzał tak ła​two wy​ba​czyć i choć mu​siał nie​chęt​nie przy​znać, że For​thing
nie był tak cał​ko​wi​cie nie​zdat​ny do ni​cze​go jak więk​szość awia​to​rów w no​‐
wej ko​lo​nii, nie zna​czy​ło to, iż z en​tu​zja​zmem za​ak​cep​to​wał go jako jed​ne​go
z człon​ków swo​jej za​ło​gi.

Albo, po​my​ślał Te​me​ra​ire, rów​nie do​brze mógł​by po​le​cieć sam – w rze​‐
czy​wi​sto​ści by​ło​by to dużo ła​twiej​sze; nie mu​siał​by nieść For​thin​ga w za​‐
krzy​wio​nych pa​zu​rach i czę​sto spo​glą​dać w dół, żeby się upew​nić, iż nie
spadł, co wca​le nie było wy​god​ne; smok nie wy​czu​wał jego obec​no​ści w taki
sam spo​sób, jak to było z Lau​ren​ce’em.

— My​ślę, że mógł​byś ro​bić no​tat​ki – po​wie​dział Te​me​ra​ire do For​thin​ga
ra​czej z po​wąt​pie​wa​niem, kie​dy przy​go​to​wy​wa​li się do dro​gi – cho​ciaż nie;



nie mo​żesz; nie mamy ani ka​wał​ka pa​pie​ru – tak więc miał na​wet mniej​sze
po​ję​cie o tym, do cze​go mu się może przy​dać For​thing.

— Mogę na​szki​co​wać za​rys wy​brze​ża, kie​dy wró​ci​my – od​parł For​thing,
tak​że nie​co po​wąt​pie​wa​ją​co, ale z miną wy​ra​ża​ją​cą de​ter​mi​na​cję – na mo​‐
krym pia​sku.

Zro​bił też wiel​ką spra​wę z cze​goś, co po​win​no być pro​stym okrą​że​niem
wy​spy, któ​ra nie była zbyt wiel​ka – wię​cej niż raz pro​sił Te​me​ra​ire’a, żeby
go wy​sa​dził na zie​mi, tyl​ko po to, by mógł ze​brać prób​ki roz​ma​itych ro​ślin,
któ​re w oczach Te​me​ra​ire’a nie róż​ni​ły się wca​le od tych ro​sną​cych przy
brze​gu, a raz w piasz​czy​stej za​tocz​ce, gdzie zna​lazł na​praw​dę ogrom​ne
gniaz​do żół​wich jaj. Uło​żył je sta​ran​nie w stos w swo​jej ko​szu​li, owi​nąw​szy
naj​pierw każ​de w liść, pod​czas gdy Te​me​ra​ire mu​siał sie​dzieć w trzech
czwar​tych za​nu​rzo​ny w wo​dzie, za​le​wa​ny przez fale i pod​szczy​py​wa​ny
przez małe re​ki​ny, któ​re żyły w tej za​tocz​ce; przy​naj​mniej oczy​ści​ły go
z resz​tek mię​sa fok, któ​re przy​lgnę​ły do jego cia​ła.

— Te jaja to bar​dzo do​bre je​dze​nie – po​wie​dział For​thing w for​mie prze​‐
pro​sin za to ocze​ki​wa​nie pod​czas pa​ko​wa​nia jaj, być może świa​do​my tego,
że Te​me​ra​ire przy​glą​da mu się ze źle skry​wa​ną dez​apro​ba​tą. Nie mia​ła ona
jed​nak nic wspól​ne​go z tym, co wła​śnie ro​bił: o wie​le więk​sze zna​cze​nie
mia​ło to, że płaszcz For​thin​ga, od sa​me​go po​cząt​ku tani i sfa​ty​go​wa​ny, te​‐
raz był za​rów​no wy​tar​ty, jak i wy​bla​kły, gdyż słoń​ce i mor​ska woda zmie​ni​‐
ły jego ko​lor z bu​tel​ko​wej zie​le​ni w je​den z od​cie​ni sza​ro​ści. Jego ko​szu​la,
przed​tem scho​wa​na pod płasz​czem, była na​wet gor​sza – na koł​nie​rzu i pod
pa​cha​mi mia​ła żół​te pla​my od potu, któ​rych pra​nie, nie​do​sko​na​łe w wa​run​‐
kach rej​su, nie mo​gło usu​nąć, a na ple​cach śla​dy wie​lo​krot​ne​go ce​ro​wa​nia
nić​mi w naj​róż​niej​szych ko​lo​rach.

Z pew​no​ścią nie mógł przy​nieść chlu​by żad​ne​mu smo​ko​wi i Te​me​ra​ire
od​czu​wał to bar​dzo bo​le​śnie. Wie​le tym​cza​so​wych od​stępstw od nor​my,
z któ​ry​mi mu​sie​li się po​go​dzić pod​czas cięż​kich prób, ja​kim pod​dał ich los,
da​ło​by się uspra​wie​dli​wić, ale For​thing mógł​by mieć lep​szy płaszcz lub po​‐
rząd​ną ko​szu​lę, a już z pew​no​ścią mógł​by przy​strzyc swo​je nie​dba​le utrzy​‐
ma​ne wło​sy lub ogo​lić bro​dę, któ​ra zda​wa​ła się wy​ra​stać w pię​ciu róż​nych
kie​run​kach z jego bar​dzo sze​ro​kiej, kwa​dra​to​wej szczę​ki.

— Spo​dzie​wam się, że za​nim oni wró​cą, bę​dzie​my po​trze​bo​wa​li wię​cej
ta​kich rze​czy, niż uda nam się zna​leźć na wy​spie – do​dał For​thing, od​po​wia​‐
da​jąc na su​ro​we spoj​rze​nie Te​me​ra​ire’a.



— Nie bę​dzie​my tu po pro​stu sie​dzieć i cze​kać, aż Fran​cu​zi wró​cą i zno​‐
wu nas we​zmą na po​kład – rzu​cił dość ostro smok.

— Cóż… nie wiem, co in​ne​go mo​gli​by​śmy zro​bić – od​rzekł For​thing. –
 Na​wet gdy​by​ście mo​gły do​kądś do​le​cieć, to nie mamy lin, żeby się nimi do
was po​przy​wią​zy​wać.

— Je​stem pew​ny, że Lau​ren​ce coś wy​my​śli – po​wie​dział Te​me​ra​ire; sam
do​tąd ni​cze​go nie wy​my​ślił, ale prze​cież do​pie​ro co do​tar​li na tę wy​spę. – To
jest wła​śnie jed​na z tych spraw, z któ​ry​mi mu​szą so​bie ra​dzić ka​pi​ta​no​wie
ma​ry​nar​ki, a więc Lau​ren​ce jest naj​le​piej przy​go​to​wa​ny do usta​le​nia, gdzie
do​kład​nie je​ste​śmy i co te​raz zro​bi​my. Sam wi​dzia​łeś, że on od razu wie​‐
dział, czym wszy​scy po​win​ni​śmy się za​jąć.

For​thing miał czel​ność wy​glą​dać na nie​prze​ko​na​ne​go.
— Nie ro​zu​miem, jak by​cie czło​wie​kiem z ma​ry​nar​ki mia​ło​by mu po​‐

móc wy​pro​wa​dzić nas z bez​lud​nej wy​spy le​żą​cej na środ​ku Pa​cy​fi​ku, ty​siąc
mil od ja​kie​go​kol​wiek lądu – od​parł lek​ko drwią​cym to​nem. – Gdy​by miał
umie​jęt​no​ści Mer​li​na, sy​tu​acja by​ła​by tro​chę inna.

— Kto to jest Mer​lin? – za​py​tał Te​me​ra​ire, roz​kła​da​jąc kre​zę. – Je​stem
pew​ny, że nie by​ło​by z nie​go więk​sze​go po​żyt​ku niż z Lau​ren​ce’a, dla ni​ko​‐
go.

— To był tyl​ko żart – od​po​wie​dział For​thing. – On jest cza​ro​dzie​jem, ale
nie na​praw​dę; to tyl​ko baj​ka. Pe​wien je​go​mość opo​wia​dał je nam w sie​ro​‐
ciń​cu, że​by​śmy byli spo​koj​ni – do​dał. – O kró​lu Ar​tu​rze i ta​kie tam.

— W ta​kim ra​zie mo​żesz mi je też opo​wie​dzieć, kie​dy bę​dzie​my le​cieć –
 rzekł smok, my​śląc, że For​thing może się jed​nak oka​zać tro​chę uży​tecz​ny:
ale po​rucz​nik wy​glą​dał na za​kło​po​ta​ne​go.

— Hm, cóż, to wszyst​ko dzia​ło się daw​no temu – od​po​wie​dział w koń​cu.
– Oni nie​zbyt lu​bi​li smo​ki w tam​tym cza​sie… – i oka​za​ło się, że ten król Ar​‐
tur i jego ry​ce​rze nie ro​bi​li ni​cze​go god​ne​go uwa​gi poza za​bi​ja​niem nie​win​‐
nych smo​ków w ca​łej Bry​ta​nii: był to nie​mal na pew​no stek kłamstw, bo
sam For​thing przy​znał, że nie mie​li wte​dy żad​nych dział, i do tego nie​przy​‐
jem​nych kłamstw.

— Co te​raz zro​bi​my, Lau​ren​ce? – za​py​tał Te​me​ra​ire ci​chym gło​sem póź​‐
niej tego sa​me​go wie​czo​ru.

For​thing na​szki​co​wał z pa​mię​ci, z po​mo​cą Te​me​ra​ire’a, kształt wy​spy,
i to cał​kiem nie naj​go​rzej. Od​kry​li, że ma ona mniej wię​cej milę sze​ro​ko​ści
w naj​szer​szym miej​scu, po za​chod​niej stro​nie, gdzie wy​lą​do​wa​li Fran​cu​zi,



po​ra​sta​ją ją głów​nie naj​róż​niej​sze krze​wy i za​ro​śla, a więk​szość wschod​niej
po​ło​wy po​kry​wa po​dob​ny do dżun​gli las; było też dużo ma​łych za​to​czek,
któ​rych nie mie​li cza​su do​kład​nie zba​dać.

— Ten las desz​czo​wy wy​glą​da obie​cu​ją​co – od​po​wie​dział Lau​ren​ce zmę​‐
czo​nym gło​sem, ocie​ra​jąc brew; w cza​sie ich nie​obec​no​ści wie​le zro​bio​no –
 wznie​sio​no wia​ty do prze​cho​wa​nia su​che​go drew​na, wy​ko​pa​no piw​nicz​kę
jako ma​ga​zyn do prze​cho​wy​wa​nia be​czu​łek z so​lo​ną wie​przo​wi​ną i in​nej
żyw​no​ści; w je​dy​nym ko​tle, jaki Fran​cu​zi im zo​sta​wi​li, bez​u​stan​nie go​to​‐
wa​ła się woda na obiad dla wszyst​kich – któ​ry stał się śnia​da​niem, kie​dy
For​thing wy​ła​do​wał żół​wie jaja. Ni​ko​mu naj​wy​raź​niej nie prze​szka​dza​ło to,
że ko​szu​la po​rucz​ni​ka wy​glą​da​ła tak wstręt​nie, choć Te​me​ra​ire skrę​cał się
w du​chu ze wsty​du i pró​bo​wał przy​naj​mniej za​sło​nić cia​łem tę sce​nę przed
wzro​kiem Iskier​ki.

— Mogą tam być ja​kieś owo​ce i lep​sze drew​no, niż mamy tu​taj – cią​gnął
Lau​ren​ce, zie​wa​jąc; opie​rał się co​raz moc​niej o łapę Te​me​ra​ire’a i miał już
za​mknię​te oczy. – Wy​śle​my tam gru​py ba​daw​cze, kie​dy bę​dzie​my mo​gli; to
okrop​ne, że nie mamy lu​dzi, któ​rym moż​na by za​ufać.

— Och, tak, ale cho​dzi​ło mi o to, co zro​bi​my, żeby do​stać się na ląd – po​‐
wie​dział Te​me​ra​ire. – Mu​si​my zna​leźć ja​kiś spo​sób, żeby do​stać się do Bra​zy​‐
lii; nie mo​że​my tyl​ko cze​kać tu, aż Fran​cu​zi wró​cą, żeby za​brać nas do wię​‐
zie​nia.

— Będę za​chwy​co​ny, je​śli zdo​ła​my zro​bić choć tyle – od​parł Lau​ren​ce;
chwi​lę póź​niej już spał i Te​me​ra​ire nie mógł go da​lej na​ci​skać.

Zmu​sza​nie lu​dzi do tego, by za​do​wo​li​li się mniej​szy​mi ra​cja​mi, było nie​‐
koń​czą​cą się wal​ką, któ​ra nie za​koń​czy​ła​by się suk​ce​sem, gdy​by so​lo​ną wie​‐
przo​wi​nę moż​na było jeść bez go​dzin go​to​wa​nia; w trze​cim ty​go​dniu pod​‐
czas in​spek​cji od​kry​to, że ja​cyś lu​dzie wła​ma​li się do ma​ga​zy​nu z su​cha​ra​‐
mi, i tak już za​ro​ba​czo​ny​mi.

— Przy​kro mi z po​wo​du tego ba​ła​ga​nu, ka​pi​ta​nie, ale jest pew​ne, że już
nie​dłu​go po​czu​je​my pa​zu​ry gło​du w na​szych brzu​chach – po​wie​dział O’Dea,
opi​su​jąc znisz​cze​nia z po​nu​rą sa​tys​fak​cją, któ​ra mimo pra​gnie​nia Lau​ren​‐
ce’a, by uznać ją za nie​uza​sad​nio​ną, nie od​da​wa​ła jesz​cze w peł​ni roz​mia​rów
ka​ta​stro​fy. Więk​szość be​czek była roz​trza​ska​na, jed​na zu​peł​nie znik​nę​ła,
a nie​mal tyle samo su​cha​rów, ile skra​dzio​no, po​zo​sta​wio​no, żeby zgni​ły na
świe​żym po​wie​trzu. To było gor​sze niż zwy​kła kra​dzież: sam in​stynkt sa​‐



mo​za​cho​waw​czy nie po​wi​nien po​zwo​lić na zro​bie​nie cze​goś tak głu​pie​go.
— Zo​sta​ło wy​star​cza​ją​co dużo, żeby ja​koś prze​żyć, je​śli dwu​krot​nie

zmniej​szy​my ra​cje – stwier​dził Lau​ren​ce, od​rzu​ca​jąc na bok klep​kę z jed​nej
z roz​bi​tych be​czek. – I je​śli nie bę​dzie ta​kie​go ko​lej​ne​go ra​bun​ku.

— Nie mo​że​my żyć je​dy​nie na so​lo​nej wie​przo​wi​nie i mię​sie kra​bów –
 po​wie​dział Gran​by, któ​ry sta​nął obok nie​go, bla​dy, moc​no przy​ci​ska​jąc do
boku zra​nio​ną rękę. – Nic nie moż​na na to po​ra​dzić: bę​dzie​my mu​sie​li pil​no​‐
wać tego sami.

Lau​ren​ce kiw​nął gło​wą. Ale awia​to​rów już bra​ko​wa​ło do wy​ko​na​nia
roz​ma​itych za​dań, nie​zbęd​nych dla prze​trwa​nia spo​łecz​no​ści skła​da​ją​cej się
z kil​ku​set lu​dzi: zbyt wie​lu ofi​ce​rów Gran​by’ego i Lau​ren​ce’a było za​an​ga​żo​‐
wa​nych w wal​kę z ogniem pod po​kła​dem, kie​dy Al​le​gian​ce wy​le​ciał w po​‐
wie​trze. Oprócz For​thin​ga oca​le​li tyl​ko pod​po​rucz​nik Bar​de​sley z za​ło​gi
Gran​by’ego, mil​czą​cy i spa​lo​ny przez słoń​ce męż​czy​zna, któ​ry do​łą​czył do
nich w Ma​dra​sie i któ​re​go wy​ło​wio​no z wra​ku; kil​ku ich mło​dych skrzy​dło​‐
wych i cho​rą​żych, z któ​rych naj​star​szy był Ca​ven​dish; i Pohl, uprzęż​nik
Gran​by’ego: kil​ka dni przed po​ża​rem skrę​cił nogę w ko​st​ce i w re​zul​ta​cie
prze​by​wał na smo​czym po​kła​dzie pod​czas ca​łe​go za​mie​sza​nia, co ura​to​wa​‐
ło mu ży​cie.

— Pohl za​cznie, a ja go póź​niej zmie​nię – do​dał Gran​by. – Tyle przy​naj​‐
mniej mogę zro​bić, je​śli nie mogę się przy​dać do ni​cze​go in​ne​go. – Wska​zał
bro​dą swój bark.

Oczy​wi​ście Fran​cu​zi nie zo​sta​wi​li im strzelb ani sznu​ra; na​wet gdy​by
zna​le​zio​no jed​ne​go lub kil​ku wi​no​waj​ców, nie mie​li z cze​go zro​bić bi​cza.
A war​tę w cią​gu tego ty​go​dnia trzy​ma​ło wie​lu ma​ry​na​rzy, któ​rzy mo​gli do​‐
pu​ścić się ra​bun​ku lub po​zwo​lić zro​bić to in​nym.

— I nie uda nam się tak ła​two prze​ko​nać lu​dzi, że mu​szą się po​go​dzić
z jesz​cze mniej​szy​mi ra​cja​mi, niż mie​li do tej pory – po​wie​dział Lau​ren​ce.

Była jesz​cze tyl​ko jed​na po​ten​cjal​na moż​li​wość uka​ra​nia win​nych – ale
Lau​ren​ce uznał, że taki po​wód jest nie​wy​star​cza​ją​cy, żeby pro​sić o coś ta​kie​‐
go smo​ki. Na​wet gdy​by był skłon​ny po​stra​szyć nimi nie​uzbro​jo​nych lu​dzi,
nie​za​leż​nie od swo​jej winy sła​bych wo​bec nich jak na​gie dzie​ci, i gdy​by one
były skłon​ne dać się tak wy​ko​rzy​stać, oba​wiał się, że taki przy​kład był​by
bar​dziej iry​tu​ją​cy niż po​ucza​ją​cy. Ma​ry​na​rze już prze​bą​ki​wa​li w swo​ich
roz​mo​wach, że gdy tyl​ko wy​czer​pią się ło​wi​ska, sami sta​ną się kar​mą dla
smo​ków, któ​re już te​raz były zmu​szo​ne spę​dzać nie​mal całe dnie w po​wie​‐



trzu, la​ta​jąc tam i z po​wro​tem, byle tyl​ko oszczę​dzić re​jo​ny le​żą​ce bli​sko wy​‐
spy.

— Przy​pusz​czam, że już nie​dłu​go bę​dzie​my mu​sie​li jeść re​ki​ny – stwier​‐
dził po​sęp​nie Te​me​ra​ire. – I do​brze jest mó​wić, że mogą być zna​ko​mi​tym je​‐
dze​niem – zwró​cił się do Gong Su – kie​dy się je wła​ści​wie przy​rzą​dzi. My jed​‐
nak nie mo​że​my przy​no​sić ci ich w więk​szych ilo​ściach, że​byś mógł je nam
ugo​to​wać, a je​dzo​ne na su​ro​wo są okrop​nie ży​la​ste. Ale nie mo​że​my la​tać
dużo da​lej i wciąż chwy​tać ich tyle, żeby te loty były opła​cal​ne.

Pod​słu​cha​ne roz​mo​wy tego typu nie uspo​ka​ja​ły umy​słów tych, któ​rzy
uwa​ża​li, że ra​bo​wa​nie za​pa​sów jest ko​niecz​ne dla ich prze​trwa​nia. Lau​ren​ce
przy​pusz​czał, że tacy lu​dzie bez chwi​li wa​ha​nia rzu​ci​li​by smo​kom na po​żar​‐
cie swo​ich to​wa​rzy​szy, gdy​by w ten spo​sób mo​gli oca​lić wła​sną skó​rę, lub,
je​śli już o to cho​dzi, do​stać ku​bek gro​gu: co było głów​nym te​ma​tem ich co​‐
dzien​nych ma​rzeń, zaj​mu​ją​cych im nie​mal cały czas z wy​jąt​kiem tego, jaki
po​świę​ca​li na wy​ko​na​nie ab​so​lut​ne​go mi​ni​mum za​dań zle​ca​nych im przez
awia​to​rów.

Nie​wie​le było trze​ba, żeby utrzy​mać po​rzą​dek w obo​zo​wi​sku: nie​wie​le
było trze​ba, ale i tak tego nie ro​bio​no. Każ​de​go ran​ka brzeg był na nowo za​‐
sła​ny drew​nem i wo​do​ro​sta​mi wy​rzu​ca​ny​mi przez mo​rze, li​ść​mi palm za​‐
nie​sio​ny​mi tam przez wiatr i roz​pry​ska​mi eks​kre​men​tów mew sprze​ci​wia​‐
ją​cych się w ten spo​sób wtar​gnię​ciu tak ha​ła​śli​wej gro​ma​dy na ich te​ren.
Po​cząt​ko​wo Lau​ren​ce pró​bo​wać usu​wać te bru​dy raz na trzy, czte​ry dni, ale
w koń​cu prze​stał; za​miast tego wszy​scy, cho​dząc tu i tam, usu​wa​li kop​nię​‐
cia​mi na bok śli​skie od​pad​ki albo wy​wra​ca​li się na nich.

— Je​śli nie bę​dzie​cie pra​co​wać, nie bę​dzie​cie jeść – po​wie​dział lu​dziom…
i była to je​dy​na groź​ba, w któ​rej wy​ni​ku coś tam jed​nak ro​bi​li, i taka, któ​rej
nie moż​na było sto​so​wać bez ogra​ni​czeń. Taki drob​ny, gar​bią​cy się szes​na​‐
sto​la​tek jak Ca​ven​dish nie był w sta​nie po​wa​lić ko​goś ta​kie​go jak Ri​chard
Han​des, męż​czy​zna trzy​dzie​stocz​te​ro​let​ni z pię​ścia​mi wiel​ko​ści me​lo​nów
i usta​mi peł​ny​mi zę​bów po​ła​ma​nych w knaj​pia​nych bur​dach.

De​ma​ne po​tra​fił na​rzu​cać swo​ją wolę ma​ry​na​rzom, kie​dy było mu to po​‐
trzeb​ne; co mu​sia​ło być wy​ni​kiem, Lau​ren​ce był tego pew​ny, ja​kiejś za​ja​dłej
kłót​ni, do któ​rej do​szło gdzieś poza za​się​giem jego wzro​ku. Emi​ly Ro​land też
mo​gła​by za​pa​no​wać nad kil​ko​ma na​raz, tyl​ko dzię​ki sile swo​jej oso​bo​wo​ści;
mo​gła​by, gdy​by Lau​ren​ce kie​dy​kol​wiek po​zwo​lił na tak nie​bez​piecz​ny eks​‐
pe​ry​ment; za​miast tego wy​ko​rzy​sty​wał każ​dą oka​zję, żeby wy​sy​łać ją z ja​ki​‐



miś za​da​nia​mi z obo​zu przed wscho​dem słoń​ca, i pil​no​wał, żeby ża​den z ma​‐
ry​na​rzy nie po​dą​żył w tym sa​mym kie​run​ku.

Lau​ren​ce dał​by wie​le za choć​by jed​ne​go czło​wie​ka spo​śród tej ban​dy,
któ​re​go mógł​by zro​bić bos​ma​nem, ale je​śli na​wet byli wśród nich ja​cyś lu​‐
dzie god​ni za​ufa​nia, to nie pcha​li się do przo​du. O’Dea i Shi​pley nie na​le​że​li
wła​ści​wie do ma​ry​na​rzy: byli ludź​mi Lau​ren​ce’a, a O’Dea ba​wił się aż za do​‐
brze pod​czas ich po​by​tu na po​kła​dzie Triom​phe, wy​gła​sza​jąc po​nu​re
oświad​cze​nia o de​mo​nicz​nych skut​kach nad​uży​wa​nia al​ko​ho​lu – czy​li na
te​mat, do któ​re​go oma​wia​nia miał nie​wąt​pli​wie naj​wyż​sze kwa​li​fi​ka​cje –
 z wie​lo​ma za​rzu​ta​mi pod ad​re​sem cha​rak​te​rów tych ma​ry​na​rzy, któ​rzy
ule​gli jego wpły​wo​wi. Jed​no​cze​śnie gwał​tow​nie pro​te​sto​wał, kie​dy i jemu
za​rzu​ca​no winę w tym wzglę​dzie: sły​sza​no, jak ze świę​tym obu​rze​niem po​‐
wta​rzał, że on nie był wte​dy na służ​bie.

Shi​pley tym​cza​sem stał się zbyt am​bit​ny: za​czę​ło do nie​go do​cie​rać, że
w sy​tu​acji ta​kie​go bra​ku rąk do pra​cy wśród awia​to​rów czło​wiek tro​chę
przy​dat​ny i chęt​ny do po​mo​cy może się wznieść po​nad zwy​kłe ocze​ki​wa​nia.
Był kie​dyś kraw​cem, za​nim ja​kieś nie​szczę​ście sta​ło się przy​czy​ną jego ska​‐
za​nia i ze​sła​nia, i po utra​cie Fel​lo​we​sa ewi​dent​nie po​sta​wił so​bie jako cel
awans na do​wód​cę za​ło​gi na​ziem​nej: nie mie​li te​raz uprzę​ży, któ​rą na​le​ża​ło​‐
by re​pe​ro​wać i kon​ser​wo​wać, ale on i tak znaj​do​wał so​bie za​ję​cie, trzy​ma​jąc
się wy​nio​śle z dala od ma​ry​na​rzy.

Naj​lep​szym kan​dy​da​tem, je​śli ta​kie​go w ogó​le mie​li, był​by May​hew:
star​szy czło​wiek i je​den z ma​łej garst​ki ma​tów, któ​ry na​wet kie​dyś awan​so​‐
wał na star​sze​go mata, by po​tem zo​stać zde​gra​do​wa​nym za pi​jań​stwo,
i któ​ry mógł się do cze​goś nadać. Ale na​wdy​chał się dużo dymu pod​czas
uciecz​ki z wra​ka Al​le​gian​ce i wciąż jesz​cze kasz​lał pra​wie jak su​chot​nik;
zresz​tą nie ro​bił ni​cze​go, żeby zy​skać au​to​ry​tet wśród swych to​wa​rzy​szy.

W tej sy​tu​acji naj​więk​szą po​pu​lar​no​ścią cie​szy​li się Urqu​hart i Han​des –
 de​le​go​wa​no ich na​wet, żeby po pierw​szym ty​go​dniu po​roz​ma​wia​li z Lau​‐
ren​ce’em o ża​lach ma​ry​na​rzy.

— Trud​no jest wy​trzy​mać przy tak ma​łych ra​cjach, ka​pi​ta​nie – oświad​‐
czył Urqu​hart, rzu​ca​jąc na boki ukrad​ko​we spoj​rze​nia, któ​re mó​wi​ły, że
wca​le mu się nie po​do​ba to, iż jest zmu​szo​ny zwró​cić się z tą spra​wą bez​po​‐
śred​nio do Lau​ren​ce’a, za​miast po​na​rze​kać na to po ci​chu z kum​pla​mi –
 strasz​nie trud​no, zwłasz​cza po tych wszyst​kich kło​po​tach, ja​kie mie​li​śmy.
Mamy na​dzie​ję, że jesz​cze się pan nad tym za​sta​no​wi…



Lau​ren​ce słu​chał z za​ci​śnię​ty​mi z gnie​wu usta​mi, aż Urqu​hart urwał
i od​su​nął się na bok, wy​raź​nie stra​ciw​szy wą​tek. Han​des, mniej spo​strze​‐
gaw​czy, do​dał z jaw​ną bez​czel​no​ścią:

— Nie jest tak, jak​by​śmy wciąż byli na okrę​cie i mu​sie​li słu​chać na​dę​‐
tych ofi​ce​rów. Ma​ga​zy​ny mu​szą być otwar​te i wszyst​ko, co w nich jest, roz​‐
dzie​lo​ne jak na​le​ży. Wo​li​my też do​sta​wać je​dze​nie dwa razy dzien​nie, a nie
raz, a smo​ki też mo​gły​by nam przy​no​sić tro​chę ryb, za​miast za​ja​dać się
nimi przez cały dzień.

Te sło​wa już same w so​bie świad​czy​ły o czy​stym bra​ku sza​cun​ku, na​wet
gdy​by nie były skraj​nie głu​pie, i żeby je jesz​cze uwień​czyć obe​lgą, Han​des
pod​czas tej mowy ude​rzał jed​ną ze swo​ich wiel​kich dło​ni w dru​gą, lek​ko, ale
w wiel​ce wy​mow​nym ryt​mie, jak​by su​ge​ro​wał ist​nie​nie ja​kiejś groź​by: Te​‐
me​ra​ire był w tym mo​men​cie gdzieś nad oce​anem, na ło​wach.

Ale Lau​ren​ce nie był drob​ny ani przy​gar​bio​ny, a nie​gdyś słu​żył jako po​‐
rucz​nik – krót​ko i bez ra​do​ści – pod do​wódz​twem praw​dzi​wie ty​rań​skie​go
ka​pi​ta​na; kie​dy już sam do​wo​dził in​ny​mi, ni​g​dy nie uznał za ko​niecz​ne się​‐
gnąć po ta​kie me​to​dy, co jed​nak nie zna​czy, że bał się je sto​so​wać. Po​chy​lił
się, wy​cią​gnął ża​giew z ognia i dźgnął nią Han​de​sa w brzuch tak moc​no, że
ten zgiął się wpół, a po​tem po​pra​wił ude​rze​niem w ple​cy, po​wa​la​jąc wiel​kie​‐
go ma​ry​na​rza na zie​mię.

— Leż i nie ru​szaj się – rzu​cił wście​kle, sta​jąc nad nim. – Leż, Han​des. Nie
rę​czę za sie​bie, je​śli się pod​nie​siesz. Na Boga, mo​żesz tyl​ko mieć na​dzie​ję, że
nie prze​my​ślę jesz​cze raz tego, czy war​to mar​no​wać po​wie​trze na płu​ca ta​‐
kiej ban​dy nie​wy​da​rzo​nych nie​udacz​ni​ków; od daw​na mam ocho​tę ka​zać
Te​me​ra​ire’owi po​go​nić was wszyst​kich do oce​anu, re​ki​nom na po​żar​cie, że​‐
by​ście do​łą​czy​li do lep​szych od sie​bie, któ​rzy tra​fi​li tam przed wami. Zejdź​‐
cie mi obaj z oczu.

Nie było po​wtór​ki tego po​sel​stwa od ma​ry​na​rzy, a po​nie​waż ich za​mi​ło​‐
wa​nie do pra​cy już przed​tem było mi​ni​mal​ne, nie moż​na było po​wie​dzieć,
że jesz​cze zma​la​ło, Lau​ren​ce jed​nak nie miał złu​dzeń co do tego, by ich uczu​‐
cia ule​gły zmia​nie. „Roz​dzie​lo​ne jak na​le​ży” to był eu​fe​mizm: ci lu​dzie wy​‐
obra​ża​li so​bie, a przy​naj​mniej o tym ma​rzy​li, że po​śród za​pa​sów ukry​ta jest
pew​na ilość al​ko​ho​lu. Mo​gło tak być: De Gu​ignes za​mie​rzał zo​sta​wić im tro​‐
chę rumu, ale Lau​ren​ce bez wa​ha​nia od​mó​wił przy​ję​cia tego kon​kret​ne​go
daru. Wie​dział jed​nak, że nie uda mu się prze​ko​nać o tym ma​ry​na​rzy: po​‐
wie​dzieć im, że ofer​ta zo​sta​ła przed​sta​wio​na i od​rzu​co​na, by​ło​by mniej wię​‐



cej tak samo, jak po​wie​dzieć, że pro​po​zy​cja rze​czy​wi​ście pa​dła, a re​zul​tat
tego po​ro​zu​mie​nia ukry​to gdzieś z my​ślą o spra​wie​niu przy​jem​no​ści awia​‐
to​rom.

— Nie wąt​pię, że wła​śnie to, w ta​kim sa​mym stop​niu jak głód, po​pchnę​‐
ło ich do kra​dzie​ży – po​wie​dział Lau​ren​ce, do​ko​nu​jąc oce​ny strat. Zo​sta​ło im
nie wię​cej niż po dwa su​cha​ry dzien​nie na każ​de​go czło​wie​ka, je​śli za​ło​żyć,
że będą mu​sie​li ra​cjo​no​wać żyw​ność jesz​cze przez czte​ry mie​sią​ce: na​dzie​ja
na wcze​śniej​szy po​wrót Fran​cu​zów była bar​dzo sła​ba.

— Nie bądź taki po​nu​ry, Lau​ren​ce: może spad​nie na nas mór albo ja​kaś
tro​pi​kal​na go​rącz​ka i za​bi​je po​ło​wę z nas – pró​bo​wał go roz​ba​wić Gran​by. –
 A może przy​pły​nie tu ja​kiś sta​tek, jak są​dzisz? To zna​czy ja​kiś inny sta​tek.

— Nie są​dzę, żeby to było praw​do​po​dob​ne; je​ste​śmy zbyt bli​sko kon​ty​‐
nen​tu, a wy​spa jest zbyt ubo​ga – od​rzekł Lau​ren​ce. – Gdy​by ja​kiś ka​pi​tan de​‐
spe​rac​ko dą​żył do uzu​peł​nie​nia za​pa​sów, szu​kał​by lep​sze​go por​tu i nie tra​cił
cza​su na coś ta​kie​go. W każ​dym ra​zie nie mo​że​my na to li​czyć. Już prę​dzej
smo​ki mogą ko​goś zo​ba​czyć.

— I praw​do​po​dob​nie od razu od​stra​szyć – po​wie​dział Gran​by. – Co oni
te​raz ro​bią, jak uwa​żasz?

Miał na my​śli ma​ry​na​rzy, któ​rzy choć raz zmo​bi​li​zo​wa​li się do roz​pa​le​‐
nia wiel​kie​go ogni​ska da​lej na pla​ży i ze​bra​li się wo​kół nie​go; wi​dać było,
jak po​da​ją so​bie sko​ru​py orze​chów ko​ko​so​wych, a sal​wy do​no​śne​go śmie​‐
chu nio​sły się da​le​ko po​nad pia​skiem.

— Och, niech ich wszyst​kich szlag tra​fi – wy​buch​nął Lau​ren​ce. – Mu​sie​li
gdzieś zro​bić de​sty​la​tor, jak są​dzę; to dla​te​go zgi​nę​ła jed​na z be​czek. Po​wi​‐
nie​nem się do​my​ślić.

— Czy da się coś upę​dzić z orze​chów ko​ko​so​wych? – za​py​tał z po​wąt​pie​‐
wa​niem Gran​by.

— Albo to, albo zna​leź​li ja​kieś inne owo​ce, któ​re mogą im do tego po​słu​‐
żyć – od​parł Lau​ren​ce – o ile wła​śnie się nie tru​ją wza​jem​nie; bę​dzie​my wie​‐
dzieć rano. Tak, pa​nie Fer​ris, wie​my – do​dał, gdy Fer​ris do​łą​czył do nich,
wska​zu​jąc na ogni​sko.

— Je​den z chłop​ców okrę​to​wych po​wie​dział Ger​ry’emu, za​pra​sza​jąc go
do nich – po​wie​dział Fer​ris – ale do​pie​ro te​raz. – A Ger​ry naj​wy​raź​niej za​mel​‐
do​wał o tym Fer​ri​so​wi, a nie For​thin​go​wi; Lau​ren​ce po​krę​cił w du​chu gło​‐
wą.

— Nie są​dzę, że​by​śmy mo​gli ich po​wstrzy​mać – mruk​nął Gran​by, pa​‐



trząc na ich małą grup​kę awia​to​rów. – W każ​dym ra​zie nie do po​wro​tu smo​‐
ków.

— I na​wet wte​dy – rzekł Lau​ren​ce. – Kie​dy będą mie​li grog w brzu​chach,
trud​niej bę​dzie nad nimi za​pa​no​wać. Mu​si​my im po​zwo​lić upić się do nie​‐
przy​tom​no​ści, je​śli tego tak pra​gną, i mam tyl​ko na​dzie​ję, że sta​nie się to,
za​nim po​my​ślą o ja​kichś gor​szych nie​go​dzi​wo​ściach.

— Le​piej scho​waj​my resz​tę su​cha​rów i mię​sa w ja​kiejś pew​niej​szej kry​‐
jów​ce – za​pro​po​no​wał Gran​by i za​raz do​dał: – Do​pil​nuj tego, Fer​ris, je​śli ła​‐
ska… – ku kon​ster​na​cji Lau​ren​ce’a.

Pra​co​wa​li ra​zem przez na​stęp​nych kil​ka go​dzin w naj​gor​szym upa​le
dnia, ko​piąc nową piw​nicz​kę na żyw​ność i wy​kła​da​jąc ją korą pal​mo​wą
oraz li​ść​mi. Kie​dy skoń​czy​li, prze​nie​śli do niej po​zo​sta​łe jesz​cze za​pa​sy su​‐
cha​rów i wie​przo​wi​ny. Przez cały czas do​bie​ga​ją​ce od stro​ny ogni​ska na pla​‐
ży ha​ła​sy i od​gło​sy za​ba​wy sta​wa​ły się co​raz gło​śniej​sze i co​raz bar​dziej
bun​tow​ni​cze: po​wie​trze wraz z dy​mem nio​sło sło​wa pio​se​nek oraz za​pa​chy
sma​żo​nych mał​ży; ma​ry​na​rze wy​ka​za​li się w koń​cu ja​kąś po​my​sło​wo​ścią,
przy​go​to​wu​jąc swo​ją za​ba​wę.

Tym​cza​sem zmę​cze​ni awia​to​rzy po​ukła​da​li się na pia​sku, a Gong Su roz​‐
dzie​lił mię​dzy nich skrom​ny obiad: so​lo​ne mię​so z dłu​gi​mi klu​ska​mi zro​‐
bio​ny​mi z roz​kru​szo​nych su​cha​rów i wo​do​ro​stów, w cien​kim ro​so​le ugo​to​‐
wa​nym na wie​przo​wi​nie i ry​bich ościach. Wszyst​ko to byli zmu​sze​ni wy​‐
sior​bać z mi​se​czek wy​ko​na​nych ze sko​rup orze​chów ko​ko​so​wych, uży​wa​‐
jąc pa​łe​czek do prze​nie​sie​nia ka​wał​ków mię​sa do ust.

— Gdzie jest twój brat? – za​py​tał w pew​nej chwi​li Lau​ren​ce, od​wra​ca​jąc
się do Si​pho, któ​ry od​kła​dał wła​śnie na bok mi​secz​kę… odło​żył dwie mi​secz​‐
ki, za​uwa​żył Lau​ren​ce i dla​te​go do​dał bar​dziej su​ro​wo: – I gdzie jest Ro​land?

— De​ma​ne po​szedł na po​lo​wa​nie – od​parł wy​mi​ja​ją​co Si​pho. – Pan wie
prze​cież, że jest w tym bar​dzo do​bry.

To była oczy​wi​ście praw​da, ale wca​le nie usa​tys​fak​cjo​no​wa​ła Lau​ren​‐
ce’a. Pani Pem​ber​ton po​zo​sta​ła na po​kła​dzie Triom​phe jako gość De Gu​igne​‐
sa. Lau​ren​ce pro​sił o ten przy​wi​lej dla niej, gdyż nie chciał na​ra​zić szlach​‐
cian​ki na tru​dy ży​cia na bez​lud​nej wy​spie, ale był co​raz bar​dziej sfru​stro​wa​‐
ny tym, że opie​kun​ka znik​nę​ła do​kład​nie wte​dy, kie​dy jej usłu​gi mo​gły się
do cze​goś przy​dać.

De​ma​ne i Ro​land nie wró​ci​li przez kil​ka na​stęp​nych go​dzin, w któ​rym to
cza​sie zgro​ma​dze​nie ma​ry​na​rzy sta​wa​ło się co​raz gło​śniej​sze i co​raz bar​‐



dziej wzbu​rzo​ne: mie​li za mało je​dze​nia i al​ko​ho​lu jak na swo​je po​trze​by.
Scuf​fles wy​rwał się z tłu​mu, za​chę​ca​jąc wrza​ska​mi roz​ra​bia​ków do bi​ja​ty​ki
ku ucie​sze in​nych; to​wa​rzy​szył temu jed​nak mrocz​niej​szy na​strój, po​głę​bia​‐
ny jesz​cze przez wi​dok krwi roz​pry​ska​nej na ja​snym pia​sku i od​ra​ża​ją​cy
śmiech.

— Na​stęp​na por​cja jest moja, chło​pa​ki – krzyk​nął Han​des i szcze​rząc
zęby w sze​ro​kim uśmie​chu, za​czął się prze​py​chać w stro​nę de​sty​la​to​ra; na
pal​cach miał krew.

Lau​ren​ce od​wró​cił się, nie chcąc na​wet na to pa​trzeć; nie był to wi​dok od​‐
po​wied​ni dla mło​dych ofi​ce​rów.

— Pa​no​wie – za​czął – my​ślę, że ode​śle​my was do wnę​trza wy​spy na go​‐
dzi​nę lub dwie…

— Nie, sir – prze​rwał mu na​gle Fer​ris. – Po​pa​trz​cie uważ​nie, chłop​cy –
 do​dał i szyb​ko wstał – zbli​ża​ła się do nich gru​pa ma​ry​na​rzy, od​dzie​la​ją​ca się
od głów​nej gro​ma​dy, z któ​rą łą​czy​ła ją jesz​cze tyl​ko li​nia po​dą​ża​ją​cych za
nią męż​czyzn, i wy​glą​da​ło to tak, jak​by ja​kaś wiel​ka be​stia wy​cią​gnę​ła łapę;
Han​des szedł na cze​le.

Lau​ren​ce tak​że wstał i od​krył, że wraz z Gran​bym są od​gro​dze​ni od zbli​‐
ża​ją​cych się lu​dzi. Ca​ven​dish sta​nął bez​po​śred​nio przed nim, ma​jąc przy so​‐
bie Thor​ne’a, cho​rą​że​go Gran​by’ego, le​d​wie trzy​na​sto​let​nie​go chłop​ca; Bar​‐
de​sley, For​thing i Fer​ris wy​su​nę​li się do przo​du i zgod​nie za​czę​li spy​chać
swo​ich do​wód​ców do kępy za​ro​śli, przy czym oprócz nich dwóch we​wnątrz
tego ochron​ne​go krę​gu zna​leź​li się tyl​ko Ger​ry i Si​pho. Chro​nią nas przed
nie​bez​pie​czeń​stwem, jak​by​śmy byli ma​ły​mi dzieć​mi, po​my​ślał z nie​sma​‐
kiem Lau​ren​ce.

Ma​ry​na​rze zbli​ży​li się i utwo​rzy​li luź​ny pół​okrąg wo​kół nich. Więk​szość
mia​ła prze​krwio​ne oczy, a ich skó​ra lśni​ła od potu: wi​dać było, że to, co so​‐
bie upę​dzi​li, nie było tak cał​ko​wi​cie zdro​we i kil​ku z nich mia​ło już reszt​ki
wy​mio​cin w gę​stwi​nach bród. Ich od​dech był tak prze​sy​co​ny za​pa​chem
bim​bru, że Lau​ren​ce czuł go na​wet na od​le​głość. Han​des wy​szcze​rzył zęby
w za​ra​zem ra​do​snym i groź​nym uśmie​chu, któ​ry prze​sy​łał mu po​nad ra​‐
mie​niem Fer​ri​sa.

— Spo​koj​nie, chłop​cy, nie ma po​trze​by, żeby się spie​rać – za​czął Han​des.
– Nie zro​bi​my wam krzyw​dy, tyl​ko ka​pi​ta​no​wie pój​dą z nami, a wte​dy, tak
mi się wy​da​je, smo​ki za​śpie​wa​ją zu​peł​nie inną pio​sen​kę po po​wro​cie.

— Wy​pa​tro​szą wie​lu z was i rzu​cą kra​bom na po​żar​cie, ty ośle – od​parł



Gran​by – i naj​praw​do​po​dob​niej po​trak​tu​ją tak samo wszyst​kich tych, któ​ry
nie mie​li z tym nic wspól​ne​go. Czy cho​ciaż usta​li​li​ście, gdzie bę​dzie​cie nas
trzy​mać?

— Od​suń się, ty tam – rzu​cił ostro Bar​de​sley i ode​pchnął jed​ne​go z ma​ry​‐
na​rzy, któ​ry za bar​dzo się do nie​go zbli​żył.

Męż​czy​zna zno​wu na nie​go na​parł, a jego to​wa​rzy​sze ra​zem z nim – ten
dła​wią​cy cię​żar na​ra​stał wo​kół nich i Lau​ren​ce zo​stał ze​pchnię​ty w trzesz​‐
czą​ce za​ro​śla, cho​ciaż mło​dzi awia​to​rzy wal​czy​li z ca​łych sił, żeby po​wstrzy​‐
mać na​pór osa​cza​ją​cych ich ciał. To były dziw​ne zma​ga​nia, na któ​re skła​da​‐
ły się głów​nie dość przy​pad​ko​we pchnię​cia i szarp​nię​cia – kie​dy pi​ja​ni ma​‐
ry​na​rze pró​bo​wa​li za​da​wać cio​sy, te czę​sto były zbyt sła​be lub czę​ścio​wo
chy​bio​ne. Nie​mniej jed​nak było to śmier​tel​nie po​waż​ne star​cie, i okrop​ne.
Przez tę ludz​ką ścia​nę prze​ci​ska​ły się ręce, jak​by ode​rwa​ne od ciał i ży​ją​ce
wła​snym ży​ciem, któ​re pró​bo​wa​ły chwy​cić Lau​ren​ce’a za ra​mię, ucze​pić się
jego ubra​nia, jego pasa. Wi​dział po​ła​ma​ne pa​znok​cie i stward​nia​łe od od​ci​‐
sków, po​kry​te wciąż pia​skiem pal​ce, któ​rych nie po​tra​fił do​pa​so​wać do żad​‐
nej kon​kret​nej twa​rzy lub ob​da​rzo​nej czu​ciem woli; miał wra​że​nie, że jest
igrasz​ką ja​kiejś śle​pej, dzi​kiej po​trze​by za​rów​no nisz​cze​nia, jak i ży​cia.

A po​nad ra​mio​na​mi i gło​wa​mi pa​trzył w oczy, zmru​żo​ne i nie​ludz​kie
z po​wo​du tej sa​mej sza​lo​nej po​trze​by, jaką było w nich wi​dać. Ale, po​my​ślał
Lau​ren​ce, to​wa​rzy​szył jej strach; strach, któ​ry cza​sem wi​dy​wał na twa​rzach
nie​przy​ja​ciel​skich żoł​nie​rzy, to​czą​cych de​spe​rac​ką wal​kę, któ​ra nie mo​gła
za​koń​czyć się suk​ce​sem; lu​dzi, któ​rzy po​szli do boju, bo byli w ma​sie in​nych
żoł​nie​rzy, zmu​sze​ni do tego i świa​do​mi, że jest to da​rem​ny trud; świa​do​mi,
że igra​ją ze śmier​cią bez po​wo​du. Tyl​ko kil​ka z tych twa​rzy zdra​dza​ło praw​‐
dzi​wą ocho​tę – wbi​te w nie​go oczy Han​de​sa pło​nę​ły ra​do​ścią, ale i groź​bą –
 a resz​ta to byli tyl​ko lu​dzie tak wy​stra​sze​ni, że w ich za​mro​czo​nych przez
al​ko​hol gło​wach na​ro​dzi​ła się myśl, iż po​win​ni coś zro​bić.

Awia​to​rzy chwy​ci​li się za ręce; ko​pa​li i ude​rza​li by​kiem, od​pie​ra​jąc nie​‐
sko​or​dy​no​wa​ne ata​ki, co było dość ża​ło​sną obro​ną, ale słoń​ce opa​dło już ni​‐
sko i wkrót​ce smo​ki będą…

— Te​me​ra​ire! – krzyk​nął mały Ger​ry: wy​czoł​gał się z gę​stwi​ny nóg i wy​‐
biegł na pia​sek, ma​cha​jąc rę​ka​mi. – Te​me​ra​ire!

Na ho​ry​zon​cie wi​dać było trzy zbli​ża​ją​ce się plam​ki: zbli​ża​ją​ce się szyb​‐
ko, i kie​dy to sta​ło się dla wszyst​kich ja​sne, pół tu​zi​na lu​dzi ode​rwa​ło się od
ata​ku​ją​cych i ucie​kło z po​wro​tem do ogni​ska i nie​spo​koj​ne​go, ob​ser​wu​ją​ce​‐



go prze​bieg wy​da​rzeń tłu​mu męż​czyzn. Po chwi​li ich śla​dem po​szło jesz​cze
dwóch i już wkrót​ce prze​wa​ga li​czeb​na na​past​ni​ków nad awia​to​ra​mi mia​ła
się skoń​czyć. Han​des wy​glą​dał na zbi​te​go z tro​pu. Za​dał na​gle cios Ca​ven​di​‐
sho​wi – ude​rzył chłop​ca z boku w gło​wę i wbił pal​ce w po​li​czek Lau​ren​ce’a,
roz​dzie​ra​jąc mu ką​cik ust; cof​nął rękę z po​krwa​wio​ny​mi pa​znok​cia​mi, ale
nie zdo​łał go chwy​cić, a Lau​ren​ce nie mógł od​po​wie​dzieć ata​kiem na atak.

Han​des cof​nął się, ob​la​ny cho​le​rycz​nym ru​mień​cem; jego kum​ple co​fa​li
się wraz z nim; i wte​dy, sły​sząc trzesz​cze​nie ła​ma​nych ga​łę​zi, zwró​ci​li się
w stro​nę za​ro​śli, z któ​rych po chwi​li wy​pa​dli na pla​żę zdy​sza​ni Emi​ly i De​‐
ma​ne. Za​trzy​ma​li się skon​ster​no​wa​ni, pa​trząc na ma​ry​na​rzy, i wte​dy Han​‐
des po​wie​dział:

— On jest ka​pi​ta​nem tego wiel​kie​go, żół​te​go, przy​naj​mniej tego do​sta​‐
nie​my, chło​pa​ki…

Emi​ly pchnę​ła De​ma​ne z po​wro​tem w stro​nę za​ro​śli.
— Ucie​kaj, ucie​kaj, do cho​le​ry! – krzyk​nę​ła i po​chy​liw​szy się, chwy​ci​ła

dwie gar​ście pia​sku i ci​snę​ła go w twa​rze ma​ry​na​rzy, kie​dy ją za​ata​ko​wa​li.
Si​pho uwol​nił ręce, wy​ry​wa​jąc się z ludz​kie​go łań​cu​cha, i po​biegł do

nich. Fer​ris sko​czył za nim. Han​des chwy​cił Emi​ly za ra​mię i pchnął na zie​‐
mię, a De​ma​ne rzu​cił się na nie​go: był nie​mal o sto​pę niż​szy i wciąż chu​dy
jak pa​tyk, ale Lau​ren​ce choć raz miał po​wód do wdzięcz​no​ści za jego brak
dżen​tel​meń​skie​go umia​ru. De​ma​ne naj​pierw wbił za​ci​śnię​tą pięść w brzuch
Han​de​sa, a ło​kieć w jego gar​dło; na​stęp​nie roz​cza​pie​rzo​ne pal​ce dru​giej ręki
chło​pa​ka ude​rzy​ły w oczy Han​de​sa i wiel​ki ma​ry​narz ru​nął na zie​mię, roz​‐
pacz​li​wie pró​bu​jąc zła​pać od​dech, któ​ry zmie​nił się na​gle w rzę​że​nie, i zo​ba​‐
czyć coś przez krew za​le​wa​ją​cą mu twarz.

— Ka​za​łam ci ucie​kać! – wrza​snę​ła Emi​ly, zry​wa​jąc się na nogi. – Ucie​kaj
od nich, ty głup​ku; smo​ki wra​ca​ją.

Resz​ta ma​ry​na​rzy jed​nak już ich do​pa​dła: oko​ło dwu​dzie​stu męż​czyzn,
i trzech z nich chwy​ci​ło De​ma​ne, uno​sząc go w po​wie​trze. Emi​ly rzu​ci​ła się
im pod nogi i zdo​ła​ła ich prze​wró​cić, ale je​den z nich kop​nął ją w twarz i od​‐
rzu​cił na bok, za​krwa​wio​ną.

Fer​ris był już na miej​scu, pró​bu​jąc uwol​nić De​ma​ne. Si​pho zła​pał su​chą
ga​łąź i bił nią ma​ry​na​rza, któ​ry go trzy​mał.

— Ucie​kaj​cie, szyb​ko! – krzyk​nął Gran​by do in​nych awia​to​rów, ści​ska​jąc
Lau​ren​ce’a za rękę. – Ukry​je​my się w za​ro​ślach…

— Co? – za​py​tał zdu​mio​ny Lau​ren​ce.



— Bie​gnij​cie! – krzyk​nął do nich jesz​cze raz Gran​by, cią​gnąc Lau​ren​ce’a
za sobą, mimo jego pro​te​stów. – Nie, niech szlag tra​fi ten twój upór, czy
wciąż za krót​ko je​steś awia​to​rem?

For​thing też już do​tarł do ma​ry​na​rzy, do​bie​gł​szy tam z tru​dem po pia​‐
sku, ale on i Fer​ris byli te​raz na otwar​tym te​re​nie, a prze​ciw​ni​ków było zbyt
wie​lu. Ko​lej​ny na​past​nik zła​pał rękę De​ma​ne i wy​cią​gnął go spod sto​su lu​‐
dzi; inni mu po​ma​ga​li, a więk​szy tłum sku​pio​ny wo​kół ogni​ska za​czął się
prze​su​wać jak jed​no cia​ło w ich kie​run​ku.

— O Boże – jęk​nął Gran​by i zwol​nił, żeby móc ob​ser​wo​wać prze​bieg wy​‐
da​rzeń.

Ma​ry​na​rze, wrzesz​cząc trium​fal​nie, za​czę​li cią​gnąć szar​pią​ce​go się De​‐
ma​ne w stro​nę ogni​ska. Si​pho pró​bo​wał iść za nimi, ale Emi​ly zła​pa​ła go jed​‐
ną ręką i przy​trzy​ma​ła; dru​gą dłoń przy​ci​ska​ła do twa​rzy, pró​bu​jąc po​‐
wstrzy​mać krew pły​ną​cą jej z ust. Han​des pod​niósł się ja​koś z pia​sku i ru​szył
chwiej​nym kro​kiem za resz​tą, wo​ła​jąc ochry​płym gło​sem:

— Po​cze​kaj​cie na mnie, chło​pa​ki… te​raz zmu​si​my tę be​stię do po​słu​‐
szeń​stwa…

Chwi​lę póź​niej padł na pia​sek, osła​nia​jąc gło​wę rę​ka​mi. Ku​lin​gi​le za​ry​‐
czał, le​cąc z naj​więk​szą szyb​ko​ścią tuż nad wodą; za​ry​czał tak, że za​trzę​sły
się drze​wa, a jego cień na​pły​nął na ogni​sko, za​le​wa​jąc je ni​czym po​wódź.

Bar​dzo szyb​ko było po wszyst​kim. Wte​dy Ku​lin​gi​le chwy​cił De​ma​ne jed​‐
nym pa​zu​rem, uniósł go i od​szedł na bok po pia​sku, py​ta​jąc go​rącz​ko​wo:

— De​ma​ne, nic ci się nie sta​ło? Nie je​steś ran​ny?
Po​sta​wił na chwi​lę De​ma​ne na zie​mi, strzą​snął z grzbie​tu ostat​nią ode​‐

rwa​ną rękę, po czym zno​wu go pod​niósł i ru​szył da​lej, roz​rzu​ca​jąc gniew​nie
chla​sta​ją​cym na wszyst​kie stro​ny ogo​nem reszt​ki ogni​ska oraz cia​ła, któ​ry​‐
mi za​sła​ny był pia​sek; nie​któ​re wciąż się po​ru​sza​ły, a jęki ran​nych i umie​ra​‐
ją​cych prze​bi​ja​ły się po​nad szum przy​bo​ju.

Zwło​ki spa​li​li na sto​sie zbu​do​wa​nym z resz​tek ogni​ska i palm po​ra​sta​ją​‐
cych obrze​ża spu​sto​szo​nej pla​ży. Więk​szość oca​la​łych ma​ry​na​rzy pra​co​wa​‐
ła w mil​cze​niu u boku awia​to​rów, wzno​sząc go, na​to​miast ran​nych uło​żo​‐
no na pro​wi​zo​rycz​nych sien​ni​kach z tra​wy, a ich ob​ra​że​nia oban​da​żo​wa​no
naj​róż​niej​szy​mi ka​wał​ka​mi szmat. Nie było wśród nich żad​ne​go le​ka​rza:
Mal​low, nowy smo​czy le​karz Gran​by’ego, po​szedł na dno ra​zem z Al​le​gian​ce,
a Dor​set zo​stał w kry​jów​ce w No​wej Po​łu​dnio​wej Wa​lii. De​wey, były go​li​‐



bro​da, mógł zro​bić bar​dzo nie​wie​le. Zo​sta​ły tyl​ko reszt​ki bim​bru, któ​re
moż​na było wy​ko​rzy​stać dla ce​lów lecz​ni​czych.

— Przy​naj​mniej nie za​brak​nie nam su​cha​rów – po​wie​dział Gran​by do
Lau​ren​ce’a z wi​siel​czym hu​mo​rem.

Usa​do​wi​li się na kil​ku kło​dach wy​rzu​co​ne​go przez mo​rze drew​na i ob​‐
ser​wo​wa​li ze spo​rej od​le​gło​ści prze​bieg pra​cy: smo​ki nie był skłon​ne pu​ścić
ich mię​dzy ma​ry​na​rzy, a ci mie​li jesz​cze mniej​szą ocho​tę oglą​dać smo​ki
z bli​ska.

Te​me​ra​ire utrzy​my​wał, że wszy​scy awia​to​rzy, co do jed​ne​go, po​win​ni
być przy nim. Nie wi​dział ni​cze​go nie​współ​mier​ne​go lub, je​śli już o to cho​‐
dzi​ło, nad​zwy​czaj​ne​go w ska​li fu​rii Ku​lin​gi​le ani w wiel​ko​ści do​ko​na​nej
przez nie​go rze​zi.

— Ależ Lau​ren​ce, nikt nie mógł się spo​dzie​wać po nim cze​goś in​ne​go –
 po​wie​dział smok. – Nie wi​dzia​łem jesz​cze cze​goś tak bez​czel​ne​go. Na​wet
ksią​żę Yon​gxing nie pró​bo​wał od​cią​gnąć cie​bie ode mnie, kie​dy na to pa​‐
trzy​łem, jak gdy​bym nie miał w tej spra​wie nic do po​wie​dze​nia. W żad​nym
ra​zie nie mogę zga​nić po​stę​po​wa​nia Ku​lin​gi​le. Je​steś pew​ny, że nie by​ło​by
le​piej, gdy​byś usiadł po mo​jej dru​giej stro​nie, gdzie oni nie mogą cię zo​ba​‐
czyć?

Lau​ren​ce był cał​ko​wi​cie pew​ny, po​mi​mo nie​po​ko​ju smo​ka, któ​re​go mia​‐
rą były stud​nie wy​ko​pa​ne w su​chym pia​sku przez jego nie​spo​koj​nie po​ru​‐
sza​ją​ce się pa​zu​ry. Ale to było ostat​nie ustęp​stwo Te​me​ra​ire’a, któ​re uda​ło
mu się uzy​skać: on i Gran​by zo​sta​li umiesz​cze​ni ćwierć mili od obo​zu, gdzie
nie mie​li ab​so​lut​nie nic do zro​bie​nia i gdzie przed ban​dą ob​dar​tych i ogar​‐
nię​tych bez​na​dzie​ją roz​bit​ków strze​gły ich za​zdro​śnie smo​ki wiel​ko​ści fre​‐
gat.

Ku​lin​gi​le po​su​nął się na​wet da​lej: po​le​ciał na ska​łę wy​sta​ją​cą z mo​rza
w pew​nej od​le​gło​ści od brze​gu i przy​siadł na niej jak kura na grzę​dzie, trzy​‐
ma​jąc De​ma​ne w zło​żo​nych w mi​secz​kę pa​zu​rach; od cza​su do cza​su do​bie​‐
ga​ły stam​tąd pro​te​sty chło​pa​ka lub wi​dać było, jak ma​cha on gwał​tow​nie
ręką w stro​nę brze​gu, ale Te​me​ra​ire zde​cy​do​wa​nie od​rzu​cał myśl, żeby po
nie​go po​le​cieć.

— Nie mo​żesz po mnie ocze​ki​wać, Lau​ren​ce, tak gru​biań​skie​go za​cho​‐
wa​nia – po​wie​dział – a poza tym je​stem pew​ny, że w obec​nej chwi​li nic nie
by​ło​by bar​dziej pro​wo​ku​ją​ce; nie że​bym nie mógł wal​czyć z Ku​lin​gi​le, ale
w żad​nym ra​zie tego nie pra​gnę.



Tym​cza​sem, nie prze​sta​jąc mó​wić, uło​żył się w ochron​ny pół​okrąg,
Iskier​ka do​rzu​ci​ła kil​ka swo​ich zwo​jów na jego zad, i tak sple​ce​ni we dwo​je
utwo​rzy​li ze swo​ich ciał mur wo​kół Lau​ren​ce’a i Gran​by’ego.

— Boże, Fer​ris, nie rób ta​kiej kwa​śnej miny – ode​zwał się Gran​by do Fer​‐
ri​sa, któ​ry przy​wlókł się pla​żą z no​wym ra​por​tem. – Żal mi, cho​le​ra, tych
bied​nych głup​ców, ale osta​tecz​nie by​cie ro​ze​rwa​nym przez smo​ka nie jest
dużo gor​sze od za​wi​śnię​cia pod ko​niec dnia na sznu​rze, a oni wszy​scy są
bun​tow​ni​ka​mi. Nic dużo gor​sze​go nie mo​gło się już stać, jak są​dzę, kie​dy tu
sie​dzie​li​śmy i ob​ser​wo​wa​li​śmy.

— O, do​praw​dy nie mo​gło? – wark​nął Fer​ris, za​po​mi​na​jąc w zde​ner​wo​‐
wa​niu o ma​nie​rach, któ​re i tak nie były zbyt moc​no za​ko​rze​nio​ne wśród
awia​to​rów. – Nie mu​si​cie się mar​twić, że skoń​czą się nam su​cha​ry, bo nie​‐
wie​le ich zo​sta​ło: dwie z tych wiel​kich palm zwa​li​ły się do stru​mie​nia, zmie​‐
nia​jąc jego bieg, przez co część wody przez ostat​nie czte​ry go​dzi​ny ście​ka​ła
do na​szej no​wej piw​nicz​ki.

Dno piw​nicz​ki po​kry​wa​ła kil​ku​ca​lo​wa war​stwa bło​ta, a po​wie​trze
w środ​ku cuch​nę​ło ze​psu​tą wie​przo​wi​ną: wszyst​kie becz​ki na naj​niż​szym
po​zio​mie zdą​ży​ły głę​bo​ko ugrzę​znąć w roz​mo​kłej zie​mi. Fer​ris za​go​nił już
kil​ku ma​ry​na​rzy do otwie​ra​nia za​la​nych wor​ków i prze​no​sze​nia tych su​‐
cha​rów, któ​re jesz​cze nie za​mo​kły, do no​wych po​jem​ni​ków, na​pręd​ce zro​‐
bio​nych z li​ści pal​mo​wych. Stra​ci​li bli​sko po​ło​wę już i tak nie​wy​star​cza​ją​‐
cych za​pa​sów.

— Gdy​by Ku​lin​gi​le nie prze​rze​dził na​szych sze​re​gów, gro​ził​by nam
praw​dzi​wy głód – po​wie​dział Gran​by, osu​wa​jąc się ze znu​że​niem na pia​sek,
kie​dy już wszyst​ko obej​rzał. – A może i tak bę​dzie​my gło​do​wać? – zwró​cił się
do Gong Su.

— Oba​wiam się, że za ja​kieś dwa mie​sią​ce mo​że​my być tro​chę głod​ni –
 od​parł Chiń​czyk, da​jąc w ten spo​sób dy​plo​ma​tycz​nie do zro​zu​mie​nia, po​‐
my​ślał Lau​ren​ce, że w tym cza​sie naj​pew​niej będą każ​de​go dnia lo​so​wać ra​‐
cje żyw​no​ści.

Ale nie wszy​scy: on nie bę​dzie przy​mie​rać gło​dem, ani Gran​by, ani De​‐
ma​ne; nie moż​na do​pu​ścić do tego, żeby zgłod​nie​li choć tro​chę, bo to mo​gło
za​nie​po​ko​ić ich smo​ki. Lau​ren​ce od​wró​cił wzrok i za​ha​czyw​szy kciu​ka​mi
o pas, stu​kał po​zo​sta​ły​mi pal​ca​mi w wi​szą​cy pier​ścień, do któ​re​go po​win​na
być do​cze​pio​na jego oso​bi​sta uprząż; ją też Fran​cu​zi za​bra​li.

— Może smo​kom uda się zła​pać wie​lo​ry​ba – po​wie​dział Gran​by. – Przy​‐



pusz​czam, że wie​lo​ryb usta​wił​by nas na jesz​cze je​den mie​siąc, na​wet je​śli
szyb​ko znu​dzi​ło​by nam się je​dze​nie tyl​ko mię​sa.

— Mało praw​do​po​dob​ne, żeby zna​la​zły coś poza fin​wa​la​mi – ode​zwał się
Lau​ren​ce. – Na​wet cięż​ki smok nie zdo​ła prze​nieść jed​ne​go z nich na brzeg:
za​wsze mogą za​nur​ko​wać i w ten spo​sób uciec.

— Pa​nie ka​pi​ta​nie – za​wo​łał Ger​ry, bie​gnąc do nich. – Ro​land chce z pa​‐
nem po​roz​ma​wiać; zno​wu się ock​nę​ła.

Bied​na Emi​ly le​ża​ła na sien​ni​ku umiesz​czo​nym z dala od resz​ty ran​nych
i Lau​ren​ce ru​szył do niej, przy​go​to​wu​jąc się w du​chu, żeby nie oka​zy​wać
nie​po​ko​ju: jej twarz przy​bra​ła pur​pu​ro​wą bar​wę i spu​chła tak gro​te​sko​wo,
że rysy były zu​peł​nie nie​roz​po​zna​wal​ne. Oprócz tego mia​ła pa​skud​nie zła​‐
ma​ny i nie​zbyt do​sko​na​le zło​żo​ny nos oraz roz​dar​ty przez but ma​ry​na​rza
po​li​czek i ką​cik ust; Lau​ren​ce oba​wiał się, że zo​sta​nie jej po tym bli​zna.

— Cóż, Ro​land, mam na​dzie​ję, że nie czu​jesz się bar​dzo źle – po​wie​dział.
— Nie, ka​pi​ta​nie – od​po​wie​dzia​ła, ale wy​ma​wia​ła każ​de sło​wo po​wo​li,

z tru​dem, sta​ra​jąc się, żeby brzmia​ło wy​raź​nie – ale De​ma​ne… Ger​ry mówi,
że z De​ma​ne jest wszyst​ko do​brze, ale wszy​scy są tu​taj…

— Ku​lin​gi​le stał się na​do​pie​kuń​czy i za​brał go na tam​tą ska​łę na mo​rzu –
 włą​czył się do roz​mo​wy Gran​by. – Nie masz się cze​go bać, Ro​land, nic mu
nie bę​dzie; kie​dy po​czu​jesz się le​piej, bę​dziesz mo​gła, je​śli ze​chcesz, pójść na
brzeg i usły​szeć jego krzy​ki.

— Cho​dzi​ło mi o to, że wszy​scy są cią​gle tu​taj, w obo​zie – od​rze​kła. – Czy
po​wie​dział wam o stat​ku?

— O stat​ku? – po​wtó​rzył py​ta​ją​co Lau​ren​ce, za​ra​zem prze​ję​ty i za​trwo​‐
żo​ny: do tej pory każ​dy sta​tek, któ​ry Ro​land i De​ma​ne mo​gli wi​dzieć rano,
był​by już za​pew​ne bar​dzo da​le​ko, pły​nąc Bóg wie w ja​kim kie​run​ku. – Gdzie
był? – za​py​tał, ob​li​cza​jąc wszyst​ko w gło​wie i za​sta​na​wia​jąc się nad na​stęp​‐
nym kro​kiem… gdy​by on i Gran​by wy​ru​szy​li na​tych​miast na Te​me​ra​irze
i Iskier​ce, to jaki kurs był​by naj​ko​rzyst​niej​szy…

— Po dru​giej stro​nie wy​spy, w dłu​giej za​to​ce – od​po​wie​dzia​ła Emi​ly,
ma​jąc na my​śli wą​ską, krę​tą za​tocz​kę, któ​rą od​krył For​thing pod​czas swe​go
po​wietrz​ne​go zwia​du i któ​ra się​ga​ła da​le​ko w głąb wy​spy: była zbyt wą​ska,
żeby smo​ki mo​gły prze​le​cieć przez całą jej dłu​gość.

— A to ci do​pie​ro łut szczę​ścia – rzu​cił Gran​by. – Na​praw​dę sta​tek, na ko​‐
twi​cy?

— Nie, nie – za​prze​czy​ła Emi​ly. – Roz​bi​ty.



Nie było sen​su roz​po​czy​nać wy​pra​wy przed ran​kiem na​stęp​ne​go dnia,
zwłasz​cza że Emi​ly za​pew​nia​ła, iż do tego cza​su cał​ko​wi​cie wy​do​brze​je i bę​‐
dzie mo​gła po​ka​zać im dro​gę, cho​ciaż Lau​ren​ce wo​lał​by dać jej jesz​cze je​den
dzień na od​zy​ska​nie sił.

— Le​piej wcze​śniej niż póź​niej, sir – po​wie​dzia​ła i rze​czy​wi​ście, je​śli ist​‐
nia​ła spra​wa, co do któ​rej zga​dza​li się wszy​scy, była nią chęć jak naj​szyb​sze​‐
go opusz​cze​nia ma​ka​brycz​nych ruin ich nad​brzeż​ne​go obo​zo​wi​ska, gdzie
nie​ustan​nie opa​da​ły na nich po​pio​ły zmar​łych, nie​sio​ne przez wie​ją​cy od
mo​rza wiatr.

Gdy​by nie mie​li tylu ran​nych, na​wet wszyst​kie prak​tycz​ne trud​no​ści
zwią​za​ne z prze​nie​sie​niem po​zo​sta​łych za​pa​sów na ja​kąś inną pla​żę nie po​‐
wstrzy​ma​ły​by ich przed opusz​cze​niem tego miej​sca. Jed​nak w nocy zmar​ło
ko​lej​nych trzech, inni za​czy​na​li go​rącz​ko​wać, a wszy​scy byli głod​ni i pa​‐
skud​nie spie​cze​ni przez słoń​ce: pły​ną​cy te​raz ospa​le stru​mień bar​dzo po​wo​li
na​peł​niał mały ba​sen, któ​ry wy​ko​pa​li na po​cząt​ku, żeby smo​ki mia​ły wo​do​‐
pój.

Ku​lin​gi​le przy​le​ciał na brzeg tyl​ko raz, i to nocą, tak skry​cie, jak tyl​ko
moż​na się było spo​dzie​wać po bli​sko dwu​dzie​sto​sze​ścio​to​no​wym smo​ku,
żeby De​ma​ne mógł wziąć ma​nier​kę od Si​pho.

— W ogó​le mnie nie słu​cha – po​skar​żył się De​ma​ne, pi​jąc du​ży​mi ły​ka​mi
w cie​niu Ku​lin​gi​le: ogrom​ne cia​ło smo​ka ko​ły​sa​ło się tam i z po​wro​tem, po​‐
czy​na​jąc od ener​gicz​nie sma​ga​ją​ce​go po​wie​trze ogo​na, a kol​ce na jego bar​‐
kach były zje​żo​ne. – Nie chciał mnie tu przy​nieść, do​pó​ki tak mi nie wy​schło
w gar​dle, że za​czą​łem ka​słać, i przez cały czas pil​nu​je mnie, że​bym nie po​pły​‐
nął do brze​gu. Pa​nie ka​pi​ta​nie, zna​leź​li​śmy sta​tek…

— Ro​land nam już po​wie​dzia​ła – prze​rwał mu Gran​by – więc go nie de​‐
ner​wuj, pró​bu​jąc uciec. I bez tego sy​tu​acja jest wy​star​cza​ją​co zła. Dla​cze​go,
do dia​bła, nie ucie​kłeś do lasu, kie​dy Ro​land ci ka​za​ła? Ty i Lau​ren​ce – do​dał
z pew​ną iry​ta​cją. – Ale przy​naj​mniej dla cie​bie nie jest jesz​cze za póź​no na
na​ukę.

— Czy ona… – za​czął De​ma​ne.
— Skrzy​dło​wa Ro​land wy​zdro​wie​je – po​wie​dział bez​barw​nym gło​sem

Lau​ren​ce – a o wa​szej wy​ciecz​ce po​mó​wi​my, kie​dy sy​tu​acja na to po​zwo​li.
De​ma​ne rzu​cił mu spoj​rze​nie peł​ne po​czu​cia winy, a po​tem Gran​by za​‐

wo​łał:
— W po​rząd​ku, Ku​lin​gi​le, skoń​czył, a my wy​sta​wi​my na brze​gu straż,



kie​dy zno​wu bę​dzie mu​siał przy​le​cieć po wodę. Wy​star​czy, je​śli krzyk​niesz.
Ku​lin​gi​le w od​po​wie​dzi chwy​cił De​ma​ne i wzbił się z nim w po​wie​trze,

ale usa​do​wił się na ska​le już bar​dziej swo​bod​nie i po go​dzi​nie po​zwo​lił chło​‐
pa​ko​wi usiąść na swo​im grzbie​cie, za​miast trzy​mać go w pa​zu​rach. De​ma​‐
ne nie wy​glą​dał na dużo bar​dziej za​do​wo​lo​ne​go, ale sie​dział tam, pa​trząc na
nich ża​ło​śnie i gar​biąc się pod zim​ny​mi prysz​ni​ca​mi, któ​re po​wsta​wa​ły z fal
re​gu​lar​nie roz​bi​ja​ją​cych się na za​dzie Ku​lin​gi​le.

— Nie bar​dzo po​do​ba mi się po​mysł, że miał​bym stąd od​le​cieć i po​zo​sta​‐
wić wszyst​ko tyl​ko pod opie​ką Ku​lin​gi​le; on jest zbyt po​chło​nię​ty swo​imi
tro​ska​mi – po​wie​dział Te​me​ra​ire. – Nie że​bym go choć w naj​mniej​szym
stop​niu ob​wi​niał; tyl​ko że w swo​im obec​nym sta​nie du​cha może nie po​my​‐
śleć o ochro​nie mo​jej za​ło​gi.

— Chy​ba nie my​ślisz, że coś mi jesz​cze może gro​zić? – za​py​tał Lau​ren​ce:
nie moż​na so​bie było wy​obra​zić bar​dziej znie​chę​co​nych i prze​ra​żo​nych lu​‐
dzi od oca​la​łych ma​ry​na​rzy.

— Przed​tem też nie my​śla​łem, że coś ci może gro​zić – od​parł Te​me​ra​ire –
 i w spo​sób oczy​wi​sty by​łem w błę​dzie. Nie wy​da​je mi się rów​nież, żeby sy​‐
tu​acja tak bar​dzo się zmie​ni​ła. Ku​lin​gi​le za​bił nie wię​cej niż trzy​dzie​stu tych
ma​ry​na​rzy i ła​two mogą so​bie zro​bić inny de​sty​la​tor, je​śli chcesz wszyst​ko
zrzu​cić na tru​nek; cze​go ja w żad​nym ra​zie nie je​stem go​to​wy zro​bić – do​‐
dał. – W koń​cu wi​dy​wa​łem już przed​tem cał​kiem pi​ja​nych ma​ry​na​rzy, ale
oni nie pod​pa​li​li okrę​tu ani nie pró​bo​wa​li po​rwać cie​bie; je​stem pew​ny, że
musi być coś złe​go z tą kon​kret​ną gru​pą.

Tak, ale je​śli tak było, to Lau​ren​ce uwa​żał te​raz, że sam się do tego przy​‐
czy​nił przez swo​ją nie​chęć do nich: nie chciał ich do​pro​wa​dzić do ładu, na​‐
wet je​śli by​ło​by to moż​li​we.

— A jed​nak ktoś musi po​le​cieć na łowy – po​wie​dział. – Ty, Iskier​ka i Ku​‐
lin​gi​le nie od​ży​wia​li​ście się aż tak do​brze, że​by​ście mo​gli przez dwa dni
obyć się bez je​dze​nia, a Ku​lin​gi​le na pew​no się nie obę​dzie.

— W ta​kim ra​zie niech leci Iskier​ka – za​pro​po​no​wał Te​me​ra​ire.
— Ja też nie po​le​cę – od​rze​kła Iskier​ka, uno​sząc gło​wę i je​żąc się cała, ale

po krót​kiej sprzecz​ce spra​wa zo​sta​ła roz​strzy​gnię​ta przez lo​so​wa​nie. Gran​‐
by na​ry​so​wał na pia​sku li​nię, a Te​me​ra​ire rzu​cił na nią garść ka​my​ków – ka​‐
my​ków we​dług jego stan​dar​dów, gdyż każ​dy był wy​do​by​tym z dna mor​‐
skie​go ka​mie​niem wiel​ko​ści mniej wię​cej ludz​kiej gło​wy – a po​tem spraw​‐
dzo​no, jaki był wy​nik, i oka​za​ło się, że po stro​nie Iskier​ki wy​lą​do​wa​ły dwa



wię​cej niż po stro​nie Te​me​ra​ire’a.
— Je​stem pew​ny, że gdy​bym tyl​ko spró​bo​wał jesz​cze raz, wy​szło​by ina​‐

czej – po​wie​dział nie​za​do​wo​lo​ny Te​me​ra​ire.
— Och, nie po​zwo​lę ni​ko​mu skrzyw​dzić Lau​ren​ce’a – rzu​ci​ła nie​cier​pli​‐

wie Iskier​ka – i pod​pa​lę ich, je​śli tyl​ko cze​goś spró​bu​ją, mo​żesz więc spo​koj​‐
nie le​cieć; poza tym do​brze wiesz, że oni bar​dziej boją się mnie niż cie​bie.

— Zu​peł​nie nie ro​zu​miem, dla​cze​go tak się dzie​je – po​wie​dział smut​no
Te​me​ra​ire do Lau​ren​ce’a tuż przed swo​im od​lo​tem – ale tak jest; co po​wi​nie​‐
nem z tym zro​bić?

— Zu​peł​nie nic – od​rzekł Lau​ren​ce – kie​dy weź​miesz pod uwa​gę… –
 Urwał, bo nie chciał po​wie​dzieć w miej​scu, gdzie jego sło​wa mo​gły​by do​‐
trzeć do Gran​by’ego i zra​nić go brzmią​cą w nich praw​dą, że smok o tak nie​‐
opa​no​wa​nym tem​pe​ra​men​cie jak Iskier​ka, po​sia​da​ją​cy tak strasz​ną, nisz​‐
czą​cą moc, musi bu​dzić prze​ra​że​nie w ser​cu każ​de​go czło​wie​ka z odro​bi​ną
roz​sąd​ku w gło​wie. – Mu​sisz to uznać za kom​ple​ment; praw​dzi​wy sza​cu​nek
jest lep​szy do stra​chu i wzbu​dza​nie go jest więk​szym osią​gnię​ciem niż to, co
moż​na ła​two przy​pi​sać zwy​kłej bru​tal​no​ści.

W koń​cu uda​ło się na​mó​wić Te​me​ra​ire’a do tego, by po​le​ciał na łowy;
tym​cza​sem Lau​ren​ce był zmu​szo​ny przy​jąć do wia​do​mo​ści, że ta​kiej sa​mej
kry​ty​ce moż​na było rów​nie do​brze pod​dać coś in​ne​go. Za​wsze w głę​bi du​‐
cha uwa​żał, że tam, gdzie do​cho​dzi do praw​dzi​we​go bun​tu – i o ile nie nadał​‐
by tej na​zwy pierw​sze​mu wy​stęp​ko​wi, czy​li roz​ra​bia​niu po al​ko​ho​lu, co nie
było w koń​cu czymś aż tak nie​zwy​kłym wśród ma​ry​na​rzy, to nie mógł na​‐
zwać ni​czym in​nym prze​my​śla​nej pró​by poj​ma​nia jego, Gran​by’ego i De​‐
ma​ne – tam, gdzie do​cho​dzi do praw​dzi​we​go bun​tu, moż​na być pew​nym, iż
źró​dłem pro​ble​mu są źli ofi​ce​ro​wie.

— Ale prze​cież ni​cze​go nie mo​gli​by​śmy zro​bić z tymi ludź​mi, Lau​ren​ce –
 od​parł Gran​by, zbyt ła​two od​rzu​ca​jąc za​rzut. – W koń​cu co in​ne​go mamy
do ro​bo​ty na tej wy​spie oprócz wy​le​gi​wa​nia się?… a lu​dzie, któ​rzy cięż​ko
pra​cu​ją, po​trze​bu​ją wię​cej je​dze​nia, niż mo​gli​śmy im dać.

— Mimo to – upie​rał się Lau​ren​ce – po​win​ni​śmy na​rzu​cić im ja​kąś dys​‐
cy​pli​nę, nie​za​leż​nie od kosz​tu. Mo​gli​śmy się do​my​ślić, że po lu​dziach za​ra​‐
zem nad​mier​nie bez​czyn​nych i na wpół osza​la​łych ze stra​chu moż​na się
spo​dzie​wać naj​gor​sze​go. To nie są ochot​ni​cy, ich wszyst​kich wcie​lo​no do
ma​ry​nar​ki siłą.

Uwa​żał, że tyl​ko pięt​na​stu z nich na​le​ża​ło na​zwać bun​tow​ni​ka​mi, to



zna​czy pięt​na​stu, któ​rzy jesz​cze żyli. Han​des, któ​ry na bar​dziej spra​wie​dli​‐
wym świe​cie był​by pierw​szym po​śród za​bi​tych i któ​ry za​miast tego wy​‐
szedł z ca​łej ma​sa​kry nie​mal bez szwan​ku, nie mógł unik​nąć tego oskar​że​‐
nia; zresz​tą Lau​ren​ce nie miał naj​mniej​szej ocho​ty oszczę​dzić go ani in​nych,
któ​rzy sta​li na cze​le. Na​to​miast resz​cie lu​dzi moż​na było da​ro​wać: Lau​ren​ce
po​sta​no​wił za​po​mnieć o tym ostat​nim ogól​nym ru​chu ca​łej gro​ma​dy w kie​‐
run​ku miej​sca, gdzie sza​mo​ta​no się z awia​to​ra​mi.

— Pa​nie For​thing – po​wie​dział, od​cią​ga​jąc go dys​kret​nie na bok – wy​bie​‐
rze pan dzie​się​ciu lu​dzi spo​śród ma​ry​na​rzy, so​lid​niej​szych, star​szych lu​dzi,
któ​rzy trzy​ma​li się z dala od ca​łej awan​tu​ry. Za​bie​rze​my ich ze sobą, kie​dy
ru​szy​my w głąb wy​spy.

— Tak jest, sir – od​parł For​thing po​wąt​pie​wa​ją​co, ale Lau​ren​ce nie był
żad​ną mia​rą go​to​wy do pod​da​nia pod dys​ku​sję swo​je​go roz​ka​zu i jego mina
mu​sia​ła to po​ka​zać; For​thing od​szedł.

W ten sam bez​względ​ny spo​sób Lau​ren​ce na​ka​zał Fer​ri​so​wi po​zo​stać na
brze​gu i wy​ru​szył w głąb wy​spy z mniej niż trze​ma oso​ba​mi, na któ​rych
mógł cał​ko​wi​cie po​le​gać: Ro​land krzy​wią​cą się bo​le​śnie przy każ​dym kro​ku,
nie​speł​na je​de​na​sto​let​nim Si​pho, któ​ry miał wró​cić bie​giem z wie​ścia​mi
o za​gro​że​niu, je​śli ta​kie się po​ja​wi, i Bar​de​sley​em, któ​re​go wziął ze sobą na
sku​tek na​le​gań Gran​by’ego, po​wta​rza​ją​ce​go: „Je​śli ja mam mieć tu​taj Fer​ri​‐
sa, le​piej że​byś ty miał przy so​bie ko​goś in​ne​go do po​mo​cy”.

May​hew po​szedł z nimi; nie wziął udzia​łu w naj​gor​szych eks​ce​sach ma​‐
ry​nar​skiej za​ba​wy, tyl​ko za​brał sko​ru​pę orze​cha ko​ko​so​we​go peł​ną do​mo​‐
wej ro​bo​ty gro​gu i spę​dził ten czas z dala od obo​zo​wi​ska, sie​dząc w cie​niu
palm i roz​ma​wia​jąc z kil​ko​ma kum​pla​mi, co uchro​ni​ło ich tak przed oskar​‐
że​niem o bunt, jak i gnie​wem Ku​lin​gi​le. Lau​ren​ce nie da​rzył go zbyt wiel​‐
kim za​ufa​niem, ale my​ślał, że coś moż​na jesz​cze z nie​go zro​bić.

For​thing wy​grze​bał tak​że kil​ku lu​dzi, wy​raź​nie wy​bra​nych bar​dziej z po​‐
wo​du za​awan​so​wa​ne​go wie​ku lub oczy​wi​stej głu​po​ty niż ja​kich​kol​wiek za​‐
let, oraz Bag​gy’ego: jed​ne​go z chłop​ców okrę​to​wych, na​zy​wa​ne​go tak, po​‐
nie​waż jako sze​ścio​let​nie dziec​ko po​my​ślał, że sta​tek zo​stał za​ata​ko​wa​ny
abor​da​żem, kie​dy pod​czas uro​czy​sto​ści prze​kra​cza​nia rów​ni​ka na jego bur​‐
tę wdra​pał się Bad​ger-Bag, słu​ga Nep​tu​na, i sko​czył na nie​go z ta​kie​lun​ku,
ku wiel​kie​mu za​sko​cze​niu okrę​to​we​go ku​cha​rza gra​ją​ce​go tę rolę i ogól​nej
ucie​sze za​ło​gi. Bag​gy miał te​raz czter​na​ście lat i w cią​gu ostat​nich sied​miu
ty​go​dni prze​szedł gwał​tow​ną zmia​nę od pulch​ne​go, zręcz​nie śmi​ga​ją​ce​go



po po​kła​dzie chło​pa​ka do chu​de​go jak tycz​ka mło​dzień​ca o za​pad​nię​tych
po​licz​kach, czę​sto po​ty​ka​ją​ce​go się o wła​sne nogi. Okry​wał się tak​że ru​‐
mień​cem za każ​dym ra​zem, gdy po​pa​trzył na Emi​ly, po​mi​mo ban​da​ża za​‐
kry​wa​ją​ce​go po​ło​wę jej twa​rzy – może dla​te​go, że nie po​świę​cał zbyt wiel​‐
kiej uwa​gi jej twa​rzy – po czym ru​mie​nił się po​now​nie, kie​dy przy​pad​ko​wo
na​po​ty​kał kry​tycz​ne spoj​rze​nie Lau​ren​ce’a.

— Gdy​bym mógł się do cze​goś przy​dać… – za​pro​po​no​wał Ham​mond
z wa​ha​niem; i przy​po​mniaw​szy so​bie tę dłu​gą, po​nu​rą noc sprzed pię​ciu lat,
któ​rą spę​dzi​li w ob​lę​żo​nym pa​wi​lo​nie, Lau​ren​ce wziął go ze sobą.

Do za​tocz​ki nie dało się do​trzeć z po​wie​trza bez do​ko​na​nia spu​sto​szeń
w po​szy​ciu le​śnym, w ra​mach przy​go​to​wa​nia miej​sca do lą​do​wa​nia, któ​re
ła​two mo​gły za​koń​czyć się po​sła​niem wra​ka na dno oce​anu. Zmu​sze​ni byli
za​tem wy​brać dro​gę lą​do​wą, po​sze​rza​jąc sie​kie​ra​mi i ma​cze​ta​mi ścież​kę,
któ​rą wy​ty​czy​li dzień wcze​śniej De​ma​ne i Emi​ly: krę​tą i wiel​ce umow​ną
ścież​kę, jako że nie zna​li oni wte​dy celu swo​jej wę​drów​ki.

— Za​mie​rza​li​śmy tyl​ko zo​ba​czyć, czy nie uda nam się zna​leźć cze​goś,
z cze​go da​ło​by się zro​bić linę – wy​ja​śni​ła Emi​ly, zer​ka​jąc z uko​sa swo​im
spuch​nię​tym okiem na Lau​ren​ce’a, żeby spraw​dzić, jak jej sło​wa zo​sta​ły
przy​ję​te.

— Je​śli za​mie​rzasz tak się skom​pro​mi​to​wać, że​bym był zmu​szo​ny za​żą​‐
dać od De​ma​ne wy​peł​nie​nia zo​bo​wią​za​nia, któ​re jako dżen​tel​men wziął na
sie​bie przez sam udział w tej wy​ciecz​ce – od​parł po​nu​ro Lau​ren​ce – mo​żesz
kon​ty​nu​ować w tym wła​śnie sty​lu, pa​nie… pan​no Ro​land.

— Ja​kie zo​bo​wią​za​nie? – za​py​ta​ła szcze​rze zdez​o​rien​to​wa​na, a kie​dy wy​‐
ja​śnił, że miał na my​śli pro​po​zy​cję mał​żeń​stwa, od​rze​kła nie​cier​pli​wie: – Nie
ma cze​go żą​dać: on już mi ją zło​żył z tu​zin razy. Ale to już nie ma sen​su; prze​‐
cież pan to musi ro​zu​mieć, sir. Ja my​śla​łam…

Prze​rwa​ła, kie​dy do​tar​li do szcze​gól​nie gę​stej kępy kol​cza​stych za​ro​śli,
pod któ​ry​mi ona i De​ma​ne zwy​czaj​nie się prze​czoł​ga​li po​przed​nie​go dnia;
cze​ka​jąc, aż lu​dzie wy​tną przej​ście, opar​ła się o drze​wo i po​wie​dzia​ła ci​‐
chym, smut​nym gło​sem:

— Ale te​raz on ma swo​je​go smo​ka. Nie może zo​stać moim ofi​ce​rem, kie​‐
dy mama przej​dzie na eme​ry​tu​rę, a ja zaj​mę jej miej​sce, i nie mogę po​pro​sić
Eks​ci​diu​ma, żeby po tych wszyst​kich la​tach po​zbył się Can​de​ori​sa – Re​gal
Cop​pe​ra, któ​ry chro​nił śro​dek for​ma​cji Lon​gwin​ga i był jego głów​nym
obroń​cą – na​wet gdy​by Ad​mi​ra​li​cja nie chcia​ła mieć Ku​lin​gi​le gdzie in​dziej.



I to nie jest tak jak z pa​nem i mamą – do​da​ła, nie​świa​do​mie do​rzu​ca​jąc roz​‐
ża​rzo​ne wę​gle na i tak już ob​cią​żo​ne su​mie​nie Lau​ren​ce’a. – Służ​ba to dla
niej wszyst​ko, a Eks​ci​dium jest na​stęp​ny z ko​lei, więc jej nie za​le​ży; nie chce
nic wię​cej poza… – Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi, za​miast spre​cy​zo​wać tę myśl, ale
zro​bi​ła to tak wy​mow​nie, że Lau​ren​ce skrę​cił się w du​chu z za​kło​po​ta​nia. –
 Ale ja nie chcę ko​goś, kogo chcę, je​śli nie mogę mieć pew​no​ści, że będę go
wi​dy​wać choć przez ty​dzień w roku. Jaki jest po​ży​tek z tego, że ma się je​dy​‐
nie pra​wo do by​cia za​zdro​snym?

Lau​ren​ce nie wie​dział, jak jej od​po​wie​dzieć; po​mi​mo iż se​pa​ra​cja była
zwy​kłym lo​sem ofi​ce​rów ma​ry​nar​ki i ich ro​dzin, nie po​tra​fił prze​ko​nać sa​‐
me​go sie​bie, że ta sy​tu​acja była taka sama. W pierw​szym wy​pad​ku moż​na
było mieć pew​ność, że tyl​ko jed​na stro​na uda​ła się gdzieś da​le​ko; dru​ga po​‐
zo​sta​ła na miej​scu i dba​ła o dom, na​da​jąc mu jego cha​rak​ter. Moż​na też było
pro​wa​dzić ko​re​spon​den​cję, w spo​sób mniej lub bar​dziej nie​za​wod​ny, a żona
mo​gła mieć uza​sad​nio​ną na​dzie​ję, że bę​dzie wi​dy​wa​ła męża przez dłu​gie
okre​sy jego po​by​tu na brze​gu, na​wet je​śli kie​dy in​dziej bę​dzie nie​obec​ny
przez lata.

Awia​to​rzy nie mo​gli brać ta​kich urlo​pów, na​wet gdy​by tego chcie​li;
smo​ki nie uda​wa​ły się do su​chych do​ków. I Ro​land mia​ła ra​cję co do jed​ne​‐
go: je​śli Lau​ren​ce był w sta​nie do​brze to oce​nić, Ku​lin​gi​le nie bę​dzie wy​ko​‐
rzy​sty​wa​ny je​dy​nie de​fen​syw​nie. Oprócz prze​wa​gi, jaką mu da​wa​ła jego
ogrom​na masa, miał jesz​cze szcze​gól​nie groź​ne pa​zu​ry, odzie​dzi​czo​ne po
par​nas​siań​skich przod​kach, i kol​cza​sty ogon Che​qu​ered Net​tle’a, któ​ry
otrzy​mał od dru​giej stro​ny. Z cza​sem na pew​no do​sta​nie wła​sną for​ma​cję,
kie​dy Ad​mi​ra​li​cja za​ak​cep​tu​je w koń​cu De​ma​ne jako jego ka​pi​ta​na, a praw​‐
do​po​do​bień​stwo, że ta for​ma​cja zo​sta​nie przy​dzie​lo​na do obro​ny ka​na​łu,
było zda​niem Lau​ren​ce’a nie​wiel​kie.

— Ża​den – cią​gnę​ła z przy​gnę​bie​niem Emi​ly. – Wy​ślę go do Gi​bral​ta​ru.
Sły​sza​łam, że La​eti​fi​cat nie od​zy​ska​ła wagi po cho​ro​bie i naj​pew​niej wkrót​‐
ce wy​ślą ją na te​re​ny roz​pło​do​we. Za​mie​rza​ją ją utrzy​mać w służ​bie tyl​ko do
cza​su, aż ho​dow​cy przed​sta​wią in​ne​go, po​nad​dwu​dzie​sto​to​no​we​go Re​gal
Cop​pe​ra.

Ścież​ka zo​sta​ła wy​cię​ta: Emi​ly ode​pchnę​ła się od drze​wa i po​szła po​ka​‐
zać, w któ​rym kie​run​ku mie​li się da​lej prze​dzie​rać przez gąszcz pną​czy; jej
przy​gar​bio​ne ple​cy świad​czy​ły o tym, że na​dal jest przy​gnę​bio​na.

Wkrót​ce wy​szli na po​lan​kę, na któ​rej zo​ba​czy​li zwi​sa​ją​ce​go z ga​łę​zi tłu​‐



ste​go gry​zo​nia, po​dob​ne​go do gof​fe​ra, któ​ry zła​pał się we wny​ki: dzie​ło De​‐
ma​ne z po​przed​nie​go dnia, za​po​mnia​ne w po​śpie​chu, jaki ogar​nął mło​dych
po do​ko​na​niu od​kry​cia. Nikt nie po​gar​dził​by kę​sem ta​kie​go mię​sa, od​cię​li
za​tem zdo​bycz i za​bra​li ze sobą. Szum przy​bo​ju, któ​ry po​cząt​ko​wo był przy​‐
tłu​mio​ny przez gę​stwi​nę lasu, w mia​rę jak po​su​wa​li się na​przód, sta​wał się
zno​wu co​raz le​piej sły​szal​ny, a po​tem wy​szli na mało obie​cu​ją​cą, ska​li​stą
pla​żę, któ​rej łuk gi​nął z po​wro​tem za roz​le​głą plą​ta​ni​ną pną​czy, tak grun​‐
tow​nie skry​wa​ją​cą wszyst​ko, co było za nią, że Lau​ren​ce nie mógł so​bie na​‐
wet wy​obra​zić, z ja​kie​go po​wo​du Emi​ly i De​ma​ne w ogó​le po​my​śle​li o zba​‐
da​niu tego te​re​nu.

— Tam – po​wie​dzia​ła Emi​ly, po​ka​zu​jąc ręką miej​sce, gdzie na ma​łym
spła​chet​ku pia​sku lśni​ła w słoń​cu bia​ła kość. Prze​leź​li przez ska​ły i sta​nę​li
nad szkie​le​tem w łach​ma​nach, po​roz​cią​ga​nym przez pta​ki, któ​re​mu bra​ko​‐
wa​ło nie​mal wszyst​kich pal​ców u rąk i nóg. Czasz​ka i jed​na z ko​ści udo​wych
spo​czy​wa​ły na ska​le, na któ​rej wy​ry​to płyt​ki na​pis: TU​TAJ LEŻĄ BAS​SEY
I GEO​R​GE, DO​BRZY KOM​PA​NI, OBY BÓG SIĘ ZLI​TO​WAŁ NAD NIMI.

— Nie moż​na tego le​piej po​wie​dzieć – wy​mru​czał pod no​sem sta​ry Jer​‐
gens, je​den z lu​dzi, któ​rych wy​brał For​thing. Jed​nak ci​che na​rze​ka​nia prze​‐
sąd​nych ma​ry​na​rzy urwa​ły się chwi​lę póź​niej, kie​dy prze​szli obok gro​bu
i roz​su​nę​li pną​cza, od​sła​nia​jąc gni​ją​cy ka​dłub i wy​bi​tą przez ska​łę dziu​rę.

Był to z pew​no​ścią sta​tek pi​rac​ki. Kie​dy usu​nę​li po​ro​sty i wpu​ści​li do ła​‐
dow​ni tro​chę świa​tła, Lau​ren​ce wszedł do niej i bro​dząc po kost​ki w wo​dzie,
za​czął się roz​glą​dać wśród resz​tek zło​żo​nych tam łu​pów: wiel​kich brył wie​‐
lo​ry​bie​go tłusz​czu, pły​wa​ją​cych do​oko​ła sta​rych be​czek, i po​roz​bi​ja​nych
skrzyń z je​dwa​biem, zra​bo​wa​nych za​pew​ne ja​kie​muś nie​szczę​sne​mu kup​‐
co​wi z In​dii Wschod​nich. Zi​gno​ro​wał ukrad​ko​we po​sztur​chi​wa​nie się na​‐
wza​jem przez ma​ry​na​rzy, któ​rzy ostroż​nie wcho​dzi​li za nim do środ​ka.

— Sir, gdy​by ze​chciał pan po​cze​kać na ze​wnątrz… – ode​zwał się For​‐
thing, pa​trząc na tak spróch​nia​łe bel​ki, że w ciem​no​ści fos​fo​ry​zo​wa​ły zie​lo​‐
nym świa​tłem.

Lau​ren​ce nie od​po​wie​dział, ale do​brze za​pa​mię​ta​nym kro​kiem, któ​rym
na​le​ża​ło się po​ru​szać we wnę​trzu tak cia​sne​go stat​ku, prze​szedł na tył ła​‐
dow​ni, gdzie po​wi​nien być ma​ga​zyn, i po​chy​liw​szy się, po​cią​gnął za róg ce​‐
ra​to​we okry​cie.

— Ach – sap​nął z za​do​wo​le​niem: pod spodem, su​cha i czy​sta, le​ża​ła zwi​‐
nię​ta cuma okrę​to​wa gru​bo​ści mę​skie​go nad​garst​ka, wpraw​dzie z od​zy​sku,



skrę​co​na ze sta​rych lin, ale prze​cież to nie mia​ło żad​ne​go zna​cze​nia.
Wy​do​by​cie zna​le​zio​nych to​wa​rów na ze​wnątrz nie było ła​twym za​da​‐

niem. Do spróch​nia​łych be​lek nie moż​na było przy​mo​co​wać żad​nych wy​‐
cią​gów, a woda przy​no​szo​na przez fale za​le​wa​ła ła​dow​nię, szar​piąc ich za
nogi, na​wet kie​dy sta​li w miej​scu. Dwóch lub trzech ma​ry​na​rzy upa​dło i zo​‐
sta​ło po​ra​nio​nych przez drza​zgi; kie​dy w koń​cu wy​szli z ła​dow​ni z pierw​‐
szy​mi pa​kun​ka​mi, z któ​rych każ​dy nio​sło czte​rech męż​czyzn, pod wrak
pod​pły​nę​ło kil​ka​na​ście re​ki​nów i krą​żąc tam, gdzie woda była głęb​sza, ob​‐
ser​wo​wa​ło ich wy​sił​ki.

— Cóż, sko​ro już tu są – po​wie​dział Te​me​ra​ire i wy​cią​gnąw​szy szy​ję, zła​‐
pał zę​ba​mi od razu dwa, po czym uniósł gło​wę i po​łknął je, wciąż się sza​mo​‐
czą​ce i bi​ją​ce po​wie​trze sza​ry​mi ogo​na​mi. Si​pho po​biegł z po​wro​tem do
obo​zo​wi​ska i po​ka​zał mu dro​gę. Bali się ry​zy​ko​wać, że do​tknie i przy​pad​‐
kiem znisz​czy kru​chy wrak, a skra​wek wol​ne​go od drzew brze​gu był zbyt
mały, by zdo​łał na nim wy​lą​do​wać, ale mógł się trzy​mać pły​cizn i cze​kać, aż
skoń​czą wy​do​by​wać nowo zna​le​zio​ne skar​by: linę i płót​no ża​glo​we, a na​wet
tro​chę noży nie do koń​ca prze​żar​tych przez rdzę.

Słoń​ce było już ni​sko nad ho​ry​zon​tem, kie​dy uzna​li, że wy​nie​śli wy​star​‐
cza​ją​co dużo na ła​du​nek od​po​wied​ni dla smo​ka. Ma​ry​na​rze roz​wi​nę​li je​den
zwój liny i za​bra​li się do od​ci​na​nia ka​wał​ków prze​zna​czo​nych do zro​bie​nia
sie​ci, w któ​rej Te​me​ra​ire mógł​by za​brać ich zdo​bycz do obo​zu. To było dłu​‐
gie i mo​zol​ne za​da​nie; pod​czas gdy lu​dzie bra​li ko​lej​no nóż i cię​li linę, Lau​‐
ren​ce pa​trzył w za​du​mie na ki​ku​ty po​ła​ma​nych masz​tów, le​d​wie wi​docz​ne
po​śród pną​czy, i od​bi​cie za​cho​dzą​ce​go słoń​ca w jesz​cze nie​zbi​tej szy​bie.

Pną​cza nie sta​no​wi​ły żad​ne​go wy​zwa​nia dla czło​wie​ka, któ​ry śmi​gał po
re​jach od dwu​na​ste​go roku ży​cia. Po​kry​ty dy​wa​nem mchu po​kład skrzy​piał
pod jego ostroż​nie sta​wia​ny​mi kro​ka​mi, ale nie za​ła​mał się, i Lau​ren​ce
w koń​cu do​tarł ja​koś do ma​łej ka​bi​ny za ko​łem ste​ro​wym: dziw​nie było
mieć za ru​fo​wym oknem wi​dok wręcz ogro​do​wy, ze śpie​wem pta​ków i cie​‐
niut​ki​mi, ja​sno​zie​lo​ny​mi koń​ców​ka​mi pną​czy, wcho​dzą​cy​mi przez po​wy​‐
bi​ja​ne szy​by.

Sztorm, któ​ry ze​rwał ten sta​tek z ko​twi​cy i rzu​cił go na ska​ły, nie zo​sta​‐
wił jego ka​pi​ta​no​wi cza​su na scho​wa​nie rze​czy w ła​dow​ni. Zbu​twia​łe reszt​‐
ki ha​ma​ka spa​dły na pod​ło​gę, a wciąż za​mknię​te biur​ko le​ża​ło w rogu obok
ko​pii grzesz​nej Fan​ny Hill, któ​rą Lau​ren​ce zi​den​ty​fi​ko​wał po bar​dzo wy​bla​‐
kłej okład​ce dzię​ki wspo​mnie​niom z cza​sów, gdy był mid​szyp​me​nem.



A obok nich, wciąż za​wi​nię​ty w nie​prze​ma​kal​ny ma​te​riał, le​żał plik map
z ad​no​ta​cja​mi po​ro​bio​ny​mi sta​ro​świec​kim pi​smem. Sło​wa, ja​kie​kol​wiek
one kie​dyś były, roz​ma​za​ły się, ale Lau​ren​ce ich nie po​trze​bo​wał; in​te​re​so​‐
wa​ły go je​dy​nie znie​kształ​co​ne ry​sun​ki wy​se​pek roz​sia​nych po oce​anie.
Każ​da z pew​no​ścią była pi​rac​ką kry​jów​ką i wy​glą​da​ły na oce​anie jak po​ło​żo​‐
ne w du​żych od​le​gło​ściach od sie​bie ka​mie​nie ogro​do​wej ścież​ki, któ​ra wio​‐
dła aż do kon​ty​nen​tu; ostat​nia z nich le​ża​ła nie​ca​łe sto mil od wy​brze​ża: wy​‐
brze​ża im​pe​rium In​ków.



Część II



Rozdział 7

Lau​ren​ce obu​dził się na grzbie​cie Te​me​ra​ire’a wcze​śnie rano, na wpół
świa​do​my, że coś się zmie​ni​ło: a kie​dy uniósł gło​wę, zo​ba​czył na ho​ry​zon​cie
nie​wy​raź​ną, po​szar​pa​ną li​nię wiel​kich, an​dyj​skich szczy​tów, oświe​tlo​nych
od tyłu przez słoń​ce.

Prze​ska​ki​wa​li z jed​nej ma​łej wy​sep​ki na dru​gą i tak po​ko​na​li kil​ka​set mil
oce​anu. Lau​ren​ce i Ham​mond sie​dzie​li na gó​rze, przy​wią​za​ni do łań​cu​cha,
na któ​rym wi​siał na​pier​śnik Te​me​ra​ire’a, a w pro​wi​zo​rycz​nej sie​ci ła​dun​ko​‐
wej, zro​bio​nej z liny i płót​na, byli wszy​scy ma​ry​na​rze, ku ogrom​ne​mu nie​‐
za​do​wo​le​niu smo​ka. Ku​lin​gi​le jed​nak zde​cy​do​wa​nie od​mó​wił nie​sie​nia ko​‐
go​kol​wiek oprócz De​ma​ne, a że Iskier​ka nie​zbyt nada​wa​ła się do trans​por​tu
lu​dzi, przy​dzie​lo​no jej po​zo​sta​łych awia​to​rów, two​rzą​cych mniej​szą gru​pę.

— Obu​dzi​łeś się, Lau​ren​ce? – za​py​tał Te​me​ra​ire, zer​ka​jąc do tyłu. – Te
góry są jesz​cze bar​dzo da​le​ko. Gdzie two​im zda​niem po​win​ni​śmy wy​lą​do​‐
wać? I czy my​ślisz, że oni będą mie​li coś do je​dze​nia oprócz ryb?

Co​raz le​piej wi​docz​ny brzeg był cią​giem nie​rów​nych, brą​zo​wych kli​fów,
poza któ​ry​mi tak da​le​ko, jak Lau​ren​ce się​gał wzro​kiem przez swo​ją lu​ne​tę,
roz​po​ście​ra​ła się pu​styn​na rów​ni​na, cał​ko​wi​cie po​zba​wio​na ro​ślin​no​ści
z wy​jąt​kiem jed​nej zie​lo​nej li​nii, prze​ci​na​ją​cej ją na pół​no​cy.

— My​ślę, że to musi być rze​ka spły​wa​ją​ca z gór – po​wie​dział, wska​zu​jąc
kie​ru​nek Te​me​ra​ire’owi. – Je​śli na​wet nie znaj​dzie​my tam nic in​ne​go, chęt​‐
nie na​pi​je​my się świe​żej wody.

Kie​dy pod​le​cie​li bli​żej, sta​ło się ja​sne, że moż​na tam zna​leźć dużo wię​cej:
rze​ka i oce​an wy​cię​ły kli​fy w miej​scu swe​go po​łą​cze​nia i przy uj​ściu rze​ki,
gdzie do​stęp do mo​rza był naj​ła​twiej​szy, wy​ro​sła duża, za​moż​na osa​da ry​‐
bac​ka. Było w niej wie​le do​mów spo​rych roz​mia​rów, o stro​mych, kry​tych
strze​chą da​chach, i na​wet jed​na więk​sza bu​dow​la z gład​kie​go ka​mie​nia;



prze​ci​na​ły ją sze​ro​kie, bru​ko​wa​ne uli​ce, spo​koj​ne na​wet o świ​cie, je​śli nie li​‐
czyć bla​dych pla​mek, kre​mo​wych i brą​zo​wych: owiec wa​łę​sa​ją​cych się swo​‐
bod​nie w po​szu​ki​wa​niu je​dze​nia.

— Mam na​dzie​ję, że In​ko​wie będą uprzej​my​mi go​spo​da​rza​mi – ode​zwał
się Te​me​ra​ire, po​że​ra​jąc je wzro​kiem; moż​na było od​nieść wra​że​nie, że te
ostat​nie mile dzie​lą​ce ich od brze​gu po​ko​nu​je szyb​ciej niż po​przed​nie.

— Pro​szę pa​mię​tać, ka​pi​ta​nie… Te​me​ra​irze – wtrą​cił nie​spo​koj​nie Ham​‐
mond – że Pi​zar​ro i jego awan​tur​ni​cy wy​lą​do​wa​li na tym sa​mym brze​gu,
być może na​wet w tym sa​mym miej​scu… oni tak​że przed​sta​wi​li się jako po​‐
sło​wie i przy​ję​li go​ści​nę miej​sco​wych, a po​tem oczy​wi​ście… krót​ko mó​‐
wiąc, mu​si​my pa​mię​tać, że nie przy​by​li​śmy do dzie​wi​cze​go kra​ju, ale ta​kie​‐
go, któ​re​go miesz​kań​cy mają praw​dzi​we po​wo​dy do po​dej​rzeń… mu​si​my
za​cho​wać naj​więk​szą ostroż​ność…

Lau​ren​ce miał tyl​ko męt​ne po​ję​cie o dzie​jach kon​kwi​sta​do​rów, nędz​ne
reszt​ki od​grze​ba​ne w pa​mię​ci z cza​sów szkol​nych, ale opo​wieść o ma​ka​‐
brycz​nym koń​cu Pi​zar​ra była ulu​bio​ną hi​sto​rią gu​wer​ne​rów, któ​rych za​da​‐
niem było wy​peł​nia​nie czymś cza​su kil​ku ma​łym chłop​com, zwłasz​cza gdy
już zo​sta​ła za​apro​bo​wa​na jako po​wiast​ka mo​ra​li​za​tor​ska przez ich ojca.

— Ufam, pa​nie am​ba​sa​do​rze – od​po​wie​dział su​cho – że cho​ciaż nie je​ste​‐
śmy szcze​gól​nie ład​ną za​ło​gą, zdo​ła​my się po​wstrzy​mać od gra​bie​ży i łu​pie​‐
stwa, i po​su​nę się na​wet tak da​le​ko, że za​pew​nię pana, że nie po​rwie​my i nie
za​mor​du​je​my obec​ne​go wład​cy In​ków, gdy​by​śmy go spo​tka​li.

— Pro​szę, żeby pan nie żar​to​wał so​bie z tej spra​wy – od​parł Ham​mond,
w naj​mniej​szym stop​niu nie​uspo​ko​jo​ny jego sło​wa​mi. – Je​śli In​ko​wie rze​‐
czy​wi​ście są go​to​wi do roz​po​czę​cia ne​go​cja​cji, do wy​mia​ny am​ba​sa​do​‐
rów… je​śli w koń​cu są skłon​ni dać się prze​ko​nać, a Fran​cu​zi już tam wkro​‐
czy​li…

Ham​mond nie mu​siał się zbyt​nio roz​wo​dzić na ten te​mat. Pi​zar​ro nie
my​lił się, kie​dy do​szedł do wnio​sku, że od​krył wiel​kie im​pe​rium; na​pi​sał ści​‐
słe i szcze​gó​ło​we ra​por​ty o do​sko​na​łych dro​gach, o bo​gac​twach w zło​cie
i sre​brze, o peł​nych spi​chler​zach; traf​nie roz​po​znał war​tość te​ry​to​rium, któ​‐
re zna​lazł. Jego je​dy​nym błę​dem było uzna​nie wy​stę​pu​ją​cych licz​nie smo​‐
ków za stwo​rze​nia dzi​kie, któ​re się nad​mier​nie roz​prze​strze​ni​ły z po​wo​du
bra​ku bro​ni pal​nej wśród tu​byl​ców – błę​dem, z któ​re​go go wy​pro​wa​dzi​ły
z nie​zwy​kłą szyb​ko​ścią i bru​tal​no​ścią, kie​dy za​mor​do​wał swo​je​go naj​waż​‐
niej​sze​go za​kład​ni​ka, gdyż tyl​ko tro​ska o jego bez​pie​czeń​stwo po​wstrzy​my​‐



wa​ła je od na​tych​mia​sto​we​go wy​mie​rze​nia kary.
Ale ten błąd wy​szedł tyl​ko na do​bre im​pe​rium In​ków i przez na​stęp​ne

dwie​ście lat ob​ser​wo​wa​no nie​ustan​ne po​więk​sza​nie po​tę​gi ich ar​mii oraz
gra​nic pań​stwa; nie było wąt​pli​wo​ści, że so​jusz Fran​cji z nimi może zmie​nić
bieg woj​ny.

— Wpraw​dzie nie po​do​ba mi się opóź​nie​nie na​szej mi​sji do Bra​zy​lii – po​‐
wie​dział Ham​mond – nie mogę jed​nak na​zwać ina​czej jak zrzą​dze​niem
opatrz​no​ści tego, że mo​że​my mieć oka​zję wtrą​cić się do ta​kich ne​go​cja​cji,
o któ​rych, gdy​by nie nie​zwy​kle szczę​śli​wy zbieg oko​licz​no​ści, nic by​śmy nie
wie​dzie​li i nie mo​gli przez to na nie od​po​wie​dzieć.

Lau​ren​ce nie mógł na​zwać „nie​zwy​kle szczę​śli​wym zbie​giem oko​licz​no​‐
ści” utra​ty Al​le​gian​ce czy po​pad​nię​cia w nie​wo​lę i po​rzu​ce​nia na bez​lud​nej
wy​spie, ale nie zna​czy​ło to, że nie zga​dzał się z wnio​skiem Ham​mon​da: że
po​win​ni do​ło​żyć wszel​kich sta​rań, by do​pro​wa​dzić do na​wią​za​nia przy​ja​‐
znych sto​sun​ków mię​dzy In​ka​mi a Bry​ta​nią, na​wet kosz​tem opóź​nie​nia po​‐
dró​ży do Bra​zy​lii. Jed​nak na​wet je​śli Lau​ren​ce zga​dzał się w tej spra​wie
z am​ba​sa​do​rem, nie spodo​ba​ła mu się su​ge​stia Ham​mon​da, że po​win​ni wy​‐
lą​do​wać skry​cie.

— Nie roz​pro​szy​my ich po​dej​rzeń, prze​kra​da​jąc się po kry​jo​mu na ich
te​ry​to​rium i bez ze​zwo​le​nia pi​jąc ich wodę czy po​lu​jąc na ich zwie​rzy​nę –
 po​wie​dział. – A za​rów​no wodę, jak i mię​so mu​si​my mieć na​tych​miast; uwa​‐
żam, że le​piej naj​pierw po​pro​sić i li​czyć na go​ścin​ne przy​ję​cie.

— Tak jak​by moż​na było na​zwać to pro​sze​niem, kie​dy się po​ja​wi​my
w to​wa​rzy​stwie trzech smo​ków – od​parł po​nu​ro Ham​mond.

Ale nie było in​ne​go wyj​ścia. Mapa pi​ra​tów nie spro​wa​dzi​ła ich na ma​‐
now​ce, ale wie​le z za​zna​czo​nych na niej wy​se​pek nie​zbyt za​słu​gi​wa​ło na tę
na​zwę i nie mo​gło ofe​ro​wać im bez​piecz​ne​go schro​nie​nia. Po dwóch ty​go​‐
dniach po​dró​ży po​le​ga​ją​cej na wy​ko​ny​wa​niu sko​ków z jed​nej na dru​gą,
z za​le​d​wie kil​ko​ma siat​ka​mi orze​chów ko​ko​so​wych i so​lo​nej wie​przo​wi​ny
do je​dze​nia, nie byli w ta​kim sta​nie, w któ​rym mo​gli​by się za​re​ko​men​do​‐
wać jako mile wi​dzia​ni go​ście, mimo że tym bar​dziej pra​gnę​li to zro​bić. Nie​‐
ogo​lo​ne twa​rze, brud​ne, o za​pad​nię​tych po​licz​kach, złach​ma​nio​ne ubra​nia
i po​pę​ka​ne buty: wy​glą​da​li na że​bra​ków i sto​sow​nie do swo​je​go wy​glą​du
umie​ra​li z gło​du oraz pra​gnie​nia.

— Nie za​mie​rzam ni​cze​go kraść i szep​nę słów​ko Iskier​ce i Ku​lin​gi​le,
żeby tak​że tego nie ro​bi​li – ode​zwał się Te​me​ra​ire. – Ale te owce są ta​kie ład​‐



ne i tłu​ste: prze​cież oni na pew​no mogą po​da​ro​wać nam jed​ną lub dwie; albo
na​wet trzy. My ze swo​jej stro​ny mo​gli​by​śmy po​sta​wić im ten mur z tyłu,
któ​ry osu​nął się do oce​anu, gdy​by chcie​li, że​by​śmy się im ja​koś od​wdzię​czy​‐
li, a może gdy​by​śmy roz​po​czę​li od zro​bie​nia tego, oni po​czu​li​by wdzięcz​‐
ność i by​li​by skłon​ni do uprzej​mo​ści wo​bec nas.

Lau​ren​ce przyj​rzał się znisz​cze​niom z góry: mur opo​ro​wy wo​kół wiel​kiej
ka​mien​nej bu​dow​li, ni​skiej pi​ra​mi​dy o sze​ro​kich, schod​ko​wych pię​trach,
któ​re​go część ru​nę​ła do mo​rza jak po​je​dyn​czy blok i le​ża​ła te​raz bli​sko brze​‐
gu, ob​my​wa​na przez fale przy​bo​ju.

— Gdzie? Och; tak, wi​dzę… nie, to jest dom – mam​ro​tał Ham​mond, bez​‐
owoc​nie sta​ra​jąc się zo​ba​czyć to przez lu​ne​tę, aż w koń​cu od​dał ją Lau​ren​‐
ce’owi. – Przy​pusz​czam, że to może tyl​ko po​móc im w ja​kiś spo​sób po​go​dzić
się z na​szym przy​by​ciem…

Żeby nie stra​szyć miesz​kań​ców, za​sy​gna​li​zo​wa​li Iskier​ce i Ku​lin​gi​le, by
wy​lą​do​wa​li tro​chę na po​łu​dnie od osa​dy, a sam Te​me​ra​ire le​ciał na​dal sta​‐
rym kur​sem.

— Czy mo​żesz wy​lą​do​wać na ich pla​ży, nie uszka​dza​jąc tych ło​dzi? – za​‐
py​tał Lau​ren​ce Te​me​ra​ire’a, kie​dy pod​le​cie​li bli​żej: było tam kil​ka ma​łych
ło​dzi wy​cią​gnię​tych na pia​sek; Lau​ren​ce’owi przy​szło do gło​wy, że być
może więk​sza część miej​sco​wej flo​tyl​li jest już na mo​rzu.

— To był​by praw​dzi​wy łut szczę​ścia – ode​zwał się Te​me​ra​ire – gdy​by
ozna​cza​ło to mniej lu​dzi, któ​rych mu​sie​li​by​śmy prze​ko​nać, że je​ste​śmy
przy​jaź​ni, nie jak ci kon​kwi​sta​do​rzy; wy​lą​du​ję bar​dzo ostroż​nie.

Zdo​łał usiąść, nie po​ru​sza​jąc ni​cze​go oprócz wiel​kiej tra​twy, któ​ra le​żąc
nie​co uko​śnie, pod ką​tem, po​chwy​ci​ła po​dmuch wzbu​dzo​ny przez jego
skrzy​dła, i po​le​cia​ła do wody, ale smok po​spiesz​nie za​cze​pił ją pa​zu​rem i wy​‐
cią​gnął z po​wro​tem na pia​sek, zu​peł​nie nie​usz​ko​dzo​ną, je​śli nie li​czyć kil​ku
wy​żło​bień w drew​nie.

Ale nikt nie zszedł na piasz​czy​stą pla​żę, żeby ich po​wi​tać, ani na​wet nie
pod​niósł alar​mu; w każ​dym ra​zie nie gło​śniej​sze​go od wrza​wy pod​nie​sio​nej
przez ma​ry​na​rzy pro​szą​cych, żeby ich wy​pu​ścić z sie​ci.

— Ci​sza tam, już prę​dzej wy​pu​ścił​bym sta​do wil​ków, za​nim zo​sta​li​śmy
po​wi​ta​ni – krzyk​nął Lau​ren​ce. – Je​śli jest wśród was męż​czy​zna, któ​ry nie
boi się pójść z nami i ra​zem przed​sta​wić go​spo​da​rzom, może wyjść: resz​ta
ma cze​kać.

Od​wią​zał linę od na​pier​śni​ka Te​me​ra​ire’a i trzy​ma​jąc się jed​ną ręką łok​‐



cia Ham​mon​da, zszedł na zie​mię.
— Ja pój​dę, sir – za​wo​łał Bag​gy, wciąż ła​mią​cym się mło​dzień​czo gło​sem;

Lau​ren​ce wziął tak​że May​he​wa, igno​ru​jąc jego nie​za​do​wo​lo​ne po​mru​ki,
któ​re nie osią​gnę​ły po​zio​mu gło​śno​ści wy​ma​ga​ją​ce​go ja​kiejś re​ak​cji: Lau​‐
ren​ce był zde​cy​do​wa​ny awan​so​wać go przy pierw​szej oka​zji, i to nie​za​leż​nie
od tego, czy May​hew przyj​mie to z za​do​wo​le​niem, czy też nie. Jesz​cze kil​ku
in​nych ma​ry​na​rzy zgło​si​ło się na ochot​ni​ka, z cie​ka​wo​ści lub chę​ci roz​pro​‐
sto​wa​nia nóg.

— Nie ro​zu​miem, dla​cze​go mam tu sie​dzieć, kie​dy ty pój​dziesz – mó​wił
nie​po​cie​szo​ny Te​me​ra​ire. – W koń​cu znam le​piej ke​czua niż ty czy kto​kol​‐
wiek inny poza Ham​mon​dem, a mój ak​cent jest lep​szy od ak​cen​tu Ham​‐
mon​da. Och, nie chcia​łem ni​ko​go ob​ra​zić.

Po​nie​waż Te​me​ra​ire był więk​szy od wszyst​kich do​mów w mia​stecz​ku,
z wy​jąt​kiem bu​dow​li na wzgó​rzu, a przez ulicz​ki nie zdo​łał​by się prze​ci​snąć,
Lau​ren​ce nie mógł się zgo​dzić, żeby po​szedł z nimi.

— W każ​dym ra​zie nie mogą nie wi​dzieć cie​bie z mia​stecz​ka – po​wie​‐
dział – i two​ja tu obec​ność musi skło​nić ich do ostroż​no​ści. Nie są​dzę, żeby
gro​zi​ło nam ja​kie​kol​wiek nie​bez​pie​czeń​stwo.

— Coś jest nie tak z moim ak​cen​tem? – mruk​nął pod no​sem Ham​mond,
kie​dy ru​szy​li w dro​gę.

Nie mia​ło się wra​że​nia, jak​by szli w stro​nę miej​sca za​miesz​ka​ne​go przez
lu​dzi: wdra​pa​li się na ni​skie, piasz​czy​ste wzgó​rze, we​szli do osa​dy, ma​jąc za
sobą Te​me​ra​ire’a, któ​re​go syl​wet​ki groź​nie ry​su​ją​cej się na pla​ży nie moż​na
było nie do​strzec, i zbli​ży​li się do pierw​szych do​mów, wciąż nie uj​rzaw​szy
ży​we​go du​cha.

— Hej – za​wo​łał Lau​ren​ce, ale je​dy​ną od​po​wie​dzią było po​ja​wie​nie się
tłu​ste​go, czła​pią​ce​go jak kacz​ka stwo​rze​nia, jak​by skrzy​żo​wa​nia pie​ska sa​‐
lo​no​we​go i szczu​ra, któ​re wy​sta​wi​ło nos zza drzwi jed​ne​go z do​mów i wy​‐
bie​gło im na​prze​ciw z wszel​ki​mi ozna​ka​mi ra​do​ści.

— Świn​ka mor​ska, jak są​dzę – stwier​dził Ham​mond, pod​no​sząc zwie​‐
rząt​ko: nie opie​ra​ło się, tyl​ko ob​wą​chi​wa​ło go z cie​ka​wo​ścią.

— Wy​glą​da jak coś do​bre​go do je​dze​nia – po​wie​dział Bag​gy, mie​rząc
stwo​rze​nie spoj​rze​niem tak samo po​żą​dli​wym jak to, któ​rym Te​me​ra​ire ob​‐
rzu​cił owce. – To zna​czy, gdy​by nam je po​da​ro​wa​no, nie po​wie​dział​bym nie
– do​dał po​spiesz​nie.

— Czy oni wszy​scy mo​gli opu​ścić mia​stecz​ko tak szyb​ko i nie​po​strze​że​‐



nie? – za​py​tał Ham​mond. – Może nas zo​ba​czy​li, kie​dy się zbli​ża​li​śmy… na​sze
la​tar​nie?

— Nie – od​parł Lau​ren​ce: nie było żad​nych dy​mów z pa​le​nisk, a uli​ce gę​‐
sto po​ro​sły chwa​sty i tra​wa. – Tu nie ma ni​ko​go.

— Trud​no mi uwie​rzyć, żeby tak pro​spe​ru​ją​ce osie​dle zo​sta​ło opusz​czo​‐
ne – sprze​ci​wił się Ham​mond. – Ich sta​da… ło​dzie na pla​ży.

Lau​ren​ce pod​szedł do drzwi cha​ty, z któ​rej wy​bie​gła świn​ka mor​ska,
i zaj​rzał do środ​ka. Było tam kil​ka ni​skich po​słań, pu​stych, za​kry​tych ko​ca​‐
mi, tro​chę gli​nia​nych garn​ków do go​to​wa​nia, i dzban, z któ​re​go bił ostry
za​pach al​ko​ho​lu. W su​mie pa​no​wa​ła tam at​mos​fe​ra lek​kie​go nie​ła​du, cha​‐
rak​te​ry​stycz​na dla domu za​miesz​ka​ne​go lub tyl​ko chwi​lo​wo opusz​czo​ne​go.
Na ze​wnątrz, na drew​nia​nej su​szar​ce, su​szy​ły się w słoń​cu kol​by ku​ku​ry​dzy,
dzio​ba​ne przez pta​ki, ale wciąż jesz​cze bo​ga​te w ziar​no.

Pną​cą się w górę dro​gą po​de​szli do schod​ko​wej pi​ra​mi​dy. Zie​mia wo​kół
niej, po obu stro​nach ścież​ki, zo​sta​ła w wie​lu miej​scach roz​ko​pa​na i wszę​‐
dzie wi​dać było małe kop​czy​ki; więk​szość z nich do​pie​ro za​czy​na​ła po​ra​stać
zie​le​nią. Wej​ście do pi​ra​mi​dy było ni​czym czar​na, pu​sta pasz​cza, cze​ka​ją​ca
na nowe ofia​ry; Lau​ren​ce wszedł tyl​ko na kil​ka kro​ków do środ​ka, żeby zejść
ze słoń​ca, i za​trzy​mał się, cze​ka​jąc, aż jego oczy do​sto​su​ją się do mro​ku.

A po​tem szyb​ko wy​szedł na ze​wnątrz, za​sła​nia​jąc pe​le​ry​ną usta.
— Wra​ca​my na brzeg – rzu​cił roz​ka​zu​ją​co. – Nie pan pu​ści to zwie​rzę,

Ham​mond. Na​tych​miast wra​ca​my do Te​me​ra​ire’a i niech nikt nie scho​dzi
z tej ścież​ki ani nie wcho​dzi do do​mów.

— Co? – za​py​tał Ham​mond w tej sa​mej chwi​li, gdy ma​ry​na​rze ru​szy​li
w dro​gę po​wrot​ną. – Co się dzie​je, ka​pi​ta​nie?

— Mór – od​parł Lau​ren​ce. – Mór; a oni wszy​scy nie żyją.

Te​me​ra​ire’owi oczy​wi​ście było żal tych lu​dzi, ale jako że nie mo​gli już
mieć żad​ne​go po​żyt​ku z owiec – któ​re nie były owca​mi, ale zu​peł​nie in​ny​mi
zwie​rzę​ta​mi, więk​szy​mi, o dłu​gich szy​jach i mię​sie po​dob​nym w sma​ku do
sar​ni​ny, na​zy​wa​ny​mi przez Ham​mon​da la​ma​mi – nie miał skru​pu​łów, że
tak bar​dzo mu sma​ko​wa​ły. Ryby były bar​dzo do​bre, ale mo​gły się znu​dzić,
je​śli ja​dło się je nie​ustan​nie, zwłasz​cza kie​dy nie moż​na ich było ina​czej
przy​rzą​dzić, i cho​ciaż na ostat​niej wy​spie uda​ło im się zła​pać tro​chę lwów
mor​skich, nie była to w isto​cie wy​star​cza​ją​co duża od​mia​na.

— Mógł​byś spró​bo​wać udu​sić kil​ka na ju​tro – po​wie​dział do Gong Su,



ogry​za​jąc do czy​sta ostat​nią kość – i nie miał​bym tak​że nic prze​ciw​ko tej ku​‐
ku​ry​dzy, czy tak to pan na​zwał, pa​nie Ham​mond? Ma bar​dzo przy​jem​ny za​‐
pach – roz​cho​dzą​cy się z ogni​ska, na któ​rym sma​ży​ło się wie​le kolb do zje​‐
dze​nia przez lu​dzi ra​zem z par​tią kil​ku​na​stu świ​nek mor​skich.

Były tak​że ziem​nia​ki – w bar​dzo spe​cy​ficz​nym, krzy​kli​wie pur​pu​ro​wym
ko​lo​rze – któ​re zna​leź​li w wiel​kim ma​ga​zy​nie na skra​ju osa​dy. Znaj​do​wa​ło
się w nim jesz​cze wie​le in​nych rze​czy oprócz żyw​no​ści: koce, san​da​ły i na​‐
wet kil​ka na​rzę​dzi z brą​zu, któ​rych prze​zna​cze​nia nie po​tra​fi​li się do​my​ślić:
dłu​gie drzew​ce z osa​dzo​nym na jed​nym koń​cu ostrzem, ale nie​wy​glą​da​ją​ce
na broń.

— To ma coś wspól​ne​go z upra​wą roli, jak są​dzę – po​wie​dział Gran​by,
ob​ra​ca​jąc na​rzę​dzie w rę​kach.

Więk​szość tego, co zna​leź​li w ma​ga​zy​nie, sta​no​wi​ły jed​nak ryby: su​szo​‐
ne ryby, so​lo​ne ryby, ryby, ryby, ryby. I kie​dy się po​pa​trzy​ło na lamy z my​ślą
o przy​go​to​wa​niu za​pa​sów, ła​two do​cho​dzi​ło się do wnio​sku, że nie zo​sta​ło
ich zbyt dużo.

— Le​piej że​by​śmy za​czę​li szu​kać ja​kie​goś in​ne​go mia​sta – rze​kła Iskier​‐
ka, kie​dy skoń​czy​li jeść i przyj​rze​li się resz​cie sta​da. – Tych tam nie star​czy
na dłu​go, a mnie prę​dzej szlag tra​fi, niż zjem jesz​cze tro​chę ryb.

Lu​dzie też chcie​li ru​szyć w dro​gę, gdy tyl​ko zna​ne bę​dzie ja​kieś miej​sce,
do któ​re​go mo​gli​by się prze​nieść.

— Naj​le​piej bę​dzie, je​śli po​le​ci​cie w trój​kę – po​wie​dział Gran​by. – Jest
mała szan​sa, żeby ktoś przy​był do nę​ka​ne​go przez mór mia​stecz​ka, a je​śli
na​wet zo​sta​li tu ja​cyś lu​dzie, któ​rzy mo​gli​by mieć nam za złe, że tak swo​‐
bod​nie czę​sto​wa​li​śmy się ich je​dze​niem, nie może być ich zbyt wie​lu. My so​‐
bie tu do​sko​na​le po​ra​dzi​my, a wy po​win​ni​ście mieć od​po​wied​nie siły, kie​dy
spo​tka​cie się z miej​sco​wy​mi smo​ka​mi, je​śli są gdzieś w oko​li​cy.

— Nie zo​sta​wię De​ma​ne z ma​ry​na​rza​mi – oświad​czył sta​now​czo Ku​lin​‐
gi​le.

— Ja pój​dę na po​lo​wa​nie – rzekł De​ma​ne – a ty znaj​dziesz nam ja​kieś
miej​sce, w któ​rym bę​dzie​my mo​gli się za​trzy​mać. Nie je​stem dziec​kiem,
któ​re musi być sta​le pil​no​wa​ne.

Po​wie​dziaw​szy to, od​szedł sztyw​nym kro​kiem. Te​me​ra​ire po​my​ślał, że
był nad​to su​ro​wy wo​bec Ku​lin​gi​le, któ​ry opu​ścił smut​no gło​wę, ale w sło​‐
wach Gran​by’ego było spo​ro sen​su.

— I tak nie chciał​byś mieć ze sobą De​ma​ne w chwi​li, kie​dy po raz pierw​‐



szy spo​tka​my obce smo​ki – po​wie​dział do Ku​lin​gi​le, żeby go w ten spo​sób
po​cie​szyć, choć w głę​bi du​cha też wo​lał​by za​trzy​mać Lau​ren​ce’a przy so​bie;
wbrew woli wciąż wra​cał my​ślą do Afry​ki, kie​dy to też my​ślał, że Lau​ren​ce
bę​dzie bez​piecz​ny, a po​wró​ciw​szy z za​le​d​wie jed​no​dnio​we​go lotu do Kapsz​‐
ta​du, od​krył, iż po​rwa​li go Tswa​na.

— Nie od​le​ci​my też bar​dzo da​le​ko – do​dał.
Nie było przy​naj​mniej po​trze​by za​ta​cza​nia sze​ro​kich łu​ków nad zie​mią:

była tam rze​ka, po jej obu stro​nach wą​skie pasy zie​le​ni, a poza nimi tyl​ko
roz​le​gła, za​ku​rzo​na pu​sty​nia; wy​star​czy​ło, żeby smo​ki trzy​ma​ły się ko​ry​ta.
Raz na​tknę​ły się na coś, co Te​me​ra​ire uznał po za​sta​no​wie​niu się za dro​gę,
a ra​czej ścież​kę dla pie​szych, z całą pew​no​ścią nie dla smo​ków, ale zna​czo​ną
re​gu​lar​nie ro​sną​cy​mi drze​wa​mi, któ​re z na​tu​ry nie mo​gły usta​wić się tak
rów​no. Dro​ga prze​ci​na​ła rze​kę, bie​gnąc na pół​noc i po​łu​dnie, co wy​wo​ła​ło
pew​ną dys​ku​sję: Iskier​ka była za tym, żeby skrę​cić i po​dą​żyć w jed​nym
z tych kie​run​ków.

— Zbu​do​wa​li ją lu​dzie – ar​gu​men​to​wa​ła – co musi ozna​czać, że nią po​‐
dró​żu​ją, a je​śli znaj​dzie​my lu​dzi, naj​pew​niej znaj​dzie​my też wię​cej lam,
a może i in​nych zwie​rząt.

— Je​śli są po​dróż​ni​ka​mi, to mogą po​ko​ny​wać duże od​le​gło​ści, nie ma​jąc
ze sobą in​nych zwie​rząt poza koń​mi lub ja​ki​miś in​ny​mi stwo​rze​nia​mi do
jeż​dże​nia, a nie je​dze​nia – od​parł Te​me​ra​ire. – Nie mogę się zgo​dzić, że to do​‐
bry po​mysł, le​cieć gdzieś w głąb pu​sty​ni, kie​dy nie chce​my się za bar​dzo od​‐
da​lać. Jest dużo bar​dziej praw​do​po​dob​ne, że znaj​dzie​my ja​kichś lu​dzi ży​ją​‐
cych nad tą rze​ką, je​śli tyl​ko bę​dzie​my się jej trzy​mać.

— Ale je​śli oni żyją nad rze​ką, to naj​pew​niej je​dzą ryby – zrzę​dzi​ła Iskier​‐
ka.

W mia​rę jak smo​ki le​cia​ły co​raz da​lej w górę rze​ki, pasy zie​le​ni po obu jej
stro​nach były co​raz szer​sze. Ku​lin​gi​le śle​dził wę​drów​kę słoń​ca na nie​bie, ob​‐
ser​wu​jąc cień swo​je​go skrzy​dła, i wi​dać było, że pra​gnie je​dy​nie na​tych​‐
miast ru​szyć w dro​gę po​wrot​ną, ale kie​dy Te​me​ra​ire za​pro​po​no​wał z li​to​ści,
by to zro​bił wcze​śniej od nie​go i Iskier​ki, Ku​lin​gi​le od​parł ci​chym gło​sem:

— Nie. Gdy​bym wró​cił bez was, De​ma​ne do​my​ślił​by się, że przy​le​cia​łem,
by go po​szu​kać; nie chce, że​bym był wcze​śniej.

— Cóż – po​wie​dział Te​me​ra​ire ze współ​czu​ciem – w ta​kim ra​zie le​piej,
że​by​śmy się roz​dzie​li​li i po​le​cie​li w róż​ne stro​ny; w ten spo​sób zba​da​my
wię​cej te​re​nu, szyb​ciej coś znaj​dzie​my i wró​ci​my ra​zem też szyb​ciej.



Ku​lin​gi​le roz​pro​mie​nił się, a Iskier​ka też nie była nie​chęt​na temu pla​no​‐
wi. Uzgod​ni​li, że spo​tka​ją się za go​dzi​nę, i roz​dzie​li​li się.

Mi​nę​ła nie​mal cała go​dzi​na, za​nim Te​me​ra​ire osta​tecz​nie się pod​dał i za​‐
wró​cił w kie​run​ku miej​sca spo​tka​nia nad rze​ką, a po​tem cał​kiem przez
przy​pa​dek na​tknął się na pew​ną kon​struk​cję, akwe​dukt od​pro​wa​dza​ją​cy
wodę z rze​ki na pół​noc, i cho​ciaż nie znał celu, w ja​kim go zbu​do​wa​no, ja​sne
było, że po​sta​wio​no go umyśl​nie, za​tem skrę​cił, żeby po​dą​żyć wzdłuż nie​go,
i po za​le​d​wie kil​ku mi​nu​tach lotu zna​lazł się nad roz​le​głym po​lem. Zo​ba​czył
na nim ma​łe​go smo​ka z zie​lo​ny​mi i żół​ty​mi pió​ra​mi, któ​ry cięż​ko pra​co​wał,
cią​gnąc oso​bli​we urzą​dze​nie do spulch​nia​nia zie​mi.

To urzą​dze​nie, po​my​ślał Te​me​ra​ire, było zro​bio​ne z sze​ściu dziw​nych
brą​zo​wych na​rzę​dzi, któ​re wi​dzie​li w wio​sce nad oce​anem, dość nie​po​rad​‐
nie po​łą​czo​nych, a na​stęp​nie przy​mo​co​wa​nych sznu​ra​mi do bar​ków smo​‐
ka. W pra​cy to​wa​rzy​szy​ło mu kil​ko​ro lu​dzi, męż​czyzn i ko​biet, po​dą​ża​ją​‐
cych za nim przez pole i od​wra​ca​ją​cych zie​mię, któ​rą roz​cię​ły ostrza.

Te​me​ra​ire za​wisł nad drze​wa​mi, ale nikt z nich nie spoj​rzał w górę, gdyż
wszy​scy byli sku​pie​ni na zie​mi pod ich no​ga​mi, więc po​sta​no​wił wy​lą​do​‐
wać, żeby się przed​sta​wić. Kie​dy jed​nak się zni​żył, mały smok uniósł gło​wę,
zo​ba​czył go, za​pisz​czał z prze​ra​że​nia i rzu​cił w nie​go cały brą​zo​wy pług.

— Au! – krzyk​nął Te​me​ra​ire, krzy​wiąc się z bólu, kie​dy ta cała po​brzę​ku​‐
ją​ca masa ude​rzy​ła go w pierś i gło​wę. – Nie masz na​wet jed​nej ósmej mo​jej
wagi; co ty so​bie my​ślisz…

Ale mały smok nie cze​kał, aż on skoń​czy; chwy​cił garst​kę lu​dzi w łapy
i już wzbi​jał się w po​wie​trze.

— Och! – krzyk​nął roz​złosz​czo​ny Te​me​ra​ire i ryk​nął za nim; nie​zna​jo​my
smok na​brał tyl​ko więk​szej pręd​ko​ści, ale rów​nie na​gle wy​ha​mo​wał, kie​dy
tuż nad wierz​choł​ka​mi drze​wa​mi uka​zał się Ku​lin​gi​le, lśnią​cy zło​tem w pro​‐
mie​niach słoń​ca.

– My​śla​łem, że może je​steś Su​pay albo je​den z jego sług – po​wie​dział z roz​‐
tar​gnie​niem mały smok, ma​ją​cy na imię Pal​ta, nie od​ry​wa​jąc na​dal za​chwy​‐
co​ne​go spoj​rze​nia od Ku​li​gi​le. Ale czym był Su​pay, Te​me​ra​ire nie wie​dział,
choć mały smok zda​wał się mieć na my​śli ja​kie​goś stwo​ra spod zie​mi.

— Nie ro​zu​miem, jak coś ta​kie​go mo​gło ci przyjść do gło​wy – od​parł Te​‐
me​ra​ire. – To brzmi tak, jak​byś mnie wziął przez po​mył​kę za bu​ny​ipa lub
coś w tym ro​dza​ju, za​miast za smo​ka, co jest do​praw​dy ab​sur​dal​ne.



— Nie chcę być nie​uprzej​my – po​wie​dział Pal​ta, stro​sząc pió​ra tak, że za​‐
czął wy​glą​dać na dwa razy więk​sze​go, niż był na​praw​dę – ale je​steś cały
czar​ny i po​marsz​czo​ny, jak​byś był spa​lo​ny, a więc nie my​ślę, by to było aż
tak ab​sur​dal​ne.

To jed​nak było nie​uprzej​me, w opi​nii Te​me​ra​ire’a, i wła​śnie miał to po​‐
wie​dzieć, kie​dy wy​lą​do​wa​ła Iskier​ka.

— Dla​cze​go tak tu sie​dzi​cie? Zna​leź​li​ście już inne mia​sto? – za​py​ta​ła i po​‐
pa​trzy​ła kry​tycz​nie na Pal​tę. – Czy w po​bli​żu jest coś do je​dze​nia? – za​py​ta​ła
go.

Nie zro​zu​miał jej oczy​wi​ście, tyl​ko od​su​nął się, wy​stra​szo​ny przez jej
spo​wi​tą w parę gło​wę, któ​rą wy​su​nę​ła gwał​tow​nie do przo​du.

— Moi ry​ba​cy mie​li wła​śnie bar​dzo ob​fi​ty po​łów… zło​wi​li dużo… – za​‐
czął nie​śmia​ło, kie​dy Te​me​ra​ire prze​tłu​ma​czył py​ta​nie Iskier​ki.

— W ta​kim ra​zie do cze​go on nam się może przy​dać? – prze​rwa​ła mu
nie​cier​pli​wie. – Wra​caj​my do obo​zu i tam do​wie​my się wię​cej od tego je​go​‐
mo​ścia.

— Ja​kie​go je​go​mo​ścia? – za​py​tał Te​me​ra​ire, a po​tem od​krył, że Iskier​ka
nio​sła na grzbie​cie czło​wie​ka, któ​re​go naj​wy​raź​niej gdzieś po​chwy​ci​ła. Był
to sta​rzec o bar​dzo bia​łych wło​sach, po​marsz​czo​nej i zbrą​zo​wia​łej na słoń​cu
skó​rze oraz twa​rzy ca​łej w pla​mach. Na​wet nie za​py​ta​ła go, czy ma coś prze​‐
ciw​ko temu po​rwa​niu.

— Jak mo​głam go za​py​tać, kie​dy nie mó​wię w ich ję​zy​ku? – od​par​ła, od​‐
rzu​ca​jąc pro​te​sty Te​me​ra​ire’a. Był cał​ko​wi​cie pew​ny, że po​win​na za​py​tać,
a jesz​cze le​piej po​stą​pi​ła​by, gdy​by nie za​bra​ła go w ogó​le. – Prze​cież nie za​‐
mie​rzam go skrzyw​dzić. Za​py​ta​my go, gdzie moż​na zna​leźć coś lep​sze​go do
je​dze​nia, a po​tem od​nio​sę go tam, skąd go za​bra​łam… to było gdzieś tam –
 do​da​ła, po​ka​zu​jąc gło​wą kie​ru​nek.

— Je​stem pew​ny, że ona wca​le nie wie, gdzie go zna​la​zła – mruk​nął pod
no​sem Te​me​ra​ire, a po​tem za​py​tał Pal​tę: – Pew​nie go nie znasz?

— Nie, on nie jest mój, i nie mo​że​cie wziąć so​bie żad​ne​go z mo​ich – od​‐
rzekł Pal​ta, usta​wia​jąc się z nie​po​ko​jem mię​dzy nimi a swo​ją małą grup​ką
moc​no wy​stra​szo​nych lu​dzi. – Je​śli spró​bu​je​cie…

— Pro​szę, prze​stań, dla​cze​go mie​li​by​śmy ich za​bie​rać? – uspo​ko​ił go Te​‐
me​ra​ire. – Nie pró​bu​je​my wziąć cię do nie​wo​li; chce​my się tyl​ko do​wie​dzieć,
gdzie je​ste​śmy i jak mo​gli​by​śmy się do​stać do Bra​zy​lii; nie je​ste​śmy zło​dzie​‐
ja​mi. – Prze​rwał, uświa​do​miw​szy so​bie, że Iskier​ka już do​wio​dła, że to fałsz.



– No cóż, z wy​jąt​kiem Iskier​ki, ale… wi​dzisz… ona za​mie​rza od​sta​wić tego
dżen​tel​me​na z po​wro​tem do domu, kie​dy już za​da​my mu tro​chę py​tań – do​‐
koń​czył, czu​jąc się bar​dzo nie​zręcz​nie.

Pal​ta, nie​prze​ko​na​ny, dał się na​mó​wić do to​wa​rzy​sze​nia im w dro​dze po​‐
wrot​nej na wy​brze​że do​pie​ro wte​dy, kie​dy Te​me​ra​ire przy​stał na jego żą​da​‐
nie, że po​zwo​lą mu naj​pierw ode​słać do domu garst​kę jego to​wa​rzy​szy.
Mimo to sta​rał się trzy​mać z przo​du, kie​dy ru​szy​li w dro​gę, jak​by mógł nie
do​pu​ścić do tego, żeby Te​me​ra​ire zo​ba​czył, w któ​rą stro​nę się skie​ro​wa​li,
gdy już we​szli mię​dzy drze​wa; a na​stęp​nie na​le​gał, żeby po​cze​ka​li, aż od​gło​‐
sy przej​ścia lu​dzi zu​peł​nie ucich​ną. Po​tem za​ży​czył so​bie, żeby wszyst​kie
czte​ry smo​ki le​cia​ły ra​zem, skrzy​dło w skrzy​dło, cho​ciaż nie było to wca​le
wy​god​ne, gdyż Ku​lin​gi​le był naj​wol​niej​szy z nich wszyst​kich, a Te​me​ra​ire
mógł​by wy​sfo​ro​wać się na czo​ło.

Ma​ry​na​rze zbu​do​wa​li tym​cza​sem pro​wi​zo​rycz​ny obóz z ma​te​ria​łów
zna​le​zio​nych w ma​ga​zy​nie: po​sta​wi​li kil​ka sza​ła​sów i na​mio​tów nad rze​ką,
w pew​nej od​le​gło​ści od mia​stecz​ka, i roz​pa​li​li kil​ka​na​ście ognisk, jak z za​do​‐
wo​le​niem za​uwa​żył Te​me​ra​ire. Kie​dy lą​do​wa​li, lu​dzie śpie​wa​li wła​śnie
Hisz​pań​skie dziew​czy​ny.

— Och – po​wie​dział Pal​ta, roz​glą​da​jąc się po obo​zo​wi​sku. – Och, tak wie​‐
lu! Czy oni wszy​scy są twoi?

Py​tał Ku​lin​gi​le, cho​ciaż ten go nie ro​zu​miał i nie mógł mu od​po​wie​dzieć.
Te​me​ra​ire prych​nął z nie​za​do​wo​le​niem.

— Oni są nasi – od​rzekł – cho​ciaż nie tak, jak my​ślisz; to ma​ry​na​rze i są
tu​taj, po​nie​waż nie zo​sta​wi​li​śmy ich, żeby uto​nę​li, i po​win​ni być za to dużo
bar​dziej wdzięcz​ni, niż są. Lau​ren​ce – po​wie​dział, od​wra​ca​jąc się – to jest
Pal​ta, a ten czło​wiek na​zy​wa się Ta​ru​ca. Iskier​ka go po​chwy​ci​ła i nie mogę
się do​wie​dzieć, czy go cho​ciaż za​py​ta​ła o zgo​dę.

Cho​ciaż roz​bi​li obóz w gó​rze rze​ki, w pew​nej od​le​gło​ści od do​mów, świą​‐
ty​nia na wzgó​rzu rzu​ca​ła dłu​gi cień. Lu​dzie roz​ma​wia​li ze sobą przy​ci​szo​‐
ny​mi gło​sa​mi i nie pró​bo​wa​li na​wet wy​my​kać się do mia​stecz​ka na ra​bu​‐
nek, a Lau​ren​ce nie po​wie​dział ni​ko​mu, na​wet Gran​by’emu, co jesz​cze wi​‐
dział we​wnątrz pi​ra​mi​dy za​mie​nio​nej na kost​ni​cę: bla​chy ku​te​go zło​ta na
ścia​nach i srebr​ne na​czy​nia sto​ją​ce po​śród sien​ni​ków z roz​kła​da​ją​cy​mi się
zwło​ka​mi.

Ma​ga​zyn stwo​rzył przy​naj​mniej moż​li​wość za​spo​ko​je​nia za​chłan​no​ści



ma​ry​na​rzy w skrom​niej​szym za​kre​sie i Lau​ren​ce bez wa​ha​nia roz​ka​zał For​‐
thin​go​wi roz​dzie​lić mię​dzy nich dzba​ny z lo​kal​nym pi​wem, któ​re zna​leź​li
w środ​ku: le​piej żeby lu​dzie byli sen​ni i spo​koj​ni niż skłon​ni do roz​glą​da​nia
się po oko​li​cy; nie miał złu​dzeń, że w ob​li​czu tak ogrom​ne​go skar​bu któ​ry​‐
kol​wiek z nich zdo​łał​by za​cho​wać roz​są​dek i po​wścią​gli​wość.

Na szczę​ście smo​ki nie​ba​wem wró​ci​ły, cho​ciaż dały im nowy po​wód do
zmar​twień w oso​bie Ta​ru​ki, a Iskier​ka za​ra​zem nie od​czu​wa​ła żad​nej skru​‐
chy i nie po​tra​fi​ła po​wie​dzieć, skąd do​kład​nie go za​bra​ła.

— W każ​dym ra​zie był sam – mó​wi​ła – sie​dział na słoń​cu bli​sko sta​re​go,
pu​ste​go domu i nie pró​bo​wał na​wet uciec, kie​dy wy​lą​do​wa​łam i go pod​nio​‐
słam.

— Och, Boże – rzu​cił zde​spe​ro​wa​ny Gran​by. – Oczy​wi​ście, że nie ucie​kał,
ty obłą​ka​na be​stio: jest śle​py jak kret.

Twarz Ta​ru​ki zna​czy​ły śla​dy po ospie, sku​pio​ne głów​nie wo​kół jego
znisz​czo​nych przez cho​ro​bę oczu, ale wy​da​wał się bar​dziej zre​zy​gno​wa​ny
niż prze​ra​żo​ny swo​im po​rwa​niem. W każ​dym ra​zie był go​tów przy​jąć ich
prze​pro​si​ny, jak rów​nież zjeść z nimi obiad i wy​pić tro​chę pod​kra​dzio​ne​go
piwa.

— Dzię​ku​ję wam; jest bar​dzo orzeź​wia​ją​ce – po​wie​dział uprzej​mie, nie
wspo​mi​na​jąc, co rów​nie do​brze mógł zro​bić, że czę​stu​ją go na​po​jem z za​pa​‐
sów jego ludu. – Ale sły​szę oce​an: czy to nie jest Qu​ita​lén? Nie mo​że​my tu po​‐
zo​stać: gu​ber​na​to​rzy za​ka​za​li lu​dziom prze​by​wać w tym miej​scu, do​pó​ki
jest tu nie​zdro​we po​wie​trze.

— Je​śli do​brze zro​zu​mia​łem – do​dał Ham​mond do swo​je​go tłu​ma​cze​nia
– mór prze​szedł przez mia​stecz​ko nie​ca​łe trzy mie​sią​ce temu, a… czer​wo​na
go​rącz​ka?… mie​siąc póź​niej i we​dług jego słów była gor​sza.

— Odra? – za​su​ge​ro​wał Fer​ris.
— Odra chy​ba nie by​ła​by gor​sza od moru – po​wie​dział z po​wąt​pie​wa​‐

niem Gran​by. – Ale tu rze​czy​wi​ście musi być nie​zdro​we po​wie​trze; kto sły​‐
szał, żeby te cho​ro​by wy​stę​po​wa​ły w tak krót​kich od​stę​pach cza​su jed​na po
dru​giej; do tego ospa, je​śli twarz tego czło​wie​ka może być wska​zów​ką.
Niech pan go za​py​ta z ła​ski swo​jej, gdzie jest jego dom, do​kąd mamy go za​‐
brać.

Kiep​ska zna​jo​mość ję​zy​ka ewi​dent​nie przy​czy​ni​ła się do tego, że Ham​‐
mond miał pew​ne pro​ble​my z prze​ka​za​niem tej wia​do​mo​ści. Ta​ru​ca zda​wał
się za​kło​po​ta​ny py​ta​niem, a po wy​słu​cha​niu go smok Pal​ta zer​k​nął ukrad​‐



kiem na Te​me​ra​ire’a, po czym za​pro​po​no​wał ostroż​nie:
— Je​śli go nie chce​cie, chęt​nie go we​zmę: mógł​by po​ma​gać przy zmar​‐

łych i wy​ko​ny​wać tyl​ko ta​kie lek​kie pra​ce; za​pew​niam was, że by​li​by​śmy
dla nie​go bar​dzo do​brzy.

— Nie za​bra​li​śmy go po to, żeby zro​bić z nie​go słu​żą​ce​go u ob​cych – od​‐
parł Lau​ren​ce, kie​dy prze​tłu​ma​czo​no mu tę pro​po​zy​cję. – Pa​nie Ham​mond,
pro​szę go za​pew​nić, że zro​bi​my wszyst​ko, co w na​szej mocy, by od​na​leźć
jego lu​dzi; w każ​dym ra​zie Iskier​ka może nam ogól​nie wska​zać kie​ru​nek.
A je​śli nam się nie uda… – Prze​rwał; nie miał naj​mniej​sze​go po​ję​cia, co po​‐
win​ni zro​bić z tym star​cem; ra​czej nie mo​gli zo​sta​wić go na pa​stwę losu, ale
za​bra​nie go w dal​szą dro​gę, ode​rwa​nie od domu, oj​czy​stej zie​mi oraz lu​dzi,
wśród któ​rych prze​żył całe ży​cie, wy​da​wa​ło się nie​wie​le mniej okrut​ne. –
 Niech pan go za​py​ta, co jego zda​niem po​win​ni​śmy zro​bić – do​koń​czył bez
prze​ko​na​nia.

Kie​dy w koń​cu ta pro​po​zy​cja zo​sta​ła prze​ka​za​na i zro​zu​mia​na, Ta​ru​ca
za​py​tał nie​pew​nie:

— Czy… czy za​bra​li​by​ście mnie do domu, do mo​ich dzie​ci? Miesz​ka​ją
w ayl​lu Cu​ri​cu​il​lor, nad Ti​ti​ca​cą… za​bie​rze​cie mnie z po​wro​tem do nich?

— Oba​wiam się, że nie znam do​kład​ne​go zna​cze​nia tego sło​wa – do​dał
Ham​mond do swo​je​go tłu​ma​cze​nia. – Przed​tem wy​da​wa​ło mi się, że ozna​‐
cza ro​dzi​nę, ale w tych oko​licz​no​ściach nie wy​da​je się to zu​peł​nie po​praw​ne.

— Tak czy owak, niech pan mu po​wie, że chęt​nie to zro​bi​my – rzekł Lau​‐
ren​ce – je​śli bę​dzie mógł nami po​kie​ro​wać. Gdzie to jest?

— Je​zio​ro Ti​ti​ca​ca; to jest w gó​rach, w po​bli​żu Cu​sco – od​po​wie​dział Pal​‐
ta – i nie​mal dwa ty​go​dnie lotu stąd, lotu w złym po​wie​trzu; na​praw​dę le​piej
zo​staw​cie go ze mną, je​śli sami go nie chce​cie.

— Dwa ty​go​dnie lotu? – po​wtó​rzył skon​ster​no​wa​ny Gran​by, kie​dy Te​‐
me​ra​ire prze​tłu​ma​czył sło​wa ma​łe​go smo​ka. – Mo​głem się spo​dzie​wać, że
schwy​tasz aku​rat ta​kie​go czło​wie​ka, któ​re​go naj​bliż​si krew​ni żyją po dru​‐
giej stro​nie kra​ju – zwró​cił się do Iskier​ki – ale za​sta​na​wia mnie, co on w ta​‐
kim ra​zie ro​bił tu​taj.

Tym​cza​sem Ham​mond, jak zwy​kle cał​ko​wi​cie sku​pio​ny na głów​nym
celu, zgło​sił na​tych​mia​sto​wy i zde​cy​do​wa​ny sprze​ciw.

— Nie mo​że​my po pro​stu la​tać po kra​ju bez zgo​dy władz, zwłasz​cza na
ta​kie od​le​gło​ści – po​wie​dział. – Na​wet je​śli ta​kie wtar​gnię​cie nie spro​wo​ku​je
wro​giej od​po​wie​dzi… któ​ra, ka​pi​ta​nie – do​dał – ra​czej nie po​zwo​li nam



przy​dać się na coś temu bie​da​ko​wi…
— Nie musi pan mnie tak prze​ko​ny​wać, pa​nie Ham​mond; zga​dzam się,

że naj​pierw mu​si​my się przed​sta​wić, na​wet wy​glą​da​jąc tak, jak wy​glą​da​my,
ja​kie​muś naj​bliż​sze​mu re​pre​zen​tan​to​wi władz – rzekł Lau​ren​ce. – I dla​te​go
to musi być na​szą spra​wą do za​ła​twie​nia w pierw​szej ko​lej​no​ści, a po​tem…

— Być może znaj​dzie​my ja​kie​goś tu​byl​ca po​dró​żu​ją​ce​go w tam​tym kie​‐
run​ku i skłon​ne​go za​brać tego dżen​tel​me​na ze sobą – prze​rwał mu Ham​‐
mond, de​mon​stru​jąc opty​mizm opar​ty na nie​zbyt re​al​nych pod​sta​wach,
zwłasz​cza w kon​tek​ście od​le​gło​ści, któ​re wcho​dzi​ły w grę. Lau​ren​ce wie​‐
dział, że o ile szczę​śli​wym tra​fem nie zda​rzy się coś ta​kie​go, o tyle Ham​‐
mond już wkrót​ce za​cznie na​ma​wiać, by kon​ty​nu​owa​li mi​sję i za​po​mnie​li
o od​sta​wie​niu star​ca nad je​zio​ro Ti​ti​ca​ca. Był zmu​szo​ny przy​znać, że jego
ar​gu​men​ty będą rze​czy​wi​ście prze​ko​nu​ją​ce, je​śli wziąć pod uwa​gę stra​tę
cza​su, jaką po​cią​gnie za sobą tak da​le​ki lot w kie​run​ku od​bie​ga​ją​cym od
wła​ści​wej tra​sy ich po​dró​ży.

— Tak czy ina​czej – ode​zwał się Te​me​ra​ire, zwra​ca​jąc ku nim gło​wę po
krót​kim prze​słu​cha​niu ma​łe​go smo​ka – mo​że​my za​py​tać gu​ber​na​to​ra, co
po​win​ni​śmy zro​bić. Pal​ta mówi, że on się na​zy​wa Hu​al​pa Utu​run​cu i miesz​‐
ka w mie​ście o na​zwie Tal​ca​hu​ano.



Rozdział 8

Odle​głość nie ma wiel​kie​go zna​cze​nia – od​po​wie​dział gu​ber​na​tor Hu​al​pa,
kie​dy Te​me​ra​ire wy​tłu​ma​czył mu ich kło​pot. – Jed​nak​że kra​dzież oczy​wi​‐
ście ma.

Znaj​do​wa​li się we​wnątrz świą​ty​ni, wspa​nia​łej bu​dow​li, wie​lo​krot​nie
więk​szej od pi​ra​mi​dy, któ​rą wi​dzie​li na brze​gu, cho​ciaż wznie​sio​nej w tym
sa​mym sty​lu, z nie​zmier​nie sze​ro​ki​mi ta​ra​sa​mi z wiel​kich ka​mien​nych blo​‐
ków, tak ści​śle do sie​bie do​pa​so​wa​nych, że prze​rwy mię​dzy nimi wi​dać było
tyl​ko z bar​dzo bli​ska. A w środ​ku, och, w środ​ku! Ścia​ny były cał​ko​wi​cie po​‐
kry​te zło​tą bla​chą, cien​ką i mi​ster​nie gra​we​ro​wa​ną, i lśnią​cą w świe​tle wie​‐
lu lamp oraz słoń​ca, któ​re​go pro​mie​nie wpa​da​ły wiel​ki​mi sno​pa​mi przez
okna wy​ku​te w skle​pie​niu.

Je​den z ma​ry​na​rzy pod​szedł do ścia​ny i po​tarł ją, za​nim For​thing przy​‐
wo​łał go z po​wro​tem ostrym gło​sem: Te​me​ra​ire usły​szał, jak mówi ci​cho do
swo​ich kom​pa​nów: „Zło​to, praw​dzi​we zło​to”. A za​tem nie był to zwy​kły
mo​siądz – cho​ciaż na​wet mo​siądz był​by nie​mal tak samo cu​dow​ny. Te​me​‐
ra​ire nie od​mó​wił​by ni​ko​mu, kto chciał​by po​da​ro​wać mu ta​kie pa​ne​le, wy​‐
ko​na​ne z mo​sią​dzu, dla jego pa​wi​lo​nu.

W ta​kiej sce​ne​rii tym bar​dziej przy​gnę​bia​ją​ce było to, że przed miej​sco​‐
wym do​stoj​ni​kiem sta​nę​li tacy za​nie​dba​ni i ob​dar​ci. Lau​ren​ce za​trzy​mał
ich na cały dzień, żeby się wy​szo​ro​wa​li w rze​ce i w mia​rę moż​li​wo​ści do​pro​‐
wa​dzi​li do po​rząd​ku ubra​nia przed wej​ściem do mia​sta i za​pre​zen​to​wa​niem
się Hu​al​pie, ale ist​nia​ły gra​ni​ce tego, co moż​na było zro​bić w zim​nej wo​dzie
i za po​mo​cą kil​ku krzy​wych igieł. Te​me​ra​ire bez po​wo​dze​nia pró​bo​wał na​‐
mó​wić Lau​ren​ce’a do tego, żeby na spo​tka​nie wło​żył swo​ją sza​tę, a wszy​scy
inni po​sia​da​li tyl​ko ta​kie ubra​nia, ja​kie aku​rat mie​li na so​bie.

Smok po​tra​fił oczy​wi​ście zro​zu​mieć, dla​cze​go Lau​ren​ce chciał cier​pieć
z in​ny​mi ogól​ny nie​do​sta​tek, ale kie​dy schy​lił gło​wę pod nad​pro​żem



ogrom​ne​go wej​ścia i wszedł do środ​ka, i jego oczy do​sto​so​wa​ły się do bla​sku
tych wszyst​kich wspa​nia​ło​ści, ja​kie zo​ba​czył przed sobą, po​ża​ło​wał tego
zno​wu, a jesz​cze bar​dziej, gdy gu​ber​na​tor wy​szedł im na​prze​ciw. Hu​al​pa nie
był tak dłu​gi jak sam Te​me​ra​ire, ale nie​wie​le krót​szy, a jego pie​rza​ste łu​ski
były tak sze​ro​ko na​stro​szo​ne wo​kół jego szyi i bar​ków, że wy​da​wał się więk​‐
szy, niż był na​praw​dę.

Tak czy ina​czej, ozdo​by zwią​za​ne z jego sta​no​wi​skiem do​da​ły​by po​wa​gi
na​wet stwo​rze​niu mniej​sze​go for​ma​tu: gór​ną część jego szyi obej​mo​wa​ła
ob​ręcz ze zło​ta, na​ło​żo​na na weł​nia​ny koł​nierz z ja​sno​zie​lo​ny​mi frędz​la​mi,
któ​re kon​tra​sto​wa​ły z głę​bo​kim fio​le​tem jego łu​sek, a w uszach miał tak
ogrom​ne zło​te koła, że zwi​sa​ły aż do jego dol​nej szczę​ki. W dol​nych kra​wę​‐
dziach jego skrzy​deł były zło​te pier​ście​nie, ro​dzaj ozdo​by, ja​kiej Te​me​ra​ire
ni​g​dy nie wi​dział: nie​zwy​kle pięk​nej, jego zda​niem.

— Na​le​ży brać pod uwa​gę to, że ob​co​kra​jow​cy i go​ście mogą nie znać
miej​sco​wych oby​cza​jów – kon​ty​nu​ował Hu​al​pa – ale to jest na​praw​dę dziw​‐
ne. Czy spo​dzie​wa​cie się, że po​chwa​lę wa​sze za​cho​wa​nie?

Usiadł na tyl​nych ła​pach, a zło​te pier​ście​nie za​dźwię​cza​ły, ude​rzyw​szy
w ka​mien​ną pod​ło​gę, kie​dy skom​pli​ko​wa​nym ru​chem opu​ścił skrzy​dła
i prze​ło​żył je na grzbiet: zdo​bią​ce je rów​nież szma​rag​dy wpa​dły w sno​py
świa​tła prze​bi​ja​ją​ce wiel​ką salę i na chwi​lę roz​bły​sły ja​skra​wą zie​le​nią.

— Wia​do​me jest, że lu​dzie z mo​rza są no​to​rycz​ny​mi kłam​ca​mi i zło​dzie​‐
ja​mi – do​dał su​ro​wym to​nem – i cho​ciaż sły​sza​łem gło​sy mó​wią​ce, że to dla​‐
te​go, iż są ludź​mi po​zba​wio​ny​mi ayl​lu, oto zja​wia​cie się tu wszy​scy ra​zem
i bez​czel​nie sta​je​cie przede mną, nie pró​bu​jąc na​wet ukryć swo​je​go prze​‐
stęp​stwa.

— Ale wszy​scy lu​dzie byli mar​twi – za​pro​te​sto​wał Te​me​ra​ire. – Lamy
wa​łę​sa​ły się tyl​ko po oko​li​cy, zu​peł​nie swo​bod​nie…

— Nie cho​dzi o lamy – prze​rwał Hu​al​pa – oczy​wi​ście mo​że​cie so​bie jeść
lamy, je​śli nikt ich nie pil​nu​je, a wy je​ste​ście głod​ni. Cho​dzi o tego czło​wie​‐
ka.

– Nie wie​dzia​łem, że oni prak​ty​ku​ją nie​wol​nic​two w tym kra​ju – po​wie​‐
dział dość za​nie​po​ko​jo​ny Ham​mond do Lau​ren​ce’a, gdy Te​me​ra​ire prze​tłu​‐
ma​czył tę wy​mia​nę zdań – ale je​śli to ich zwy​czaj… je​śli to ich pra​wo…

Ham​mond miał pra​wo się nie​po​ko​ić, po​my​ślał po​nu​ro Lau​ren​ce: nie po​‐
tra​fił wy​obra​zić so​bie, by cze​goś mniej pra​gnął od od​da​nia czło​wie​ka w nie​‐



wo​lę, przy czym to, czy miał​by zo​stać wła​sno​ścią in​ne​go czło​wie​ka czy też
smo​ka, nie ro​bi​ło żad​nej róż​ni​cy. Tłu​ma​czy​ło to wiel​ką od​le​głość mię​dzy
do​mem Ta​ru​ki – skąd z pew​no​ścią za​bra​no go wbrew woli – i ostat​nim
miej​scem za​miesz​ka​nia, jak rów​nież re​zy​gna​cję, z jaką przy​jął nowe po​rwa​‐
nie. Czło​wiek, któ​ry raz po​padł w nie​wo​lę, mógł obo​jęt​nie przy​jąć zmia​nę
wła​ści​cie​la i ra​czej nie wie​rzyć w to, że jego nowi po​ry​wa​cze po​stą​pią wo​bec
nie​go uczci​wie i li​to​ści​wie.

— Pro​szę za​py​tać tego dżen​tel​me​na – po​wie​dział Lau​ren​ce, prze​ry​wa​jąc
mam​ro​ta​nie Ham​mon​da – dla​cze​go za​bra​no go z jego domu. Czy po​peł​nił
ja​kieś prze​stęp​stwo?

— Mu​szę panu przy​po​mnieć, ka​pi​ta​nie, że nie mo​że​my się wtrą​cać z na​‐
szy​mi oce​na​mi w ich spra​wy… – Ham​mond urwał, wi​dząc wy​raz twa​rzy
Lau​ren​ce’a, i od​wró​cił się, żeby po​roz​ma​wiać z Ta​ru​cą, któ​re​go obu​rze​nie,
kie​dy już zro​zu​miał sens py​tań Ham​mon​da, nie wy​ma​ga​ło żad​ne​go tłu​ma​‐
cze​nia.

— Nie było żad​ne​go in​ne​go po​wo​du oprócz tego, że od​da​li​łem się zbyt​‐
nio, wy​szedł​szy poza ob​szar bę​dą​cy pod ochro​ną mo​je​go ayl​lu, i mo​głem
być bez​kar​nie poj​ma​ny. Dla​cze​go ktoś miał​by mnie chcieć, gdy​bym był
prze​stęp​cą i zło​dzie​jem? – od​parł Ta​ru​ca i za​wa​hał się, a po​tem wy​pro​sto​wał
się dum​nie i do​dał: – Gdy​by jed​nak ja​kiś po​wód był po​trzeb​ny, mogę do​dać,
że na​le​żę do khi​pu​ka​may​uq, spło​dzi​łem trzech sy​nów i sie​dem có​rek i wszy​‐
scy oni jesz​cze żyli, kie​dy wi​dzia​łem ich ostat​ni raz, a poza tym je​stem oczy​‐
wi​ście na​zna​czo​ny, cze​go nie mu​szę wam mó​wić.

Skoń​czyw​szy tę prze​mo​wę, zno​wu się zgar​bił i po​wie​dział z re​zy​gna​cją,
tak ci​cho, jak​by kie​ro​wał te sło​wa tyl​ko do sie​bie:

— Oczy​wi​ście nie za​mier​za​cie od​sta​wić mnie z po​wro​tem do domu.
Lau​ren​ce chciał​by go uspo​ko​ić bar​dziej zde​cy​do​wa​nie, niż mógł w za​ist​‐

nia​łych oko​licz​no​ściach.
Tym​cza​sem przy​słu​chu​ją​cy się tej wy​mia​nie zdań gu​ber​na​tor po​chy​lił

gło​wę i przyj​rzał się Ta​ru​ce zmru​żo​nym, czer​wo​nym okiem.
— Czy on jest na​zna​czo​ny? – za​py​tał. Uniósł zno​wu gło​wę, po​trzą​snął

nią, tak że pier​ście​nie jego oso​bli​we​go wy​po​sa​że​nia za​dźwię​cza​ły, i po​wie​‐
dział do Te​me​ra​ire’a: – A więc on prze​żył ospę? Spra​wa sta​je się co​raz gor​sza.
Wy je​ste​ście ludź​mi mo​rza: nie ma​cie dla nie​go żad​ne​go kipu, z któ​rym
miał​by pra​co​wać, i żad​nych in​nych za​dań od​po​wied​nich dla męż​czy​zny
w jego wie​ku. Co chcie​li​ście z nim zro​bić? I z tego, co mó​wisz, wy​ni​ka, że nie



rzu​ci​li​ście na​wet od​po​wied​nie​go wy​zwa​nia.
— Ale nie mo​gli​śmy rzu​cić wy​zwa​nia, na​wet gdy​by​śmy chcie​li – od​parł

Te​me​ra​ire. – Jak już tłu​ma​czy​łem, Iskier​ka nie za​pa​mię​ta​ła zbyt do​brze
miej​sca, z któ​re​go za​bra​ła Ta​ru​cę; nie wie​dzia​ła, że on jest śle​py i nie bę​dzie
mógł nam po​ka​zać dro​gi po​wrot​nej. Tak czy ina​czej, za​mie​rza​my go za​brać
do jego dzie​ci, a nie za​trzy​my​wać, żeby dla nas pra​co​wał. I my​ślę, że to bar​‐
dzo nie​ład​nie, że go roz​dzie​lo​no z nimi. Je​śli za​mie​rzasz ro​bić nam wy​rzu​ty
z tego po​wo​du, że ode​bra​li​śmy go wła​ści​cie​lo​wi, to nie jest to chy​ba gor​sze
od ode​bra​nia go ro​dzi​nie.

Jesz​cze za​nim Te​me​ra​ire skoń​czył tłu​ma​czyć swo​je sło​wa, Lau​ren​ce zro​‐
zu​miał, do cze​go zmie​rzał smok, głów​nie dzię​ki co​raz gwał​tow​niej​szym ge​‐
stom pro​te​stu Ham​mon​da, któ​ry sta​rał się zwró​cić na sie​bie jego uwa​gę;
w koń​cu Lau​ren​ce do​tknął ręką boku Te​me​ra​ire’a, żeby mu prze​rwać, i usły​‐
szał krót​ką re​la​cję z roz​mo​wy.

— Nie mo​żesz się tak zwra​cać do przed​sta​wi​cie​la in​ne​go kra​ju! – rzu​cił
Ham​mond ostrym to​nem. – Gu​ber​na​to​rze – po​wie​dział, uno​sząc gło​wę
w stro​nę Hu​al​py, i krzyk​nął: – mu​szę Wa​szą Do​stoj​ność po​in​for​mo​wać, że
to, co po​wie​dział Te​me​ra​ire, w żad​nym ra​zie nie re​pre​zen​tu​je sta​no​wi​ska
Jego Kró​lew​skiej…

Gu​ber​na​tor Hu​al​pa, któ​ry do tej pory nie zwra​cał szcze​gól​nej uwa​gi na
ludz​kich człon​ków ich gru​py, po​chy​lił gło​wę, żeby skie​ro​wać ogrom​ne czer​‐
wo​ne oko na Ham​mon​da, któ​re​go głos na ten wi​dok za​czął się lek​ko ła​mać.

— Dla​cze​go na mnie krzy​czysz? – za​py​tał Hu​al​pa. – Gu​ber​na​tor lu​dzi nie
przyj​mie was, bo wasi ro​da​cy oka​za​li się nie​god​ni za​ufa​nia i wy też naj​pew​‐
niej spró​bo​wa​li​by​ście wziąć go do nie​wo​li, żeby póź​niej wy​mie​nić na zło​to;
nie mo​że​cie o to wi​nić ni​ko​go oprócz sie​bie sa​mych. Czy pró​bu​jesz mi po​‐
wie​dzieć, że ten smok nie ma od​po​wied​niej po​zy​cji, by mó​wić w wa​szym
imie​niu?

To py​ta​nie spra​wi​ło, że Ham​mond za​marł z sze​ro​ko otwar​ty​mi usta​mi,
wy​raź​nie nie prze​ja​wia​jąc ocho​ty, by rze​czy​wi​ście za​stą​pić Te​me​ra​ire’a
w roli przed​sta​wi​cie​la ich gru​py. Je​śli jed​nak mia​ła im po​zo​stać choć naj​‐
mniej​sza na​dzie​ja na prze​ko​na​nie gu​ber​na​to​ra, żeby po​zwo​lił odejść wol​no
Ta​ru​ce bez pro​wo​ko​wa​nia po​waż​ne​go in​cy​den​tu, ja​kaś moż​li​wość utrzy​‐
ma​nia kon​tak​tu była im nie​zbęd​na; Lau​ren​ce wziął Ham​mon​da za rękę.

— Sam pan się przy​znał do nie​wie​dzy co do tego, jaki spo​sób zna​leź​li
Fran​cu​zi, żeby na​wią​zać ne​go​cja​cje – po​wie​dział do nie​go. – Je​śli In​ko​wie



przyj​mą smo​ka jako am​ba​sa​do​ra, a jed​no​cze​śnie nie za​ak​cep​tu​ją w tej roli
żad​ne​go czło​wie​ka, ta​jem​ni​ca jest wy​ja​śnio​na: je​że​li pra​gnie pan, że​by​śmy
zy​ska​li ja​ką​kol​wiek szan​sę na​wią​za​nia z nimi sto​sun​ków, nie wol​no panu
pod​wa​żać au​to​ry​te​tu Te​me​ra​ire’a.

— Tak… tak, oczy​wi​ście – od​parł Ham​mond nie​chęt​nie, z ocią​ga​niem,
i osta​tecz​nie prze​ka​zał to samo Hu​al​pie, ale naj​pierw zro​bił wszyst​ko, żeby
wy​cią​gnąć od Lau​ren​ce’a przy​rze​cze​nie, iż do​pil​nu​je, by Te​me​ra​ire mó​wił
tyl​ko to, co on, Ham​mond, naj​pierw za​apro​bu​je.

– Wiesz, co o tym są​dzę – po​wie​dział Lau​ren​ce, kie​dy Ham​mond prze​ma​‐
wiał do Hu​al​py – i było mi przy​kro, bar​dzo przy​kro, kie​dy się do​wie​dzia​łem,
że w tym kra​ju prak​ty​ku​je się nie​wol​nic​two, ale Ham​mond ma ra​cję, nie
mo​że​my li​czyć na do​pro​wa​dze​nie do ja​kich​kol​wiek zmian w ich spo​łe​czeń​‐
stwie, je​śli roz​pocz​nie​my od an​ta​go​ni​zmu, i tak na​praw​dę nie bar​dzo wy​pa​‐
da nam to ro​bić, je​śli na​sze​mu wła​sne​mu kra​jo​wi moż​na po​sta​wić za​rzut
udzia​łu w tym bar​ba​rzyń​stwie.

— Cóż, oczy​wi​ście będę uprzej​my – od​po​wie​dział mu Te​me​ra​ire – ale
mu​szę po​wie​dzieć, że to ra​czej prze​sa​da na​zy​wać nas zło​dzie​ja​mi, tyl​ko
z tego po​wo​du, że nie trzy​ma​my nie​wol​ni​ków, nie za​ku​wa​my ich w łań​cu​‐
chy i nie od​ry​wa​my od ro​dzin, by sprze​dać ob​cym. Wy​da​je mi się tak​że, że
to, iż nie uwa​ża​łem ich za wła​ści​cie​li nie​wol​ni​ków, było dla nich kom​ple​‐
men​tem, a nie znie​wa​gą…

— Nie znie​wa​gą! – do​biegł z tyłu inny głos, kie​dy Te​me​ra​ire od​wró​cił się,
by wspo​mnieć o tym wszyst​kim Hu​al​pie. Te​me​ra​ire spoj​rzał przez ra​mię do
tyłu i zo​ba​czył, że do sali wszedł ko​lej​ny smok: tyl​ko tro​chę więk​szy od Pal​ty
i o cał​ko​wi​cie zie​lo​nym upie​rze​niu. – To ma nie być znie​wa​gą, kie​dy mó​‐
wisz, jak​bym trak​to​wał go jak lamę… za​ku​wa​nie w łań​cu​chy! sprze​daż! och!

Nowo przy​by​ły smok imie​niem Cu​ar​la, ski​nąw​szy gło​wą gu​ber​na​to​ro​wi
Hu​al​pie, przed​sta​wił się jako po​szko​do​wa​ny wła​ści​ciel Ta​ru​ki.

— I by​ło​by nie do znie​sie​nia – do​dał – gdy​by po​zwo​lo​no za​brać go temu
po​pa​lo​ne​mu smo​ko​wi. Je​stem pew​ny, że on za​kuł​by go w łań​cu​chy.

— Ni​ko​go bym nie za​kuł! – za​pro​te​sto​wał Te​me​ra​ire. – A poza tym to nie
ja go za​bra​łem, tyl​ko Iskier​ka.

— Co o mnie mó​wisz? – za​py​ta​ła Iskier​ka, prze​ry​wa​jąc swo​ją peł​ną za​‐
chwy​tu kon​tem​pla​cję ścia​ny; znu​dzi​ło ją słu​cha​nie roz​mo​wy, któ​rej nie mo​‐
gła zro​zu​mieć, i po​de​szła do ścia​ny, żeby po​pa​trzeć na zło​te pa​ne​le. Kil​ku



ma​ry​na​rzy pod​kra​dło się ra​zem z nią, sta​ra​jąc się wy​ko​rzy​stać jej cia​ło do
ukry​cia swych prób odła​ma​nia ma​łych ka​wał​ków zło​tej bla​chy; Fer​ris mu​‐
siał co kil​ka mi​nut prze​ga​niać ko​lej​ne grup​ki z po​wro​tem na miej​sce.

— Tyl​ko szcze​rą praw​dę – od​parł Te​me​ra​ire – więc mu​sisz to ja​koś prze​‐
łknąć. To ty za​bra​łaś Ta​ru​cę, a ten smok przy​szedł tu, żeby zło​żyć na cie​bie
skar​gę i przy​spo​rzyć nam wszyst​kim kło​po​tów z po​wo​du tego, co zro​bi​łaś.

Iskier​ka zmie​rzy​ła Cu​ar​lę wzro​kiem i prych​nę​ła lek​ce​wa​żą​co.
— To małe stwo​rze​nie może się na mnie skar​żyć przez cały dzień, je​śli

chce, ale co za​mie​rza w związ​ku z tym zro​bić?
— Do​bry Boże – wtrą​cił Ham​mond. – Te​me​ra​ire, nie…
— Oczy​wi​ście, że tego nie prze​tłu​ma​czę – od​parł Te​me​ra​ire, uno​sząc kre​‐

zę; nie był prze​cież głu​pi, cho​ciaż mu​siał przy​znać, że w uwa​gach Iskier​ki,
jak​kol​wiek nie​uprzej​mych, było spo​ro ra​cji. Jed​nak samo prych​nię​cie nie
wy​ma​ga​ło żad​ne​go tłu​ma​cze​nia: na​wet nie usły​szaw​szy żad​ne​go zro​zu​mia​‐
łe​go dla nie​go sło​wa, Cu​ar​la na​stro​szył łu​ski tak, że po​więk​szył się nie​mal
dwa razy – osią​ga​jąc w ten spo​sób mniej niż jed​ną czwar​tą wiel​ko​ści Iskier​‐
ki.

— Nie po​zwo​lę na to! – rzu​cił z wście​kło​ścią. – Nie po​zwo​lę! Do​ma​gam
się wal​ki, je​śli nie odda mi go z po​wro​tem, i jej prze​pro​sin; ma mi też dać jed​‐
ne​go ze swo​ich lu​dzi; nie po​win​na mieć ich tylu, je​śli przez to sta​je się tyl​ko
bar​dziej za​chłan​na i chce ich po​sia​dać co​raz wię​cej. – Spio​ru​no​wał wzro​‐
kiem Iskier​kę, zmru​żyw​szy wście​kle oczy.

Te​me​ra​ire przyj​rzał mu się z pew​ną kon​ster​na​cją: z pew​no​ścią nie mógł
być roz​sąd​nym stwo​rze​niem.

— On chce się z tobą bić – po​wie​dział do Iskier​ki, któ​ra do​ma​ga​ła się dal​‐
sze​go tłu​ma​cze​nia. – Nie, nie je​stem w błę​dzie, i nie, on nie my​śli, że musi
wal​czyć z ja​kimś in​nym smo​kiem; sama wi​dzisz do​sko​na​le, że pa​trzy pro​sto
na cie​bie, cho​ciaż nie znasz jego ję​zy​ka.

— Może – wtrą​cił z nie​po​ko​jem Ham​mond – może po​win​ni​śmy się nad
tym za​sta​no​wić… ka​pi​ta​nie Lau​ren​ce, wy​da​je mi się… ten smok wy​da​je się
bar​dzo przy​wią​za​ny do Ta​ru​ki i jest zu​peł​nie nie​praw​do​po​dob​ne, żeby go
źle trak​to​wał…

Usły​szaw​szy to, obu​rzo​na Iskier​ka od​wró​ci​ła gło​wę.
— Nie prze​gram z nim.
— Ra​czej nie po​su​nie to do przo​du na​szej spra​wy, je​śli oka​le​czysz lub za​‐

bi​jesz miej​sco​we​go smo​ka po tym, gdy roz​po​czę​łaś od kra​dzie​ży jed​ne​go



z jego… – Ham​mond urwał, szu​ka​jąc w my​ślach sło​wa, jak za​ło​żył Te​me​ra​‐
ire, któ​re brzmia​ło​by ład​niej od „nie​wol​nik”.

— Wy​star​czy – po​wie​dział w koń​cu Lau​ren​ce, pod​czas gdy Gran​by mó​‐
wił coś go​rącz​ko​wo do Iskier​ki, któ​ra na​bur​mu​szy​ła się i wy​dy​sza​ła tro​chę
pary, ale ustą​pi​ła. – Te​me​ra​ire – pod​jął Lau​ren​ce – prze​każ, pro​szę, tym…
dżen​tel​me​nom, że w tej chwi​li nie wie​my, jak roz​wią​zać spra​wę od​da​nia
Ta​ru​ki, jako że on tego nie chce, ale nie ma mowy o ja​kiej​kol​wiek wal​ce.
Mam na​dzie​ję, że przy​naj​mniej gu​ber​na​tor nie wy​obra​ża so​bie, by Cu​ar​la
miał naj​mniej​szą na​wet szan​sę na zwy​cię​stwo, i nie po​pie​ra tak nie​rów​nych
po​je​dyn​ków.

Ale kie​dy Te​me​ra​ire spró​bo​wał to wy​tłu​ma​czyć, Hu​al​pa po​krę​cił łbem,
a jego zło​te ozdo​by za​dźwię​cza​ły jak dzwo​ny.

— Oczy​wi​ście, że Cu​ar​la nie bę​dzie z nią wal​czyć oso​bi​ście – po​wie​dział.
– Jaki był​by po​ży​tek z pra​wa, je​śli tyl​ko tak mo​gli​by​śmy roz​wią​zy​wać po​‐
dob​ne pro​ble​my? Rów​nie do​brze mo​gli​by​śmy żyć bez żad​nej cy​wi​li​za​cji.
Nie: je​śli od​ma​wia​cie od​da​nia tego czło​wie​ka i za​pew​nie​nia od​po​wied​niej
re​kom​pen​sa​ty…

— Cóż, z pew​no​ścią nie damy mu ni​ko​go z na​szej za​ło​gi tyl​ko dla​te​go, że
po​peł​ni​li​śmy błąd, to po pro​stu non​sens – wtrą​cił od sie​bie Te​me​ra​ire; nie
czuł po​trze​by prze​dys​ku​to​wa​nia tego z Ham​mon​dem, jako że to ro​zu​mia​ło
się nie​mal samo przez się.

— …to ona musi sto​czyć wal​kę z re​pre​zen​tan​tem pań​stwa – oświad​czył
Hu​la​pa – a nie ze smo​kiem, któ​re​go skrzyw​dzi​ła.

— Och – mruk​nął Te​me​ra​ire.
— Wca​le się tym nie przej​mu​ję – od​par​ła Iskier​ka. – Będę wal​czyć z każ​‐

dym, kogo wy​sta​wią, i dam im na​ucz​kę.

To, że Iskier​ka była go​to​wa w każ​dej chwi​li sta​nąć do wal​ki, nie bu​dzi​ło
ni​czy​jej wąt​pli​wo​ści; ale Lau​ren​ce nie był wca​le bar​dziej za​do​wo​lo​ny od
Ham​mon​da z tego, że zna​leź​li się w ta​kiej sy​tu​acji: po​mi​ja​jąc całe ry​zy​ko
prze​gra​nej, nie​bez​pie​czeń​stwo gro​żą​ce im w ra​zie wy​gra​nej było nie​mal tak
samo duże, gdyż naj​praw​do​po​dob​niej zro​dzi​ła​by ona ura​zę i wro​gość.

— Pro​szę się nie ob​ra​zić – zwró​cił się do Ta​ru​ki, zwer​bo​waw​szy Te​me​ra​‐
ire’a jako tłu​ma​cza – ale je​śli Iskier​ka ma za​ry​zy​ko​wać swo​je ży​cie za pań​ską
wol​ność, chciał​bym naj​pierw mieć pew​ność, że nie ma lep​szej moż​li​wo​ści
roz​wią​za​nia tego pro​ble​mu od po​je​dyn​ku.



Kie​dy Te​me​ra​ire to prze​tłu​ma​czył, Ta​ru​ca od​po​wie​dział:
— Jaka lep​sza moż​li​wość? To nie jest winą Cu​ar​li, bied​ne​go stwo​rze​nia;

nie po​rwał mnie z ja​kie​goś miej​sca ukry​cia. Dał za mnie mło​de​go męż​czy​‐
znę mo​je​mu ostat​nie​mu ayl​lu: nie mia​łem tam żad​nych krew​nych, a chło​‐
piec chciał się oże​nić z jed​ną z mło​dych ko​biet, więc po​wie​dzia​łem, że pój​dę.
Tak więc te​raz Cu​ar​la ma oczy​wi​ście pra​wo do​ma​gać się wal​ki.

— Te​me​ra​ire, czy on na pew​no po​wie​dział, że prze​szedł do Cu​ar​li z wy​‐
bo​ru? – za​py​tał za​sko​czo​ny Lau​ren​ce. – Czy nie twier​dził przed​tem, że zo​stał
schwy​ta​ny nie​le​gal​nie?

— Zo​sta​łem, ale to było wie​le ayl​lu temu – od​parł Ta​ru​ca, wy​raź​nie nie​‐
wi​dzą​cy żad​nej sprzecz​no​ści mię​dzy swo​im pra​wem do wol​no​ści a pra​wem
Cu​ar​li do uzy​ska​nia sa​tys​fak​cji, i zdzi​wio​ny, że Lau​ren​ce w ogó​le o to za​py​‐
tał. – I wy nie je​ste​ście z mo​je​go ayl​lu; nie ma​cie ta​kiej po​zy​cji, żeby móc żą​‐
dać, by wal​czył za was obroń​ca pań​stwo​wy.

— A czy ty nie masz żad​ne​go pra​wa, by od​wo​łać się do gu​ber​na​to​ra?
— On jest smo​kiem – od​rzekł Ta​ru​ca, jesz​cze bar​dziej skon​ster​no​wa​ny.
— W ta​kim ra​zie do… do gu​ber​na​to​ra lu​dzi? – nie re​zy​gno​wał Lau​ren​ce,

a sfru​stro​wa​ny Ta​ru​ca uniósł ręce, po czym opu​ścił je bez​rad​nie.
— O co miał​bym pro​sić gu​ber​na​to​ra? Nie mam skarg na Cu​ar​lę, nie szu​‐

kam in​ne​go ayl​lu w po​bli​żu, a nie mogę żyć bez żad​ne​go, bo je​stem śle​py
i sta​ry. Poza tym naj​pierw zo​sta​łem po​rwa​ny w Col​la​suyo, in​nej pro​win​cji,
le​żą​cej da​le​ko stąd; na​wet gdy​bym był mło​dym czło​wie​kiem i spró​bo​wał​‐
bym wró​cić tam sam, to naj​praw​do​po​dob​niej zo​stał​bym schwy​ta​ny gdzieś
po dro​dze. Dla​cze​go mnie wzię​li​ście i dla​cze​go mó​wi​li​ście, że za​bie​rze​cie
mnie do mo​je​go domu, je​śli nie je​ste​ście go​to​wi rzu​cić wy​zwa​nia? Je​stem
sta​rym czło​wie​kiem i nie po​win​ni​ście wzbu​dzać we mnie ta​kich na​dziei.
Kie​dy po​pro​si​łem Cu​ar​lę, a on od​mó​wił, przy​naj​mniej ro​zu​mia​łem dla​cze​‐
go: to nie le​ża​ło​by w na​tu​ral​nym po​rząd​ku rze​czy, gdy​by taki mały smok
z ta​kim ma​łym ayl​lu miał ze mnie zre​zy​gno​wać. Ale wy na mnie na​ci​ska​li​‐
ście i w koń​cu za​czą​łem my​śleć tak: ma​cie trzy po​tęż​ne smo​ki, a poza tym
sły​szę, że wa​sze ayl​lu jest duże, peł​ne mło​dych męż​czyzn; może na​praw​dę
za​mier​za​cie być tak wspa​nia​ło​myśl​ni. Ale wy​glą​da na to, że wy tyl​ko za​bra​‐
li​ście mnie z mo​je​go ayl​lu, nie zna​jąc zu​peł​nie pra​wa.

Lau​ren​ce umilkł; nie mógł za​kwe​stio​no​wać słusz​no​ści oskar​że​nia Ta​ru​‐
ki. I na​wet to, że nie za​mie​rza​li za​trzy​mać go jako słu​gi, było kiep​skim
uspra​wie​dli​wie​niem, gdyż na​dal nie zmie​nia​ło to tej pro​stej praw​dy, że



Iskier​ka, za​bie​ra​jąc go, my​śla​ła je​dy​nie o ich do​bru, i Lau​ren​ce nie był pew​‐
ny, czy Ta​ru​ki nie cze​ka​ją ja​kieś re​pre​sje ze stro​ny wła​ści​cie​la, któ​ry choć
po​przed​nio był ła​god​ny, te​raz, kie​dy do​wie​dział się o jego pra​gnie​niu po​‐
wro​tu do ro​dzi​ny, mógł się zmie​nić.

— Te​me​ra​ire – ode​zwał się w koń​cu – po​wiedz, pro​szę, gu​ber​na​to​ro​wi,
że cho​ciaż nie za​mie​rza​li​śmy ni​ko​go ob​ra​zić, zro​bi​li​śmy to bez​wied​nie, co
stwier​dza​my z ża​lem, i że od​sta​wie​nie Ta​ru​ki do jego domu jest dla nas kwe​‐
stią ho​no​ru. Je​że​li przyj​mu​jąc to wy​zwa​nie, mo​że​my za​pew​nić mu wol​ność
i nie po​gor​szy​my jesz​cze bar​dziej sto​sun​ków mię​dzy na​szy​mi kra​ja​mi, po​‐
dej​mie​my to ry​zy​ko, do​pó​ki Iskier​ka jest skłon​na to zro​bić.

– Mógł​bym rów​nie do​brze sta​nąć do wal​ki za​miast niej – po​wie​dział Te​‐
me​ra​ire, ża​łu​jąc po​nie​wcza​sie, że tak prze​ko​nu​ją​co roz​pra​wiał o od​po​wie​‐
dzial​no​ści Iskier​ki. Ża​ło​wał tego od chwi​li, gdy Hu​al​pa wy​ja​śnił, że przed
wej​ściem na are​nę Iskier​ka musi przy​wdziać od​po​wied​ni strój, a chwi​lę po​‐
tem kil​ka​na​ście mło​dych ko​biet zwa​nych ma​ma​co​nas wy​nio​sło z ma​ga​zy​‐
nu zło​ty na​szyj​nik-ob​ro​żę, bar​dzo po​dob​ny do tego, któ​ry no​sił Hu​al​pa,
z frędz​la​mi wspa​nia​le utka​ny​mi z czar​nej weł​ny. – W koń​cu wszy​scy je​ste​‐
śmy z jed​nej gru​py.

— Po​nie​waż to ona do​pu​ści​ła się prze​stęp​stwa, ona musi za to od​po​wie​‐
dzieć – od​rzekł Hu​al​pa. – Chodź​my: mo​że​cie usiąść po jej stro​nie dzie​dziń​ca.

Te​me​ra​ire wes​tchnął.
— Tak, to jest dla cie​bie – po​wie​dział, gdy ma​ma​co​nas przy​nio​sły na​szyj​‐

nik Iskier​ce, któ​ra za​czę​ła mu się przy​glą​dać z wca​le nie​skry​wa​ną chci​wo​‐
ścią; nie mu​sia​ła tak otwar​cie po​ka​zy​wać, że byli bli​scy cał​ko​wi​tej nę​dzy. –
 Lau​ren​ce, resz​ta z nas musi wyjść na ze​wnątrz, na dzie​dzi​niec.

Któ​ry był nie mniej wspa​nia​ły od sa​mej sali: wy​ło​żo​ny ka​mien​ny​mi pły​‐
ta​mi, z dwie​ma fon​tan​na​mi po obu koń​cach i wy​le​gu​ją​cym się na słoń​cu po
dru​giej stro​nie smo​kiem, z któ​rym mia​ła wal​czyć Iskier​ka. Było to lśnią​ce
stwo​rze​nie z dłu​gi​mi, sre​brzy​sty​mi i zie​lo​ny​mi na ko​niusz​kach łu​ska​mi,
oraz nie​zwy​kle dłu​gi​mi czar​ny​mi kła​mi, któ​re się​ga​ły po​ni​żej jego dol​nej
szczę​ki.

— Co to za smok? – za​py​tał Gran​by z grzbie​tu Te​me​ra​ire’a, na któ​ry
wdra​pał się ra​zem z Lau​ren​ce’em, gdyż smok miał za​nieść ich na try​bu​ny.

Te​me​ra​ire ze smut​kiem wspo​mniał cza​sy, kie​dy to jego grzbiet, a nie ża​‐
den inny, był wła​ści​wym miej​scem Gran​by’ego; to, że obec​nie jego daw​ne



sta​no​wi​sko zaj​mo​wał For​thing, było zbyt przy​kre, by się nad tym dłu​żej za​‐
sta​na​wiać: jak​by Te​me​ra​ire spadł bar​dzo ni​sko w oczach świa​ta, w po​rów​‐
na​niu ze swo​im zna​cze​niem z tych daw​nych dni.

— Na​zy​wa się Man​ca Co​pa​ca​ti – od​po​wie​dział Te​me​ra​ire po kon​sul​ta​cji
z Hu​al​pą, sa​do​wiąc się na jed​nym z ta​ra​sów świą​tyn​nej ścia​ny, gó​ru​ją​cej
nad dłu​gim bo​kiem dzie​dziń​ca.

— Co​pa​ca​ti? – po​wtó​rzył Gran​by. – Plu​ją​cy ja​dem?
Po prze​ciw​nej stro​nie dzie​dziń​ca srebr​ny smok ziew​nął sze​ro​ko i po​trzą​‐

snąw​szy gło​wą, splu​nął raz na zie​mię ni​czym sta​ry że​glarz, chark​nię​ciem
oczysz​cza​ją​cy gar​dło, a nad rzad​ką, zie​lon​ka​wą sub​stan​cją, któ​ra wy​lą​do​‐
wa​ła na ka​mie​niach, wznio​sły się za​raz smuż​ki pary, do​brze wi​docz​nej
w świe​tle słoń​ca.

Iskier​ka, któ​ra wła​śnie wy​szła z ko​ry​ta​rza pro​wa​dzą​ce​go na dzie​dzi​niec
– i w opi​nii Te​me​ra​ire’a nie ro​bi​ła ni​cze​go sen​sow​ne​go oprócz pu​sze​nia się
i na​dy​ma​nia – spoj​rza​ła na nich przez bark i za​wo​ła​ła:

— Och! Praw​dzi​wa wal​ka. Gran​by, pa​trzysz na to? Czy masz do​bry wi​‐
dok? Mógł​byś się tro​chę ob​ró​cić, Te​me​ra​ire, żeby Gran​by le​piej wi​dział, jak
wy​gry​wam.

— Szlag by tra​fił to jej po​zer​stwo – za​klął Gran​by. – Czy mają tu cho​ciaż
le​ka​rza?

— Je​stem pew​ny, że sam bym też wy​grał – bąk​nął pod no​sem Te​me​ra​ire,
a jego żal za​ostrzy​ło jesz​cze to, że nie mia​ła być to ja​kaś tam bi​ja​ty​ka, tyl​ko
wal​ka z wy​śmie​ni​te​go po​wo​du, apro​bo​wa​ne​go przez Lau​ren​ce’a.

— Ja też bym wy​grał – po​wie​dział nie​cier​pli​wie Ku​lin​gi​le do De​ma​ne. –
 Je​stem dużo więk​szy od tam​te​go smo​ka.

— Cui? – ode​zwał się Hu​al​pa, wy​ko​nu​jąc jed​no​cze​śnie gest łapą, i gru​pa
mło​dych męż​czyzn przy​cią​gnę​ła wóz wy​ła​do​wa​ny ko​sza​mi go​rą​cych, cu​‐
dow​nie pach​ną​cych po​traw, świ​nek mor​skich, oskó​ro​wa​nych i upie​czo​‐
nych z na​dzie​niem z ja​kichś orze​chów i fa​so​li, a same ko​sze były zro​bio​ne
z łu​sek ku​ku​ry​dzy, więc moż​na było pod​no​sić je ko​lej​no i zja​dać od razu
w ca​ło​ści. Te​me​ra​ire na po​cie​sze​nie zjadł pięć.

Gran​by tym​cza​sem wy​pił tyle samo kub​ków męt​ne​go piwa. Lau​ren​ce
nie bar​dzo mógł go za to stro​fo​wać, zwa​żyw​szy na oko​licz​no​ści: prze​dłu​ża​‐
ją​ce się ocze​ki​wa​nie na to, aż zgro​ma​dzi się tłum żąd​nych roz​ryw​ki wi​‐
dzów, i za​cho​wa​nie Co​pa​ca​tie​go, któ​ry na dru​gim koń​cu dzie​dziń​ca dla za​‐
ba​wy opo​wia​dał gło​śno o swo​ich daw​nych zwy​cię​stwach sie​dzą​cym po



jego stro​nie zna​jo​mym. Iskier​ka do​ma​ga​ła się tłu​ma​czeń tych hi​sto​rii, któ​‐
rych Te​me​ra​ire nie​chęt​nie do​ko​nał: uło​ży​ły się w dłu​gą opo​wieść o oka​le​‐
cza​niu i za​bi​ja​niu, któ​ra na​wet gdy​by była dzie​się​cio​krot​nie prze​sa​dzo​na,
i tak bu​dzi​ła​by przy​gnę​bie​nie.

Wi​dząc ból i nie​po​kój Gran​by’ego, Hu​al​pa po​wie​dział coś do Te​me​ra​‐
ire’a, a ten na​stro​szył kre​zę.

— Jak​bym po​zwo​lił na coś ta​kie​go – sap​nął z obu​rze​niem.
— Co zno​wu? – za​py​tał smut​nym gło​sem Gran​by; sie​dział po​chy​lo​ny do

przo​du, opar​ty o szy​ję Te​me​ra​ire’a, a czo​ło przy​ci​snął do zdro​we​go ra​mie​‐
nia, za​sła​nia​jąc się przed słoń​cem, któ​re zbli​ża​ło się do ze​ni​tu.

— Po​wie​dział, że nie po​wi​nie​neś się bać, bo Man​ca ma wspa​nia​łe ayl​lu
i weź​mie cię do nie​go, je​śli za​bi​je Iskier​kę. Ale nie ma po​wo​du do obaw: po​‐
wie​dzia​łem mu, że oczy​wi​ście zo​sta​niesz ze mną, a gdy​by srebr​ny smok
pró​bo​wał cię za​brać, będę z nim wal​czyć.

— Sir, mi​nę​ło po​łu​dnie – ode​zwał się For​thing i w tej sa​mej chwi​li Hu​al​‐
pa usiadł na tyl​nych ła​pach, po czym po​krę​cił gło​wą, ewi​dent​nie da​jąc sy​‐
gnał.

Co​pa​ca​ti prze​rwał ko​lej​ną opo​wieść i od​wró​cił się ku sto​ją​cej po dru​giej
stro​nie dzie​dziń​ca Iskier​ce, roz​kła​da​jąc sze​ro​ko upie​rzo​ne skrzy​dła, któ​rych
koń​ców​ki mu​snę​ły zie​mię.

Iskier​ka, na​śla​du​jąc go, wy​cią​gnę​ła swo​je dłu​gie cia​ło i też roz​ło​ży​ła
skrzy​dła, któ​rych de​li​kat​na bło​na prze​świe​ca​ła w ja​snym słoń​cu, a ko​lor
zda​wał się mdły w po​rów​na​niu z ko​lo​rem dłu​gich, lśnią​cych łu​sek in​ka​skie​‐
go smo​ka.

— Jaki to może mieć wpływ, pań​skim zda​niem, na spraw​ność smo​ka;
mam na my​śli te pió​ra? – za​py​tał For​thin​ga za​cie​ka​wio​ny Ham​mond, wy​‐
raź​nie nie wy​czu​wa​jąc sy​tu​acji.

— Cóż… – za​czął For​thing – wy​glą​da​ją jak łu​ski; przy​pusz​czam, że może
trud​niej bę​dzie jej się do​brać do jego skrzy​deł, je​śli się na nie rzu​ci w wal​ce…

— Nie rzu​ci się na jego skrzy​dła – prze​rwał mu Fer​ris, tro​chę nie​grzecz​‐
nie – chy​ba że zu​peł​nie nie ma ro​zu​mu. On ma dwa​na​ście krę​gów szyj​nych,
li​cząc od sta​wu bar​ko​we​go, a więc może ob​ra​cać gło​wę o po​nad sto osiem​‐
dzie​siąt stop​ni. Je​śli Iskier​ka zbli​ży się do nie​go od tyłu, on po pro​stu ob​ró​ci
łeb i wbi​je jej te swo​je kły po​ni​żej most​ka: nie musi być Lon​gwin​giem, żeby
to wy​star​czy​ło.

— Je​śli mu się uda ją nimi za​cze​pić – od​rzekł For​thing. – Nie wiem, czy



ktoś kie​dyś sły​szał o wbi​ja​niu kłów w prze​lo​cie…
— Pa​no​wie – rzu​cił ostro Lau​ren​ce i obaj umil​kli; mimo to Gran​by nie

wy​glą​dał na dużo bar​dziej szczę​śli​we​go.
Może ze czter​dzie​ści in​nych smo​ków wy​lą​do​wa​ło na świą​ty​ni i po​roz​sia​‐

da​ło się w róż​nych miej​scach na jej scho​dach. Czte​ry naj​więk​sze, bez wąt​pie​‐
nia w kla​sie cięż​kich, dzie​li​ły ich po​ziom, i wszyst​kie były ozdo​bio​ne taką
ilo​ścią zło​ta i sre​bra, że mo​gły​by za​wsty​dzić każ​dą księż​ną, ale na​wet im to​‐
wa​rzy​szy​ło dość nie​wie​lu lu​dzi, któ​rych ota​cza​ły za​zdro​śnie swo​imi cia​ła​‐
mi. Kie​dy spo​glą​da​ły w ich stro​nę, nie pa​trzy​ły na Te​me​ra​ire’a i Ku​lin​gi​le,
ale na Lau​ren​ce’a i Gran​by’ego oraz in​nych człon​ków ich gru​py, a w ich
spoj​rze​niach wi​dać było za​zdrość.

— Mo​żesz za​py​tać Hu​al​pę, czy w tym mie​ście jest ja​kaś wy​jąt​ko​wa licz​‐
ba smo​ków? – po​pro​sił Lau​ren​ce ci​chym gło​sem Te​me​ra​ire’a.

— Oczy​wi​ście, to trze​cie naj​więk​sze mia​sto w Chi​ri​suyo i może je​de​na​‐
ste pod wzglę​dem wiel​ko​ści w ca​łym Pu​san​tin​suyo – od​po​wie​dział Hu​al​pa;
jak spre​cy​zo​wał, była to po​ło​żo​na naj​da​lej na po​łu​dnie pro​win​cja im​pe​rium,
jed​na z ośmiu ta​kich pro​win​cji i dru​ga w pań​stwie pod wzglę​dem gę​sto​ści
za​lud​nie​nia; z po​spiesz​nie na​ry​so​wa​ne​go szki​cu do​wie​dzie​li się, że od cza​su
pa​no​wa​nia przed​ostat​nie​go Sapa Inki te​ry​to​ria im​pe​rium się​ga​ły do oko​lic
Cie​śni​ny Ma​gel​la​na.

— Je​śli jest tu po​ło​wa miej​sco​wych smo​ków, co mu​szę uznać za mało
praw​do​po​dob​ne – po​wie​dział Ham​mond – to w sied​miu ta​kich mia​stach…
nie li​cząc tych, któ​re żyją w bar​dziej od​le​głych re​jo​nach…

Jego ob​li​cze​nia zo​sta​ły prze​rwa​ne przez wszyst​kie smo​ki, któ​re za​ry​cza​‐
ły jed​no​cze​śnie peł​nym gło​sem, a Ku​lin​gi​le i Te​me​ra​ire, sia​da​jąc na tyl​nych
ła​pach, do​łą​czy​li z pew​nym opóź​nie​niem do resz​ty. Za​nim ten ha​łas ucichł,
Co​pa​ca​ti wzniósł się w po​wie​trze, a Iskier​ka po​mknę​ła za nim.

Ich pierw​sze prze​lo​ty koło sie​bie były zwy​kły​mi po​pi​sa​mi. Co​pa​ca​ti rzu​‐
cił się ku niej i na​tych​miast od​sko​czył, pró​bu​jąc ją sku​sić do nie​ostroż​ne​go
ata​ku; Iskier​ka bły​ska​wicz​nie kłap​nę​ła na nie​go pasz​czą, ale zbyt​nio nie sta​‐
ra​ła się do nie​go zbli​żyć: ści​gał go tyl​ko szczęk jej zę​bów. Rzu​ca​ne przez nich
cie​nie wy​zna​cza​ły ich po​zy​cje na zie​mi. Te​me​ra​ire do​szedł do wnio​sku, że
sam dzie​dzi​niec wy​ty​czał gra​ni​ce ob​sza​ru ich wal​ki i że wy​pad​nię​cie poza te
gra​ni​ce było rów​no​znacz​ne z pod​da​niem się; Lau​ren​ce za​uwa​żył, jak Iskier​‐
ka rzu​ca szyb​kie spoj​rze​nie na zie​mię, żeby przed roz​po​czę​ciem swo​je​go
prób​ne​go ata​ku usta​lić, gdzie jest.



Zro​bi​ła pę​tlę ku słoń​cu i wzbi​ła się wy​so​ko z wy​su​nię​ty​mi do przo​du pa​‐
zu​ra​mi, a Co​pa​ca​ti nie spie​szył się z re​ak​cją.

— Ja​sna cho​le​ra, to pod​stęp; niech cię dia​bli! – krzyk​nął Gran​by do Iskier​‐
ki. – Nie…

Za póź​no; za​nur​ko​wa​ła na od​sło​nię​ty grzbiet Co​pa​ca​tie​go i kie​dy była
już bli​sko, dru​gi smok gwał​tow​nie prze​krę​cił swo​je cia​ło nie​mal na wznak
i dzię​ki temu mógł na nią cze​kać z od​sło​nię​ty​mi i już lśnią​cy​mi od jadu kła​‐
mi. Nad try​bu​na​mi dał się sły​szeć ci​chy syk apro​ba​ty; smo​ki wy​pro​sto​wa​ły
się, nie​cier​pli​wie cze​ka​jąc na dal​szy roz​wój wy​pad​ków.

Ale Iskier​ka już za​czę​ła zmie​niać kie​ru​nek, od​bi​ja​jąc od pro​stej li​nii, po
któ​rej roz​po​czę​ła atak. Pierw​sze ru​chy, uświa​do​mił so​bie Lau​ren​ce, za​ma​‐
sko​wa​ło słoń​ce, oświe​tla​ją​ce ją od tyłu. Mi​nę​ła Co​pa​ca​tie​go w od​le​gło​ści tyl​‐
ko nie​co więk​szej od za​się​gu jego ude​rze​nia; o kil​ka stóp ra​czej, a nie jar​dów,
oce​nił ob​ser​wu​ją​cy to przez lu​ne​tę Lau​ren​ce, ale to wy​star​czy​ło; a po​tem za​‐
ta​cza​jąc krąg, po​mknę​ła w stro​nę gra​ni​cy wy​zna​czo​nej przez dru​gi ko​niec
dzie​dziń​ca.

Pra​gną​ce za​cho​wać bez​stron​ność w swo​ich oce​nach smo​ki za​sy​cza​ły
tak​że na jej cześć, na​wet z tro​chę gło​śniej​szym en​tu​zja​zmem; Hu​al​pa po​wie​‐
dział coś do Te​me​ra​ire’a.

— On mówi, że to się za​po​wia​da na na​praw​dę wspa​nia​łą wal​kę, któ​ra
jest naj​lep​szym spo​so​bem od​da​nia czci bo​gom – prze​tłu​ma​czył Ham​mond –
 i być może skoń​czy się… – prze​rwał, po czym do​koń​czył z za​kło​po​ta​niem –
 śmier​cią, ale jak zro​zu​mia​łem, ka​pi​ta​nie Gran​by, coś ta​kie​go zda​rza się nie​‐
zmier​nie rzad​ko.

— To był dość ład​ny ma​newr – przy​znał nie​chęt​nie Te​me​ra​ire – tak​że
jego, ale nie my​ślę, żeby moż​na go było za​li​czyć do naj​nie​bez​piecz​niej​szych
smo​ków. Sam wi​dzia​łeś, Lau​ren​ce, że na​wet nie pró​bo​wał splu​nąć na Iskier​‐
kę, co ozna​cza, że musi mieć bar​dzo ogra​ni​czo​ną ilość jadu, bo ina​czej mógł​‐
by spró​bo​wać to zro​bić, albo może musi ugryźć, żeby był ja​kiś re​zul​tat.

Co​pa​ca​ti wzbi​jał się nie​mal pio​no​wo w górę, wy​gi​na​jąc cia​ło w lewo
i pra​wo i od​sła​nia​jąc ku​szą​co brzuch; na tę pro​wo​ka​cję Iskier​ka chęt​nie od​‐
po​wie​dzia​ła. Wy​strze​li​ła do przo​du, po​ko​nu​jąc dzie​lą​cą ich prze​strzeń
z otwar​tą sze​ro​ko pasz​czą, i Lau​ren​ce przez chwi​lę my​ślał, że może za​mie​rza
plu​nąć ogniem, ale za​miast tego zno​wu skrę​ci​ła, tym ra​zem w dół, i prze​‐
mknę​ła pod in​ka​skim smo​kiem w taki spo​sób, że jej tyl​ne łapy i na​je​żo​ny
kol​ca​mi ogon otar​ły się o dol​ną część jego brzu​cha.



Ten za​da​ny z uko​sa cios nie mógł być moc​ny; Co​pa​ca​ti wrza​snął bar​dziej
ze zło​ści niż bólu, a ob​ser​wu​ją​ce wal​kę smo​ki po​stu​ka​ły pa​zu​ra​mi w ka​mie​‐
nie.

— Ona ma pierw​sze do​tknię​cie – prze​tłu​ma​czył Te​me​ra​ire.
— Hur​ra – krzyk​nął je​den z ma​ry​na​rzy, po chwi​li pod​chwy​ci​li to inni;

kil​ku zdję​ło ko​szu​le i za​czę​ło nimi po​wie​wać ni​czym pro​wi​zo​rycz​ny​mi fla​‐
ga​mi.

— Nie ma po​wo​du do ta​kiej ra​do​ści, zwłasz​cza że to do​pie​ro po​czą​tek –
 po​wie​dział Te​me​ra​ire z po​nu​rą miną, ale lu​dzie nie zwró​ci​li na to uwa​gi,
tyl​ko wy​da​wa​li ko​lej​ne okrzy​ki po​par​cia i za​chę​ty.

— Tyl​ko tak da​lej, mała! – ryk​nął ja​kiś ma​ry​narz o tu​bal​nym gło​sie. – Daj
mu na​ucz​kę!

Za​do​wo​lo​na Iskier​ka zer​k​nę​ła w dół i na​wet w od​po​wie​dzi prze​rwa​ła na
chwi​lę wal​kę, a na​stęp​nie do​ko​na​ła ni​skie​go prze​lo​tu nad try​bu​na​mi, wy​‐
cią​ga​jąc im​po​nu​ją​co swo​je cia​ło i po​zwa​la​jąc, żeby ko​niu​szek jed​ne​go
skrzy​dła nie​mal do​tknął zie​mi. Na zie​mię spadł ze stu​ko​tem grad ka​my​ków,
któ​re wraz z tu​ma​na​mi ku​rzu wzniósł po​dmuch jej skrzy​deł, i Te​me​ra​ire,
prych​nąw​szy z nie​za​do​wo​le​niem, uniósł skrzy​dło, żeby ich za​sło​nić; ale
w naj​mniej​szym stop​niu nie ostu​dzi​ło to en​tu​zja​zmu lu​dzi.

— Nie spusz​czaj z nie​go oka, ty nie​szczę​sny, py​szał​ko​wa​ty stwo​rze –
 krzyk​nął Gran​by, ale ta jego kry​ty​ka uto​nę​ła we wrza​sku in​nych, a Co​pa​ca​ti
wy​ko​rzy​stał tę chwi​lę nie​uwa​gi Iskier​ki, żeby wzbić się wy​żej. Te​raz krą​żył
wy​so​ko, w peł​ni kon​tro​lu​jąc pole wal​ki i ma​jąc pod sobą Iskier​kę, od​sło​nię​tą
i po​dat​ną na atak; jego cień na dzie​dziń​cu był tyl​ko małą, nie​re​gu​lar​ną pla​‐
mą, na​to​miast jej był nie​mal ta​kiej sa​mej co ona wiel​ko​ści.

Hu​al​pa wy​dał z głę​bi gar​dła dźwięk przy​po​mi​na​ją​cy chrząk​nię​cie, tak
wy​ra​ża​jąc dez​apro​ba​tę, a sama Iskier​ka le​cia​ła nie​co nie​po​rad​nie, za​ta​cza​jąc
wzno​szą​ce się krę​gi i pró​bu​jąc przy tym utrzy​mać gło​wę prze​krę​co​ną w jed​‐
ną stro​nę, żeby móc ob​ser​wo​wać Co​pa​ca​tie​go. To była nie​wy​god​na po​zy​cja,
trud​na do utrzy​ma​nia, i smo​czy​ca naj​wy​raź​niej szyb​ko stra​ci​ła do niej cier​‐
pli​wość, gdyż naj​pierw po​krę​ci​ła ener​gicz​nie gło​wą, a na​stęp​nie za​czę​ła się
wzbi​jać w górę.

Co​pa​ca​ti na​tych​miast za​nur​ko​wał ku niej, wy​cią​ga​jąc przed sie​bie łapy
z roz​cza​pie​rzo​ny​mi pa​zu​ra​mi. Wy​pu​ścił z płuc całe po​wie​trze, a jego pie​rza​‐
ste łu​ski przy​lgnę​ły gład​ko do cia​ła, tak że mknął ku niej jak strza​ła z za​trwa​‐
ża​ją​cą szyb​ko​ścią.



— Och, nie – wy​rwa​ło się Ku​lin​gi​le i na​wet Te​me​ra​ire się wy​pro​sto​wał,
roz​płasz​cza​jąc kre​zę na kar​ku; dło​nie Gran​by’ego, za​ci​śnię​te na li​nie ich pro​‐
wi​zo​rycz​nej uprzę​ży, były tru​pio bla​de.

Dla wszyst​kich było ja​sne, że im​pet ude​rze​nia, obo​jęt​nie, w któ​rym miej​‐
scu do nie​go doj​dzie, rzu​ci ją w dół, na ka​mie​nie, gdzie oszo​ło​mio​na sta​nie
się ła​twą do do​bi​cia ofia​rą, i Lau​ren​ce nie wi​dział spo​so​bu, w jaki mo​gła​by
tego unik​nąć, oprócz rzu​ce​nia się sze​ro​kim łu​kiem w bok, tak by osta​tecz​nie
wy​lą​do​wać na zie​mi poza gra​ni​ca​mi dzie​dziń​ca. I gdy Co​pa​ca​ti był już bli​‐
sko, Iskier​ka wy​pu​ści​ła po​wie​trze i parę, któ​rej stru​mie​nie try​snę​ły pod du​‐
żym ci​śnie​niem z jej każ​de​go kol​ca, i za​miast wzno​sić się na​dal na​prze​ciw
nie​mu, ru​nę​ła wraz z nim ku zie​mi.

Jego pręd​kość była więk​sza; w mgnie​niu oka zna​lazł się przy niej i sy​cząc
gło​śno, ude​rzył, ale ona szarp​nę​ła gło​wę w bok i za​ata​ko​wa​ła go pa​zu​ra​mi,
zmu​sza​jąc do tego, żeby trzy​mał się z da​le​ka. A po​tem oba smo​ki zno​wu się
roz​dzie​li​ły. Żeby unik​nąć ude​rze​nia w zie​mię, mu​sia​ły wy​ko​nać zwro​ty, po
czym wście​kle dy​sząc, wzbi​ły się zno​wu wy​żej.

Wy​ło​ni​ły się z gę​stej chmu​ry pary, któ​rą wy​two​rzy​ła Iskier​ka, tu​ma​nów
mgły oświe​tlo​nej z góry przez słoń​ce, i roz​pro​szy​ły ją. Cią​gnąc jej pa​sma za
sobą, ode​rwa​ły się od sie​bie i od​le​cia​ły w obie stro​ny, po czym do​tar​ły do
koń​ców dzie​dziń​ca i za​czę​ły tam krą​żyć, żeby tro​chę ode​tchnąć i po​szu​kać
ja​kiejś prze​wa​gi, kie​dy już każ​de z nich mia​ło czas, by wy​ro​bić so​bie opi​nię
o prze​ciw​ni​ku.

W każ​dym ra​zie Co​pa​ca​ti z pew​no​ścią wy​ro​bił ją so​bie o Iskier​ce. Krą​żył
te​raz le​ni​wie, wy​ma​chu​jąc od cza​su do cza​su ogo​nem w spo​sób su​ge​ru​ją​cy,
że jest go​to​wy ro​bić to jesz​cze bar​dzo dłu​go; przez cały czas uważ​nie ob​ser​‐
wo​wał Iskier​kę i jego szczę​ki były lek​ko roz​war​te, ale nie wy​ko​ny​wał żad​ne​‐
go ru​chu świad​czą​ce​go o za​mia​rze ata​ku.

— Och, niech go szlag – jęk​nął Gran​by.
Tym ra​zem nie mu​siał na​wet od​sła​niać brzu​cha, żeby ją zwa​bić. Iskier​ka,

któ​ra zdą​ży​ła za​to​czyć kil​ka kół, była już wy​raź​nie znu​dzo​na bez​czyn​no​ścią
i par​ska​ła nie​cier​pli​wie. W koń​cu opu​ści​ła swo​ją po​zy​cję, re​zy​gnu​jąc z prze​‐
wa​gi, jaką jej da​wa​ła, i po​mknę​ła w stro​nę Co​pa​ca​tie​go. On za​koń​czył swo​je
koło i wy​da​wa​ło się, że za​cznie nowe, z któ​re​go wy​szedł​by aku​rat na czas,
żeby się z nią spo​tkać, ale kie​dy się do nie​go zbli​ży​ła, na​gle ude​rzył z ca​łej
siły dwa razy skrzy​dła​mi i wy​strze​lił do przo​du z za​ska​ku​ją​cą szyb​ko​ścią,
otwie​ra​jąc sze​ro​ko pasz​czę.



Cof​nął gło​wę, co nada​ło mu na chwi​lę wy​gląd go​to​wej do ude​rze​nia ko​‐
bry, i plu​nął, ale wła​śnie wte​dy, gdy to zro​bił, nad​la​tu​ją​ca mu na spo​tka​nie
Iskier​ka też roz​war​ła sze​ro​ko szczę​ki i z jej gar​dła try​snął ogień, któ​ry dzie​‐
lą​cą oba smo​ki prze​strzeń za​mie​nił we wnę​trze roz​pa​lo​ne​go pie​ca.

Cien​ki stru​mień tru​ci​zny tra​fił w pło​mie​nie i spa​lił się, cze​mu to​wa​rzy​‐
szył tak sil​ny smród, że moż​na go było wy​czuć na​wet na zie​mi; unio​sła się
czar​na chmu​ra draż​nią​ce​go dymu i oba smo​ki skrę​ci​ły gwał​tow​nie w prze​‐
ciw​ne stro​ny, żeby się od niej od​da​lić. Co​pa​ca​ti, któ​re​go pysk i przed​nie łapy
no​si​ły czar​ne śla​dy po​pa​rzeń, ja​skra​wo kon​tra​stu​ją​ce ze sre​brzy​sty​mi łu​ska​‐
mi, wy​da​wał ci​che okrzy​ki bólu. Iskier​ka nie mia​ła dla nie​go li​to​ści i za​to​‐
czyw​szy krąg, rzu​ci​ła się w po​goń. Na​ci​ska​ła go moc​no, wy​sy​ła​jąc ko​lej​ny
pło​mień, przed któ​rym usko​czył w bok, a po​tem jesz​cze je​den, i na​gle
wszyst​kie smo​ki zno​wu za​ry​cza​ły, gdyż cień Co​pa​ca​tie​go prze​su​nął się poza
gra​ni​ce dzie​dziń​ca i za​nu​rzył się w pły​ną​cym obok stru​mie​niu.



Rozdział 9

To było rze​czy​wi​ście nie​zwy​kłe – po​wtó​rzył ko​lej​ny raz Hu​al​pa, po​chy​la​‐
jąc gło​wę z uzna​niem, pod​czas gdy Iskier​ka pysz​ni​ła się swo​im zwy​cię​‐
stwem; Man​ca Co​pa​ca​ti sie​dział sku​lo​ny na dru​gim koń​cu dzie​dziń​ca,
z garst​ką słu​żą​cych, któ​rzy po​le​wa​li jego opa​rze​nia wodą z fon​tan​ny i przy​‐
kła​da​li ja​kieś ma​ści.

— Prze​cież on nie wie​dział, że ona po​tra​fi ziać ogniem; wy​da​je mi się, że
wy​ko​rzy​sta​nie tej umie​jęt​no​ści do wy​gra​nia było tro​chę… tro​chę nie​ład​ne.
A w każ​dym ra​zie nie robi ta​kie​go wra​że​nia, jak by zro​bi​ło, gdy​by on wie​‐
dział… – po​wie​dział Te​me​ra​ire, a ra​czej chciał po​wie​dzieć, ale osta​tecz​nie
nie po​tra​fił tego uspra​wie​dli​wić na​wet przed sobą sa​mym; by​ło​by to zbyt
pod​łe i, co so​bie ze zgro​zą uświa​do​mił, ta​kie mu​sia​ło​by się wy​dać Lau​ren​‐
ce’owi. Za​miast tego po​gra​tu​lo​wał za​tem nie​chęt​nie Iskier​ce, mó​wiąc: – To
była ład​na wal​ka – a za​raz po​tem po​sta​no​wił w du​chu, że gdy na​stęp​nym ra​‐
zem ktoś rzu​ci im wy​zwa​nie do ja​kiej​kol​wiek wal​ki, sam po​ka​że, na co go
stać.

— Tak – od​par​ła z za​do​wo​le​niem Iskier​ka – i my​ślę, że w przy​szło​ści za​‐
sta​no​wią się dwa razy, za​nim zno​wu mnie wy​zwą. Te​raz mo​żesz po​wie​‐
dzieć temu gu​ber​na​to​ro​wi, że chcie​li​by​śmy po​znać dro​gę do domu Ta​ru​ki,
bo na​dal za​mie​rza​my go tam od​sta​wić.

Mu​sie​li z tym tro​chę po​cze​kać, po​nie​waż przy​nie​sio​no wła​śnie kil​ka
wiel​kich pie​cze​ni: ugi​na​ją​cy się pod cię​ża​rem mło​dzi męż​czyź​ni wnie​śli
lamy na roż​nach, wciąż ocie​ka​ją​ce skwier​czą​cym tłusz​czem, przy czym
dwie z nich, nie​zwy​kle sma​ko​wi​cie wy​glą​da​ją​ce, do​sta​ła Iskier​ka, i na​tych​‐
miast rzu​ci​ła się na nie.

— Hm – mruk​nął Hu​al​pa, ogry​za​jąc w za​du​mie swój ro​żen – zro​bio​no
go z drew​na o in​te​re​su​ją​cym sma​ku, któ​re przy​jem​nie było po​trzy​mać na
ję​zy​ku po zje​dze​niu mię​sa. – A więc wy na​praw​dę za​mier​za​cie go od​dać?



My​śla​łem, że tyl​ko tak mó​wi​cie, żeby się uspra​wie​dli​wić.
— Dla​cze​go mie​li​by​śmy wy​my​ślać ta​kie uspra​wie​dli​wie​nie? – rzu​cił Te​‐

me​ra​ire. – Prze​cież nikt z nas, Iskier​ka… lub kto​kol​wiek inny, nie miał​by nic
prze​ciw​ko wal​ce, gdy​by inni chcie​li się z nami bić.

Hu​al​pa wzru​szył jed​nym ma​syw​nym bar​kiem.
— Wy, Eu​ro​pej​czy​cy, za​wsze kła​mie​cie w jed​nej lub in​nej spra​wie – co

było oskar​że​niem, któ​re​go Te​me​ra​ire nie uwa​żał za uspra​wie​dli​wio​ne,
a poza tym on był smo​kiem chiń​skim – ale je​śli na​praw​dę go nie chce​cie,
rów​nie do​brze może zo​stać tu​taj. Chęt​nie we​zmę go do mo​je​go wła​sne​go
ayl​lu. Nie ma sen​su wlec sta​re​go czło​wie​ka przez pół im​pe​rium tyl​ko po to,
żeby zo​sta​wić go gdzie in​dziej.

— W rze​czy sa​mej, ka​pi​ta​nie – po​wie​dział skwa​pli​wie Ham​mond do
Lau​ren​ce’a, pod​słu​chaw​szy tę su​ge​stię – musi pan przy​znać, że w tym, co on
mówi, jest spo​ro sen​su, i jest oczy​wi​ste, że oni tu nie zna​ją nie​wol​nic​twa,
przy​naj​mniej nie ro​dza​ju za​chod​nie​go; z pew​no​ścią nie ma tu okru​cień​stwa
ani nad​uży​wa​nia wła​dzy…

— Pa​nie am​ba​sa​do​rze – prze​rwał mu Lau​ren​ce – pro​szę, niech pan za​py​‐
ta tego dżen​tel​me​na, czy woli zo​stać tu​taj, czy też chciał​by wró​cić do miej​‐
sca, o któ​rym mó​wił na po​cząt​ku – i Ham​mond wes​tchnął z re​zy​gna​cją, za​‐
nim jesz​cze za​dał to py​ta​nie. Ta​ru​ca bez wa​ha​nia po​twier​dził swo​je pra​‐
gnie​nie po​wro​tu do domu, i to z en​tu​zja​zmem po​więk​szo​nym przez jego ro​‐
sną​cą wia​rę w szan​se urze​czy​wist​nie​nia tego pra​gnie​nia.

Kie​dy Te​me​ra​ire dał ja​sno do zro​zu​mie​nia, że są zde​cy​do​wa​ni zre​ali​zo​‐
wać swo​je za​mia​ry, Hu​al​pa tak​że wes​tchnął.

— Cóż, po​nie​waż z tego po​wo​du przy​ję​li​ście wy​zwa​nie, to, jak są​dzę,
pra​wo jest te​raz po wa​szej stro​nie – po​wie​dział. – Dam wam ze​zwo​le​nie na
po​dróż do Ti​ti​ca​ki, a sko​ro już tam bę​dzie​cie, to rów​nie do​brze mo​że​cie kon​‐
ty​nu​ować ją aż do Cu​sco i zo​ba​czyć, co Sapa Inka o was są​dzi. Sły​sza​łem, że
gosz​czą tam obec​nie ja​cyś Eu​ro​pej​czy​cy, więc może to jest do​zwo​lo​ne.

— Czy w ta​kim ra​zie Cu​sco jest sto​li​cą? – za​py​tał Te​me​ra​ire. – Czy leży
da​le​ko od Ti​ti​ca​ki?

— Dwa dni lotu, po​wie​dział​bym – od​rzekł Hu​al​pa.
— Och – wy​rwa​ło się Ham​mon​do​wi i wszyst​kie sprze​ci​wy, ja​kie już za​‐

czął zgła​szać Lau​ren​ce’owi, na​gle za​mar​ły mu w gar​dle.

– Dzi​wi mnie, że on jest na​dal tak pe​łen wąt​pli​wo​ści, kie​dy zro​bi​li​śmy dla



nie​go wszyst​ko, co było w na​szej mocy – po​wie​dział Gran​by z lek​ką nutą
nie​chę​ci w gło​sie: oso​bi​ście zba​dał każ​dy cal gło​wy Iskier​ki, upew​nia​jąc się,
że nie wy​lą​do​wa​ła na niej ani kro​pel​ka jadu, któ​ry po​tem mógł​by się do​stać
do jej noz​drza, oka lub pasz​czy. – Prze​cież do tej pory mógł​by już uwie​rzyć.

— Je​stem wdzięcz​ny; ale ukra​dzio​no mnie już czter​na​ście razy od cza​su
tego – od​parł Ta​ru​ca, do​ty​ka​jąc dzio​ba​tej twa​rzy, kie​dy za​da​no mu to py​ta​‐
nie. – Ale je​śli taka bę​dzie wola Inti, chęt​nie wró​cę do domu; je​że​li mo​że​cie
mnie za​brać.

Jego ostat​nia wąt​pli​wość mia​ła przy​czy​nę czy​sto prak​tycz​ną: było ja​sne,
że wy​ko​na​na z lin i płót​na ża​glo​we​go pro​wi​zo​rycz​na uprząż, któ​rą zro​bi​li
jesz​cze na wy​spie, nie po​słu​ży im już bar​dzo dłu​go. Shi​pley i wszy​scy ma​ry​‐
na​rze, któ​rzy choć tro​chę po​tra​fi​li szyć, na​pra​wia​li ją każ​de​go dnia, ale
obec​nie mia​ła już wię​cej łat niż ory​gi​nal​ne​go ma​te​ria​łu i trzy ty​go​dnie lotu
przez nie​zna​ne góry z pew​no​ścią by​ły​by cięż​ką pró​bą za​rów​no dla sie​ci, jak
i lu​dzi, chy​ba że lu​bi​li ry​zy​ko i nie prze​ra​ża​ło ich nie​bez​pie​czeń​stwo upad​ku
na po​szar​pa​ne zbo​cza An​dów. Tyl​ko że nie mie​li żad​nych za​pa​sów. Hu​al​pa
wspa​nia​ło​myśl​nie po​zwo​lił im swo​bod​nie po​lo​wać w ca​łej oko​li​cy, ale cho​‐
ciaż bie​ga​ło tam tak dużo dzi​kich i nie​pil​no​wa​nych lam, że smo​ki mo​gły się
na​jeść do syta, nie było żad​ne​go ła​two do​stęp​ne​go źró​dła wy​pra​wio​nej skó​‐
ry; spo​śród oca​la​łych człon​ków za​łóg na​ziem​nych nie zo​stał ani je​den ry​‐
marz, a naj​bliż​szy tej pro​fe​sji był sta​ry ma​ry​narz z okrą​głym brzu​chem, któ​‐
ry miał mgli​ste wspo​mnie​nia z cza​sów, gdy jako dziec​ko ter​mi​no​wał przez
parę mie​się​cy w za​kła​dzie gar​bar​skim.

Gong Su za​czął gro​ma​dzić za​pa​sy żyw​no​ści, naj​le​piej jak mógł przy bra​‐
ku soli; Te​me​ra​ire po​wa​lił dla nie​go wiel​kie, pu​ste w środ​ku drze​wo na
drew​no do wę​dze​nia, a on sam w ja​kiś spo​sób, dzię​ki ob​ser​wa​cji i mo​wie ge​‐
stów, zdo​łał opa​no​wać miej​sco​wą me​to​dę su​sze​nia mię​sa. Część już wy​su​‐
szo​ne​go uda​ło mu się tak​że wy​mie​nić na wor​ki su​szo​nej ku​ku​ry​dzy.

— Nie obie​cu​ję, że zro​bię z tego do​bre je​dze​nie – po​wie​dział do Lau​ren​‐
ce’a, zor​ga​ni​zo​waw​szy to tak, że kil​ku ma​ry​na​rzy przy​tasz​czy​ło te wor​ki do
ich nędz​ne​go, ma​łe​go obo​zo​wi​ska na obrze​żach mia​sta – ale przy​naj​mniej
nie bę​dzie​my gło​do​wać.

Ale cho​ciaż ich stos zdar​tych z lam skór sta​le rósł, po​tra​fi​li z nich wy​pro​‐
du​ko​wać tyl​ko na wpół prze​gni​ły, łusz​czą​cy się ma​te​riał, któ​ry dziw​nie
śmier​dział i nie bu​dził w ni​kim zbyt​niej wia​ry w to, że wy​trzy​ma pod​czas
na​wet naj​spo​koj​niej​sze​go lotu.



— Tyl​ko, sir – po​wie​dział w za​ufa​niu For​thing – nie od​po​wia​dam za lu​‐
dzi, je​śli szyb​ko stąd nie od​le​ci​my. Wy​mkną się do świą​ty​ni przy pierw​szej
oka​zji, jaką będą mie​li. W tym ty​go​dniu mu​sia​łem prze​pę​dzić kil​ku​na​stu
z nich, a Bat​ter​sea do​stał się do sa​me​go środ​ka: kie​dy go do​pa​dłem, ciął ścia​‐
nę no​żem kie​szon​ko​wym.

Nie było to ich je​dy​ne zmar​twie​nie z ludź​mi: na po​cząt​ku trze​cie​go ty​go​‐
dnia pra​cy For​thing przy​szedł za​mel​do​wać, że dwóch za​gi​nę​ło, a czte​ry dni
póź​niej znik​nął rów​nież Han​des.

— Gdy​by cho​dzi​ło tyl​ko o nie​go, sir, po​my​ślał​bym, że po pro​stu uciekł –
 po​wie​dział For​thing – ale Griggs nie jest uro​dzo​nym szu​bie​nicz​ni​kiem,
a Yar​dley jest zbyt le​ni​wy, by na​wet iść po zło​to, o ile ktoś go do tego nie
zmu​si. A je​śli one ich tu zła​pa​ły, te bu​ny​ipy… – Te stwo​rze​nia, ży​ją​ce na au​‐
stra​lij​skich pu​sty​niach, były od​po​wie​dzial​ne za po​dob​ne znik​nię​cia, kie​dy
się na nie po raz pierw​szy na​tknę​li.

— To jest kraj od daw​na za​sie​dlo​ny – od​rzekł Lau​ren​ce – i nie wy​obra​‐
żam so​bie, żeby Hu​al​pa nie ostrzegł nas przed ta​kim nie​bez​pie​czeń​stwem,
gdy​by ist​nia​ło; miej​sco​wi nie prze​ja​wia​li​by też ta​kiej nie​ostroż​no​ści i nie
cho​dzi​li swo​bod​nie na otwar​tym te​re​nie. Nie, mu​szę za​ło​żyć, że ukra​dzio​no
nam ich, w tym uro​czym, miej​sco​wym sty​lu – do​koń​czył su​cho.

— I chciał​bym wie​dzieć, jak, do dia​bła, mamy ich od​na​leźć? – do​dał
Gran​by.

Te​me​ra​ire był obu​rzo​ny i z de​ter​mi​na​cją za​czął pro​wa​dzić po​szu​ki​wa​‐
nia; ale bez więk​sze​go po​wo​dze​nia, a kil​ka dni póź​niej do obo​zu wszedł Fer​‐
ris z Grig​g​sem, ma​ją​cym dość za​kło​po​ta​ną minę, i pół​tu​zi​nem lu​dzi nio​są​‐
cych ko​sze, któ​re, gdy ge​stem ka​zał po​sta​wić je na zie​mi, oka​za​ły się peł​ne
do​sko​na​łej skó​ry, gru​bej i do​brze wy​pra​wio​nej.

— Sir – zwró​cił się do Lau​ren​ce’a – nie wiem, czy uzna pan, że zro​bi​łem
do​brze… sam nie wiem…

— Skąd to wszyst​ko się wzię​ło, pa​nie Fer​ris? – za​py​tał Lau​ren​ce, za​my​ka​‐
jąc wie​ko jed​ne​go z ko​szy.

— To za Han​de​sa – od​po​wie​dział Fer​ris – i za Yar​dleya; mam na my​śli za​‐
pła​tę. Albo coś po​dob​ne​go: zie​mia po dru​giej stro​nie la​sów na​le​ży do smo​ka,
a ra​czej smo​czy​cy, i wy​da​je się, że ma ona tam ko​goś, kto po​tra​fi mó​wić po
hisz​pań​sku i tro​chę po an​giel​sku – kil​ka lat temu wę​dro​wał z mi​sjo​na​rzem –
 i on pod​kradł się do nas nocą i na​mó​wił ich, żeby z nim ode​szli.

— Na​mó​wił ich? – po​wtó​rzył z nie​do​wie​rza​niem Lau​ren​ce, wsta​jąc



z miej​sca.
Fer​ris po​czer​wie​niał.
— Tak, sir – od​rzekł. – Wi​dzia​łem ich… no, Griggs jest tu​taj, Yar​dleya wi​‐

dzia​łem, jak wy​sta​wił gło​wę zza rogu i pa​trzył na mnie, a Han​des nie chciał
się po​ka​zać, do​pó​ki tam by​łem. Griggs po za​sta​no​wie​niu zmie​nił zda​nie, ale
tam​ci dwaj nie chcie​li wró​cić.

Griggs wy​glą​dał na za​nie​po​ko​jo​ne​go i za​wsty​dzo​ne​go i kie​dy Lau​ren​ce
po​pa​trzył na nie​go, wy​mam​ro​tał:

— Obie​ca​li nam, że nie bę​dzie​my mu​sie​li pra​co​wać, sir, i dużo zło​ta, i ko​‐
biet, ale po​tem po​my​śla​łem o mo​jej sta​rej ma​mie i o tym, jak ona bę​dzie mu​‐
sia​ła so​bie ra​dzić, więc…

— Cóż, pa​nie Griggs – prze​rwał mu po​nu​rym gło​sem Lau​ren​ce – nie
uznam pana za de​zer​te​ra, po​nie​waż roz​my​ślił się pan, za​nim opu​ści​li​śmy
port, ale do​pó​ki tu je​ste​śmy, nie wyj​dzie pan już z obo​zu na​wet na chwi​lę.
Pa​nie Fer​ris, pro​szę, niech pan się wy​tłu​ma​czy.

— Sir, za​mie​rza​łem ich zgar​nąć – za​czął Fer​ris – i po​roz​ma​wia​łem z tym
je​go​mo​ściem, prze​wod​ni​kiem mi​sjo​na​rza, o tym, co on przez to ro​zu​miał
i jak na​sze smo​ki przyj​mą taką wia​do​mość. No więc on wte​dy po​wie​dział, że
po​nie​waż oni nie chcą wró​cić, za​wle​cze​nie ich z po​wro​tem wy​da​je się zbyt
okrut​ne, może le​piej by było, gdy​by​śmy wzię​li ja​kieś dary w za​mian i po​‐
zwo​li​li im zo​stać, i za​ofe​ro​wał mi skó​rę. I.. – Urwał, a po​tem wzru​szyw​szy
bez​rad​nie ra​mio​na​mi, po​wie​dział: – Sir, wy​da​ło mi się, że nie ma sen​su ścią​‐
gać ich z po​wro​tem, kie​dy za​miast tego…

— …mo​gli​by​śmy ich sprze​dać i na tym zy​skać? – do​koń​czył Lau​ren​ce.
Fer​ris za​gryzł war​gę i mil​czał.
— Lau​ren​ce – ode​zwał się Gran​by, któ​ry otwo​rzył wła​śnie ko​lej​ny kosz

i prze​su​wał skó​rę w pal​cach – w żad​nym ra​zie nie za​mie​rzam się z tobą
sprze​czać o to, jak ra​dzić so​bie z ma​ry​na​rza​mi, ale po​wiem, że w każ​dej sy​‐
tu​acji wo​lał​bym mieć sześć ko​szy tej skó​ry niż Han​de​sa; i moim zda​niem
mie​li​śmy szczę​ście, znaj​du​jąc ko​goś, kto chciał go wziąć za taką cenę. Czy
nie mo​gli​by​śmy go zo​sta​wić, a ode​brać tyl​ko Yar​dleya?

— Nie mogę się nie zgo​dzić, je​że​li cho​dzi o Han​de​sa – wtrą​cił Te​me​ra​ire,
ob​wą​chu​jąc z upodo​ba​niem kosz – a poza tym czy nie mie​li​śmy go po​wie​‐
sić, gdy tyl​ko moż​li​we bę​dzie zwo​ła​nie sądu wo​jen​ne​go? Ale, Lau​ren​ce, ro​‐
zu​miem oczy​wi​ście two​je sta​no​wi​sko. Nie mo​że​my po​zwo​lić ob​cym smo​‐
kom od​cią​gać od nas na​szych lu​dzi i my​śleć, że mogą to ro​bić w spo​sób nie​‐



kon​tro​lo​wa​ny; już wkrót​ce za​czę​ły​by ku​sić moją za​ło​gę. Może le​piej po​le​cę
tam i po​roz​ma​wiam z tą smo​czy​cą, a je​śli ze​chce wal​czyć, chęt​nie wy​świad​‐
czę jej tę grzecz​ność i zmie​rzę się z nią.

Lau​ren​ce prze​cze​sał pal​ca​mi wło​sy – już roz​czo​chra​ne po dniu pra​cy,
a te​raz z pew​no​ścią ma​ją​ce po​paść w jesz​cze więk​szy nie​ład – i po​pa​trzył na
sto​ją​ce​go ze spusz​czo​ną gło​wą Grig​g​sa. To, że czło​wiek od​da​wał się świa​do​‐
mie i do​bro​wol​nie w nie​wo​lę, na​wet pod wpły​wem obiet​nic naj​bar​dziej sy​‐
ba​ryc​kie​go ży​cia, było czymś nie do po​ję​cia; to ten sam duch, uznał bez​rad​‐
nie Lau​ren​ce, któ​ry skła​nia lu​dzi do tego, by pod​da​wa​li sie​bie oraz swo​je
kra​je wła​dzy Na​po​le​ona.

Przy​naj​mniej Han​de​sa nie moż​na było oskar​żyć o to, że uległ zwy​kłej
głu​po​cie i śle​pej chci​wo​ści: miał do zy​ska​nia ży​cie, a Lau​ren​ce tak bar​dzo
nie lu​bił wie​szać lu​dzi, że nie od​czu​wał te​raz szcze​gól​nej ocho​ty, by dą​żyć do
tego za wszel​ką cenę. A jed​nak Han​des wię​cej niż za​słu​żył na karę…

— Nie su​ge​ru​ję, że po​win​ni​śmy po​zwo​lić uciec ska​zań​co​wi – ode​zwał
się Gran​by. – Ale on jesz​cze nie zo​stał osą​dzo​ny, jak wiesz, i my tak wła​ści​‐
wie to nie je​ste​śmy jego ofi​ce​ra​mi. Co wię​cej, sąd wo​jen​ny może go ska​zać
tyl​ko na chło​stę; ma​ry​nar​ka robi ta​kie rze​czy od cza​su do cza​su, gdy w spra​‐
wie wy​stę​pu​ją awia​to​rzy. Och, bar​dzo prze​pra​szam.

— Kró​lew​ska Ma​ry​nar​ka w żad​nych oko​licz​no​ściach nie pa​trzy przy​‐
chyl​nie na bun​tow​ni​ków – od​parł Lau​ren​ce. – A na​wet gdy​by tak było, to
czym in​nym jest po​zo​sta​wie​nie czło​wie​ka, by żył i był przy​dat​ny dla ko​goś
in​ne​go – w pew​nym sen​sie – a czym in​nym przy​ję​cie za nie​go za​pła​ty, jak​‐
by​śmy byli go​to​wi sprze​da​wać swo​ich.

— Mógł​byś o tym my​śleć jak o po​sa​gu – za​su​ge​ro​wał Gran​by, a ką​ci​ki
ust za​drga​ły mu po​dej​rza​nie.

— Tak, wiel​kie dzię​ki, John – od​parł su​cho Lau​ren​ce.
Udał się z Te​me​ra​ire’em do są​sied​niej po​sia​dło​ści. Było to duże, naj​wy​‐

raź​niej do​brze pro​spe​ru​ją​ce go​spo​dar​stwo z wiel​ki​mi i wi​docz​ny​mi z dala
ka​mien​ny​mi spi​chle​rza​mi i in​ny​mi ma​ga​zy​na​mi oraz roz​le​głym dzie​dziń​‐
cem, wo​kół któ​re​go sta​ły re​zy​den​cje i pew​na licz​ba kry​tych strze​chą chat.
Sama smo​czy​ca, prze​cięt​ne stwo​rze​nie o wa​dze dzie​się​ciu lub je​de​na​stu ton,
prze​ka​zy​wa​ła wła​śnie do​star​czo​ny przez sie​bie ła​du​nek drew​na w ręce kil​‐
ku​na​stu cze​ka​ją​cych na nie lu​dzi, któ​rzy ewi​dent​nie przy​go​to​wy​wa​li się do
wznie​sie​nia ko​lej​nej z tych chat. Zło​ży​ła drew​no na zie​mi i prze​sko​czy​ła
przez nie, by usta​wić się mię​dzy swo​imi ludź​mi a Te​me​ra​ire’em, któ​ry zbli​‐



żał się do lą​do​wa​nia.
— On mówi, że wy go za​bi​je​cie – po​wie​dzia​ła Ma​gaya z wiel​kim obu​rze​‐

niem, kie​dy wy​ja​śni​li, co ich spro​wa​dza – i na​wet bez ja​kie​goś szcze​gól​nie
istot​ne​go po​wo​du, ta​kie​go jak bar​dzo waż​na ofia​ra, któ​rych zresz​tą się już
nie skła​da. To, co chce​cie zro​bić, by​ło​by ha​nieb​nym mar​no​traw​stwem, i je​‐
stem pew​na, że gu​ber​na​tor nic o tym nie wie; nie po​zwo​lił​by na to, gdy​by
wie​dział. Ja wam go nie od​dam i już! – I tu cof​nę​ła gło​wę wy​zy​wa​ją​co; jed​‐
nak po​psu​ła nie​co efekt, od​ska​ku​jąc po​spiesz​nie, gdy Te​me​ra​ire roz​ło​żył
sze​ro​ko kre​zę, a z jego gar​dła wy​do​był się ni​ski, grzmią​cy po​mruk.

— Je​stem pew​ny, że ni​g​dy nie wi​dzia​łem cze​goś ta​kie​go jak za​cho​wa​nie
smo​ków w tej kra​inie – za​czął. – To prze​kra​cza wszel​kie gra​ni​ce. Naj​pierw
był Pal​ta, któ​ry uznał mnie za ko​goś w ro​dza​ju bu​ny​ipa, a po​tem Hu​al​pa,
któ​ry po​wie​dział, że je​ste​śmy zło​dzie​ja​mi, i te​raz ty, któ​ra krad​niesz na​‐
szych lu​dzi…

— Wca​le ich nie ukra​dłam! – za​pro​te​sto​wa​ła. – Oni przy​szli do mnie! To
wca​le nie jest to samo…

— Krad​niesz – po​wtó​rzył Te​me​ra​ire – a po​tem bez​czel​nie mi się prze​ciw​‐
sta​wiasz, jak​byś mi do​rów​ny​wa​ła wagą; pew​nie dla​te​go, że my​ślisz, że mo​‐
żesz mieć obroń​cę, któ​ry bę​dzie ze mną wal​czył za​miast cie​bie… co mo​gło​‐
by być do znie​sie​nia, gdy​byś mia​ła ra​cję, ale z pew​no​ścią jej nie masz,
a zresz​tą i tak po​ko​nał​bym każ​de​go obroń​cę, któ​ry chciał​by spró​bo​wać.

— Mój dro​gi – po​wie​dział Lau​ren​ce na boku, kła​dąc uspo​ka​ja​ją​co rękę na
szyi smo​ka, kie​dy ten skoń​czył mu tłu​ma​czyć tę wy​mia​nę zdań – mu​szę ci
przy​po​mnieć, że to nie jest kra​dzież: ci lu​dzie są pod​da​ny​mi kró​la, ale mimo
to nie na​le​żą do nie​go, nie są jego wła​sno​ścią, i je​śli po​mi​nąć to, że mu​szą
wy​ko​ny​wać obo​wiąz​ki służ​bo​we oraz te, któ​re na​kła​da na nich pra​wo, mają
pra​wo roz​po​rzą​dzać sobą, jak chcą.

— Cóż… tak, oczy​wi​ście – od​parł Te​me​ra​ire, cho​ciaż Lau​ren​ce nie mógł
nie do​strzec, że gdy cho​dzi​ło o jego za​ło​gę, smok bar​dzo chęt​nie za​adop​to​‐
wał​by miej​sco​we po​ję​cie wła​sno​ści – ale wi​dzisz, Lau​ren​ce, dla niej to z pew​‐
no​ścią była kra​dzież; to zna​czy, ona za​mie​rza​ła ich ukraść i wca​le nie wie​‐
dzia​ła, że oni nie są moi, a więc to, że ci dwaj nie na​le​żą do mnie, wca​le nie
czy​ni jej mniej win​ną.

— Mia​łam ra​cję – bro​ni​ła się tym​cza​sem Ma​gaya – po​nie​waż ty wca​le
o nich nie dba​łeś. Gdy​bym ja za​czę​ła wie​szać mo​ich lu​dzi na drze​wach, bić
ich i zmu​szać przez cały czas do cięż​kiej pra​cy, to oczy​wi​ście po​skar​ży​li​by



się na mnie gu​ber​na​to​ro​wi i zna​leź​li ko​goś, kto le​piej by się o nich trosz​czył,
a więc pra​wo oczy​wi​ście na to po​zwa​la.

— Ja też… – za​czął Te​me​ra​ire.
— Wła​śnie, że nie – prze​rwa​ła mu Ma​gaya. – Wszy​scy są w łach​ma​nach,

no, pra​wie wszy​scy, i ża​den z nich nie ma ni​cze​go ład​ne​go, co każ​dy może
zo​ba​czyć.

Wy​raź​nie zmie​sza​ny Te​me​ra​ire roz​płasz​czył kre​zę na kar​ku i trze​ba go
było tro​chę przy​mu​sić, żeby prze​tłu​ma​czył tę część roz​mo​wy.

— Ale to tyl​ko dla​te​go, że na​sza po​dróż była bar​dzo cięż​ka – po​wie​dział
na swo​ją obro​nę – a tak​że dla​te​go, że naj​lep​sze rze​czy Lau​ren​ce’a scho​wa​łem
w bez​piecz​nym miej​scu. A poza tym – do​dał – jak się do​wie​dzia​łaś o tym
wszyst​kim, je​śli nas nie ob​ser​wo​wa​łaś i nie pró​bo​wa​łaś ścią​gać do sie​bie na​‐
szych lu​dzi?

Za​wsty​dzo​na Ma​gaya na​stro​szy​ła pió​ra na szyi i bar​kach i scho​wa​ła
w nich gło​wę, przy​po​mi​na​jąc tro​chę w tej po​zie sku​lo​ne​go kur​cza​ka.

— Tak więc – kon​ty​nu​ował trium​fal​nie Te​me​ra​ire – to non​sens twier​‐
dzić, że moi lu​dzie ucie​kli do cie​bie. Może Han​des to zro​bił, ale tyl​ko dla​te​go,
że nie chce po​nieść kary za swo​je na​praw​dę złe za​cho​wa​nie, na​to​miast
Griggs i Yar​dley po​szli do cie​bie wy​łącz​nie z po​wo​du obiet​nic, któ​re im po​‐
ta​jem​nie zło​ży​łaś. Tak się nie robi i je​stem pew​ny, że pra​wo na to nie ze​zwa​‐
la.

— Nie przy​zna​ję się, że zro​bi​łam coś ta​kie​go – od​par​ła z obu​rze​niem Ma​‐
gaya – ale na​wet je​śli​bym zro​bi​ła, nie po​słu​cha​li​by mnie, gdy​by nie byli nie​‐
za​do​wo​le​ni. Po​nie​waż jed​nak tak cię to zde​ner​wo​wa​ło – cią​gnę​ła po​spiesz​‐
nie – wi​dzę te​raz, że są dla cie​bie waż​ni. Może jed​nak za​miast od​da​wać ich,
mo​gła​bym dać ci wię​cej pre​zen​tów?

— Nie ma naj​mniej​szej moż​li​wo​ści, że​by​śmy ich tu​taj zo​sta​wi​li, zwłasz​‐
cza Yar​dleya – od​po​wie​dział Te​me​ra​ire. – Oni są pod​da​ny​mi kró​la i człon​ka​‐
mi mo​jej za​ło​gi…

— Och, niech ci bę​dzie, ale mógł​byś przy​naj​mniej zo​sta​wić Han​de​sa –
 we​szła mu w sło​wo. – Prze​cież tak na​praw​dę to go nie chce​cie; za​mier​za​cie
go tyl​ko za​bić. Mo​gła​bym dać wam ubra​nia, żeby wasi po​zo​sta​li lu​dzie nie
byli tak ob​dar​ci…

— Cóż – mruk​nął Te​me​ra​ire i, jak z przy​kro​ścią za​ob​ser​wo​wał Lau​ren​ce,
z en​tu​zja​zmem wdał się w coś, co i bez do​bro​dziej​stwa tłu​ma​cze​nia moż​na
było uznać tyl​ko za tar​go​wa​nie się o cenę.



W koń​cu usiadł na tyl​nych ła​pach, wy​raź​nie usa​tys​fak​cjo​no​wa​ny, a Ma​‐
gaya z rów​nym za​do​wo​le​niem przy​gła​dzi​ła pió​ra na szyi. Na​stęp​nie za​wo​‐
ła​ła coś do ob​ser​wu​ją​cych to wszyst​ko ro​bot​ni​ków i kil​ku​na​stu z nich ru​‐
szy​ło gro​ma​dą do ma​ga​zy​nów. Wró​ci​li szyb​ko z wie​lo​ma ko​sza​mi, w któ​‐
rych były ubra​nia, skó​rza​ne san​da​ły, no​szo​ne przez miej​sco​wych, su​szo​na
ku​ku​ry​dza i na​wet sól, w jed​nym z mniej​szych.

Wy​pro​wa​dzo​ny z jed​nej z chat Yar​dley pod​szedł do Lau​ren​ce’a z miną
wi​no​waj​cy.

— Je​stem pew​ny, że za​cho​ro​wa​łem, sir, na tę za​ra​zę, co za​bi​ła tych
wszyst​kich lu​dzi – za​czął – po​my​śla​łem więc, że rów​nie do​brze mógł​bym tu
zo​stać i umrzeć, a oni da​li​by wam dużo rze​czy dla wszyst​kich chło​pa​ków…

— Do​syć tego, pa​nie Yar​dley – po​wie​dział Lau​ren​ce, prze​ry​wa​jąc ten po​‐
tok uspra​wie​dli​wień. – Ma pan szczę​ście, że pan Fer​ris pana od​na​lazł. Czy na​‐
praw​dę wy​obra​ża pan so​bie, że po​zwo​lo​no by panu pę​dzić ży​cie w bez​czyn​‐
no​ści po na​szym od​lo​cie, kie​dy ta smo​czy​ca nie mu​sia​ła​by już dłu​żej ku​sić
pana obiet​ni​ca​mi do po​zo​sta​nia przy niej? Nie wi​dzę na tej far​mie ni​ko​go,
kto by nie pra​co​wał.

— Ja nie boję się pra​cy – od​rzekł z obu​rze​niem Yar​dley i do​dał – a ona jest
naj​słod​szym stwo​rze​niem, ja​kie kie​dy​kol​wiek wi​dzia​łem, sir; tak przy​ja​zna,
że bar​dziej nie moż​na. – Zdu​mio​ny jego sło​wa​mi Lau​ren​ce pa​trzył przez
chwi​lę na Ma​gayę z jej je​de​na​sto​ma to​na​mi i prze​ra​ża​ją​cy​mi, ząb​ko​wa​ny​mi
zę​ba​mi, aż do​strzegł na pro​gu cha​ty mło​dą ko​bie​tę, sto​ją​cą tam i ma​cha​ją​cą
ra​do​śnie na po​że​gna​nie, zu​peł​nie ro​ze​bra​ną, je​śli nie li​czyć koca, któ​rym
była owi​nię​ta i któ​ry przy​ci​ska​ła do cia​ła jed​nym na​gim ra​mie​niem.

Po​krę​cił gło​wą.
— Te​me​ra​ire – zwró​cił się do smo​ka – do​wiedz się od Ma​gai, czy tej mło​‐

dej ko​bie​cie zło​żo​no ja​kieś obiet​ni​ce… czy ona się spo​dzie​wa, że wyj​dzie za
mąż…

— O co ci cho​dzi? – za​py​ta​ła po​dejrz​li​wie Ma​gaya. – Nie mo​żesz jej za​‐
brać! A może mimo wszyst​ko chcesz zo​sta​wić z nami Yar​dleya?

— Nie, nie – od​parł Te​me​ra​ire. – Cho​dzi mi o to… Lau​ren​ce, o co mi cho​‐
dzi? – za​py​tał nie​pew​nie.

— Je​śli bę​dzie dziec​ko – od​parł Lau​ren​ce – trze​ba się za​sta​no​wić nad
kwe​stią opie​ki nad nim.

— Oczy​wi​ście, że się nim za​opie​ku​je​my – od​po​wie​dzia​ła Ma​gaya, kie​dy
Te​me​ra​ire prze​tłu​ma​czył jej sło​wa Lau​ren​ce’a. – Mat​ka jest w na​szym ayl​lu,



więc dziec​ko też w nim bę​dzie.
— Tak, ale – za​czął Lau​ren​ce – czy jej szan​se wyj​ścia za mąż nie zmniej​‐

szy​ły się przez… przez jej po​łą​cze​nie z…
— A dla​cze​go mia​ły​by się zmniej​szyć? – za​py​ta​ła Ma​gaya.
— Nie mam po​ję​cia – od​po​wie​dział jej Te​me​ra​ire i po​pa​trzył py​ta​ją​co na

Lau​ren​ce’a.
— Bo już nie jest dłu​żej dzie​wi​cą – od​po​wie​dział Lau​ren​ce w de​spe​ra​cji,

zmu​siw​szy się do po​ru​sze​nia tej kwe​stii. – I na​wet je​śli smo​ki o to nie dba​ją,
być może lu​dziom ta spra​wa nie jest obo​jęt​na; pro​szę, za​py​taj o to mło​dą
damę.

— No do​brze, ale to mi się wy​da​je głu​pie – rzekł Te​me​ra​ire, a kie​dy za​dał
jej py​ta​nie, mło​da ko​bie​ta za​mru​ga​ła ze zdzi​wie​nia i wy​glą​da​ła na rów​nie
za​kło​po​ta​ną, jak przed​tem była Ma​gaya. Lau​ren​ce po​krę​cił gło​wą i pod​dał
się: dziew​czy​na nie była ani sa​mot​na, ani ja​koś szcze​gól​nie smut​na z po​wo​‐
du roz​sta​nia; nie czuł też, by ro​bił jej ja​kąś wiel​ką krzyw​dę, za​bie​ra​jąc Yar​‐
dleya.

Przez cały ten czas nie zo​ba​czył ani śla​du Han​de​sa, z wy​jąt​kiem być może
cie​nia przy​cza​jo​ne​go czło​wie​ka, któ​ry słoń​ce rzu​ca​ło zza jed​ne​go z ma​ga​zy​‐
nów, jak​by ktoś się tam ukrył mię​dzy ścia​ną a się​ga​ją​cym nie​mal do zie​mi
da​chem. Lau​ren​ce był nie​zde​cy​do​wa​ny; nie chciał zro​bić z sie​bie świę​tosz​ka
i czuł się przy​mu​szo​ny, za​rów​no przez ko​niecz​ność za​spo​ko​je​nia ich
ogrom​nych po​trzeb, jak i zwy​kłą li​tość, do po​zo​sta​wie​nia Han​de​sa w tym
miej​scu, ale jed​no​cze​śnie kłó​ci​ło się to z jego za​sa​da​mi, na​wet je​śli z prak​‐
tycz​ne​go punk​tu wi​dze​nia było cał​ko​wi​cie uza​sad​nio​ne.

— Nie są​dzę, żeby było w tym coś złe​go – sta​rał się go uspo​ko​ić Te​me​ra​‐
ire. – Ma​gaya wy​da​je się przy​zwo​ita, te​raz, kie​dy za​czę​ła się le​piej za​cho​wy​‐
wać, i je​stem pew​ny, że do​brze za​opie​ku​je się Han​de​sem, na co on i tak nie
za​słu​żył. Poza tym, Lau​ren​ce – do​dał – sam do​pie​ro co po​wie​dzia​łeś, że pod​‐
da​ni kró​la mają pra​wo ro​bić to, co chcą, do​pó​ki nie jest to sprzecz​ne z ich
obo​wiąz​kiem. Han​des chce tu zo​stać i wy​da​je mi się, że na​wet gdy​by nie
chciał, na​le​ża​ło​by to uznać za jego obo​wią​zek, gdyż w wy​ni​ku jego de​cy​zji
do​sta​nie​my tyle przy​dat​nych rze​czy.

— Nie jest obo​wiąz​kiem wol​ne​go czło​wie​ka dać się sprze​dać w nie​wo​lę
w ob​cym kra​ju, nie​za​leż​nie od tego, jak do​bra jest cena – od​pa​ro​wał Lau​ren​‐
ce.

— Tyl​ko że to nie jest, ści​śle rzecz bio​rąc, nie​wo​la – po​wie​dział Te​me​ra​‐



ire. – Nie po​wiesz prze​cież, że je​steś nie​wol​ni​kiem tyl​ko dla​te​go, że na​le​żysz
do mnie.

Upły​nę​ło już spo​ro cza​su od tych dni, kie​dy Lau​ren​ce uwa​żał, że ma pra​‐
wo żą​dać od Te​me​ra​ire’a po​słu​szeń​stwa, co po​zwo​li​ło​by mu ła​two wy​ja​śnić
tę sprzecz​ność, a po​nad​to uświa​do​mił so​bie z pew​ną kon​ster​na​cją, że na
pierw​szy rzut oka re​la​cje mię​dzy ka​pi​ta​nem i smo​kiem moż​na rze​czy​wi​ście
z dużą dozą ra​cjo​nal​no​ści po​trak​to​wać jako sto​sun​ki mię​dzy po​sia​da​czem
a po​sia​da​nym, przy czym po​sia​da​czem jest ra​czej smok, a nie ka​pi​tan.

— Za​pew​ne tak jest – od​parł Gran​by, kie​dy Lau​ren​ce po​dzie​lił się z nim
tym spo​strze​że​niem tego sa​me​go wie​czo​ru. Sie​dzie​li, ob​ser​wu​jąc krzą​ta​ją​‐
cych się w ca​łym obo​zie lu​dzi, któ​rzy pod ener​gicz​nym kie​row​nic​twem
dum​ne​go ze swo​jej roli Shi​pleya zszy​wa​li nowe uprzę​że. – W każ​dym ra​zie
je​stem cho​ler​nie pew​ny, że Iskier​ka zgo​dzi​ła​by się z tobą w tej kwe​stii; pro​‐
szę, nie mów tego tak gło​śno. Ten cho​ler​ny kraj nie może mieć na nie do​bre​‐
go wpły​wu: bę​dzie​my mie​li szczę​ście, je​śli Te​me​ra​ire nie wró​ci do domu,
my​śląc, że smo​ki po​win​ny po​sia​dać lu​dzi, nie tyl​ko pra​wo gło​su.



Rozdział 10

Dom i An​glia wy​da​wa​ły się bar​dzo da​le​kie, kie​dy ran​kiem do​tar​li na po​‐
gó​rze wiel​kich, drą​cych nie​bo ni​czym pa​zu​ry szczy​tów An​dów, po​szar​pa​‐
nych i lśnią​cych zim​nym błę​ki​tem w miej​scach, gdzie na sto​kach le​ża​ły dłu​‐
gie po​ła​cie śnie​gu. W mia​rę jak wzno​si​li się co​raz wy​żej, rze​ka roz​dzie​li​ła się
na set​kę ma​łych do​pły​wów spły​wa​ją​cych po gór​skich zbo​czach, i pod wie​‐
czór smo​ki wy​lą​do​wa​ły na po​ło​żo​nej wy​so​ko łące, z tru​dem ła​piąc po​wie​‐
trze. Po​ko​na​li za​le​d​wie dzie​sięć mil, je​śli ich po​stę​py mia​ły być mie​rzo​ne
jako li​nia na ma​pie, po​my​ślał Lau​ren​ce, a po​nad​to w rze​czy​wi​sto​ści.

Po​tknął się, scho​dząc z grzbie​tu Te​me​ra​ire’a, i za​uwa​żył, że wszy​scy mie​‐
li za​dysz​kę i zdra​dza​li ozna​ki dziw​nej cho​ro​by, któ​rej za​pew​ne na​ba​wi​li się,
wdy​cha​jąc ja​kieś mia​zma​ty z gór​skie​go po​wie​trza. Nie​któ​rzy lu​dzie prze​‐
wra​ca​li się, dy​sząc jak ko​wal​skie mie​chy, i le​że​li tam, gdzie pa​dli.

Lau​ren​ce prze​szedł na skraj urwi​ska, któ​rym koń​czy​ła się łąka, by ode​‐
tchnąć czyst​szym po​wie​trzem, i kie​dy już wcią​gnął je do płuc, stwier​dził, że
pa​trzy w dół na sze​reg ta​ra​so​wych pól, któ​re nie​wąt​pli​wie były dzie​łem
ludz​kich rąk, ale te​raz le​ża​ły odło​giem; ku​ku​ry​dza to​czy​ła na nich wal​kę
o do​mi​na​cję z chwa​sta​mi i wy​so​ką tra​wą, wi​dać było na​wet tro​chę na​rzę​dzi
rol​nych, po​rzu​co​nych i na wpół po​grze​ba​nych w zie​le​ni.

Przez resz​tę po​dró​ży, do sa​me​go koń​ca, czu​li to samo, jak​by prze​cho​dzi​li
przez po​zo​sta​wio​ny bez nad​zo​ru dom ob​ce​go czło​wie​ka, w któ​rym nie było
ani go​spo​da​rza, ani służ​by, żeby ich po​wi​tać. Co ja​kiś czas wi​dy​wa​li smo​ki,
nie​któ​re na​wet pra​cu​ją​ce na po​lach, a inne no​szą​ce ła​dun​ki drew​na. Tyl​ko
raz w cią​gu kil​ku pierw​szych dni zo​ba​czy​li lu​dzi: dwie małe dziew​czyn​ki,
któ​re obej​mu​jąc rę​ka​mi ko​la​na, sie​dzia​ły na polu i pil​no​wa​ły wiel​kie​go sta​‐
da lam pa​są​cych się w po​ło​żo​nej wy​so​ko w gó​rach do​li​nie.

Po​pa​trzy​ły z za​sko​cze​niem na dziw​ne smo​ki, po czym ukry​ły się szyb​ko
w po​bli​skiej ja​ski​ni, nie​co więk​szej od szcze​li​ny w ska​le, zbyt wą​skiej, żeby



ja​ki​kol​wiek smok mógł się​gnąć do środ​ka, i za​czę​ły bić w dzwon na alarm.
— Pro​szę, leć​my da​lej – krzyk​nął za​nie​po​ko​jo​ny Ham​mond pro​sto do

ucha Lau​ren​ce’a – tak szyb​ko, jak to tyl​ko moż​li​we; nic nie zy​ska​my, stwa​‐
rza​jąc na​wet po​zo​ry pro​wo​ka​cji…

— Mo​gli​śmy tam zo​stać i zjeść tro​chę tych lam, na​wet na su​ro​wo – gde​‐
ra​ła Iskier​ka póź​niej tego sa​me​go wie​czo​ru; za​miast po​zo​stać, po​le​cie​li da​lej
i wy​lą​do​wa​li na spo​czy​nek na in​nym opusz​czo​nym polu, z ma​ga​zy​nem
żyw​no​ści, i wła​śnie ja​dła ugo​to​wa​ną przez Gong Su owsian​kę z su​szo​nej ku​‐
ku​ry​dzy, do​pra​wio​ną do sma​ku wę​dzo​nym mię​sem lam.

— Ilość za​pa​sów, ja​kie ten na​ród zgro​ma​dził wzdłuż swo​ich dróg, to na​‐
praw​dę coś cu​dow​ne​go i nie​zwy​kłe​go za​ra​zem – stwier​dził Ham​mond,
obej​rzaw​szy do​kład​nie spi​chlerz. – Wy​da​je mi się, że tyl​ko dziś wi​dzie​li​śmy
ich nie mniej niż sześć; zgo​dzi​cie się ze mną, pa​no​wie?

Gong Su był tak​że za​in​te​re​so​wa​ny kon​struk​cją ma​ga​zy​nu i kie​dy zo​ba​‐
czył oglą​da​ją​ce​go go Lau​ren​ce’a, po​ka​zał, co w pro​jek​cie bu​dyn​ku przy​ku​ło
jego uwa​gę.

— To musi wspa​nia​le dzia​łać, je​śli cho​dzi o od​pro​wa​dze​nie desz​czów​ki;
w każ​dym ra​zie żyw​ność zło​żo​no tu dość daw​no, a tyl​ko tro​chę się ze​psu​ło.

Gro​ma​dze​nie wiel​kich za​pa​sów uła​twia​ło tak​że i to, jak stwier​dzi​li na
pod​sta​wie ob​ser​wa​cji, że tak mało było tych, któ​rzy z nich ko​rzy​sta​li. Było
coś dziw​ne​go i smut​ne​go w wi​do​ku smo​ków upra​wia​ją​cych wiel​kie pola,
żeby ze​brać plo​ny, któ​rych nikt nie bę​dzie jadł. Te nie​licz​ne z nich, z któ​ry​mi
roz​ma​wiał Te​me​ra​ire, spo​glą​da​ły na dwu​stu lu​dzi w sie​ci ła​dun​ko​wej i jesz​‐
cze ko​lej​nych na jego grzbie​cie ocza​mi, w któ​rych wi​dać było jed​no​cze​śnie
pra​gnie​nie i ura​zę, i zło​żo​no mu wie​le ofert.

— Kie​dyś było wię​cej lu​dzi – od​po​wie​dział Ta​ru​ca, kie​dy Lau​ren​ce go
o to za​py​tał. – Dużo wię​cej. Mój dzia​dek mó​wił mi, że było ich tak wie​lu, że
tyl​ko po​ło​wa z ayl​lu mia​ła choć​by jed​ne​go smo​ka wśród swo​ich cu​ra​ca… –
 przez któ​re to sło​wo zda​wał się ro​zu​mieć wo​dzów każ​de​go kla​nu. – To był
wiel​ki za​szczyt na​mó​wić smo​ka, żeby wstą​pił do czy​je​goś ayl​lu: mógł tego
do​ko​nać tyl​ko wiel​ki wo​jow​nik lub bar​dzo zręcz​na tkacz​ka.

— A więc wi​dzi pan, ka​pi​ta​nie – po​wie​dział przy​słu​chu​ją​cy się temu
Ham​mond – wca​le się nie my​li​łem. To nie jest nie​wol​nic​two, w zwy​kłym
zna​cze​niu tego sło​wa.

— Nie było, w tam​tych cza​sach – po​pra​wił go Ta​ru​ca. – Dla​cze​go smok
chce de​cy​do​wać, jak czło​wiek po​wi​nien wieść swo​je ży​cie? Wte​dy ho​nor



ayl​lu był ho​no​rem smo​ka; siła ayl​lu jego siłą; one nie rzą​dzi​ły. Ale po​tem
przy​szły za​ra​zy i lu​dzie po​wy​mie​ra​li, a te​raz jest tak, że nie​mal wszy​scy wo​‐
dzo​wie wszyst​kich ayl​lu to smo​ki. I sta​ły się tak nie​spo​koj​ne, peł​ne obaw, że
nie chcą, by​śmy gdzie​kol​wiek cho​dzi​li, i słusz​nie, sko​ro pod​kra​da​ją so​bie
na​wza​jem lu​dzi.

Oczy​wi​ście żyli tam lu​dzie: kraj nie był cał​ko​wi​cie opu​sto​sza​ły. W mia​rę
jak po​su​wa​li się co​raz da​lej na pół​noc, za​głę​bia​jąc się w ob​sza​ry bar​dziej za​‐
lud​nio​ne, co​raz czę​ściej wi​dy​wa​li na dro​gach lu​dzi pro​wa​dzą​cych ka​ra​wa​‐
ny jucz​nych lam i ozdo​bio​ne cha​rak​te​ry​stycz​ny​mi, nie​bie​ski​mi frędz​la​mi
smo​ki, któ​re naj​wy​raź​niej wy​ko​ny​wa​ły loty pa​tro​lo​we nad szla​ka​mi lą​do​‐
wy​mi.

— Ona mówi, że ob​ser​wu​ją dro​gi, pil​nu​jąc, by nie było żad​nych kra​dzie​‐
ży – wy​ja​śnił Te​me​ra​ire, kie​dy jed​na smo​czy​ca za​trzy​ma​ła ich i za​żą​da​ła,
żeby wy​lą​do​wa​li w opusz​czo​nej do​li​nie i po​ka​za​li jej glejt, któ​ry do​sta​li od
gu​ber​na​to​ra.

Wszyst​kie trzy smo​ki były skłon​ne uznać jej po​stę​po​wa​nie za ob​raź​li​we,
jako że nie mo​gła mieć na​wet dwóch ton; Lau​ren​ce oce​nił na oko, że była na​‐
wet mniej​sza od ma​łe​go smo​ka ku​rier​skie​go Vol​ly’ego. Jed​nak​że smo​czy​ca
zda​wa​ła się nie przej​mo​wać tym, że tak nad nią gó​ru​ją wiel​ko​ścią, a kie​dy
zo​ba​czy​ła, że lu​dzie w więk​szo​ści mają na so​bie tu​byl​cze stro​je – dzię​ki po​‐
da​run​kom Ma​gai – upar​ła się, żeby każ​dy z nich prze​ma​sze​ro​wał przed nią,
by mo​gła się upew​nić, iż wszy​scy rze​czy​wi​ście są Eu​ro​pej​czy​ka​mi. Spo​wo​‐
do​wa​ło to pew​ne trud​no​ści, jako że nie byli, i poza garst​ką ma​laj​skich i chiń​‐
skich ma​ry​na​rzy, któ​rzy wzbu​dzi​li w niej naj​więk​sze po​dej​rze​nia, kil​ku
Bry​tyj​czy​ków było tak moc​no opa​lo​nych, że zmu​si​ła ich do ro​ze​bra​nia się,
by mo​gli uka​zać swój na​tu​ral​ny ko​lor. Na​to​miast De​ma​ne, Si​pho i trzech
in​nych czar​nych człon​ków za​ło​gi po​dej​rze​wa​ła o to, że zo​sta​li po​ma​lo​wa​ni
w ja​kimś ta​jem​ni​czym celu.

— De​ma​ne jest mój – po​wie​dział Ku​lin​gi​le, kie​dy od​niósł wra​że​nie, że
smo​czy​ca przy​glą​da się jego ka​pi​ta​no​wi zbyt dłu​go.

Na​stro​szy​ła tyl​ko pió​ra w od​po​wie​dzi, wciąż przy​glą​da​jąc się uważ​nie
mło​dzień​co​wi, i wte​dy cier​pli​wość smo​ka się wy​czer​pa​ła. Usiadł​szy pro​sto,
roz​ło​żył sze​ro​ko swo​je skrzy​dła i wy​piął pierś: za​wsze był nie​zwy​kle zrów​‐
no​wa​żo​ny i nie miał zbyt wiel​kich skłon​no​ści do po​pi​sy​wa​nia się, ale mimo
nie​do​stat​ków, ja​kie ostat​nio cier​pie​li, cią​gle rósł, a kie​dy smok o ma​sie bli​‐
sko trzy​dzie​stu ton się na coś zde​cy​do​wał, nie moż​na go było zi​gno​ro​wać,



tak jak nie moż​na zi​gno​ro​wać la​wi​ny. Mała smo​czy​ca od​sko​czy​ła w bok,
spoj​rza​ła za​sko​czo​na w górę na nie​go, a on wte​dy uniósł gło​wę i za​ry​czał.

Ku​lin​gi​le na​dal miał dość sła​by i pi​skli​wy głos, ale jego ryku w żad​nym
ra​zie nie dało się tak opi​sać. Nie było w nim tych sa​mych, nie​sa​mo​wi​tych
i oso​bli​wie re​zo​nu​ją​cych to​nów, co w bo​skim wie​trze, ale grzmot zro​dzo​ny
w dwoj​gu tak ogrom​nych płuc był po​mi​mo to wstrzą​sa​ją​cy, zwłasz​cza gdy
sły​sza​ło się go z tak bli​ska. Wie​lu ma​ry​na​rzy za​sło​ni​ło mi​mo​wol​nie uszy,
a gdy Ku​lin​gi​le po​chy​lił się do przo​du, smo​czy​ca z pa​tro​lu od​sko​czy​ła roz​‐
trop​nie jesz​cze da​lej, rzu​ci​ła po​spiesz​nie kil​ka uwag o tym, że jest usa​tys​fak​‐
cjo​no​wa​na, po czym wzbi​ła się w po​wie​trze i czmych​nę​ła.

— Nie mu​sia​łeś ro​bić aż ta​kie​go ra​ba​nu – za​pro​te​sto​wał Te​me​ra​ire, któ​‐
re​go kre​za była zu​peł​nie roz​płasz​czo​na na kar​ku. – Oczy​wi​ście ona mo​gła​by
być bar​dziej uprzej​ma, ale była też bar​dzo mała: nie sta​no​wi​ła tak na​praw​dę
żad​ne​go za​gro​że​nia.

— Nie była taka mała w po​rów​na​niu z De​ma​ne – od​parł Ku​lin​gi​le i trud​‐
no było z tym dys​ku​to​wać – a poza tym te smo​ki są też bar​dzo szyb​kie. Co by
było, gdy​by go po​chwy​ci​ła, a ja nie zdo​łał​bym jej zła​pać? Tak czy ina​czej –
 do​dał z nie​po​ko​ją​cym dud​nie​niem w gło​sie – skoń​czy​łem z prze​ły​ka​niem
znie​wag.

— Mam na​dzie​ję, że on nie sta​nie się kłó​tli​wy – po​wie​dział za​tro​ska​ny
Lau​ren​ce do Te​me​ra​ire’a tego sa​me​go wie​czo​ru, kie​dy roz​bi​li obo​zo​wi​sko.
Ku​lin​gi​le po​rzu​cił ich to​wa​rzy​stwo i sie​dząc na ubo​czu, roz​my​ślał nad cia​ła​‐
mi trzech za​bi​tych lam. – Ni​g​dy przed​tem nie za​cho​wy​wał się tak…

— My​ślę, że wciąż jest roz​trzę​sio​ny – od​parł Te​me​ra​ire. – Wy​znam szcze​‐
rze, Lau​ren​ce, że sam tak​że nie je​stem w głę​bi du​cha spo​koj​ny, je​śli cho​dzi
o ma​ry​na​rzy. O ile strasz​niej​sze to musi być dla Ku​lin​gi​le, któ​re​go ka​pi​ta​na
oni fak​tycz​nie do​sta​li w swo​je ręce. Poza tym mu​szę po​wie​dzieć, że De​ma​ne
mógł​by być dla nie​go mil​szy – do​dał.

Lau​ren​ce za​sta​na​wiał się po​cząt​ko​wo, czy nie po​wi​nien po​pro​sić Ro​land
o to, by po​roz​ma​wia​ła z De​ma​ne, ale uświa​do​mił so​bie, że mło​dzi nie sie​‐
dzie​li już ra​zem, jak to mie​li w zwy​cza​ju. Emi​ly uczy​ła Ger​ry’ego, a ra​zem
z nim i Bag​gy’ego, ma​te​ma​ty​ki, i był to pierw​szy raz, o ile Lau​ren​ce do​brze
pa​mię​tał, kie​dy bez naj​mniej​sze​go przy​mu​su wy​ka​za​ła za​in​te​re​so​wa​nie ja​‐
kim​kol​wiek ro​dza​jem za​jęć szkol​nych. Jej rana za​go​iła się naj​le​piej, jak
w tych wa​run​kach moż​na było ocze​ki​wać, i zo​sta​ły jej po niej tyl​ko siat​ka
cien​kich li​nii prze​ci​na​ją​cych po​li​czek oraz za​krzy​wio​ny w miej​scu zła​ma​‐



nia nos, cze​go wca​le nie za​mie​rza​ła za​sła​niać; za​miast tego za​pla​ta​ła swo​je
wło​sy jesz​cze bar​dziej do tyłu.

Tym​cza​sem De​ma​ne sie​dział w pew​nej od​le​gło​ści od niej, tak da​le​ko,
żeby nie wy​glą​da​ło to na na​rzu​ca​nie się, i ob​ser​wo​wał ją w po​nu​rym mil​‐
cze​niu. Co ja​kiś czas od​ry​wał od niej wzrok, by prze​su​nąć po​dejrz​li​wym
spoj​rze​niem po ma​ry​na​rzach, szcze​gól​nie Bag​gym, któ​re​go mie​rzył naj​zim​‐
niej​szym wzro​kiem. Emi​ly przez cały czas nie​złom​nie uni​ka​ła jego spoj​rzeń
i dla​te​go Lau​ren​ce nie po​tra​fił się zdo​być na to, by pro​sić ją o prze​rwa​nie
mil​cze​nia. Mil​cze​nia, któ​re​go po​wód mógł tyl​ko po​chwa​lić, je​śli dziew​czy​‐
na rze​czy​wi​ście wzię​ła so​bie do ser​ca jego radę i za​mie​rza​ła wpro​wa​dzić
sto​sow​ny dy​stans w swo​ich sto​sun​kach z De​ma​ne, bez wzglę​du na to, jak
kło​po​tli​we mo​gło się to oka​zać w tych kon​kret​nych oko​licz​no​ściach.

Nie moż​na było po​wie​dzieć, że jej dez​apro​ba​ta, je​śli to była dez​apro​ba​ta,
po​pra​wi​ła De​ma​ne na​strój.

— Nie mam za​mia​ru za​wsze sie​dzieć w ko​szu i być bez prze​rwy ob​ser​‐
wo​wa​ny – od​parł krót​ko, nie od​ry​wa​jąc oczu od Emi​ly, kie​dy Lau​ren​ce po​‐
wie​dział mu bez ogró​dek o zgry​zo​cie Ku​lin​gi​le. – Pan nie trzy​ma się z tyłu
pod​czas wal​ki, na​wet gdy Gran​by mówi, że po​wi​nien pan tak zro​bić – do​dał,
a ten strzał tra​fił w cel aż nad​to do​brze. Lau​ren​ce był czę​sto ga​nio​ny za na​ra​‐
ża​nie się na nie​bez​pie​czeń​stwo w stop​niu więk​szym, niż było do​zwo​lo​ne
w ra​mach obo​wiąz​ków jako awia​to​ra, i ni​g​dy jesz​cze nie zdo​łał się zmu​sić
się do trzy​ma​nia się ogól​nie przy​ję​tych za​sad po​stę​po​wa​nia, któ​re ofi​ce​ro​‐
wi ma​ry​nar​ki mo​gły się ko​ja​rzyć je​dy​nie z tchó​rzo​stwem.

— Jest róż​ni​ca – od​rzekł Lau​ren​ce – mię​dzy po​strze​ga​niem swo​je​go obo​‐
wiąz​ku ina​czej a zu​peł​nym jego za​nie​dby​wa​niem. Uniesz​czę​śli​wia​nie swo​‐
je​go smo​ka tyl​ko po to, żeby za​de​mon​stro​wać nad​mier​ną nie​za​leż​ność, bez
żad​nej istot​nej przy​czy​ny, moż​na na​zwać tyl​ko tym dru​gim.

— Nie bę​dziesz po​uczać De​ma​ne – wy​buch​nął Ku​lin​gi​le, pod​słu​chaw​szy
ich roz​mo​wę w miej​scu, gdzie le​żał. Uniósł gwał​tow​nie gło​wę i do​dał: – On
tak​że jest ka​pi​ta​nem, a ja je​stem więk​szy od Te​me​ra​ire’a; nie prze​wyż​szasz
go stop​niem.

— Och! – rzu​cił Te​me​ra​ire i z ko​lei on pod​niósł się z obu​rze​niem. – Nie
urósł​byś ni​g​dy taki duży, gdy​bym nie prze​niósł cię przez pół Au​stra​lii i nie
dzie​lił się z tobą mo​imi kan​gu​ra​mi, kie​dy sam nie mo​głeś jesz​cze la​tać,
a poza tym na​wet je​śli Lau​ren​ce i De​ma​ne są obaj ka​pi​ta​na​mi, Lau​ren​ce ma
od nie​go wyż​sze star​szeń​stwo.



— Nie, wca​le nie – sprze​ci​wił się Ku​lin​gi​le – bo nie był ka​pi​ta​nem, kie​dy
De​ma​ne po raz pierw​szy za​ło​żył mi uprząż; zo​stał zwol​nio​ny ze służ​by.

— To – od​parł Te​me​ra​ire – było tyl​ko chwi​lo​we; to nie ma zna​cze​nia.
— A wła​śnie, że ma – upie​rał się Ku​lin​gi​le – bo Ce​zar mi po​wie​dział, jesz​‐

cze w Syd​ney, że wszy​scy ka​pi​ta​no​wie są na li​ście, a ich na​zwi​ska za​pi​su​je
się na niej po ko​lei, za​tem De​ma​ne jest na niej przed Lau​ren​ce’em.

— A Gran​by przed nimi dwo​ma – wtrą​ci​ła Iskier​ka, do​le​wa​jąc z za​do​wo​‐
le​niem wła​snej oli​wy do ognia, i kie​dy Te​me​ra​ire na​stro​szył wście​kle kre​zę,
wszyst​kie trzy smo​ki wy​glą​da​ły tak, jak​by za chwi​lę mia​ły za​cząć się bić.

— Ka​pi​ta​na Lau​ren​ce’a przy​wró​co​no do służ​by ra​zem ze star​szeń​stwem!
– krzyk​nął Ham​mond, zry​wa​jąc się ze swo​je​go miej​sca przy ogni​sku, żeby
za​po​biec zbli​ża​ją​cej się wal​ce, po czym do​dał szyb​ko, kie​dy smo​ki skie​ro​wa​‐
ły gło​wy w jego stro​nę: – I je​śli się nie mylę, ka​pi​ta​nie, da​tu​je się ono od dnia
ob​ję​cia przez pana tego sta​no​wi​ska jesz​cze w ma​ry​nar​ce.

— A za​tem Lau​ren​ce jest pierw​szy, i to z dużą prze​wa​gą – po​wie​dział Te​‐
me​ra​ire z głę​bo​ką sa​tys​fak​cją, ale Ku​lin​gi​le wy​glą​dał na za​ra​zem za​wzię​te​‐
go i ura​żo​ne​go, a za​tem spra​wy przy​bra​ły jesz​cze gor​szy ob​rót, i to z po​wo​‐
du zwy​kłej bła​host​ki. Lau​ren​ce nie za​dał so​bie tru​du spraw​dze​nia, ja​kie
miej​sce zaj​mo​wał na li​stach Ad​mi​ra​li​cji; było to na​wet mniej istot​ne od
pod​trzy​my​wa​nej z grzecz​no​ści fik​cji przy​wró​ce​nia go do służ​by.

— Bez wzglę​du na wszyst​ko – za​czął – ka​pi​ta​nie De​ma​ne, pra​gnę pana
prze​pro​sić; to ab​so​lut​na praw​da, że mó​wi​łem do pana w taki spo​sób, w jaki
nie po​wi​nie​nem się zwra​cać do ko​le​gi ka​pi​ta​na. Wtrą​ca​nie się w cu​dze spra​‐
wy nie jest do​zwo​lo​ne w Kor​pu​sie, i nie bez ra​cji; mam na​dzie​ję, że po​zwo​li
mi pan bła​gać o wy​ba​cze​nie.

— Och – bąk​nął osłu​pia​ły De​ma​ne; wiatr wy​raź​nie prze​stał wiać w jego
ża​gle. – Ja nie… tak, oczy​wi​ście – do​koń​czył nie​pew​nie, a po​tem spoj​rzał na
Emi​ly, któ​ra po​spiesz​nie od​wró​ci​ła oczy.

W tej chwi​li Gong Su za​wo​łał ich na ko​la​cję, prze​ry​wa​jąc tę wy​mia​nę
zdań. Ale kie​dy już zje​dli, De​ma​ne pod​szedł swo​bod​nym kro​kiem i z ce​lo​wo
obo​jęt​ną miną do Ku​lin​gi​le, żeby przy nim po​sie​dzieć; za​miast iść z pro​cą na
po​lo​wa​nie, jak miał w zwy​cza​ju ro​bić w po​przed​nie noce ich po​dró​ży, tę
prze​spał mię​dzy przed​ni​mi ła​pa​mi swo​je​go smo​ka.

Wo​bec ja​ko​ści i re​gu​lar​no​ści dróg oraz ogól​nej do​sko​na​ło​ści bu​dow​nic​‐
twa Lau​ren​ce spo​dzie​wał się zna​leźć ja​kąś pięk​ną osa​dę nad je​zio​rem Ti​ti​ca​‐



ca, ale kie​dy w koń​cu uj​rze​li w dali błę​kit​ną mgieł​kę wody, roz​ta​cza​ją​cy się
wi​dok cał​ko​wi​cie prze​rósł jego ocze​ki​wa​nia: w pew​nej od​le​gło​ści od brze​gu
roz​ło​ży​ło się przed nimi wiel​kie mia​sto, sku​pio​ne wo​kół pod​nie​sio​ne​go pla​‐
cu, usia​ne​go ogrom​ny​mi, rzeź​bio​ny​mi w ka​mie​niu fi​gu​ra​mi, i oto​czo​ne
oso​bli​wy​mi po​la​mi, któ​re były po​cię​te za​la​ny​mi wodą ro​wa​mi.

— Czy to jest twój dom? – za​py​tał Ta​ru​cę, kie​dy pod​le​cie​li bli​żej. – Tam
jest mia​sto z czer​wo​ne​go ka​mie​nia…

Ta​ru​ca po​krę​cił gło​wą,
— Nie, to jest Ti​wa​na​ku, ale te​raz już tam nikt nie miesz​ka – i kie​dy le​cie​‐

li obok mia​sta, Lau​ren​ce zo​ba​czył, że sze​ro​kie uli​ce są opusz​czo​ne, a wiel​ka
świą​ty​nia, bo tym mu się wy​da​ła ta bu​dow​la, stoi pu​sta; pola le​ża​ły odło​‐
giem i były su​che.

Kon​ty​nu​owa​li lot w stro​nę je​zio​ra; albo śród​lą​do​we​go mo​rza, jak ła​two
moż​na je było na​zwać, roz​cią​ga​ją​ce​go się sze​ro​ko we wszyst​kie stro​ny, oto​‐
czo​ne​go przez góry, in​ten​syw​nie, nie​mal nie​na​tu​ral​nie błę​kit​ne​go. Były tam
wio​ski po​roz​rzu​ca​ne na wy​spach je​zio​ra, a naj​więk​sza z nich mie​ści​ła wię​‐
cej niż jed​ną osa​dę i była nie​mal cał​ko​wi​cie oto​czo​na pier​ście​niem pól ta​ra​‐
so​wych.

Ta​ru​ca skie​ro​wał ich w stro​nę po​łu​dnio​we​go krań​ca wy​spy, gdzie wzno​‐
si​ło się sze​ro​kie wzgó​rze o zbo​czach po​cię​tych ta​ra​sa​mi; u jego pod​nó​ża stał
rząd ma​ga​zy​nów żyw​no​ści, a na szczy​cie roz​cią​gał się wiel​ki dzie​dzi​niec, na
któ​rym spa​ła na​praw​dę ogrom​na smo​czy​ca: dłuż​sza na​wet od Ku​lin​gi​le
i być może do​rów​nu​ją​ca mu wagą, choć pod tymi pió​ro​po​dob​ny​mi łu​ska​mi
trud​no było oce​nić masę jej cia​ła; ubar​wie​nie mia​ła ciem​no​po​ma​rań​czo​we
i fioł​ko​we, ale jej łu​ski wy​bla​kły już na ca​łej dłu​go​ści i na koń​cach były pra​‐
wie siwe, a oczy, któ​re otwo​rzy​ła, gdy wy​lą​do​wa​li przed nią, były za​mglo​ne
ze sta​ro​ści.

Kie​dy wy​lą​do​wa​li, z in​nych miejsc nad je​zio​rem wzbi​ły się w po​wie​trze
czte​ry smo​ki i przy​le​cia​ły na wzgó​rze. Wszyst​kie były jej po​tom​ka​mi, jak
z dys​ku​sji, któ​ra roz​wi​nę​ła się mię​dzy nimi a Te​me​ra​ire’em, wy​wnio​sko​wał
Lau​ren​ce.

— Nie przy​by​li​śmy tu, żeby ukraść co​kol​wiek albo ko​go​kol​wiek – rzu​cił
w koń​cu zi​ry​to​wa​ny Te​me​ra​ire – jest wręcz prze​ciw​nie, bo chce​my wam
ko​goś od​dać: oto Ta​ru​ca, któ​ry nas pro​sił, że​by​śmy go do was przy​nie​śli.

— Ta​ru​ca zo​stał ukra​dzio​ny je​de​na​ście lat i trzy mie​sią​ce temu – od​po​‐
wie​dzia​ła sta​ra smo​czy​ca – i ża​den z mo​ich po​tom​ków nie zdo​łał go od​na​‐



leźć; co masz na my​śli, mó​wiąc, że przy​by​li​ście tu​taj, by go od​dać?
Ta​ru​ca po​ma​chał ręką z grzbie​tu Te​me​ra​ire’a i za​wo​łał:
— Je​stem tu​taj, cu​ra​ca; je​stem tu​taj.
Smo​czy​ca ob​ró​ci​ła ku nie​mu swo​ją ogrom​ną gło​wę, a po​tem pod​nio​sła

się z wy​sił​kiem na swo​ich przed​nich ła​pach i po​chy​liw​szy się do przo​du, po​‐
wą​cha​ła go.

— To rze​czy​wi​ście jest Ta​ru​ca – po​wie​dzia​ła – to jest… jak śmie​li​ście go
za​brać? We​zwę na​tych​miast przed​sta​wi​cie​li pra​wa, je​śli go nie od​da​cie.

— Ale my go wła​śnie od​da​je​my! – od​parł Te​me​ra​ire. – To dla​te​go tu
przy​le​cie​li​śmy, już ci to mó​wi​łem.

Ta wy​mia​na zdań cią​gnę​ła się jesz​cze przez kil​ka mi​nut, prze​dłu​ża​na
bar​dziej przez nie​uf​ność niż co​kol​wiek in​ne​go, za​nim w koń​cu Cu​ri​cu​il​lor
za​rów​no zro​zu​mia​ła, jak i uwie​rzy​ła, że oni na​praw​dę za​mie​rza​li od​dać jej
Ta​ru​cę, i to bez żad​nej re​kom​pen​sa​ty. Przy​ję​ła to osta​tecz​nie do wia​do​mo​ści
do​pie​ro wte​dy, gdy z po​mo​cą in​nych zszedł z grzbie​tu Te​me​ra​ire’a i zo​stał
do​pro​wa​dzo​ny do niej, a ona do​kład​nie go ob​wą​cha​ła, żeby się co do nie​go
upew​nić.

— Wy​glą​da na to, że wasz na​ród zo​stał nie​spra​wie​dli​wie oczer​nio​ny –
 po​wie​dzia​ła w koń​cu, ukła​da​jąc się z po​wro​tem, po​wo​li i z wy​raź​nym bó​‐
lem, na ka​mien​nym łożu. – Mu​si​cie wy​ba​czyć sta​rej smo​czy​cy jej kon​ster​na​‐
cję, ale na​praw​dę nie mogę so​bie przy​po​mnieć, bym kie​dy​kol​wiek w ca​łym
moim ży​ciu ze​tknę​ła się z tak zdu​mie​wa​ją​cym prze​ja​wem wspa​nia​ło​myśl​‐
no​ści. Ta​ru​ca po​wró​cił do nas, po tak dłu​gim cza​sie, kie​dy już zu​peł​nie da​li​‐
śmy za wy​gra​ną! Mu​si​my to uczcić i mu​si​my was uho​no​ro​wać, mu​si​my za​‐
siąść ra​zem do uczty i zło​żyć spe​cjal​ne po​dzię​ko​wa​nia Inti.

— Tak! – za​wo​ła​ła Iskier​ka, kie​dy Te​me​ra​ire prze​tłu​ma​czył za​pro​sze​nie:
przez ostat​nie trzy dni nie na​tra​fi​li na żad​ne nie​pil​no​wa​ne sta​do i byli zmu​‐
sze​ni ra​cjo​no​wać na​wet su​szo​ne mię​so.

Cho​ciaż przy​go​to​wa​ny w po​śpie​chu, obiad był na​praw​dę wspa​nia​ły: po​‐
da​no de​li​kat​ne i przy​jem​nie skru​sza​łe mię​so lam oraz pięć ga​tun​ków ryb;
wszyst​ko to z mnó​stwem ziem​nia​ków i kolb ku​ku​ry​dzy, sma​żo​nych, so​lo​‐
nych i pod​la​nych roz​to​pio​nym tłusz​czem. Je​den ze smo​ków przy​niósł wiel​‐
kie ko​tły z zupą, peł​ne gru​dek, któ​re cho​ciaż póź​niej oka​za​ły się ża​ba​mi,
były prze​pysz​ne; do tego po​da​no pie​czo​ne w ca​ło​ści świn​ki mor​skie, tak lu​‐
bia​ne przez Te​me​ra​ire’a i po​zo​sta​łe smo​ki.

Do czte​rech smo​ków, któ​re przy​le​cia​ły na po​cząt​ku, do​łą​czy​ły jesz​cze



trzy, każ​dy ze swo​im ludz​kim kla​nem, oraz dwa sa​mot​ne, ewi​dent​nie młod​‐
sze.

— Tak, do​brze nam się po​wo​dzi – po​wie​dzia​ła Cu​ri​cu​il​lor z uspra​wie​dli​‐
wio​ną dumą, kie​dy prze​su​nę​ła słab​ną​cym wzro​kiem po swo​im cał​kiem licz​‐
nym kla​nie. – Każ​de​mu z mo​ich po​tom​ków, kie​dy tyl​ko zmą​drzał na tyle,
żeby móc sta​nąć na cze​le wła​sne​go ayl​lu, da​łam po dwie ro​dzi​ny, a je​śli do​‐
brze so​bie ra​dził, po​zwa​la​łam wziąć wię​cej. – Wes​tchnę​ła i uło​ży​ła się wy​‐
god​niej, sze​lesz​cząc ci​cho łu​ska​mi po ka​mie​niu. – I zro​bię to zno​wu, już nie​‐
dłu​go. Nie je​stem jed​nym z tych chci​wych stwo​rzeń, któ​re trzy​ma​ją wszyst​‐
ko dla sie​bie; nie będę mu​sia​ła się trosz​czyć aż o tylu lu​dzi, kie​dy pój​dę na
dru​gi świat.

Tak po​wie​dzia​ła, ale z pew​nym ocią​ga​niem, któ​re spra​wi​ło, że Lau​ren​ce
przy​jął scep​tycz​nie jej twier​dze​nia, zwłasz​cza kie​dy zo​ba​czył, jak za​zdro​śnie
oto​czy​ła przed​nią łapą Ta​ru​cę. Sta​rzec się jed​nak temu nie sprze​ci​wiał, tyl​ko
sie​dział z bło​gim wy​ra​zem twa​rzy, trzy​ma​jąc na ko​la​nach jed​no ze swo​ich
pra​wnu​cząt, dziec​ko zbyt małe jesz​cze, by mó​wić, i ssą​ce w za​my​śle​niu wy​‐
ko​na​ną ze zło​ta grze​chot​kę, któ​ra po sprze​da​niu przy​nio​sła​by co naj​mniej
ty​siąc fun​tów, po​mi​mo zna​ków zę​bów.

— Je​stem panu bez​gra​nicz​nie wdzięcz​ny, ka​pi​ta​nie – po​wie​dział, kie​dy
Lau​ren​ce i Ham​mond mie​li oka​zję z nim po​roz​ma​wiać, acz​kol​wiek po​przez
przed​nią łapę Cu​ri​cu​il​lor. – Tak na​praw​dę nie wie​rzy​łem panu do cza​su, aż
usły​sza​łem gło​sy mo​ich dzie​ci, ale wy rze​czy​wi​ście od​sta​wi​li​ście mnie do
domu. To jest moja cór​ka, Cho​que-Ocl​lo – do​dał, wy​cią​ga​jąc rękę po omac​ku
w stro​nę sie​dzą​cej obok nie​go ko​bie​ty o wy​glą​dzie do​stoj​nej ma​tro​ny. – Mó​‐
wi​łem jej o wa​szym pra​gnie​niu spo​tka​nia się z Sapa Inką.

Cho​que-Ocl​lo ski​nę​ła im spo​koj​nie gło​wą.
— Nie wi​dzą po​wo​du, dla​cze​go mia​ło​by to być nie​moż​li​we do zor​ga​ni​‐

zo​wa​nia. W koń​cu od śmier​ci Ata​hu​al​py upły​nę​ło już dużo cza​su, a poza
tym to naj​wy​raź​niej byli lu​dzie sa​mo​wol​ni i ła​mią​cy pra​wo. Wasz król wy​‐
słał wiel​kie ayl​lu, by mó​wi​ło w jego imie​niu, a wy do​wie​dli​ście, że je​ste​ście
ludź​mi in​ne​go cha​rak​te​ru; to po pro​stu wła​ści​we, że​by​ście zo​sta​li przy​ję​ci
przez Sapa Inkę. Cho​ciaż to bar​dzo nie​for​tun​ne, że nie ma​cie ze sobą ko​bie​‐
ty; ta dziew​czyn​ka nie może jesz​cze mieć dziec​ka.

Ham​mond po​pa​trzył z za​kło​po​ta​niem na Lau​ren​ce’a, ale ukło​nił się i od​‐
po​wie​dział:

— Pani, tru​dy tak dłu​giej po​dró​ży i rej​su przez pół świa​ta są zbyt cięż​kie,



by na​ra​żać na nie ko​bie​ty. Mam na​dzie​ję, że ich nie​obec​ność nie zo​sta​nie
uzna​na za znie​wa​gę, gdyż nic ta​kie​go, za​pew​niam pa​nią, nie było na​szym
za​mia​rem.

— Znie​wa​ga? – po​wtó​rzy​ła. – Nie, nic po​dob​ne​go, ale uzy​ska​nie po​zwo​‐
le​nia na spo​tka​nia z Sapa Inką bę​dzie dla was trud​niej​sze. Wy​ślę z wami
wia​do​mość… mój syn Ron​pa, któ​re​go tam wi​dzi​cie, już ją za​pla​ta, a mój oj​‐
ciec doda swo​je oso​bi​ste świa​dec​two; je​śli nie po​zwo​lą wam na bez​po​śred​‐
nie spo​tka​nie z Sapa Inką, to przy​naj​mniej zo​ba​czy się z wami gu​ber​na​tor
Col​la​suyo – to ta pro​win​cja – a on zaj​mu​je wy​so​ką po​zy​cję w ra​dzie przy​‐
bocz​nej Sapa Inki.

Wia​do​mość była zbio​rem oso​bli​wie po​wią​za​nych sznur​ków, na​zwa​nym
przez Ta​ru​cę kipu, skła​da​ją​cym się z jed​ne​go grub​sze​go, od któ​re​go od​cho​‐
dzi​ły cień​sze, w róż​nych ko​lo​rach i z su​peł​ka​mi w róż​nych od​le​gło​ściach;
sie​dzą​cy nie​da​le​ko mło​dzie​niec spla​tał wpraw​nie ca​łość ze sto​su le​żą​cej
przed nim przę​dzy, a tak​że za​wią​zy​wał wę​zły. Kie​dy skoń​czył, po​dał swo​je
dzie​ło Ta​ru​ce, któ​ry prze​su​nął pal​ca​mi po sznur​kach, za​py​tał raz lub dwa
razy o ich ko​lo​ry, a po​tem, po​mi​mo swo​jej śle​po​ty, szyb​ko do​dał jesz​cze tro​‐
chę wę​złów od sie​bie.

— Tak, w ten spo​sób mo​żesz czuć sło​wa – po​wie​dział, kła​dąc dłoń Lau​‐
ren​ce’a na su​peł​kach. – Obec​nie nie​któ​rzy z mło​dych wolą kłaść zna​ki na pa​‐
pie​rze, tak jak to ro​bi​cie wy, Eu​ro​pej​czy​cy. Pew​nie tak jest szyb​ciej, ale sta​ry
spo​sób jest naj​lep​szy, kie​dy in​for​ma​cja ma ja​kieś zna​cze​nie. Co by się sta​ło,
gdy​by pa​pier zo​stał prze​mo​czo​ny, po​dar​ty albo zje​dzo​ny przez ro​ba​ki? Nie
moż​na po​le​gać na czymś ta​kim.

— Bar​dzo chciał​bym, żeby moż​na się było w ja​kiś spo​sób do​wie​dzieć, nie
znie​wa​ża​jąc przy tym ni​ko​go, jaką po​zy​cję ma jego cór​ka, sko​ro wy​sy​ła taką
wia​do​mość do wład​cy – po​wie​dział Ham​mond pół​gło​sem do Lau​ren​ce’a,
kie​dy już zna​leź​li się z po​wro​tem na swo​ich miej​scach, i nie​zde​cy​do​wa​nie
ob​ró​cił w dło​niach masę po​kry​tych wę​zła​mi sznur​ków. – Czy wie​zie​my list
od zwy​kłej ma​tro​ny, szlach​cian​ki czy… – Wzru​szył bez​rad​nie ra​mio​na​mi.

— Każ​dy list po​le​ca​ją​cy musi być dla nas ko​rzyst​ny – od​rzekł Lau​ren​ce –
 nie​za​leż​nie od po​zy​cji au​to​ra, a poza tym wy​star​czy, żeby się pan ro​zej​rzał:
to nie jest małe go​spo​dar​stwo, ale wiel​ka po​sia​dłość. Na pew​no może pan za​‐
py​tać o licz​bę miesz​ka​ją​cych tu lu​dzi.

Kie​dy Ham​mond za​dał to py​ta​nie sa​mej Cho​que-Ocl​lo, kil​ka smo​ków
jed​no​cze​śnie pod​nio​sło gło​wy i od​po​wie​dzia​ło, za​nim ona zdą​ży​ła to zro​bić



– ewi​dent​nie po​da​jąc nie​co róż​ne licz​by, co do​pro​wa​dzi​ło do sprzecz​ki mię​‐
dzy nimi; kie​dy one się kłó​ci​ły, Cho​que-Ocl​lo po​wie​dzia​ła:

— Nie​któ​re z nich nie lu​bią wli​czać dzie​ci, do​pó​ki jesz​cze nie cho​dzą;
stra​ta któ​re​go​kol​wiek spra​wia smo​kom zbyt wiel​ki ból. Ale we wszyst​kich
ayl​lu, w któ​rych jest przy​naj​mniej je​den wódz z li​nii Cu​ri​cu​il​lor, żyje tro​chę
po​nad czte​ry ty​sią​ce lu​dzi: to dla​te​go, oczy​wi​ście, inne smo​ki przy​by​wa​ją tu
cza​sem, żeby kraść lu​dzi, i mą​drze zro​bi​cie, je​śli bę​dzie​cie pil​nie strzec wa​‐
szej gru​py.

– Czy one czę​sto tu przy​by​wa​ją? – zwró​cił się Te​me​ra​ire do Cu​ri​cu​il​lor.
Pod​słu​chał roz​mo​wę Lau​ren​ce’a i te​raz, gdy rzu​cił okiem na swo​ją za​ło​gę
i ma​ry​na​rzy, przy​szła mu do gło​wy myśl, że do​brze by było, gdy​by zor​ga​ni​‐
zo​wa​li bar​dziej sys​te​ma​tycz​ne war​ty i do​wie​dzie​li się, ja​kie​go ro​dza​ju nie​‐
bez​pie​czeń​stwo im gro​zi.

— Te​raz sy​tu​acja jest lep​sza, niż była przed​tem, za​nim sfor​mo​wa​no pa​‐
tro​le. Ale na​dal nie jest taka, jaka była w cza​sach, kie​dy się wy​klu​łam – od​po​‐
wie​dzia​ła smut​no Cu​ri​cu​il​lor. – Wte​dy nie było żad​nych kra​dzie​ży. Gdy​by
męż​czy​zna z in​ne​go ayl​lu za​pra​gnął po​ślu​bić jed​ną z mo​ich ko​biet, prze​‐
niósł​by się po pro​stu do nas, a ja wy​sła​ła​bym w za​mian po​da​ru​nek, albo, je​‐
śli się szcze​gól​nie po​lu​bi​ło ja​kichś lu​dzi, moż​na było pró​bo​wać na​mó​wić ich
do przej​ścia z jed​ne​go ayl​lu do dru​gie​go. Sama kie​dyś zna​la​złam w gó​rach
dziew​czy​nę ze wspa​nia​łym gło​sem, któ​ra żyła w ayl​lu skła​da​ją​cym się z sa​‐
mych lu​dzi, bez żad​ne​go smo​ka; przy​gar​nę​łam więc ra​zem z nią jej całe ayl​‐
lu i oni przy​szli z taką ra​do​ścią, byli tacy szczę​śli​wi… ale ona umar​ła na pla​‐
mi​stą go​rącz​kę sto lat temu.

Strasz​ne za​ra​zy dzie​siąt​ku​ją​ce lud​ność przez ostat​nie dwa stu​le​cia zmie​‐
ni​ły sy​tu​ację. Smo​ki, któ​rym po​wy​mie​ra​ły całe ayl​lu, kra​dły lu​dzi, żeby za​‐
stą​pić nimi zmar​łych.

— I oczy​wi​ście będą szcze​gól​nie sta​ra​ły się do​stać ta​kich jak mój Ta​ru​ca
– do​da​ła Cu​ri​cu​il​lor, ob​wą​chu​jąc go de​li​kat​nie – bo każ​dy wi​dzi, że on nie
umrze, przy​naj​mniej nie na ospę. I obo​wią​zu​ją te​raz pra​wa za​ka​zu​ją​ce tych
prak​tyk, ale mimo to nie​któ​re smo​ki pró​bu​ją kraść lu​dzi w miej​scach bar​‐
dzo od​le​głych od ich ayl​lu, przez co trud​niej jest je wy​tro​pić i zła​pać, a kie​dy
nie mo​że​my ich od​na​leźć, nie mo​że​my też rzu​cić wy​zwa​nia lub ode​brać lu​‐
dzi.

— Sapa Inka cza​sem za​bie​ra lu​dzi i prze​no​si ich gdzie in​dziej, je​śli ja​kiś



smok ma ich bar​dzo dużo, a inny stra​cił wszyst​kich swo​ich – do​da​ła z lek​ką
ura​zą w gło​sie Chur​ki, jed​na z jej młod​szych có​rek – i nie moż​na od​mó​wić.
Gdy​by moż​na było, mie​li​by​śmy jesz​cze wię​cej lu​dzi, niż mamy.

— No cóż – wes​tchnę​ła Cu​ri​cu​il​lor, po​pra​wia​jąc kil​ka zwo​jów swo​je​go
cia​ła i zmie​nia​jąc lek​ko po​zy​cję – nie moż​na ocze​ki​wać, żeby ktoś, kto stra​cił
wszyst​kich lu​dzi ze swo​je​go ayl​lu, żył da​lej, jak​by nic się nie sta​ło, jak​by był
ja​kąś dzi​ką be​stią pę​dzą​cą ży​wot na pust​ko​wiu. Jest oczy​wi​ste, że je​śli nie
po​dej​mie się ja​kichś kro​ków, ta​kie smo​ki będą kraść.

Kie​dy sprząt​nię​to reszt​ki wspa​nia​łej uczty, Te​me​ra​ire, za​chę​co​ny do
tego przez Lau​ren​ce’a, za​py​tał ją o kie​ru​nek ich dal​szej po​dró​ży.

— Cu​sco jest tam – od​po​wie​dzia​ła Cu​ri​cu​il​lor, po​ka​zu​jąc mu dro​gę na le​‐
żą​cej na dzie​dziń​cu jej domu cu​dow​nej ma​pie pla​stycz​nej, wy​ko​na​nej ze zło​‐
ta i szla​chet​nych ka​mie​ni, uka​zu​ją​cej całą oko​li​cę – i damy wam tak​że na​‐
stęp​ny glejt, któ​ry po​wi​nie​neś za​wie​sić so​bie na pier​si; to może ci po​móc,
po​mi​mo two​je​go wy​glą​du, uspo​ko​ić stra​że, kie​dy bę​dzie​cie bli​sko mia​sta.

Te​me​ra​ire roz​płasz​czył kre​zę; nie było nic ani tro​chę złe​go w jego wy​glą​‐
dzie, jego zda​niem.

— A je​śli ze​chcesz – do​da​ła w za​my​śle​niu Cu​ri​cu​il​lor – to po za​ła​twie​niu
tam swo​jej spra​wy mógł​byś tu wró​cić albo, je​śli już o to cho​dzi, wca​le tam
nie le​cieć, po​nie​waż ta cała kwe​stia za​gra​nicz​nych wo​jen wy​da​je mi się głu​‐
pia. Ła​two ulec eks​cy​ta​cji z po​wo​du per​spek​ty​wy wal​ki, ale to nie jest doj​‐
rza​łe za​cho​wa​nie. Po​wi​nie​neś być go​to​wy wal​czyć, je​śli nie ma in​ne​go wyj​‐
ścia, żeby bro​nić swo​je​go ayl​lu albo po​więk​szyć swo​je te​ry​to​rium i dać lu​‐
dziom szan​sę lep​sze​go ży​cia, ale nie po to, by ro​bić za​mie​sza​nie dla sa​me​go
za​mie​sza​nia. Prze​cież je​steś tu​taj z bli​sko dwu​sto​ma ludź​mi, z któ​rych pra​‐
wie każ​dy jest w od​po​wied​nim wie​ku, żeby móc pło​dzić dzie​ci, i tyl​ko dwoj​‐
giem ma​łych; cze​mu nie ma się co dzi​wić, kie​dy nie masz ze sobą żad​nych
ko​biet.

— Och – wes​tchnął nie​pew​nie Te​me​ra​ire. Jej sło​wa spra​wi​ły, że po​czuł
się nie​swo​jo: od Chin dzie​lił go wiel​ki oce​an, a mimo to ta smo​czy​ca, któ​ra
w spo​sób oczy​wi​sty była bar​dzo sta​ra i mą​dra – cho​ciaż cza​sem trze​ba jej
było po​wta​rzać nie​któ​re rze​czy po kil​ka razy, za​nim w nie uwie​rzy​ła – była
nie​mal tego sa​me​go zda​nia na te​mat woj​ny, co jego mat​ka, Qian. Pra​wie
uda​ło mu się prze​ko​nać sa​me​go sie​bie, że pod tym jed​nym wzglę​dem chiń​‐
ski zwy​czaj moż​na uznać za gor​szy od za​chod​nie​go, ale usły​sze​nie tego
w tym miej​scu na koń​cu świa​ta, po​wtó​rzo​ne​go nie​za​leż​nie i prze​ko​nu​ją​co,



pod​wa​ży​ło jego wcze​śniej​szą kon​klu​zję.
— Nie bra​ku​je nam ko​biet – od​parł – czy​li żon, bo, jak przy​pusz​czam, je

masz na my​śli; był​bym bar​dzo za​do​wo​lo​ny, gdy​bym miał wię​cej ta​kich ko​‐
biet jak Ro​land. Ale nie my​śla​łem o tym, że Lau​ren​ce mógł​by wziąć so​bie
żonę. – Nie wi​dział żad​ne​go po​wo​du, dla któ​re​go mia​ło​by to być w ogó​le
wska​za​ne.

— A skąd w prze​ciw​nym ra​zie we​zmą się dzie​ci? – za​py​ta​ła Cu​ri​cu​il​lor
z lek​kim roz​draż​nie​niem w gło​sie. – Mam na​dzie​ję, że nie zwią​za​łeś się ser​‐
cem z tyl​ko jed​ną oso​bą. Co się sta​nie, je​śli on umrze bez​dziet​nie, po​nie​waż
ty pra​gniesz sku​piać na so​bie całą jego uwa​gę? Zo​sta​niesz zu​peł​nie sam i bę​‐
dzie to cał​ko​wi​cie za​słu​żo​na kara za to, że nie chcia​ło ci się bu​do​wać pla​nów
na przy​szłość.

Te​me​ra​ire nie ro​zu​miał, dla​cze​go Lau​ren​ce miał​by w ogó​le umie​rać, ale
drę​czy​ła go nie​po​ko​ją​ca świa​do​mość, że lu​dzie to ro​bią, dość czę​sto; po​my​‐
ślał o Ri​leyu i mil​czał.

— Cóż, je​ste​ście wszy​scy bar​dzo mło​dzi – po​wie​dzia​ła Cu​ri​cu​il​lor z wes​‐
tchnie​niem. – Nie wiem, jak to wy​glą​da w two​im kra​ju, kie​dy smo​ki w wa​‐
szym wie​ku mają już wła​sne ayl​lu. Je​steś w od​po​wied​nim wie​ku do wal​ki,
ale w ta​kim ra​zie po​wi​nie​neś być z ar​mią, a nie obar​czać się od​po​wie​dzial​‐
no​ścią za in​nych; nic dziw​ne​go, że sły​szy​my ta​kie dziw​ne ra​por​ty o wa​‐
szych lu​dziach.

Pod​nió​sł​szy się z wy​sił​kiem, po​czła​pa​ła w dół na skraj wody. Kie​dy Te​‐
me​ra​ire do​szedł do niej, wska​za​ła gło​wą prze​ciw​ną stro​nę je​zio​ra, gdzie
mię​dzy drze​wa​mi wi​dać było pięk​ną, bia​łą pla​żę.

— Chcia​łam, żeby Chur​ki prze​nio​sła się tam ze swo​im ayl​lu, kie​dy uro​‐
dzi się jesz​cze tro​chę dzie​ci – po​wie​dzia​ła – bo wte​dy pa​no​wa​li​by​śmy nad tą
czę​ścią je​zio​ra ze wszyst​kich stron i tyl​ko na​praw​dę bez​czel​ny zło​dziej
mógł​by pró​bo​wać ko​goś nam ukraść. Ale nie ma po​trze​by cze​kać. Dla​cze​go
nie miał​byś zmie​nić zda​nia w kwe​stii tej wa​szej woj​ny? Ty i twoi przy​ja​cie​‐
le mo​że​cie tu zo​stać. Ja po​za​mie​niam się z wami, że​by​ście mie​li wy​star​cza​‐
ją​co dużo mło​dych ko​biet do za​ło​że​nia nor​mal​nych ro​dzin, i bę​dzie​my mie​li
nową krew, co bę​dzie do​bre dla nas wszyst​kich.

– Wy​da​je się, że oni tu mają wszyst​ko le​piej zor​ga​ni​zo​wa​ne – stwier​dził
smęt​nie Ku​lin​gi​le.

Sie​dział wraz z Te​me​ra​ire’em i Iskier​ką na pla​ży, ob​ser​wu​jąc, jak je​den



z młod​szych smo​ków przy​go​to​wu​je nowy ta​ras upraw​ny w zbo​czu wzgó​‐
rza; pra​co​wał z gru​pą kil​ku​na​stu mło​dych męż​czyzn i ko​biet, któ​rzy roz​sy​‐
py​wa​li przy​no​szo​ne przez nie​go ła​dun​ki naj​pierw żwi​ru, a po​tem zie​mi.
Kie​dy smok skoń​czył kłaść ostat​nią war​stwę gle​by, sie​dzą​ce do tej pory na
boku dwie mło​de ko​bie​ty wdra​pa​ły się na jego grzbiet z ko​szem wiel​kich,
srebr​nych ob​rę​czy, któ​re po​le​ro​wa​ły przez cały ra​nek, i po​za​kła​da​ły mu je
z po​wro​tem na wła​ści​we miej​sca wzdłuż skrzy​deł.

— Wolę mieć Gran​by’ego niż tu​zin in​nych lu​dzi, na​wet gdy​by wspa​nia​le
po​le​ro​wa​li szla​chet​ne ka​mie​nie – ode​zwa​ła się Iskier​ka – ale oni zda​ją się
mieć tu całe ster​ty skar​bów, a ja nie mia​ła​bym nic prze​ciw​ko temu, żeby
Gran​by miał dzie​ci.

Te​me​ra​ire nie po​wie​dział tego, ale od​no​sił wra​że​nie, że miał​by coś prze​‐
ciw​ko temu, gdy​by Lau​ren​ce był nimi zbyt bar​dzo za​ję​ty.

— Oczy​wi​ście nie zo​sta​nie​my tu​taj – kon​ty​nu​owa​ła Iskier​ka. – To by​ło​‐
by nie​do​rzecz​ne, kie​dy w Eu​ro​pie to​czy się woj​na, na któ​rą mo​że​my wró​cić.
Rów​nie do​brze jed​nak mo​gli​by​śmy wy​mie​nić z nią część ma​ry​na​rzy na ko​‐
bie​ty. To mi się wy​da​je bar​dzo roz​sąd​ne: nie ro​zu​miem, dla​cze​go w ogó​le
nie mamy wię​cej ko​biet w na​szych za​ło​gach.

— Cóż, ja tak​że nie ro​zu​miem; Ro​land jest szcze​gól​nie by​stra i mogę jej
za​ufać we wszyst​kim, na​wet gdy cho​dzi o prze​cho​wa​nie klej​no​tów – od​‐
rzekł Te​me​ra​ire. – Ale ma​ry​na​rze mają obo​wią​zek po​zo​stać z nami i po​ma​‐
gać nam w wal​ce, i nie mo​że​my nimi han​dlo​wać, bo nie są na​szą wła​sno​‐
ścią.

— Nie ro​zu​miem dla​cze​go – upie​ra​ła się Iskier​ka – je​śli chcą tu zo​stać,
a wła​śnie tego chcą, bo sły​sza​łam, jak Gran​by mó​wił Lau​ren​ce’owi, że bę​dzie
trud​no za​po​biec de​zer​cji po​ło​wy lu​dzi, kie​dy ko​bie​ty rzu​ca​ją im cie​lę​ce spoj​‐
rze​nia, a na sto​łach wi​dzą srebr​ne kie​li​chy.

— Ale w ta​kim ra​zie jest bar​dzo mało praw​do​po​dob​ne, by ko​bie​ty chcia​‐
ły po​le​cieć z nami – od​rzekł Te​me​ra​ire. – Tak czy owak, nie są​dzę, żeby Cu​ri​‐
cu​il​lor po​zwo​li​ła nam za​brać je ze sobą. Co tu dużo mó​wić, prze​han​dlu​je je
z nami, je​śli zo​sta​nie​my tu​taj, gdzie może je zo​ba​czyć, kie​dy tyl​ko ze​chce;
w ten spo​sób tak na​praw​dę wca​le ich nie odda.

— Och, niech ci bę​dzie – po​wie​dzia​ła Iskier​ka, ła​two re​zy​gnu​jąc ze swo​‐
je​go pla​nu. – Chy​ba po​cze​kam, aż wró​ci​my do domu, i wte​dy znaj​dę ja​kieś
mło​de ko​bie​ty do mo​jej za​ło​gi i do ro​dze​nia dzie​ci Gran​by’emu.

— Nie chciał​byś mieć sta​le dzie​ci, praw​da, Lau​ren​ce? – za​py​tał Te​me​ra​‐



ire tego sa​me​go wie​czo​ru.
— Słu​cham? – od​po​wie​dział Lau​ren​ce, a kie​dy Te​me​ra​ire przed​sta​wił

mu plan Iskier​ki, szyb​ko za​pew​nił go, że nie ma ta​kich pra​gnień. – Mam na​‐
dzie​ję – do​dał – że ona naj​pierw za​py​ta Joh​na o zda​nie, za​nim wcie​li w ży​cie
swo​je za​mia​ry; choć nie są​dzę, żeby były ja​kie​kol​wiek pod​sta​wy do ta​kiej
na​dziei.

Na​stęp​ne​go ran​ka lu​dzie za​czę​li przy​go​to​wa​nia do opusz​cze​nia wy​spy,
a Te​me​ra​ire po​le​ciał z ich obo​zu po​szu​kać Cu​ri​cu​il​lor, żeby się z nią po​że​‐
gnać: była zno​wu na swo​im dzie​dziń​cu, po​grą​żo​na w pół​śnie i oto​czo​na
przez gru​pę ko​biet, któ​re pil​nie tka​ły prze​pięk​ny ma​te​riał w ko​lo​rach ja​‐
skra​wo​czer​wo​nym i żół​tym. Te​me​ra​ire nie pró​bo​wał na​wet ukryć za​chwy​‐
tu na jego wi​dok: nie był to wpraw​dzie je​dwab, ale wy​glą​dał nie​mal tak
samo do​brze.

— To było zbyt wie​le, ocze​ki​wać, że w wa​szym wie​ku wy​ka​że​cie się roz​‐
sąd​kiem – po​wie​dzia​ła ze smut​kiem Cu​ri​cu​il​lor, kie​dy Te​me​ra​ire wy​ja​śnił,
że nie mają jed​nak za​mia​ru zo​stać. – Ale mimo to by​li​ście bar​dzo uprzej​mi
i za​cho​wa​li​ście się o wie​le le​piej, niż moż​na było się spo​dzie​wać po isto​tach
tak mło​dych i po​cho​dzą​cych z nie​cy​wi​li​zo​wa​ne​go kra​ju. Po​ślę z wami
Chur​ki, żeby was przed​sta​wi​ła na dwo​rze. A Cho​que-Ocl​lo dała wam kipu,
cho​ciaż nie mogę po​wie​dzieć, czy oni po​zwo​lą wa​szym lu​dziom zo​ba​czyć
Sapa Inkę. Męż​czyź​ni i ko​bie​ty mają tak krót​ką pa​mięć, ale my nie za​po​‐
mnie​li​śmy strasz​nej śmier​ci Ata​hu​la​py. Żyła wte​dy moja wła​sna mat​ka:
trzy kom​na​ty wy​peł​nio​no zło​tem i sre​brem na okup za nie​go, a mimo to ci
źli lu​dzie wy​cią​gnę​li go na wiel​ki dzie​dzi​niec w Ca​ja​mar​ce, za​ło​ży​li mu
sznur na szy​ję i za​nim kto​kol​wiek zro​zu​miał, co się dzie​je, zo​stał udu​szo​ny.
Pa​hu​ac oglą​dał to od po​cząt​ku do koń​ca. Po​tem rzu​cił się z góry w prze​paść
ze zło​żo​ny​mi skrzy​dła​mi, ka​rząc się za to, że do tego do​pu​ścił; oczy​wi​ście
kie​dy już ich wszyst​kich za​bił.

Te​me​ra​ire aż się sku​lił ze zgro​zy. Wi​dział raz wie​sza​nie, nad ka​na​łem:
zdraj​cy Cho​iseu​la, któ​re​mu pra​wie uda​ło się po​rwać ka​pi​tan Har​co​urt i któ​‐
ry prze​ka​zy​wał ta​jem​ni​ce Na​po​le​ono​wi; eg​ze​ku​cję prze​pro​wa​dzo​no tak​że
na oczach jego smo​ka Pra​ecur​so​ri​sa. Ale on przy​naj​mniej zro​bił coś, czym
za​słu​żył so​bie na taki los: nie był nie​win​nym czło​wie​kiem, któ​ry od​dał sto​sy
skar​bów za swo​ją wol​ność i za​raz po​tem zo​stał za​mor​do​wa​ny.

— Nie wiem, jak Pa​hu​ac mógł​by prze​wi​dzieć, że coś ta​kie​go się sta​nie:
nikt nie mógł – od​rzekł. – Ci lu​dzie mu​sie​li być zu​peł​nie sza​le​ni. Lau​ren​ce na



pew​no by cze​goś ta​kie​go nie zro​bił.
— Tak, ale też nie każ​de​mu smo​ko​wi po​wie​rza się obo​wią​zek ochro​ny

Sapa Inki – po​wie​dzia​ła na to. – Pa​hu​ac po​wi​nien wziąć pod uwa​gę moż​li​‐
wość, że oni są sza​le​ni, i in​ter​we​nio​wać wcze​śniej, ale on się za bar​dzo bał.
To było krót​ko po tym, gdy przez kraj prze​szły pierw​sze za​ra​zy i zmar​ło bar​‐
dzo dużo lu​dzi; on był go​to​wy od​dać wszyst​ko, żeby tyl​ko ochro​nić Ata​hu​al​‐
pę. Trze​ba uczci​wie przy​znać, że ci lu​dzie nie mie​li ze sobą smo​ków, więc
naj​wy​raź​niej na​wet we wła​snym kra​ju nie byli god​ni tego, by na​le​żeć do
smo​cze​go ayl​lu: bied​ni wie​śnia​cy albo na​wet zło​dzie​je lub mor​der​cy, jak są​‐
dzę.

— Cóż, więk​szość lu​dzi w Eu​ro​pie nie żyje pod opie​ką smo​ków – od​parł
Te​me​ra​ire. – Boją się nas; poza tym jest ich zbyt dużo, a nas za mało, jak mi
się wy​da​je. Lau​ren​ce mówi, że w Bry​ta​nii jest dzie​sięć mi​lio​nów lu​dzi: był
spis w roku ty​siąc osiem​set pierw​szym.

Le​ża​ła spo​koj​nie do tego mo​men​tu, a jej oczy był na wpół za​mknię​te, na​‐
wet gdy mó​wi​ła; ale kie​dy usły​sza​ła jego sło​wa, unio​sła gwał​tow​nie gło​wę,
cał​ko​wi​cie już obu​dzo​na; na​wet cięż​ko pra​cu​ją​ce do​oko​ła niej ko​bie​ty prze​‐
rwa​ły swo​je roz​mo​wy.

— Dzie​sięć mi​lio​nów – po​wtó​rzy​ła Cu​ri​cu​il​lor. – Dzie​sięć mi​lio​nów? Czy
Bry​ta​nia to duży kraj? – Kie​dy na pod​sta​wie wspo​mnień Te​me​ra​ire’a usta​li​‐
li, naj​le​piej jak mo​gli, jej przy​bli​żo​ne roz​mia​ry, smo​czy​ca usia​dła na tyl​nych
ła​pach. – Dzie​sięć mi​lio​nów, i tak małe miej​sce; w ca​łym Pu​san​tin​suyo żyją
obec​nie le​d​wie trzy mi​lio​ny.

Po​chy​li​ła ni​sko gło​wę i mil​cza​ła przez kil​ka chwil, roz​my​śla​jąc ze smut​‐
kiem; jej upie​rze​nie roz​płasz​czy​ło się na szyi. A po​tem po​wie​dzia​ła do Te​me​‐
ra​ire’a:

— Mo​żesz im o tym po​wie​dzieć, kie​dy przy​bę​dzie​cie do Cu​sco; je​stem
pew​na, że będą przez to bar​dziej skłon​ni po​zwo​lić wam na roz​mo​wę z Sapa
Inką. Dzie​sięć mi​lio​nów. Gdy​by​śmy my mie​li tak dużo lu​dzi!

Lau​ren​ce nie ża​ło​wał, że zno​wu ru​sza​ją w dro​gę, po​mi​mo bez​sprzecz​nej
hoj​no​ści go​ścin​nej Cu​ri​cu​il​lor; nie uwa​żał po pro​stu, by jej wpływ na Te​me​‐
ra​ire’a i po​zo​sta​łe smo​ki był bez​względ​nie do​bry, zwłasz​cza gdy za​chę​ca​ła je
do przy​ję​cia miej​sco​we​go spo​so​bu my​śle​nia, ale po​mi​ja​jąc na​wet tę oko​licz​‐
ność, prze​dłu​że​nie po​by​tu o do​wol​ny okres mia​ło​by z pew​no​ścią ten sku​tek,
że ich siły ule​gły​by gwał​tow​ne​mu osła​bie​niu. Tej ostat​niej nocy trzech ma​‐



ry​na​rzy usi​ło​wa​ło się wy​mknąć z obo​zu, a kie​dy smo​ki były w koń​cu za​ła​‐
do​wa​ne i go​to​we do dro​gi, Lau​ren​ce był zmu​szo​ny zi​gno​ro​wać fakt, że
dwóm in​nym uda​ło się jed​nak zde​zer​te​ro​wać, po​mi​mo wszyst​kich wy​sił​‐
ków For​thin​ga, gdyż w in​nym wy​pad​ku nie mo​gli​by wy​ru​szyć w dro​gę:
w cza​sie, któ​ry po​świę​ci​li​by na po​szu​ki​wa​nie tych lu​dzi, ucie​kli​by inni.

— Lau​ren​ce – ode​zwał się za​tro​ska​ny Te​me​ra​ire, kie​dy kil​ka go​dzin póź​‐
niej wy​lą​do​wa​li, by za​spo​ko​ić pra​gnie​nie i uzu​peł​nić za​pas wody – coś jest
nie w po​rząd​ku. Bra​ku​je nam dwóch lu​dzi.

A za​tem Te​me​ra​ire za​uwa​żył znik​nię​cie dwóch z bli​sko dwu​stu, cho​ciaż
ni​g​dy nie był nad​mier​nie skru​pu​lat​ny, je​śli cho​dzi​ło o pa​sa​że​rów; miał
oczy​wi​ście ulu​bień​ców po​śród swo​jej za​ło​gi, ale do nie​daw​na ra​czej lek​ce​‐
wa​żył ma​ry​na​rzy, niż ich ce​nił.

— Cóż, aż tak bar​dzo mi na nich nie za​le​ży – stwier​dził smok, kie​dy Lau​‐
ren​ce go prze​ko​nał, że nie mogą wró​cić i za​cząć szu​kać de​zer​te​rów – bo oni
nie na​le​żą wła​ści​wie do mo​jej za​ło​gi, i przy​pusz​czam, że i tak mu​sie​li​by​śmy
ich od​dać po po​wro​cie do Bry​ta​nii. – To ostat​nie zda​nie wy​po​wie​dział jak
py​ta​nie, pa​trząc ba​daw​czo na Lau​ren​ce’a, a kie​dy ten po​twier​dził to ski​nie​‐
niem gło​wy, wes​tchnął. – Czy my​ślisz, Lau​ren​ce, że do​sta​nie​my zno​wu peł​‐
ną za​ło​gę, kie​dy wró​ci​my? Przy​jem​nie by​ło​by być po​rząd​nie szo​ro​wa​nym,
w re​gu​lar​nych od​stę​pach cza​su, i gdy​by moja uprząż była le​piej za​ło​żo​na,
i utrzy​my​wa​na w lep​szym sta​nie.

Po​go​dził się osta​tecz​nie ze stra​tą, kie​dy so​bie przy​po​mniał, że Cu​ri​cu​il​lor
dała im na dro​gę mnó​stwo je​dze​nia, a na​wet zro​bi​ła mu pre​zent z pary
srebr​nych ob​rę​czy, któ​re chciał na​tych​miast za​ło​żyć, prze​kłu​wa​jąc so​bie
kra​wę​dzie skrzy​deł, ale Lau​ren​ce prze​ko​nał go z tru​dem, żeby tego nie czy​‐
nił.

— Mogą o coś za​cze​pić pod​czas bi​twy – po​wie​dział mię​dzy in​ny​mi.
— Je​stem pew​ny, że po​tra​fił​bym tego unik​nąć – od​parł Te​me​ra​ire – ale

to praw​da, że jed​na para nie robi więk​sze​go wra​że​nia. Kie​dy we​zmę na​stęp​‐
ny pryz, może ku​pi​my kil​ka tu​zi​nów, i wte​dy to bę​dzie do​pie​ro coś.

— Coś jak tan​cer​ka z Co​vent Gar​den – po​wie​dział Lau​ren​ce do Gran​‐
by’ego z wes​tchnie​niem.

— W po​rów​na​niu ze mną nie masz się na co skar​żyć – zwró​cił mu uwa​gę
Gran​by, nie bez ra​cji.

Woda w źró​dle była chłod​na i pysz​na i przez resz​tę tego dnia le​cie​li po​nad
po​fał​do​wa​nym ste​pem, na któ​rym wi​dzie​li wa​łę​sa​ją​ce się sta​da dzi​kich wi​‐



go​ni oraz tro​chę wio​sek: Chur​ki ich pro​wa​dzi​ła, le​cąc na cze​le, i dla​te​go
smo​ki pa​tro​lu​ją​ce ten ob​szar nie za​trzy​my​wa​ły ich do spraw​dze​nia. Mia​ła
to samo po​ma​rań​czo​wo-fioł​ko​we upie​rze​nie, co jej mat​ka, i cho​ciaż nie do​‐
rów​ny​wa​ła jej jesz​cze wiel​ko​ścią, w wie​ku dwu​dzie​stu kil​ku lat, jak po​in​for​‐
mo​wa​ła Ham​mon​da, była wię​cej niż god​nym prze​ciw​ni​kiem dla każ​de​go
Re​gal Cop​pe​ra.

— Aż do ostat​nie​go roku by​łam w ar​mii – po​wie​dzia​ła, mie​rząc go spoj​‐
rze​niem, któ​re moż​na było je​dy​nie na​zwać nie​po​ko​ją​cym – i zdo​by​łam wie​‐
le za​szczy​tów, a po​tem wró​ci​łam do domu, żeby się na​uczyć do​bre​go za​rzą​‐
dza​nia od mat​ki, za​nim ona przej​dzie do dru​gie​go świa​ta. Je​stem już go​to​‐
wa do ob​ję​cia wła​sne​go ayl​lu. Już bar​dzo nie​dłu​go za​cznę bu​do​wać moje go​‐
spo​dar​stwo.

Umil​kła na chwi​lę, a po​tem do​da​ła:
— Czy do​brze zro​zu​mia​łam, że ty nie na​le​żysz tak na​praw​dę do ayl​lu Te​‐

me​ra​ire’a? Ani Iskier​ki i Ku​lin​gi​le?
— To mi po​chle​bia – wy​znał Ham​mond Lau​ren​ce’owi – ale mam na​dzie​‐

ję, że moja od​mo​wa przy​ję​cia tej ofer​ty nie zo​sta​nie uzna​na za zlek​ce​wa​że​‐
nie moż​li​wo​ści przy​słu​że​nia się w przy​szło​ści oj​czyź​nie. Bar​dzo wąt​pię,
żeby ona była skłon​na wró​cić ze mną do kra​ju, gdy​bym zgo​dził się na jej
pro​po​zy​cję.

— Mógł​bym ją za​chę​cić – za​ofe​ro​wał się Te​me​ra​ire. – Cu​ri​cu​il​lor była
pod wiel​kim wra​że​niem, kie​dy jej po​wie​dzia​łem, jak dużo lu​dzi mamy
w Bry​ta​nii, może więc Chur​ki za​sta​no​wi​ła​by się jed​nak nad tym.

— Och, nie – wy​sa​pał Ham​mond z pew​nym nie​po​ko​jem; wciąż jesz​cze
był lek​ko zie​lo​ny po ca​ło​dzien​nym lo​cie i nie miał naj​mniej​szej ocho​ty na​le​‐
żeć do smo​ka.

Na​stęp​ne​go dnia rano Chur​ki za​su​ge​ro​wa​ła, że po​wi​nien jej to​wa​rzy​szyć
w cza​sie lotu; a kie​dy za​czął się sła​bo sprze​ci​wiać, wska​za​ła no​sem wy​so​ką
kępę krze​wów o zie​lo​nych li​ściach i po​wie​dzia​ła:

— Za​parz tam​te zie​lo​ne li​ście, za​miast tych dziw​nych, wy​su​szo​nych,
któ​re ze sobą no​sisz, i po​czu​jesz się dużo le​piej. Weź też garść na dro​gę i żuj
je co ja​kiś czas.

— Ufam, że ona wie​dzia​ła​by, gdy​by to było dla mnie tru​ją​ce – po​wie​dział
nie​pew​nie Ham​mond i za​niósł prób​kę li​ści Gong Su, żeby po​znać jego zda​‐
nie. Gong Su ugryzł ka​wa​łek, po czym go wy​pluł i wzru​szył ra​mio​na​mi.

— Za​wsze jest bez​piecz​niej, gdy się naj​pierw za​go​tu​je – za​wy​ro​ko​wał,



a po za​pa​rze​niu oka​za​ło się, że na​par ma oso​bli​wy, ale wca​le przy​jem​ny
smak; do koń​ca dnia Ham​mond wy​pił sie​dem kub​ków i na pew​no by umarł,
gdy​by był choć​by lek​ko tru​ją​cy.

— To do​praw​dy cu​dow​ne – po​wie​dział tej nocy. – Czy pan wie, ka​pi​ta​‐
nie, że przez cały dzień nie zwy​mio​to​wa​łem ani na​wet nie mia​łem mdło​ści?
Czu​ję się tak do​brze jak ni​g​dy do​tąd od cza​su, gdy opu​ści​li​śmy Nową Po​łu​‐
dnio​wą Wa​lię, i każ​dy dzień by​łem zmu​szo​ny spę​dzić albo na po​kła​dzie
okrę​tu, albo, go​rzej, na grzbie​cie smo​ka. Na​praw​dę mam cu​dow​nie ja​sny
umysł; je​stem skłon​ny oświad​czyć, że ten na​pój prze​wyż​sza her​ba​tę za​rów​‐
no pod wzglę​dem sma​ku, jak i wła​ści​wo​ści zdro​wot​nych.

Na​stęp​ne​go dnia do​le​cie​li do głę​bo​kiej do​li​ny rze​ki, któ​rą Chur​ki na​zwa​‐
ła Uru​bam​bą, i od tego miej​sca po​dą​ży​li w górę rze​ki przez jej głę​bo​kie wą​‐
wo​zy. Byli te​raz ni​żej, naj​wyż​sze góry po​zo​sta​ły za nimi, a w dole wi​dzie​li
co​raz wię​cej dróg oraz po​roz​rzu​ca​nych tu i tam wio​sek, aż na ko​niec, wy​le​‐
ciaw​szy zza za​krę​tu wą​skie​go w tym miej​scu prze​ło​mu rze​ki, zo​ba​czy​li
ogrom​ny most wi​szą​cy, któ​ry spi​nał oba jej brze​gi.

Był bar​dzo ob​cią​żo​ny: prze​cho​dzi​ło nim wła​śnie trzech jeźdź​ców, pro​wa​‐
dzą​cych swo​je wierz​chow​ce oraz ka​ra​wa​nę kil​ku​dzie​się​ciu lam, a tak​że
rów​nie duża gru​pa lu​dzi idą​cych pie​szo – a ra​czej chwy​ta​ją​cych się kur​czo​‐
wo jego bocz​nych lin. Most wy​raź​nie chy​lił się ku upad​ko​wi: gru​be liny były
po​strzę​pio​ne, a w chwi​li gdy do nie​go do​la​ty​wa​li, do rze​ki zle​ciał ka​wa​łek
wi​kli​no​wej maty chod​ni​ko​wej, roz​pa​da​jąc się na pa​ty​ki, z któ​rych ją sple​‐
cio​no.

Ko​niom za​wią​za​no oczy, żeby dały się spo​koj​nie prze​pro​wa​dzić na dru​gą
stro​nę, ale mimo to były za​nie​po​ko​jo​ne gro​żą​cym im nie​bez​pie​czeń​stwem;
kie​dy wy​czu​ły nie​sio​ny przez wiatr za​pach smo​ków, osza​la​ły z prze​ra​że​nia
i za​czę​ły sta​wać dęba, szar​piąc się z trzy​ma​ją​cy​mi je ludź​mi. Je​śli na​wet
wcze​śniej była na​dzie​ja, że tej gro​ma​dzie uda się przejść przez most, za​nim
cała kon​struk​cja ru​nie w dół, te​raz ona znik​nę​ła, i ja​sne się sta​ło, że od ka​ta​‐
stro​fy dzie​lą ich do​słow​nie chwi​le.

Te​me​ra​ire za​nur​ko​wał na​tych​miast; lu​dzie na mo​ście za​czę​li krzy​czeć,
wska​zu​jąc go pal​ca​mi, ale on mi​nął ich, za​wisł w po​wie​trzu pod głów​ną czę​‐
ścią mo​stu i pod​trzy​mał ją, sta​ra​jąc się w mia​rę swych sił nie do​pu​ścić do
tego, żeby spa​dła.

— Tro​chę bar​dziej na lewo – za​wo​łał do nie​go Lau​ren​ce, roz​pi​na​jąc rze​‐



mie​nie swo​jej uprzę​ży – i je​śli zdo​łasz się cof​nąć, cię​żar roz​ło​ży się na two​im
za​dzie. Ro​land, wy​cią​gnij z dołu tę za​pa​so​wą uprząż; mu​si​my spę​tać te ko​‐
nie, za​nim się rzu​cą w dół.

Wcią​gnął się na most w pew​nej od​le​gło​ści przed prze​cho​dzą​cą prze​zeń
gru​pą, w ślad za nim po​szli For​thing i Fer​ris, i wszy​scy ra​zem zdo​ła​li uspo​‐
ko​ić pierw​sze​go ko​nia, je​śli moż​na to było na​zwać uspo​ko​je​niem; mu​sie​li
go nie​mal cał​ko​wi​cie unie​ru​cho​mić rze​mie​nia​mi, a po​tem we trzech za​czę​li
go cią​gnąć, i kie​dy tak wle​kli par​ska​ją​ce, prze​ra​żo​ne zwie​rzę, pękł jego po​‐
pręg. Wszyst​ko, sio​dło, koce, i uprząż, spa​dło z grzbie​tu ko​nia, od​bi​ło się od
ko​ści bio​dro​wej Te​me​ra​ire’a i po​ko​zioł​ko​wa​ło w głąb wą​wo​zu, po​dzwa​nia​‐
jąc strze​mio​na​mi, aż w koń​cu zni​kło w wi​docz​nych w dole ka​ta​rak​tach.

Na​wet z Te​me​ra​ire’em pod​trzy​mu​ją​cym go na nie​mal ca​łej dłu​go​ści
most zda​wał się nie​po​ko​ją​co sła​by. Ki​wał się ni​czym bo​cia​nie gniaz​do
w wietrz​ny dzień, tyle że pod sto​pa​mi nie czu​ło się twar​do​ści sta​rej dę​bi​ny,
a w za​się​gu ręki nie było trój​ży​ło​wej liny okrę​to​wej. Lau​ren​ce zdo​łał prze​‐
cią​gnąć przez całą jego dłu​gość opie​ra​ją​ce​go się ko​nia – ogie​ra, jak za​uwa​żył
z pew​ną iry​ta​cją, nie dzi​wiąc się już, że tak trud​no było nad nim za​pa​no​wać
– przy czym Fer​ris bez​li​to​śnie sma​gał go po za​dzie, aż na ko​niec do​tar​li na
dru​gi brzeg, gdzie zo​sta​wił zwie​rzę pod opie​ką For​thin​ga, po​le​ca​jąc, by
przy​wią​zał je do po​bli​skie​go drze​wa.

Wdra​pał się ostroż​nie z po​wro​tem na roz​ko​ły​sa​ny most i wy​cią​gnął rękę
do bla​de​go ze stra​chu czło​wie​ka, któ​ry le​żał na brzu​chu i trzy​mał się kur​czo​‐
wo jed​nej z mat chod​ni​ko​wych; po co, sko​ro most miał się wła​śnie roz​le​cieć,
Lau​ren​ce nie ro​zu​miał.

— Idź tam – rzu​cił, po​py​cha​jąc go we wła​ści​wą stro​nę, po czym od​wró​cił
się ku dru​gie​mu ko​nio​wi, ale bied​ne​go zwie​rzę​cia, osza​la​łe​go z prze​ra​że​nia,
nie moż​na było już ura​to​wać. Ko​piąc wście​kle, prze​bi​ło jed​ną nogą matę
chod​ni​ko​wą, roz​dzie​ra​jąc cia​ło o ka​wał​ki wi​kli​ny, i na​wet je​den rzut oka
wy​star​czył, by stwier​dzić, że nie ma na​dziei: krew lała się sze​ro​kim stru​mie​‐
niem, a od pę​ci​ny aż do sta​wu sko​ko​we​go bie​la​ła kość.

Męż​czy​zna trzy​ma​ją​cy jego uzdę też to zo​ba​czył; wy​cią​gnął zza pasa pi​‐
sto​let, rzu​cił Lau​ren​ce’owi szyb​kie, smut​ne spoj​rze​nie, a kie​dy nie do​strzegł
sprze​ci​wu w kiw​nię​ciu gło​wą, ja​kim Lau​ren​ce mu od​po​wie​dział, przy​ło​żył
lufę do gło​wy zwie​rzę​cia i po​ło​żył kres jego cier​pie​niom.

— Te​me​ra​ire – za​wo​łał Lau​ren​ce – czy mo​żesz zdjąć ten ze​włok?
— Nie​zbyt ła​two, oba​wiam się – od​parł smok, wy​cią​ga​jąc szy​ję – ale rano



zja​dłem lamę. Ku​lin​gi​le, masz ocho​tę na ko​nia? – za​wo​łał; po​zo​sta​łe smo​ki
prze​le​cia​ły na prze​ciw​ną stro​nę wą​wo​zu i usia​dły tam, gdzie mo​gły, na na​‐
giej ska​le.

— Ar​rêtez, ar​rêtez! – za​pro​te​sto​wał jeź​dziec, wska​zu​jąc brzuch pa​dłe​go
zwie​rzę​cia, któ​ry, jak Lau​ren​ce do​pie​ro te​raz za​uwa​żył, był roz​dę​ty na sku​‐
tek cią​ży; w chwi​li gdy obaj na to pa​trzy​li, ma​lut​kie ko​pyt​ko wy​pchnę​ło
skó​rę od środ​ka, jak​by w pro​te​ście.

— Co on, do dia​bła, chce, że​by​śmy zro​bi​li, wy​cię​li to źre​bię w po​wie​trzu,
wstrzy​mu​jąc wszyst​kich? – za​py​tał Fer​ris; do​łą​czył z tru​dem do Lau​ren​ce’a,
gdyż most pod nimi wy​gi​nał się jak wstąż​ka po​wie​wa​ją​ca na wie​trze.

Ku​lin​gi​le spły​nął ze ścia​ny wą​wo​zu i prze​la​tu​jąc ni​sko nad nimi, zgar​nął
cia​ło mar​twe​go ko​nia jed​nym ru​chem ogrom​ne​go pa​zu​ra, a na​stęp​nie, koń​‐
cząc swój prze​lot, po​ło​żył je po dru​giej stro​nie rze​ki. De​ma​ne ze​śli​znął z jego
bar​ku i chwi​lę póź​niej do​sko​czył do ze​wło​ku z wy​cią​gnię​tym no​żem, żeby
otwo​rzyć brzuch. Jeź​dziec pa​trzył na to wy​star​cza​ją​co dłu​go, by do​strzec, że
De​ma​ne wie, co robi, a na​stęp​nie od​wró​cił się w stro​nę ostat​nie​go z koni.
Wraz z trze​cim jeźdź​cem zmu​si​li w koń​cu zwie​rzę, żeby ru​szy​ło z miej​sca,
a tym​cza​sem ka​ra​wa​na lam wraz z prze​wod​ni​ka​mi wy​co​fa​ła się z mo​stu na
dru​gą stro​nę wą​wo​zu.

Wy​cię​te z cia​ła mat​ki małe źre​bię chwia​ło się na tycz​ko​wa​tych no​gach;
jeź​dziec wy​tarł je de​li​kat​nie do czy​sta.

— Czym on za​mie​rza je kar​mić? – za​py​tał De​ma​ne, marsz​cząc czo​ło, ale
trze​ci koń, ko​lej​na klacz, była w nie mniej za​awan​so​wa​nej cią​ży od tej, któ​ra
zgi​nę​ła. Choć była słusz​nie zdu​mio​na, gdy przy​sta​wio​no jej źre​bię, za​nim
uro​dzi​ła swo​je, nie sprze​ci​wia​ła się zbyt​nio i już wkrót​ce małe zwie​rzę ssa​ło
na tyle ener​gicz​nie, by wzbu​dzić we wszyst​kich na​dzie​ję, że jed​nak prze​ży​je.

— Mil​le fois mer​ci – po​wie​dział jeź​dziec, któ​ry naj​wy​raź​niej był tak​że
opie​ku​nem wszyst​kich koni; od​szedł od ssą​ce​go źre​bię​cia, żeby uści​snąć
ener​gicz​nie dłoń Lau​ren​ce’a.

— De rien – od​po​wie​dział Lau​ren​ce, kła​nia​jąc się uprzej​mie, i uświa​do​‐
mił so​bie po​nie​wcza​sie, że mó​wi​li po fran​cu​sku, a tak​że to, że jego ręka była
te​raz cała we krwi. Fran​cuz za​uwa​żył to mniej wię​cej w tym sa​mym mo​‐
men​cie i z pew​nym za​kło​po​ta​niem pu​ścił jego rękę.

— Chcesz mi po​wie​dzieć – rzu​cił z nie​do​wie​rza​niem Gran​by, kie​dy
Iskier​ka wy​lą​do​wa​ła i roz​bi​li się na noc w nie​wiel​kiej od​le​gło​ści od lu​dzi,
któ​rym po​mo​gli – że ry​zy​ko​wa​li​śmy ży​cie, żeby ura​to​wać fran​cu​ską ka​ra​‐



wa​nę?
— Tak – po​twier​dził Lau​ren​ce. – Po​dró​żu​ją lą​dem do Cu​sco, po​dą​ża​jąc za

De Gu​igne​sem: on i człon​ko​wie jego po​sel​stwa na pew​no już tam są.
— I nie mam wąt​pli​wo​ści, że ta ka​ra​wa​na prze​wo​zi dary – ode​zwał się

Ham​mond – prze​zna​czo​ne dla Sapa Inki; te ko​nie są zwie​rzę​ta​mi ho​dow​la​‐
ny​mi. – Po​wie​dział to z nie​ja​kim wy​rzu​tem, jak​by wi​nił Lau​ren​ce’a za to, że
ura​to​wał Fran​cu​zów oraz ich to​wa​ry. – A my tu wy​glą​da​my tyl​ko tro​chę le​‐
piej od że​bra​ków.

— Po​nie​waż nie mamy nic do po​da​ro​wa​nia, pa​nie am​ba​sa​do​rze – po​‐
wie​dział Lau​ren​ce – po​zo​sta​je nam li​czyć na to, że wład​ca tak po​tęż​ne​go kra​‐
ju nie da się ła​two zjed​nać bły​skot​ka​mi i in​ny​mi po​da​run​ka​mi.

— Miej​my na​dzie​ję, że bez nich w ogó​le zo​sta​nie​my do​pusz​cze​ni przed
jego ob​li​cze – od​parł Ham​mond.



Rozdział 11

Cusco le​ża​ło w gór​skiej niec​ce, oto​czo​nej po​szar​pa​ny​mi, ni​ski​mi szczy​ta​‐
mi, zie​lo​ny​mi i po​ro​śnię​ty​mi mchem, i przy​kry​tej za​sło​ną chmur. Wi​dzia​ne
z góry mia​sto mia​ło dziw​ny i oso​bli​wie prze​my​śla​ny kształt: oglą​da​ne​go
z boku ja​gu​ara, któ​re​go gło​wą była ogrom​na ka​mien​na for​te​ca, wznie​sio​na
na wzgó​rzu, a samo mia​sto jego wiel​kim cia​łem, le​żą​cym wzdłuż brze​gów
rze​ki i skła​da​ją​cym się z licz​nych wiel​kich do​mów o pięk​nej bu​do​wie,
w więk​szo​ści ze stro​my​mi, strze​la​ją​cy​mi wy​so​ko w górę da​cha​mi z kła​dzio​‐
nej gru​by​mi war​stwa​mi strze​chy. Bu​dyn​ki sta​ły gru​pa​mi do​oko​ła dzie​dziń​‐
ców: na kil​ku z nich smo​ki le​ża​ły, śpiąc, na in​nych sie​dzia​ły czuj​ne; upie​rze​‐
nia wszyst​kich lśni​ły całą gamą ja​skra​wych barw, a ci​che po​dzwa​nia​nie zło​‐
tych i srebr​nych ozdób, któ​ry​mi były ob​wie​szo​ne, sły​chać było na​wet
z góry.

Tak da​le​ko, jak Lau​ren​ce się​gał wzro​kiem, nie wi​dać było żad​nych ru​der
ani na​wet mniej​szych do​mów, i w gra​ni​cach mia​sta nie było na​wet śla​du ja​‐
kie​goś tar​go​wi​ska; ta prak​tycz​na stro​na ży​cia naj​wy​raź​niej ogra​ni​cza​ła się
do wio​sek, któ​re tu​li​ły się do sie​bie wo​kół miej​skich mu​rów w sku​pi​skach,
wzdłuż krót​kich i do​brze utrzy​ma​nych dróg.

Kil​ka smo​ków z od​zna​ka​mi pa​tro​lu wy​le​cia​ło im na​prze​ciw, gdy byli
jesz​cze da​le​ko od tych mu​rów, i te​raz za​ta​cza​ły krę​gi wo​kół Te​me​ra​ire’a, po​‐
pa​tru​jąc na jego glejt i roz​ma​wia​jąc z Chur​ki. W koń​cu do​le​cie​li pod tą
eskor​tą – trud​no było po​wie​dzieć, czy jako go​ście czy jeń​cy – do ogrom​ne​go
pla​cu, le​żą​ce​go bez​po​śred​nio na pół​noc od rze​ki, któ​ry naj​wy​raź​niej peł​nił
ja​kieś ce​re​mo​nial​ne funk​cje i na któ​rym po​mie​ści​ła​by się na​wet mała ar​mia
smo​ków.

— Mamy się za​trzy​mać w kal​lan​ce po tam​tej stro​nie – po​in​for​mo​wa​ła
Ham​mon​da Chur​ki, wska​zu​jąc wiel​ką, na​kry​tą dwu​spa​do​wym da​chem
halę przy pla​cu. – Inni cu​dzo​ziem​cy, jak mó​wią, są po dru​giej stro​nie…



— Inni cu​dzo​ziem​cy? – za​py​tał Ham​mond. – A za​tem De Gu​ignes jest tu​‐
taj?

Kie​dy wy​lą​do​wa​li, Lau​ren​ce do​strzegł Ge​ne​vie​ve, śpią​cą po prze​ciw​nej
stro​nie pla​cu w in​nej, przy​kry​tej po​dob​nym da​chem hali. Wiel​kie jak lam​py
oczy Fleur-de-Nu​ita były przy​mknię​te, tak że wi​dać było tyl​ko bla​de szpa​ry.

Smo​ki pa​tro​lo​we wy​lą​do​wa​ły do​oko​ła nich i swo​im za​cho​wa​niem wy​‐
raź​nie da​wa​ły do zro​zu​mie​nia, że za​mie​rza​ją zo​stać. Chur​ki prze​pro​wa​dzi​ła
z nimi jesz​cze kil​ka roz​mów i w pew​nym mo​men​cie od​wró​ci​ła się i wy​sy​‐
cza​ła coś na boku do Ham​mon​da, któ​ry drgnął za​sko​czo​ny, a po​tem po​wie​‐
dział do Lau​ren​ce’a:

— Ka​pi​ta​nie, czy nie mo​że​my już wy​pu​ścić lu​dzi? Chur​ki jest zda​nia,
że… że nie uda nam się ich prze​ko​nać o na​szych po​ko​jo​wych in​ten​cjach, do​‐
pó​ki nie zo​ba​czą, jak wszy​scy scho​dzi​my na zie​mię…

Wi​dząc jego zdra​dza​ją​ce za​kło​po​ta​nie spoj​rze​nie, Lau​ren​ce zwąt​pił, czy
Ham​mond prze​tłu​ma​czył do​kład​ne zna​cze​nie tego, co po​wie​dzia​ła Chur​ki,
ale Te​me​ra​ire był w tej chwi​li zde​kon​cen​tro​wa​ny, gdyż wdał się w ci​chą
sprzecz​kę z Iskier​ką na te​mat or​na​men​ty​ki ogrom​nej świą​ty​ni wi​docz​nej
tro​chę da​lej na po​łu​dnio​wy wschód od pla​cu:

— Lau​ren​ce – za​py​tał, od​wra​ca​jąc gło​wę – czy my​ślisz, że to na​praw​dę
może być zło​to, tam na ze​wnątrz tej bu​dow​li? Prze​cież nikt przy zdro​wych
zmy​słach nie zo​sta​wił​by zło​ta tam, gdzie może się po​bru​dzić lub gdzie
mogą na nie pa​dać desz​cze.

— Le​piej zwróć się z tym py​ta​niem do Chur​ki, któ​ra po​win​na o tym wie​‐
dzieć wię​cej ode mnie; to mogą być tyl​ko płat​ki zło​ta – od​parł Lau​ren​ce, sam
nie​pew​ny; ten fryz rze​czy​wi​ście wy​glą​dał na zło​ty, ale to wy​da​wa​ło się nie​‐
praw​do​po​dob​ne. – Pa​nie Fer… pa​nie For​thing, my​ślę, że te​raz po​zwo​li​my lu​‐
dziom zejść na zie​mię, je​śli ła​ska.

Wy​ła​do​wa​nie bli​sko dwu​stu lu​dzi z pew​no​ścią wy​war​ło wra​że​nie na ob​‐
ser​wa​to​rach. Kie​dy sieć ła​dun​ko​wa zo​sta​ła opusz​czo​na na zie​mię i ma​ry​na​‐
rze z wdzięcz​no​ścią ro​ze​szli się na wszyst​kie stro​ny, żeby roz​pro​sto​wać
nogi, a za​raz po​tem za​czę​li gło​śno do​ma​gać się piwa, smo​ki pa​tro​lo​we po​‐
wy​cią​ga​ły szy​je, przy​glą​da​jąc się im z za​in​te​re​so​wa​niem i mam​ro​cząc coś
z uzna​niem oraz, jak się wy​da​ło Lau​ren​ce’owi, być może za​zdro​ścią. W każ​‐
dym ra​zie pa​trzy​ły te​raz na Te​me​ra​ire’a, Iskier​kę i Ku​lin​gi​le z mniej​szą po​‐
dejrz​li​wo​ścią w oczach.

— Tak – od​po​wie​dzia​ła Chur​ki – te​raz za​czy​na​ją mi wie​rzyć, kie​dy im



mó​wię, że przy​nie​śli​ście z po​wro​tem jed​ne​go z lu​dzi mo​jej mat​ki, ukra​dzio​‐
ne​go wie​le lat temu. Przed​tem my​śla​ły, że coś po​my​li​łam i mu​szę być w błę​‐
dzie. I oczy​wi​ście są pod wiel​kim wra​że​niem; wi​dzisz, nie ma po​wo​du, by​‐
ście się za​mar​twia​li tym, że Fran​cu​zi przy​wieź​li ko​nie i klej​no​ty; czym one
są w po​rów​na​niu do tego, co wy przy​wieź​li​ście?

Koń​cząc tłu​ma​cze​nie, Te​me​ra​ire do​dał od sie​bie:
— Nie mam po​ję​cia, co ona może mieć na my​śli, prze​cież wi​dzi, że je​ste​‐

śmy nę​dza​rza​mi – i za​py​tał o to samo Chur​ki.
Smo​czy​ca po​trzą​snę​ła skrzy​dła​mi, po​dzwa​nia​jąc gło​śno ozdo​ba​mi.
— Jak to co, tych wszyst​kich lu​dzi, oczy​wi​ście – od​po​wie​dzia​ła.
— Pa​nie For​thing – po​wie​dział Lau​ren​ce, kie​dy za​czę​li roz​kła​dać sien​ni​‐

ki i roz​bi​jać pry​mi​tyw​ne na​mio​ty, żeby zy​skać do​dat​ko​wą osło​nę przed
zim​nym, wy​so​ko​gór​skim po​wie​trzem – wy​sta​wi pan z ła​ski swo​jej war​tę
z za​ufa​nych lu​dzi i niech za​wsze bę​dzie z nimi ofi​cer na służ​bie. – Ta war​ta
we​dług jego za​mie​rzeń mia​ła ich chro​nić przed za​gro​że​niem ze wszyst​kich
stron. Lau​ren​ce był nie​przy​jem​nie pew​ny, że Ham​mond bez naj​mniej​szych
skru​pu​łów wy​mie​nił​by na​wet dwu​stu lu​dzi na każ​dą prze​wa​gę, jaką zy​skał​‐
by nad Fran​cu​za​mi w pro​ce​sie na​wią​zy​wa​nia sto​sun​ków dy​plo​ma​tycz​nych
z In​ka​mi.

List, kipu, zo​stał prze​ka​za​ny wła​dzom; Chur​ki tak​że od​le​cia​ła, żeby po​‐
roz​ma​wiać z ja​kimś ich waż​nym przed​sta​wi​cie​lem. Ale dzień mi​jał bez od​‐
po​wie​dzi, a tym​cza​sem zo​ba​czy​li, jak po dru​giej stro​nie pla​cu lą​du​je wiel​ki
fran​cu​ski Grand Che​va​lier Pic​co​lo w to​wa​rzy​stwie kil​ku smo​ków in​ka​‐
skich, któ​re w pa​zu​rach nio​sły wie​le za​bi​tych lam dla Ge​ne​vie​ve.

— Chęt​nie zjadł​bym lamę – ode​zwał się Ku​lin​gi​le, przy​glą​da​jąc się temu
uważ​nie. – Może po​le​ci​my za​po​lo​wać? Robi się póź​no.

Ale Ham​mond nie chciał się zgo​dzić, żeby któ​re​kol​wiek z nich opu​ści​ło
plac, za​nim do​sta​ną ja​kieś upo​waż​nie​nie. Nie bez ra​cji nie​po​ko​ił się, że któ​‐
ryś ze smo​ków, le​cąc sa​mot​nie, spro​wo​ku​je ja​kąś miej​sco​wą be​stię do za​‐
kwe​stio​no​wa​nia ich pra​wa do po​by​tu w ser​cu im​pe​rium. Stał się jesz​cze
bar​dziej nie​wzru​szo​ny, kie​dy Chur​ki w koń​cu wró​ci​ła z in​for​ma​cją, że ich
wia​do​mo​ści tra​fi​ły we wła​ści​we ręce i nie​dłu​go na spo​tka​nie z nimi przy​bę​‐
dzie przed​sta​wi​ciel dwo​ru.

— Mu​si​my zro​bić wszyst​ko, żeby wy​wrzeć na nich jak naj​lep​sze wra​że​‐
nie – oświad​czył i za​rzą​dził, by smo​ki usta​wi​ły się w li​nii, a lu​dzie w sze​re​‐
gach do​oko​ła nich, tak żeby wy​glą​da​ło na to, że jest ich jesz​cze wię​cej, niż



na​praw​dę było.
— Mógł​byś te​raz wło​żyć swo​ją sza​tę, Lau​ren​ce – za​su​ge​ro​wał Te​me​ra​ire,

roz​ocho​co​ny en​tu​zja​zmem Ham​mon​da.
Lau​ren​ce z naj​wyż​szym tru​dem od​wró​cił jego uwa​gę od sie​bie, na​kła​nia​‐

jąc do tego, by za​jął się po​pra​wą wła​sne​go wy​glą​du: roz​pa​ko​wa​no po​chwy
na pa​zu​ry, wy​po​le​ro​wa​no pla​ty​no​wy na​pier​śnik, a po​tem ma​ry​na​rze pod
prze​wod​nic​twem Ro​land ufor​mo​wa​li rząd i po​da​jąc so​bie wia​dra, za​czę​li
prze​no​sić wodę z wiel​kiej fon​tan​ny na środ​ku dzie​dziń​ca do smo​ków i po​le​‐
wać nią ich grzbie​ty.

— Nie mogę się nie zgo​dzić z pa​nem Ham​mon​dem, że mu​si​my wy​glą​‐
dać moż​li​wie przy​zwo​icie – po​wie​dział na swo​ją obro​nę Te​me​ra​ire, kie​dy
ryk​nął, ci​chut​ko, na kil​ku ma​ry​na​rzy, któ​rzy nie​opatrz​nie wy​ra​zi​li sprze​‐
ciw, gdy skie​ro​wa​no ich do tej pra​cy – i przy​kro mi to mó​wić, ale w tej spra​‐
wie mo​że​my po​le​gać tyl​ko na Ku​lin​gi​le, Iskier​ce i na mnie: nie da się za​prze​‐
czyć, że jako gru​pa wy​glą​da​my bar​dzo dziw​nie, z tymi wszyst​ki​mi ubra​nia​‐
mi, któ​re Cu​ri​cu​il​lor tak uprzej​mie nam po​da​ro​wa​ła. Z pew​no​ścią nie
chciał​byś, że​by​śmy wzbu​dzi​li w tych in​ka​skich ary​sto​kra​tach od​ra​zę, Lau​‐
ren​ce. Czy na pew​no nie za​sta​no​wisz się jesz​cze nad…

Na szczę​ście za​nim Te​me​ra​ire zdo​łał po​no​wić pró​bę we​pchnię​cia Lau​‐
ren​ce’a w chiń​skie sza​ty, Chur​ki po​wie​dzia​ła:

— Tam: jest już nie​da​le​ko, i po​pa​trz​cie, to wład​ca oso​bi​ste​go ayl​lu Sapa
Inki, we wła​snej oso​bie; czy nie do​trzy​ma​łam obiet​ni​cy, Ham​mond?

Sie​dzą​cy na tyl​nych ła​pach Te​me​ra​ire wy​pro​sto​wał się gwał​tow​nie
i przy​ci​snąw​szy zło​żo​ne skrzy​dła do tu​ło​wia, za​czął się roz​glą​dać po pu​stym
dzie​dziń​cu tak samo nada​rem​nie jak resz​ta z nich; a po​tem po​pa​trzył
w górę, opu​ścił skrzy​dła i jęk​nął:

— Och nie, to zno​wu on?
Na pla​cu przed nimi wy​lą​do​wał Ma​ila Yupa​nqui.

– Nie ro​zu​miem, dla​cze​go mu​sisz się za​cho​wy​wać tak nie​przy​jaź​nie – po​‐
wie​dzia​ła Iskier​ka i zro​bi​ła z sie​bie wi​do​wi​sko, zda​niem Te​me​ra​ire’a, ki​wa​‐
jąc gło​wą do Ma​ili, któ​ry ukło​nił się jej ko​kie​te​ryj​nie, od​po​wia​da​jąc jed​no​‐
cze​śnie na wy​krzy​ki​wa​ne przez Ham​mon​da py​ta​nia.

— Z pew​no​ścią ja​kiś urzęd​nik mógł​by się z wami spo​tkać, je​śli tego
chce​cie. Może przed​sta​wi​ciel po​li​tycz​ny An​ti​suyo; prze​cież chce​cie po​dró​żo​‐
wać przez dżun​glę, nie​praw​daż, do tej Bra​zy​lii?



— Tak… tak, oczy​wi​ście – od​rzekł Ham​mond, rzu​ca​jąc ostroż​ne spoj​rze​‐
nie Lau​ren​ce’owi – ale na​tu​ral​nie, sko​ro już tu je​stem, to jako na przed​sta​wi​‐
cie​lu rzą​du Jego Kró​lew​skiej Mo​ści spo​czy​wa na mnie obo​wią​zek… by​ło​by
czymś nie​wy​ba​czal​nym, gdy​bym nie zło​żył ukło​nu Sapa Ince i nie prze​ka​zał
wy​ra​zów sym​pa​tii Jego Kró​lew​skiej Mo​ści, a tak​że po​zdro​wień od jed​ne​go
wład​cy wiel​kie​go na​ro​du dla dru​gie​go oraz in​for​ma​cji do​ty​czą​cych obec​nej
sy​tu​acji w Eu​ro​pie i prze​bie​gu woj​ny…

— Cóż, je​steś czło​wie​kiem – prze​rwał mu lek​ce​wa​żą​co Ma​ila. – Nie jest
jesz​cze dla mnie ja​sne, czy ta​kie spo​tka​nie jest ko​niecz​ne. Ale – tu zwró​cił się
w stro​nę Iskier​ki – nie ma żad​ne​go po​wo​du, dla któ​re​go ty nie mo​gła​byś zło​‐
żyć wi​zy​ty na dwo​rze i zo​stać tam przed​sta​wio​na. Sapa Inka już wie o two​‐
im zwy​cię​stwie na are​nie w Tal​ca​hu​ano i bar​dzo chce cię po​znać: wiel​ki
Man​ca Co​pa​ca​ti nie prze​grał żad​nej wal​ki przez dwa​dzie​ścia trzy lata i wszy​‐
scy chcie​li​by się do​wie​dzieć, jak tego do​ko​na​łaś.

Obu​rzo​ny Te​me​ra​ire roz​płasz​czył kre​zę na kar​ku: jak​by on nie był w sta​‐
nie po​ko​nać Co​pa​ca​tie​go, i to bez naj​mniej​sze​go tru​du, i jak​by nie był naj​‐
star​szym smo​kiem w ich gru​pie…

— Oczy​wi​ście, że przy​bę​dę – od​par​ła Iskier​ka, pu​sząc się w naj​bar​dziej
ab​sur​dal​ny, pe​łen sa​mo​za​do​wo​le​nia spo​sób – spo​tkam się z Sapa Inką i z
przy​jem​no​ścią wy​tłu​ma​czę, jak wy​gra​łam. Oczy​wi​ście to była wspa​nia​ła
wal​ka, a on był bar​dzo nie​bez​piecz​nym prze​ciw​ni​kiem, ale dla mnie to było
nic. Czy po​le​ci​my tam od razu?

— Ale… – za​czął Ham​mond – ale…
— Nie ma po​wo​du, żeby zwle​kać – od​po​wie​dział Ma​ila. – Dwór się wła​‐

śnie spo​ty​ka. Sapa Inka chęt​nie się z tobą zo​ba​czy, je​śli mo​żesz przy​być.
— Co ty wy​ra​biasz? – za​py​tał zi​ry​to​wa​ny Te​me​ra​ire. – Pa​nie Ham​mond,

prze​cież nie może pan jej po​zwo​lić po​le​cieć na dwór i mó​wić w imie​niu An​‐
glii…

— A dla​cze​go nie? – prze​rwa​ła mu Iskier​ka. – Je​śli Sapa Inka nie chce się
wi​dzieć z tobą, naj​pew​niej dla​te​go, że chcesz roz​ma​wiać o ta​kich mę​czą​cych
spra​wach jak han​del i po​li​ty​ka, o wszyst​kim, co nud​ne, to dla​cze​go nie mia​‐
ła​bym tam pójść za​miast cie​bie. Chy​ba że chcesz, by​śmy tu sie​dzie​li i pa​trzy​‐
li, jak Fran​cu​zi krą​żą mię​dzy tym dzie​dziń​cem a dwo​rem.

Ten ostat​ni ar​gu​ment, jak z bó​lem za​uwa​żył Te​me​ra​ire, oka​zał się bar​‐
dzo cel​ny. Ham​mond zwró​cił się do Iskier​ki i po​wie​dział:

— Mu​sisz zro​zu​mieć, że żad​ną mia​rą nie wol​no ci mó​wić w imie​niu rzą​‐



du Jego Kró​lew​skiej Mo​ści bez uzgod​nie​nia ze mną kon​kret​nych sfor​mu​ło​‐
wań i że two​im głów​nym ce​lem ze wszyst​kich spraw musi być prze​ko​na​nie
Sapa Inki do przy​ję​cia mnie jako przed​sta​wi​cie​la Jego Kró​lew​skiej Mo​ści…

— Tak, tak… – prze​rwa​ła mu Iskier​ka, mach​nąw​szy koń​cem ogo​na. –
 Pro​wadź, pro​szę – zwró​ci​ła się do Ma​ili, któ​ry po​chy​lił gło​wę i wzbił się
przed nią w po​wie​trze.

Te​me​ra​ire od​pro​wa​dził ich obo​je wzro​kiem, zdu​mio​ny i za​wie​dzio​ny, że
cały po​rzą​dek świa​ta prze​wró​cił się do góry no​ga​mi.

— Nie prze​ko​na Sapa Inki, żeby to zro​bił – po​wie​dział wzbu​rzo​ny do
Ham​mon​da – na​wet nie spró​bu​je tego zro​bić; ona tyl​ko wró​ci i bę​dzie nas
drę​czyć tym, że była na dwo​rze, a my nie; prze​cież mu​sisz to wi​dzieć cał​‐
kiem ja​sno. Och! Wy​słać Iskier​kę z mi​sją dy​plo​ma​tycz​ną… moż​na by po​my​‐
śleć, że ni​g​dy jej nie spo​tka​łeś, że nie spę​dzi​łeś dzie​się​ciu mi​nut w jej to​wa​‐
rzy​stwie. Za​pew​ne stra​ci pa​no​wa​nie nad sobą i roz​pocz​nie w na​szym imie​‐
niu nową woj​nę.

— Mó​wisz tak, jak​bym do​ko​nał roz​myśl​ne​go wy​bo​ru – od​pa​ro​wał Ham​‐
mond z pew​ną iry​ta​cją w gło​sie – kie​dy ja był​bym nie​wy​mow​nie za​chwy​co​‐
ny, gdy​bym miał inną moż​li​wość na​wią​za​nia kon​tak​tu… in​ne​go po​śred​ni​‐
ka poza smo​czy​cą, któ​ra nie dość że ma wy​bu​ja​ły tem​pe​ra​ment, to jesz​cze
zu​peł​nie nie przej​mu​je się opi​nią in​nych na swój te​mat. Je​śli tyl​ko taka moż​‐
li​wość się po​ja​wi, wy​ko​rzy​stam ją bez chwi​li zwło​ki; tego mo​żesz być pew​‐
ny.

Gran​by’ego było na​wet trud​niej po​cie​szyć niż Te​me​ra​ire’a.
— Lau​ren​ce – po​wie​dział – a je​śli ta moja wa​riat​ka wpad​nie w szał i ob​‐

ra​zi ce​sa​rza lub pod​pa​li pa​łac…
Lau​ren​ce chciał​by go uspo​ko​ić ar​gu​men​ta​mi, w któ​rych szcze​rość prze​‐

wa​ża​ła​by nad ko​mu​na​ła​mi, ale nie mógł nie po​dzie​lać obaw zwią​za​nych
z każ​dą mi​sją, któ​rej suk​ces miał​by za​le​żeć od do​bre​go za​cho​wa​nia Iskier​ki.

— Mo​żesz się po​cie​szyć tym – po​wie​dział w koń​cu – że po po​ko​na​niu tak
wy​bit​ne​go mi​strza Iskier​ka przy​by​wa na dwór po​prze​dzo​na re​pu​ta​cją, dzię​‐
ki któ​rej ra​czej nie bę​dzie na​ra​żo​na na ja​kieś ob​ce​so​we za​cho​wa​nia i rzu​ca​‐
ne bez na​my​słu znie​wa​gi.

— Chy​ba że ja​kiś inny smok uprze się, żeby ją wy​zwać – od​parł Gran​by –
 po​wo​do​wa​ny chę​cią ze​msty lub am​bi​cją. Po​staw ko​goś na war​cie, do​brze?
Do​pó​ki ona nie wró​ci, będę wa​rio​wać z nie​po​ko​ju; a je​śli zbli​ży się ktoś



inny, daj mi znać, a ja się ukry​ję do cza​su, aż bę​dzie​my wie​dzieć, że nie za​‐
czę​ła woj​ny.

Tyl​ko Ku​lin​gi​le był za​do​wo​lo​ny. Ma​ila przy​znał im pra​wo swo​bod​ne​go
ko​rzy​sta​nia z miej​sco​wych stad i De​ma​ne wraz z Ku​lin​gi​le po​le​cie​li na po​lo​‐
wa​nie, z któ​re​go przy​nie​śli dzie​więć lam, pie​ką​cych się już na roż​nach pod
nad​zo​rem Gong Su: za halą były wiel​kie doły do pie​cze​nia, ewi​dent​nie przy​‐
go​to​wa​ne z my​ślą o kar​mie​niu zgro​ma​dzo​nych tłu​mów, oraz wiel​kie za​pa​‐
sy su​szo​ne​go łaj​na lam na opał. Lau​ren​ce mógł tyl​ko mieć na​dzie​ję, że taki
brak umiar​ko​wa​nia pod​czas po​lo​wa​nia nie bę​dzie nie​mi​le wi​dzia​ny przez
go​spo​da​rzy, ale kie​dy Shi​pley za​wo​łał: – Ka​pi​ta​nie, tam są ja​cyś lu​dzie i my​‐
ślę, że idą do nas – i doj​rze​li małą gru​pę lu​dzi, któ​rzy z prze​ciw​nej stro​ny pla​‐
cu zmie​rza​li w kie​run​ku ich obo​zo​wi​ska, uświa​do​mił so​bie, że mają aż za
dużo uza​sad​nio​nych po​wo​dów do zmar​twień.

Kie​dy grup​ka po​de​szła tak bli​sko, że moż​na było roz​po​znać twa​rze, oka​‐
za​ło się, iż na jej cze​le idzie De Gu​ignes z pa​nią Pem​ber​ton pod rękę. Do​pro​‐
wa​dził ją do ich obo​zu z uśmie​chem, któ​ry był jed​no​cze​śnie grzecz​ny i dziw​‐
nie wy​mu​szo​ny, na prze​kór jego zwy​kle nie​na​gan​nej uprzej​mo​ści, i po​wie​‐
dział:

— Cie​szę się, że wi​dzę was wszyst​kich w do​brym zdro​wiu. Nie będę uda​‐
wać – do​dał z ukło​nem – że nie je​stem za​sko​czo​ny, ale je​stem pe​łen po​dzi​wu
dla wa​szej po​my​sło​wo​ści. Mu​si​cie mi w wol​nej chwi​li opo​wie​dzieć, jak tego
do​ko​na​li​ście, i ufam, że wasz po​byt na tej wy​spie nie był aż tak nie​przy​jem​‐
ny, żeby zro​dzić uczu​cie trwa​łej nie​chę​ci do nas.

Wy​raz twa​rzy Ham​mon​da świad​czył, że uczu​cie nie​chę​ci jest żywe i ma
się do​brze; Lau​ren​ce od​po​wie​dział bar​dziej uprzej​mie w imie​niu ich gru​py
i do​dał:

— I je​stem panu wiel​ce zo​bo​wią​za​ny za oto​cze​nie opie​ką pani Pem​ber​‐
ton, a co wię​cej, pani, po​pro​szę w pani imie​niu o prze​dłu​że​nie tej opie​ki jesz​‐
cze o krót​ki czas, jako że nie je​ste​śmy…

— Ależ oczy​wi​ście…
— Ka​pi​ta​nie, je​śli mógł​bym…
— Nie, dzię​ku​ję – po​wie​dzia​ła bar​dzo sta​now​czo pani Pem​ber​ton, prze​‐

ry​wa​jąc py​ta​nie Lau​ren​ce’a, na​tych​mia​sto​wą od​po​wiedź De Gu​igne​sa,
a tak​że wtrą​ce​nie Ham​mon​da. – Bar​dzo do​tkli​wie od​czu​łam to, że nie do​peł​‐
ni​łam mo​ich obo​wiąz​ków, pa​no​wie, i cho​ciaż mam na​dzie​ję, że pan​na Ro​‐
land wy​ba​czy mi, iż opu​ści​łam ją na tak dłu​go – mina pan​ny Ro​land do​wo​‐



dzi​ła wy​star​cza​ją​co ja​sno, że ła​twiej wy​ba​czy​ła​by opusz​cze​nie niż coś prze​‐
ciw​ne​go – nie mogę do​pu​ścić, by trwa​ło to dłu​żej. Dzię​ku​ję panu, mon​sieur
De Gu​ignes, za pań​ską wspa​nia​ło​myśl​ną go​ścin​ność i pro​szę, żeby pan prze​‐
ka​zał moje po​dzię​ko​wa​nia ma​da​me Réca​mier za jej życz​li​wość i za suk​nię,
któ​rą mi po​da​ro​wa​ła – do​da​ła, wy​cią​ga​jąc do nie​go rękę, i w ja​kiś spo​sób na
tym otwar​tym pla​cu, oto​czo​na ze wszyst​kich stron przez ob​dar​tych ma​ry​‐
na​rzy, na​bra​ła ca​łe​go au​to​ry​te​tu gu​wer​nant​ki o trzy​dzie​ści lat od sie​bie
star​szej.

Wy​raź​ny brak en​tu​zja​zmu, z ja​kim De Gu​ignes przy​jął od​mo​wę, prze​bi​ły
tyl​ko bun​tow​ni​cze miny Emi​ly Ro​land, ale w koń​cu, po​czy​niw​szy jesz​cze
kil​ka uprzej​mych uwag, on i jego lu​dzie wró​ci​li wresz​cie do swo​je​go obo​zo​‐
wi​ska po dru​giej stro​nie pla​cu, zo​sta​wia​jąc pa​nią Pem​ber​ton, któ​ra sto​jąc
spo​koj​nie w swo​jej ele​ganc​kiej suk​ni i rę​ka​wicz​kach, wy​glą​da​ła dziw​nie nie
na miej​scu, do​pó​ki Lau​ren​ce nie przy​go​to​wał dla niej sie​dze​nia ze zwo​ju sie​‐
ci ła​dun​ko​wej, za​kry​tej kil​ko​ma miej​sco​wy​mi pe​le​ry​na​mi w roli ta​pi​cer​ki.

De Gu​ignes przy​wiózł ją do Cu​sco ra​zem z resz​tą to​wa​rzy​szą​cych mu lu​‐
dzi.

— I za​pew​ne bar​dzo tego te​raz ża​łu​je – za​czę​ła opo​wia​dać, kie​dy już się
usa​do​wi​ła. – Nie był w naj​mniej​szym stop​niu za​chwy​co​ny moim po​wro​tem
do was i wie​rzę, że gdy​bym nie wi​dzia​ła wa​sze​go przy​lo​tu na wła​sne oczy,
naj​chęt​niej ukry​wał​by tę wia​do​mość przede mną tak dłu​go, jak by tyl​ko
mógł.

— Przy​kro mi sły​szeć, że mon​sieur De Gu​ignes mógł​by się kie​dy​kol​wiek
za​cho​wać tak nie po dżen​tel​meń​sku – po​wie​dział Lau​ren​ce, za​sko​czo​ny jej
po​tę​pie​niem ko​goś, kto, jak mu się zda​wa​ło, chciał je​dy​nie za​pew​nić jej wy​‐
go​dę.

— Och, złe​go sło​wa na nie​go nie po​wiem, ka​pi​ta​nie, za​pew​niam pana –
 od​par​ła pani Pem​ber​ton. – W koń​cu po​zwo​lił mi odejść, a w tych oko​licz​no​‐
ściach nie moż​na go tak na​praw​dę wi​nić za to, że nie zro​bił tego z wiel​ką
ocho​tą; prze​cież ra​czej nie może li​czyć na moją dys​kre​cję.

— Z pew​no​ścią nie – pod​chwy​cił z en​tu​zja​zmem Ham​mond – oczy​wi​‐
ście, że nie; jak mógł​by ocze​ki​wać, że pod​da​na Jego Kró​lew​skiej Mo​ści nie
wy​ja​wi fran​cu​skich se​kre​tów w każ​dej spra​wie, któ​ra do​ty​czy jej kra​ju.
Pani, pro​szę mi po​wie​dzieć, czy przed ob​li​cze Sapa Inki do​pusz​czo​no Fran​‐
cu​zów we wła​snych oso​bach, czy też tyl​ko ich smo​ki?

— Nie wszyst​kich z ich gru​py – od​rze​kła pani Pem​ber​ton – ale tak, by​wa​‐



ją na dwo​rze co​dzien​nie…
— Co​dzien​nie – krzyk​nął prze​ra​żo​ny Ham​mond. – Wiel​kie nie​ba, mu​si​‐

my ja​koś na​mó​wić ich, żeby nas tak​że wpu​ści​li na dwór. Ka​pi​ta​nie Gran​by,
musi pan wy​wrzeć na​cisk na Iskier​kę… musi pan ją prze​ko​nać, by po​sta​ra​ła
się zdo​być za​pro​sze​nie…

— Pa​nie am​ba​sa​do​rze – prze​rwa​ła mu pani Pem​ber​ton – za​pro​szo​no
mnie, że​bym tam po​now​nie przy​szła ju​tro; oczy​wi​ście chęt​nie…

— Co? Pani go spo​tka​ła? – za​py​tał Ham​mond. – Jak to zo​sta​ło za​aran​żo​‐
wa​ne? Czy…

— Ją, pa​nie Ham​mond – po​wie​dzia​ła pani Pem​ber​ton.
— Słu​cham? – bąk​nął Ham​mond.
— Sapa Inka jest ko​bie​tą – od​po​wie​dzia​ła pani Pem​ber​ton.
Ce​sa​rzo​wa, jak wy​ja​śni​ła pani Pem​ber​ton, była wdo​wą po ostat​nim

wład​cy i cór​ką po​przed​nie​go.
— O ile do​brze zro​zu​mia​łam – mó​wi​ła – umarł na ospę. Po​nie​waż ona

zdą​ży​ła wy​zdro​wieć, za​nim on za​cho​ro​wał, w cza​sie kie​dy legł na łożu bo​le​‐
ści, przy​ję​ła rolę po​śred​ni​ka i mó​wi​ła w jego imie​niu na dwo​rze, a on, zda​je
się, umie​rał sza​le​nie dłu​go. Za​miast sto​sow​nie grze​bać zmar​łych, mają tu
wiel​ce oso​bli​wy spo​sób za​bez​pie​cza​nia zwłok przez roz​kła​dem, ale jak ro​zu​‐
miem, jego szcząt​ki nie na​da​ją się do oglą​da​nia i zo​sta​ły ukry​te przed ludź​‐
mi.

— Do​syć to ma​ka​brycz​ne – sko​men​to​wał Gran​by. – A kie​dy nie mo​gła
się już nim dłu​żej za​sła​niać?

— Do tego cza​su, je​że​li do​brze zro​zu​mia​łam – od​po​wie​dzia​ła pani Pem​‐
ber​ton – prze​ko​na​ła naj​waż​niej​sze smo​ki na dwo​rze, że ko​bie​ta le​piej na​da​je
się do roli wład​cy: kie​dy obo​wią​zek każe męż​czyź​nie wy​ru​szyć w pole na
cze​le ar​mii, ona może zo​stać w domu pod ich opie​ką. Ten ar​gu​ment był dla
nich bar​dzo prze​ko​nu​ją​cy.

Lau​ren​ce za​py​tał:
— Pani Pem​ber​ton, jak wia​ry​god​ne są te in​for​ma​cje?
— Są cał​ko​wi​cie pew​ne – od​par​ła. – Więk​szość z nich mam od sa​mej ce​‐

sa​rzo​wej albo od jej słu​żą​cych. Ona już mówi po fran​cu​sku i pro​si​ła mnie
o to, że​bym ją uczy​ła an​giel​skie​go.

Oka​za​ło się, że Fran​cuz​ki, któ​re wi​dzie​li na po​kła​dzie Triom​phe, zo​sta​ły
wy​sła​ne, ni mniej, ni wię​cej, tyl​ko po to, by w imie​niu De Gu​igne​sa pro​wa​‐
dzi​ły ne​go​cja​cje z Sapa Inką.



— Oraz, gdy​by było to moż​li​we, na​kło​ni​ły ją do tego, żeby się z nim zo​‐
ba​czy​ła, ale jak do​tąd nie od​nio​sły w tej spra​wie suk​ce​su. Zo​sta​łam człon​‐
kiem ich gru​py i mo​głam wraz z nimi re​gu​lar​nie by​wać na dwo​rze, ale nie
by​łam świad​kiem – mó​wi​ła da​lej pani Pem​ber​ton – ich wszyst​kich roz​mów
z Sapa Inką, a te damy są zbyt by​stre, żeby wy​pa​plać ja​kieś se​kre​ty pod​czas
zwy​kłe​go plot​ko​wa​nia. My​ślę, że pan le​piej ode mnie może so​bie wy​obra​zić,
ja​kie wa​run​ki Fran​cu​zi naj​pew​niej za​pro​po​no​wa​li i do cze​go dążą.

— Wy​mia​nę – po​wie​dział w za​du​mie Ham​mond. – Nie był​bym w naj​‐
mniej​szym stop​niu za​sko​czo​ny, gdy​by za​pro​po​no​wa​li wy​mia​nę… to zna​‐
czy lu​dzi na smo​ki. Je​stem zu​peł​nie pew​ny, że Na​po​le​on był​by za​chwy​co​ny,
gdy​by do Fran​cji przy​by​ła pew​na licz​ba smo​ków za cenę, na przy​kład, ska​‐
zań​ców, któ​rych ma w wię​zie​niach. Ale je​stem rów​nież pew​ny, że za​do​wo​li​‐
ło​by go tak​że zwy​kłe po​ro​zu​mie​nie o przy​jaź​ni – swe​go ro​dza​ju ro​zejm – po​‐
nie​waż on tak na​praw​dę nie po​trze​bu​je no​we​go so​jusz​ni​ka na tym kon​ty​‐
nen​cie, kie​dy już wy​sy​ła tu stat​ki smo​ków i wo​jow​ni​ków Tswa​na. Może oni
są tu​taj tyl​ko po to, żeby nie do​pu​ścić do po​zy​ska​nia so​jusz​ni​ka przez nas? –
 Prze​rwał i przez chwi​lę gryzł z roz​tar​gnie​niem kciuk. – Tyl​ko czy De Gu​‐
ignes przy​był​by tu z tak mało waż​ną mi​sją? I jesz​cze ze wzglę​du na nią wią​‐
zał się ze smo​kiem? Nie. A niech to szlag tra​fi.

Mam​ro​tał coś do sie​bie w tym mniej wię​cej du​chu jesz​cze przez kil​ka
chwil. Pani Pem​ber​ton słu​cha​ła cier​pli​wie, aż wy​czer​pa​ły mu się po​my​sły
i od​wró​cił się od niej do swo​je​go dzban​ka, żeby na​lać so​bie ko​lej​ną fi​li​żan​kę
her​bat​ki z li​ści koki, po czym po​wie​dzia​ła spo​koj​nie:

— Zo​ba​czę, cze​go uda mi się do​wie​dzieć, pa​nie am​ba​sa​do​rze, i za pań​‐
skim po​zwo​le​niem przed​sta​wię Jej Ce​sar​skiej Mo​ści pan​nę Ro​land.

Za​po​mniaw​szy na​tych​miast o pa​ru​ją​cej w jego dło​ni fi​li​żan​ce, Ham​‐
mond po​pa​trzył nie​pew​nie na nią, a po​tem na Emi​ly Ro​land, któ​ra od​po​wie​‐
dzia​ła mu rów​nie nie​pew​nym spoj​rze​niem.

— Nie za​szko​dzi nam, je​śli w oto​cze​niu Sapa Inki bę​dzie​my mie​li jesz​cze
jed​ną parę oczu i uszu – zwró​ci​ła im uwa​gę pani Pem​ber​ton. – Pan​na Ro​land
i ja prze​ka​że​my Jej Ce​sar​skiej Mo​ści wszyst​kie pro​po​zy​cje, ja​kie pan przy​go​‐
to​wał, pa​nie Ham​mond, i na pew​no nie bę​dzie​my szczę​dzić wy​sił​ków, żeby
osią​gnąć wszyst​ko, co pan ze​chce.

– Wszyst​ko, co ze​chcę – po​wie​dział Ham​mond do Lau​ren​ce’a kil​ka dnia
póź​niej, nie​mal wy​ry​wa​jąc so​bie wło​sy z gło​wy: wszyst​kie pró​by uzy​ska​nia



przez nie​go po​słu​cha​nia u ce​sa​rzo​wej za​wio​dły. – Chciał​bym mieć swo​bo​dę
pro​wa​dze​nia wła​snych ne​go​cja​cji, bez ko​niecz​no​ści ucie​ka​nia się do po​śred​‐
ni​ków, nie​wy​kwa​li​fi​ko​wa​nych po​śred​ni​ków. Na​der kłó​tli​wa smo​czy​ca, gu​‐
wer​nant​ka i pięt​na​sto​let​nia dziew​czy​na! I ja mu​szę je upo​waż​niać… mam
na​dzie​ję, że nikt w An​glii o tym nie usły​szy.

— Może się pan przy​naj​mniej po​cie​szyć tym, że Fran​cu​zi mogą być tyl​ko
tro​chę le​piej od nas przy​go​to​wa​ni do tego typu ne​go​cja​cji – od​po​wie​dział
Lau​ren​ce.

— Czyż​by? – za​py​tał z go​ry​czą w gło​sie Ham​mond. – Oni przy​naj​mniej
wie​dzie​li, cze​go się spo​dzie​wać… na pew​no od dwóch lat przy​sy​ła​li tu szpie​‐
gów przez Bra​zy​lię. Wie​my już, że ma​da​me Réca​mier przy​by​ła tu, by re​pre​‐
zen​to​wać ich in​te​re​sy; my​śla​łem, że ona nie​na​wi​dzi Bo​na​par​te​go, ale naj​‐
wy​raź​niej bar​dziej ko​cha moż​li​wość knu​cia in​tryg na taką ska​lę. No i przy​‐
naj​mniej smo​czy​ca De Gu​igne​sa nie upar​ła się, żeby oka​zy​wać nie​chęć jed​‐
ne​mu z głów​nych smo​ków in​ka​skich.

Lau​ren​ce nie mógł za​kwe​stio​no​wać słusz​no​ści tej ostat​niej skar​gi: Te​me​‐
ra​ire i Ma​ila Yupa​nqui byli już ze sobą pra​wie otwar​cie na noże. I ogól​nie by​‐
ły​by wszel​kie po​wo​dy do de​spe​ra​cji z po​wo​du tem​pa, w ja​kim kon​flikt mię​‐
dzy nimi na​ra​stał, gdy​by nie to, że Ma​ila aż nad​to chęt​nie utrzy​my​wał kon​‐
tak​ty z resz​tą z nich, szcze​gól​nie z Iskier​ką, któ​rą re​gu​lar​nie pro​sił o pry​wat​‐
ne roz​mo​wy, pod pre​tek​stem kon​ty​nu​owa​nia jego wy​sił​ków na​ucze​nia się
an​giel​skie​go.

— Nie wi​dzę żad​ne​go po​wo​du, dla któ​re​go Iskier​ka mu​sia​ła​by zno​sić
ko​goś tak iry​tu​ją​ce​go – włą​czył się do ich roz​mo​wy Te​me​ra​ire.

— A ja nie wi​dzę ni​cze​go in​ne​go, co mo​gło​by po​dzia​łać na na​szą ko​rzyść
– od​pa​ro​wał Ham​mond – a za​tem bądź tak do​bry i nie wtrą​caj się.

Ura​żo​ny Te​me​ra​ire umilkł, a jego na​strój tyl​ko się po​gor​szył, kie​dy krót​‐
ko po​tem Iskier​ka wy​lą​do​wa​ła i oświad​czy​ła:

— Po​le​cia​łam da​le​ko z Ma​ilą i on po​ka​zał mi ko​pal​nię, w któ​rej wy​do​by​‐
wa​ją zło​to pro​sto z zie​mi, całe wozy zło​ta, i po​wie​dział, że mo​gli​by wy​do​by​‐
wać jesz​cze wię​cej, ale brak im rąk do pra​cy, i tyl​ko lu​dzie mogą to ro​bić do​‐
brze.

— Lau​ren​ce, czy w An​glii też może być taka ko​pal​nia? – za​py​tał Te​me​ra​‐
ire pół​to​nem, krót​ko po tym, gdy jego po​gar​dli​we zlek​ce​wa​że​nie re​la​cji
Iskier​ki do​pro​wa​dzi​ło do kłót​ni mię​dzy nimi, po któ​rej obo​je za​ję​li miej​sca
na prze​ciw​nych koń​cach kal​lan​ki. – Albo może w na​szej do​li​nie, w No​wej



Po​łu​dnio​wej Wa​lii?
— Nie wy​da​je mi się to praw​do​po​dob​ne – od​parł Lau​ren​ce. – Ko​pal​nie

zło​ta nie wy​stę​pu​ją zbyt czę​sto; są​dząc z tego, co wi​dzie​li​śmy pod​czas na​szej
po​dró​ży przez kon​ty​nent au​stra​lij​ski, jest to ra​czej kra​ina opa​li.

— Och! – wy​rwa​ło się Te​me​ra​ire’owi. – Ta​kich jak te ka​mie​nie, któ​re
wszy​li w two​ją sza​tę? To wspa​nia​le, wo​lał​bym mieć opa​le niż po​dob​ną ilość
zło​ta. Lau​ren​ce, czy nie wło​żył​byś swo​jej sza​ty i nie prze​szedł się po pla​cu,
gdzie wszy​scy mo​gli​by cie​bie zo​ba​czyć?

Lau​ren​ce wy​krę​cił się z tego z du​żym tru​dem, ar​gu​men​tu​jąc, że nie jest
to od​po​wied​nio waż​na oka​zja, ale tego po​po​łu​dnia Iskier​ka po wy​lą​do​wa​‐
niu oświad​czy​ła trium​fal​nie:

— No do​brze, za​ła​twi​łam wszyst​ko tak do​sko​na​le, jak tyl​ko mo​gli​by​ście
so​bie ży​czyć. Inka przyj​mie cie​bie, Gran​by!… Aha, Te​me​ra​ire, ty i Lau​ren​ce
też mo​że​cie przyjść, je​śli chce​cie.

Te​me​ra​ire w pierw​szej chwi​li miał ocho​tę obu​rzyć się na to bez​ce​re​mo​‐
nial​ne za​pro​sze​nie, ale po​tem roz​pro​mie​nił się i rzekł do Lau​ren​ce’a:

— Te​raz już wło​żysz swo​ją sza​tę i je​stem prze​ko​na​ny, że Inka od razu do​‐
strze​że w to​bie naj​wyż​sze​go ran​gą ofi​ce​ra na​szej eks​pe​dy​cji.

– Pro​szę, że​by​ście nie pod​cho​dzi​li do niej bez za​pro​sze​nia – po​wie​dział
nie​spo​koj​nie Ham​mond. – Bez bar​dzo wy​raź​ne​go za​pro​sze​nia… i je​śli to
moż​li​we, w ogó​le uni​kaj​cie zbli​ża​nia się do niej… z wy​jąt​kiem oczy​wi​ście
sy​tu​acji, kie​dy bę​dzie​cie mie​li wra​że​nie, że ta​kie uni​ka​nie może być uzna​ne
za znie​wa​gę…

— Nie ro​zu​miem, dla​cze​go to pan nie idzie za​miast mnie – od​parł Gran​‐
by. – Ja nie mam gło​wy do spraw na​tu​ry dy​plo​ma​tycz​nej, i je​śli oni na​dal są
wście​kli z po​wo​du swo​jej wa​śni z Hisz​pa​na​mi sprzed po​nad dwu​stu lat, to
z pew​no​ścią wo​le​li​by ra​czej zo​ba​czyć am​ba​sa​do​ra niż ofi​ce​ra.

— Oczy​wi​ście, że mu​sisz iść – wtrą​ci​ła Iskier​ka, od​rzu​ca​jąc wszel​kie
sprze​ci​wy. – Je​steś moim ka​pi​ta​nem; to zro​zu​mia​łe, że ona chcia​ła​by się
z tobą spo​tkać.

— Nie mo​że​my po​wie​dzieć… może w ich spo​łe​czeń​stwie są ja​kieś szcze​‐
gól​ne wzglę​dy, ja​kieś wy​róż​nie​nie, oka​zy​wa​ne tyl​ko woj​sko​wym… na pew​‐
no ich naj​waż​niej​si lu​dzie są wo​dza​mi i żoł​nie​rza​mi – mó​wił go​rącz​ko​wo
Ham​mond. – Nie mo​że​my ry​zy​ko​wać; z pew​no​ścią tym za​pro​sze​niem oka​‐
za​no nam szcze​gól​ną przy​chyl​ność… pani Pem​ber​ton za​pew​ni​ła mnie, że



De Gu​ignes nie otrzy​mał żad​ne​go, o ile jej wia​do​mo, i musi być z tego po​wo​‐
du wście​kły. Ka​pi​ta​nie Lau​ren​ce, pa​mię​ta pan… żad​ne​go zbli​ża​nia się, o ile
nie zo​sta​nie pan bar​dzo wy​raź​nie we​zwa​ny…

— Tak – od​parł Lau​ren​ce, z po​nu​rą miną od​wi​ja​jąc rę​ka​wy swo​jej sza​ty.
– Pa​mię​tam.

Ich ofi​cjal​na pre​zen​ta​cja od​by​ła się w ogrom​nej sali, z któ​rej wy​cho​dzi​ło
się na jesz​cze je​den wiel​ki plac o na​zwie Cu​si​pa​ta. Iskier​ka po​pro​wa​dzi​ła ich
dum​nie i wbrew ra​dzie Ham​mon​da wy​lą​do​wa​ła nie​mal na sa​mym koń​cu
dłu​gie​go dzie​dziń​ca, żeby po​ko​nu​jąc dłuż​szą dro​gę, mo​gli wy​wo​łać jak naj​‐
lep​szy efekt. W sali cze​ka​ło na nich wiel​kie schod​ko​we pod​wyż​sze​nie, ob​ło​‐
żo​ne ze wszyst​kich stron zło​ty​mi bla​cha​mi, z ni​skim ce​re​mo​nial​nym sie​dzi​‐
skiem na gó​rze.

Czte​ry wiel​kie smo​ki, wśród nich Ma​ila Yupa​nqui, za​ję​ły miej​sca wo​kół
pod​wyż​sze​nia, za​sła​nia​jąc je czę​ścio​wo, tak że wy​po​le​ro​wa​ny me​tal po​ły​‐
ski​wał tyl​ko tu i tam mię​dzy ich cia​ła​mi. Wszyst​kie na wi​dok przy​by​szów
za​czę​ły się nie​spo​koj​nie wier​cić, ko​ły​sząc gło​wa​mi. Lau​ren​ce, pa​trząc na
czte​ry ogrom​ne be​stie ob​ser​wu​ją​ce jego i Gran​by’ego z tak zim​nym, sku​pio​‐
nym lę​kiem, a nie​zwra​ca​ją​ce nie​mal uwa​gi na Iskier​kę i Te​me​ra​ire’a, na​‐
zwał​by to za​baw​nym ab​sur​dem, ale wy​raź​nie wy​czu​wal​ne na​pię​cie, su​ge​‐
ru​ją​ce, że w każ​dej chwi​li może się roz​pę​tać prze​moc, po​zba​wi​ło sy​tu​ację
wszel​kich ele​men​tów hu​mo​ry​stycz​nych.

Po obu stro​nach pod​wyż​sze​nia sta​ły też dwa sze​re​gi gwar​dzi​stów uzbro​‐
jo​nych w mie​cze i musz​kie​ty – hisz​pań​skiej lub por​tu​gal​skiej pro​duk​cji, do​‐
szedł do wnio​sku Lau​ren​ce, i naj​pew​niej uzy​ska​ne od han​dla​rzy do​cie​ra​ją​‐
cych na wy​brze​żu lub spro​wa​dzo​ne z sa​mej Bra​zy​lii – i ma​ją​cych na so​bie
coś w ro​dza​ju pan​ce​rzy z gru​bej weł​ny. Ich obec​ność może w za​mie​rze​niu
mia​ła je​dy​nie pod​nieść sta​tus spo​tka​nia, ale at​mos​fe​ra, któ​rą stwa​rza​li,
przy​wo​dzi​ła na myśl bar​dziej obóz woj​sko​wy niż ofi​cjal​ną ce​re​mo​nię, a rzu​‐
ca​ne przy​by​szom spoj​rze​nia były tak nie​przy​ja​zne, że moż​na by po​my​śleć,
iż są za​bój​ca​mi, a nie ho​no​ro​wy​mi go​ść​mi.

Ce​sa​rzo​wa sie​dzia​ła na ce​re​mo​nial​nym sie​dzi​sku po​sta​wio​nym na pod​‐
wyż​sze​niu. Była wy​so​ką i szczu​płą ko​bie​tą o oso​bli​wie sze​ro​kich ra​mio​‐
nach, na gło​wie mia​ła ciem​nosz​kar​łat​ny tur​ban z za​tknię​ty​mi weń pió​ra​mi,
a jej bar​dzo dłu​gie, czar​ne wło​sy zwi​sa​ły w war​ko​czach po​spi​na​nych ozdo​‐
ba​mi ze zło​ta wy​sa​dza​ne​go szma​rag​da​mi; jej lśnią​cy klej​no​ta​mi strój wy​ko​‐
na​no z tka​ni​ny weł​nia​nej o nie​zwy​kłej de​li​kat​no​ści, ze wspa​nia​le utka​nym



wzo​rem w po​sta​ci ma​łych kwa​dra​tów w ja​skra​wych ko​lo​rach. Kie​dy się
zbli​ży​li, Lau​ren​ce za​uwa​żył rów​nież, że na jed​nym po​licz​ku mia​ła bli​zny po
ospie, któ​re zo​sta​ły przy​pu​dro​wa​ne zło​tym prosz​kiem i błysz​cza​ły w świe​tle
słoń​ca, pa​da​ją​cym z da​chu wiel​kim sno​pa​mi.

— Lau​ren​ce, po​patrz tyl​ko na fon​tan​nę – szep​nął Te​me​ra​ire, po​ka​zu​jąc
gło​wą wiel​ki ba​sen ze szcze​re​go zło​ta, ozdo​bio​ny tak​że re​lie​fa​mi i szla​chet​‐
ny​mi ka​mie​nia​mi, któ​ry tak chwy​tał i sku​piał świa​tło, że try​ska​ją​ca w górę
woda zda​wa​ła się pło​nąć. A po ich obu stro​nach na​wet same ścia​ny były po​‐
kry​te zło​tem.

Te​me​ra​ire, na​śla​du​jąc Iskier​kę, po​ło​żył się na lwi spo​sób, cho​ciaż Ma​ila
i inne smo​ki in​ka​skie, w su​mie sześć, po​zo​sta​ły w po​zy​cji sie​dzą​cej, a na​pię​‐
te mię​śnie ich łap zdra​dza​ły go​to​wość do sko​ku.

— Nie bę​dzie​my ro​bić spra​wy z ich nie​grzecz​ne​go za​cho​wa​nia – po​wie​‐
dział Te​me​ra​ire do Lau​ren​ce’a gło​sem, któ​ry miał być za​pew​ne szep​tem –
 po​nie​waż są tak bar​dzo zde​ner​wo​wa​ne, ale nie bój się, Lau​ren​ce, bo je​śli nas
za​ata​ku​ją, ja na pew​no nie po​zwo​lę, żeby coś ci się sta​ło; gdy​byś miał ja​kie​‐
kol​wiek wąt​pli​wo​ści w tym wzglę​dzie, nie po​win​ni​śmy tu przy​cho​dzić.

Lau​ren​ce wes​tchnął; ostat​nią kwe​stię smok wy​gło​sił z na​ci​skiem, któ​ry
za​po​wia​dał kło​po​ty, w przy​szło​ści, kie​dy obo​wią​zek każe mu na​ra​żać się na
nie​bez​pie​czeń​stwo. Za​trzy​mał się i zło​żył ukłon Ince, któ​ra pa​trzy​ła na nich
z za​my​ślo​ną miną. Była nie​zbyt pięk​ną ko​bie​tą, do​dat​ko​wo oszpe​co​ną przez
bli​ny po ospie, ale oczy mia​ła wy​jąt​ko​wo ciem​ne i wy​zie​ra​ło z nich prze​bie​‐
głe wy​ra​cho​wa​nie.

— Je​stem Ana​hu​arque Inka i wi​tam was w Pu​san​tin​suyo – po​wie​dzia​ła
ce​sa​rzo​wa po an​giel​sku z tyl​ko lek​kim ak​cen​tem, a po​tem, prze​szedł​szy na
za​ska​ku​ją​co do​sko​na​ły fran​cu​ski, za​pro​si​ła ich, żeby się roz​go​ści​li; przy​nie​‐
sio​no na​tych​miast gru​be tka​ni​ny, któ​re roz​ło​żo​no na pod​ło​dze, żeby mie​li
na czym usiąść.

— Przy​naj​mniej wia​do​mo, jak bli​sko mo​że​my do niej po​dejść – wy​mam​‐
ro​tał Gran​by do Lau​ren​ce’a, bar​dzo ostroż​nie sa​do​wiąc się na ko​cach, a po​‐
tem po​de​rwał się za​sko​czo​ny, gdyż ce​sa​rzo​wa wsta​ła z tro​nu i ze​szła z pod​‐
wyż​sze​nia na pod​ło​gę sali, a na​wet, nie ba​cząc na peł​ne nie​po​ko​ju po​ru​sze​‐
nie, któ​re za​pa​no​wa​ło wśród jej wo​jow​ni​ków i smo​ków, usia​dła na in​nym
gru​bym kocu, nie da​lej niż pięć kro​ków od nich.

— Czy jest wam wy​god​nie? – za​py​ta​ła, pa​trząc na nich z cie​ka​wo​ścią. –
 To zwy​czaj wa​sze​go ludu: sie​dzieć pod​czas roz​mo​wy?



— Och, hm – bąk​nął Gran​by. – Cóż… dzię​ku​je​my, tak, bar​dzo wy​god​‐
nie…

— A jak wam się po​dró​żo​wa​ło? Czy dro​gi były w do​brym sta​nie, a ma​ga​‐
zy​ny z żyw​no​ścią peł​ne? – za​py​ta​ła.

Gran​by rzu​cił Lau​ren​ce’owi roz​pacz​li​we spoj​rze​nie, ale ona wy​raź​nie
zwra​ca​ła się bez​po​śred​nio do nie​go.

— Tak, pani… Wa​sza Ce​sar​ska Mość?
Chęt​nie by na tym za​koń​czył, ale Iskier​ka opu​ści​ła gło​wę i trą​ci​ła go nią

w ra​mię, sy​cząc:
— Po​wiedz coś wię​cej, Gran​by, dla​cze​go za​cho​wu​jesz się tak głu​pio? Ona

so​bie po​my​śli, że nie je​steś in​te​li​gent​ny.
— Wca​le nie je​stem in​te​li​gent​ny w roz​mo​wie, a tym bar​dziej roz​mo​wie

pro​wa​dzo​nej po fran​cu​sku! – od​po​wie​dział jej z pew​ną iry​ta​cją Gran​by, a po​‐
tem za​czął roz​pacz​li​wie szu​kać w gło​wie cze​goś do po​wie​dze​nia. – Ma​ga​zy​‐
ny są nie​zwy​kłe, Wa​sza Ce​sar​ska Mość – do​dał. – Pra​wie wca​le nie mu​sie​li​‐
śmy po​lo​wać po dro​dze… Och, do dia​bła – sap​nął, po​wró​ciw​szy do an​giel​‐
skie​go, i wy​mam​ro​tał do Lau​ren​ce’a: – Czy po​win​ni​śmy się przy​znać do
tego, że ko​rzy​sta​li​śmy z nich przez całą dro​gę?

— Miło mi to sły​szeć – od​po​wie​dzia​ła jed​nak Ana​hu​arque bez żad​nej
ozna​ki świad​czą​cej o tym, że plą​dro​wa​nie przez nich ma​ga​zy​nów wzbu​dzi​‐
ło jej sprze​ciw. – Zbio​ry były do​bre na po​łu​dniu, jak sły​sza​łam; o ile do​brze
pa​mię​tam, tak mi po​wie​dzia​łeś, Ni​nan?

Po​wtó​rzy​ła to py​ta​nie w ke​czua, kie​ru​jąc je do jed​ne​go z wy​cze​ku​ją​cych
w po​bli​żu wo​jow​ni​ków. Ów dżen​tel​men, wy​so​ki i pio​ru​nu​ją​cy ich wście​‐
kły​mi spoj​rze​nia​mi mło​dzie​niec, któ​re​go ręka spo​czy​wa​ła na rę​ko​je​ści pi​‐
sto​le​tu za​tknię​te​go za opa​su​ją​cą go w pa​sie szar​fę, za​czął jej po chwi​li od​po​‐
wia​dać. Prze​szła z po​wro​tem na fran​cu​ski i za​py​ta​ła Gran​by’ego o to, czy
jest za​do​wo​lo​ny z ich kwa​ter, po​tem omó​wi​ła po​go​dę i zbli​ża​ją​cą się zmia​‐
nę pory roku, za każ​dym ra​zem wcią​ga​jąc do roz​mo​wy jed​ne​go z to​wa​rzy​‐
szą​cych jej męż​czyzn.

Lau​ren​ce, któ​ry w dzie​ciń​stwie zwykł pod​słu​chi​wać przez po​ręcz bie​‐
gną​cej po​nad salą ga​le​rii roz​mo​wy pro​wa​dzo​ne pod​czas po​li​tycz​nych ko​la​‐
cji wy​da​wa​nych przez jego mat​kę, co ro​bił, za​nim jesz​cze był do​sta​tecz​nie
duży, żeby móc sa​me​mu za​siąść do sto​łu, szyb​ko uświa​do​mił so​bie, że w po​‐
zor​nej ba​nal​no​ści tej wy​mia​ny zdań nie było wca​le przy​pad​ku, ale ra​czej mi​‐
strzow​sko urze​czy​wist​nio​ny za​mysł. Mógł​by to wpraw​dzie zrzu​cić na trud​‐



no​ści, ja​kie na​po​tka​ła Ana​hu​arque, mó​wiąc w ob​cym dla niej ję​zy​ku, ale na​‐
tu​ral​nie pro​wa​dzi​ło​by to do ją​ka​nia się i prze​ry​wa​nia, a tak nie było.

Po​nie​waż cię​żar pro​wa​dze​nia roz​mo​wy spadł na bied​ne​go Gran​by’ego,
Lau​ren​ce mógł spo​koj​nie przyj​rzeć się wo​jow​ni​kom sku​pio​nym wo​kół tro​‐
nu, a kie​dy już to zro​bił, stwier​dził, że naj​wy​raź​niej nie są oni zwy​kły​mi
straż​ni​ka​mi. Kil​ku z nich było star​szy​mi męż​czy​zna​mi, inni naj​wy​raź​niej
żoł​nie​rza​mi za​pra​wio​ny​mi w boju, a wszyst​kich zdo​bi​ły wiel​kie zło​te dys​ki
za​wie​szo​ne na uszach oraz tur​ba​ny z frędz​la​mi, któ​re Lau​ren​ce za​czął uwa​‐
żać za ozna​kę może szla​chet​ne​go uro​dze​nia lub woj​sko​wej ran​gi. A po​dejrz​‐
li​we spoj​rze​nia, któ​re rzu​ca​li ci lu​dzie, nie ogra​ni​cza​ły się do Gran​by’ego
i Lau​ren​ce’a: z rów​nym fer​wo​rem mie​rzy​li się nimi na​wza​jem.

— My​ślę, że ona pro​wa​dzi grę Pe​ne​lo​py – po​wie​dział Lau​ren​ce do Gran​‐
by’ego, kie​dy w koń​cu, od​pra​wie​ni przez ce​sa​rzo​wą, wy​lą​do​wa​li przed kal​‐
lan​ką, w któ​rej ich za​kwa​te​ro​wa​no. – Na​le​ga​ją na nią, żeby wzię​ła mał​żon​‐
ka, któ​ry z pew​no​ścią bę​dzie dą​żył do ode​bra​nia jej wła​dzy, a ona roz​gry​wa
to w ten spo​sób, że jej ry​wa​le ście​ra​ją się ze sobą.

— A my mo​że​my po​słu​żyć do od​wró​ce​nia uwa​gi rów​nie do​brze jak cyrk
– pod​su​mo​wał Gran​by. – Nie mo​gła mieć żad​ne​go in​ne​go po​wo​du, by chcieć
roz​ma​wiać z nami, je​śli za​py​ta​ła mnie je​dy​nie o po​go​dę w An​glii, a ja na​wet
nie mogę po​wie​dzieć, czy jest tam te​raz lato, czy zima. Lau​ren​ce, ona bę​dzie
nas tu wszyst​kich trzy​mać bez koń​ca, z resz​tą tych je​go​mo​ści, je​śli jej na to
po​zwo​li​my.

— Tak – zgo​dził się Lau​ren​ce, po czym po​wie​dział do Ham​mon​da, któ​ry
cze​kał, żeby się z nimi spo​tkać – ale my​ślę, że przy​naj​mniej mo​że​my pana
uspo​ko​ić pod jed​nym wzglę​dem: nie wy​da​je mi się, żeby ona pla​no​wa​ła za​‐
wrzeć ja​ki​kol​wiek po​waż​ny so​jusz z Fran​cją, w każ​dym ra​zie nie taki, któ​ry
wy​ma​gał​by za​an​ga​żo​wa​nia choć​by na​wet ma​łej czę​ści jej sił. Nie może so​‐
bie po​zwo​lić na wy​nie​sie​nie żad​ne​go z tych męż​czyzn po​nad po​zo​sta​łych;
je​śli uczy​ni jed​ne​go z nich wiel​kim wo​dzem albo po​zwo​li któ​re​mu​kol​wiek
zbu​do​wać so​bie re​pu​ta​cję naj​więk​sze​go wo​jow​ni​ka im​pe​rium, ska​że się na​‐
tych​miast na jego ła​skę i nie​ła​skę.

— Chy​ba że – ode​zwał się z go​ry​czą w gło​sie Ham​mond – znaj​dzie od​po​‐
wied​nią prze​ciw​wa​gę – i za​pro​sił ich ge​stem do środ​ka we​wnętrz​nej kom​‐
na​ty.

— Co pan ma na my​śli? – za​py​tał Lau​ren​ce. – Czy usły​sze​li​ście o czymś?
To ostat​nie py​ta​nie skie​ro​wał do Emi​ly Ro​land, wciąż ubra​nej w suk​nię,



któ​rą pani Pem​ber​ton ka​za​ła jej wkła​dać przed ich wi​zy​ta​mi w ko​bie​cej czę​‐
ści dwo​ru, przez co moż​na się było do​my​ślić, że przy​szły pro​sto stam​tąd:
w in​nym wy​pad​ku Ro​land na​tych​miast by ją zrzu​ci​ła, za​mie​nia​jąc na swój
mun​dur. Pani Pem​ber​ton sta​ła w rogu po​miesz​cze​nia, po​cie​ra​jąc dło​nie nad
ma​łym pie​cy​kiem z roz​ża​rzo​ny​mi wę​giel​ka​mi, nie​mal wy​krę​ca​jąc je w nie​‐
ty​po​wy dla sie​bie spo​sób, któ​ry zdra​dzał za​nie​po​ko​je​nie.

— Tak, sir – od​po​wie​dzia​ła Emi​ly. – Ce​sa​rzo​wej nie było na dwo​rze tego
po​po​łu​dnia, bo spo​ty​ka​ła się z wami, i żad​na z nas nie mia​ła nic do ro​bo​ty,
poza sie​dze​niem i ob​ser​wo​wa​niem, jak jej damy dwo​ru tka​ją, a po​tem ta
fran​cu​ska dama, ma​da​me Réca​mier wy​ga​da​ła się tro​chę, mó​wiąc do jed​nej
z po​zo​sta​łych: „Tak, bied​na Jó​ze​fi​na, ale nie tak bied​na, jak była kie​dyś: ma
Fon​ta​ine​ble​au, ale nie ma jego”.

— Co? – za​py​tał Gran​by. – Co to, do dia​bła, zna​czy?
— To zna​czy, ka​pi​ta​nie, że Na​po​le​on w koń​cu roz​wiódł się z Jó​ze​fi​ną –

 od​po​wie​dzia​ła pani Pem​ber​ton. – Może się zno​wu oże​nić.



Rozdział 12

To nie jest roz​sąd​ne – po​wie​dział Te​me​ra​ire do Iskier​ki – żeby Na​po​le​on
pró​bo​wał tak​że zo​stać ce​sa​rzem In​ków; moż​na by po​my​śleć, że po​wi​nien
być ukon​ten​to​wa​ny Fran​cją, nie wspo​mi​na​jąc o Ita​lii, Pru​sach, Hisz​pa​nii
i tych wszyst​kich in​nych miej​scach, któ​re pod​bił. To na​praw​dę obu​rza​ją​ce
i przy​pusz​czam, że ten Ma​ila za​chę​cał ich do tego pro​jek​tu, bo w in​nym wy​‐
pad​ku ni​g​dy by tu z nim nie przy​pły​nę​li: mam na​dzie​ję, że te​raz już go tak
nie ce​nisz.

Ale Iskier​ka nie chcia​ła uznać po​wa​gi sy​tu​acji i po​de​szła do pro​ble​mu
dość lek​ce​wa​żą​co:

— Je​stem pew​na, że Inka nie wyj​dzie za mąż za Na​po​le​ona. Dla​cze​go ja​‐
ka​kol​wiek ko​bie​ta mia​ła​by wy​cho​dzić za Na​po​le​ona, kie​dy my go nie​dłu​go
po​bi​je​my? Nie masz się o co mar​twić. Cho​ciaż – do​da​ła – wy wszy​scy zro​bi​li​‐
ście strasz​ny ba​ła​gan z ne​go​cja​cji. Do​brze, że ja tu je​stem. Je​stem pew​na, że
w prze​ciw​nym ra​zie Inka nie mia​ła​by nam nic do po​wie​dze​nia.

— Jest ab​sur​dal​nie stron​ni​cza, tyl​ko dla​te​go, że Ma​ila tak bar​dzo za​‐
chwy​ca się tym, że ona tak do​brze wal​czy i po​tra​fi zio​nąć ogniem – po​wie​‐
dział po​iry​to​wa​ny Te​me​ra​ire do Lau​ren​ce’a – co jest śmiesz​ne samo w so​bie,
bo oni też tu mają smo​ki zio​ną​ce ogniem.

— To ra​czej małe stwo​rze​nia, są​dząc z tego, co wi​dzie​li​śmy, i z ogra​ni​‐
czo​nym za​się​giem, mój dro​gi – od​parł Lau​ren​ce.

Te​me​ra​ire prych​nął; nie ro​zu​miał, dla​cze​go mia​ło​by to ro​bić tak wiel​ką
róż​ni​cę.

— Gdy​by ona mia​ła choć tyle ro​zu​mu, żeby za​su​ge​ro​wać Ince, by nie
wy​cho​dzi​ła za Na​po​le​ona… – za​czął Ham​mond. – Gdy​by, po​wiedz​my, Ma​ila
mógł prze​ka​zać pry​wat​nie… – Zer​k​nął na Lau​ren​ce’a i do​dał po​spiesz​nie: –
 Nie su​ge​ru​ję, żeby ona za​wio​dła praw​dzi​we za​ufa​nie, ale wy​star​czy​ła​by



drob​na su​ge​stia… jak​kol​wiek wia​ry​god​ny po​wód …mu​sia​ła​by tyl​ko zro​bić
alu​zję…

— Je​stem pew​ny, że ona wca​le nie ma ro​zu​mu – po​wie​dział Te​me​ra​ire
i od​szedł dum​nie, po czym wzbił się w po​wie​trze i po​le​ciał zła​pać parę wi​go​‐
ni na ko​la​cję; kie​dy jed​nak z nimi wró​cił, Gong Su był już za​ję​ty, gdyż Ma​ila
przy​słał dwie świ​nie – praw​dzi​we świ​nie, uzy​ska​ne od han​dla​rzy z kra​jów
ko​lo​nial​nych – jako pre​zent i Iskier​ka sie​dzia​ła te​raz na dzie​dziń​cu, przy​glą​‐
da​jąc się z wiel​ce za​do​wo​lo​ną miną, jak Gong Su pie​cze je na roż​nach.

— Nie, dzię​ku​ję – od​po​wie​dział chłod​no Te​me​ra​ire, kie​dy za​ofe​ro​wa​ła
mu por​cję.

— Ja chęt​nie we​zmę, je​śli ty nie chcesz tego zjeść – wszedł mu w sło​wo
Ku​lin​gi​le.

— Mo​żesz ro​bić, co chcesz – od​rzekł Te​me​ra​ire. – Ja po​cze​kam, aż go​to​we
bę​dzie to, co zła​pa​łem, je​śli bę​dziesz tak uprzej​my, Gong Su; ta wie​przo​wi​na
nie wy​glą​da mi na nad​zwy​czaj​nie świe​żą.

— Sma​ku​je wspa​nia​le – za​pew​nił go Ku​lin​gi​le, chru​piąc że​ber​ka; Te​me​‐
ra​ire uło​żył się pod wiatr od pie​czo​nej wie​przo​wi​ny i zro​bił wszyst​ko, żeby
zi​gno​ro​wać od​gło​sy ogól​nej uczty.

– Mam na​dzie​ję – po​wie​dział Ham​mond – mam na​dzie​ję, ka​pi​ta​nie Lau​‐
ren​ce, że nie bę​dzie​my mieć żad​nych kło​po​tów. Każ​da otwar​ta kłót​nia
ogrom​nie za​szko​dzi na​szym in​te​re​som. Chur​ki za​pew​ni​ła mnie, że po wy​‐
zwa​niu, na​wet po zwy​cię​stwie Te​me​ra​ire’a – na któ​re mu​si​my oczy​wi​ście
mieć na​dzie​ję, gdy​by spra​wy przy​bra​ły taki ob​rót – znaj​dzie​my się w sy​tu​‐
acji nie​wie​le lep​szej, niż gdy​by po​niósł sro​mot​ną klę​skę. Ma​ila jest nie tyl​ko
sza​no​wa​ny, ale uwa​ża się go za straż​ni​ka i opie​ku​na ro​dzi​ny pa​nu​ją​cej, i na​‐
wet je​śli szwan​ku do​zna tyl​ko jego duma, wy​wo​ła to po​wszech​ne obu​rze​‐
nie.

Lau​ren​ce po​pa​trzył na dzie​dzi​niec. Ma​ila zno​wu przy​le​ciał z wi​zy​tą i roz​‐
ma​wiał wła​śnie z Iskier​ką po dru​giej stro​nie, zbyt ci​cho, żeby moż​na to było
pod​słu​chać, zwłasz​cza że gło​wy obu smo​ków były do sie​bie zbli​żo​ne, jak​by
się ze sobą zma​wia​ły, a Te​me​ra​ire sie​dział bli​żej ich kal​lan​ki i z wy​nio​śle
unie​sio​ną gło​wą słu​chał Si​pho re​cy​tu​ją​ce​go mu ja​kieś wier​sze. Albo ra​czej
uda​wał, że to robi: jego gło​wa był lek​ko prze​chy​lo​na, pod ką​tem, któ​ry da​‐
wał mu naj​lep​szą szan​sę pod​słu​cha​nia da​le​kiej roz​mo​wy, a kie​dy Si​pho
prze​rwał, żeby za​dać py​ta​nie, do​pie​ro po kil​ku chwi​lach Te​me​ra​ire po​pa​‐



trzył w dół i prze​mó​wił do nie​go.
— Nie mam dla pana ła​twej od​po​wie​dzi, pa​nie Ham​mond – od​rzekł Lau​‐

ren​ce. – Kie​dyś w żad​nym ra​zie nie po​wie​dział​bym, że Te​me​ra​ire za​an​ga​żo​‐
wał się uczu​cio​wo w stop​niu, któ​ry umoż​li​wia Iskier​ce spra​wie​nie mu bólu;
na​wet te​raz skła​niam się ra​czej do prze​ko​na​nia, że to cier​pi jego duma, a nie
ser​ce.

— Przy​czy​na zna​czy bar​dzo nie​wie​le – po​wie​dział Ham​mond – je​śli pro​‐
wa​dzi do ta​kie​go sa​me​go re​zul​ta​tu; nie wia​do​mo tyl​ko, czy może pan go po​‐
wścią​gnąć; jest bo​wiem co​raz bar​dziej oczy​wi​ste, że umie​jęt​ność pa​no​wa​‐
nia nad sobą bę​dzie po​trzeb​na nam wszyst​kim.

Lau​ren​ce’owi nie po​do​ba​ło się, że nie był pew​ny za​kre​su swo​jej wła​dzy
nad Te​me​ra​ire’em, i jesz​cze bar​dziej nie po​do​ba​ło mu się dys​ku​to​wa​nie na
ten te​mat z Ham​mon​dem. Prze​pro​sił go za​tem i wy​szedł na ze​wnątrz, żeby
do​łą​czyć do Gran​by’ego w jego ulu​bio​nym ostat​nio miej​scu na da​chu kal​‐
lan​ki, skąd otwie​rał się wspa​nia​ły wi​dok na całe mia​sto. Gran​by prze​sia​dy​‐
wał tam ca​ły​mi dnia​mi i kie​dy smo​ki przy​la​ty​wa​ły lub od​la​ty​wa​ły, szki​co​‐
wał je, a tak​że ro​bił no​tat​ki na te​mat ich ty​po​wych cech swo​im ko​śla​wym
pi​smem, oso​bli​wie kon​tra​stu​ją​cym z pre​cy​zyj​ny​mi i czy​sty​mi li​nia​mi jego
szki​ców. Lewą rękę zdjął wresz​cie z tem​bla​ka, cho​ciaż na​dal tro​chę go bo​la​‐
ła, ale mógł ją te​raz kłaść na szki​cow​ni​ku, żeby przy​trzy​mać go pod​czas ry​‐
so​wa​nia.

— Mam dzi​siaj dwa nowe tra​fie​nia – oznaj​mił Gran​by, po​ka​zu​jąc Lau​‐
ren​ce’owi re​zul​ta​ty: jed​ne​go smo​ka śred​niej wagi, we​dług opi​su ca​łe​go żół​‐
te​go z zie​lo​ny​mi ocza​mi, i małe, ja​sno​okie stwo​rze​nie o roz​pię​to​ści skrzy​deł
dwa razy więk​szej od jego dłu​go​ści, któ​re zgod​nie z jego no​tat​ka​mi po​tra​fi​ło
grać na fle​cie. – Co? Och… tu jest na​pi​sa​ne: „la​tać do tyłu” – po​wie​dział, kie​‐
dy Lau​ren​ce po​pro​sił o prze​tłu​ma​cze​nie no​tat​ki. – Ni​g​dy nie wi​dzia​łem cze​‐
goś ta​kie​go: za​trzy​ma​ła się w po​wie​trzu i cof​nę​ła się bez naj​mniej​sze​go na​‐
wet tru​du. Ra​zem z tymi dwo​ma mamy dwa​dzie​ścia sześć ras – do​dał – a wi​‐
dzia​łem jesz​cze z dala kil​ka in​nych be​stii, któ​re przy​la​ty​wa​ły tu i od​la​ty​wa​‐
ły.

Po​pa​trzy​li w dół na dzie​dzi​niec, na któ​rym Iskier​ka i Ma​ila kon​ty​nu​owa​‐
li swo​je tête-à-tête, a Te​me​ra​ire swo​je dąsy.

— Przy​pusz​czam, John, że nie wiesz, jak po​waż​nie Iskier​ka za​an​ga​żo​wa​‐
ła się w ten swój zwią​zek z Ma​ilą? – za​py​tał Lau​ren​ce.

— Nie wiem; i za​sta​na​wiam się nad tym, bo nor​mal​nie ca​ły​mi dnia​mi



chwa​li się wszyst​kim przede mną – od​parł Gran​by. – Spró​bu​ję to z niej wy​‐
cią​gnąć, je​śli chcesz, ale nie po​zwól Ham​mon​do​wi wy​pro​wa​dzać się z rów​‐
no​wa​gi. Nie bę​dzie żad​nej wal​ki o nią, cho​ciaż ona by tego bar​dzo chcia​ła.
Bez więk​sze​go po​wo​dze​nia uga​nia​ła się za Te​me​ra​ire’em przez po​nad rok
i dzie​sięć ty​się​cy mil albo coś koło tego. My​ślę, że chce go tro​chę po​iry​to​wać,
ode​grać się na nim, a flirt z Ma​ilą jest dla niej do​god​nym spo​so​bem osią​gnię​‐
cia tego celu. Za​miast się za​mar​twiać, mógł​byś spró​bo​wać go prze​ko​nać,
żeby za​czął ją le​piej trak​to​wać. Nie ma co ukry​wać, że by​ło​by to wspa​nia​łe
dla Kor​pu​su, gdy​by​śmy mo​gli do​stać od nich oboj​ga jajo lub dwa.

Lau​ren​ce nie zgo​dził się tego zro​bić. Cho​ciaż do​sko​na​le ro​zu​miał, że po​‐
łą​cze​nie obu smo​ków w parę by​ło​by bar​dzo po​żą​da​ne, to jesz​cze ostrzej od​‐
czu​wał nie​sto​sow​ność in​ge​ro​wa​nia w ta​kie spra​wy; pa​mię​tał tak​że, że cho​‐
ciaż po​cząt​ko​wo Te​me​ra​ire re​ago​wał na pro​po​zy​cje an​giel​skich ho​dow​ców
tak, jak​by mu one bar​dziej po​chle​bia​ły, niż go obu​rza​ły, póź​niej to na​tręt​ne
na​ga​by​wa​nie za​czę​ło bu​dzić w nim obrzy​dze​nie.

— A zresz​tą je​śli Te​me​ra​ire spró​bu​je się do niej te​raz zbli​żyć i zo​sta​nie
od​rzu​co​ny, czy to z po​wo​du Ma​ili, czy też ja​kie​goś for​te​lu Iskier​ki, nie po​‐
pra​wi to w naj​mniej​szym stop​niu sy​tu​acji, ra​czej roz​bu​dzi w nim jesz​cze
go​ręt​sze uczu​cia, je​że​li cho​dzi o jego na​sta​wie​nie do Ma​ili.

— Cóż, nie są​dzę, żeby zro​bi​ła coś ta​kie​go – od​parł Gran​by – gdy​by tyl​ko
tro​chę ją za​chę​cił, ale po​roz​ma​wiam z nią i po​sta​ram się do​wie​dzieć, do cze​‐
go ona zmie​rza. Nie że​bym się spo​dzie​wał – do​dał z re​zy​gna​cją w gło​sie – że
zdo​łam ją prze​ko​nać do zmia​ny pla​nów, je​śli już jest zde​cy​do​wa​na wsa​dzić
kij w mro​wi​sko, ale nie za​szko​dzi​ło​by, gdy​byś szep​nął sło​wo Te​me​ra​‐
ire’owi; może to go tro​chę uspo​koi.

Wstał, żeby ją za​wo​łać, ale za​nim zdą​żył to zro​bić, Iskier​ka zno​wu wzbi​ła
się w po​wie​trze z Ma​ilą, a Te​me​ra​ire po​rzu​cił swo​ją fik​cyj​ną obo​jęt​ność i pa​‐
trzył za nimi z nie​po​ko​ją​co sze​ro​ko roz​ło​żo​ną kre​zą.

– Je​śli wol​no mi coś po​wie​dzieć, ka​pi​ta​nie, za​pro​po​no​wał​bym ra​czej na​‐
pój chło​dzą​cy – po​wie​dział Gong Su do Lau​ren​ce’a, któ​ry zwró​cił się do nie​‐
go z proś​bą o przy​go​to​wa​nie obia​du w ja​kimś nie​zwy​kłym sty​lu, żeby od​‐
wró​cić uwa​gę Te​me​ra​ire’a. – Miej​sco​we pa​pry​ki są wy​śmie​ni​te, ale w obec​‐
nych oko​licz​no​ściach ra​czej bym ich nie re​ko​men​do​wał. Oba​wiam się, że
wsku​tek nad​mia​ru yang Iskier​ka bywa nie​kie​dy trud​ną to​wa​rzysz​ką dla Te​‐
me​ra​ire’a – do​dał, wy​ka​zu​jąc się de​li​kat​no​ścią.



— Wi​dzę, że ukry​wa​nie uczuć nie​zbyt mu się uda​je – stwier​dził Lau​ren​‐
ce.

— Je​śli pan po​zwo​li – po​wie​dział Gong Su – zo​ba​czę, czy uda mi się za​jąć
jego uwa​gę czymś bar​dziej uspo​ka​ja​ją​cym – i krót​ko po​tem po​pro​sił Te​me​‐
ra​ire’a o przy​nie​sie​nie du​że​go blo​ku lodu, wy​cię​te​go z lo​dow​ca na jed​nym
z ota​cza​ją​cych mia​sto szczy​tów, a na​stęp​nie szta​by że​la​za. Te​me​ra​ire i Ku​‐
lin​gi​le po​ło​ży​li ją po​tem na lo​do​wym blo​ku, po czym prze​cią​gnę​li po jego
po​wierzch​ni, ze​skro​bu​jąc wiel​ką ster​tę mięk​kie​go lodu do usta​wio​ne​go
obok ko​ry​ta; tym​cza​sem Gong Su w swo​im wiel​kim ko​tle przy​go​to​wał ja​kiś
sy​rop. Kie​dy uznał, że lodu jest już wy​star​cza​ją​co dużo, a nie​po​ko​ją​co zie​lo​‐
na mik​stu​ra wy​sty​gła, po​le​cił smo​kom za​lać nią ze​skro​ba​ny lód.

— Ach! – wes​tchnął Te​me​ra​ire, uno​sząc pysk znad ster​ty, któ​ra po​wsta​ła
po po​łą​cze​niu obu skład​ni​ków – ach, to jest wspa​nia​łe, pysz​ne po​nad
wszyst​ko, Gong Su; mógł​bym to jeść bez koń​ca.

Ku​lin​gi​le nie prze​ry​wał swo​jej eks​ta​tycz​nej kon​sump​cji, nie chcąc tra​cić
na​wet chwi​li na skła​da​nie wy​ra​zów uzna​nia dla ku​cha​rza, ale gdy skoń​czył,
usiadł na tyl​nych ła​pach i wes​tchnął z ci​chym za​chwy​tem.

— Przy​kro mi, ale nie mo​gli​śmy nic dla cie​bie zo​sta​wić – po​in​for​mo​wał
Iskier​kę wiel​ce za​do​wo​lo​ny Te​me​ra​ire, kie​dy wró​ci​ła z jesz​cze jed​nej wy​‐
ciecz​ki – bo lód by się oczy​wi​ście roz​to​pił; szko​da, że nie mo​głaś tego spró​‐
bo​wać.

— My​ślę, że kie​dyś spró​bu​ję – od​par​ła lek​ce​wa​żą​co.
— Do​brze – po​wie​dział Gran​by do Lau​ren​ce’a – idę to z niej wy​cią​gnąć.

Nie by​ło​by ni​czym nie​zwy​kłym, gdy​by zła​pa​ła Gong Su i po​gna​ła z nim na​‐
tych​miast po lód, na​wet je​śli mia​ła​by to zro​bić tyl​ko dla za​ba​wy i przy​jem​‐
no​ści, a gdy​by jej ce​lem było draż​nie​nie Te​me​ra​ire’a, by​ła​by dziś wście​kła
jak wszy​scy dia​bli.

— Nie dbam o sło​dy​cze; zaj​mu​ję się o wie​le waż​niej​szy​mi spra​wa​mi –
 wy​ja​śni​ła Iskier​ka, kie​dy Gran​by ją o to za​py​tał. – Tak jak – do​da​ła, zer​ka​jąc
z uko​sa na Te​me​ra​ire’a – wy​da​je mi się, po​win​ni to ro​bić i inni. Ja nie za​po​‐
mnia​łam o na​szej mi​sji i nie za​nie​dbu​ję obo​wiąz​ków, a tym​cza​sem wy nie
ro​bi​cie ni​cze​go poza za​ła​my​wa​niem rąk lub przy​go​to​wy​wa​niem so​bie, sa​‐
mo​lub​nie, ja​kichś sma​ko​ły​ków.

— Aha – rzu​cił Te​me​ra​ire – jak​byś ty na​praw​dę coś ne​go​cjo​wa​ła, kie​dy
tyl​ko pod​li​zu​jesz się Ma​ili…

— Wy​peł​nia​łam na​szą mi​sję! – prze​rwa​ła mu Iskier​ka. – Ce​sa​rzo​wa zgo​‐



dzi​ła się przy​jąć Gran​by’ego tyl​ko z mo​je​go po​wo​du; gdy​by to za​le​ża​ło od
was, za​pew​ne po​ślu​bi​ła​by Na​po​le​ona. Ma​ila po​wie​dział mi, że my​śla​ła
o tym i że Fran​cu​zi zło​ży​li jej mnó​stwo obiet​nic.

— Co? A ty nie po​wie​dzia​łaś nam ani sło​wa przez cały czas…! – wy​buch​‐
nął Ham​mond. – Czy wiesz coś o ich pro​po​zy​cjach? Czy przez to mał​żeń​stwo
uzy​ska w ja​kiś spo​sób do​wódz​two nad ich ar​mią lub choć​by jej czę​ścią… si​‐
ła​mi po​wietrz​ny​mi? Ale prze​cież ona musi się prze​nieść do Fran​cji, je​śli go
za​ak​cep​tu​je… czy po​wo​ła​ła​by ja​kie​goś gu​ber​na​to​ra?

— Nie, nie! Po​wie​dzia​ła​bym wam, gdy​by ist​nia​ła taka groź​ba, ale mo​że​‐
cie prze​stać się mar​twić; ona go wca​le nie po​ślu​bi – po​wie​dzia​ła Iskier​ka
i wy​raź​nie za​do​wo​lo​na z sie​bie wy​pu​ści​ła tro​chę pary. – Ona po​ślu​bi Gran​‐
by’ego.

— Co? – za​py​tał Ham​mond.
— Co? – po​wtó​rzył za nim Gran​by.

Z sy​tu​acji za​do​wo​le​ni byli tyl​ko Iskier​ka i Ham​mond, któ​ry gdy tyl​ko
do​szedł do sie​bie po po​cząt​ko​wym wstrzą​sie, na​ma​wiał ich, żeby nie po​dej​‐
mo​wa​li żad​nych nie​prze​my​śla​nych kro​ków.

— W koń​cu mu​si​my mieć dla nich ja​kąś al​ter​na​tyw​ną pro​po​zy​cję – po​‐
wie​dział. – Je​śli Sapa Inka rze​czy​wi​ście jest skłon​na roz​wa​żyć…

— Niech cię dia​bli, Ham​mond – prze​rwał mu gniew​nie Gran​by – czy nie
ro​zu​miesz, że Iskier​ka mu​sia​ła kła​mać jak na​ję​ta, żeby do tego do​pro​wa​‐
dzić? Nie my​śli pan chy​ba, że in​ka​ska ce​sa​rzo​wa chce po​ślu​bić ofi​ce​ra
w służ​bie czyn​nej albo że jej lu​dzie po​zwo​li​li​by jej na to, gdy​by o tym wie​‐
dzie​li. Ona nie pro​po​nu​je ja​kiejś ma​łej mi​sty​fi​ka​cji, jak ta, któ​rą pan za​aran​‐
żo​wał w Chi​nach i o któ​rej wszy​scy mogą za​po​mnieć, za​nim atra​ment wy​‐
schnie na pa​pie​rze.

— Nie wie​my ni​cze​go o tej pro​po​zy​cji ani o zo​bo​wią​za​niach, ja​kie zo​sta​‐
ły przy​ję​te w na​szym imie​niu – od​parł uspo​ka​ja​ją​cym to​nem Ham​mond,
kła​dąc rękę na ra​mie​niu Gran​by’ego – i wła​śnie dla​te​go mu​si​my po​stę​po​‐
wać ostroż​nie, do​pó​ki wszyst​kie​go nie zro​zu​mie​my, albo za​ry​zy​ko​wać, że
ko​goś ob​ra​zi​my. Mam na​dzie​ję… – do​dał – je​stem pew​ny, ka​pi​ta​nie Gran​by,
że nie mylę się w oce​nie pań​skie​go cha​rak​te​ru: dla do​bra swo​je​go kra​ju nie
od​mó​wił​by pan wy​peł​nie​nia żad​ne​go obo​wiąz​ku, zwłasz​cza ta​kie​go, któ​ry
tyl​ko pan może speł​nić…

— Lau​ren​ce – jęk​nął odrę​twia​ły z prze​ra​że​nia Gran​by, kie​dy Ham​mond



opu​ścił ich pod ja​kimś po​zo​rem – ten cho​ler​ny dy​plo​ma​ta i moja po trzy​‐
kroć prze​klę​ta smo​czy​ca oże​nią mnie z ce​sa​rzo​wą, je​śli tyl​ko zdo​ła​ją to zro​‐
bić: oni obo​je osza​le​li.

Lau​ren​ce nie miał po​ję​cia, co od​po​wie​dzieć; mimo wszyst​kich za​pew​‐
nień Iskier​ki nie wie​rzył tak do koń​ca, że coś ta​kie​go mo​gło​by się wy​da​rzyć,
do​pó​ki na dzie​dziń​cu nie wy​lą​do​wał Te​me​ra​ire, pło​nąc no​wym obu​rze​‐
niem.

— Bo roz​ma​wia​łem z Chur​ki – od​po​wie​dział na py​ta​nie – któ​ra roz​ma​‐
wia​ła z in​ny​mi dwo​rza​na​mi, i ona mówi, że to wszyst​ko bla​ga: Inka wca​le
nie obie​ca​ła po​ślu​bić Gran​by’ego.

— Och, dzię​ki Bogu – wes​tchnął Gran​by.
— Ona się tyl​ko nad tym za​sta​na​wia – cią​gnął smok – i…
— Jesz​cze cze​go! – prze​rwał mu Gran​by. – Co Iskier​ka po​wie​dzia​ła im

o mnie? Czy Jej Ce​sar​ska Mość wie, że je​stem trze​cim sy​nem han​dlu​ją​ce​go
wę​glem kup​ca z New​ca​stle? Co ona my​śli…

— Och! Inki ta​kie rze​czy zu​peł​nie nie ob​cho​dzą, Gran​by – od​parł Te​me​ra​‐
ire. – Ona my​śli, że jak cie​bie po​ślu​bi, Iskier​ka da im jaja i na​stęp​ny Sapa
Inka bę​dzie miał wiel​kie​go smo​ka, któ​ry zie​je ogniem; taką obiet​ni​cę im zło​‐
ży​ła.

Co, ku prze​ra​że​niu Gran​by’ego, czy​ni​ło tę całą kom​bi​na​cję zde​cy​do​wa​nie
bar​dziej praw​do​po​dob​ną: Bry​ta​nia nie​mal opróż​ni​ła skarb, żeby ku​pić jajo
z Iskier​ką w środ​ku, a za​gro​żo​ny przez za​chłan​nych są​sia​dów kraj, któ​re​go
su​we​ren​ność w tak wiel​kim stop​niu za​le​ży od sił po​wietrz​nych, z pew​no​‐
ścią bę​dzie jesz​cze bar​dziej zde​cy​do​wa​nie dą​żył do zdo​by​cia smo​ka zie​ją​ce​‐
go ogniem, i to jesz​cze tak du​że​go. Cho​ciaż na tym kon​ty​nen​cie żyły stwo​‐
rze​nia po​sia​da​ją​ce tę zdol​ność, były one małe, a ich pło​mie​nie na​le​ża​ły do
zu​peł​nie in​ne​go ro​dza​ju: try​ska​ły bar​dzo krót​ko, pło​nę​ły w dużo niż​szej
tem​pe​ra​tu​rze, co tak​że zdra​dzał chłod​ny, czer​wo​ny ko​lor, i szyb​ko ga​sły;
bar​dziej nada​wa​ły się do użyt​ku do​mo​we​go niż mi​li​tar​ne​go, z wy​jąt​kiem
sy​tu​acji, gdy mo​gły słu​żyć do roz​pro​sze​nia uwa​gi prze​ciw​ni​ka lub jako
broń krót​kie​go za​się​gu.

— Nie mu​sisz być ta​kim psem ogrod​ni​ka – po​wie​dzia​ła Iskier​ka do Te​‐
me​ra​ire’a, kie​dy po​sta​no​wi​li się jej prze​ciw​sta​wić. – Obie​ca​łam, że będę mia​‐
ła z tobą jajo, i tak się sta​nie, ale naj​pierw będę mia​ła jajo z Ma​ilą i nie masz
naj​mniej​sze​go pra​wa do za​zdro​ści, sko​ro przez te wszyst​kie mie​sią​ce by​łeś
taki nie​śmia​ły, bo ba​łeś się, że nie mo​żesz.



— Nie je​stem za​zdro​sny, a już na pew​no ni​cze​go się nie boję; wca​le nie
chcę mieć z tobą jaja – od​pa​ro​wał Te​me​ra​ire.

— To non​sens – od​rze​kła nie​zra​żo​na Iskier​ka – dla​cze​go miał​byś nie
chcieć? A Gran​by bę​dzie ce​sa​rzem – do​da​ła i unie​sio​na ra​do​ścią wy​pu​ści​ła
tyle pary, że pro​mie​nie słoń​ca od​bi​te od zło​tych blach na ścia​nach ozdo​bi​ły
jej gło​wę cał​kiem nie​za​słu​żo​ną au​re​olą świa​tła.

— To na pew​no zmie​nia ob​raz sy​tu​acji – stwier​dził w za​du​mie Ham​‐
mond, kie​dy go po​in​for​mo​wa​no. – Przy​znam, że nie​po​ko​iła mnie kwe​stia
zo​bo​wią​zań, któ​re mo​gła przy​jąć w na​szym imie​niu… obiet​nic, ja​kie mo​gła
zło​żyć… ale je​śli je​ste​śmy pew​ni, że jak do​tąd obie​ca​ła tyl​ko sie​bie…

— I mnie – przy​po​mniał mu ostrym to​nem Gran​by.
— Tak, oczy​wi​ście – od​parł Ham​mond ze spoj​rze​niem, któ​re wy​raź​nie

mó​wi​ło, że gu​zik go to ob​cho​dzi.
Ko​lej​ne py​ta​nia po​mo​gły im usta​lić, że Iskier​ka nie ogra​ni​czy​ła się do

zło​że​nia tyl​ko tych dwóch obiet​nic; za​pew​ni​ła bez​tro​sko Ma​ilę, że Bry​tyj​‐
czy​cy chęt​nie przy​ślą dzie​sięć ty​się​cy lu​dzi, by po​now​nie za​lud​ni​li ayl​lu
wie​lu in​ka​skich smo​ków; da​wa​ła przy tym dość ogól​nie do zro​zu​mie​nia, że
ma​ry​na​rze co​dzien​nie wy​sta​wia​ją​cy się na po​kaz na dzie​dziń​cu sami mogą
być do​star​cze​ni smo​kom na dwo​rze. W ten spo​sób jed​nak nie za​ofe​ro​wa​ła
ni​cze​go, prze​ciw​ko cze​mu Ham​mond by ja​koś zde​cy​do​wa​nie opo​no​wał; tak
na​praw​dę, my​ślał Lau​ren​ce, Ham​mond chęt​nie wy​sta​wił​by tych wszyst​‐
kich lu​dzi na li​cy​ta​cję i od​dał tym, któ​rzy za​pro​po​nu​ją naj​wię​cej.

— Oczy​wi​ście na​le​ży się do​wie​dzieć, co o tym my​ślą, ka​pi​ta​nie, ale je​śli
nie​któ​rzy spo​śród nich chcą stwo​rzyć so​bie dom w tak luk​su​so​wych wa​‐
run​kach – mó​wił Ham​mond – chcą słu​żyć swo​je​mu kra​jo​wi w taki spo​sób…
to nie wi​dzę żad​nych praw​dzi​wych po​wo​dów, by się temu sprze​ci​wiać.
W każ​dym ra​zie – do​dał po​spiesz​nie – nie na tym, jak są​dzę, po​le​ga praw​dzi​‐
wy urok pro​po​zy​cji Iskier​ki. Wi​dzi pan, ka​pi​ta​nie, miał pan ra​cję. Mimo tej
ca​łej zwło​ki ce​sa​rzo​wa musi w koń​cu wyjść za mąż, a gdy​by wy​szła za Na​‐
po​le​ona, mu​sia​ła​by wy​je​chać do Fran​cji: kra​ju roz​dar​te​go przez re​wo​lu​cję
i to​czą​ce​go woj​nę. My​ślę, że ta oko​licz​ność ma ogrom​ne zna​cze​nie dla smo​‐
ków na jej dwo​rze.

— Ina​czej mó​wiąc – pod​su​mo​wał Gran​by – je​śli ona po​ślu​bi mnie, nie
bę​dzie mu​sia​ła ni​g​dzie wy​jeż​dżać; a ja przez resz​tę mo​je​go ży​cia będę włó​‐
czył się po pa​ła​cu. Po​wi​nien pan mnie naj​pierw za​py​tać, Ham​mond, albo
przy​naj​mniej za​dbać o po​zo​ry.



— Ka​pi​ta​nie Gran​by, bła​gam, żeby nie po​świę​cał pan cza​su na roz​my​śla​‐
nie o czymś, co mu​si​my na​dal uzna​wać za bar​dzo mało praw​do​po​dob​ne –
 od​po​wie​dział Ham​mond i za​czął prze​su​wać się bo​kiem w stro​nę dzie​dziń​‐
ca. – Pro​szę o wy​ba​cze​nie, mu​szę za​mie​nić kil​ka słów z Iskier​ką… – rzu​cił na
od​chod​ne i już go nie było.

— My​ślę, że wkrót​ce bę​dzie​my mu​sie​li ży​czyć ci szczę​ścia – po​wie​dział
su​cho Lau​ren​ce do Gran​by’ego, któ​ry za​czer​wie​nił się z gnie​wu – sko​ro
masz po swo​jej stro​nie tak gor​li​wych swa​tów.

— No już do​brze, ka​pi​ta​nie Gran​by – rzu​cił po​cie​sza​ją​cym to​nem O’Dea
z miej​sca, gdzie sie​dział przy wspól​nym ogni​sku, roz​ko​szu​jąc się kro​pel​ką
rumu i naj​praw​do​po​dob​niej pod​słu​chu​jąc – prze​cież w mał​żeń​stwie nie ma
ni​cze​go złe​go. Cho​ciaż wszyst​ko musi się skoń​czyć na tym pa​do​le łez, ni​cze​‐
go lep​sze​go nie znaj​dzie się w po​pio​łach tego smut​ne​go, do​cze​sne​go ży​cia.
Dla​cze​go nie miał​by pan się oże​nić?

— Nie bądź taki bez​czel​ny, O’Dea, do dia​bła – od​pa​ro​wał gniew​nie Gran​‐
by. – Co ty mo​żesz o tym wie​dzieć?

— No wie pan, po​cho​wa​łem czte​ry żony – od​po​wie​dział O’Dea i uniósł
wy​żej szkla​necz​kę. – Ka​the​ri​ne, Fe​li​dia, Wil​lis i Kate: naj​ślicz​niej​sze ko​bie​ty,
któ​re kie​dy​kol​wiek zdo​bi​ły zie​mię i któ​re zli​to​wa​ły się nad ta​kim sta​rym
nędz​ni​kiem jak ja, oby Do​bry Pan trosz​czył się o nie na​wet te​raz, gdy są
w jego mar​mu​ro​wych sa​lach po​śród świę​tych; cho​ciaż praw​dą jest tak​że
i to, że nie ma pew​no​ści zba​wie​nia.

Opróż​nił szkla​necz​kę i pró​bu​jąc wy​cy​ga​nić tro​chę trun​ku od in​nych
męż​czyzn przy ogni​sku, po​wie​dział:

— No da​lej, chło​pa​ki, daj​cie mi jesz​cze kro​pel​kę, je​śli coś wam zo​sta​ło;
męż​czy​zna po​trze​bu​je w so​bie odro​bi​ny ser​ca, kie​dy my​śli o daw​no mi​nio​‐
nej mi​ło​ści.

— W ta​kim ra​zie masz w so​bie tyle ser​ca, żeby móc roz​pa​mię​ty​wać upa​‐
dek Rzy​mu – od​po​wie​dział Gran​by i od​szedł sztyw​nym kro​kiem.

Tej nocy Gran​by przy​szedł do kom​na​ty Lau​ren​ce’a i za​pu​kaw​szy ci​cho,
po​pro​sił, żeby wy​szedł ra​zem z nim na ze​wnątrz. Prze​szli ra​zem przez dzie​‐
dzi​niec, a na​stęp​nie wspię​li się na ta​ra​sy, któ​ry​mi po​cię​te było zbo​cze wzgó​‐
rza; zna​la​zł​szy się na szczy​cie, skie​ro​wa​li wzrok w dół na sze​ro​ki plac, na
któ​ry przez okna kal​lan​ki pa​dał po​ma​rań​czo​wy blask pło​ną​cych w środ​ku
ognisk.



— Pew​nie je​stem głup​cem, bo po​cząt​ko​wo nie przy​szło mi na​wet do gło​‐
wy, że to na​praw​dę może się zda​rzyć… a tym bar​dziej, że Ham​mond bę​dzie
chciał, by się zda​rzy​ło, i te​raz… – Gran​by umilkł.

— Do​praw​dy nie wiem, co ci do​ra​dzić – od​po​wie​dział zmar​twio​ny Lau​‐
ren​ce; tak samo nie​chęt​nie zgo​dził się kie​dyś zo​stać pion​kiem w pro​wa​dzo​‐
nych przez Ham​mon​da ne​go​cja​cjach w Chi​nach, na​wet je​śli za​koń​czy​ły się
one bar​dzo dla nie​go ko​rzyst​nie, a po​ro​zu​mie​nie, do któ​re​go dą​ży​ła nie​stru​‐
dzo​na Iskier​ka, ozna​cza​ło​by dla Gran​by’ego znacz​nie więk​sze wy​nie​sie​nie.

— Jest jesz​cze go​rzej – pod​jął prze​rwa​ny wą​tek Gran​by. – Lau​ren​ce, ja nie
mogę się z nią oże​nić. Wiem, że po​wi​nie​nem po​wie​dzieć to od razu i nie
zwle​kać z tym tak dłu​go, ale jest… w grun​cie rze​czy to by nie zro​bi​ło więk​‐
szej róż​ni​cy, kie​dy Iskier​ka skry​wa​ła całą spra​wę pod swo​im skrzy​dłem
przez tak dłu​gi czas. Tak czy owak, nie mo​głem… nie mogę po​wie​dzieć tego
Ham​mon​do​wi. Nie ufam mu do tego stop​nia, ale je​śli mu nie po​wiem, nie
wiem, jak… co zro​bić… – Prze​rwał to nie​ty​po​we dla sie​bie ją​ka​nie i prze​su​‐
nął dło​nią po szczę​ce, po​cią​ga​jąc ją ge​stem wy​ra​ża​ją​cym fru​stra​cję.

Lau​ren​ce po​pa​trzył mu pro​sto w oczy.
— Je​steś już żo​na​ty? – za​py​tał nie​pew​nie.
— Och! Boże, gdy​bym tyl​ko był – od​po​wie​dział Gran​by. – Moja sio​stra

chcia​ła mnie wy​swa​tać z jed​ną ze swo​ich przy​ja​ció​łek; gdy​bym tyl​ko po​‐
zwo​lił jej to za​aran​żo​wać! Na​wet Ham​mond nie mógł​by mnie pro​sić, że​bym
zo​stał bi​ga​mi​stą, jak są​dzę. Nie, Lau​ren​ce… ja… ja nie lu​bię ko​biet w tych
spra​wach… wolę męż​czyzn.

— Co? – wy​rwa​ło się za​sko​czo​ne​mu Lau​ren​ce’owi.
Oczy​wi​ście sły​szał o tym zja​wi​sku, zwłasz​cza że wy​wo​dził się z flo​ty;

znał kil​ku świet​nych ofi​ce​rów uza​leż​nio​nych od ta​kich prze​stęp​czych prak​‐
tyk, przy czym te ich sła​bo​ści były po​wszech​nie zna​ne i po ci​chu igno​ro​wa​‐
ne; za​wsze jed​nak uwa​żał, że ta​kie za​cho​wa​nia bra​ły się z bra​ku spo​sob​no​ści
do bar​dziej na​tu​ral​nych kon​tak​tów płcio​wych, cze​go nie moż​na było po​‐
wie​dzieć o sy​tu​acji awia​to​rów.

— Cóż, nie wiem, jaka jest tego przy​czy​na, ale nie ma to nic wspól​ne​go ze
spo​sob​no​ścią lub jej bra​kiem, w każ​dym ra​zie dla mnie – od​parł na to krót​ko
Gran​by i obaj za​mil​kli.

Lau​ren​ce nie wie​dział, co po​wie​dzieć. Ni​g​dy nie po​dej​rze​wał Gran​by’ego
o to, że jest na​wet zwy​czaj​nie roz​wią​zły, i po​nie​wcza​sie uświa​do​mił so​bie,
że już to było samo w so​bie do​wo​dem.



— Jest mi bar​dzo przy​kro – wy​du​sił z sie​bie po chwi​li, czu​jąc, jak bar​dzo
nie​ade​kwat​ne są te sło​wa do wy​zna​nia, któ​re usły​szał – na​praw​dę bar​dzo
przy​kro – po​wtó​rzył bez​rad​nie.

— Och… – Gran​by wzru​szył jed​nym ra​mie​niem – wiesz, w nor​mal​nych
oko​licz​no​ściach to nie ma pra​wie żad​ne​go zna​cze​nia. Ni​g​dy nie wi​dzia​łem
żad​ne​go po​żyt​ku w tym, że awia​tor że​ru​je na ja​kiejś dziew​czy​nie, któ​ra naj​‐
praw​do​po​dob​niej boi się pi​snąć choć​by sło​wo prze​ciw​ko smo​ko​wi, a po​tem
zo​sta​wia ją, żeby do koń​ca ży​cia przez je​de​na​ście z dwu​na​stu mie​się​cy
w roku sie​dzia​ła sama w pu​stym domu, pod​czas gdy on miesz​ka w kry​jów​ce
ze swo​ją be​stią. I je​śli o to cho​dzi, wo​lał​bym ra​czej mieć ci​chy, dys​kret​ny
zwią​zek z ja​kimś ofi​ce​rem, niż cho​dzić do pół​pen​so​wych za​mtu​zów w po​‐
bli​żu kry​jó​wek, jak to ro​bią inni. – Mach​nął ręką, jak​by chciał ode​gnać tę
myśl. – Ale te​raz… to sza​leń​stwo…

— Hm – mruk​nął Lau​ren​ce i wziąw​szy się w garść, za​py​tał: – Czy ty nie
mo​żesz? – Po​wie​dziaw​szy to, aż się skrę​cił w du​chu z po​wo​du nie​de​li​kat​no​‐
ści swe​go py​ta​nia; ale w koń​cu jesz​cze słu​żąc we flo​cie, sły​szał o ka​pi​ta​nie
Far​ra​wayu: je​de​na​ścio​ro dzie​ci, po jed​nym na każ​dy urlop od cza​su, gdy się
oże​nił, i to z ko​bie​tą bę​dą​cą tak wzor​co​wą żoną, że było zu​peł​nie nie​praw​do​‐
po​dob​ne, by w czym​kol​wiek zbłą​dzi​ła, a już tym bar​dziej w ten kon​kret​ny
spo​sób; a za​tem naj​wy​raź​niej nie było to nie​moż​li​we…

— Spo​dzie​wam się, że dam so​bie z tym radę, je​śli będę mu​siał – od​po​wie​‐
dział Gran​by. – I tak mu​siał​bym już nie​dłu​go spró​bo​wać spło​dzić syna dla
Iskier​ki. Ale raz lub dwa razy to nie to samo, co mał​żeń​stwo. Ona na pew​no
bę​dzie ura​żo​na; to zna​czy Inka, i dla​cze​go nie mia​ła​by po​wie​dzieć „ściąć mu
gło​wę”, je​śli nie bę​dzie się jej to po​do​ba​ło?

— A gdy​by się nie do​wie​dzia​ła…? – pod​po​wie​dział Lau​ren​ce. – Nie że​‐
bym do​ra​dzał ci nie​uczci​wość – do​dał – ale gdy​by to nie było prze​szko​dą
w speł​nia​niu two​ich obo​wiąz​ków wo​bec niej…

— To się na nic nie zda – prze​rwał mu ob​ce​so​wo Gran​by. – Nie dla​te​go, że
zro​bił​bym z sie​bie dur​nia, na​wet więk​sze​go niż kie​dy​kol​wiek, ale nie za​mie​‐
rzam tak​że do koń​ca mo​ich dni być mni​chem. Pró​bo​wał​bym oczy​wi​ście
być dys​kret​ny, ale ocze​ki​wać, że nikt się nie do​wie i nie wy​pa​pla jej, to o wie​‐
le za dużo: nie był​bym ja​kimś tam awia​to​rem, o któ​re​go nikt nie dba, ale
mę​żem ich wład​czy​ni.

— Z dru​giej stro​ny – za​czął po​wo​li Lau​ren​ce – ona nie może szu​kać uczu​‐
cia nor​mal​ne​go ro​dza​ju, ta​kie​go, któ​re lu​dzie zwy​kle mają na​dzie​ję zna​leźć



w mał​żeń​stwie. Je​śli o to cho​dzi, już nie​dłu​go się do​wie, je​że​li jesz​cze nie
wie, że Na​po​le​on roz​wiódł się dla niej z inną ko​bie​tą, któ​rą po​ślu​bił z mi​ło​‐
ści, a ona sama nie​daw​no zo​sta​ła wdo​wą. Jej mał​żeń​stwo musi być ra​czej
ak​tem pań​stwo​wym niż wy​da​rze​niem oso​bi​stym; nie są​dzę, żeby po​czu​ła
się tak ura​żo​na wia​do​mo​ścią o two​im sty​lu ży​cia, jak ko​bie​ta, któ​ra za​wie​ra
mał​żeń​stwo w bar​dziej zwy​czaj​nych oko​licz​no​ściach.

— Lau​ren​ce – krzyk​nął Gran​by, pa​trząc na nie​go z wy​rzu​tem – ni​g​dy nie
po​wie​dział​bym ani sło​wa o tym to​bie lub ko​mu​kol​wiek in​ne​mu, na​wet
gdy​by mnie pa​lo​no ży​wym ogniem i włó​czo​no koń​mi, tyl​ko że nie mam
naj​mniej​sze​go po​ję​cia, jak się z tego wy​krę​cić bez po​mo​cy in​nych, a ty wła​‐
ści​wie mó​wisz mi, że two​im zda​niem po​wi​nie​nem to zro​bić.

Zmar​twio​ny Lau​ren​ce od​rzekł:
— Po​wie​dział​bym ra​czej, że nie wiem, co ci do​ra​dzić – ale tak na​praw​dę

nie mógł twier​dzić, że wy​zna​nie Gran​by’ego prze​zwy​cię​ży​ło jego nie​przy​‐
jem​ną świa​do​mość ko​rzy​ści pły​ną​cych z ta​kie​go związ​ku – lub, bar​dziej
kon​kret​nie, śmier​tel​nych za​gro​żeń bę​dą​cych na​stęp​stwem dru​giej moż​li​‐
wo​ści. Po​gor​szy​ło to tyl​ko w znacz​nym stop​niu i tak już god​ną po​ża​ło​wa​nia
sy​tu​ację ka​pi​ta​na Iskier​ki, nie spra​wia​jąc wca​le, by Lau​ren​ce po​czuł, że zgo​‐
da na za​war​cie ta​kie​go po​ro​zu​mie​nia, je​śli było to moż​li​we, nie jest wca​le
obo​wiąz​kiem Gran​by’ego. – Samo to nie wy​da​je mi się więk​szą prze​szko​dą
w za​war​ciu wa​sze​go mał​żeń​stwa niż wszyst​kie po​zo​sta​łe: róż​ni​ca w wa​‐
szych po​zy​cjach i nie​pew​no​ści lo​kal​nej po​li​ty​ki, ko​niec two​jej ka​rie​ry…

Tu Lau​ren​ce urwał, gdyż sam kie​dyś za​koń​czył swo​ją ka​rie​rę, żeby móc
zro​bić coś, co uwa​żał za swój obo​wią​zek, i Gran​by, któ​ry od​wró​cił wzrok,
do​brze o tym wie​dział: czy​ny Lau​ren​ce’a świad​czy​ły aż za wy​raź​nie o tym,
ja​kie​go wy​bo​ru on by do​ko​nał.

— To nie jest oczy​wi​ście twój obo​wią​zek – po​wie​dział Lau​ren​ce.
— Usil​nie pro​szę, żeby pan się za​sta​no​wił, czy nie jest to pań​ski obo​wią​‐

zek – rzekł Ham​mond, kie​dy wró​ci​li do hali; le​żał przy drzwiach, cze​ka​jąc na
nich. – Oczy​wi​ście nie ma mowy o na​rzu​ca​niu panu tego związ​ku wbrew
pań​skiej woli – do​dał – ab​so​lut​nie nie…

Je​śli na​wet to było praw​dą ze stro​ny Ham​mon​da – bar​dzo gru​be za​ło​że​‐
nie – to na pew​no nie moż​na było tego po​wie​dzieć o Iskier​ce; od​rzu​ci​ła pro​‐
te​sty Gran​by’ego, wszyst​kie ra​zem i każ​dy z osob​na, na​wet ostat​nią roz​‐
pacz​li​wą pró​bę, któ​rą pod​jął, od​cią​gnąw​szy ją na stro​nę, poza za​sięg sły​sze​‐
nia wszyst​kich in​nych z wy​jąt​kiem Lau​ren​ce’a.



— Wiem oczy​wi​ście, że nie lu​bisz ko​biet w ten spo​sób – po​wie​dzia​ła. –
 Nie je​stem głu​pia; wiem, że ty i ka​pi​tan Lit​tle by​li​ście…

— Och, na li​tość bo​ską, za​milk​nij wresz​cie – krzyk​nął za​czer​wie​nio​ny
Gran​by i z wy​ra​zem udrę​ki na twa​rzy spoj​rzał z uko​sa na Lau​ren​ce’a.

— W po​rząd​ku, ale dla​cze​go w ta​kim ra​zie o tym mó​wisz? – za​py​ta​ła
roz​sąd​nie Iskier​ka. – Ja nie pod​nio​słam tego te​ma​tu. Im​mor​ta​lis po​wie​dział
mi, że nie po​win​ni​śmy tego ro​bić, cho​ciaż nie ro​zu​miem dla​cze​go; prze​cież
nie po​zwo​li​ła​bym ni​ko​mu aresz​to​wać cie​bie, bez wzglę​du na sy​tu​ację. Ale
tu​taj to nie może ozna​czać… Ana​hu​arque nie chce, że​byś był w niej za​ko​‐
cha​ny, chce tyl​ko, że​byś ro​bił jaja i był ce​sa​rzem. Za​py​tam Ma​ilę, je​śli chcesz,
by się upew​nić, że nie bę​dzie z nią żad​nych kło​po​tów, ale nie bę​dzie.

Gran​by bar​dzo wy​raź​nie dał jej do zro​zu​mie​nia, że nie chce tego, ale pod
pre​sją nie​słab​ną​cej de​ter​mi​na​cji Iskier​ki i za​chęt Ham​mon​da ustę​po​wał, co
mo​gło bu​dzić tyl​ko współ​czu​cie, ni​czym je​leń nę​ka​ny przez sta​do głod​nych
wil​ków. Dał się w koń​cu prze​ko​nać do udzia​łu w za​pla​no​wa​nej wspól​nie
przez Ma​ilę i Iskier​kę ce​re​mo​nii, pod​czas któ​rej miał być ofi​cjal​nie za​pre​zen​‐
to​wa​ny ce​sa​rzo​wej jako za​lot​nik.

— Co, ka​pi​ta​nie Gran​by, je​śli na​wet nie przy​nie​sie żad​nych in​nych do​‐
brych re​zul​ta​tów, skło​ni ich, jak za​pew​nia nas Ma​ila, do do​pusz​cze​nia mnie
przed jej ob​li​cze – po​wie​dział Ham​mond – a to po​win​no mi po​móc tak po​‐
pro​wa​dzić ne​go​cja​cje, by ob​ró​ci​ło się to na na​szą ko​rzyść…

— I moją nie​ko​rzyść – po​wie​dział Gran​by do Lau​ren​ce’a, bar​dziej z po​‐
sęp​ną re​zy​gna​cją niż praw​dzi​wym sprze​ci​wem w gło​sie; a po​tem do​dał: –
 Nie są​dzę, żeby któ​ryś z nas mia​ło choć je​den czy​sty kra​wat, co? Mu​szę przy​‐
naj​mniej spró​bo​wać do​pro​wa​dzić się do po​rząd​ku i zro​bić wszyst​ko, by nie
wy​glą​dać jak strach na wró​ble.

Te​me​ra​ire nie uwa​żał, że Lau​ren​ce pra​wi​dło​wo oce​nia sy​tu​ację. O ile
oczy​wi​ście nikt nie mógł​by chcieć mał​żeń​stwa Sapa Inki z Na​po​le​onem, wy​‐
da​wa​ło mu się czymś cał​ko​wi​cie nie​do​rzecz​nym, że bied​ny Gran​by ma być
po​świę​co​ny, by temu za​po​biec, zwłasz​cza kie​dy tak mu się to nie po​do​ba​ło.
Ktoś inny mógł​by po​ślu​bić ce​sa​rzo​wą, któ​rej w koń​cu oso​ba przy​szłe​go
męża była obo​jęt​na i któ​ra pra​gnę​ła tyl​ko jaja zio​ną​cych ogniem smo​ków
od Iskier​ki, co zresz​tą każ​dy z odro​bi​ną ro​zu​mu w gło​wie na​zwał​by po​waż​‐
nym błę​dem w oce​nie sy​tu​acji. Iskier​ka mo​gła zo​stać z Ma​ilą, po​nie​waż go
tak lu​bi​ła – poza tym nikt jej tak na​praw​dę nie chciał – a Gran​by mógł po​‐



now​nie do​łą​czyć do za​ło​gi Te​me​ra​ire’a.
Na​po​mknął o tym Gran​by’emu – nie bez​po​śred​nio, bo Iskier​ka na pew​no

po​de​szła​by do tego po​my​słu bez zro​zu​mie​nia, a prze​cież Te​me​ra​ire nie za​‐
mie​rzał być nie​uprzej​my ani za​cho​wy​wać się tak, jak​by chciał ukraść Gran​‐
by’ego; wca​le nie chciał. Tyl​ko wy​da​wa​ło się to bar​dzo nie w po​rząd​ku, że
Iskier​ce w ogó​le po​zwo​lo​no za​brać Gran​by’ego z jego za​ło​gi i że te​raz może
go uniesz​czę​śli​wiać i trzy​mać go bez koń​ca w tym da​le​kim kra​ju, bez wzglę​‐
du na to, ile zło​ta zda​wa​ło się w nim wszę​dzie wa​lać.

Ale po​mi​mo tego zło​ta Gran​by od​po​wie​dział mu po​nu​ro:
— W tej chwi​li dał​bym bar​dzo dużo, żeby wciąż być po​rucz​ni​kiem i nie

mieć żad​nych zmar​twień oprócz tego, czy kie​dy​kol​wiek wpad​nie mi w ręce
smo​cze jajo; nie chcę na​wet my​śleć, co po​wie moja mat​ka, kie​dy o tym
wszyst​kim usły​szy.

Któ​ra to od​po​wiedź była zda​niem Te​me​ra​ire’a do​brym uza​sad​nie​niem
jego po​my​słu po​szu​ki​wa​nia al​ter​na​tyw​ne​go roz​wią​za​nia.

— Przy​pusz​czam, że chciał​byś tu zo​stać, po​ślu​bić Sapa Inkę i być ce​sa​‐
rzem? – za​py​tał eks​pe​ry​men​tal​nie For​thin​ga.

— Ani mi się śni – od​rzekł For​thing z prych​nię​ciem.
Te​me​ra​ire wes​tchnął; chęt​nie zo​sta​wił​by For​thin​ga w tym kra​ju, ale mu​‐

siał przy​znać, że to nie by​ła​by roz​sąd​na za​mia​na. Rze​czy​wi​ście mu​siał
w tym ty​go​dniu dwa razy dość ostro po​wstrzy​mać For​thin​ga; po​su​wał się
za da​le​ko w przy​go​to​wa​niach do tej ab​sur​dal​nej i nie​po​trzeb​nej ce​re​mo​nii
pre​zen​ta​cji.

— Do tej pory ce​sa​rzo​wa nie wi​dzia​ła ni​cze​go złe​go w ubra​niu Gran​‐
by’ego – po​wie​dział do nie​go Te​me​ra​ire – a je​śli jego buty są zno​szo​ne, zo​sta​‐
ły mu jesz​cze te san​da​ły, nie ma za​tem po​trze​by, że​byś za​da​wał so​bie tyle
tru​du i po​świę​cał tyle skó​ry na zro​bie​nie no​wych. – To samo do​ty​czy cie​bie
– zwró​cił się z wy​rzu​tem do Fer​ri​sa, któ​ry wła​śnie wró​cił z tar​go​wi​ska na
obrze​żach mia​sta, z dwie​ma al​pa​ka​mi ob​ła​do​wa​ny​mi pięk​nie utka​nym, zie​‐
lo​nym ma​te​ria​łem; ewi​dent​nie my​ślał o wy​ko​rzy​sta​niu go do uszy​cia no​‐
wych płasz​czy dla wszyst​kich awia​to​rów, któ​rzy mie​li wziąć udział w uro​‐
czy​sto​ści. – Skąd wzię​ły się pie​nią​dze na to wszyst​ko? Bo prze​cież przed​tem
żad​nych nie mie​li​śmy.

— Hm… cóż… – za​czął wy​mi​ja​ją​co Fer​ris – są te ka​mie​nie, któ​re Ma​ila
dał Iskier​ce.

— Ona nie po​zwo​li​ła​by wam wy​mie​nić ich na zwy​kłe suk​no – po​wie​‐



dział Te​me​ra​ire z ro​sną​cą po​dejrz​li​wo​ścią i ob​ró​cił gło​wę, żeby po​li​czyć
drze​mią​cych na dzie​dziń​cu ma​ry​na​rzy: przy​kro mu było to po​wie​dzieć, ale
nie zdzi​wił​by się, gdy​by For​thing, a na​wet Fer​ris, po​zwo​lił któ​re​muś z lu​dzi
wy​mknąć się do in​ne​go smo​ka w za​mian za ła​pów​kę; była to prak​ty​ka, któ​‐
rą Te​me​ra​ire za​mie​rzał ukró​cić. Po pierw​sze, Lau​ren​ce był temu prze​ciw​ny,
a oprócz tego, cho​ciaż ma​ry​na​rze nie byli zbyt do​brzy i nie uwa​żał ich za
swo​ją za​ło​gę, tak do koń​ca, z pew​no​ścią był za nich od​po​wie​dzial​ny.

Ro​zu​miał te​raz, że taki smok, któ​ry zaj​mu​je się tyl​ko jed​ną oso​bą, jest
bar​dzo mar​ne​go ro​dza​ju; oczy​wi​ście Lau​ren​ce prze​wa​ża zna​cze​niem nad
całą resz​tą, a jego ofi​ce​ro​wie i za​ło​ga, kie​dy już bę​dzie miał zno​wu za​ło​gę
na​ziem​ną, są za​raz po nim pod wzglę​dem waż​no​ści, ale to wca​le nie musi
być wszyst​ko. Te​me​ra​ire nie wi​dział po​wo​du, żeby nie mógł oto​czyć opie​ką
więk​szej gru​py lu​dzi, niż mógł na​raz unieść, je​śli ro​bi​li to Cu​ri​cu​il​lor i jej po​‐
tom​ko​wie, a w isto​cie moż​na by po​wie​dzieć, że jego wła​sny wuj jest w pe​‐
wien spo​sób od​po​wie​dzial​ny za całe Chi​ny, jako smok sa​me​go ce​sa​rza.

W każ​dym ra​zie Lau​ren​ce pra​co​wał nad wpa​ja​niem za​ło​dze dys​cy​pli​ny
i byli już dużo lep​si, zwłasz​cza te​raz, po odej​ściu Han​de​sa. Na​rze​ka​li tro​chę,
ale wy​ko​ny​wa​li swo​ją ro​bo​tę, a kie​dy Fer​ris prze​ka​zał im cały nowy za​pas
ma​te​ria​łu, oka​za​ło się na​wet, że są w sta​nie uszyć cał​ko​wi​cie zdat​ne do
użyt​ku płasz​cze, kie​dy już po​świę​co​no je​den ze sta​rych i wy​tar​tych na zro​‐
bie​nie wy​kro​jów. Prze​to Te​me​ra​ire nie za​mie​rzał po​zwo​lić na to, by choć​by
jed​ne​go z nich prze​han​dlo​wa​no, zwłasz​cza w ta​kiej spra​wie, i dla​te​go uwa​‐
żał na nich wszyst​kich.

— Jed​ne​go bra​ku​je – rzu​cił gniew​nie na​stęp​ne​go ran​ka – Crick​to​na,
i chciał​bym na​tych​miast się do​wie​dzieć, gdzie on znik​nął, je​śli ła​ska – no
i wy​szło na jaw, że Crick​ton roz​mi​ło​wał się w słu​żą​cej, któ​ra żyła w po​sia​‐
dło​ści gu​ber​na​to​ra pro​win​cji wschod​niej.

— On nie znik​nął – po​wie​dział po​spiesz​nie Fer​ris do Lau​ren​ce’a, kie​dy
Te​me​ra​ire we​zwał go, żeby się wy​tłu​ma​czył – on tyl​ko wy​brał się do niej
z wi​zy​tą, na krót​ko; nie wi​dzia​łem w tym ni​cze​go złe​go.

— Uhm – mruk​nął po​nu​ro Lau​ren​ce.
— Cóż – mó​wił da​lej Fer​ris – chło​pa​kom jest trud​no, kie​dy w mie​ście po​‐

nie​kąd nie ma żad​nych dam, i są​dzę, sir, że ko​bie​tom też jest tu​taj cięż​ko, bo
nie mogą brać so​bie mę​żów spo​za swo​ich ayl​lu bez dłu​gich i kło​po​tli​wych
ne​go​cja​cji…

Crick​ton naj​wy​raź​niej przez kil​ka nocy pró​bo​wał się wy​mknąć, by od​‐



wie​dzić damę – ośmie​lo​ny za​chę​ta​mi nie wy​kra​cza​ją​cy​mi zbyt da​le​ko poza
uśmie​chy, rzu​ca​ne mu z wej​ścia do wiel​kie​go domu, w któ​rym miesz​ka​ła –
 i zo​stał przy​ła​pa​ny przez Fer​ri​sa.

— I po​wie​dzia​łem mu, sir, że to nie może na​le​żeć do jego obo​wiąz​ków
służ​bo​wych, je​śli pró​bu​je się od​da​lić w taki spo​sób; on za​pro​po​no​wał, że uda
się do niej tyl​ko z wi​zy​tą i wró​ci, a za​rząd​ca tej po​sia​dło​ści uznał za sto​sow​‐
ne przy​słać nam ten ma​te​riał w ra​mach po​dzię​ko​wa​nia…

— Za za​pew​nie​nie usług roz​płod​ni​ka – stwier​dził bez​barw​nym gło​sem
Lau​ren​ce, a Fer​ris w pierw​szej chwi​li się zmie​szał, a po​tem wzru​szył ra​mio​‐
na​mi.

— Prze​cież sami też to ro​bi​my, sir – po​wie​dział. – To zna​czy, ro​bią ci,
któ​rzy mają smo​ki.

Lau​ren​ce wy​raź​nie się zmar​twił, a póź​niej po​wie​dział do Te​me​ra​ire’a:
— Mój dro​gi, mam na​dzie​ję, że nie pra​gniesz, bym… to zna​czy, nie czu​‐

ję… wy​jąw​szy mał​żeń​stwo, nie je​stem go​to​wy…
— Pro​szę, nie myśl o tym, Lau​ren​ce – od​po​wie​dział od razu smok uspo​‐

ka​ja​ją​co; do​sko​na​le ro​zu​miał oba​wy Lau​ren​ce’a. – Ja ni​g​dy nie żą​dał​bym od
cie​bie, że​byś się oże​nił, kie​dy tego nie chcesz, tyl​ko po to, by zo​stać ce​sa​‐
rzem; co się ty​czy dzie​ci, wo​lał​by ra​czej mieć wła​ści​wie wy​szko​lo​ną za​ło​gę.
Tak czy owak – do​dał – może ad​mi​rał Ro​land bę​dzie ich mia​ła tro​chę dla cie​‐
bie, po​nie​waż Emi​ly musi przejść do Eks​ci​diu​ma, a sko​ro o tym mowa, nie
wy​da​je mi się to spra​wie​dli​we, że mu​szę ją od​dać wte​dy, kie​dy jest w peł​ni
wy​szko​lo​na i go​to​wa zo​stać zna​ko​mi​tym ofi​ce​rem.

Ta roz​mo​wa naj​wy​raź​niej nie w peł​ni po​cie​szy​ła Lau​ren​ce’a i Crick​ton
do​stał po​zwo​le​nie na prze​by​wa​nie ze swo​ją lubą zu​peł​nie bez po​wo​du. Te​‐
me​ra​ire chęt​nie ode​słał​by ma​te​riał i ścią​gnął z po​wro​tem Crick​to​na, a gdy​‐
by za​rząd​ca się sprze​ci​wił, był go​to​wy bro​nić swo​ich praw. Jed​nak na​wet
za​ka​zaw​szy na przy​szłość ta​kich trans​ak​cji, Lau​ren​ce nie mógł się wy​co​fać
z tej wła​śnie, ma​te​riał bo​wiem był już po​kro​jo​ny; tak więc płasz​cze zo​sta​ły
uszy​te.

A po​tem For​thing nie chciał się oka​zać gor​szy – cho​ciaż Te​me​ra​ire nie
ro​zu​miał, dla​cze​go mia​ło​by mu to prze​szka​dzać, kie​dy osta​tecz​ny cel tych
wszyst​kich dzia​łań był tak mało po​żą​da​ny – i na​kło​nił Shi​pleya, któ​ry pra​‐
gnął mu się przy​po​do​bać, żeby za​go​nił ma​ry​na​rzy do uszy​cia z po​zo​sta​łych
skraw​ków kil​ku do​dat​ko​wych czę​ści gar​de​ro​by. For​thing od pew​ne​go cza​‐
su sys​te​ma​tycz​nie uczył się ję​zy​ka – Te​me​ra​ire te​raz gorz​ko ża​ło​wał tego, że



sam kie​dyś zgło​sił chęć udzie​la​nia lek​cji wszyst​kim chęt​nym – i zdo​łał ja​koś
wy​mie​nić te ubra​nia na po​kaź​ny zwój czer​wo​nej, weł​nia​nej tka​ni​ny, z któ​‐
rej uszy​to pięk​ną pe​le​ry​nę dla Gran​by’ego. For​thing miał na​wet czel​ność za​‐
pro​po​no​wać, żeby część opa​li z sza​ty Lau​ren​ce’a wy​ko​rzy​stać do wy​ko​na​nia
jej ozdob​nych wy​koń​czeń.

— Pew​na oka​za​łość stro​ju by​ła​by w naj​wyż​szym stop​niu wska​za​na –
 pod​chwy​cił Ham​mond i uci​szy​ło go do​pie​ro zim​ne spoj​rze​nie Te​me​ra​ire’a
oraz jego zde​cy​do​wa​na od​mo​wa na​wet roz​wa​że​nia ta​kiej moż​li​wo​ści.

— Niech pan z tym skoń​czy, już i tak zro​bił pan ze mnie dzi​wo​lą​ga – po​‐
wie​dział sam Gran​by z nie​cier​pli​wo​ścią. – Jest pan tak zły jak ona – do​dał,
ma​jąc na my​śli Iskier​kę, któ​ra tym​cza​sem pa​ra​do​wa​ła do​oko​ła z nie​zno​śnie
za​do​wo​lo​ną miną, ro​biąc słod​kie oczy do Ma​ili przez cały dzień. Te​me​ra​ire
ni​g​dy by nie po​my​ślał, że Iskier​ka wyda Gran​by’ego ko​muś in​ne​mu, wra​‐
bia​jąc go w mał​żeń​stwo, a Gran​by na​wet nie chciał się oże​nić z Sapa Inką.

— Mo​gli​by​ście przy​naj​mniej po​cze​kać na ład​niej​szą po​go​dę – za​su​ge​ro​‐
wał Te​me​ra​ire, ucie​ka​jąc się w osta​tecz​no​ści do tego ar​gu​men​tu, ale na​wet
Gran​by nie zgo​dził się z nim w tej ma​te​rii.

— Za​ła​tw​my jak naj​szyb​ciej spra​wę tej pre​zen​ta​cji i mam na​dzie​ję, na
Boga, że ona uzna to za zły po​mysł – po​wie​dział i dwa dni póź​niej ich gru​pa
ze​bra​ła się na dzie​dziń​cu Cu​si​pa​ta: dwu​dzie​stu awia​to​rów w no​wych, zie​lo​‐
nych płasz​czach i bia​łych spodniach, po​rząd​nie wy​pra​nych, wy​bie​lo​nych
so​kiem z cy​tryn i po​ce​ro​wa​nych; Ham​mond w ele​ganc​kim, brą​zo​wym sur​‐
du​cie, któ​ry nie no​sił żad​nych śla​dów po​dró​ży, prze​pa​sa​ny swo​ją am​ba​sa​‐
dor​ską szar​fą; pani Pem​ber​ton w czar​nej suk​ni; i Gran​by bez​sprzecz​nie
wspa​nia​ły w czer​wo​nej pe​le​ry​nie. Te​me​ra​ire nie mógł się na​wet po​cie​szyć
wi​do​kiem Lau​ren​ce’a w jego uro​czy​stym stro​ju; sza​ta po​zo​sta​ła w skrzy​ni,
a Lau​ren​ce miał na so​bie je​den z no​wych płasz​czy i po​ła​ta​ne buty.

— Nie mogę za​ćmić Gran​by’ego przy ta​kiej oka​zji – wy​ja​śnił, a Te​me​ra​‐
ire uznał, że może i do​brze się zło​ży​ło: gdy​by Ana​hu​arque ubz​du​ra​ła so​bie,
że za​miast Gran​by’ego woli jed​nak Lau​ren​ce’a, by​ło​by to strasz​ne. Oczy​wi​‐
ście Lau​ren​ce stał​by się wspa​nia​łym ce​sa​rzem, ale Te​me​ra​ire nie był Iskier​‐
ką, żeby sprze​da​wać Lau​ren​ce’a w mał​żeń​stwo w taki spo​sób, tyl​ko po to, by
pod​nieść jego po​zy​cję spo​łecz​ną.

— I po​więk​szyć jego ma​ją​tek – uzu​peł​ni​ła Iskier​ka – bo wszyst​ko to sta​‐
nie się wła​sno​ścią Gran​by’ego – do​da​ła pół​gło​sem, prze​su​wa​jąc chci​wym
spoj​rze​niem po wnę​trzu wiel​kiej sali ce​sa​rzo​wej. Spe​cjal​nie na tę oka​zję



ścia​ny zo​sta​ły wy​po​le​ro​wa​ne, zło​to i sre​bro lśni​ło ja​snym bla​skiem, przy​‐
ćmio​nym je​dy​nie przez blask szla​chet​nych ka​mie​ni osa​dzo​nych w wiel​kich
lam​pach, któ​re za​wie​szo​no, cho​ciaż wciąż jesz​cze był dzień.

Sama Inka mia​ła na so​bie suk​nię o nie​zrów​na​nej wspa​nia​ło​ści, któ​ra, Te​‐
me​ra​ire nie był w sta​nie temu za​prze​czyć, mo​gła na​wet ry​wa​li​zo​wać ele​‐
gan​cją i świet​no​ścią z sza​tą Lau​ren​ce’a: utka​no ją z nici żół​tych, czer​wo​nych
i na​wet zło​tych, tak że błysz​cza​ła w świe​tle. Na gło​wę wład​czy​ni In​ków za​ło​‐
ży​ła z tej oka​zji ko​ro​nę ze zło​ta i sre​bra, z przy​mo​co​wa​ny​mi do niej na gó​‐
rze, za​chwy​ca​ją​co pięk​ny​mi pió​ra​mi.

— To był mój po​mysł – szep​nę​ła Iskier​ka do Te​me​ra​ire’a, któ​ry słu​chał
jej z wiel​ką nie​chę​cią – nie mają tu​taj ko​ron, ale ja po​wie​dzia​łam Ma​ili, że
mo​nar​cho​wie w Eu​ro​pie wszy​scy je no​szą, i on cał​ko​wi​cie zgo​dził się ze
mną, że to zna​ko​mi​ty pro​jekt, no i zro​bił jed​ną dla Inki, a Gran​by też taką
do​sta​nie, kie​dy już będą mał​żeń​stwem, i będą mie​li też nor​mal​ne tro​ny, tyl​‐
ko że zro​bie​nie ich po​trwa tro​chę dłu​żej.

— Jesz​cze nie są mał​żeń​stwem; nic jesz​cze nie zo​sta​ło za​ła​twio​ne – od​po​‐
wie​dział jej chłod​no Te​me​ra​ire, ale to była kiep​ska re​pli​ka i Iskier​ka cał​ko​‐
wi​cie słusz​nie ją zi​gno​ro​wa​ła.

Sapa Inka mie​rzy​ła za​chłan​nym spoj​rze​niem Gran​by’ego, jej dwo​rza​nie
pa​trzy​li na nie​go z po​nu​ry​mi mi​na​mi, a Ma​ila miz​drzył się do Iskier​ki, stro​‐
sząc pió​ra na bar​kach, i ogól​nie ro​bił z sie​bie wi​do​wi​sko.

— Za​pew​nię ją, ka​pi​ta​nie Gran​by – po​wie​dział pół​gło​sem Ham​mond,
kie​dy po​de​szli bli​żej – że nie jest pan za​in​te​re​so​wa​ny rzą​dze​niem… że nie za​‐
mie​rza pan in​ge​ro​wać…

— Tak – od​parł ze znu​że​niem Gran​by – może pan jej po​wie​dzieć, że będę
ide​al​nym pie​skiem sa​lo​no​wym, po​zwo​lę jej de​cy​do​wać o wszyst​kim i nie
będę ro​bił ni​cze​go, tyl​ko sie​dział przy niej i ki​wał gło​wą, kie​dy mnie
szturch​nie; i może pan jej tak​że przy​po​mnieć, że na​wet gdy​bym kie​dyś
chciał po​stą​pić ina​czej, na​dal nie będę w sta​nie tego zro​bić, gdyż nie znam
jesz​cze na​wet dzie​się​ciu słów w ich ję​zy​ku i przez naj​bliż​szy rok naj​pew​niej
nie uda mi się uło​żyć na​wet jed​ne​go zda​nia.

— Ka​pi​tan Gran​by bła​ga Wa​szą Ce​sar​ską Mość o wy​ba​cze​nie – za​czął
Ham​mond – ale nie​zna​jo​mość ję​zy​ka unie​moż​li​wia mu wy​ra​że​nie jego
wdzięcz​no​ści za za​szczyt, któ​ry mu uczy​ni​łaś tym za​pro​sze​niem, i pra​gnie
prze​ka​zać Wa​szej Ce​sar​skiej Mo​ści…

Mó​wił da​lej w tym do​sko​na​le fał​szy​wym to​nie, któ​rym Ana​hu​arque zda​‐



wa​ła się być cał​kiem usa​tys​fak​cjo​no​wa​na. Te​me​ra​ire od​wró​cił wzrok, żeby
dla od​mia​ny ob​ser​wo​wać ruch smo​ków, przy​la​tu​ją​cych i od​la​tu​ją​cych po​‐
śród wiel​kich ta​ra​sów oraz wy​so​kich da​chów mia​sta, roz​ło​żo​ne​go po​ni​żej
ich obec​ne​go punk​tu ob​ser​wa​cyj​ne​go. Na​wet je​śli nie tak nie​zwy​kłe, było to
przy​naj​mniej mniej przy​gnę​bia​ją​ce od tego ża​ło​sne​go wi​do​wi​ska, któ​re roz​‐
gry​wa​ło się przed nim, i co in​te​re​su​ją​ce, z po​łu​dnia nad​la​ty​wa​ły trzy smo​ki,
dwa z wiel​ki​mi, po​wie​wa​ją​cy​mi na wie​trze cho​rą​gwia​mi.

I wte​dy Te​me​ra​ire gwał​tow​nie się wy​pro​sto​wał: cho​rą​gwie były trój​ko​‐
lo​ro​we, a le​cą​cy w środ​ku smok był bia​ły.

— Lau​ren​ce! – ode​zwał się, prze​ry​wa​jąc Ham​mon​do​wi – Lau​ren​ce, zbli​‐
ża się tu Lien, a te dwa przy niej to Flam​mes-de-Glo​ire.



Rozdział 13

To oczy​wi​ście nie była jego wina, ale Te​me​ra​ire mu​siał przy​znać, że jego
sło​wa nie​od​wra​cal​nie po​psu​ły uro​czy​stość. Wszyst​kie smo​ki z in​ka​skie​go
dwo​ru sie​dzia​ły wy​pro​sto​wa​ne, czuj​nie śle​dząc nad​la​tu​ją​ce smo​ki i nie
zwra​ca​jąc naj​mniej​szej uwa​gi na Ham​mon​da, któ​ry pró​bo​wał po​wró​cić do
swo​jej prze​rwa​nej mowy, a Ma​ila, sta​nąw​szy na tyl​nych ła​pach, przed​nią
po​ło​żył na pod​wyż​sze​niu Inki, jak​by za​mie​rzał chwy​cić ją i na​tych​miast od​‐
le​cieć.

Te​me​ra​ire do​strzegł, jak z dzie​dziń​ca przed kal​lan​ką, w któ​rej kwa​te​ro​‐
wa​li Fran​cu​zi, wzbi​ła się w po​wie​trze Ge​ne​vie​ve, z dep​czą​cy​mi jej po pię​tach
Pic​co​lem i Ar​den​teu​se, żeby do​łą​czyć do zbli​ża​ją​cej się trój​ki, a po​tem
wszyst​kie sześć smo​ków za​to​czy​ło w gó​rze krąg i ko​lej​no wy​lą​do​wa​ło na
dzie​dziń​cu ce​sar​skie​go pa​ła​cu, przy czym Pic​co​lo mało sub​tel​nie na​parł na
bark Ku​lin​gi​le, żeby zro​bić miej​sce dla lą​du​ją​cej Lien.

Wy​glą​da​ła wspa​nia​le, Te​me​ra​ire mu​siał to nie​chęt​nie przy​znać: oprócz
ogrom​ne​go bry​lan​tu na pier​si, któ​ry chwy​tał świa​tło lamp, na przed​nich ła​‐
pach mia​ła coś w ro​dza​ju rę​ka​wic – usia​ne ru​bi​na​mi po​chwy na pa​zu​ry, po​‐
łą​czo​ne de​li​kat​ny​mi łań​cu​cha​mi ze sre​bra z sze​ro​ki​mi man​kie​ta​mi, któ​re
lśni​ły bry​lan​ta​mi i któ​re z ko​lei były po​łą​czo​ne z in​ny​mi man​kie​ta​mi,
umiej​sco​wio​ny​mi po​nad jej sta​wa​mi łok​cio​wy​mi i wy​sa​dza​ny​mi sza​fi​ra​‐
mi, tak że sama mia​ła na so​bie trzy ko​lo​ry fran​cu​skiej fla​gi. Nie mia​ła żad​‐
nej in​nej uprzę​ży i nio​sła tyl​ko jed​ne​go czło​wie​ka…

Wszyst​kie fran​cu​skie smo​ki po​chy​li​ły ni​sko gło​wy, a lu​dzie na ich
grzbie​tach zdję​li ka​pe​lu​sze; De Gu​ignes zsu​nął się z Ge​ne​vie​ve i ukląkł, kie​dy
Na​po​le​on zsiadł z grzbie​tu Lien, ła​two scho​dząc na jej pod​su​nię​tą przed​nią
łapę, któ​rą ona po​tem opu​ści​ła na zie​mię.

Chwy​cił De Gu​igne​sa za ra​mio​na, pod​niósł go z klę​czek i po​ca​ło​waw​szy
w oba po​licz​ki, po​wie​dział po fran​cu​sku:



— Naj​lep​szy z emi​sa​riu​szy! Nie po​wi​nie​neś się czuć ura​żo​ny, że przy​by​‐
łem tu oso​bi​ście, tak jak ża​den z mo​ich mar​szał​ków nie może być ura​żo​ny,
kie​dy przej​mu​ję do​wódz​two; pew​ne bi​twy czło​wiek musi wy​grać sam. To
jest ce​sa​rzo​wa? – A kie​dy De Gu​ignes po​twier​dził, Na​po​le​on rzekł: – W ta​kim
ra​zie po​wiedz jej, mój przy​ja​cie​lu, że przy​by​łem oso​bi​ście. Pod​ją​łem to ry​zy​‐
ko, żeby jej po​ka​zać, jak ja i Fran​cja ją uho​no​ru​je​my, je​śli przy​bę​dzie do nas
i ozdo​bi nasz tron.

Na​wet je​śli in​ka​skie smo​ki mia​ły za złe Fran​cu​zom za​kłó​ce​nie uro​czy​sto​‐
ści, a Na​po​le​ono​wi lek​ce​wa​że​nie ich pro​to​ko​łu, sama jego zu​chwa​łość zda​‐
wa​ła się dzia​łać na ko​rzyść ce​sa​rza. De Gu​ignes zo​stał wy​słu​cha​ny, a na​stro​‐
szo​ne smo​ki stop​nio​wo się uspo​ko​iły, słu​cha​jąc tłu​ma​cze​nia jego eks​tra​wa​‐
ganc​kie​go po​wi​ta​nia. To pew​ne, że od​daw​szy się we wła​dzę ob​ce​go mo​nar​‐
chy, oka​zał od​wa​gę, któ​ra ro​bi​ła wiel​kie wra​że​nie, cho​ciaż Lau​ren​ce za​uwa​‐
żył, że oba Flam​mes-de-Glo​ire mia​ły więk​sze niż nor​mal​nie ob​sa​dy strzel​‐
ców, wszyst​kich czuj​nych i z go​to​wy​mi do strza​łu ka​ra​bi​na​mi w rę​kach.

Po​śród in​ka​skich smo​ków dał się sły​szeć po​mruk pro​wa​dzo​nych pół​gło​‐
sem roz​mów; na​wet Ma​ila wy​glą​dał nie​pew​nie, jak​by nie wie​dział, co po​wi​‐
nien zro​bić. I wte​dy Ana​hu​arque unio​sła na​gle rękę, a jej dwór za​milkł.

— Po​wiedz ce​sa​rzo​wi, że wi​ta​my go na na​szym dwo​rze – po​wie​dzia​ła. –
 Po tak dłu​giej po​dró​ży musi być zmę​czo​ny; idź​cie te​raz od​po​cząć, a wie​czo​‐
rem zje​my wszy​scy ra​zem ko​la​cję, by uczcić po​czą​tek przy​jaź​ni mię​dzy
wszyst​ki​mi na​szy​mi kra​ja​mi.

Kie​dy Ham​mond tłu​ma​czył tę nad​mier​nie opty​mi​stycz​ną prze​mo​wę na
uży​tek Lau​ren​ce’a, Sapa Inka zwró​ci​ła się do Ma​ili i po​ło​żyw​szy rękę na jego
py​sku, coś mu po ci​chu po​wie​dzia​ła. Na​stęp​nie we​szła na łapę smo​ka, a ten
rzu​cił ostat​nie spoj​rze​nie Iskier​ce, wzbił się w po​wie​trze i wy​niósł swo​ją
wład​czy​nię z sali; po​zo​sta​łe smo​ki w krót​kim cza​sie zro​bi​ły to samo z resz​tą
jej świ​ty, zo​sta​wia​jąc dzie​dzi​niec cu​dzo​ziem​skim go​ściom.

Na​po​le​on nie od​le​ciał na​tych​miast do kwa​ter swo​jej de​le​ga​cji; od​wró​cił
się z uśmie​chem do Fran​cu​zek, któ​re peł​ni​ły rolę za​stęp​czyń De Gu​igne​sa,
i po​ca​ło​wał każ​dą z nich w dłoń; nie​usa​tys​fak​cjo​no​wa​ny tym, pod​szedł do
gru​py An​gli​ków i wy​krzyk​nął:

— Ka​pi​tan Lau​ren​ce! Mam na​dzie​ję, że za​sta​łem pana w do​brym zdro​‐
wiu.

Przy​wi​tał się z Ham​mon​dem i Gran​bym, przed​sta​wio​nym mu przez De



Gu​igne​sa, i zro​bił to z po​dob​nie cie​płym uśmie​chem, któ​rym zda​wał się zby​‐
wać wszyst​kie słusz​ne po​wo​dy, ja​kie miał każ​dy Bry​tyj​czyk, by ży​wić do
nie​go ura​zę za za​rów​no jego nad​mier​ne am​bi​cje, jak i ostat​nią in​wa​zję na
An​glię, od​par​tą za​le​d​wie dwa lata wcze​śniej strasz​nym kosz​tem ży​cia ad​mi​‐
ra​ła Nel​so​na i po​nad dwu​dzie​stu ty​się​cy lu​dzi oraz utra​ty czter​na​stu okrę​‐
tów li​nio​wych.

Lau​ren​ce od​po​wie​dział na jego py​ta​nia z całą re​zer​wą, na jaką mógł się
zdo​być; Na​po​le​on nie zwa​żał na to dru​gie i z nie​ocze​ki​wa​nie du​żym za​in​te​‐
re​so​wa​niem sku​pił się na pierw​szym: za​sy​pa​ny gra​dem py​tań Lau​ren​ce
stwier​dził w pew​nej chwi​li, że mówi wię​cej, niż za​mie​rzał, o oso​bli​wo​ściach
au​stra​lij​skie​go in​te​rio​ru i na​wią​za​nym z Chi​na​mi han​dlu, któ​ry był moż​li​‐
wy dzię​ki trans​por​to​wi to​wa​rów przez węże mor​skie. Usły​szaw​szy o tym,
Lien z dez​apro​ba​tą roz​płasz​czy​ła kre​zę na kar​ku.

— Przy​pusz​czam, że ona uwa​ża, że Chi​ny nie po​win​ny roz​wi​jać han​dlu
z in​ny​mi kra​ja​mi – po​wie​dział Te​me​ra​ire, kie​dy już wró​ci​li do swo​ich kwa​‐
ter – tak jak my​śli, że Nie​biań​skie nie po​win​ny brać udzia​łu w bi​twach.

Ham​mond zdo​łał uwol​nić ich od to​wa​rzy​stwa ce​sa​rza, po​słu​gu​jąc się
uspra​wie​dli​wie​nia​mi, któ​re tyl​ko o włos róż​ni​ły się od otwar​tej nie​uprzej​‐
mo​ści, a kie​dy już wró​ci​li, za​czął ner​wo​wo krą​żyć po ich hali, mru​cząc coś
do sie​bie i do​sy​pu​jąc co ja​kiś czas li​ście koki do swo​je​go dzban​ka do her​ba​ty.

— Pro​szę, że​by​ście po​zo​sta​li w tych ubio​rach – po​wie​dział w pew​nej
chwi​li, uno​sząc gło​wę. – Nie wie​my, kie​dy zo​sta​nie​my we​zwa​ni na ko​la​cję,
i mu​si​my być go​to​wi; oni na pew​no mają pla​ny… pro​po​zy​cje… Och! Przy​‐
by​li w naj​gor​szym z moż​li​wych mo​men​tów. Czy Ma​ila przy​le​ciał zo​ba​czyć
się z Iskier​ką?

— Je​ste​śmy tu le​d​wie pięć mi​nut, a więc nie, nie było go. I sy​tu​acja jest
na​praw​dę god​na po​ża​ło​wa​nia – po​wie​dział Gran​by do Lau​ren​ce’a, po czym
siadł z wes​tchnie​niem na pod​ło​dze, nie zwa​ża​jąc na to, że przy oka​zji gnie​cie
swo​ją pięk​ną, czer​wo​ną pe​le​ry​nę – je​śli ja mu​szę sym​pa​ty​zo​wać z Na​po​le​‐
onem i mieć na​dzie​ję, że po​ko​na nas wszyst​kich; ale mój Boże, kie​dy wy​lą​‐
do​wał, by​łem tak szczę​śli​wy jak jesz​cze ni​g​dy w ży​ciu.

Te​me​ra​ire nie mógł być za​do​wo​lo​ny z po​ja​wie​nia się Na​po​le​ona, a tym
bar​dziej Lien, ale nie zna​czy​ło to, że czuł się w choć​by naj​mniej​szym stop​niu
nie​szczę​śli​wy z tego po​wo​du, iż ich przy​by​cie prze​rwa​ło uro​czy​stość. Uwa​‐
żał, że Iskier​ka za​słu​ży​ła so​bie na tę po​raż​kę. Kie​dy za​tem Ma​ila wy​lą​do​wał



na dzie​dziń​cu, żeby się z nią zo​ba​czyć, Te​me​ra​ire roz​płasz​czył kre​zę na kar​‐
ku i po​pa​trzył po​gar​dli​wie w jej stro​nę.

— Mam na​dzie​ję – po​wie​dział gło​śno – że ża​den sza​nu​ją​cy się smok nie
po​ni​ży się proś​ba​mi kie​ro​wa​ny​mi do przed​sta​wi​cie​la ob​ce​go pań​stwa tyl​ko
dla​te​go, że spo​tka​ło go roz​cza​ro​wa​nie.

— Och! – od​rze​kła Iskier​ka – ja ni​ko​go o nic nie pro​szę – i Te​me​ra​ire mu​‐
siał od​dać jej spra​wie​dli​wość: przy​ję​ła Ma​ilę bar​dzo chłod​no i ochło​dła jesz​‐
cze bar​dziej, kie​dy in​ka​ski smok za​czął się chył​kiem wy​co​fy​wać z usta​leń,
mó​wiąc o dra​ma​tycz​nym przy​by​ciu Na​po​le​ona i o tym, jak to wy​da​rze​nie
musi zmie​nić ich naj​bliż​sze pla​ny – o Flem​mes-de-Glo​ire, któ​re jesz​cze tego
sa​me​go po​po​łu​dnia za​de​mon​stro​wa​ły za​sięg ich ogni​ste​go od​de​chu, o Lien,
smo​czy​cy w naj​wyż​szym stop​niu nie​zwy​kłej i wy​raź​nie bło​go​sła​wio​nej
przez bo​gów z po​wo​du jej nie​spo​ty​ka​ne​go ko​lo​ru…

— Mo​żesz z nią po​pró​bo​wać szczę​ścia – prze​rwał mu Te​me​ra​ire, na​wet
nie za​da​jąc so​bie tru​du uda​wa​nia, że nie pod​słu​chu​je – może ona bę​dzie
mia​ła dla cie​bie jaja, ale ja bym tego nie ocze​ki​wał.

Ma​ila na​stro​szył pió​ra, two​rzą​ce ro​dzaj koł​nie​rza na jego szyi, i od​po​wie​‐
dział:

— Lien wy​ja​śni​ła, że nie może mieć jaja ze smo​kiem, któ​ry ma ro​do​wód
tak od​le​gły od jej wła​sne​go… że smo​ki Nie​biań​skie nie mogą się krzy​żo​wać
z in​ny​mi ra​sa​mi. Nie chce, że​by​śmy mar​no​wa​li czas, ale w in​nej sy​tu​acji by​‐
ła​by za​szczy​co​na, dla​te​go wła​śnie za​bra​ła zio​ną​ce ogniem smo​ki, któ​re na​‐
le​żą do jej stra​ży ho​no​ro​wej. Po​zo​sta​ną tu​taj, je​śli tego ze​chce​my, żeby stwo​‐
rzyć bliż​sze wię​zi mię​dzy na​szy​mi na​ro​da​mi.

Zbul​wer​so​wa​ny Te​me​ra​ire umilkł, a Iskier​ka prych​nę​ła:
— Je​śli my​ślisz, że dwa nędz​ne fran​cu​skie smo​ki są tak do​bre jak ja – rzu​‐

ci​ła gniew​nie – bo po​tra​fią tro​chę zio​nąć ogniem, mo​żesz się za​przy​jaź​nić
z nimi i cie​szyć się ich to​wa​rzy​stwem. Ja mam lep​sze po​my​sły na spę​dze​nie
cza​su od mar​no​wa​nia go na po​pie​ra​nie ko​go​kol​wiek, a już tym bar​dziej ko​‐
goś tak nie​wy​bred​ne​go.

— Ja taki nie je​stem! – za​pro​te​sto​wał Ma​ila. – Wca​le nie uwa​żam, żeby
one były to​bie rów​ne, to dla​te​go tu​taj je​stem. Chcę tyl​ko cie​bie ostrzec. Mu​‐
sisz przyjść i po​roz​ma​wiać z Ana​hu​arque; mu​sisz ją prze​ko​nać… ona musi
po​ślu​bić Gran​by’ego i ode​słać tego ob​ce​go ce​sa​rza; nie może wyjść za nie​go
i po​pły​nąć na dru​gą stro​nę oce​anu.



– Je​śli chcesz wie​dzieć – po​wie​dział Te​me​ra​ire, wy​ma​chu​jąc gwał​tow​nie
ogo​nem; był bar​dzo wzbu​rzo​ny od wi​zy​ty Ma​ili i Lau​ren​ce nie miał jesz​cze
oka​zji usta​le​nia, jaka była tego przy​czy​na – on wca​le nie jest za​in​te​re​so​wa​ny
tobą ani two​imi ja​ja​mi; chce tyl​ko za​trzy​mać ce​sa​rzo​wą, za​mknię​tą bez​‐
piecz​nie gdzieś w tych gó​rach, i nie po​zwo​lić jej na ro​bie​nie cze​go​kol​wiek:
je​stem pew​ny, że to samo bę​dzie chciał zro​bić tak​że z Gran​bym.

— On jest tak​że za​in​te​re​so​wa​ny mo​imi ja​ja​mi – od​pa​ro​wa​ła gniew​nie
Iskier​ka, na​to​miast Ham​mond na​ma​wiał ich do zło​że​nia na​tych​mia​sto​wej
wi​zy​ty Ince; Ma​ila był go​tów wy​jed​nać im pry​wat​ną au​dien​cję, nie​ofi​cjal​ną,
żeby mo​gli wy​stą​pić w swo​jej spra​wie.

— Nie ma chwi​li do stra​ce​nia… dzi​siej​sza ko​la​cja może za​de​cy​do​wać
o wszyst​kim, a poza tym De Gu​ignes być może już skła​da im pro​po​zy​cje, wy​‐
ko​rzy​stu​jąc ja​kiś inny ka​nał – mó​wił Ham​mond, to cią​gnąc Gran​by’ego do
wyj​ścia, to po​py​cha​jąc go w tam​tą stro​nę. Przez cały czas wy​gła​dzał przy
tym jego po​gnie​cio​ną pe​le​ry​nę i igno​ro​wał po​dej​mo​wa​ne przez Gran​by’ego
pró​by ode​pchnię​cia go na bok. – Mu​si​my tam le​cieć na​tych​miast, już!

Roz​mo​wa była cał​ko​wi​cie jed​no​stron​na. Gran​by z ulgą usu​nął się na dru​‐
gi plan, po pierw​szej pre​zen​ta​cji, pod​czas gdy Ham​mond ca​łym ser​cem rzu​‐
cił się w wy​łom. Ale kie​dy pró​bo​wał jed​ną moż​li​wość po dru​giej, Ana​hu​‐
arque tyl​ko słu​cha​ła nie​wzru​szo​na i obo​jęt​na. Na​po​mknął o nie​bez​pie​czeń​‐
stwach po​dró​ży oce​anicz​nych… opo​wie​dział o re​wo​lu​cji we Fran​cji i eg​ze​‐
ku​cji kró​la oraz kró​lo​wej… wy​mie​nił wszyst​kie kra​je, któ​re wspól​nie prze​‐
ciw​sta​wi​ły się am​bi​cjom Na​po​le​ona, nie wspo​mi​na​jąc wszak​że o tym, że
Hisz​pa​nia pra​wie już upa​dła, Pru​sy zo​sta​ły po​ko​na​ne, Au​stria zgo​dzi​ła się
na ro​zejm, a Ro​sja tyl​ko przy​glą​da​ła się temu z da​le​ka…

Wresz​cie skoń​czy​ły mu się ar​gu​men​ty, ale Ana​hu​arque na​dal nic nie
mó​wi​ła, tyl​ko przy​glą​da​ła im się swo​imi ciem​ny​mi, za​my​ślo​ny​mi ocza​mi.
Lau​ren​ce’owi przy​szło do gło​wy, że jej mil​cze​nie było roz​myśl​ne, za​pla​no​‐
wa​ne po to, by spro​wo​ko​wać Ham​mon​da do wy​la​nia z sie​bie tego wła​śnie
po​to​ku słów oraz ujaw​nia​nia, na​wet nie​za​mie​rzo​ne​go, wszel​kich in​for​ma​‐
cji, ja​kie po​sia​dał.

Lau​ren​ce wstał i po​wie​dział:
— Pani, nie wie​my, co może wpły​nąć na pani de​cy​zję, naj​le​piej więc bę​‐

dzie, je​śli się te​raz od​da​li​my i damy pani czas na za​sta​no​wie​nie. Po​wiem tyl​‐
ko, je​śli pani po​zwo​li, że ce​sarz jest nad​zwy​czaj uta​len​to​wa​nym czło​wie​‐
kiem – zi​gno​ro​wał Ham​mon​da, któ​re za​czął go na​gle szar​pać za rę​kaw –



 nad​zwy​czaj uta​len​to​wa​nym czło​wie​kiem, któ​ry wszyst​kie swo​je zdol​no​ści
pod​po​rząd​ko​wał nie​po​ha​mo​wa​nej am​bi​cji. Jego pra​gnie​nie pod​bo​jów
i pod​po​rząd​ko​wy​wa​nia so​bie in​nych na​ro​dów nie ma gra​nic i mo​żesz być
pew​na, pani, że każ​da po​moc, ja​kiej mu udzie​lisz, zo​sta​nie wy​ko​rzy​sta​na do
tych wła​śnie ce​lów, bez wzglę​du na nie​szczę​ścia i nę​dzę, ja​kie ich re​ali​za​cja
spro​wa​dzi na świat.

Ukło​nił się i od​wró​cił w stro​nę Te​me​ra​ire’a, któ​ry cze​kał, żeby pod​nieść
go na swój grzbiet.

— To było świet​nie po​wie​dzia​ne, Lau​ren​ce – po​chwa​lił go smok, kie​dy
w to​wa​rzy​stwie Iskier​ki le​cie​li z po​wro​tem na swój dzie​dzi​niec. – Je​stem
pew​ny, że to musi skło​nić ją do pod​ję​cia de​cy​zji na na​szą ko​rzyść. Ni​ko​mu
nie może się po​do​bać po​ma​ga​nie Na​po​le​ono​wi w pro​wa​dze​niu ko​lej​nych
wo​jen; nie żeby woj​ny nie były pod​nie​ca​ją​ce, ale to jest nie​mą​dre.

Lau​ren​ce po​krę​cił gło​wą; wie​dział tyl​ko tyle, że w koń​cu po​wie​dział
praw​dę. Po​pa​trzył na pa​nią Pem​ber​ton, któ​ra im to​wa​rzy​szy​ła; po chwi​li
po​wie​dzia​ła:

— By​ła​bym więk​szą opty​mist​ką, pa​nie ka​pi​ta​nie, gdy​by ona sama tak​że
nie za​gar​nę​ła bez​praw​nie wła​dzy… ale z dru​giej stro​ny – do​da​ła – my​ślę, że
nie ma zbyt wiel​kiej ocho​ty dzie​lić się nią.

Uczta była bar​dzo oso​bli​wym wy​da​rze​niem: fran​cu​scy i bry​tyj​scy żoł​‐
nie​rze sie​dzie​li na​prze​ciw sie​bie, prze​waż​nie nie bę​dąc w sta​nie lub nie
chcąc po​ro​zu​mie​wać się ze sobą w spo​sób inny niż wy​mia​na groź​nych min,
wo​dzo​wie In​ków, któ​rzy za​ję​li miej​sca na obu koń​cach pla​cu, przy​łą​cza​li się
do tego, oka​zu​jąc nie​chęć za​rów​no jed​nej, jak i dru​giej stro​nie, a sie​dzą​ce za
ludź​mi smo​ki wy​mie​nia​ły po ci​chu mię​dzy sobą ja​kieś uwa​gi, je​dząc swo​je
pie​czo​ne lamy. Na​wet Ham​mond i De Gu​ignes spra​wia​li wra​że​nie za​kło​po​‐
ta​nych sy​tu​acją, na​brzmia​łą na​pię​ciem, ła​go​dzo​nym je​dy​nie przez za​pa​da​‐
ją​ce co ja​kiś czas mil​cze​nie, a je​dy​ną oso​bą, któ​ra zda​wa​ła się czuć cał​ko​wi​‐
cie swo​bod​nie, był Na​po​le​on.

Naj​wy​raź​niej li​znął tro​chę ke​czua i te​raz śmia​ło wpra​wiał się w uży​wa​‐
niu gar​ści zna​nych so​bie słów, po​mi​mo, jak po​gar​dli​wie po​wie​dział Te​me​‐
ra​ire do Lau​ren​ce’a, okrop​ne​go ak​cen​tu i cał​ko​wi​tej nie​zna​jo​mo​ści gra​ma​‐
ty​ki. Nie​ustan​nie i nie​ustę​pli​wie za​le​cał się do ce​sa​rzo​wej, cho​ciaż po​sa​dzo​‐
no go w pew​nej od​le​gło​ści od niej, i spryt​nie wy​ko​rzy​stał do​syć nie​grzecz​ne
py​ta​nie jed​ne​go z sie​dzą​cych przy niej wo​jow​ni​ków, żeby zro​bić miej​sce na



roz​ło​żo​nym przed sobą ob​ru​sie i przed​sta​wić na nim swo​je zwy​cię​stwo pod
Au​ster​litz, przy czym ka​wał​ki ziem​nia​ków re​pre​zen​to​wa​ły ba​ta​lio​ny pie​‐
cho​ty. Na​wet Lau​ren​ce nie mógł się oprzeć po​ku​sie po​chy​le​nia się do przo​‐
du, żeby le​piej sły​szeć jego re​la​cję; skru​szo​ny po​my​ślał póź​niej na swo​ją
obro​nę, że po​mi​mo ca​łej i w peł​ni uza​sad​nio​nej nie​chę​ci do tego czło​wie​ka
nie było na świe​cie żoł​nie​rza, któ​ry nie był​by za​chwy​co​ny opi​sem tej bi​twy,
oczy​wi​ście do chwi​li, kie​dy wziął​by pod uwa​gę strasz​nie dużą licz​bę za​bi​‐
tych i na​stęp​stwa dla ca​łej Eu​ro​py.

Tym​cza​sem Ana​hu​arque od​zy​wa​ła się bar​dzo rzad​ko; prze​sy​ła​ła Na​po​le​‐
ono​wi uśmie​chy za​chę​ty, ale kie​dy za​czął opo​wia​dać wo​jow​ni​kom o bi​twie,
Lau​ren​ce za​uwa​żył, że przy​glą​da się uważ​nie ce​sa​rzo​wi, i ze zdzi​wie​niem
do​strzegł na jej twa​rzy wy​raz chłod​ne​go i sta​now​cze​go wy​ra​cho​wa​nia. Zer​‐
k​nę​ła za sie​bie na Ma​ilę Yupa​nqui, któ​ry le​żał zwi​nię​ty i za​my​ślo​ny z gło​wą
obok jej sie​dzi​ska, i po​ło​ży​ła mu de​li​kat​nie rękę na py​sku; na​stęp​nie po​chy​li​‐
ła się i wy​szep​ta​ła coś do nie​go, może kil​ka uspo​ka​ja​ją​cych słów na te​mat
tych wszyst​kich cu​dzo​ziem​ców zgro​ma​dzo​nych przy jej sto​le, a po chwi​li
jego na​stro​szo​ne pió​ra uło​ży​ły się na szyi.

— Cóż – ode​zwał się Gran​by z fa​ta​li​stycz​ną nutą w gło​sie, kie​dy wsta​li od
sto​łu – wiem przy​naj​mniej jed​no. Ona wyj​dzie za mnie tyl​ko wte​dy, gdy bę​‐
dzie chcia​ła ko​goś, kto nie spra​wi jej żad​nych kło​po​tów; może na​wet będę
mógł odejść za kil​ka lat.

— Je​śli do tego cza​su da jej pan dziec​ko, a naj​le​piej dwo​je lub tro​je. Pań​‐
ska ro​dzi​na jest płod​na, mam na​dzie​ję? – po​wie​dział Ham​mond, kie​dy zmie​‐
rza​li do wyj​ścia, rzu​ca​jąc to tyl​ko jako uwa​gę na mar​gi​ne​sie; był wy​raź​nie
przy​gnę​bio​ny i na​wet nie za​uwa​żył cierp​kich spoj​rzeń wy​wo​ła​nych przez
jego sło​wa.

— Nie są​dzę, żeby ktoś mógł po​wie​dzieć, że oka​zu​ję nad​mier​ną wraż​li​‐
wość w tej spra​wie – po​wie​dział Gran​by, co zda​niem Lau​ren​ce’a było gru​‐
bym nie​do​po​wie​dze​niem – a zresz​tą trud​no się za​mar​twiać o dziec​ko, któ​re
bę​dzie mia​ło, o ile do​brze wi​dzę, z tu​zin nia​niek o cię​ża​rze po​wy​żej dzie​się​‐
ciu ton każ​da, ale kie​dy Ham​mond tak mówi o mo​ich oj​cow​skich przy​mio​‐
tach, jak​bym był ko​niem, to już tro​chę tego za dużo.

— Je​stem pew​ny, że to była tyl​ko wy​mów​ka Lien – rzu​cił po​de​ner​wo​wa​‐
ny Te​me​ra​ire – że to wca​le nie jest praw​da; ani przez chwi​lę nie uwie​rzę, że
Nie​biań​skie nie mogą się roz​mna​żać.

— Je​śli tak mó​wisz – od​parł spo​koj​nie Ku​lin​gi​le. – Nie są​dzę, żeby to mia​‐



ło ja​kieś zna​cze​nie – do​dał, z czym Te​me​ra​ire ja​koś nie mógł się zgo​dzić, ale
z dru​giej stro​ny Ku​lin​gi​le był dość mło​dy i nie my​ślał jesz​cze o ja​jach jako
o czymś po​żą​da​nym. Nie do​ce​niał tego, że jajo z Te​me​ra​ire’em w środ​ku
było tak cen​ną zdo​by​czą, iż dwie ósme jego war​to​ści, przy​pa​da​ją​ce Lau​ren​‐
ce’owi jako ka​pi​ta​no​wi okrę​tu, któ​ry je zdo​był, wy​star​czy​ły na kup​no wspa​‐
nia​łe​go, pla​ty​no​we​go na​pier​śni​ka z sza​fi​ra​mi, wciąż z dumą no​szo​ne​go
przez smo​ka, i że za jajo z Iskier​ką za​pła​co​no sto ty​się​cy fun​tów, i to zło​ty​mi
mo​ne​ta​mi – oczy​wi​ście nikt wte​dy nie wie​dział, jaką bę​dzie mia​ła oso​bo​‐
wość, a Te​me​ra​ire’a uwa​ża​no po​cząt​ko​wo za smo​ka tyl​ko Ce​sar​skie​go, a nie
Nie​biań​skie​go. Ale to wszyst​ko po​ka​zy​wa​ło je​dy​nie, jak bar​dzo waż​ne były
jaja: nikt w Bry​ta​nii nie dał​by te​raz stu ty​się​cy fun​tów za Iskier​kę, tego był
zu​peł​nie pew​ny, może z wy​jąt​kiem Ham​mon​da w tej chwi​li.

— To tyl​ko przy​pa​dek – pod​jął nie​pew​nie Te​me​ra​ire – że nie mia​łem do
tej pory jaja…

Iskier​ka, któ​ra z uwa​gą ob​ser​wo​wa​ła to, co dzia​ło się po dru​giej stro​nie
wiel​kie​go dzie​dziń​ca, gdzie w świe​tle lamp wi​dać było Ma​ilę sie​dzą​ce​go na
ze​wnątrz fran​cu​skiej kal​lan​ki i roz​ma​wia​ją​ce​go z Flam​mes-de-Glo​ire,
prych​nę​ła i rzu​ci​ła, nie obej​rzaw​szy się na​wet do tyłu:

— A co z tym ca​łym two​im na​rze​ka​niem, jak to mu​sia​łeś wy​peł​niać
swój obo​wią​zek z tymi wszyst​ki​mi smo​czy​ca​mi, któ​re ci przy​pro​wa​dza​li na
te​re​nach roz​pło​do​wych? A to było lata temu. Do tej pory na pew​no już by to
roz​gło​si​li, gdy​by któ​raś z nich mia​ła z tobą jajo.

— Cóż, je​śli w tym, co mówi Lien, jest tro​chę praw​dy, to być może nie
pró​bo​wa​łem od​po​wied​nio moc​no z od​po​wied​nią smo​czy​cą – od​rzekł Te​me​‐
ra​ire – bo oni cią​gle przy​pro​wa​dza​li mi bar​dzo po​tul​ne i ule​głe… nie żeby –
 do​dał – nie były mi​ły​mi stwo​rze​nia​mi, ale żad​na nie wy​róż​ni​ła się ni​czym
szcze​gól​nym w bi​twach, a więk​szość była tyl​ko śred​niej wagi…

— Nie mu​sisz ro​bić alu​zji – prze​rwa​ła mu lek​ko na​bur​mu​szo​na Iskier​ka
– cho​ciaż do​brze by ci zro​bi​ło, gdy​bym nie mia​ła już na to ocho​ty; ale spró​‐
bu​ję te​raz z tobą, je​śli chcesz, a Ma​ila może po​cze​kać – do​da​ła dość ja​do​wi​‐
tym to​nem – je​śli tak lubi tam prze​sia​dy​wać i ro​bić słod​kie miny do ża​bo​ja​‐
dów.

— Ja nie ro​bi​łem alu​zji… – za​czął Te​me​ra​ire, ale gdy Iskier​ka unio​sła
gwał​tow​nie gło​wę i spoj​rza​ła na nie​go z bły​skiem w oku, po​trzą​snął kre​zą
i szyb​ko do​koń​czył: – och, mniej​sza z tym, no do​brze. – W głę​bi du​szy na​wet
on mu​siał przy​znać, że to by​ło​by coś, mieć mło​de, któ​re po​tra​fi za​rów​no



wzbu​dzać bo​ski wiatr, jak i zio​nąć ogniem. Po​chy​lił gło​wę i ukrad​kiem po​‐
tarł na​pier​śnik; po​nie​wcza​sie za​czął ża​ło​wać, że wcze​śniej nie uparł się, by
za​brać na uro​czy​stość swo​je po​chwy na pa​zu​ry; tyl​ko że wte​dy nie miał
ocho​ty wy​stę​po​wać we wszyst​kim, co ma naj​lep​sze​go, przy tak smut​nej
oka​zji.

— No to chodź​my – po​wie​dzia​ła Iskier​ka. – Naj​pierw bym coś prze​ką​si​ła;
wczo​raj wi​dzia​łam sta​do tych dzi​kich lam na rów​ni​nie na po​łu​dnie stąd
i przy​pusz​czam, że cią​gle tam są; i była też miła, przy​tul​na do​lin​ka, ukry​ta
wśród gór.

– Były na​praw​dę smacz​ne – mruk​nę​ła z za​do​wo​le​niem Iskier​ka, ob​li​zu​jąc
pysk; kie​dy skoń​czy​li po​lo​wać, Te​me​ra​ire na​mó​wił ją, żeby pod​grza​ła kil​ka
gła​zów i mniej​szych ułom​ków skal​nych swo​im ogniem. Wrzu​cił je wszyst​‐
kie do dołu z la​ma​mi i za​sy​pał ra​zem z przy​jem​nie pach​ną​cy​mi krza​ka​mi
oraz odro​bi​ną wody ze sło​ne​go źró​dła, tak że po ja​kimś cza​sie lamy były
ugo​to​wa​ne i go​to​we do zje​dze​nia.

— A te​raz zaj​mie​my się ja​jem – kon​ty​nu​owa​ła. – Nie wy​da​je mi się, żeby
to było bar​dzo trud​ne, i je​stem pew​na, że przy​naj​mniej z mo​jej stro​ny
wszyst​ko pój​dzie gład​ko. Je​stem od daw​na go​to​wa. Gdy​byś tyl​ko nie był za​‐
wsze taki trud​ny, mie​li​by​śmy to już za sobą.

— Jak​byś mia​ła ja​kie​kol​wiek pra​wo do oskar​ża​nia in​nych o to, że są
trud​ni – od​pa​ro​wał Te​me​ra​ire, ale bez więk​sze​go za​pa​łu; lamy były wy​śmie​‐
ni​te, co uzna​wał za swój wiel​ki suk​ces, gdyż była to jego pierw​sza pró​ba
ugo​to​wa​nia cze​go​kol​wiek. No i nikt nie mógł za​prze​czyć, że Iskier​ka była
wspa​nia​łym smo​kiem. Na​wet jej kol​ce nie prze​szka​dza​ły tak bar​dzo, jak się
tego spo​dzie​wał, choć wy​ma​ga​ły pew​nej po​my​sło​wo​ści w do​pa​so​wy​wa​niu
się.

Kie​dy ru​szy​li z po​wro​tem do mia​sta, był już nie​mal świt i nie​bo za ry​su​‐
ją​cy​mi się przed nimi gó​ra​mi lek​ko po​ja​śnia​ło. Te​me​ra​ire niósł w pa​zu​rach
dwie ugo​to​wa​ne lamy, któ​re chciał przed​sta​wić do oce​ny Gong Su.

— Co tam się dzie​je? – za​py​ta​ła na​gle Iskier​ka, kie​dy pod​le​cie​li bli​żej. Za
mu​rem wiel​kiej miej​skiej twier​dzy zgro​ma​dzi​ło się wie​le smo​ków oraz bar​‐
dzo dużo wo​jow​ni​ków, odzia​nych w cha​rak​te​ry​stycz​ne, wa​to​wa​ne tu​ni​ki
i uzbro​jo​nych w mie​cze i musz​kie​ty, któ​rzy usta​wia​li się wła​śnie w sze​re​gi.

— Po​cze​kaj, leć​my w tę stro​nę, nie mogą się do​wie​dzieć, że ich wi​dzie​li​‐
śmy – rzu​cił Te​me​ra​ire, uszczyp​nąw​szy lek​ko Iskier​kę w skrzy​dło, i po​‐



mknę​li z po​wro​tem, żeby się ukryć za zbo​czem góry. Te​me​ra​ire zło​żył na
zie​mi lamy i zwró​cił się do Iskier​ki: – Po​cze​kaj tu​taj… och, pro​szę, prze​stań
gde​rać. Je​śli wy​pu​ścisz choć tro​chę pary, a co do​pie​ro ogień, oni cię na pew​‐
no za​raz zo​ba​czą.

— Nic mnie to nie ob​cho​dzi – od​pa​ro​wa​ła gniew​nie Iskier​ka. – Co oni
tam ro​bią? Oczy​wi​ście przy​go​to​wu​ją pu​łap​kę – do​da​ła nie​cier​pli​wie – ale na
nas czy na Fran​cu​zów? – Wy​cią​gnę​ła szy​ję, żeby po​pa​trzeć na zbie​ra​ją​ce się
w dole siły.

Te​me​ra​ire wzbił się w po​wie​trze, uwa​ża​jąc, żeby stop​nio​wo ja​śnie​ją​ce
nie​bo mieć za​wsze przed sobą, i za​czął ba​dać sy​tu​ację. Bry​tyj​ska en​kla​wa le​‐
ża​ła na wschód od po​zy​cji wo​jow​ni​ków, fran​cu​ska na za​chód; obie znaj​do​‐
wa​ły się w za​się​gu moż​li​we​go ata​ku. In​ka​scy żoł​nie​rze nie​śli tar​cze po​kry​te
pięk​nie sre​brem i jed​na z nich po​chwy​ci​ła pro​mień wsta​ją​ce​go słoń​ca, któ​ry
bły​snął bo​le​śnie z ta​ra​su, kie​dy Te​me​ra​ire po​pa​trzył w tam​tą stro​nę.

— Na nas – od​po​wie​dział Iskier​ce, gdy wy​lą​do​wał, żeby zno​wu za​brać
lamy; po​my​ślał, że żyw​ność może być im po​trzeb​na. – Za​ata​ku​ją nas; mu​si​‐
my tam na​tych​miast le​cieć.



Część III



Rozdział 14

Wod​ospad nie był sze​ro​ki, ale bar​dzo wy​so​ki, i szum wody spa​da​ją​cej po
dłu​giej, po​pę​ka​nej ścia​nie urwi​ska za​głu​szał cięż​kie od​de​chy drze​mią​cych
smo​ków; wy​so​kie pię​tro ko​ron drzew lasu rów​ni​ko​we​go za​pew​nia​ło im do​‐
dat​ko​wo osło​nę od góry. Zło​te łu​ski Ku​lin​gi​le były za​sma​ro​wa​ne bło​tem,
a wy​gląd Te​me​ra​ire’a i Iskier​ki nie był wca​le lep​szy; wszę​dzie pod rze​mie​‐
nia​mi uprzę​ży po​wty​ka​no im ga​łę​zie, a ich grzbie​ty przy​kry​wa​ły po​roz​rzu​‐
ca​ne gę​sto pną​cza, któ​re mia​ły je ukryć przed nie​ustę​pli​wym po​ści​giem.

Za​stęp ma​łych smo​ków, szyb​kich jak bły​ska​wi​ca, ści​gał ich i nę​kał przez
bli​sko trzy​sta mil, któ​re prze​by​li w tro​chę po​nad dwa dni i jed​ną noc, cho​‐
ciaż na​wet ma​łej czę​ści tego dy​stan​su nie po​ko​na​li pro​stym lo​tem: ich kurs
był li​nią roz​pacz​li​wie zyg​za​ku​ją​cą, peł​ną esów-flo​re​sów. Kie​dy się za​trzy​‐
my​wa​li lub pró​bo​wa​li za​ata​ko​wać, małe smo​ki po pro​stu ucie​ka​ły, żeby po​‐
wia​do​mić o ich po​zy​cji swo​ich więk​szych bra​ci, któ​rzy cze​ka​li z tyłu, re​zer​‐
wu​jąc siły na bez​po​śred​nie star​cie z ucie​ki​nie​ra​mi.

Już kil​ka razy le​d​wie unik​nę​li ta​kich starć z róż​ny​mi ba​ta​lio​na​mi in​ka​‐
skich sił po​wietrz​nych, skła​da​ją​cy​mi się albo z sze​ściu cięż​kich, albo trzy​na​‐
stu śred​nich smo​ków, któ​re ma​new​ru​jąc z dużą wpra​wą, pró​bo​wa​ły ich
oto​czyć lub zmu​sić do lą​do​wa​nia. Za pierw​szym ra​zem uda​ło im się wy​rwać
tyl​ko dzię​ki wiel​ko​ści Ku​lin​gi​le, któ​ry po pro​stu opu​ścił gło​wę i prze​bił się
przez li​nię ota​cza​ją​cych ich smo​ków, nie ba​cząc na to, że ża​den z nich nie
ma mniej niż dwa​dzie​ścia ton. Te​me​ra​ire i Iskier​ka rzu​ci​li się jego śla​dem,
a po​tem za​wró​ci​li obo​je i wy​ko​rzy​stu​jąc swo​ją więk​szą zwrot​ność, za​ata​ko​‐
wa​li wro​gów pa​zu​ra​mi i po​wstrzy​ma​li po​ścig na tyle dłu​go, by Ku​lin​gi​le
zdą​żył skryć się w po​kry​wie chmur, w któ​rej sami krót​ko po​tem też znik​nę​‐
li.

In​ka​skie smo​ki pro​wa​dzi​ły po​ścig ostroż​nie, nie po​dej​mu​jąc nad​mier​ne​‐
go ry​zy​ka; nie mu​sia​ły się spie​szyć, mia​ły też prze​wa​gę zna​jo​mo​ści te​re​nu.



Z każ​dą chwi​lą lotu bry​tyj​skie smo​ki były co​raz bar​dziej znu​żo​ne, a ich siły
sła​bły.

Przed uciecz​ką nie było cza​su ani na zgro​ma​dze​nie za​opa​trze​nia, ani na
ja​kąś na​ra​dę. Kie​dy lamy, któ​re Te​me​ra​ire przy​niósł z po​lo​wa​nia, zni​ka​ły
w gar​dle Ku​lin​gi​le, lu​dzie po​spiesz​nie wcho​dzi​li do sie​ci ła​dun​ko​wej. Nie
do​li​czy​li się co naj​mniej czte​rech ma​ry​na​rzy, któ​rzy, jak do​my​ślał się Lau​‐
ren​ce, naj​wy​raź​niej po kry​jo​mu wy​mknę​li się na ja​kąś noc​ną eska​pa​dę. Po​‐
cie​szał się tyl​ko tym, że ich los za​pew​ne nie bę​dzie tak cięż​ki, jak mógł​by
być: za​miast wy​lą​do​wać w lo​chu, z któ​re​go trud​no by​ło​by ich wy​do​stać,
tra​fią naj​pew​niej do ayl​lu ja​kie​goś smo​ka, gdzie zo​sta​ną ser​decz​nie przy​ję​ci,
po​mi​mo róż​nic po​li​tycz​nych mię​dzy ich oj​czy​zną a im​pe​rium In​ków.

Siły, któ​re prze​ciw​ko nim skon​cen​tro​wa​no – w celu, jak są​dził, wzię​cia
smo​ków do nie​wo​li i być może prze​zna​cze​nia ich do roz​pło​du, a tak​że opóź​‐
nie​nia wy​sła​nia ja​kie​go​kol​wiek ra​por​tu do Eu​ro​py – ude​rzy​ły o wscho​dzie
słoń​ca. Kil​ka​na​ście mi​nut, któ​re zy​ska​li dzię​ki ostrze​że​niu przy​nie​sio​ne​mu
przez Te​me​ra​ire’a i Iskier​kę, oka​za​ły się cza​sem, wpraw​dzie le​d​wie, ale jed​‐
nak wy​star​cza​ją​cym na zor​ga​ni​zo​wa​nie po​spiesz​nej uciecz​ki; wzbi​li się
w po​wie​trze, ści​ga​ni pierw​szy​mi ry​ka​mi wy​zwa​nia, i rzu​ci​li się w spo​wi​ty
mgła​mi wą​wóz, le​cąc de​spe​rac​ko na wschód, gdzie się​ga​ją​ce nie​ba góry mo​‐
gły dać im schro​nie​nie.

Mi​nął dzień; noc nie przy​nio​sła ulgi, gdyż pięk​ny pół​księ​życ oświe​tlał po​‐
kry​te lo​dem zbo​cza, a nie​któ​re spo​śród ści​ga​ją​cych ich smo​ków wi​dzia​ły
w ciem​no​ściach. Jed​nak w koń​cu le​cą​cy na cze​le Te​me​ra​ire jako pierw​szy
przedarł się na wschod​nią stro​nę An​dów i po​mknę​li w dół, w stro​nę na po​‐
zór bez​kre​snej dżun​gli, któ​ra wy​ra​sta​ła, nie​prze​by​ta i zie​lo​na, u pod​nó​ży
gór.

Tu zna​leź​li chwi​lo​we schro​nie​nie, na zła​pa​nie od​de​chu i krót​ki sen; każ​‐
dy czło​wiek mógł też wy​pić kil​ka ły​ków wody, zbie​ra​jąc ją po pro​stu w zło​‐
żo​ne dło​nie ze stru​żek, któ​re spły​wa​ły po gład​kich pniach drzew. W cią​gu
pół dnia, któ​re spę​dzi​li w ukry​ciu, dwa razy pa​dał deszcz. Jed​nak z trze​ma
tak wiel​ki​mi smo​ka​mi nie mo​gli ukry​wać się zbyt dłu​go; Lau​ren​ce ob​ser​‐
wo​wał przez li​ście peł​zną​ce po nie​bie słoń​ce i mógł tyl​ko mieć na​dzie​ję, że
schro​nie​nie po​słu​ży im do nocy.

Ham​mond, drżą​cy i tro​chę po​zie​le​nia​ły na sku​tek ogól​nej uciąż​li​wo​ści
ich lotu, zło​żył trzę​są​cy​mi się rę​ka​mi kil​ka li​ści koki, któ​re zdą​żył scho​wać
w kie​sze​ni, kie​dy ucie​ka​li z mia​sta; po​nie​waż nie mo​gli za​go​to​wać wody na



her​ba​tę, wło​żył te li​ście do ust i za​czął żuć.
— To jest obu​rza​ją​ce… zła​ma​nie wszel​kich ogól​nie przy​ję​tych za​sad do​‐

ty​czą​cych nie​ty​kal​no​ści am​ba​sa​do​rów… – za​czął mó​wić, a jego sło​wa były
ko​lej​ną wa​ria​cją na te​mat, któ​re​go nie prze​sta​wał roz​wi​jać od chwi​li, gdy
pę​dząc na zła​ma​nie kar​ku, opu​ści​li sto​li​cę im​pe​rium In​ków.

— Je​śli po​gląd na te​mat za​sad wy​ro​bi​li so​bie na pod​sta​wie przy​kła​du,
któ​ry dali im Hisz​pa​nie, nie ma się im co zbyt​nio dzi​wić – od​parł Lau​ren​ce,
sta​ra​jąc się za​pa​no​wać nad iry​ta​cją; sam chęt​nie wy​pił​by fi​li​żan​kę her​ba​ty,
a jesz​cze chęt​niej ku​bek moc​nej, czar​nej kawy; za​miast tego ze​brał tro​chę
wody do jed​ne​go z wiel​kich jak obia​do​wy ta​lerz li​ści, któ​re ni​czym pną​cza
zwi​sa​ły z drze​wa, i wlał so​bie struż​ką do ust. – Mu​si​my ra​czej za​sta​no​wić się
nad dal​szą tra​są na​szej uciecz​ki – po​wie​dział i po​chy​liw​szy się, na​szki​co​wał
na zie​mi z grub​sza kształt kon​ty​nen​tu.

— Do Rio oczy​wi​ście? – za​py​tał Ham​mond, jak​by to była tyl​ko kwe​stia
wy​bo​ru celu po​dró​ży. – Przed nami nie ma już nic, co mo​gło​by nas opóź​nić;
po​win​ni​śmy tam le​cieć z mak​sy​mal​ną moż​li​wą pręd​ko​ścią.

— Cóż, nie mo​że​my: ta​kie gna​nie przez dżun​glę bez pew​no​ści za​opa​trze​‐
nia w wodę to pro​sze​nie się o kło​po​ty – od​parł Gran​by. – Lau​ren​ce, my​ślę, że
nie mamy zbyt wiel​kie​go wy​bo​ru w tej ma​te​rii: te spły​wa​ją​ce po pniach
struż​ki wy​star​czą dla nas, ale dla smo​ków to za mało. Pod drze​wa​mi mogą
pły​nąć set​ki stru​mie​ni, ale nic nam to nie da, je​śli nie bę​dzie​my mo​gli ich
do​strzec z po​wie​trza. Je​śli bę​dzie​my się trzy​mać gór, to przy​naj​mniej mo​że​‐
my być pew​ni, że każ​de​go dnia zo​ba​czy​my ja​kiś po​tok.

— I że sami zo​sta​nie​my do​strze​że​ni przez po​ścig – uzu​peł​nił Lau​ren​ce. –
 Ale zga​dzam się z tobą. Je​śli bę​dzie​my się trzy​mać drzew za dnia, a no​ca​mi
kie​ro​wać się na pół​noc, ku We​ne​zu​eli…

— Nie, nie – krzyk​nął Ham​mond. – Pa​no​wie, my mu​si​my le​cieć do Rio.
Być może nie wzię​li​ście pod uwa​gę tego, że na​sza mi​sja sta​ła się jesz​cze pil​‐
niej​sza. Te​raz, gdy Sapa Inka po​sta​no​wi​ła zwią​zać się z Na​po​le​onem, Bra​zy​‐
lia jest osa​czo​na ze wszyst​kich stron. Mu​si​cie pa​mię​tać, że jest tam ksią​żę re​‐
gent Por​tu​ga​lii i resz​ta ro​dzi​ny kró​lew​skiej. Trze​ba ich ostrzec… ostrzec,
a być może i ura​to​wać; jesz​cze nic nie wie​dzą o gro​żą​cym im nie​bez​pie​czeń​‐
stwie. Na​le​gam, że​by​śmy to zro​bi​li, i po​wo​łu​ję się na moje upo​waż​nie​nia
jako am​ba​sa​do​ra. Zgo​dzi​cie się, mam na​dzie​ję, że ich nie nad​uży​wam w ta​‐
kiej spra​wie.

— Je​śli nie może nas po​że​nić, to nas po​za​bi​ja – po​wie​dział Gran​by pół​‐



gło​sem do Lau​ren​ce’a. – Czy nie le​piej by​ło​by, gdy​by​śmy naj​pierw do​tar​li do
We​ne​zu​eli, a po​tem, po​dą​ża​jąc wzdłuż wy​brze​ża, do​le​cie​li do Rio?

— Mu​sie​li​by​śmy po​ko​nać do​dat​ko​wo sześć ty​się​cy mil pod​czas ta​kiej
po​dró​ży – od​parł Lau​ren​ce – i to bez żad​nej gwa​ran​cji, że pod dro​dze bę​dzie​‐
my mie​li za​opa​trze​nie.

Po​chy​li​li gło​wy nad zie​mią, pró​bu​jąc bez więk​szej na​dziei na suk​ces wy​‐
kre​ślić mniej okręż​ny kurs przez dżun​glę. Swo​ją bie​żą​cą po​zy​cję zna​li tyl​ko
w du​żym przy​bli​że​niu, więc na​wet po​czą​tek nie był ła​twy, a na sku​tek na​le​‐
ga​nia Gran​by’ego mu​sie​li jesz​cze w swo​ich pla​nach prze​zna​czyć po​ło​wę
każ​de​go dnia na po​szu​ki​wa​nie wody.

— I na​zwał​bym to wa​rian​tem am​bit​nym – do​dał. – W każ​dym ra​zie nie
wol​no nam od​la​ty​wać od ostat​nie​go źró​dła wody na taką od​le​głość, że​by​‐
śmy w ra​zie ko​niecz​no​ści nie mo​gli do nie​go wró​cić w cią​gu dnia.

— Cóż, to musi nam wy​star​czyć – po​wie​dział osta​tecz​nie Lau​ren​ce, kie​‐
dy się w koń​cu zgo​dzi​li, i roz​ło​ży​li swo​je nie​przy​jem​nie wil​got​ne sien​ni​ki
na zie​mi, żeby tro​chę od​po​cząć przed nocą; ale tuż po zmierz​chu De​ma​ne
obu​dził Lau​ren​ce’a.

— Mał​py uci​chły – po​wie​dział ci​cho.
Lau​ren​ce usiadł, na​słu​chu​jąc, ale szum wo​do​spa​du za​głu​szył ja​ki​kol​wiek

od​głos skrzy​deł. Sie​dzie​li przez chwi​lę ra​zem, pa​trząc w górę: a po​tem roz​‐
legł się jęk ła​ma​nych i sze​lesz​czą​cych ga​łę​zi, po​śród któ​rych po​ja​wi​ła się
wiel​ka, po​kry​ta po​ma​rań​czo​wy​mi pió​ra​mi gło​wa smo​ka, któ​ry wy​szep​tał
w ke​czua:

— Ham​mond? Je​steś tam?
— Co? – od​po​wie​dział Ham​mond, uno​sząc gło​wę, i po chwi​li wy​lą​do​wa​‐

ła wśród nich Chur​ki, stro​sząc pió​ra, żeby się po​zbyć li​ści i ga​łą​zek, któ​re
utkwi​ły mię​dzy nimi.

— Mu​si​my stąd wy​ru​szać na​tych​miast – po​wie​dzia​ła. – Pa​tro​le tumi są
na wa​szym tro​pie i prze​szu​ku​ją te​raz dżun​glę w po​bli​żu tego miej​sca. Prze​‐
ku​pi​łam jed​ne​go ofi​ce​ra, żeby po​zwo​lił mi was ura​to​wać, ale on nie zdo​ła
ich utrzy​mać zbyt dłu​go z dala od tego miej​sca.

Kie​dy za​żą​da​li wy​ja​śnień i od​po​wie​dzi na py​ta​nie, dla​cze​go do​pu​ści​ła się
zdra​dy w ich in​te​re​sie, za​pro​te​sto​wa​ła:

— Jak mo​że​cie to tak na​zy​wać? To mój obo​wią​zek. W koń​cu nie wie​‐
dzia​łam, że Sapa Inka po​sta​no​wi po​ślu​bić wa​sze​go wro​ga, kie​dy po​pro​si​łam
Ham​mon​da, by do​łą​czył do mo​je​go ayl​lu. Ja​kim bym była smo​kiem, gdy​‐



bym nie zro​bi​ła wszyst​kie​go, co w mo​jej mocy, by go chro​nić, tyl​ko dla​te​go,
że sta​ło się to kło​po​tli​we?

Oczy​wi​ście ze wszyst​kich wy​obra​żeń, jak taka ochro​na po​win​na wy​glą​‐
dać, naj​bar​dziej po​do​bał jej się po​mysł, żeby Ham​mond wró​cił ra​zem z nią
na te​ry​to​rium jej mat​ki.

— Sapa Inka nie bę​dzie mia​ła nic prze​ciw​ko temu, za​pew​niam cię – do​‐
da​ła prze​ko​nu​ją​cym to​nem – a moja mat​ka da mi wię​cej lu​dzi, żeby do​łą​czy​‐
li do ayl​lu: mo​żesz mieć trzy wła​sne żony, je​śli ze​chcesz.

— To się na​zy​wa spra​wie​dli​wość – po​wie​dział Gran​by do Lau​ren​ce’a,
z wiel​ką ucie​chą ob​ser​wu​jąc kon​ster​na​cję na twa​rzy Ham​mon​da, co nie
prze​szka​dza​ło mu kie​ro​wać, ra​zem z Lau​ren​ce’em, dość cha​otycz​ny​mi przy​‐
go​to​wa​nia​mi do od​lo​tu; wszy​scy w wiel​kim po​śpie​chu ła​do​wa​li się na smo​‐
ki, lu​dzie wdra​py​wa​li się na nie, sta​ra​jąc się przy​piąć lub przy​wią​zać do
uprzę​ży, a For​thing i Fer​ris spy​cha​li tych co bar​dziej nie​zdar​nych spo​śród
nich z po​wro​tem do sie​ci ła​dun​ko​wej.

Ham​mond tym​cza​sem pró​bo​wał od​wieść Chur​ki od jej za​mia​ru, przy​su​‐
wa​jąc się jed​no​cze​śnie ukrad​kiem do Te​me​ra​ire’a. Pew​na za​bar​wio​na iry​ta​‐
cją za​du​ma, z jaką na nie​go pa​trzy​ła, zda​wa​ła się świad​czyć o tym, że wal​czy
z po​ku​są, by go po pro​stu po​chwy​cić i za​brać wbrew jego ży​cze​niom, sko​ro
były one tak nie​prze​my​śla​ne. Aż w koń​cu w de​spe​ra​cji wpadł na po​mysł,
żeby do​dać:

— I wiesz, nie mogę opu​ścić mo​jej ro​dzi​ny. Mam ośmio​ro bra​ci i sióstr,
a oni mają też spo​ro dzie​ci… musi ich te​raz być ze trzy tu​zi​ny…

— Och! – wes​tchnę​ła Chur​ki. – Dla​cze​go nie po​wie​dzia​łeś tego od razu?
Tu​zi​ny, i to w tym wa​szym nie​cy​wi​li​zo​wa​nym kra​ju, gdzie nie ma smo​‐
ków, któ​re mo​gły​by się nimi opie​ko​wać. Oczy​wi​ście mu​si​my do nich wró​‐
cić. – Na​stro​szy​ła pió​ra. – Oczy​wi​ście nie chcia​ła​bym, że​by​śmy na​tra​fi​li na
pa​trol tumi; je​stem pew​na, że gdy​by mój zwią​zek z wami wy​szedł na jaw,
przy​spo​rzy​ło​by to kło​po​tów mo​jej mat​ce. Ale ona zro​zu​mie, kie​dy prze​ślę jej
wia​do​mość.

Wzbi​li się w po​wie​trze za​le​d​wie dwa​dzie​ścia mi​nut po ostrze​że​niu ich
przez Chur​ki. Za​pa​dła już cał​ko​wi​ta ciem​ność i wła​śnie wte​dy, kie​dy się
wzno​si​li, zo​sta​li za​ata​ko​wa​ni przez pa​trol pię​ciu smo​ków o ma​łych gło​‐
wach w kształ​cie gro​tów włócz​ni i ciem​no​zie​lo​nych, krót​ko przy​cię​tych
pió​rach. Były naj​wy​żej śred​niej wagi, ża​den nie miał na​wet jed​nej czwar​tej
wiel​ko​ści Te​me​ra​ire’a, ale nad​ra​bia​ły to licz​bą i zdol​no​ścią wi​dze​nia



w ciem​no​ściach; ich bar​wa czy​ni​ła je nie​mal nie​wi​docz​ny​mi w nocy, a za​‐
mglo​ne świa​tło księ​ży​ca, któ​re prze​ni​ka​ło przez chmu​ry, naj​wy​raź​niej wy​‐
star​cza​ło, by do​brze wi​dzia​ły.

Zie​lo​ne smo​ki na​wo​ły​wa​ły się na​wza​jem po ci​chu gło​sa​mi, któ​re
brzmia​ły nie​mal jak ćwier​ka​nie.

— Nie rycz – krzyk​nął Lau​ren​ce, kie​dy jesz​cze je​den smok rzu​cił się w bój
od przo​du i w prze​lo​cie chla​snął pa​zu​ra​mi Te​me​ra​ire’a po boku, po czym
do​łą​czył do po​zo​sta​łych pię​ciu, któ​re nie da​wa​ły im chwi​li spo​ko​ju, ata​ku​‐
jąc po obu stro​nach. – Te​me​ra​ire, sły​szysz mnie? W dżun​gli musi się roić od
tych be​stii; je​śli za​ry​czysz, ścią​gniesz na nas całą ich chma​rę. Mu​si​my się
zna​leźć przed nimi, za​nim za​ry​czysz.

Te​me​ra​ire po​ru​szył kre​zą na znak, że się zga​dza: le​ciał i jed​no​cze​śnie pro​‐
wa​dził wal​kę, a Lau​ren​ce mu​siał zno​sić świa​do​mość tego, że w obec​nych
oko​licz​no​ściach za​rów​no on, jak i za​ło​ga są zu​peł​nie nie​przy​dat​ni; nie mie​li
ani ka​ra​bi​nów, ani ła​dun​ków za​pa​la​ją​cych, ani na​wet mie​szan​ki bły​sko​wej,
dzię​ki któ​rej mo​gli​by być po​moc​ni w star​ciach z nie​przy​ja​ciel​ski​mi smo​ka​‐
mi, i po​zo​sta​ło im tyl​ko trzy​mać się z ca​łych sił i mieć na​dzie​ję, że nie będą
prze​szka​dzać Te​me​ra​ire’owi w jego wy​sił​kach.

— Pa​nie Fer​ris – za​wo​łał Lau​ren​ce, prze​chy​la​jąc się – czy mamy tę sieć…
tę zro​bio​ną z liny i płót​na ża​glo​we​go, czy zo​sta​ło jej jesz​cze tro​chę tam pod
spodem? Niech pan to tu​taj wcią​gnie z ła​ski swo​jej…

— Tak jest, sir – krzyk​nął w od​po​wie​dzi Fer​ris i wdra​pał się po boku Te​‐
me​ra​ire’a owi​nię​ty w pa​sie liną, któ​rej ko​niec był przy​wią​za​ny do cięż​kie​go,
splą​ta​ne​go tłu​mo​ka. For​thing, Ro​land i na​wet Ham​mond chwy​ci​li linę
i wcią​gnę​li na górę to​bół ze śmier​dzą​ce​go sło​ną wodą płót​na ża​glo​we​go i na
wpół prze​gni​łe​go sznu​ra. Lau​ren​ce od​ciął szpa​dą część, a Emi​ly po​mo​gła
mu, tnąc no​żem płót​no. Na​stęp​nie ona, Fer​ris i For​thing, awia​to​rzy od naj​‐
młod​szych lat, zdo​ła​li to pod​nieść i utrzy​mać się na no​gach wy​star​cza​ją​co
dłu​go, żeby rzu​cić w ciem​ność do​kład​nie w tej sa​mej chwi​li, gdy je​den z zie​‐
lo​no​pió​rych smo​ków zbli​żył się do zadu Te​me​ra​ire’a. Śmier​dzą​cy tłu​mok
roz​wi​nął się w po​wie​trzu, wy​dął na wie​trze i spadł na łeb smo​ka, któ​ry
wrza​snął za​sko​czo​ny, po czym od​sko​czył w bok, szar​piąc po omac​ku pa​zu​‐
ra​mi płach​tę, któ​ra go ośle​pi​ła. Wpadł przy tym na swo​je​go to​wa​rzy​sza, za​‐
kłó​ca​jąc jego lot, ale ten uwol​nił się ła​two, ze​rwał mu z gło​wy po​strzę​pio​ną
szma​tę i rzu​cił ją na drze​wa. Po​le​cia​ła w dół, bły​snąw​szy na mo​ment bie​lą
płót​na, i zni​kła po​śród drzew za nimi.



Cały ten wspól​ny wy​si​łek za​pew​nił Te​me​ra​ire’owi je​dy​nie bar​dzo krót​ką
chwi​lę wy​tchnie​nia, ale na​wet to się li​czy​ło. Lau​ren​ce ciął linę stę​pio​nym
ostrzem swo​jej szpa​dy i zdo​ła​li spró​bo​wać po raz dru​gi, a po​tem i trze​ci, ale
zie​lo​ne smo​ki na​uczy​ły się już uni​kać tych ata​ków. Do po​ści​gu do​łą​czy​ły
jesz​cze trzy nowe. Lau​ren​ce po​now​nie po​pa​trzył w stro​nę, gdzie księ​życ
utwo​rzył na nie​bie ja​śnie​ją​cą pla​mę mgły, i stwier​dził, że są spy​cha​ni z po​‐
wro​tem na za​chód, a po​ćwier​ki​wa​nia smo​ków brzmią co​raz ener​gicz​niej.

Iskier​ka tak​że nie wy​pu​ści​ła jesz​cze ognia, gdyż ni​czym za​pa​le​nie la​tar​ni
mor​skiej, by​ło​by to za​pro​sze​niem dla nie​przy​ja​ciół; ale in​ka​skie smo​ki naj​‐
wy​raź​niej i tak wie​dzia​ły już, że po​win​ny się jej oba​wiać. Dla​te​go mu​sia​ła
wziąć na sie​bie głów​ny im​pet ich bły​ska​wicz​nych ata​ków, na​stę​pu​ją​cych
je​den po dru​gim, i tyl​ko dzię​ki swo​jej zwrot​no​ści ja​koś ich uni​ka​ła, ale
mimo to krwa​wi​ła już z kil​ku​na​stu ma​łych ran. Za​sy​cza​ła z wście​kło​ści, kie​‐
dy ko​lej​ny z na​past​ni​ków za​cze​pił ją w prze​lo​cie pa​zu​rem o bark, i od​wró​ci​‐
ła się, żeby wziąć na nim od​wet. Zie​lo​ny smok zdo​łał uciec, otrzy​mu​jąc czę​‐
ścio​wo chy​bio​ny cios, po któ​rym stra​cił tro​chę piór, ale ta jej pró​ba stwo​rzy​‐
ła spo​sob​ność, z któ​rej wróg, bar​dzo już licz​ny, nie omiesz​kał sko​rzy​stać.

Dwa smo​ki ru​szy​ły w kie​run​ku gło​wy Iskier​ki, z każ​dej stro​ny je​den, bi​‐
jąc wście​kle skrzy​dła​mi, żeby za​sło​nić jej wi​dok; trze​ci, naj​więk​szy ze
wszyst​kich, rzu​cił się na jej wy​gię​ty w łuk bok, któ​ry od​sło​ni​ła, chcąc uka​rać
ostat​nie​go prze​ciw​ni​ka, i za​ata​ko​wał ją bru​tal​nie zę​ba​mi oraz pa​zu​ra​mi,
roz​dzie​ra​jąc jej cia​ło.

Iskier​ka za​ry​cza​ła z bólu i od​wró​ciw​szy gło​wę, plu​nę​ła ogniem w smo​ka,
któ​ry jed​nak zdą​żył już od​le​cieć. Po​ru​sza​ła gło​wą tam i z po​wro​tem, wy​raź​‐
nie cier​piąc, a Lau​ren​ce do​strzegł rów​nież stru​mień pary tam, gdzie jej krew
pły​nę​ła swo​bod​nie z rany. I wte​dy usły​szał krzyk Gran​by’ego:

— Przy​pal ranę! Je​śli spad​niesz, nic nie bę​dzie mia​ło zna​cze​nia, Iskier​ka;
przy​pal tę cho​ler​ną ranę albo przy​się​gam na mój ho​nor, że i tak sko​czę…
przy​pal na​tych​miast…

Stał na jej grzbie​cie, rze​mie​nie jego uprzę​ży zwi​sa​ły luź​no, z wy​jąt​kiem
jed​ne​go, któ​ry trzy​mał w ręce. Iskier​ka krzyk​nę​ła na znak pro​te​stu, ale po​‐
tem od​wró​ci​ła gło​wę do tyłu i tchnę​ła ogniem na swój bok; pło​mie​nie roz​‐
bły​sły na jej skó​rze, ob​my​wa​jąc cia​ło smo​czy​cy na ca​łej dłu​go​ści. Na tle żół​‐
to​czer​wo​nej wstę​gi ognia Lau​ren​ce wi​dział przez mo​ment czar​ne syl​wet​ki
Gran​by’ego i Bar​de​sleya, a po​tem noc zno​wu była ciem​na choć oko wy​kol,
ciem​niej​sza na​wet z po​wo​du chwi​li świa​tła, i nie zo​ba​czył, co się z nimi sta​‐



ło.
Za​mru​gał, żeby od​zy​skać zdol​ność wi​dze​nia, i po chwi​li doj​rzał Ku​lin​gi​‐

le, któ​ry zbli​żył się do Iskier​ki, pró​bu​jąc osło​nić jej zra​nio​ny bok swo​im cia​‐
łem, pod​czas gdy z dru​giej stro​ny ochra​niał ją już Te​me​ra​ire, ale tro​chę da​lej
wi​dać było nie​przy​ja​ciel​skie smo​ki gro​ma​dzą​ce się do ko​lej​ne​go ata​ku na
nią, ata​ku, któ​ry z pew​no​ścią skoń​czy się strą​ce​niem jej na zie​mię. Ich
świer​go​czą​ce na​wo​ły​wa​nia brzmia​ły wy​raź​nie, jed​no​cze​śnie strasz​ne i dzi​‐
wacz​ne, kie​dy tak przy​go​to​wy​wa​ły się do ude​rze​nia, usta​wia​jąc w for​ma​cji
o kształ​cie gro​tu, skie​ro​wa​ne​go w ich stro​nę.

Lau​ren​ce po​czuł, jak Te​me​ra​ire zbie​ra się w so​bie, ro​biąc je​den po dru​‐
gim wiel​kie wde​chy i wy​de​chy, któ​re po​więk​sza​ły jego płu​ca, i jesz​cze coś
in​ne​go: kie​dy do​tknął jego skó​ry gołą ręką, po​czuł, że jest na​pię​ta nie​mal jak
mem​bra​na bęb​na. Wro​gie smo​ki już nad​la​ty​wa​ły, szyb​ko; Te​me​ra​ire za​‐
wró​cił w po​wie​trzu i za​ry​czał, ale nie tyl​ko je​den raz. Ryk​nął raz, w mia​rę ci​‐
cho, po​tem ryk​nął po raz dru​gi, i trze​ci, i do​pie​ro jego czwar​ty ryk za​grzmiał
z tą strasz​ną, dru​zgo​cą​cą mocą bo​skie​go wia​tru.

Samo po​wie​trze zda​wa​ło się drżeć i wyć, pę​dząc w stro​nę wro​ga; uno​szą​‐
ca się nad dżun​glą mgieł​ka zmie​ni​ła się w cia​sno zbi​te, wrze​cio​no​wa​te
chmur​ki. Pierw​sze smo​ki ata​ku​ją​cej for​ma​cji wła​śnie ha​mo​wa​ły lub za​czy​‐
na​ły ha​mo​wać, kie​dy fala dźwię​ko​wa w nie ude​rzy​ła, i Lau​ren​ce zo​ba​czył
krew try​ska​ją​cą z ich noz​drzy i uszu.

Te trzy, któ​re le​cia​ły na cze​le for​ma​cji, spa​dły z nie​ba, nie wy​daw​szy na​‐
wet dźwię​ku, za​bi​te jesz​cze w po​wie​trzu; Lau​ren​ce sły​szał, jak ich cia​ła prze​‐
bi​ja​ły się z trza​skiem przez ga​łę​zie ro​sną​cych w dole drzew. Inne też spa​da​ły,
pró​bu​jąc ma​chać skrzy​dła​mi i dła​wiąc się krwią; tyl​ko te, któ​re były na sa​‐
mym koń​cu, oca​la​ły, osło​nię​te przez cia​ła to​wa​rzy​szy – oca​la​ły, za​wró​ci​ły
i ucie​kły w noc, wrzesz​cząc z prze​ra​że​nia.
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Nikt ich już dłu​żej nie ści​gał. Tej nocy le​że​li wy​czer​pa​ni wśród drzew, któ​‐
re wy​ra​sta​ły wy​so​ko po​nad dziw​nie ciem​ne i pu​ste dno lasu, gdzie moż​na
się było na​tknąć je​dy​nie na pa​pro​cie i bu​twie​ją​ce pnie po​wa​lo​nych ol​brzy​‐
mów oraz na za​dzi​wia​ją​ce pta​ki o tak fan​ta​stycz​nie ko​lo​ro​wym upie​rze​niu,
ja​kie​go Lau​ren​ce nie wi​dział na​wet na ob​ra​zach, a co do​pie​ro w na​tu​rze,
i gdzie trze​ba było ścier​pieć nie​chęć wrzesz​czą​cych ze wszyst​kich stron
małp.

Na​stęp​ne​go ran​ka po​cho​wa​li tam po​rucz​ni​ka Bar​de​sleya, w gro​bie, któ​‐
ry Te​me​ra​ire wy​rył pa​zu​ra​mi głę​bo​ko w zie​mi. Nie moż​na było unik​nąć po​‐
grze​bu, jako że wil​got​ny upał i tęt​nią​ce wo​kół nich ży​cie wy​raź​nie wpły​nę​ły
na przy​spie​sze​nie nor​mal​ne​go tem​pa roz​kła​du: cho​ciaż pani Pem​ber​ton po​‐
świę​ci​ła hal​ki, swo​ją i Emi​ly, na zro​bie​nie ca​łu​nu, już o pierw​szym brza​sku
na zwło​kach ro​iło się od mró​wek wiel​ko​ści ko​ni​ków po​lnych, któ​rych uką​‐
sze​nia wście​kle pie​kły. Nie od​sło​ni​li ca​łu​nu, żeby mu po​pa​trzeć w twarz, za​‐
nim po​ło​ży​li go na wiecz​ny spo​czy​nek.

Przy​pa​lo​na jej wła​snym ogniem rana Iskier​ki nie ule​gła zgo​rze​li, ale już
na​stęp​ne​go wie​czo​ru wy​stą​pi​ła u niej dziw​na go​rącz​ka. Ilość pary, któ​ra
nor​mal​nie wy​do​by​wa​ła się z jej kol​ców, zma​la​ła do nie​wiel​kich stru​żek, a jej
oczy zro​bi​ły się szkli​ste i tak na​bie​głe krwią, że nie​mal czar​ne. Cie​pło, któ​‐
rym ema​no​wa​ło jej cia​ło, sta​ło się z bli​ska nie do znie​sie​nia.

— Musi mieć wodę, i to szyb​ko – po​wie​dzia​ła Chur​ki bar​dzo sta​now​czo
po po​wą​cha​niu ran Iskier​ki. Lau​ren​ce znał smo​ki na​wet star​sze od niej –
 Mes​so​rię z ich for​ma​cji i Eks​ci​diu​ma – ale wszyst​kie one zo​sta​ły wy​cho​wa​‐
ne na spo​sób bry​tyj​ski, by ra​czej słu​chać, a nie roz​ka​zy​wać, na​to​miast Chur​‐
ki naj​wy​raź​niej uzna​ła, że na​le​ży jej się po​słuch; oczy​wi​ście była zde​cy​do​‐
wa​nie naj​star​sza ze smo​ków. – Gdzie żyje two​ja ro​dzi​na, Ham​mond? Mu​si​‐
my wy​ty​czyć naj​lep​szy kurs, jaki nas do nich do​pro​wa​dzi.



Kie​dy Ham​mond z pew​ną dozą dwu​li​co​wo​ści po​wie​dział o ich pra​gnie​‐
niu do​tar​cia do Rio i zna​le​zie​nia tam stat​ku pły​ną​ce​go do Bry​ta​nii, po​pa​‐
trzy​ła na na​ry​so​wa​ny przez Lau​ren​ce’a szkic ich pla​no​wa​nej dro​gi i po​krę​ci​‐
ła gło​wą, stro​sząc pió​ra.

— To nie jest naj​lep​szy plan; od​ga​dy​wa​nie, gdzie może być woda, nie jest
roz​sąd​nym po​my​słem. Mu​si​my do​trzeć do Ucay​ali i po​dą​żyć wzdłuż niej aż
do mo​rza.

Nie byli już ści​ga​ni, choć mało ro​bi​li, żeby ukryć śla​dy swo​je​go przej​ścia.
Po trzech ko​lej​nych dniach lotu pod prze​wod​nic​twem Chur​ki do​tar​li do rze​‐
ki, któ​rą przed​tem opi​sa​ła – ogrom​nej, le​ni​wie to​czą​cej brą​zo​we wody, któ​‐
ry​mi wła​śnie wzbie​ra​ła, gdyż w An​dach top​nia​ły lody.

— Na​wet je​śli to nie jest Ama​zon​ka, to i tak musi wpły​wać do oce​anu –
 po​wie​dział Lau​ren​ce i osło​niw​szy ręką oczy, pa​trzył w dół rze​ki, pod​czas
gdy Iskier​ka wpeł​zła do niej i cał​ko​wi​cie się za​nu​rzy​ła; po​dob​ne do kro​ko​dy​‐
lów stwo​rze​nia od​pły​nę​ły, peł​ne ura​zy, a ona po​ło​ży​ła gło​wę na brze​gu i za​‐
mknę​ła oczy; nad jej cia​łem, w miej​scach, w któ​rych woda z chlu​po​tem ob​‐
my​wa​ła łu​ski, uno​si​ły się kłę​by pary.

W mia​rę jak po​dą​ża​li z jej bie​giem, rze​ka wzbie​ra​ła jesz​cze bar​dziej, za​si​‐
la​na przez ko​lej​ne do​pły​wy, aż na ko​niec cała ta masa wody skrę​ci​ła na
wschód. I tak, po​zo​sta​wiw​szy góry za sobą, roz​po​czę​li dłu​gą, bez​na​dziej​nie
po​wol​ną po​dróż w kie​run​ku wy​brze​ża. Kra​ina, któ​rą prze​mie​rza​li, nie była
bez​lud​na; człon​ko​wie róż​nych miej​sco​wych ple​mion ob​ser​wo​wa​li ich od
cza​su do cza​su, zwy​kle z dru​giej stro​ny rze​ki, ale szyb​ko zni​ka​li, kie​dy Lau​‐
ren​ce pró​bo​wał ich przy​wo​łać, a na​wet wte​dy, gdy Te​me​ra​ire wy​krzy​ki​wał
po kil​ka słów w ke​czua. Ze smo​ków wi​dzie​li tyl​ko kil​ka dzi​kich, nie​wiel​kich
roz​mia​rów, a i to przy​pad​kiem: Te​me​ra​ire i Ku​lin​gi​le wy​bra​li się wte​dy na
po​lo​wa​nie, a Iskier​ka, któ​ra zno​wu była w wo​dzie, gdyż na​dal wo​la​ła pły​nąć
niż le​cieć, wy​ło​ni​ła się zza za​krę​tu rze​ki i za​sko​czy​ła trzy za​ję​te je​dze​niem
smo​ki wiel​ko​ści Win​che​ste​rów; po​że​ra​ły na brze​gu dziw​ne stwo​rze​nie
o dłu​gim py​sku, przy​po​mi​na​ją​ce z wy​glą​du świ​nię.

Iskier​ka była nie​mal cał​ko​wi​cie za​nu​rzo​na w wo​dzie i dla​te​go smo​ki nie
prze​stra​szy​ły się, tyl​ko za​czę​ły się jej przy​glą​dać z cie​ka​wo​ścią, ale po​tem
wy​szła czę​ścio​wo na brzeg i za​py​ta​ła:

— Gdzie to zna​leź​li​ście i czy to jest choć tro​chę smacz​ne?
Cho​ciaż nad po​wierzch​nię wody wy​sta​wa​ła mniej niż jed​na czwar​ta jej

cia​ła, to i tak było to wię​cej, niż one wa​ży​ły ra​zem; małe smo​ki wzbi​ły się



w po​wie​trze tak szyb​ko, jak​by wy​strze​lo​no je z ar​mat, i ucie​kły, po​zo​sta​wia​‐
jąc swój obiad. To było, jak się póź​niej oka​za​ło, ich je​dy​ne spo​tka​nie z tymi
stwo​rze​nia​mi, je​śli nie li​czyć tego, że od cza​su do cza​su wi​dy​wa​li je z da​le​ka,
umy​ka​ją​ce przed nimi w po​pło​chu.

— No cóż, trud​no – po​wie​dzia​ła bez​dusz​nie Iskier​ka i po​żar​ła reszt​ki, po​‐
pi​ja​jąc je wodą z rze​ki.

— Co ja​dłaś? – za​py​tał Ku​lin​gi​le po po​wro​cie z po​lo​wa​nia; ich wy​sił​ki
przy​nio​sły do tej pory nie​zbyt im​po​nu​ją​cy re​zul​tat w po​sta​ci kil​ku ma​łych,
czer​wo​nych je​le​ni, któ​re mimo wszyst​kich sta​rań Gong Su nie mo​gły za​spo​‐
ko​ić gło​du czte​rech du​żych smo​ków, w tym jed​ne​go po​wra​ca​ją​ce​go do
zdro​wia.

— Nie wiem; nie chcia​ły zo​stać i mi po​wie​dzieć – od​par​ła sen​nie Iskier​‐
ka, któ​ra sprze​ci​wiw​szy się na​le​ga​niom, by tego dnia po​ko​nać jesz​cze choć​‐
by kil​ka mil, le​ża​ła na brze​gu po​grą​żo​na już w pół​śnie.

W środ​ku nocy Lau​ren​ce’a obu​dzi​ły jej jęki i draż​nią​cy smród. Wy​mio​to​‐
wa​ła do rze​ki, a kie​dy skoń​czy​ła, osu​nę​ła się, osła​bła i zbo​la​ła, na zie​mię.
Tego dnia nie ru​szy​li się z miej​sca, a kie​dy Te​me​ra​ire wró​cił z jesz​cze dwo​‐
ma je​le​nia​mi, Gong Su uparł się ugo​to​wać je do sta​nu nie​mal nie​ja​dal​no​ści.
Zna​cze​nie dla nie​go mia​ły tyl​ko cier​pie​nia Iskier​ki, ale po​si​łek, jaki osta​tecz​‐
nie przy​go​to​wał, nie wzbu​dził en​tu​zja​zmu smo​ków ani ma​ry​na​rzy, cho​ciaż
po ca​łym dniu ocze​ki​wa​nia wszy​scy cie​szy​li się, że mają co​kol​wiek do je​dze​‐
nia.

Mia​zma​ty dżun​gli osła​bi​ły ich wszyst​kich. Ham​mond tak​że miał dziw​ną
go​rącz​kę i był roz​draż​nio​ny, po​dob​nie jak kil​ku in​nych, w tym Fer​ris. Lau​‐
ren​ce oba​wiał się, że to po​czą​tek ja​kiejś tro​pi​kal​nej cho​ro​by, na któ​rą za​pa​‐
dli. Sam był nie​ustan​nie spo​co​ny; weł​nia​ne ubra​nia, tak od​po​wied​nie
w gór​skich sie​dzi​bach In​ków, te​raz sta​ły się wię​zie​niem dla każ​de​go z nich,
ale ogrom​ne roz​mia​ry miej​sco​wych owa​dów znie​chę​ca​ły wszyst​kich, z wy​‐
jąt​kiem naj​bar​dziej nie​wraż​li​wych, do od​kry​wa​nia bez istot​nej po​trze​by
naj​mniej​szych na​wet ka​wał​ków cia​ła.

— Cóż, ka​pi​ta​nie, tym ra​zem zna​leź​li​śmy się w czę​ści świa​ta, któ​ra jest
prze​siąk​nię​ta złem – po​wie​dział kil​ka dni póź​niej O’Dea, wy​ra​ża​jąc tymi sło​‐
wy po​wszech​ną opi​nię; Te​me​ra​ire obu​dził ich wszyst​kich ogłu​sza​ją​cym ry​‐
kiem pro​te​stu i strą​cił trzy nie​to​pe​rze, któ​re w ciem​no​ści przy​cze​pi​ły się do
nie​go.

— One mnie po​gry​zły – rzu​cił gniew​nie; choć to oskar​że​nie wy​da​wa​ło



się mało praw​do​po​dob​ne, do​kład​ne oglę​dzi​ny wy​ka​za​ły ist​nie​nie drob​nych
ran na jego boku, w miej​scach, w któ​rych nie​to​pe​rze przy​ssa​ły się i po​ży​wi​‐
ły, wszyst​ko na to wska​zy​wa​ło, jego krwią; kil​ka in​nych od​kry​li na cia​łach
po​zo​sta​łych smo​ków. W spo​so​bie od​ży​wia​nia tych zwie​rząt było coś szcze​‐
gól​nie od​ra​ża​ją​ce​go, ale nie moż​na było przed nimi uciec, tak jak nie moż​na
było uciec przed mo​ski​ta​mi, któ​rych uką​sze​nia były źró​dłem po​dob​nie nie​‐
przy​jem​nych do​znań, po jed​nym dniu tward​nia​ły, pu​chły i były go​rą​ce
w do​ty​ku.

Na wpół wy​le​czo​ne ob​ra​że​nie, ja​kie​go Gran​by do​znał pod​czas ka​ta​stro​fy
Al​le​gian​ce, od​no​wi​ło się, kie​dy ucie​ka​jąc przed pło​mie​nia​mi, sko​czył
z grzbie​tu Iskier​ki i za​wisł na rze​mie​niach swo​jej uprzę​ży. Lau​ren​ce z po​nu​‐
rą miną obej​rzał póź​niej, w świe​tle dnia, jego ra​mię: ło​kieć okrop​nie spuch​‐
nię​ty i zsi​nia​ły, ręka zwi​sa​ją​ca bez​wład​nie. Nie mie​li le​ka​rza, tyl​ko by​łe​go
go​li​bro​dę De​weya, któ​ry po nocy spę​dzo​nej na hu​lan​kach w por​cie zo​stał
wcie​lo​ny prze​mo​cą do ma​ry​nar​ki i któ​ry po​tra​fił je​dy​nie za​pro​po​no​wać:

— Mogę to uciąć tak ła​two, że ani się pan obej​rzy, sir, je​śli pa​nien​ka po​‐
ży​czy mi swój nóż i je​śli ktoś znaj​dzie mi coś do pi​cia, żeby mi ręka nie za​‐
drża​ła – rzu​cił, co wy​wo​ła​ło gniew​ne spoj​rze​nie Emi​ly.

— Ob​wiąż mi ją cia​sno, Lau​ren​ce, z ła​ski swo​jej – po​pro​sił po​spiesz​nie
Gran​by – i zo​ba​czy​my, jak bę​dzie po kil​ku ty​go​dniach. Nie boli mnie zbyt
moc​no… – to ostat​nie po​wie​dział cały wil​got​ny od zim​ne​go potu i po​bla​dły
z bólu, ale Lau​ren​ce za bar​dzo wąt​pił w sen​sow​ność od​cię​cia ręki, by się przy
tym upie​rać; bar​ku, któ​ry przede wszyst​kim zo​stał uszko​dzo​ny, nie moż​na
było am​pu​to​wać.

Czte​ry dni póź​niej ręka wy​glą​da​ła jesz​cze go​rzej: po​si​nia​ła od łok​cia do
pal​ców i tak spu​chła, że Gran​by nie mógł za​ci​snąć pię​ści. Przy​naj​mniej wy​‐
da​wa​ło się, że stan bar​ku nie​co się po​pra​wił, a ra​mię, kie​dy je ob​ma​ca​no,
było tyl​ko nie​co cie​plej​sze, niż być po​win​no; rano jed​nak cała ręka po​wy​żej
łok​cia pło​nę​ła już go​rącz​ką.

— Może na​le​ża​ło​by ją am​pu​to​wać? – po​wie​dział Gran​by, pa​trząc Lau​ren​‐
ce’owi w oczy.

— My​ślę, że mu​si​my to zro​bić – od​po​wie​dział po​nu​ro Lau​ren​ce, a De​‐
wey, któ​ry przy​szedł obej​rzeć swo​je przy​szłe pole ope​ra​cyj​ne, po​kle​pał Gran​‐
by’ego po ra​mie​niu.

— Nie ma stra​chu, ka​pi​ta​nie; kie​dyś w mniej niż trzy mi​nu​ty od​cią​łem
rękę go​ścio​wi dwa razy więk​sze​mu od pana; cho​ciaż tu​taj nie mam mo​jej



piły. – Wziął do ręki nóż po​da​ny mu w mil​cze​niu przez Emi​ly, któ​rej iry​ta​cję
z po​wo​du na​zy​wa​nia „pa​nien​ką” prze​sło​nił te​raz nie​po​kój, i po​szedł z nim
na brzeg rze​ki, żeby go na​ostrzyć na le​żą​cych tam ka​mie​niach.

— Lau​ren​ce – ode​zwał się Te​me​ra​ire, spo​glą​da​jąc na nich z góry – co wy
chce​cie zro​bić? Chy​ba nie za​mier​za​cie uciąć Gran​by’emu ręki na do​bre?
Iskier​ka te​raz śpi; je​stem pew​ny, że po​win​na być o tym po​wia​do​mio​na.

— Tego mi jesz​cze te​raz bra​ku​je – bąk​nął pod no​sem Gran​by. – Po​zwól jej
spać z ła​ski swo​jej, i Lau​ren​ce, był​bym wdzięcz​ny za coś, co mógł​by za​gryźć.

Lau​ren​ce ski​nął gło​wą i wstał, żeby za​wo​łać For​thin​ga i May​he​wa do po​‐
mo​cy w przy​trzy​my​wa​niu Gran​by’ego, kie​dy na​gle znad brze​gu rze​ki do​‐
biegł go wrzask. Od​wró​cił się i zo​ba​czył De​weya wcią​ga​ne​go do wody przez
kro​ko​dy​la, któ​ry swo​je ma​syw​ne szczę​ki za​ci​snął na gło​wie nie​szczę​sne​go
ma​ry​na​rza. Wszy​scy pa​trzy​li na to z prze​ra​że​niem; z wody wy​strze​li​ły jesz​‐
cze trzy ta​kie po​two​ry, chwy​ta​jąc go za ręce i nogi, któ​ry​mi wciąż wy​ma​‐
chi​wał, i ze strasz​li​wą siłą za​czę​ły roz​ry​wać cia​ło. Za​nim na​wet Te​me​ra​ire
zdą​żył przy​stą​pić do dzia​ła​nia, woda się już za​czer​wie​ni​ła, a po swo​im sko​‐
ku do rze​ki zdo​łał je​dy​nie wy​do​być bez​gło​we cia​ło, po​zba​wio​ne tak​że nogi,
i kro​ko​dy​la wciąż ucze​pio​ne​go dru​giej.

— Och! – sap​nął roz​wście​czo​ny smok – och, co one so​bie my​ślą, ja​kim
pra​wem go je​dzą? – i za​nu​rzył gwał​tow​nie gło​wę we wciąż spie​nio​nej wo​‐
dzie: wy​cią​gnął ją po chwi​li z trze​ma rzu​ca​ją​cy​mi mu się w py​sku be​stia​mi,
z któ​rych każ​da mo​gła wa​żyć na​wet i tonę, i zmiaż​dżył je w szczę​kach z od​‐
gło​sem nie mniej okrop​nym od śmier​tel​ne​go krzy​ku De​weya.

Ci​snął je na brzeg i po​now​nie za​nu​rzył gło​wę w wo​dzie, a po​tem jesz​cze
raz, aż w koń​cu uło​żył ster​tę z kil​ku​na​stu cielsk, a resz​ta kro​ko​dy​li do tego
cza​su za​nu​rzy​ła się już pod wodę i roz​trop​nie od​pły​nę​ła.

— Zro​bio​ne – po​wie​dział Te​me​ra​ire, nie​co za​sa​pa​ny – na​stęp​nym ra​zem
po​my​ślą dwa razy, za​nim zro​bią coś ta​kie​go – a Lau​ren​ce nie miał ser​ca ani
ocho​ty kwe​stio​no​wać jego oce​ny in​te​li​gen​cji tych zwie​rząt; w każ​dym ra​zie
pew​ne było, że lu​dzie po​my​ślą dwa razy, za​nim zbli​żą się do brze​gu rze​ki.

Ha​łas, któ​re​go w swym sza​le wście​kło​ści na​ro​bił Te​me​ra​ire, obu​dził
Iskier​kę; usia​dła, ziew​nę​ła i pa​trząc na ciel​ska za​bi​tych kro​ko​dy​li, za​py​ta​ła:

— Dla​cze​go to zro​bi​łeś? One są nie​smacz​ne, ale zjem dwa, je​śli nie ma ni​‐
cze​go lep​sze​go – i po tych sło​wach kil​ku ma​ry​na​rzy ode​szło mię​dzy drze​wa,
gdzie za​czę​li gło​śno i gwał​tow​nie wy​mio​to​wać.

Osta​tecz​nie kro​ko​dy​le po​zo​sta​ły nie​zje​dzo​ne, ale rzeź, któ​rej do​ko​nał Te​‐



me​ra​ire, zmu​si​ła ich do na​tych​mia​sto​we​go opusz​cze​nia tego miej​sca, gdyż
pa​dli​no​żer​ne zwie​rzę​ta, któ​re ścią​ga​ły, zda​wa​ło​by się, z ca​łej dżun​gli, były
zbyt za​chwy​co​ne przy​go​to​wa​ną dla nich ucztą, by cze​kać; mał​py nie bały
się smo​ków, nie bały się też ich chrząsz​cze. Wi​dząc, że nie ma in​ne​go wyj​‐
ścia, Gran​by po​wie​dział nie​pew​nie: – Będę mu​siał ja​koś so​bie po​ra​dzić – i raz
jesz​cze przy​wią​zał cho​rą rękę do boku, za​nim po​ma​ga​jąc so​bie dru​gą, wdra​‐
pał się na grzbiet Iskier​ki.

Lau​ren​ce przy​wykł do ogrom​nej szyb​ko​ści, z jaką smo​ki po​ły​ka​ły ko​lej​ne
mile: pięt​na​ście na go​dzi​nę w sta​łym tem​pie, do​brym dla lo​tów na duże od​‐
le​gło​ści, i nie mniej niż dwie​ście na dzień, kie​dy nie było żad​nych prze​szkód
do po​ko​na​nia ani prze​ciw​nych wia​trów; jed​nak ich po​dróż przez dżun​glę
przy​po​mi​na​ła ra​czej po​wol​ne peł​znię​cie stat​ku cią​gnię​te​go w stre​fie ci​szy
przez ło​dzie, gdyż Iskier​ka nie mia​ła sił na zbyt dłu​gie loty. Czę​sto wspie​ra​ła
się na Ku​lin​gi​le i Te​me​ra​irze, któ​rzy na prze​mian ją pod​trzy​my​wa​li, ale na​‐
wet oni nie mo​gli unieść jej wiel​kie​go cię​ża​ru przez dłuż​szy czas. Gran​by
omdle​wał na jej grze​bie​cie, ona rap​tow​nie tra​ci​ła siły w po​wie​trzu i czę​sto
szu​ka​ła od​po​czyn​ku w rze​ce, pły​nąc z jej nur​tem ni​czym ja​kiś wiel​ki, try​‐
ska​ją​cy parą, rzecz​ny wąż.

Upa​ły były strasz​li​we, a wil​got​ne po​wie​trze dżun​gli kle​iło się do nich,
nie​za​leż​nie od tego, czy le​cie​li ni​sko nad la​sem, czy też śla​dem Iskier​ki pły​‐
nę​li rze​ką. Ham​mond na​le​gał, by ja​koś przy​spie​szy​li, i roz​pacz​li​wie szu​kał
spo​so​bów osią​gnię​cia tego celu, mimo że bra​ko​wa​ło mu sił: ocie​rał czo​ło
drżą​cy​mi dłoń​mi nie​mal co mi​nu​tę, a w nocy spał nie​spo​koj​nie, roz​pa​lo​ny
go​rącz​ką. Po​zo​sta​li cho​rzy w więk​szo​ści już wy​zdro​wie​li, ale Ham​mond ni​‐
g​dy nie spra​wiał wra​że​nia ja​koś szcze​gól​nie od​por​ne​go, a ta po​dróż wy​sta​‐
wi​ła na cięż​ką pró​bę na​wet naj​sil​niej​szych męż​czyzn. Nie byli jed​nak w sta​‐
nie przy​spie​szyć; moż​na było od​nieść wra​że​nie, że cała ener​gia zo​sta​ła
z nich wy​żę​ta.

Pani Pem​ber​ton w swo​jej dłu​giej czar​nej suk​ni, była nie​praw​do​po​dob​ną
i sa​mot​ną osto​ją cy​wi​li​za​cji po​śród wciąż ro​sną​cej licz​by łach​ma​nia​rzy.
Dzię​ki spo​koj​nym, ale sta​now​czym proś​bom, któ​re kie​ro​wa​ła do kil​ku sta​‐
ran​nie wy​bra​nych męż​czyzn – nie tak zmę​czo​nych, by nie chcia​ło im się ru​‐
szyć, a jed​no​cze​śnie nie​skłon​nych do sprze​czek lub kłót​ni – uda​ło jej się do​‐
pro​wa​dzić do tego, że każ​de​go wie​czo​ru mia​ła małe, osob​ne obo​zo​wi​sko
z ogni​skiem dla sie​bie i Emi​ly, i na​wet go​rą​cą wodę do my​cia.



Cią​gnę​li po​wo​li przez dżun​glę, aż pew​nej nocy Lau​ren​ce’owi przy​śni​ło
się, że sły​szy wrza​ski mew, a gdy się ock​nął ze snu, stwier​dził, że to wła​śnie
ich gło​sy go obu​dzi​ły. Kie​dy Te​me​ra​ire wzbił się wy​so​ko w po​wie​trze, zo​ba​‐
czy​li całą ich chmu​rę wi​ru​ją​cą w dali nad wiel​kim uj​ściem rze​ki, któ​ra tam
spo​ty​ka​ła się z otwar​tym i bez​kre​snym błę​ki​tem oce​anu: do​tar​li do wy​brze​‐
ża Atlan​ty​ku.

Iskier​ka po​ło​ży​ła się w ba​se​nie pły​wo​wym i za​mknę​ła oczy; Gran​by’ego
znie​sio​no z jej grzbie​tu i uło​żo​no w cie​niu palm. Te​me​ra​ire i Ku​lin​gi​le wy​‐
pra​wi​li się nad oce​an i wró​ci​li do​pie​ro po upły​wie ca​łej doby; Lau​ren​ce za​‐
czął się już po​waż​nie mar​twić, kie​dy wy​pa​tru​jąc ich po​nad fa​la​mi, zo​ba​czył
w pew​nej chwi​li zbli​ża​ją​ce się do nich dziw​ne wi​dzia​dło: wiel​kie, znie​kształ​‐
co​ne stwo​rze​nie z czte​re​ma skrzy​dła​mi i bez żad​nych koń​czyn.

— Zro​bić miej​sce na brze​gu – krzyk​nął, kie​dy oba wy​czer​pa​ne smo​ki się
zbli​ży​ły i nie mo​gąc już dłu​żej jej utrzy​mać, pra​wie upu​ści​ły zdo​bycz: praw​‐
dzi​we mon​strum z głę​bin, wala błę​kit​ne​go, może nie w peł​ni wy​ro​śnię​te​go,
ale i tak więk​sze​go od nich obu ra​zem wzię​tych.

— Moż​na by z tego wy​to​pić ze dwa​dzie​ścia ty​się​cy fun​tów ole​ju – po​wie​‐
dział ści​szo​nym gło​sem je​den z ma​ry​na​rzy, sta​ry wie​lo​ryb​nik, kie​dy wbi​li
za​ostrzo​ne dzi​dy w war​stwę tłusz​czu wie​lo​ry​ba i po prze​cię​ciu jej stwier​dzi​‐
li, że ma gru​bość pra​wie sto​py. Każ​dy czło​wiek do​stał por​cję, a Iskier​ka zja​‐
dła do​bre dwie tony; Te​me​ra​ire i Ku​lin​gi​le po​si​li​li się już wcze​śniej.

— Za​bi​łem go moim ry​kiem, kie​dy wy​pły​nął za​czerp​nąć po​wie​trza, i po​‐
tem na zmia​nę je​den pod​trzy​my​wał go na po​wierzch​ni, a dru​gi jadł – opo​‐
wia​dał sen​nym gło​sem Te​me​ra​ire, pod​czas gdy Lau​ren​ce gła​skał go po py​‐
sku – bo my​śle​li​śmy, że dzię​ki temu bę​dzie nam ła​twiej za​nieść go na brzeg,
ale mu​szę ci się przy​znać, Lau​ren​ce, że i tak był za duży, i za​czą​łem się już
mar​twić, czy zdo​ła​my go do​nieść. Och, jaki ja je​stem zmę​czo​ny.

Rano Iskier​ka zja​dła jesz​cze je​den po​si​łek z wie​lo​ry​bie​go mię​sa i tłusz​czu
i po​czu​ła się na tyle do​brze, że ock​nąw​szy się z odrę​twie​nia, za​py​ta​ła z iry​ta​‐
cją:

— Gdzie jest Gran​by? Dla​cze​go go nie ma przy mnie? – a po​tem go zo​ba​‐
czy​ła. – Je​śli nikt z was się nie ru​szy, ja po​le​cę – po​wie​dzia​ła z wście​kło​ścią,
kie​dy już ochło​nę​ła ze zdu​mie​nia wy​wo​ła​ne​go tym, że Gran​by jej nie od​po​‐
wie​dział: oczy miał przy​mknię​te, skie​ro​wa​ne gdzieś w dal, za​gu​bio​ne
w bólu i go​rącz​ce. – On musi mieć le​ka​rza; on bę​dzie miał le​ka​rza. Po​łóż​cie
mi go na​tych​miast na grzbie​cie.



Jesz​cze sied​miu lu​dzi go​rącz​ko​wa​ło na sku​tek za​ka​że​nia drob​nych ran,
zwy​kłych ska​le​czeń, któ​re im się przy​tra​fi​ły pod​czas po​dró​ży i któ​re po​cząt​‐
ko​wo nie​zau​wa​żo​ne, szyb​ko za​czę​ły się ją​trzyć; dwóch mu​sie​li już po​cho​‐
wać. Lau​ren​ce nie po​sta​no​wił do​tąd, czy po​win​ni na​tych​miast ru​szać w dal​‐
szą dro​gę, gdyż cią​gle nie mógł się zde​cy​do​wać, co jest gor​sze. Wi​dział tak
wie​lu lu​dzi umie​ra​ją​cych w rę​kach chi​rur​gów, że trud​no było mu pod​jąć ry​‐
zy​ko wią​żą​ce się z prze​no​sze​niem Gran​by’ego z miej​sca na miej​sce tyl​ko po
to, żeby prze​ka​zać go w te ręce, na​wet gdy​by gdzieś w oko​li​cy moż​na było
zna​leźć ja​kie​goś czło​wie​ka o od​po​wied​nich kwa​li​fi​ka​cjach.

Jed​nak de​ter​mi​na​cja Iskier​ki oraz co​raz głęb​sze, smut​ne prze​ko​na​nie, że
ry​zy​ka już wła​ści​wie nie ma, prze​wa​ży​ły. Uło​ży​li de​li​kat​nie Gran​by’ego na
no​szach zro​bio​nych z ga​łę​zi i pną​czy i przy​kry​li czymś na kształt na​mio​tu
z du​żych li​ści, któ​re mia​ły go chro​nić przed słoń​cem.

— Po​le​cę z nim, sir – po​wie​dzia​ła Emi​ly i Te​me​ra​ire na​wet nie za​pro​te​‐
sto​wał, kie​dy wdra​pa​ła się na grzbiet Iskier​ki, żeby pil​no​wać Gran​by’ego
i dbać o to, by był przez cały czas osło​nię​ty.

Zwró​ci​li się na po​łu​dnie i w cią​gu jed​ne​go dnia do​tar​li do Be​lém. Kie​dy
w polu wi​dze​nia miesz​kań​ców po​ja​wi​ły się smo​ki, małe mia​stecz​ko sku​li​ło
się za swo​imi mu​ra​mi, a dzwo​ny roz​dzwo​ni​ły się na alarm.

— Za​trzy​mać się! – krzyk​nął Lau​ren​ce, uświa​do​miw​szy so​bie zbyt póź​‐
no, że miesz​kań​cy zo​ba​czy​li tyl​ko czte​ry smo​ki ogrom​nych roz​mia​rów, bez
żad​nych umun​du​ro​wa​nych za​łóg oraz flag, i na do​da​tek ani je​den z nich nie
na​le​żał do któ​rejś z ła​two roz​po​zna​wal​nych, eu​ro​pej​skich ras: Te​me​ra​ire był
smo​kiem chiń​skim, Iskier​ka tu​rec​kim, Chur​ki in​ka​skim, a Ku​lin​gi​le nową
krzy​żów​ką, cał​ko​wi​cie nie​zna​ną. – Te​me​ra​ire, za​trzy​maj się i zmuś Iskier​kę,
żeby zro​bi​ła to samo, bo oni za​raz otwo​rzą do nas ogień.

Iskier​ka, któ​ra my​śla​ła w tej chwi​li tyl​ko o Gran​bym, zni​ża​ła lot, kie​ru​jąc
się w stro​nę ryn​ku mia​stecz​ka. Te​me​ra​ire za​nur​ko​wał pod nią i unió​sł​szy
się, wziął ją na grzbiet i wy​niósł poza za​sięg strza​łu. Zro​bił to do​słow​nie
w ostat​niej chwi​li, gdyż wła​śnie wte​dy prze​mó​wił tu​zin dział pie​przo​wych;
chmu​ry czar​ne​go dymu za​snu​ły miej​skie mury, okry​wa​jąc je ni​czym ca​łun,
a po​tem za​grzmia​ła wą​ska, dłu​go​szy​ja ar​ma​ta, wy​sy​ła​jąc w ich stro​nę
chmu​rę ma​łych kul z za​dzio​ra​mi.

Mia​sto jed​nak było le​piej uzbro​jo​ne niż do​wo​dzo​ne. Pierw​sza ka​no​na​da
uci​chła i na dru​gą trze​ba było cze​kać nie​mal dzie​sięć mi​nut, przy czym
ogień zo​stał skie​ro​wa​ny prze​ciw​ko smo​kom po​mi​mo tego, że wszyst​kie



wy​co​fa​ły się poza za​sięg sku​tecz​ne​go strza​łu; kie​dy i ta strze​la​ni​na uci​chła,
Lau​ren​ce do​tknął Te​me​ra​ire’a i smok za​nur​ko​wał w stro​nę pla​cu, gdzie wła​‐
śnie pró​bo​wał się ufor​mo​wać re​gi​ment, w któ​rym naj​wy​raź​niej bra​ko​wa​ło
po​ło​wy żoł​nie​rzy.

— Prze​stań​cie – po​wie​dział gniew​nie Te​me​ra​ire, po fran​cu​sku – nie
przy​by​li​śmy tu wca​le po to, żeby was ata​ko​wać: my je​ste​śmy Bry​tyj​czy​ka​‐
mi, a nie Tswa​na, i chce​my wam po​móc.

Po​wi​nie​nem być bar​dziej wdzięcz​ny, bo zda​ję so​bie spra​wę, że mało bra​‐
ko​wa​ło, a le​żał​bym te​raz w zie​mi, i nie chcę na​rze​kać, ale cóż to bę​dzie za
kło​pot – rzekł Gran​by, od​po​wia​da​jąc Lau​ren​ce’owi, któ​ry po​chwa​lił szyb​‐
kość, z jaką goił się ki​kut. Ulga, jaką po​czu​li miesz​kań​cy Be​lém, kie​dy się
prze​ko​na​li, że mają przed sobą przy​ja​ciół, a nie wro​gów, roz​bu​dzi​ła w mia​‐
stecz​ku du​cha życz​li​wo​ści, któ​ry się jesz​cze umoc​nił, kie​dy Ham​mond
przed​sta​wił ich miej​sco​we​mu gu​ber​na​to​ro​wi jako zbaw​ców, któ​rzy przy​‐
by​li, by po​móc ode​przeć in​wa​zję; Lau​ren​ce po​dej​rze​wał, że spryt​ny dy​plo​‐
ma​ta nie wspo​mniał jesz​cze o zmia​nie sy​tu​acji w in​ka​skim im​pe​rium. Szyb​‐
ko spro​wa​dzo​no zna​ko​mi​te​go chi​rur​ga, wraz z taką ilo​ścią moc​ne​go al​ko​‐
ho​lu, że wy​star​czy​ło go, by cał​ko​wi​cie za​mro​czyć i tak już pół​przy​tom​ne​go
z go​rącz​ki Gran​by’ego; a te​raz kil​ka za​kon​nic pie​lę​gno​wa​ło go dzień i noc.

— Wiem, że nie​któ​rzy do​brze so​bie ra​dzą na zie​mi i w po​wie​trzu bez
ręki – do​dał Gran​by – i pew​nie będę mógł do​stać ja​kiś hak, więc pro​szę, nie
słu​chaj mo​je​go bia​do​le​nia, a póki co, to chy​ba naj​le​piej by było, gdy​by​śmy
już ru​sza​li w dal​szą dro​gę, czyż nie? Nie ro​zu​miem wszyst​kie​go, co oni tu
mó​wią, choć na​uczy​łem się tro​chę hisz​pań​skie​go, kie​dy sta​cjo​no​wa​łem na
Gi​bral​ta​rze, ale wy​da​je się do​syć ja​sne, że je​ste​śmy po​trzeb​ni w Rio na wczo​‐
raj, je​śli mamy mieć ja​ką​kol​wiek na​dzie​ję zna​le​zie​nia tam re​gen​ta.

— Nie wy​ru​szy​my stąd jesz​cze przez kil​ka dni – od​parł spo​koj​nie Lau​‐
ren​ce; Gran​by był wciąż bla​dy i na​dal tra​wi​ła go go​rącz​ka. – Te​me​ra​ire na​ra​‐
dza się z księ​dzem oraz kil​ko​ma han​dla​rza​mi, któ​rzy mają wy​ty​czyć nam
naj​lep​szą tra​sę; za​osz​czę​dzi​my dużo cza​su dzię​ki temu, że nie bę​dzie​my mu​‐
sie​li mar​no​wać go na szu​ka​nie wody.

— W ta​kim ra​zie niech bę​dzie, i po​wiedz Iskier​ce, żeby do​brze się za​cho​‐
wy​wa​ła i że dziś wie​czo​rem wy​mknę się zno​wu na bal​kon – rzekł Gran​by
i opadł z po​wro​tem na po​dusz​ki, za​my​ka​jąc oczy.

Lau​ren​ce uści​snął jego zdro​we ra​mię i wy​szedł na ze​wnątrz, gdzie na​sko​‐



czy​ła na nie​go nie​spo​koj​na i zde​ner​wo​wa​na smo​czy​ca, któ​ra chcia​ła po​znać
naj​now​sze wia​do​mo​ści.

– Cie​szę się, że za​bi​łeś tak dużo tam​tych smo​ków – po​wie​dzia​ła Iskier​ka
do Te​me​ra​ire’a, kie​dy Lau​ren​ce zdał jej już swój ra​port i po​szedł po​roz​ma​‐
wiać z le​ka​rzem o ja​kimś szcze​gó​le ope​ra​cji – bar​dzo się cie​szę; ża​łu​ję tyl​ko
tego, że nie ja to zro​bi​łam, i być może wró​cę tam te​raz i za​bi​ję ich jesz​cze tro​‐
chę. Je​śli Gran​by nie wy​zdro​wie​je, też tam po​le​cę.

— To nie by​ło​by w naj​mniej​szym na​wet stop​niu roz​sąd​ne – od​parł Te​‐
me​ra​ire – bo prze​cież wal​czy​li​śmy z nimi po ciem​ku. Ni​g​dy nie roz​po​znasz
tych smo​ków, o któ​re cho​dzi, a nie jest tak, że one wszyst​kie mia​ły rów​ny
udział w na​pa​ści na nas. Przy​pusz​czam, że wie​le tam​tej​szych smo​ków ni​g​dy
o nas nie sły​sza​ło. Je​śli już chcesz ko​niecz​nie obar​czyć ko​goś winą, le​piej ob​‐
wiń Inkę albo na​wet Na​po​le​ona, bo są​dzę, że Inka wy​pu​ści​ła na nas smo​ki ze
wzglę​du na nie​go. A poza tym na​dal nie czu​jesz się za do​brze; zjedz jesz​cze
tro​chę tej kro​wy.

Iskier​ka zja​dła, cho​ciaż tro​chę na​dą​sa​na, a Te​me​ra​ire po​chy​lił gło​wę nad
mapą, któ​rą ry​so​wał Si​pho zgod​nie z jego in​struk​cja​mi i opie​ra​jąc się na
tym, cze​go się do​wie​dział od róż​nych han​dla​rzy, zde​cy​do​wa​nie wbrew ich
woli do​pro​wa​dza​nych do nie​go na prze​słu​cha​nia.

Iskier​ka prze​łknę​ła zad i po​wie​dzia​ła:
— Ten wie​lo​ryb.
— Tak? – od​parł z roz​tar​gnie​niem Te​me​ra​ire.
— Mogę go do​stać? – za​py​ta​ła i wy​cią​gnąw​szy się, szturch​nę​ła Ku​lin​gi​le.

– I two​ją po​ło​wę tak​że.
— A czy ja mogę zjeść łeb two​jej ostat​niej kro​wy? – za​py​tał w od​po​wie​‐

dzi Ku​lin​gi​le, otwie​ra​jąc oko.
— Tak, masz – od​rze​kła Iskier​ka i pchnę​ła w jego stro​nę ko​cioł, w któ​‐

rym du​si​ło się mię​so.
— Je​śli chcesz, ale co za​mie​rzasz z nim zro​bić? – za​py​tał Te​me​ra​ire. – On

jest te​raz o pół dnia lotu stąd i przy​pusz​czam, że mię​so nie może już dłu​żej
być do​bre, bo go w ża​den spo​sób nie za​kon​ser​wo​wa​li​śmy.

— Nie chcę mię​sa; chcę tłuszcz – od​rze​kła Iskier​ka i upar​ła się, iż nie ob​‐
cho​dzi ją, że ten tłuszcz z pew​no​ścią prze​siąkł już smro​dem ze​psu​te​go mię​‐
sa; cze​go Te​me​ra​ire zu​peł​nie nie ro​zu​miał do cza​su, gdy wró​ci​ła pod ko​niec
dnia, cuch​ną​ca, usmo​lo​na i trium​fu​ją​ca, i rzu​ci​ła się na swo​ją por​cję je​dze​‐



nia, któ​re mia​sto do​star​cza​ło im każ​de​go dnia.
— Gran​by dwa razy py​tał o cie​bie – po​wie​dział Te​me​ra​ire z wy​rzu​tem

i roz​płasz​czył swo​ją kre​zę – i mo​gła​byś usiąść z wia​trem. Coś ty tam ro​bi​ła?
— Wy​ta​pia​łam tłuszcz z wie​lo​ry​ba – od​po​wie​dzia​ła Iskier​ka, roz​ry​wa​jąc

swo​ją owcę – dla kil​ku z tych han​dla​rzy; je​den z ma​ry​na​rzy po​ka​zał mi, jak
się do tego za​brać. Te​raz zno​wu je​stem bo​ga​ta; ku​pię Gran​by’emu zło​ty hak.

— Mo​gło się zda​wać, że ona nie bę​dzie się już zni​żać do oszustw – po​wie​‐
dział Te​me​ra​ire do Lau​ren​ce’a – nie że​bym oczy​wi​ście ża​ło​wał cze​go​kol​‐
wiek Gran​by’emu, ale to był mój wie​lo​ryb, mój i Ku​lin​gi​le, i ona mo​gła nam
po​wie​dzieć, je​śli wie​dzia​ła, że mo​gli​by​śmy do​stać za nie​go zło​to.

Nie po​tra​fił opa​no​wać swo​je​go nie​za​do​wo​le​nia, kie​dy kil​ka dni póź​niej
zo​ba​czył re​zul​tat i mu​siał pa​trzeć, jak Gran​by scho​dzi ze swo​je​go łoża bo​le​‐
ści, by otrzy​mać od Shi​pleya – któ​re​go Iskier​ka uczy​ni​ła swo​im za​stęp​cą
w tej spra​wie i któ​ry cały w uśmie​chach i w pięk​nym ubra​niu z czar​ne​go
ma​te​ria​łu, wrę​czył mu je z ukło​nem – pu​deł​ko z praw​dzi​wie wspa​nia​łym
ha​kiem, lśnią​cym zło​tem na czar​nym ak​sa​mi​cie.

— Wiesz oczy​wi​ście, że to bę​dzie zbyt mięk​kie, by nada​wa​ło się do co​‐
dzien​ne​go użyt​ku – ode​zwał się Gran​by, kie​dy już od​zy​skał mowę – bę​dzie​‐
my za​tem to za​kła​dać na spe​cjal​ne oka​zje…

— Wca​le nie – prze​rwa​ła mu Iskier​ka – bo ja o tym po​my​śla​łam, i dla​te​go
oni to na​praw​dę zro​bi​li ze sta​li, zło​to jest tyl​ko na po​wierzch​ni, a resz​ta pie​‐
nię​dzy po​szła na bry​lan​ty.

— Tak, ro​zu​miem – bąk​nął Gran​by, pa​trząc na lśnią​ce fa​se​ta​mi ka​mie​‐
nie, któ​re rów​ny​mi rzę​da​mi zdo​bi​ły pod​sta​wę haka.

— Za​łóż go od razu – rzu​ci​ła Iskier​ka, po​sy​ku​jąc parą z pod​nie​ce​nia,
i wte​dy Gran​by za​mknął wie​ko pu​deł​ka, po czym po​wie​dział:

— Nie.
Po​nu​ry Te​me​ra​ire uniósł gło​wę i mru​ga​jąc z nie​do​wie​rza​niem, słu​chał,

jak Gran​by mówi:
— Nie, mam tego do​syć, Iskier​ka, sły​szysz mnie? Mam do​syć tego, że cią​‐

gasz mnie, gdzie ci się po​do​ba, że ro​bisz ze mnie ko​goś, kogo tyl​ko sza​le​niec
uznał​by za mod​nie ubra​ne​go, że mnie że​nisz…

— Ale się prze​cież nie oże​ni​łeś… – za​pro​te​sto​wa​ła Iskier​ka.
— Nie dzię​ki to​bie – od​pa​ro​wał Gran​by i trze​ba przy​znać, że po​wie​dział

praw​dę. – I przy​pusz​czam, że je​śli ci po​zwo​lę ro​bić to, co ro​bi​łaś do tej pory,
spró​bu​jesz jesz​cze raz, gdy tyl​ko znaj​dziesz ja​kąś wol​ną księż​nicz​kę lub



księż​nę – Iskier​ka drgnę​ła w spo​sób zdra​dza​ją​cy, zda​niem Te​me​ra​ire’a, po​‐
czu​cie winy – i dłu​żej nie będę tego zno​sić. Nie je​steś już mło​dym stwo​rze​‐
niem nie​daw​no wy​klu​tym z jaja i mu​si​my przy​wró​cić tro​chę zdro​we​go roz​‐
sąd​ku w na​szych re​la​cjach. Albo mo​żesz się ze mną po​że​gnać i zna​leźć so​bie
ka​pi​ta​na, któ​ry bę​dzie zno​sił two​je wszyst​kie wy​bry​ki i po​zwa​lał ci ro​bić to,
co ze​chcesz…

— Ni​g​dy, ni​g​dy! – prze​rwa​ła mu Iskier​ka, na​je​żyw​szy kol​ce. – Och! Jak
mo​żesz być taki okrut​ny, kie​dy mu​sisz wi​dzieć, że my​ślę tyl​ko o to​bie.

— My​ślisz o tym, jak się mną po​chwa​lić, żeby w ten spo​sób zy​skać
w oczach in​nych – od​po​wie​dział ob​ce​so​wo Gran​by – co wca​le nie jest tym
sa​mym.

Iskier​ka zwi​nę​ła się w kłę​bek z za​że​no​wa​niem. Te​me​ra​ire’a też ogar​nął
pe​wien nie​po​kój, ale, po​wie​dział so​bie, jego pra​gnie​nie, by Lau​ren​ce zy​skał
uzna​nie za swo​je licz​ne za​słu​gi, było czymś zu​peł​nie in​nym, no i prze​cież
nie żą​dał, żeby Lau​ren​ce no​sił swo​ją sza​tę, tyl​ko to pro​po​no​wał od cza​su do
cza​su, kie​dy wy​da​wa​ło mu się to w naj​wyż​szym stop​niu sto​sow​ne i kie​dy
trze​ba było lek​ko po​pchnąć Lau​ren​ce’a, by prze​zwy​cię​żyć jego na​tu​ral​ną
skrom​ność.

— Ja na​praw​dę chcę my​śleć tyl​ko o to​bie – po​wie​dzia​ła Iskier​ka na swo​ją
obro​nę – i prze​cież musi ci się po​do​bać, kie​dy masz wspa​nia​łe rze​czy i kie​dy
wszy​scy wi​dzą, jaki je​steś waż​ny…

— Naj​wspa​nial​szą rze​czą, ja​kiej kie​dy​kol​wiek mógł​bym pra​gnąć – od​‐
parł Gran​by – jest smok rasy Ka​zi​lik, moja dro​ga. Za​wsze chcia​łem tyl​ko
tego, by móc się na​zy​wać ka​pi​ta​nem Kor​pu​su Po​wietrz​ne​go Jego Kró​lew​‐
skiej Mo​ści, i gdy​by uda​ło ci się zro​bić ze mnie ja​kie​goś księ​cia, ce​sa​rza lub
ra​dżę, to nie miał​bym naj​mniej​sze​go po​ję​cia, jak so​bie z tym ra​dzić.

Z głę​bi gar​dła Iskier​ki do​biegł po​mruk, ale opa​no​wa​ła się i po​wie​dzia​ła
nie​chęt​nie:

— Cóż, je​śli tak bar​dzo nie po​do​ba ci się po​mysł zo​sta​nia księ​ciem, pew​‐
nie zre​zy​gnu​ję z nie​go, ale po​trze​bu​jesz haka…

— Będę bar​dzo za​do​wo​lo​ny z prak​tycz​ne​go haka z do​brej sta​li, bez żad​‐
nych bły​sko​tek, o któ​re w cza​sie bi​twy może za​cze​pić klin​ga mo​je​go prze​‐
ciw​ni​ka – rzekł sta​now​czo Gran​by – a co do resz​ty pie​nię​dzy, wy​ko​rzy​sta​my
je na uzu​peł​nie​nie za​opa​trze​nia, jako że ko​rzyść ze zła​pa​nia wie​lo​ry​ba mie​li​‐
śmy od​nieść my wszy​scy – do​dał, na​pra​wia​jąc, ku ra​do​ści Te​me​ra​ire’a, nie​‐
spra​wie​dli​wość, do ja​kiej do​szło z po​wo​du sa​mo​lub​stwa Iskier​ki. – A je​śli



jesz​cze kie​dyś w przy​szło​ści do​sta​niesz ja​kieś pry​zo​we – za​koń​czył Gran​by –
 za​in​we​stu​je​my je w pa​pie​ry war​to​ścio​we.

— A co to ta​kie​go? – za​py​ta​ła Iskier​ka.
— Och… ob​li​ga​cje i tak da​lej – od​po​wie​dział wy​mi​ja​ją​co Gran​by – róż​ne

lo​ka​ty. Kie​dy wró​ci​my do An​glii, znaj​dę ja​kie​goś czło​wie​ka in​te​re​su, któ​ry
bę​dzie nimi za​rzą​dzał. Wo​lał​bym ra​czej trzy​mać pie​nią​dze na lo​ka​tach da​ją​‐
cych pięć pro​cent rocz​nie, niż no​sić je na rę​ka​wie.

Kie​dy za​tem dwa dni póź​niej wy​ru​szy​li w dal​szą dro​gę, wy​ru​szy​li przy​‐
naj​mniej zno​wu przy​zwo​icie wy​ekwi​po​wa​ni: były spodnie dla każ​de​go
awia​to​ra i buty – na​wet je​śli to wszyst​ko nie pa​so​wa​ło zbyt do​brze, to i tak
było bliż​sze praw​dzi​wym mun​du​rom od ubrań, któ​re mie​li na so​bie przed​‐
tem – i przy​naj​mniej ko​szu​la dla każ​de​go ma​ry​na​rza. Te​me​ra​ire ucie​szył się
z czte​rech ka​ra​bi​nów przy​nie​sio​nych trium​fal​nie przez Ro​land, któ​ra zdo​‐
by​ła je po dłu​gich i in​ten​syw​nych tar​gach, ale jesz​cze bar​dziej ra​do​wał się
my​ślą, że zno​wu ma strzel​ców w swo​jej za​ło​dze. Lau​ren​ce na​kło​nił Bag​‐
gy’ego, żeby wziął je​den, za​przy​się​ga​jąc chłop​ca jako cho​rą​że​go, a dru​gi
przy​padł Fer​ri​so​wi. I na roz​kaz Lau​ren​ce’a cały za​pas pro​chu zo​stał prze​sy​‐
pa​ny do ma​łych roż​ków, któ​re w ra​zie po​trze​by mo​gły być też uży​te jako ła​‐
dun​ki za​pa​la​ją​ce.

Uprząż tak​że zo​sta​ła na​pra​wio​na. Kie​dy w koń​cu po​za​pi​na​no wszyst​kie
sprzącz​ki i lu​dzie wspię​li się na jego grzbiet w spo​sób zdy​scy​pli​no​wa​ny, pra​‐
wie jak nor​mal​nie wy​szko​lo​na za​ło​ga, Te​me​ra​ire ode​tchnął głę​bo​ko z za​do​‐
wo​le​niem.

— Wszyst​ko leży do​brze, i jak cu​dow​nie jest po​czuć się zno​wu pra​wi​dło​‐
wo wy​po​sa​żo​nym, Lau​ren​ce – po​wie​dział, zer​ka​jąc przez bark na Lau​ren​‐
ce’a, któ​ry sa​do​wił się na swo​im miej​scu.

— Tak, nie będę się czuł tak fa​tal​nie bez​u​ży​tecz​ny, kie​dy przyj​dzie nam
zno​wu wal​czyć – od​parł Lau​ren​ce tak​że z za​do​wo​le​niem i Te​me​ra​ire za​uwa​‐
żył z przy​jem​no​ścią, że za​rów​no on, jak wszy​scy człon​ko​wie za​ło​gi mie​li
zno​wu ka​ra​biń​czy​ki, dzię​ki cze​mu po​win​ni być o wie​le bar​dziej bez​piecz​ni
w cza​sie lotu.

— Po​wi​nie​nem le​cieć na Te​me​ra​irze – po​wie​dział Ham​mond, pró​bu​jąc
omi​nąć Chur​ki, któ​ra na​le​ga​ła, żeby le​ciał na jej grzbie​cie; oprócz lek​kie​go
pa​ska na szyi nie mia​ła ni​cze​go, co przy​po​mi​na​ło​by uprząż i co mógł​by wy​‐
ko​rzy​stać, żeby się przy​piąć. – Gdy​by​śmy na​po​tka​li ja​kich​kol​wiek Tswa​na
w po​wie​trzu, po​wi​nie​nem być przy tym obec​ny…



— Bę​dzie​my się wszy​scy trzy​mać ra​zem – uspo​ko​iła go Chur​ki – a Te​me​‐
ra​ire jest smo​kiem bo​jo​wym; ty nie je​steś żoł​nie​rzem i dla​te​go nie po​wi​nie​‐
neś być na grzbie​cie stwo​rze​nia, któ​re musi ru​szać do wal​ki, kie​dy tyl​ko
nada​rzy mu się do niej spo​sob​ność. Ja dużo ła​twiej mogę cię ochro​nić, tak
jak po​win​no się chro​nić am​ba​sa​do​ra.

Ustą​pił w koń​cu, nie​chęt​nie, ale po​cie​szył się gar​ścią li​ści koki; od​no​wił
swój za​pas i do tego cza​su przy​wró​ci​ły go nie​mal cał​ko​wi​cie do zdro​wia.

— Pa​mię​taj, pro​szę – krzyk​nął do Te​me​ra​ire’a – że gdy​by​śmy się na​tknę​‐
li na Tswa​na, mu​sisz po​cze​kać, aż ja się do niech zwró​cę. Nie mo​że​my so​bie
ko​lej​ny raz po​zwo​lić na tę two​ją nad​mier​ną nie​za​leż​ność.

— Uwa​żam, że to nie​spra​wie​dli​we – po​skar​żył się Te​me​ra​ire Lau​ren​‐
ce’owi, kie​dy wzbi​li się już w po​wie​trze – bo to prze​cież nie moja wina, że
na​sze ne​go​cja​cje w Pu​san​tin​suyo speł​zły na ni​czym; to nie ja pró​bo​wa​łem
oże​nić Gran​by’ego z ce​sa​rzo​wą.

Pani Pem​ber​ton do​łą​czy​ła do Ham​mon​da na grzbie​cie Chur​ki: kie​dy
przed​sta​wio​no jej pro​po​zy​cję, by po​zo​sta​ła w Be​lém i po​cze​ka​ła tam na ja​kiś
sta​tek pły​ną​cy do An​glii, od​mó​wi​ła.

— Nie, ka​pi​ta​nie, cho​ciaż dzię​ku​ję za ofer​tę – od​po​wie​dzia​ła. – Ale uzna​‐
ła​bym się za na​praw​dę pod​szy​tą tchó​rzem, gdy​bym nie do​pro​wa​dzi​ła mo​jej
pod​opiecz​nej do sa​me​go koń​ca; prze​cież je​ste​śmy już bli​sko pier​wot​ne​go
celu na​szej po​dró​ży.

Zbli​ży​li się do Rio pro​sto od pół​no​cy, le​cąc naj​pierw po​nad wiel​ką po​ła​cią
dżun​gli, a po​tem, już w po​bli​żu mia​sta, nad roz​le​gły​mi pa​stwi​ska​mi, zie​lo​‐
ny​mi i peł​ny​mi pa​są​ce​go się spo​koj​nie by​dła.

— Być może nie sły​sze​li​śmy praw​dy o tych znisz​cze​niach – po​wie​dział
Te​me​ra​ire, po​ły​ka​jąc ko​lej​ny ka​wał prze​pysz​nej wo​ło​wi​ny, kie​dy za​trzy​ma​‐
li się nie​da​le​ko mia​sta, żeby do​brze zjeść i się od​świe​żyć. – Wszyst​ko wy​da​je
mi się tu​taj w naj​lep​szym po​rząd​ku, a zno​wu je​ste​śmy bar​dzo bli​sko mo​rza.

— Ale nikt nie pil​nu​je tych stad – od​rzekł po ci​chu Lau​ren​ce i po​pro​sił
go, żeby za​to​czył krąg na po​łu​dnie, dzię​ki cze​mu mo​gli​by zbli​żyć się do mia​‐
sta nie​po​strze​że​nie, za​sło​nię​ci przez wzgó​rze Cor​co​va​do.

Tego sa​me​go po​po​łu​dnia zo​ba​czy​li w koń​cu pięk​ną za​to​kę, o któ​rej Lau​‐
ren​ce tak czę​sto mó​wił, i całe, roz​ło​żo​ne w dole mia​sto.

— Do​bry Boże – ode​zwał się Ham​mond; wszy​scy po​zo​sta​li mil​cze​li.
W za​to​ce stał na ko​twi​cy wiel​ki trans​por​to​wiec smo​ków, więk​szy na​wet od
za​to​pio​ne​go Al​le​gian​ce, i cała chma​ra mniej​szych jed​no​stek wo​kół nie​go:



sześć lek​kich, na​je​żo​nych dzia​ła​mi fre​gat. Na ich masz​tach po​wie​wa​ły ra​do​‐
śnie trój​ko​lo​ro​we fla​gi.

Całe Rio było jed​nym ru​mo​wi​skiem znisz​czo​nych do​mów i opu​sto​sza​‐
łych ulic, po​kry​tych sa​dzą po​ża​rów, a po​śród tego wszyst​kie​go od​po​czy​wa​‐
ło kil​ka​na​ście smo​ków naj​róż​niej​szych roz​mia​rów; le​ża​ły w gru​zach ni​‐
czym w gniaz​dach lub przy​sia​dły jak kru​ki na ru​inach do​mów. Nie​któ​re
z nich ja​dły kro​wy, inne le​ża​ły czuj​nie wo​kół cze​goś w ro​dza​ju obo​zo​wi​ska
na​mio​tów i sza​ła​sów, roz​bi​te​go w po​bli​żu na​brze​ża, w oczysz​czo​nej ze
znisz​czeń czę​ści mia​sta.

— W każ​dym ra​zie nie wszyst​kie są cięż​kiej wagi – po​wie​dział Te​me​ra​‐
ire, cho​ciaż w głę​bi du​szy – w żad​nym ra​zie nie chciał sze​rzyć nie​po​ko​ju –
 w głę​bi du​szy po​my​ślał, że po​ko​na​nie ta​kiej gro​ma​dy w po​je​dyn​czej wal​ce
by​ło​by dość trud​ne na​wet dla ich czwor​ga, gdy​by Chur​ki po​sta​no​wi​ła wal​‐
czyć ra​zem z nimi. Po​śród nie​przy​ja​ciół było co naj​mniej pięć cięż​kich smo​‐
ków; a Iskier​ka nie od​zy​ska​ła jesz​cze peł​ni sił. – Cho​ciaż ten czer​wo​no​brą​zo​‐
wy wy​glą​da tak, jak​by do​rów​ny​wał mi wagą…

— Ke​fent​se – prze​rwał mu Lau​ren​ce. – On ma na imię Ke​fent​se.



Rozdział 16

Cie​szę się, wi​dząc pana w do​brym zdro​wiu, ka​pi​ta​nie Lau​ren​ce – po​wie​‐
dzia​ła pani Era​smus – lub ra​czej Le​tha​bo, gdyż, jak go po​in​for​mo​wa​ła, po​‐
wró​ci​ła do swo​je​go imie​nia z dzie​ciń​stwa, z cza​su przed po​rwa​niem. I rze​‐
czy​wi​ście wy​da​wa​ło się, że nic już nie po​zo​sta​ło z ci​chej, przy​ga​szo​nej ko​‐
bie​ty, któ​rą Lau​ren​ce po​znał pod​czas rej​su do Kapsz​ta​du. Mia​ła na so​bie wy​‐
szu​ka​ną, wzo​rzy​stą suk​nię Tswa​na i masę zło​tej bi​żu​te​rii, lśnią​cej ja​sno na
tle jej skó​ry, ale to wszyst​ko do​ty​czy​ło je​dy​nie jej po​wierz​chow​no​ści; praw​‐
dzi​wa zmia​na za​szła w spo​so​bie, w jaki trzy​ma​ła gło​wę, w su​ro​wym i bez​‐
po​śred​nim spoj​rze​niu jej oczu, i w tym, że jej moc​no za​cze​sa​ne do tyłu wło​sy
nie za​sła​nia​ły już blizn na czo​le. – Ale mam na​dzie​ję, że nie przy​był pan jako
wróg – do​da​ła otwar​cie.

Po​wró​ci​ła do tego kra​ju, żeby ra​zem z Ke​fent​se kie​ro​wać po​szu​ki​wa​nia​‐
mi oca​la​łych Tswa​na po​śród nie​wol​ni​ków na plan​ta​cjach. Bra​zy​lia była
miej​scem do​ce​lo​wym nie​mal wszyst​kich nie​wol​ni​ków po​rwa​nych przez
tych han​dla​rzy, któ​rzy na​pa​da​li na wio​ski Tswa​na, za​nim ar​mie Tswa​na,
po ufor​mo​wa​niu, ude​rzy​ły na por​ty nie​wol​ni​cze w Afry​ce i zdu​si​ły ten han​‐
del. Ją samą przy​wie​zio​no do Bra​zy​lii jako małą dziew​czyn​kę, po po​rwa​niu
z domu i sprze​da​niu w nie​wo​lę; tyl​ko dzię​ki wiel​kie​mu szczę​ściu uda​ło się
jej prze​żyć, od​zy​skać wol​ność i osta​tecz​nie po​wró​cić do oj​czy​zny. Nie​wie​lu
lu​dziom jed​nak los tak sprzy​jał. Po​mi​ja​jąc okrop​ne żni​wo sa​mej po​dró​ży
przez oce​an w bru​dzie i smro​dzie ła​dow​ni stat​ków nie​wol​ni​czych, tych,
któ​rzy prze​ży​li i do​tar​li do Bra​zy​lii, prze​waż​nie cze​ka​ła cięż​ka pra​ca przy
kar​czo​wa​niu śmier​tel​nie nie​bez​piecz​nej dżun​gli lub na plan​ta​cjach trzci​ny
cu​kro​wej.

— Mu​si​cie wie​dzieć, że Na​po​le​on wy​ko​rzy​stu​je was – od​po​wie​dział Lau​‐
ren​ce – do swo​ich ce​lów, któ​re spro​wa​dza​ją się do tego, że ra​czej więk​sza,
a nie mniej​sza część świa​ta ma zo​stać spro​wa​dzo​na do sta​nu pod​dań​stwa.



W rze​czy sa​mej przy​wró​cił han​del nie​wol​ni​ka​mi, za​miast go za​ka​zać, na te​‐
ry​to​riach za​leż​nych od Fran​cji. Czy po tej na​pa​ści uda​ło wam się od​na​leźć
tylu oca​la​łych człon​ków wa​sze​go kon​kret​ne​go ple​mie​nia, żeby uspra​wie​dli​‐
wi​ło to licz​bę nie​win​nych ofiar?

— Nie było żad​nej rze​zi – od​par​ła. – To nie my spa​li​li​śmy mia​sto. Ogar​‐
nię​ci pa​ni​ką Por​tu​gal​czy​cy zro​bi​li to sami, kie​dy za​trzy​ma​li​śmy się w gó​‐
rach i przed​sta​wi​li​śmy na​sze żą​da​nia od​da​nia ukra​dzio​nych. Za​ję​li​śmy
mia​sto, kie​dy oni z nie​go ucie​kli. Co do oca​la​łych, mo​że​cie pójść i sami zo​ba​‐
czyć.

Rzu​ciw​szy sło​wo Ke​fent​se, po​pro​wa​dzi​ła Lau​ren​ce’a, Gran​by’ego i Ham​‐
mon​da do obo​zo​wi​ska, a po​tem przez jego cia​sne i wą​skie ścież​ki, na któ​‐
rych ku ich za​sko​cze​niu ko​czo​wa​ły ty​sią​ce lu​dzi: męż​czyzn, ko​biet, dzie​ci,
oszo​ło​mio​nych za​rów​no ota​cza​ją​cy​mi ich znisz​cze​nia​mi, jak i wy​zwo​le​‐
niem.

— Nie​któ​rzy z nich są dzieć​mi tych, któ​rych ukra​dzio​no – po​wie​dzia​ła –
 i nie pa​mię​ta​ją swo​ich do​mów w Afry​ce.

— A inni – do​dał Gran​by pół​gło​sem do Lau​ren​ce’a – nie mają nic wspól​‐
ne​go z Tswa​na, jak są​dzę. Te smo​ki chy​ba nie przy​wią​zu​ją więk​szej wagi do
tego, kogo znaj​du​ją, do​pó​ki ko​goś znaj​du​ją. – Prze​rwał pe​łen skru​chy, za​‐
uwa​żyw​szy, że Le​tha​bo tak​że mu się przy​słu​chu​je.

— Ale on nie może się my​lić – po​wie​dział do niej Lau​ren​ce, kie​dy wró​ci​li
do nad​brzeż​ne​go domu, któ​ry jako je​den z nie​wie​lu wciąż sto​ją​cych słu​żył
jako jej kwa​te​ra głów​na. Po​nie​waż po​ko​je były wy​peł​nio​ne naj​róż​niej​szy​mi
ar​ty​ku​ła​mi spo​żyw​czy​mi i ubra​nia​mi, wy​do​by​ty​mi z ruin, sie​dli po​śród be​‐
czek z so​lo​ną wo​ło​wi​ną. – Trud​no mi uwie​rzyć, że tym han​dla​rzom uda​ło​by
się po​rwać tak wie​lu przed spro​wo​ko​wa​niem wa​szych smo​czych kra​jan,
któ​rzy w od​po​wie​dzi zrów​na​li z zie​mią por​ty nie​wol​ni​cze, a pani sama po​‐
wie​dzia​ła mi, że na​wet je​den na dzie​się​ciu nie mógł prze​żyć do tej pory.
Więk​sza część tych, któ​rych ura​to​wa​li​ście, nie może po​cho​dzić z ludu Tswa​‐
na.

— Gdy​by tak było – od​rze​kła Le​tha​bo – a oni mimo to utrzy​my​wa​li​by, że
są tego po​cho​dze​nia lub mają ja​kieś da​le​kie wspo​mnie​nia o tym świad​czą​ce,
to czy by​ło​by to mniej praw​dzi​we od od​ro​dze​nia się na​szych przod​ków jako
smo​ków, któ​re nas chro​nią?

Nie wie​dział, jak jej od​po​wie​dzieć; była żoną mi​sjo​na​rza i, jak my​ślał,
zbyt do​brą chrze​ści​jan​ką, by wie​rzyć w ta​kie prze​są​dy. Zo​ba​czy​ła jego za​‐



kło​po​ta​nie i po​krę​ci​ła gło​wą.
— Nie na​zy​wam kłam​stwem tego, co sta​je się praw​dą, kie​dy się w to

moc​no wie​rzy, i my​ślę, że Bogu bar​dziej za​le​ży na spra​wie​dli​wo​ści niż na
prze​strze​ga​niu li​te​ry pra​wa. Pro​szę mi wy​ba​czyć na chwi​lę.

Wsta​ła, bo wła​śnie do domu wbie​gło czwo​ro in​nych oca​lo​nych: męż​czy​‐
zna i ko​bie​ta z jed​nym dziec​kiem na ręku, a dru​gim star​szym, trzy​ma​ją​cym
się kur​czo​wo jej ręki. Wszy​scy oglą​da​li się za sie​bie, zer​ka​jąc ze stra​chem na
śred​niej wiel​ko​ści smo​ka, któ​ry od​sta​wił ich pod drzwi; w prze​ci​wień​stwie
do nich sto​ją​cy na ze​wnątrz smok od​pro​wa​dzał ich wzro​kiem z wy​raź​ną na​‐
dzie​ją w oczach.

Le​tha​bo prze​mó​wi​ła do nich po por​tu​gal​sku; Lau​ren​ce nie ro​zu​miał roz​‐
mo​wy, ale zo​ba​czył, że wszy​scy stop​nio​wo się uspo​ko​ili, a po​tem nie​pew​ni
i z wy​raź​nym po​wąt​pie​wa​niem wy​ry​tym na twa​rzach za​czę​li przy​glą​dać
się smo​ko​wi. W koń​cu Le​tha​bo po​de​szła do sto​łu sto​ją​ce​go pod okna​mi
i otwo​rzy​ła wiel​ką księ​gę, w któ​rej w dwóch ko​lum​nach były za​pi​sa​ne
imio​na: prze​kart​ko​wa​ła ją, zna​la​zła po le​wej stro​nie imię „Bo​itu​me​lo” i gło​‐
śno prze​czy​ta​ła je nowo przy​by​łym.

Męż​czy​zna po​wtó​rzył je po​wo​li i po​pa​trzył py​ta​ją​co na ko​bie​tę; ona spoj​‐
rza​ła na dzie​ci i po chwi​li tak​że po​wtó​rzy​ła to imię. Le​tha​bo ski​nę​ła gło​wą
i za​pi​sa​ła coś w pra​wej ko​lum​nie, a po​tem wy​pro​wa​dzi​ła wszyst​kich czwo​‐
ro na ze​wnątrz, do cze​ka​ją​ce​go tam smo​ka, i prze​mó​wi​ła do nie​go w ję​zy​ku
Tswa​na. Lau​ren​ce sta​nął w drzwiach i usły​szał, jak mówi mu, że męż​czy​zna
jest naj​praw​do​po​dob​niej wnu​kiem Bo​itu​me​lo, a ko​bie​ta i dzie​ci to jego ro​‐
dzi​na.

Smok krzyk​nął z ra​do​ści, a po​tem od​po​wie​dział, że tak mu się wy​da​wa​ło,
gdyż twarz ma​łe​go chłop​ca była ude​rza​ją​co po​dob​na do twa​rzy Bo​itu​me​lo;
i po​chy​lił gło​wę, zbli​ża​jąc ją do star​sze​go dziec​ka, któ​re po chwi​li nie​pew​nie
wy​cią​gnę​ło rękę i po​kle​pa​ło go po no​sie.

Po mniej wię​cej kwa​dran​sie Le​tha​bo wró​ci​ła do środ​ka, a jed​na z asy​stu​‐
ją​cych jej ko​biet od​pro​wa​dzi​ła nowo przy​by​łych do obo​zo​wi​ska. Zo​ba​czyw​‐
szy Lau​ren​ce’a, któ​ry prze​glą​dał księ​gę, unio​sła brew i za​py​ta​ła:

— Czy ma pan jesz​cze ja​kieś wąt​pli​wo​ści co do mo​jej dzia​łal​no​ści?
— Nie – od​parł Lau​ren​ce i za​mknął księ​gę – nie mam, z wy​jąt​kiem py​ta​‐

nia, jak za​bie​rze pani do domu ta​kie tłu​my lu​dzi.
— Fran​cu​zi obie​ca​li prze​trans​por​to​wać nas z po​wro​tem – od​rze​kła –

 a po​tem wró​cić po ko​lej​nych. Prze​wie​zio​no nas tu z Afry​ki w mniej​szych



stat​kach, a na każ​dym z tych wiel​kich trans​por​tow​ców może po​pły​nąć bli​‐
sko ty​siąc lu​dzi, i to w znacz​nie lep​szych wa​run​kach, z uspo​ka​ja​ją​cą świa​do​‐
mo​ścią, że pły​ną ku wol​no​ści, a nie nie​wo​li. – Po​ki​wa​ła gło​wą, wi​dząc jego
minę. – W dro​dze po​wrot​nej stat​ki przy​wio​zą jesz​cze wię​cej smo​ków, tak.
Oczy​wi​ście, że nas wy​ko​rzy​stu​ją, a my ich; to nie jest praw​dzi​wy so​jusz
i nasz król do​brze wie, że nie może ufać Na​po​le​ono​wi, ale nie mamy zbyt
wie​lu moż​li​wo​ści wy​bie​ra​nia so​jusz​ni​ków w tej spra​wie.

— Czy wo​le​li​by​ście in​nych? – za​py​tał pro​sto z mo​stu Lau​ren​ce, igno​ru​‐
jąc za​sko​czo​ną minę Gran​by’ego i le​d​wie po​wstrzy​ma​ny od​ruch pro​te​stu
Ham​mon​da.

— Być może, ka​pi​ta​nie – od​po​wie​dzia​ła Le​tha​bo – a ja my​ślę, że wręcz
mu​si​my mieć in​nych, je​śli nie chce​my być wkrót​ce świad​ka​mi tej wła​śnie
rze​zi, o któ​rą nas po​cząt​ko​wo oskar​ży​li​ście.

– Ka​pi​ta​nie – za​czął Ham​mond, gdy tyl​ko opu​ści​li kwa​te​rę głów​ną Tswa​‐
na i ru​szy​li z po​wro​tem w kie​run​ku skra​ju mia​sta, gdzie cze​kał Te​me​ra​ire,
żeby za​brać ich do obo​zu, któ​ry roz​bi​li na wzgó​rzu – oczy​wi​ście pod​ję​cie
przez nas bez​po​śred​nich dzia​łań w obro​nie ko​lo​nii by​ło​by obec​nie nie​co
nie​prak​tycz​ne…

Lau​ren​ce wy​mie​nił spoj​rze​nia z Gran​bym, któ​re​go mina wy​raź​nie mó​‐
wi​ła, co są​dzi o ta​kim opi​sie kon​fron​ta​cji trzech smo​ków z bli​sko dwo​ma
tu​zi​na​mi.

— …ale czu​ję, że mu​szę panu przy​po​mnieć, że Por​tu​gal​czy​cy są na​szy​mi
so​jusz​ni​ka​mi, i to bez​cen​ny​mi – być może na​wet w tej chwi​li bry​tyj​scy żoł​‐
nie​rze lą​du​ją na ich zie​mi – i dla​te​go nie zgo​dzę się na żad​ne po​ro​zu​mie​nie,
któ​re może za​szko​dzić na​szym sto​sun​kom z tym na​ro​dem.

— Mam na​dzie​ję, że nie zro​bię ni​cze​go ta​kie​go – od​po​wie​dział Lau​ren​ce.
— Pro​szę mi wy​ba​czyć – cią​gnął Ham​mond – ale z punk​tu wi​dze​nia pra​‐

wa ci wszy​scy lu​dzie, któ​rych wi​dzi pan stło​czo​nych w tych alej​kach, są
zbie​gły​mi nie​wol​ni​ka​mi… i le​gal​ną wła​sno​ścią pod​da​nych Ko​ro​ny por​tu​‐
gal​skiej, tu​tej​szych wła​ści​cie​li ziem​skich. W swo​jej roz​mo​wie z tą ko​bie​tą –
 przy mil​czą​cej za​chę​cie, nie​mal apro​ba​cie dla ich po​czy​nań – ani przez
chwi​lę nie za​dał pan so​bie tru​du, by bro​nić praw… wła​ści​cie​li…

Lau​ren​ce za​trzy​mał się na ścież​ce, wziął Ham​mon​da za rękę i zmu​sił siłą,
żeby po​pa​trzył: dzie​ci ba​wi​ły się na uli​cy, bu​du​jąc for​ty z roz​bi​tych ce​gieł,
ko​bie​ty sie​dzia​ły ra​zem, pio​rąc brud​ne ubra​nia; była to sce​na, któ​rą moż​na



było zo​ba​czyć w każ​dej wio​sce, po​mi​mo ruin, któ​re ob​ra​mo​wy​wa​ły ob​raz.
— Pa​nie Ham​mond – za​czął Lau​ren​ce – je​śli przy​był pan tu w celu od​da​‐

nia ty​się​cy ludz​kich dusz w nie​wo​lę dla zwy​kłe​go zy​sku albo wła​ści​cie​li
ziem​skich, albo ca​łe​go kra​ju, to spro​wa​dził pan so​bie do po​mo​cy nie​wła​ści​‐
we​go czło​wie​ka, i my​ślę, że pan o tym do​brze wie​dział, kie​dy prze​ko​ny​wał
mnie, że po​wi​nie​nem tu przy​być.

— Ach… – Za​kło​po​ta​ny Ham​mond spró​bo​wał się od​su​nąć, ale bez więk​‐
sze​go po​wo​dze​nia. – Ka​pi​ta​nie, ja mó​wię tu​taj o su​we​ren​no​ści… o ko​niecz​‐
no​ści za​cho​wa​nia rów​no​wa​gi… mu​szę pod​kre​ślić, że nie za​pew​ni​my wol​‐
no​ści tym lu​dziom, je​śli roz​pocz​nie pan od ob​ra​że​nia Ko​ro​ny por​tu​gal​skiej.
Po​ru​sza​jąc te​mat ne​go​cja​cji z Tswa​na, bez żad​ne​go od​nie​sie​nia się do ży​‐
czeń księ​cia re​gen​ta, uzur​po​wał pan so​bie jego wła​dzę…

— Je​że​li może pan so​bie wy​obra​zić ja​kie​kol​wiek roz​wią​za​nie pro​ble​‐
mów sto​ją​cych tu przed Ko​ro​ną, któ​re nie wy​ma​ga doj​ścia do ja​kie​goś po​ro​‐
zu​mie​nia z Tswa​na – od​rzekł Lau​ren​ce – to bła​gam, żeby pan mnie oświe​cił,
i tak samo, je​śli wy​obra​ża pan so​bie ja​kie​kol​wiek oko​licz​no​ści, w któ​rych
Tswa​na zgo​dzą się na po​twier​dze​nie praw wła​ści​cie​li nie​wol​ni​ków. Ale
poza tym sły​szał pan opis sy​tu​acji, jaki przed​sta​wi​ła Le​tha​bo, i je​że​li nie ma
pan ja​kichś pod​staw do za​kwe​stio​no​wa​nia jego praw​dzi​wo​ści, to moim
zda​niem nie mamy chwi​li do stra​ce​nia.

Le​tha​bo wy​ja​śni​ła im, że po tym, gdy po​ża​ry stra​wi​ły Rio, a ich żą​da​nia
po​zo​sta​ły bez od​po​wie​dzi, smo​ki Tswa​na za​czę​ły krą​żyć po ca​łej oko​li​cy,
wy​szu​ku​jąc nie​wol​ni​ków w naj​bliż​szych ma​jąt​kach i za​bie​ra​jąc ich do mia​‐
sta. Po​gło​ski szyb​ko je wy​prze​dzi​ły i już wkrót​ce co​raz wię​cej nie​wol​ni​ków
ucie​ka​ło wła​ści​cie​lom i po​dą​ża​ło do Rio w na​dziei na wy​zwo​le​nie.

Nie do​szło do żad​nej otwar​tej bi​twy ani po​waż​niej​szej po​tycz​ki. Tswa​na
za bar​dzo bali się, że nie​wol​ni​ków może spo​tkać ja​kaś krzyw​da, a tych kil​ka
mniej​szych starć z miej​sco​wą mi​li​cją roz​strzy​gnę​li szyb​ko na swo​ją ko​‐
rzyść, przej​mu​jąc lub nisz​cząc już na po​cząt​ku nie​mal całą ar​ty​le​rię prze​‐
ciw​ni​ka. Po​cząt​ko​wo Tswa​na pro​wa​dzi​li swo​ją ak​cję uwal​nia​nia nie​wol​ni​‐
ków zu​peł​nie bez​kar​nie, ale część ko​lo​ni​stów, bo​jąc się za​rów​no utra​ty swo​‐
jej wła​sno​ści, jak i bez​po​śred​nich ata​ków, wpa​dła na okrop​ny po​mysł, jak
im za​po​biec. Za​mie​niw​szy część nie​wol​ni​ków w za​kład​ni​ków, za​mknę​li ich
w sto​do​łach lub ma​łych bu​dyn​kach na te​re​nie swo​ich po​sia​dło​ści i gro​zi​li,
że je pod​pa​lą, je​śli smo​ki ośmie​lą się do nich zbli​żyć.

Ta tak​ty​ka, je​śli moż​na użyć ta​kie​go okre​śle​nia, do​pro​wa​dzi​ła do sy​tu​‐



acji pa​to​wej – smo​ki Tswa​na ogra​ni​cza​ły się do chwy​ta​nia tyl​ko tych nie​‐
wol​ni​ków, na któ​rych na​ty​ka​ły się na otwar​tym te​re​nie. Ale ich pra​gnie​nie
oto​cze​nia opie​ką krew​nych wal​czy​ło z nie​cier​pli​wo​ścią i było ja​sne, że ten
pat nie po​trwa już dłu​go.

— Tak – po​twier​dził Te​me​ra​ire, kie​dy le​cie​li z po​wro​tem do obo​zu. –
 Roz​ma​wia​łem z Ke​fent​se i jest on prze​ko​na​ny, że mimo wszyst​ko mu​szą za​‐
ata​ko​wać. Od mie​się​cy tkwią w mar​twym punk​cie i po​lo​wa​nia przy​no​szą
co​raz skrom​niej​szy wy​nik, bo mu​szą omi​jać te po​sia​dło​ści, w któ​rych trzy​‐
ma​ni są nie​wol​ni​cy. Oczy​wi​ście nie wszy​scy się z nim zga​dza​ją. Di​ke​le​di – to
ta ró​żo​wa​wa smo​czy​ca z ro​ga​mi, któ​rą wi​dzia​łeś w po​wie​trzu – otóż Di​ke​le​‐
di nie zna​la​zła jesz​cze żad​ne​go oca​la​łe​go ze swo​je​go ple​mie​nia i dla​te​go nie
chce się zgo​dzić na ry​zy​ko zwią​za​ne z ta​kim dzia​ła​niem.

Po​nie​waż stra​ci​ła wio​skę za​le​d​wie przed kil​ku laty, w wy​ni​ku jed​ne​go
z ostat​nich na​pa​dów łow​ców nie​wol​ni​ków, była mniej niż inne smo​ki
skłon​na dać się oszu​kać i upie​ra​ła się, żeby roz​po​zna​wać kon​kret​nych oca​la​‐
łych, za​miast ak​cep​to​wać in​nych jako ich po​tom​ków, któ​rzy mie​li od​no​wić
jej ród. Cho​ciaż nie na​le​ża​ła do naj​więk​szych smo​ków, cie​szy​ła się wśród
Tswa​na ogrom​nym au​to​ry​te​tem z po​wo​du swo​ich umie​jęt​no​ści oraz
zwrot​no​ści w po​wie​trzu i, jak zro​zu​miał Lau​ren​ce, ucho​dzi​ła za in​kar​na​cję
ka​płan​ki o wiel​kiej re​no​mie.

Ale, jak mó​wił da​lej Te​me​ra​ire, po​wszech​na opi​nia za​czy​na​ła się zwra​cać
prze​ciw​ko niej: wzra​stał gniew po​zo​sta​łych smo​ków, roz​my​śla​ją​cych o nie​‐
wol​ni​kach zmie​nio​nych w za​kład​ni​ków, o któ​rych los drża​ły, zwłasz​cza od
nie​uda​nej pró​by za​gło​dze​nia wła​ści​cie​li plan​ta​cji, któ​ra za​koń​czy​ła się prze​‐
ra​ża​ją​cym nie​po​wo​dze​niem, kie​dy je​den z nich za​czął z ko​lei gło​dzić swo​ich
nie​wol​ni​ków.

— Do ma​sa​kry na pew​no doj​dzie – po​wie​dział Lau​ren​ce – je​śli nie zdo​ła​‐
my jej za​po​biec. Dla​te​go, pa​nie Ham​mond, wy​świad​czy mi pan przy​słu​gę,
je​śli mniej cza​su bę​dzie pan po​świę​cał zra​nio​nym uczu​ciom na​szych so​jusz​‐
ni​ków, a wię​cej szyb​kie​mu za​war​ciu ro​zej​mu, któ​ry po​wi​nien oca​lić im ży​‐
cie.

Wła​dze por​tu​gal​skie wy​co​fa​ły się do for​ty​fi​ka​cji w mie​ście Pa​ra​ty, le​żą​‐
cym na gra​ni​cy od​le​gło​ści, jaką prze​cięt​ny smok mógł po​ko​nać w cią​gu jed​‐
ne​go dnia. Cho​ciaż Te​me​ra​ire po​le​ciał pod nie​co po​strzę​pio​ną bry​tyj​ską fla​‐
gą, któ​ra zo​sta​ła wy​do​by​ta z ruin Rio i do​star​czo​na przez Le​tha​bo, po​wi​ta​ły



ich okrzy​ki prze​ra​że​nia, bi​cie na alarm i przy​go​to​wa​nia do wal​ki zgro​ma​‐
dzo​nych w dole od​dzia​łów. Te​me​ra​ire za​wisł w po​wie​trzu poza za​się​giem
dział i ka​ra​bi​nów, pod​czas gdy Ger​ry ener​gicz​nie wy​wie​szał fla​gi, a na​wet
zdo​łał prze​słać kil​ka od​po​wied​nich do sy​tu​acji por​tu​gal​skich sy​gna​łów, wy​‐
grze​ba​nych ze zbio​ro​wej pa​mię​ci awia​to​rów, z któ​rych ża​den nie słu​żył
zbyt dłu​go jako cho​rą​ży-sy​gna​li​sta.

Sy​gna​ły te zo​sta​ły ode​bra​ne z po​wąt​pie​wa​niem i naj​wy​raź​niej wy​wo​ła​ły
wie​le dys​ku​sji, aż w koń​cu, po ja​kimś kwa​dran​sie, na​de​szła od​po​wiedź na​‐
ka​zu​ją​ca im lą​do​wa​nie w ob​li​czu na​je​żo​nej dzia​ła​mi obro​ny. Były tam
wszyst​kie ar​ma​ty wciąż jesz​cze po​zo​sta​ją​ce w po​sia​da​niu Por​tu​gal​czy​ków,
a ich spo​co​ne z pod​nie​ce​nia ob​słu​gi z dy​mią​cy​mi lon​tow​ni​ca​mi w rę​kach
cze​ka​ły przy otwo​rach za​pa​ło​wych na roz​kaz otwar​cia ognia.

— Kie​dy już nas wy​sa​dzisz, bądź ła​skaw stąd od​le​cieć, Te​me​ra​ire – roz​‐
ka​zał Lau​ren​ce, pa​trząc na te drżą​ce ner​wo​wo dło​nie. – Nie mo​że​my li​czyć
na to, że ci lu​dzie po​tra​fią wła​ści​wie oce​nić sy​tu​ację. Trzy​maj się poza za​się​‐
giem dział do cza​su, aż się uspo​ko​ją i nie będą wi​dzieć w nas za​gro​że​nia.

— Cóż, do​brze: ale będę tuż poza za​się​giem strza​łu – od​rzekł za​nie​po​ko​‐
jo​ny Te​me​ra​ire – i je​śli po​ja​wią się ja​kie​kol​wiek kło​po​ty, to za​raz na nich ru​‐
szę. Je​stem pew​ny, że gdy​bym zbli​żył się do nich z flan​ki i za​ry​czał pod od​‐
po​wied​nim ką​tem, to mógł​bym wy​wró​cić te wszyst​kie dzia​ła za jed​nym za​‐
ma​chem.

Lau​ren​ce po​krę​cił lek​ko gło​wą. Nie prze​my​ślał jesz​cze wszyst​kich na​‐
stępstw wzmoc​nie​nia siły bo​skie​go wia​tru, któ​re osią​gnął Te​me​ra​ire, kie​ru​‐
jąc się przy​kła​dem Lien. Cho​ciaż zgod​nie z chiń​ską tra​dy​cją nie uwa​ża​ła za
sto​sow​ne brać bez​po​śred​nie​go udzia​łu w wal​ce, jej nie​chęć do ta​kich dzia​łań
nie prze​trwa​ła bez​po​śred​nie​go za​gro​że​nia dla oso​by Na​po​le​ona, i Lau​ren​ce
nie miał wąt​pli​wo​ści, że Na​po​le​on wy​ko​rzy​sta każ​dą sztucz​kę ze swo​je​go
re​per​tu​aru, byle tyl​ko prze​ko​nać ją do tego, by w przy​szło​ści uży​wa​ła tej
zdu​mie​wa​ją​cej bro​ni w jego służ​bie. To, że mo​gła być wy​ko​rzy​sta​na tak
nisz​czą​co na lą​dzie, a nie tyl​ko na mo​rzu, czy​ni​ło ją jesz​cze strasz​niej​szą.

Te​raz jed​nak zsu​nął się z grzbie​tu Te​me​ra​ire’a na dzie​dzi​niec i po​mógł
zejść Ham​mon​do​wi, za​nim smok wzbił się zno​wu w po​wie​trze; po​tem od​‐
wró​cił się i spoj​rzał w oczy pa​trzą​ce​go nie​pew​nie por​tu​gal​skie​go ofi​ce​ra
w mun​du​rze ka​pi​ta​na pie​cho​ty, któ​ry po​ja​śniał wy​raź​nie, kie​dy zo​ba​czył
zie​lo​ny płaszcz i zło​te bel​ki Lau​ren​ce’a. Po​ki​wał gło​wą z en​tu​zja​zmem i rzu​‐
cił ła​ma​ną fran​cusz​czy​zną:



— Och, przy​łą​cza​cie się do nas! Je​ste​śmy za​chwy​ce​ni, prze​pra​szam… –
 i od​wró​ciw​szy się, po​ma​chał do tyłu, a żoł​nie​rze z wy​raź​ną ulgą od​stą​pi​li
od swo​ich dział.

Po​słań​cy po​bie​gli z wia​do​mo​ścia​mi do głów​ne​go bu​dyn​ku for​tu, na któ​‐
rym wi​dać było śla​dy nie​daw​nych na​praw: nowe ob​mu​ro​wa​nia, a na ścia​‐
nach far​bę nie​po​zna​czo​ną jesz​cze przez po​go​dę. Sta​li, cze​ka​jąc, a Lau​ren​ce
wy​ko​rzy​stał ten czas na przyj​rze​nie się mu​rom, po czym uznał, że są nie​zbyt
przy​dat​ne prze​ciw Tswa​na, że nie wy​trzy​ma​ją ata​ku na​wet śred​nich smo​‐
ków.

W koń​cu Ham​mond trą​cił go łok​ciem i ukło​nił się, kie​dy z bu​dyn​ku wy​‐
szła gru​pa woj​sko​wych, na któ​rej cze​le kro​czył kor​pu​lent​ny męż​czy​zna
w mun​du​rze przy​ozdo​bio​nym wstą​żecz​ka​mi. Ham​mond po​wi​tał go w jego
oj​czy​stym ję​zy​ku i prze​szedł​szy na fran​cu​ski, kon​ty​nu​ował:

— I bła​gam, by Wa​sza Kró​lew​ska Wy​so​kość wy​ba​czył nam to, że przy​‐
by​li​śmy tu z opóź​nie​niem, któ​re wy​ni​kło z trud​no​ści bę​dą​cych poza na​szą
kon​tro​lą; i pro​szę mi po​zwo​lić przed​sta​wić so​bie ka​pi​ta​na Wil​lia​ma Lau​ren​‐
ce’a z Kor​pu​su Po​wietrz​ne​go Jego Kró​lew​skiej Mo​ści – po czym szep​nął go​‐
rącz​ko​wo i zu​peł​nie nie​po​trzeb​nie do Lau​ren​ce’a: – Pro​szę, niech pan się
ukło​ni: to jest ksią​żę re​gent Por​tu​ga​lii.

– Z pew​no​ścią od​bie​rze​my Rio, i to bar​dzo szyb​ko – oświad​czył ksią​żę
João – kie​dy tyl​ko zbie​rze​my od​po​wied​nie siły. Mamy już tu​zin smo​ków
z Mek​sy​ku, któ​re te​raz od​by​wa​ją ma​new​ry, co mo​że​cie zo​ba​czyć na​wet
stąd…

Mach​nął ręką w stro​nę okna swo​je​go ga​bi​ne​tu, wy​cho​dzą​ce​go na le​żą​cą
w dole do​li​nę, naj​wy​raź​niej wska​zu​jąc garst​kę ma​łych i wy​glą​da​ją​cych na
dzi​kie smo​ków.

— Od ży​cia na swo​bo​dzie dzie​li je naj​wy​żej jed​no po​ko​le​nie, sir – po​wie​‐
dział pół​gło​sem Fer​ris do Lau​ren​ce’a, kie​dy wyj​rzał przez okno. Żad​ne z tych
stwo​rzeń nie było więk​sze od Grey​lin​ga i z pew​no​ścią zo​sta​ło​by z ła​two​ścią
po​ko​na​ne przez każ​de​go ze smo​ków Tswa​na, wy​nik ho​dow​li co naj​mniej
do​rów​nu​ją​cej tej, któ​rą pro​wa​dzo​no na Za​cho​dzie, i wy​ro​sły na die​cie z mię​‐
sa sło​ni.

— I każ​de​go dnia ocze​ku​je​my przy​by​cia ko​lej​ne​go trans​por​tu tych be​‐
stii: w koń​cu nie tyl​ko Na​po​le​on ma stat​ki. Wa​sze smo​ki będą wiel​ką po​mo​‐
cą, ale co do ro​zej​mu: nie! Ni​g​dy nie ustą​pi​my…



— A za​tem nie wy​słu​chał pan uważ​nie na​sze​go ra​por​tu – po​wie​dział ob​‐
ce​so​wo Lau​ren​ce, a Ham​mond zbladł. – Kie​dy my tu roz​ma​wia​my, Na​po​le​‐
on za​pew​nia so​bie nie tyl​ko przy​mie​rze, ale i wier​ność In​ków, któ​rych im​‐
pe​rium przy​le​ga do ko​lo​nii. Już wkrót​ce bę​dzie na wa​szej flan​ce, i to nie
z gar​ścią smo​ków im​por​to​wa​nych zza mo​rza, lecz z po​tęż​ny​mi i do​brze zor​‐
ga​ni​zo​wa​ny​mi po​wietrz​ny​mi le​gio​na​mi tego kra​ju.

— Ka​pi​ta​nie Lau​ren​ce – rzu​cił de​spe​rac​ko Ham​mond – my​ślę, że pan się
za​po​mi​na… Wa​sza Wy​so​kość, mam na​dzie​ję, że pan wy​ba​czy…

— Pa​nie Ham​mond, ja ni​cze​go nie za​po​mi​nam – prze​rwał mu Lau​ren​ce
– ale nie będę stał bez​czyn​nie i słu​żył jako wi​dow​nia dla przed​się​wzię​cia tak
nie​roz​sąd​ne​go, że może się przy​czy​nić do po​grze​ba​nia wszel​kich na​dziei na
prze​trwa​nie tej ko​lo​nii. Je​śli to, Wa​sza Wy​so​kość – zwró​cił się po​now​nie do
księ​cia – a nie ja​kieś chwi​lo​we zwy​cię​stwo jest two​im pra​gnie​niem, ma pan
do wy​bo​ru tyl​ko jed​ną dro​gę, jaką wi​dzę: po​wi​nien pan nie tyl​ko za​wrzeć
po​kój z Tswa​na i ode​słać ich stąd do domu, ale na​mó​wić ich do osie​dle​nia
się tu​taj, mię​dzy wami.

Lau​ren​ce po​sta​no​wił rzu​cić tę pro​po​zy​cję na​gle, bez przy​go​to​wa​nia,
w peł​ni spo​dzie​wa​jąc się, że jego sło​wa wpra​wią słu​cha​czy w osłu​pie​nie, co
się i sta​ło. Nie mógł za​prze​czyć, że ta myśl wy​po​wie​dzia​na na głos za​brzmia​‐
ła jesz​cze bar​dziej sza​le​nie niż wte​dy, gdy przy​szła mu do gło​wy po raz
pierw​szy, kie​dy pa​trzył na fran​cu​skie trans​por​tow​ce w por​cie i po​nad dzie​‐
sięć ty​się​cy uchodź​ców w mie​ście. Uświa​do​mił so​bie wte​dy z wiel​ką mocą,
ile stat​ków bę​dzie po​trze​ba do ode​sła​nia tak wie​lu lu​dzi do ich domu
w Afry​ce i ile cza​su po​chło​nie taka ope​ra​cja. A je​śli Por​tu​gal​czy​cy ustą​pią
i od​da​dzą po​zo​sta​łych nie​wol​ni​ków, ich licz​ba tak wzro​śnie, że zre​ali​zo​wa​‐
nie ca​łe​go za​my​słu sta​nie się nie​moż​li​we; je​śli do​dać do tego nie​bez​pie​czeń​‐
stwa rej​sów oce​anicz​nych, oka​że się, że Tswa​na wca​le nie mogą wró​cić do
domu tak ła​two, jak ła​two przy​by​li do tego kra​ju. O co naj​pew​niej cho​dzi​ło
Na​po​le​ono​wi od sa​me​go po​cząt​ku: chciał, żeby stan ob​lę​że​nia trwał w Bra​‐
zy​lii jak naj​dłu​żej.

— Wa​sza Wy​so​kość – do​dał Lau​ren​ce, pa​trząc na swo​ich osłu​pia​łych
roz​mów​ców – mu​sisz so​bie uświa​do​mić, że nie masz in​nych szans obro​ny
prze​ciw​ko In​kom, w każ​dym ra​zie nie ta​kich, któ​re mógł​byś wy​ko​rzy​stać
na czas. Gdy​by Wa​sza Wy​so​kość zdo​łał ścią​gnąć tro​chę smo​ków zza mo​rza,
mo​gły​by one tu przy​być tyl​ko na krót​ko, z po​wo​du woj​ny w Eu​ro​pie. Na​wet
gdy​by od​nio​sły tu zwy​cię​stwo, co w żad​nym ra​zie nie jest pew​ne, mu​siał​by
szyb​ko wró​cić. Na​to​miast u Tswa​na Wa​sza Wy​so​kość ma pod ręką małą ar​‐



mię smo​ków już za​pra​wio​nych w wal​kach po​wietrz​nych, po​łą​czo​nych wię​‐
za​mi wro​dzo​nych uczuć z czę​ścią two​ich oby​wa​te​li i mo​gą​cych tu po​zo​stać
i od razu roz​po​cząć wy​da​wa​nie na świat po​tom​stwa do​ra​sta​ją​ce​go do wagi
smo​ków bo​jo​wych.

Pod​szedł do okna i otwo​rzyw​szy je sze​ro​ko, za​wo​łał:
— Te​me​ra​ire! Bę​dziesz tak do​bry i do​łą​czysz do tam​tych smo​ków?
— Och, je​śli tego chcesz, zro​bię to oczy​wi​ście – od​parł Te​me​ra​ire, uno​‐

sząc gło​wę z zie​mi i zbli​ża​jąc ją do okna; jego wiel​kie, błysz​czą​ce, nie​bie​skie
oko o wą​skiej jak szpar​ka źre​ni​cy wy​peł​ni​ło szy​bę, wsku​tek cze​go po​ło​wa
męż​czyzn w kom​na​cie ze​rwa​ła się z krze​seł i usia​dła z po​wro​tem do​pie​ro po
dłuż​szej chwi​li. – Nie chcia​łem tyl​ko prze​szka​dzać im w ćwi​cze​niach.

Jed​nym po​tęż​nym sko​kiem wzbił się w po​wie​trze z dzie​dziń​ca, na któ​‐
rym drze​mał, wpra​wia​jąc w grze​chot kół​ka do za​słon, i po chwi​li był po​śród
ma​łych smo​ków. Te za​prze​sta​ły na​tych​miast swo​ich ćwi​czeń i sku​pi​ły się
wo​kół nie​go, krzy​cząc pod​nie​co​ny​mi gło​sa​mi, któ​rych zgiełk do​bie​gał aż do
okna. Z da​le​ka wy​glą​da​ło to tak, jak​by wró​ble krą​ży​ły do​oko​ła ja​kie​goś du​‐
że​go zwie​rzę​cia, lwa lub niedź​wie​dzia, dla któ​re​go nie sta​no​wi​ły żad​ne​go
za​gro​że​nia. Lau​ren​ce od​wró​cił się od okna i spoj​rzał na księ​cia.

— Wa​sza Wy​so​kość sam chy​ba wi​dzi, że z wa​szych re​kru​tów ni​g​dy nie
na​ro​dzi się smok, któ​ry do​trzy​ma pola prze​ciw​ni​ko​wi wagi cięż​kiej – po​‐
wie​dział. – Naj​lep​szy pro​gram ho​dow​li wy​ma​ga dzie​się​cio​le​ci, żeby osią​‐
gnąć taki cel. Na​wet gdy​by w ja​kiś spo​sób uda​ło nam się wy​przeć Tswa​na
z two​je​go kra​ju, to czy my​ślisz, pa​nie, że Na​po​le​on da ci tyle cza​su, za​nim za​‐
ata​ku​je was od za​cho​du?

Mó​wiąc to wszyst​ko, Lau​ren​ce po​my​ślał ze skru​chą, że bied​ne​mu Ham​‐
mon​do​wi na​praw​dę moż​na było współ​czuć, jako bar​dzo nie​chęt​ne​mu
współ​win​ne​mu być może naj​bar​dziej obu​rza​ją​cej mowy, jaką zwy​kły ofi​cer
w służ​bie czyn​nej kie​dy​kol​wiek wy​gło​sił do rzą​dzą​ce​go su​we​re​na; dy​plo​‐
ma​ta wy​glą​dał na​wet na bar​dziej otu​ma​nio​ne​go hor​ro​rem, któ​ry się na
jego oczach roz​pę​tał, niż prze​ra​żo​ne​go.

— Je​śli się mylę lub moje ar​gu​men​ty są bez​pod​staw​ne, je​stem go​tów dać
się prze​ko​nać – do​dał Lau​ren​ce – i mam na​dzie​ję, że moje sło​wa nie zo​sta​ną
po​trak​to​wa​ne jako wy​raz sa​mo​wo​li i nie​po​słu​szeń​stwa, ale nikt z na​szej
gru​py, ani ja, ani Te​me​ra​ire, ani ża​den inny smok, nie udzie​li po​par​cia pro​‐
jek​to​wi za​ata​ko​wa​nia Tswa​na, czy​li przed​się​wzię​ciu, któ​re musi pro​wa​dzić
do ka​ta​stro​fy, nie​za​leż​nie od tego, czy ono samo za​koń​czy się po​wo​dze​‐



niem, czy też klę​ską.

Kie​dy wy​gło​sił to sta​now​cze ul​ti​ma​tum, nie bar​dzo było już o czym dys​‐
ku​to​wać; od​pra​wio​ny dość na​gle Lau​ren​ce po​że​gnał się grzecz​nie i wy​szedł.
Ham​mond zo​stał, na wy​raź​ne ży​cze​nie księ​cia, i Lau​ren​ce nie pró​bo​wał go
prze​ko​ny​wać, żeby po​stą​pił ina​czej. Mógł so​bie do​sko​na​le wy​obra​zić tę roz​‐
mo​wę: ksią​żę z pew​no​ścią bę​dzie wy​py​ty​wać o jego wpływ na po​zo​sta​łych
awia​to​rów z ich gru​py, i Te​me​ra​ire’a na po​zo​sta​łe smo​ki, a Lau​ren​ce wo​lał​‐
by, żeby Ham​mond ra​czej prze​ka​zał tę in​for​ma​cję, niż ukrył.

— Nie będę cię na​ma​wiał do dzia​ła​nia choć​by w naj​mniej​szy spo​sób nie​‐
zgod​ne​go z two​im su​mie​niem; sam bym od​rzu​cił ta​kie per​swa​zje – po​wie​‐
dział Lau​ren​ce do Gran​by’ego, kie​dy wró​cił do obo​zu, i dał spoj​rze​niem do
zro​zu​mie​nia, że jego sło​wa do​ty​czą tak​że De​ma​ne, któ​ry wła​śnie uniósł gło​‐
wę znad pa​pie​ru ze szki​co​wa​ny​mi przez Ro​land sche​ma​ta​mi ma​new​rów
cięż​kie​go smo​ka: ostat​nio na​gle i z za​ska​ku​ją​cym za​pa​łem za​czął dą​żyć do
po​głę​bie​nia swo​je​go wy​kształ​ce​nia jako awia​to​ra i w każ​dej wol​nej chwi​li
nę​kał któ​re​goś ze star​szych ofi​ce​rów, pró​bu​jąc na​uczyć się cze​goś no​we​go.

— Nie za​ata​ku​ję Tswa​na, żeby po​móc tym łow​com nie​wol​ni​ków –
 oświad​czył sta​now​czo De​ma​ne, przy​po​mi​na​jąc Lau​ren​ce’owi, że jego wła​‐
sne ple​mię do​zna​ło po​dob​nej krzyw​dy ze stro​ny ho​len​der​skich osad​ni​ków
z Kapsz​ta​du. – Już prę​dzej sta​nę do wal​ki z nimi. Dla​cze​go nie mie​li​by​śmy
tego zro​bić? – za​py​tał gniew​nie Emi​ly, któ​ra zno​wu usia​dła na pię​tach. – Ku​‐
lin​gi​le i ja nie bę​dzie​my się bić z Te​me​ra​ire’em lub Iskier​ką, ale nie mam nic
prze​ciw​ko za​ata​ko​wa​niu Por​tu​gal​czy​ków, gdy​by za​czę​li z nami wal​czyć.

— Och! Je​śli o to cho​dzi, to po​wiem, że też nie miał​bym nic prze​ciw​ko
temu – wtrą​cił Te​me​ra​ire, któ​ry pod​słu​chał ich roz​mo​wę. – Wpraw​dzie ro​‐
zu​miem, że to by​ło​by bar​dzo kło​po​tli​we, gdy​by​śmy mu​sie​li po​bić Por​tu​gal​‐
czy​ków, gdyż po​ma​ga​ją nam w woj​nie z Na​po​le​onem, ale może Tswa​na
zgo​dzi​li​by się udzie​lić nam po​mo​cy prze​ciw​ko nie​mu, i wo​lał​bym ra​czej
wal​czyć z Ke​fent​se u mo​je​go boku niż prze​ciw​ko nie​mu. Na​wet je​śli wte​dy
cie​bie po​rwał – zwró​cił się do Lau​ren​ce’a – to bar​dzo ład​nie za to prze​pro​sił
i wy​ja​śnił nie​po​ro​zu​mie​nie. I na​praw​dę trud​no się dzi​wić Tswa​na, że są tak
zde​ner​wo​wa​ni; wy​da​je mi się, że przy​by​li tu w do​brej spra​wie.

— Pew​nie po​wi​nie​nem za​py​tać Iskier​kę – po​wie​dział Gran​by – ale do​‐
brze wiem, że ona bar​dzo chęt​nie bę​dzie wal​czyć z każ​dym, kto się na​wi​nie.
Cóż, je​śli ci to po​mo​że wbić im tro​chę ro​zu​mu do gło​wy, po​su​nę się do tego,



że po​wiem, że pla​nu​ję sie​dzieć tu na tył​ku, ale, Lau​ren​ce, nie mogę dać ci
mo​je​go sło​wa. Trze​ba po​my​śleć o tych po​sił​kach, któ​re we​dług za​pew​nień
Ham​mon​da mie​li nam przy​słać. Kie​dy my​śla​łem, że po​trze​bu​je​my ich, by
móc tu co​kol​wiek zdzia​łać, nie wie​rzy​łem w ich przy​by​cie, ale te​raz, kie​dy
nie by​ło​by to zbyt do​god​ne, są​dzę, że mo​że​my się ich spo​dzie​wać w każ​dej
chwi​li. A je​śli przy​bę​dą tu, za​nim zdą​żysz na​mó​wić tych wszyst​kich lu​dzi
do​oko​ła do przy​ję​cia two​je​go pla​nu, i bry​tyj​skie smo​ki ru​szą do wal​ki
z Tswa​na, nie będę się przy​glą​dał z za​ło​żo​ny​mi rę​ka​mi. Ręką – po​pra​wił się
ze smut​kiem.

Lau​ren​ce po​ki​wał w mil​cze​niu gło​wą. Sam się za​sta​na​wiał, czy w ta​kich
oko​licz​no​ściach po​tra​fił​by po​zo​stać zwy​kłym ob​ser​wa​to​rem i jesz​cze zro​‐
bić wszyst​ko, co w jego mocy, żeby po​wstrzy​mać Te​me​ra​ire’a od wzię​cia
udzia​łu w bi​twie; by​ło​by to pra​wie nie do znie​sie​nia.

Ham​mond wró​cił póź​nym po​po​łu​dniem i z de​ter​mi​na​cją za​czął szu​kać
oka​zji do pry​wat​nej roz​mo​wy z Gran​bym; któ​ry wy​wi​jał się mu jak pi​skorz
do cza​su, gdy tuż przed ko​la​cją zo​stał przez nie​go osa​czo​ny. Roz​mo​wa naj​‐
pew​niej nie prze​bie​gła po my​śli Ham​mon​da, któ​ry wy​raź​nie nie​za​do​wo​lo​‐
ny i za​nie​po​ko​jo​ny wró​cił do Pa​ra​ty na grzbie​cie jed​ne​go z mek​sy​kań​skich
ku​rie​rów.

— No cóż, zmu​sił mnie do przy​ję​cia zo​bo​wią​za​nia – po​wie​dział Gran​by,
prze​kła​da​jąc z wes​tchnie​niem nogę przez ohe​blo​wa​ną bel​kę, któ​ra gra​ła rolę
jed​nej z ich ła​wek, i sia​da​jąc bez​ce​re​mo​nial​nie na tym sie​dzi​sku; je​dli na
świe​żym po​wie​trzu pod chro​nią​cy​mi ich przed słoń​cem dasz​ka​mi z tej
odro​bi​ny bre​zen​tu, jaka im jesz​cze po​zo​sta​ła, nie ma​jąc poza tym nie​mal ni​‐
cze​go do osło​ny. Obóz roz​bi​li na wzgó​rzach, w pew​nej od​le​gło​ści od mo​rza,
by ukryć się przed wzro​kiem fran​cu​skich ma​ry​na​rzy oraz ich dzia​ła​mi, ale
ceną za to było to, że nie do​cie​rał do nich nio​są​cy ulgę wiatr od wody, a tro​‐
pi​kal​ne słoń​ce na tych na​gich sto​kach, z któ​rych wszyst​kie drze​wa już daw​‐
no wy​cię​to na bu​do​wę mia​sta, było mor​der​cze. – Mam tyl​ko na​dzie​ję, że nie
zwol​nią mnie przez cie​bie ze służ​by, Lau​ren​ce – do​dał Gran​by, się​ga​jąc po
coś przez stół, a po​tem skrzy​wił się, uświa​do​miw​szy so​bie swo​ją nie​de​li​kat​‐
ność; bied​ny Fer​ris wzdry​gnął się i te​raz sie​dział nie​ru​cho​mo, wbiw​szy
wzrok w swo​ją de​secz​kę do po​da​wa​nia je​dze​nia.

Lau​ren​ce po​pa​trzył na nie​go z uwa​gą. Nie wi​dział przed sobą in​nej dro​gi,
ale jed​no​cze​śnie trud​no było nie do​strzec, że wy​bie​ra​jąc ją, nie mógł już sku​‐



tecz​niej za​prze​pa​ścić szans Fer​ri​sa na przy​wró​ce​nie do służ​by. Nie bę​dzie
trium​fal​ne​go po​wro​tu z tej mi​sji; w naj​lep​szym ra​zie może uda im się
ochro​nić ko​lo​nię przed na​tych​mia​sto​wym znisz​cze​niem. Ofer​ta Ham​mon​‐
da, któ​ry pod​jął się po​śred​ni​cze​nia w roz​mo​wach, ja​kie​kol​wiek by one były,
naj​pew​niej nie prze​trwa zbyt dłu​go w ob​li​czu krnąbr​no​ści Lau​ren​ce’a, a ta
cała spra​wa, któ​ra musi przy​po​mnieć ich lor​dow​skim mo​ściom ogól​ną nie​‐
po​praw​ność Lau​ren​ce’a i Te​me​ra​ire’a, nie skło​ni ich za​pew​ne do oka​za​nia
li​to​ści jego by​łe​mu pierw​sze​mu ofi​ce​ro​wi.

— Oczy​wi​ście na​le​ży roz​po​cząć od tego, że gdy​by​śmy ich tam za​ata​ko​‐
wa​li, cze​ka​ła​by nas cho​ler​nie trud​na prze​pra​wa – po​wie​dział Gran​by tego
sa​me​go wie​czo​ru, gdy pod osło​ną ciem​no​ści wspię​li się ra​zem na szczyt
Cor​co​va​do, żeby ob​ser​wo​wać Tswa​na pod​czas ich noc​ne​go ze​bra​nia. Smo​ki
sku​pi​ły się w krę​gu, na​to​miast wo​jow​ni​cy i do​rad​cy Tswa​na ufor​mo​wa​li
we​wnętrz​ny pier​ścień wo​kół nie​wiel​kie​go ogni​ska: ich cie​nie roz​cią​ga​ły się
da​le​ko, ni​czym szpry​chy wiel​kie​go koła. W por​cie la​tar​nie fran​cu​skich
okrę​tów two​rzy​ły na wo​dzie nowe kon​ste​la​cje, a blask nie​któ​rych z tych
świa​teł od​bi​jał się od że​la​za dział. – Ale nie wiem, co zro​bi​my, je​śli oni ru​szą
na te plan​ta​cje – do​dał Gran​by: cho​ciaż na​ra​da to​czy​ła się zbyt da​le​ko, by
mo​gli śle​dzić jej prze​bieg, za​cho​wa​nie Di​ke​le​di, któ​ra od​chy​li​ła gło​wę do
tyłu i gło​śnym sy​kiem da​wa​ła wy​raz swo​jej roz​pa​czy, nie wró​ży​ło im nic
do​bre​go. – Czy two​im zda​niem ist​nie​je ja​ka​kol​wiek szan​sa, że re​gent się
z tobą zgo​dzi?

— Jak do​tąd nie​wie​le na to wska​zu​je – od​po​wie​dział zmę​czo​nym gło​sem
Lau​ren​ce. – W naj​lep​szym ra​zie po​my​śli jesz​cze tro​chę o nie​bez​pie​czeń​stwie
gro​żą​cym im ze stro​ny In​ków i po​sta​ra się za​wrzeć ja​kiś ro​zejm, ale musi się
li​czyć z ty​sią​cem wła​ści​cie​li nie​wol​ni​ków, któ​rzy pod​nio​są krzyk prze​ciw​‐
ko każ​de​mu ewen​tu​al​ne​mu ukła​do​wi z Tswa​na. I jest bar​dzo praw​do​po​dob​‐
ne, że on uwa​ża mnie tyl​ko za szcze​gól​ne​go sza​leń​ca.

— Cóż, przy​naj​mniej Ham​mond opi​sze im cie​bie le​piej… lub go​rzej, je​śli
wol​no mi tak po​wie​dzieć – od​rzekł Gran​by, opusz​cza​jąc lu​ne​tę. – Bez nas nie
mają naj​mniej​szej szan​sy prze​ciw​ko Tswa​na, cho​ciaż z nami mają ją tyl​ko
tro​chę więk​szą.

— Gran​by! – syk​nę​ła w ich stro​nę Iskier​ka, wspi​na​jąc się po sto​ku tak
gwał​tow​nie, że po​ru​szo​ne jej pa​zu​ra​mi ka​mie​nie to​czy​ły się z grze​cho​tem
w dół. – Mu​si​my na​tych​miast le​cieć; w stro​nę na​sze​go obo​zu zmie​rza​ją smo​‐
ki z po​łu​dnia, co naj​mniej pięć.



— Nie po​wi​nie​nem otwie​rać gęby – rzu​cił Gran​by.
Lau​ren​ce chwy​cił go za rękę na wy​so​ko​ści łok​cia, ści​ska​jąc gru​be rze​mie​‐

nie, któ​ry​mi przy​mo​co​wa​ny był hak, i ra​zem po​spie​szy​li w dół do Iskier​ki,
któ​ra nie tra​cąc cza​su, po​sa​dzi​ła ich so​bie na grzbie​cie. Wzbi​ła się w po​wie​‐
trze z po​tęż​nym ude​rze​niem skrzy​deł i Lau​ren​ce po​czuł pod no​ga​mi drże​nie
jej nie​ustan​nie pra​cu​ją​cych wnętrz​no​ści, kie​dy plu​nę​ła ogniem, tak na pró​‐
bę.

— Hej – za​wo​łał Gran​by, ude​rza​jąc ją pię​ścią w bark – do​syć tego: to są
za​pew​ne nasi, i nie bę​dziesz na nich zio​nąć ogniem tyl​ko dla​te​go, że ich
przy​by​cie kom​pli​ku​je sy​tu​ację. Nie są​dzę, żeby ich ka​pi​ta​no​wie po​lu​bi​li nas
za to – do​dał, mó​wiąc przez ra​mię – ale czy my​ślisz, że Te​me​ra​ire mógł​by
prze​ko​nać smo​ki, by uzna​ły two​je ra​cje?

— My​ślę, że to jest bar​dzo praw​do​po​dob​ne – od​parł Lau​ren​ce, kie​dy już
zbli​ży​li się do obo​zo​wi​ska. Te​me​ra​ire, sie​dząc na tyl​nych ła​pach, ry​czał wła​‐
śnie na po​wi​ta​nie i na​praw​dę trud​no było po​my​lić syl​wet​ki nad​la​tu​ją​cych
smo​ków: sze​ro​ką roz​pię​tość skrzy​deł Lily oraz ogrom​ny, nie​prze​nik​nio​ny
cień, któ​rym było ciel​sko Mak​si​mu​sa.



Rozdział 17

Teme​ra​ire był zmu​szo​ny ze smut​kiem przy​znać, że Mak​si​mus za​cho​wu​je
się w sto​sun​ku do Ku​lin​gi​le cał​ko​wi​cie nie​roz​sąd​nie. Nie żeby Te​me​ra​ire nie
ro​zu​miał jego punk​tu wi​dze​nia, ale osta​tecz​nie Ku​lin​gi​le nie miał in​ne​go
wy​bo​ru, jak tyl​ko tak bar​dzo uro​snąć; nie było sen​su iry​to​wać się z ta​kie​go
po​wo​du.

— I je​śli ja do tego przy​wy​kłem, cho​ciaż by​łem przy tym, kie​dy się wy​‐
kluł z jaja jako stwo​rze​nie tak wy​nędz​nia​łe, że trud​no to so​bie wy​obra​zić, ty
nie mo​żesz za bar​dzo na​rze​kać – do​dał.

Mak​si​mus burk​nął coś w głę​bi brzu​cha i od​po​wie​dział:
— Och, no do​brze, je​śli on jest two​im przy​ja​cie​lem – a Ku​lin​gi​le w tej sa​‐

mej chwi​li za​py​tał dość nie​pew​nie: – Czy któ​ryś z was ma ocho​tę na ka​wa​łek
wo​ło​wi​ny? Gong Su udu​sił kil​ka krów… – co jesz​cze bar​dziej go udo​bru​cha​‐
ło.

— W każ​dym ra​zie cie​szę się, że nie jest ską​py; trud​no by mi było to
wszyst​ko prze​łknąć, gdy​by był – do​po​wie​dział Mak​si​mus, zwra​ca​jąc się do
Te​me​ra​ire’a, i za​miast tego prze​łknął całą kro​wę. – I wy​da​je mi się – do​dał
póź​niej, w wy​raź​nie już lep​szym na​stro​ju – że mam nad nim prze​wa​gę
w roz​pię​to​ści skrzy​deł; je​stem tego pra​wie pew​ny.

Te​me​ra​ire był pew​ny, że wca​le tak nie jest, ale roz​trop​nie to prze​mil​czał,
a samo spo​tka​nie prze​bie​gło zu​peł​nie do​brze i na ko​niec wszyst​kie smo​ki
usa​do​wi​ły się w obo​zo​wi​sku bez więk​szych kłót​ni. Więc na​praw​dę nie było
żad​ne​go po​wo​du, żeby Ber​kley był aż tak zde​ner​wo​wa​ny.

— Ża​den z tych cho​ler​nych łap​ser​da​ków w for​te​cy nie ra​czył wspo​‐
mnieć, że masz tu trzy​dzie​sto​to​no​wą be​stię, o nie – po​wie​dział Ber​kley do
Lau​ren​ce’a, kie​dy już w koń​cu usiadł; za​czer​wie​nio​ny, wciąż cięż​ko dy​sząc,
wy​pił ku​bek rumu, któ​ry mu za​raz wrę​czo​no. – Je​dy​nie: „Lau​ren​ce i Te​me​‐



ra​ire jak zwy​kle stwa​rza​ją trud​no​ści, leć tam i prze​mów im do roz​sąd​ku”. Co
zro​bi​łeś tym ra​zem? Ten mło​kos am​ba​sa​dor z Pa​ra​ty wy​glą​dał tak, jak​by
miał do​stać apo​plek​sji, kie​dy mu po​wie​dzie​li​śmy, że nie mamy za​mia​ru po​‐
peł​nić żad​ne​go z ta​kich sza​leństw; jak​by była ja​ka​kol​wiek szan​sa po​wo​dze​‐
nia. Wy​glą​da na to, że być zwol​nio​nym ze służ​by raz to za mało dla nie​któ​‐
rych, ha, ha.

— Ad​mi​rał po​in​for​mo​wał nas, że zo​sta​li​ście przy​wró​ce​ni do służ​by – po​‐
wie​dzia​ła Lily do Te​me​ra​ire’a – ale dla​cze​go nie wal​czy​my? My​śla​łam, że po
to nas tu​taj przy​sła​no.

— Wszyst​ko wam wy​ja​śnię – obie​cał jej i Mak​si​mu​so​wi Te​me​ra​ire – kie​‐
dy już się na​je​my i wy​śpi​my. Może po​win​ni​śmy po​le​cieć nad mo​rze i zła​pać
ko​lej​ne​go wie​lo​ry​ba, żeby nie za​wra​cać so​bie gło​wy po​lo​wa​niem przez kil​‐
ka dni?

— Nie – od​parł sta​now​czo Mak​si​mus, miaż​dżąc z chrzę​stem kro​wią gło​‐
wę w zę​bach – żad​nych wie​lo​ry​bów! Je​śli przez mie​siąc nie zo​ba​czę ryby, to
i tak nie bę​dzie za dłu​go; na tym stat​ku nie mie​li żad​ne​go mię​sa. To zna​czy
żad​ne​go świe​że​go mię​sa; wszyst​ko było su​szo​ne i wy​mie​sza​ne z tymi skład​‐
ni​ka​mi na owsian​kę, któ​rą na​uczy​łeś ich go​to​wać, a kie​dy chcie​li​śmy cze​‐
goś lep​sze​go, mu​sie​li​śmy sami so​bie wy​szpe​rać.

— Nie słu​chaj​cie go – ode​zwa​ła się Mes​so​ria, je​dząc bar​dziej spo​koj​nie
swo​ją por​cję – na po​kła​dzie było pół tu​zi​na krów tyl​ko dla nie​go, ale on zjadł
je wszyst​kie nie​mal od razu, a po​tem tyl​ko na​rze​kał, na​rze​kał i na​rze​kał
przez trzy mie​sią​ce rej​su.

— Nie ro​zu​miem, jaki sens mia​ło​by oszczę​dza​nie ich na póź​niej, kie​dy
by​ły​by już chu​de i twar​de – od​pa​ro​wał wy​raź​nie ura​żo​ny Mak​si​mus.

— Przy​pusz​czam, że ju​tro znaj​dzie​my wię​cej krów – po​wie​dział Te​me​ra​‐
ire – i nie mam nic prze​ciw​ko temu, że​by​ście zje​dli dziś moją por​cję. Ależ się
cie​szę, że was wszyst​kich wi​dzę!

Było coś bar​dzo krze​pią​ce​go w tym, że zno​wu miał przy so​bie Mak​si​mu​‐
sa i Lily, i tak​że wszyst​kie po​zo​sta​łe smo​ki z ich daw​nej for​ma​cji, Mes​so​rię
i Im​mor​ta​li​sa, Dul​cię i Ni​ti​du​sa, tak że wo​kół ogni​ska nio​sło się wie​le gło​‐
sów, wszyst​kie przy​ja​zne, i ra​zem mo​gli sta​nąć prze​ciw​ko nie​mal każ​de​mu.
Oczy​wi​ście smo​ków Tswa​na było wię​cej, a poza tym Te​me​ra​ire wca​le nie
chciał z nimi wal​czyć, ale o ile przy​jem​niej było my​śleć, że mo​gli​by wal​czyć,
gdy​by mie​li na to ocho​tę albo gdy​by do​zna​li od ko​goś znie​wa​gi nie do wy​‐
ba​cze​nia.



— W każ​dym ra​zie było to i tak lep​sze od sie​dze​nia w domu, w An​glii.
Wszyst​ko spro​wa​dza​ło się do pil​no​wa​nia ka​na​łu dzień i noc – opo​wia​da​ła
Lily Te​me​ra​ire’owi, od​chy​la​jąc z gra​cją gło​wę do tyłu, żeby ła​twiej prze​‐
łknąć ostat​ni udziec swo​jej kro​wy – i nie było żad​nej oka​zji do choć​by naj​‐
mniej​szej po​tycz​ki; nie​mal wszyst​kie fran​cu​skie smo​ki gdzieś po​le​cia​ły, do
Hisz​pa​nii lub na wschód, i te​raz pa​tro​le nad ich wy​brze​żem peł​ni tyl​ko
garść nie​za​przę​żo​nych stwo​rzeń, któ​re ni​g​dy nie prze​la​tu​ją na na​szą stro​nę.
To ta​kie iry​tu​ją​ce, ale kie​dy po​my​śle​li​śmy, że rów​nie do​brze mo​gli​by​śmy
po​móc Per​sci​tii bu​do​wać pa​wi​lo​ny, wszy​scy za​czę​li się głu​pio de​ner​wo​wać.

— Wy​do​by​ły po​ło​wę ka​mie​nia z naj​lep​sze​go ka​mie​nio​ło​mu w Hert​ford​‐
shi​re – po​wie​dział Ber​kley do Lau​ren​ce’a – i wy​rwa​ły po​nad czte​ry tu​zi​ny
dę​bów w Mi​dlands.

— A więc wy​sła​li nas tu​taj – cią​gnę​ła Lily – i nie mie​li​śmy nic prze​ciw​ko
temu; ale te​raz już się na​je​dli​śmy i chcia​ła​bym się do​wie​dzieć, co bę​dzie​my
tu ro​bić. I dla​cze​go tak uni​kasz wal​ki z tymi smo​ka​mi, je​śli są na​szy​mi wro​‐
ga​mi?

— Wca​le nie uni​kam wal​ki z nimi – od​pa​ro​wał zi​ry​to​wa​ny Te​me​ra​ire. –
 Kto ci to po​wie​dział? Tyl​ko że moim zda​niem one nie są na​szy​mi wro​ga​mi;
to te same smo​ki, któ​re wi​dzie​li​śmy w Afry​ce, i są tu tyl​ko dla​te​go, że pró​‐
bu​ją od​na​leźć swo​je za​ło​gi albo tych, któ​rych na​zy​wa​ją swo​imi po​tom​ka​mi
i któ​rych po​rwa​no, a po​tem sprze​da​no w nie​wo​lę.

— To te smo​ki, któ​re za​bra​ły mi wte​dy moją Ca​the​ri​ne? – za​py​ta​ła Lily
z chłod​nym bły​skiem swo​je​go żół​te​go oka.

— Ju​tro spo​tkasz się z Ke​fent​se – rzu​cił po​spiesz​nie Te​me​ra​ire – i je​stem
pew​ny, że on cię prze​pro​si, tak jak prze​pro​sił już mnie. Tak czy owak, praw​‐
dzi​wym wro​giem są In​ko​wie, i Lau​ren​ce jest pew​ny, że na​pad​ną na tę ko​lo​‐
nię, je​śli nie na​mó​wi​my Tswa​na, żeby tu po​zo​sta​li i chro​ni​li ją.

— A za​tem ta część jest praw​dą – po​wie​dzia​ła ka​pi​tan Har​co​urt do Lau​‐
ren​ce’a, wy​raź​nie zbi​ta z tro​pu. – Ham​mond za​czął mó​wić, że pla​nu​jesz coś
w tym ro​dza​ju, za​nim do nie​go do​tar​ło, że nie​ko​niecz​nie zro​bi​my to, cze​go
się po nas spo​dzie​wał, ale my​śla​łam, że mu​sia​ło mu się coś po​plą​tać. Nie
żeby mi się tak strasz​nie spie​szy​ło do boju, kie​dy prze​ciw​nik trzy​krot​nie
prze​wyż​sza nas li​czeb​nie, ale co In​ko​wie mają tu do rze​czy?

Lau​ren​ce za​zna​jo​mił ją po​krót​ce z ka​ta​stro​fal​nym suk​ce​sem, jaki Fran​‐
cu​zi od​nie​śli w in​ka​skim im​pe​rium, a Te​me​ra​ire do​dał:

— Oczy​wi​ście pró​bo​wa​li​śmy do tego nie do​pu​ścić, ale mimo na​szych



ostrze​żeń ona po​ślu​bi Na​po​le​ona.
— Nic w tym dziw​ne​go – po​wie​dział Ber​kley. – Je​stem tyl​ko za​sko​czo​ny,

że nie mu​sie​li​ście ucie​kać z kra​ju, ści​ga​ni przez hor​dę smo​ków.
— Cóż, mu​sie​li​śmy – od​parł Te​me​ra​ire – i to nie było w naj​mniej​szym

stop​niu za​baw​ne; nie ro​zu​miem więc, dla​cze​go się śmie​jesz – do​dał, lek​ko zi​‐
ry​to​wa​ny.

— Pro​sił​bym cię o wy​ba​cze​nie, gdy​byś na to za​słu​gi​wał, ty wiel​ka, sza​lo​‐
na be​stio – wy​krztu​sił Ber​kley, wciąż dła​wiąc się ze śmie​chu w wiel​ce nie​‐
wła​ści​wy, zda​niem Te​me​ra​ire’a, spo​sób.

Har​co​urt i resz​ta for​ma​cji przy​by​li oczy​wi​ście pro​sto z An​glii, wraz z ca​‐
ły​mi za​ło​ga​mi, i jak to zwy​kle by​wa​ło z cha​otycz​nie za​cho​wu​ją​cy​mi się
awia​to​ra​mi, wpro​wa​dzi​li oni za​męt w upo​rząd​ko​wa​nym uprzed​nio obo​zie.
Na szczę​ście przy​wieź​li też za​opa​trze​nie: ka​ra​bi​ny, proch i za​pa​so​we kol​czu​‐
gi dla smo​ków, a tak​że, ku nie​opi​sa​nej ra​do​ści ma​ry​na​rzy, kil​ka be​czu​łek
ciem​ne​go rumu. Przy​rzą​dzo​ny z nie​go grog po​spiesz​nie wy​da​no i czę​ścio​‐
wo wy​mie​nio​no na świe​że mię​so i owo​ce, a dla ka​pi​ta​nów roz​pa​lo​no tym​‐
cza​sem ogni​sko, wo​kół któ​re​go smo​ki po​ukła​da​ły po​roz​sz​cze​pia​ne pnie
drzew.

Lau​ren​ce i Gran​by wy​ko​rzy​sta​li czas tych przy​go​to​wań, żeby peł​niej opi​‐
sać prze​bieg nie​for​tun​nych ne​go​cja​cji.

— Nie mo​że​my być tego pew​ni – pod​su​mo​wał Lau​ren​ce, kie​dy za​czę​li
zaj​mo​wać miej​sca przy ogni​sku – ale jest mało praw​do​po​dob​ne, że ce​sa​rzo​‐
wa roz​ka​za​ła prze​pro​wa​dze​nie ata​ku na nas, nie pod​jąw​szy wcze​śniej osta​‐
tecz​nej de​cy​zji w spra​wie mał​żeń​stwa. Mu​si​my za​ło​żyć, że na​wet je​śli nie
zo​sta​ło jesz​cze za​war​te, sta​nie się to w naj​bliż​szym cza​sie.

— Przy​pusz​czam, że na​wet gdy​by​śmy wy​pły​nę​li na​tych​miast, nie ma
ra​czej szan​sy, by uda​ło nam się przy​ła​pać ich po tej stro​nie Hor​nu, co? – za​‐
py​tał Lit​tle, sia​da​jąc obok Gran​by’ego i po​da​jąc mu ku​bek gro​gu.

— Może by się uda​ło, gdy​by Bo​na​par​te nie spie​szył się z uro​czy​sto​ścia​mi
we​sel​ny​mi – od​rzekł Lau​ren​ce, po​wstrzy​mu​jąc się z tru​dem, by nie spoj​rzeć
Gran​by’emu w twarz; nie do​wie​dział​by się o ich związ​ku, gdy​by nie nie​dy​‐
skre​cja Iskier​ki, a za​tem nie wie​dział o nim.

— Na​wet gdy uda​ło nam się zna​leźć ich na środ​ku oce​anu, nie wiem, co
mo​gli​by​śmy mu zro​bić – po​wie​dział Gran​by. – Przy​naj​mniej dwa trans​por​‐
tow​ce i za​pew​ne inne okrę​ty, i moż​na mieć pew​ność, że In​ko​wie upchnę​li



na ich po​kła​dach tyle smo​ków, ile się tyl​ko mo​gło zmie​ścić.
— No cóż, jak do​tąd do​rów​nu​je​my im siłą – ode​zwał się Sut​ton. – Ka​pi​‐

tan Bla​ise cze​ka na Po​ten​ta​te nie​da​le​ko brze​gu i za​kła​dam, że Al​le​gian​ce też
jest gdzieś w po​bli​żu, praw​da?

Gran​by umilkł i po​pa​trzył na Lau​ren​ce’a, któ​ry tak​że za​marł w bez​ru​chu,
za​sko​czo​ny: ale oczy​wi​ście jego ra​port dla Ad​mi​ra​li​cji le​żał wciąż w jego
tecz​ce z no​tat​ka​mi – a jego list do Har​co​urt naj​pew​niej wciąż znaj​do​wał się
w tor​bie ku​rie​ra na po​kła​dzie Triom​phe, gdyż De Gu​ignes był tak uprzej​my
i pod​jął się go wy​słać do An​glii. Na​wet gdy​by do tego cza​su zo​stał on prze​ka​‐
za​ny na ja​kąś fran​cu​ską fre​ga​tę, Har​co​urt nie mo​gła go otrzy​mać, bo spę​‐
dzi​ła ostat​nie kil​ka mie​się​cy na mo​rzu. Złe wie​ści musi usły​szeć te​raz, bez
żad​ne​go ostrze​że​nia.

— Pa​no​wie, mu​szę was na chwi​lę prze​pro​sić. Ka​pi​tan Har​co​urt, czy
mogę pro​sić na sło​wo? – po​wie​dział Lau​ren​ce, li​cząc przy​naj​mniej na to, że
za​pew​ni jej chwi​lę pry​wat​no​ści, ale ona wsta​ła, spoj​rza​ła mu w twarz i za​‐
py​ta​ła:

— Lau​ren​ce, Tom żyje, praw​da?
Po​pa​trzył na nią bez​rad​nie; nikt nie mógł mu w tym po​móc.
— Wy​bacz mi – od​rzekł. – Po​wi​nie​nem so​bie uświa​do​mić, że wy​prze​dzi​‐

łem wia​do​mość, któ​rą do cie​bie wy​sła​łem: Al​le​gian​ce za​to​nął w ry​czą​cych
czter​dziest​kach, po pię​cio​dnio​wym sztor​mie.

— A on nie chciał opu​ścić okrę​tu? – nie tyle za​py​ta​ła, ile stwier​dzi​ła.
— Bła​gam cię, że​byś nie przy​pi​sy​wa​ła mu żad​nej roz​myśl​nej chę​ci sa​mo​‐

znisz​cze​nia – od​parł Lau​ren​ce. – Kie​dy wi​dzia​łem go po raz ostat​ni, z ogrom​‐
ną ener​gią kie​ro​wał pró​ba​mi ura​to​wa​nia okrę​tu przed ka​ta​stro​fą, któ​rych
to dzia​łań do sa​me​go koń​ca na​wet naj​bar​dziej uważ​ny ob​ser​wa​tor nie
uznał​by za bez​na​dziej​ne.

Po​ki​wa​ła w mil​cze​niu gło​wą i sta​ła tam przez chwi​lę bla​da i nie​ru​cho​‐
ma; wło​sy mia​ła za​cze​sa​ne do tyłu i za​ple​cio​ne w pro​sty war​kocz, a jej po​‐
cią​gła twarz, pod​da​na cięż​kim pró​bom służ​by i po​ro​du, stra​ci​ła swój dziew​‐
czę​cy blask.

— Pa​no​wie mi wy​ba​czą – po​wie​dzia​ła w koń​cu i wy​szła sama ze stre​fy
oświe​tlo​nej przez ogień.

Jej smu​kła syl​wet​ka od​ci​na​ła się czer​nią na skra​ju obo​zu, gdzie spę​dzi​ła
dłuż​szy czas tyl​ko z Lily, któ​ra po​cie​sza​ła ją, opu​ściw​szy ni​sko gło​wę. Kie​dy
inni po​szli już do swo​ich na​mio​tów, Lau​ren​ce po​zo​stał przy ogni​sku, my​‐



śląc, że może bę​dzie chcia​ła za​dać mu jesz​cze tro​chę py​tań na te​mat oko​licz​‐
no​ści śmier​ci męża; tyl​ko on mógł choć tro​chę uko​ić jej żal, nikt inny. Ale
kie​dy w koń​cu wró​ci​ła z za​czer​wie​nio​ny​mi ocza​mi i kil​ko​ma plam​ka​mi na
skó​rze, nie za​py​ta​ła go o nic, po​wie​dzia​ła tyl​ko:

— Jaka okrop​na stra​ta. Och, i jesz​cze jed​no, dla​cze​go po​zwo​li​łam ci się
na​mó​wić do po​ślu​bie​nia go? Jego brat tak​że nie żyje i te​raz ta wiedź​ma bę​‐
dzie się uga​niać za mną dzień i noc, do​ma​ga​jąc się, że​bym jej po​zwo​li​ła wy​‐
cho​wy​wać ma​łe​go Toma. Lau​ren​ce do​my​ślił się, że mia​ła na my​śli bra​to​wą
Ri​leya, któ​ra z pew​no​ścią mar​twi​ła się nie tyl​ko o edu​ka​cję bra​tan​ka, ale i o
los swo​ich trzech có​rek, któ​rym przy​pa​dły bar​dzo mi​zer​ne po​sa​gi. W ra​zie
śmier​ci dziec​ka ma​ją​tek miał przejść w ręce da​le​kie​go ku​zy​na, po któ​rym
nie moż​na się było ra​czej spo​dzie​wać ja​kiejś szcze​gól​nej tro​ski o przy​szłość
dziew​czy​nek oraz do​bro​byt wdo​wy.

— Któ​ry, je​śli o mnie cho​dzi, ma do swo​jej dys​po​zy​cji cały pa​kiet; czy
wiesz, że mały Tom po​tra​fi się już wspiąć z sie​ci pod​brzusz​nej na grzbiet, do
sie​dze​nia ka​pi​ta​na, cał​ko​wi​cie sa​mo​dziel​nie? – za​py​ta​ła z dumą, któ​rej Lau​‐
ren​ce nie mógł za​apro​bo​wać ca​łym ser​cem, bo prze​cież mó​wi​ła o trzy​let​nim
dziec​ku. – Za​czę​łam go za​bie​rać z sobą: je​stem pew​na, że bę​dzie miał swo​je​‐
go smo​ka, na​wet je​śli nie uda mi się prze​ko​nać Lily, by wzię​ła go pod uwa​gę.

Przy​by​cie for​ma​cji, roz​wie​wa​jąc ostat​nią na​dzie​ję Ham​mon​da na wy​‐
war​cie na​ci​sku, któ​ry po​wi​nien skło​nić Lau​ren​ce’a do pod​po​rząd​ko​wa​nia
się jego ży​cze​niom, przy​naj​mniej prze​ła​ma​ło trwa​ją​cy od pew​ne​go cza​su
im​pas. Re​gent nie zgo​dził się jesz​cze na bez​po​śred​nie spo​tka​nie z wy​słan​ni​‐
ka​mi Tswa​na, pró​bu​jąc za​cho​wać swo​ją kró​lew​ską god​ność, i de​le​go​wał na
kon​fe​ren​cję kil​ku ze swo​ich dy​gni​ta​rzy z Dom So​are​sem da Câma​rą na cze​‐
le, dżen​tel​me​nem, któ​ry z dumą mó​wił o tym, że jest wła​ści​cie​lem kil​ku ty​‐
się​cy lu​dzi, męż​czyzn, ko​biet i dzie​ci. Na cze​le de​le​ga​cji Tswa​na stał głów​no​‐
do​wo​dzą​cy ich ar​mii, wódz Mo​got​si, któ​ry po przy​by​ciu do Pa​ra​ty nie mógł
ze​trzeć z twa​rzy dość po​gar​dli​wej miny, przy​bra​nej po zo​ba​cze​niu głów​‐
nych for​ty​fi​ka​cji nie​przy​ja​ciół, zbyt ma​łych, by mo​gły tam wy​lą​do​wać
smo​ki.

Lau​ren​ce zro​zu​miał tyl​ko kil​ka słów z tego, co wódz po​wie​dział na boku
do Le​tha​bo, ale po​jął sens jego wy​po​wie​dzi: kpi​ny z ko​goś, kto nie miał ani
jed​ne​go przod​ka god​ne​go od​ro​dze​nia. Lek​ce​wa​żą​ce pstryk​nię​cie pal​ca​mi
Mo​got​sie​go w stro​nę dzi​kich smo​ków na ze​wnątrz, trzy​ma​ją​cych się jak



naj​da​lej od Ke​fent​se, nie wy​ma​ga​ło żad​ne​go tłu​ma​cze​nia.
Ne​go​cja​cje, któ​re na​stęp​nie roz​po​czę​to, prze​bie​ga​ły w at​mos​fe​rze wro​‐

go​ści bar​dziej od​po​wia​da​ją​cej otwar​tej woj​nie; do wy​wo​ła​nia tej​że kil​ku
por​tu​gal​skich ne​go​cja​to​rów, sa​mych wła​ści​cie​li nie​wol​ni​ków, wręcz zda​‐
wa​ło się dą​żyć.

— To oczy​wi​ście musi być ich ostat​nia na​dzie​ja na za​cho​wa​nie ma​jąt​‐
ków – po​wie​dział z roz​tar​gnie​niem Ham​mond, krą​żąc po ma​łym przed​po​‐
ko​ju, do któ​re​go wy​szli na krót​ką prze​rwę – ich je​dy​na na​dzie​ja… je​śli wy​‐
buch​nie woj​na, bę​dzie przy​naj​mniej ja​kaś szan​sa na zwy​cię​stwo… je​stem
na​praw​dę pod wiel​kim wra​że​niem wy​ro​zu​mia​ło​ści tego wo​dza; zwy​kle nie
spo​dzie​wa​my się cze​goś ta​kie​go po woj​sko​wym…

Lau​ren​ce, któ​ry słu​chał tłu​ma​cze​nia Le​tha​bo i wy​chwy​ty​wał to, co mógł
zro​zu​mieć, nie uwa​żał wca​le, że Mo​go​si był tak po​wścią​gli​wy, jak my​ślał
Ham​mond, i po​dej​rze​wał, że pew​ne uwa​gi dru​giej stro​ny, któ​re da​ły​by por​‐
tu​gal​skim ary​sto​kra​tom pre​tekst do ze​rwa​nia roz​mów, tak​że zo​sta​ły po​mi​‐
nię​te przez tłu​macz​kę.

Głów​ny por​tu​gal​ski ne​go​cja​tor tyl​ko prych​nął i po​wró​cił do swo​je​go
pod​sta​wo​we​go za​ję​cia, czy​li pio​ru​no​wa​nia wzro​kiem Lau​ren​ce’a. Od przy​‐
by​cia for​ma​cji Lily, a za​ra​zem kre​su jego na​dziei na to, że dzię​ki tym smo​‐
kom znik​nie po​trze​ba uzy​ska​nia po​mo​cy Lau​ren​ce’a, po​na​gla​ny na​tar​czy​‐
wym szep​tem Por​tu​gal​czy​ka Ham​mond trzy​krot​nie już po​na​wiał swo​je
pró​by skła​da​nia pro​te​stów. Te pró​by – po​chleb​stwa, groź​by, znie​wa​gi, ape​le
– nie zo​sta​ły uwień​czo​ne suk​ce​sem i w koń​cu Ham​mond prze​stał je po​dej​‐
mo​wać, sku​pia​jąc się dla od​mia​ny na prze​ko​ny​wa​niu re​gen​ta, żeby zgo​dził
się za​wrzeć choć​by ja​kiś tym​cza​so​wy po​kój.

To, że ten po​kój po​wi​nien być tym​cza​so​wy, było z pew​no​ścią dru​gą na​‐
dzie​ją por​tu​gal​skich ne​go​cja​to​rów. Ale nocą na dzie​dzi​niec wpadł je​den
z ma​łych smo​ków, a le​cą​cy na nim ku​rier zsu​nął się zdy​sza​ny z jego grzbie​‐
tu, po czym po​biegł, żeby prze​ka​zać wia​do​mość o wpły​nię​ciu do za​to​ki ko​‐
lej​ne​go fran​cu​skie​go trans​por​tow​ca, z dzie​wię​cio​ma smo​ka​mi Tswa​na,
któ​re już opu​ści​ły jego po​kład i do​łą​czy​ły do in​nych na brze​gu.

Obu​dze​ni nad ra​nem ne​go​cja​to​rzy sie​dzie​li ra​zem, szep​ta​jąc coś po​nu​ro
po ką​tach, aż wraz z na​sta​niem świ​tu przy​le​ciał Ke​fent​se i wzno​wio​no roz​‐
mo​wy. Zre​zy​gno​waw​szy chwi​lo​wo z pla​nów za​cho​wa​nia ich nie​wol​ni​‐
czych sta​nów po​sia​da​nia, Por​tu​gal​czy​cy za​czę​li te​raz gło​sić chęć wy​zwo​le​‐
nia nie​wol​ni​ków po​zo​sta​ją​cych wciąż na ich plan​ta​cjach – naj​wy​raź​niej,



do​szedł do wnio​sku Lau​ren​ce, z my​ślą o na​tych​mia​sto​wym od​wró​ce​niu
tego pro​ce​su, gdy tyl​ko po​zwo​lą na to oko​licz​no​ści, je​śli nie wręcz po​trak​to​‐
wa​niu go od sa​me​go po​cząt​ku jako zwy​kłej fik​cji.

Le​tha​bo wy​słu​cha​ła tego, po​roz​ma​wia​ła z Mo​got​sim, a po​tem od​wró​ci​ła
się twa​rzą do nich i po​wie​dzia​ła:

— Roz​dzie​la​li​ście krew​nych; na to nie bę​dzie po​zwo​le​nia. Je​śli jed​nak nie
będą chcie​li wró​cić do swo​jej oj​czy​zny, wol​no im bę​dzie po​łą​czyć się z ich
przod​ka​mi na te​re​nach plan​ta​cji.

Lau​ren​ce ży​wił po​waż​ne wąt​pli​wo​ści, czy por​tu​gal​scy ne​go​cja​to​rzy, na
któ​rych twa​rzach wy​pi​sa​ne było sa​mo​za​do​wo​le​nie, ro​zu​mie​li, że mó​wiąc
o przod​kach, Tswa​na mie​li na my​śli smo​ki, i nie oświe​cił ich w tej spra​wie
póź​niej, kie​dy So​ares da Câma​ra cheł​pił się przed to​wa​rzy​sza​mi pod​czas ko​‐
lej​nej prze​rwy w roz​mo​wach.

— Wi​dzi​cie, jak re​agu​ją na naj​mniej​szy gest z na​szej stro​ny – mó​wił. –
 Już daw​no temu po​win​ni​śmy za​siąść z nimi do sto​łu. Te dzi​ku​sy ni​cze​go
nie ro​zu​mie​ją, bra​ku​je im wy​ra​fi​no​wa​nia; moż​na ich ła​two pro​wa​dzić za
nos, je​śli tyl​ko za​spo​koi się ich pry​mi​tyw​ne od​ru​chy. Na​uczy​li się już, że by​‐
cie nie​wol​ni​kiem jest czymś nie​po​żą​da​nym; niech bę​dzie, po​zwo​li​my im
na​zy​wać się wol​ny​mi; ja​kie to ma zna​cze​nie, je​śli na​dal będą żyć, słu​żąc lep​‐
szym od sie​bie, co ja​kiś in​stynkt każe im za​ak​cep​to​wać? Na​wet je​śli kil​ka ty​‐
się​cy z nich zde​cy​du​je się sta​wić czo​ło nie​bez​pie​czeń​stwom rej​su przez oce​‐
an i wró​ci do Afry​ki, nie​wie​le stra​ci​my, zwłasz​cza gdy weź​mie się pod uwa​‐
gę tem​po, w ja​kim te​raz ucie​ka​ją z przy​pi​sa​nych so​bie miejsc, wie​dząc, że
mogą zna​leźć schro​nie​nie u tych be​stii.

Ham​mond po​pa​trzył nie​spo​koj​nie na Lau​ren​ce’a, praw​do​po​dob​nie za​‐
sta​na​wia​jąc się, ile on ro​zu​mie i czy bę​dzie się sprze​ci​wiać, ale Lau​ren​ce nic
nie od​po​wie​dział, tyl​ko zer​k​nął na sie​dzą​cą po dru​giej stro​nie kom​na​ty Le​‐
tha​bo, a ona od​po​wie​dzia​ła mu spoj​rze​niem, w któ​rym wi​dać było ślad
uśmie​chu.

— Cóż, mam na​dzie​ję, że moż​na ich bę​dzie prze​ko​nać do po​zo​sta​nia,
w każ​dym ra​zie więk​szość z nich, te​raz, kie​dy za​ła​twi​łeś te wszyst​kie pięk​ne
po​sia​dło​ści, w któ​rych będą mo​gli żyć – po​wie​dzia​ła Har​co​urt, oglą​da​jąc Rio
z góry; mia​sto zro​bi​ło się jesz​cze tro​chę bar​dziej za​tło​czo​ne po przy​by​ciu ko​‐
lej​nych pię​ciu cięż​kich smo​ków Tswa​na, któ​re pró​bo​wa​ły te​raz zna​leźć dla
sie​bie miej​sce w cen​trum, i gar​ści smo​ków śred​niej wagi, spie​ra​ją​cych się
o inne za​kąt​ki. – Je​śli ode​śle​my ich na Po​ten​ta​te, bę​dzie​my zmu​sze​ni sie​dzieć



tu na tył​kach przez rok albo naj​pew​niej trzy lata; jed​na po​dróż nie wy​star​‐
czy, żeby za​brać stąd na​wet małą część z nich.

— Nie może im się po​do​bać per​spek​ty​wa po​wro​tu w za​tło​czo​nej ła​dow​‐
ni, w wa​run​kach bar​dzo przy​po​mi​na​ją​cych te, w ja​kich tu przy​by​li – ode​‐
zwał się War​ren – bo je​śli smo​ki po​pły​ną z nimi, nie bę​dzie koń​ca kło​po​tów
z za​pew​nie​niem wszyst​kim je​dze​nia. Je​śli w ogó​le da się to zro​bić, nie po​sta​‐
wił​bym na wię​cej niż pię​ciu​set pa​sa​że​rów na je​den raz. Uwa​żaj, ty tam!

Ten okrzyk wy​rwał mu się na wi​dok jed​nej z więk​szych smo​czyc Tswa​‐
na, któ​ra zre​zy​gno​wa​ła z prób wy​god​ne​go urzą​dze​nia się po​śród ruin mia​‐
sta, wzbi​ła się w po​wie​trze i mi​nąw​szy ich w nie​wiel​kiej od​le​gło​ści, po​le​cia​‐
ła w stro​nę góry. Nie za​uwa​ży​ła ich, a je​śli za​uwa​ży​ła, to nie zwró​ci​ła więk​‐
szej uwa​gi. Kie​dy do​tar​ła do celu, wy​lą​do​wa​ła, ucze​piw​szy się urwi​ska, i za​‐
czę​ła dra​pać na pró​bę skal​ną ścia​nę, jak​by chcia​ła zba​dać jej struk​tu​rę.

Po ja​kimś cza​sie wy​raź​nie usa​tys​fak​cjo​no​wa​na zwró​ci​ła łeb w dół i we​‐
zwa​ła ry​kiem inne smo​ki, z któ​rych kil​ka po​rzu​ci​ło wła​sne za​ję​cia i ra​zem
z nią za​czę​ło ba​dać ska​łę. Je​den z mniej​szych za​świer​go​tał w za​du​mie, po
czym po​mknął jak strza​ła w stro​nę por​tu i po krót​kim cza​sie wró​cił ze zdo​‐
bycz​ną ar​ma​tą. Była po​zba​wio​na kół i mia​ła tyl​ko część drew​nia​ne​go łoża
słu​żą​ce​go smo​kom jako uchwyt; przy​ło​ży​ły naj​pierw jej lufę do skal​nej ścia​‐
ny, po czym więk​sze z nich za​czę​ły na zmia​nę tłuc nią w ska​łę. Mniej​sze
przy​trzy​my​wa​ły ją we wła​ści​wej po​zy​cji i kie​dy za​głę​bi​ła się już do po​ło​wy
w ścia​nie, za​czę​ły ją prze​krę​cać i ko​ły​sać nią; już po krót​kim cza​sie spu​ści​ły
w dół małą la​wi​nę skal​nych odłam​ków. Wszyst​ko to moc​no przy​po​mi​na​ło
pra​ce, któ​re Lau​ren​ce ob​ser​wo​wał w mie​ście Mosi Oa Tu​nye, sto​li​cy kró​le​‐
stwa Tswa​na, gdzie smo​ki wy​ku​wa​ły w ścia​nach wą​wo​zu ogrom​ne, miesz​‐
kal​ne ja​ski​nie.

Na​stęp​ne​go ran​ka ko​mo​ra była już na tyle duża, że je​den z mniej​szych
smo​ków mógł wejść do środ​ka i usu​nąć gruz; tego sa​me​go dnia wie​czo​rem
dwa więk​sze uło​ży​ły się już w niej do snu.

— Do​brze, przy​naj​mniej nie​któ​re z nich czu​ją się tu​taj jak w domu – po​‐
wie​dział Sut​ton, kie​dy po​le​cie​li spraw​dzić po​stę​py ro​bót, ale gdy Lau​ren​ce
wró​cił do sto​łu ne​go​cja​cyj​ne​go i za​py​tał o to Le​tha​bo, ta po​krę​ci​ła prze​czą​co
gło​wą.

— Zo​sta​nie Ke​fent​se, a tak​że ja i moje cór​ki, bo nie mamy żad​nych krew​‐
nych w domu, ale to nie jest praw​dą w wy​pad​ku wie​lu in​nych smo​ków.

Na szczę​ście Le​tha​bo źle osza​co​wa​ła licz​bę tych stwo​rzeń, któ​rych ludz​‐



kie ro​dzi​ny zo​sta​ły cał​ko​wi​cie zdzie​siąt​ko​wa​ne i któ​re z tego po​wo​du były
skłon​ne za​ak​cep​to​wać ucie​ki​nie​rów o wąt​pli​wym po​cho​dze​niu; po​nad​to te
same smo​ki wo​la​ły ra​czej po​zo​stać na miej​scu, niż na​ra​żać sie​bie i swo​ich
po​tom​ków na nie​bez​pie​czeń​stwa mor​skiej po​dró​ży. Ale tu​zin in​nych wciąż
mia​ło wio​ski i ro​dzi​ny cze​ka​ją​ce na nich w Afry​ce i te chcia​ły wra​cać na​‐
tych​miast, z pra​wie dwo​ma ty​sią​ca​mi lu​dzi. Była to gro​ma​da wiel​ko​ści ma​‐
łej ar​mii i jesz​cze trud​niej​sza do wy​ży​wie​nia.

— Nie​za​leż​nie od tego, jak pięk​nym ję​zy​kiem po​słu​żą się Por​tu​gal​czy​cy
do za​pi​sa​nia tych po​sta​no​wień, ka​pi​ta​nie, nie bę​dzie to mia​ło więk​sze​go
zna​cze​nia dla smo​ków – po​wie​dzia​ła Le​tha​bo do Lau​ren​ce’a, kie​dy opusz​‐
cza​li miej​sce ne​go​cja​cji. – Pan to wie i ja wiem tak​że. Nie utrzy​ma się żad​ne
po​ro​zu​mie​nie, któ​re ich nie za​do​wo​li. Ale to jest na​praw​dę na​sza osta​tecz​na
cena: wszy​scy nie​wol​ni​cy mają być wy​zwo​le​ni i po​łą​cze​ni ze swo​imi przod​‐
ka​mi, a ci, któ​rzy ze​chcą wró​cić, mają mieć za​pew​nio​ny trans​port. Je​śli nie
mo​że​cie tego zro​bić, mu​si​my się po​ro​zu​mieć z Fran​cu​za​mi, a po​tem, je​śli
Por​tu​gal​czy​cy nie uwol​nią nie​wol​ni​ków…

Roz​ło​ży​ła wy​mow​nie ręce, a Lau​ren​ce po​ki​wał gło​wą.
— A czy nie mo​gli​by​śmy wy​słać lu​dzi mniej​szy​mi ło​dzia​mi… fre​ga​ta​mi

lub du​ży​mi stat​ka​mi han​dlo​wy​mi? – za​pro​po​no​wał War​ren – a Lau​ren​ce
drgnął, usły​szaw​szy, jak na​zwał fre​ga​tę „ło​dzią” – ale tę pro​po​zy​cję Le​tha​bo
od​rzu​ci​ła od ręki: smo​ki nie da​dzą się po​now​nie roz​dzie​lić ze swo​imi po​‐
tom​ka​mi.

— No cóż – po​wie​dział Gran​by, pa​trząc z góry na za​to​kę i sto​ją​ce w niej
na ko​twi​cy dwa fran​cu​skie trans​por​tow​ce, z któ​rych masz​tów po​wie​wa​ły
ja​skra​we w słoń​cu, trój​ko​lo​ro​we fla​gi – nie po​zo​sta​ło nam nic in​ne​go, ale
jak to moż​na zro​bić?



Rozdział 18

To by​ło​by tak pro​ste jak mru​gnię​cie okiem, gdy​by​śmy chcie​li ich za​to​pić –
 stwier​dził ka​pi​tan War​ren: zwy​kłe bom​bar​do​wa​nie wiel​ki​mi gła​za​mi, nie​‐
sio​ny​mi je​den po dru​gim z brze​gu i zrzu​ca​ny​mi z du​żej wy​so​ko​ści rze​czy​‐
wi​ście po​sła​ło​by w krót​kim cza​sie oba trans​por​tow​ce na dno oce​anu – gdzie
oczy​wi​ście nie nada​wa​ły​by się już do prze​wie​zie​nia Tswa​na do domu.

Zdo​by​cie tych wiel​kich jed​no​stek, za​cho​wa​nie ich w ta​kim sta​nie, by
nada​wa​ły się do użyt​ku, było dużo trud​niej​szym pro​ble​mem, tak​że dla​te​go,
że Fran​cu​zi zda​wa​li so​bie spra​wę z nie​bez​pie​czeń​stwa ta​kie​go im​pul​syw​ne​‐
go po​su​nię​cia ze stro​ny swo​ich nie​pew​nych so​jusz​ni​ków. Trans​por​tow​ce
były po​tęż​nie uzbro​jo​ne, a na re​jach nad smo​czy​mi po​kła​da​mi za​wie​szo​no
tor​by czte​ro​ra​mien​nych kol​ców, któ​re w każ​dej chwi​li moż​na było roz​sy​‐
pać na po​szy​ciu, przy czym ich że​la​zne zęby były na tyle duże, by prze​szko​‐
dzić smo​kom w ła​twym lą​do​wa​niu na okrę​cie, a jed​no​cze​śnie nie utrud​niać
po​ru​sza​nia się ma​ry​na​rzom.

Na​to​miast to​wa​rzy​szą​ce im fre​ga​ty były zbyt małe, by mo​gły na nich
wy​lą​do​wać któ​re​kol​wiek ze smo​ków, z wy​jąt​kiem Ni​ti​du​sa i Dul​cii. Szyb​‐
kie, zwrot​ne i uzbro​jo​ne prze​waż​nie w kil​ka cięż​kich, krót​ko​lu​fo​wych ka​ro​‐
nad, któ​re z pew​no​ścią zo​sta​ną na​tych​miast zwró​co​ne prze​ciw​ko każ​de​mu
smo​ko​wi pró​bu​ją​ce​mu opaść na trans​por​to​wiec, sta​ły na ko​twi​cach wy​‐
star​cza​ją​co bli​sko brze​gu, by plan bez​po​śred​nie​go ata​ku był wy​ko​nal​ny.
Lau​ren​ce wy​pa​trzył jesz​cze, że każ​da z tych fre​gat była wy​po​sa​żo​na w przy​‐
naj​mniej czte​ry ka​no​nier​ki, ło​dzie uzbro​jo​ne w dzia​ła o dłu​gich, wą​skich lu​‐
fach, któ​re strze​la​ły ma​ły​mi ku​la​mi, za​opa​trzo​ny​mi w za​dzio​ry.

— Te ło​dzie będą na wo​dzie w pięć mi​nut po ogło​sze​niu alar​mu – po​wie​‐
dział Lau​ren​ce, przy​glą​da​jąc im się przez lu​ne​tę – je​śli za​ło​gi zna​ją się na
swo​jej ro​bo​cie; w dzie​sięć mi​nut, je​śli jest ina​czej, a dzia​ła usły​szy​my za​raz
po​tem, i ka​no​na​dy. Nie utrzy​ma​my smo​ków na po​kła​dach pod ta​kim



ogniem.
— A je​śli na​wet zdo​ła​my utrzy​mać po​kład, Fran​cu​zi po​dziu​ra​wią stat​ki

tak pa​skud​nie, że może się oka​zać, że bę​dzie​my sie​dzieć w tym por​cie jesz​cze
przez trzy lata, i tyle do​bre​go nam z tego przyj​dzie – do​dał Sut​ton. – Ich ka​‐
dłu​by nie wy​trzy​ma​ją dłu​gie​go rej​su.

— Tak, w pierw​szej ko​lej​no​ści mu​si​my coś zro​bić z tymi uzbro​jo​ny​mi
ło​dzia​mi – po​wie​dzia​ła Har​co​urt, po czym roz​wi​nę​ła ar​kusz po​pla​mio​ne​go
per​ga​mi​nu i ka​wał​kiem zwę​glo​ne​go drew​na, któ​ry wy​ję​ła z ogni​ska, na​‐
szki​co​wa​ła na nim za​rys za​to​ki. – Je​śli uda nam się je ja​koś przy​gnieść, a po​‐
tem wziąć trans​por​tow​ce, tak szyb​ko, jak to tyl​ko moż​li​we, je​śli nie za​sy​pią
po​kła​dów kol​ca​mi… je​śli tyl​ko uda nam się po​sta​wić te fre​ga​ty wo​bec fak​tu
do​ko​na​ne​go, nie po​dziu​ra​wią ka​dłu​bów, o ile nie będą chcie​li po​to​pić za​łóg.

— Mam dla was jesz​cze je​den pro​blem do roz​wią​za​nia – do​rzu​cił ra​do​‐
snym to​nem War​ren. – Kto nimi po​że​glu​je? My nie mo​że​my, a Po​ten​ta​te ra​‐
czej nie zdo​ła wy​dzie​lić ze swo​jej za​ło​gi ta​kiej licz​by lu​dzi, żeby wy​star​czy​ło
to do ob​sa​dze​nia dwóch trans​por​tow​ców na rejs przez Atlan​tyk i po​wrót do
domu. Twój ła​du​nek ma​ry​na​rzy, Lau​ren​ce, tro​chę po​pra​wi tu sy​tu​ację,
ale…

— Bar​dzo się już po​pra​wi​li – od​parł Lau​ren​ce – ale bez kom​pe​tent​ne​go
ofi​ce​ra nie po​wie​rzył​bym im na​wet ma​łej łód​ki ża​glo​wej na krót​ki rejs po
spo​koj​nym mo​rzu.

— Pro​szę, mar​tw​my się o jed​ną spra​wę na​raz! – za​pro​po​no​wa​ła Har​co​‐
urt. – Je​śli zdo​ła​my ich po​ko​nać, bę​dzie​my tak wdzięcz​ni lo​so​wi, że bez kło​‐
po​tu po​ra​dzi​my so​bie z in​ny​mi trud​no​ścia​mi.

– Sam nie bar​dzo wi​dzę, jak to zro​bić, Lau​ren​ce – rzu​cił przez bark Te​me​‐
ra​ire, mknąc nad nie​bie​sko-czar​nym prze​stwo​rem oce​anu.

Po​go​da była bar​dzo do​bra do la​ta​nia, dzień bez​chmur​ny i nie​zbyt upal​‐
ny, i smok od cza​su do cza​su nie po​tra​fił się po​wstrzy​mać od za​kre​śle​nia
krę​gu w po​wie​trzu dla sa​mej ra​do​ści ro​bie​nia cze​goś ta​kie​go. Trud​no​ści
w zdo​by​ciu trans​por​tow​ców z pew​no​ścią zo​sta​ną po​ko​na​ne, my​ślał; nie na​‐
le​ża​ło się tym za​mar​twiać w tak pięk​ny dzień.

— Mam na​dzie​ję, że na​dal lecę wzdłuż szla​ków że​glu​go​wych – do​dał, zer​‐
ka​jąc w dół; nie ro​zu​miał, jak Lau​ren​ce mógł być tak pew​ny tego, gdzie są
nad oce​anem, bez cią​głe​go spraw​dza​nia wska​zań swo​je​go kom​pa​su; zie​mia
zni​kła im za ho​ry​zon​tem ja​kieś dwie go​dzi​ny wcze​śniej.



— Le​cisz – uspo​ko​ił go Lau​ren​ce – i je​śli skrę​cisz o ja​kieś dwa rum​by
w pra​wo, zo​ba​czysz tam wie​lo​ryb​ni​ka, jak są​dzę, i mo​że​my mieć na​dzie​ję,
że to je​den z na​szych; albo Ame​ry​ka​nin… w obec​nej sy​tu​acji ucie​szę się, je​śli
uda mi się za​brać z tu​zin ma​ry​na​rzy na​wet z Ame​ry​ka​ni​na, i niech dia​bli
we​zmą kon​se​kwen​cje.

Te​me​ra​ire był​by tym rów​nie ura​do​wa​ny, do​pó​ki Lau​ren​ce uzna​wał, że
taki akt da się uspra​wie​dli​wić, i dla​te​go przy​spie​szył tak bar​dzo, jak tyl​ko
mógł, ale kie​dy się zbli​ży​li, sta​tek wy​wie​sił fla​gę ho​len​der​ską w od​po​wie​dzi
na ich bry​tyj​ską. Te​me​ra​ire za​wisł tuż nad masz​ta​mi, a Lau​ren​ce zsu​nął się
po li​nie na ta​kie​lu​nek, po czym zszedł na po​kład, by spo​tkać się z ka​pi​ta​nem.

Po ja​kimś cza​sie Lau​ren​ce wspiął się z po​wro​tem na górę, sam, bez żad​‐
nych lu​dzi z ża​glow​ca, więc wy​wie​sze​nie fla​gi nie było zwy​kłym pod​stę​‐
pem. Te​me​ra​ire wes​tchnął, ale kie​dy Lau​ren​ce do​tarł na jego grzbiet i przy​‐
piął zno​wu ka​ra​biń​czy​ki, nie tra​cił cza​su na roz​mo​wę, tyl​ko rzu​cił po​spiesz​‐
nie:

— Po​łu​dnie, po​łu​dnio​wy za​chód, mój dro​gi. Nie ma chwi​li do stra​ce​nia.
Ka​pi​tan Ho​erug po​wie​dział mi, że roz​ma​wia​li dziś rano z fre​ga​tą Dap​ple. Je​‐
śli do​go​ni​my ją, za​nim wyj​dą z na​sze​go za​się​gu, bę​dzie​my mie​li na​szych lu​‐
dzi.

Lau​ren​ce prze​cze​sy​wał oce​an za po​mo​cą lu​ne​ty i każ​de​mu człon​ko​wi
swo​jej ma​łej za​ło​gi po​le​cił ro​bić to samo, we wszyst​kich kie​run​kach; wy​‐
star​czy​ło​by co​kol​wiek, od​bi​cie świa​tła od okna, czy też blask la​tar​ni, kie​dy
nad​szedł zmrok; i w koń​cu, bli​sko gra​ni​cy za​się​gu wzro​ku, Bag​gy coś doj​‐
rzał i za​wo​łał nie​pew​nie:

— Ka​pi​ta​nie? My​ślę, że to oni, tam da​le​ko; wy​da​je mi się, że wi​dzia​łem
błysk.

Za​ło​ga Dap​ple’a wcią​gnę​ła na maszt nie​bie​ską la​tar​nię, kie​dy się zbli​ży​li,
a uj​rzaw​szy ich fla​gę, wy​wie​si​ła na po​wi​ta​nie swo​ją; ka​pi​tan fre​ga​ty nie
spo​dzie​wał się oczy​wi​ście, że może być ogra​bio​ny z po​wie​trza. Lau​ren​ce nie
przy​po​mi​nał so​bie, kto obec​nie do​wo​dził tą jed​nost​ką, gdyż po ka​ta​stro​fal​‐
nej bi​twie pod Sho​ebu​ry​ness w Kró​lew​skiej Ma​ry​nar​ce do​szło do po​waż​‐
nych prze​ta​so​wań, i scho​dził na dół po​chło​nię​ty my​śla​mi je​dy​nie o tym, ilu
ofi​ce​rów mógł​by prze​jąć z tego okrę​tu. Do​pie​ro kie​dy zna​lazł się na po​kła​‐
dzie i ode​tchnął tak do​brze so​bie zna​ną at​mos​fe​rą ży​cia na okrę​cie Kró​lew​‐
skiej Ma​ry​nar​ki, a za​raz po​tem zo​stał za​py​ta​ny o na​zwi​sko, uświa​do​mił so​‐



bie na​gle nie​zręcz​ność swo​jej sy​tu​acji. Dla więk​szo​ści bry​tyj​skich ofi​ce​rów
na​dal był po​wszech​nie po​tę​pia​nym prze​stęp​cą i zdraj​cą, a wia​do​mo​ści
o przy​wró​ce​niu go do służ​by z pew​no​ścią jesz​cze ofi​cjal​nie nie ogło​szo​no.

— Ka​pi​tan Wil​liam Lau​ren​ce – od​po​wie​dział – na Te​me​ra​irze – do​dał
i zo​ba​czył kon​ster​na​cję na twa​rzach młod​szych ofi​ce​rów, a prze​ka​zy​wa​ne
go​rącz​ko​wym szep​tem wy​ja​śnie​nie oświe​ci​ło tych, któ​rzy nie roz​po​zna​li
jego na​zwi​ska i imie​nia smo​ka; ca​łe​mu temu za​mie​sza​niu to​wa​rzy​szy​ły
kie​ro​wa​ne w górę spoj​rze​nia, gdzie czar​ny tu​łów Te​me​ra​ire’a był tyl​ko cie​‐
niem na tle ciem​nie​ją​ce​go nie​ba.

Mło​dy pod​po​rucz​nik, z wy​glą​du nie wię​cej niż dwu​dzie​sto​let​ni, któ​ry
kie​ro​wał ma​ry​na​rza​mi zrzu​ca​ją​cy​mi do wody ele​men​ty plat​for​my pon​to​‐
no​wej, żeby stwo​rzyć pro​wi​zo​rycz​ne lą​do​wi​sko dla smo​ka, prze​rwał pra​cę.

— Pro​szę się wstrzy​mać z ła​ski swo​jej, pa​nie Ri​gh​tley – rzu​cił do jed​ne​go
z pod​wład​nych i spoj​rzał py​ta​ją​co na swo​je​go ka​pi​ta​na.

— Ka​pi​tan Ada​ir Gal​lo​way – po​wie​dział wol​no ten dżen​tel​men, mniej
wię​cej w tym sa​mym wie​ku co Lau​ren​ce, nie po​da​jąc mu ręki – i uwa​żam, że
na​le​ży mi się ja​kieś wy​ja​śnie​nie.

— Za​raz je pan usły​szy – od​parł Lau​ren​ce – ale musi być ono krót​kie.
Przy​kro mi, że przy​by​wam do pana z ta​kim żą​da​niem, ale mu​szę mieć każ​‐
de​go czło​wie​ka, bez któ​re​go może pan so​bie po​ra​dzić, i je​śli to moż​li​we, kil​‐
ku ta​kich, z któ​ry​mi cięż​ko się przyj​dzie panu roz​stać.

Za​uwa​żył, że jego sło​wa wy​wo​ła​ły na po​kła​dzie na​wet więk​sze zdu​mie​‐
nie od jego na​zwi​ska, a Gal​lo​way wy​glą​dał na jesz​cze bar​dziej skon​ster​no​‐
wa​ne​go. Lau​ren​ce znał go z na​zwi​ska i tro​chę z re​pu​ta​cji: ka​pi​tan Dap​ple’a
sły​nął jako służ​bi​sta i stan jego okrę​tu był po​twier​dze​niem tej opi​nii; tuż po
prze​pły​nię​ciu Atlan​ty​ku i w dro​dze do przy​ląd​ka Horn okręt lśnił świe​żą
far​bą, a jego wszyst​kie czę​ści z brą​zu błysz​cza​ły cie​pło w świe​tle la​tarń. Poza
tym wszy​scy ofi​ce​ro​wie mie​li na so​bie mun​du​ry, któ​re nie przy​nio​sły​by im
wsty​du na uro​czy​stej ko​la​cji, a na po​kła​dzie pa​no​wa​ła at​mos​fe​ra spo​ko​ju
i po​rząd​ku.

Lau​ren​ce uświa​do​mił so​bie, ze smut​kiem my​śląc o swo​ich po​pla​mio​‐
nych spodniach, ma​to​wych, nie​wy​pa​sto​wa​nych bu​tach i po​żół​kłej ko​szu​li,
że okręt był do​wo​dzo​ny w spo​sób, w jaki on sam kie​dyś do​wo​dził swo​im.
Jed​nak na jego ko​rzyść dzia​ła​ła pew​na ab​sur​dal​na za​sa​da: był od Gal​lo​waya
o czte​ry lata dłu​żej ka​pi​ta​nem z li​sty, miał nad nim prze​wa​gę star​szeń​stwa.

— Wej​dzie​my do środ​ka, pa​nie ka​pi​ta​nie? – za​py​tał. – Te​me​ra​ire był​by



wdzięcz​ny za umoż​li​wie​nie mu krót​kie​go od​po​czyn​ku, je​śli mo​że​cie mu to
za​pew​nić, ale mu​si​my wzbić się z po​wro​tem w po​wie​trze tak szyb​ko, jak to
tyl​ko moż​li​we; nie ma chwi​li do stra​ce​nia.

Nie ma​jąc in​ne​go wyj​ścia, Gal​lo​way za​pro​wa​dził go do ka​bi​ny na ru​fie
i za​mknął drzwi przed za​cie​ka​wio​ną za​ło​gą. Lau​ren​ce wie​dział oczy​wi​ście,
że na​wet je​śli nie każ​de ucho na okrę​cie bę​dzie przy​ci​śnię​te do drzwi, to i tak
wszy​scy już wkrót​ce po​zna​ją treść ich roz​mo​wy.

— Pa​nie ka​pi​ta​nie – za​czął – mam na​dzie​ję, że wy​ba​czy mi pan moją bez​‐
po​śred​niość, ale roz​pro​szę naj​pierw pań​skie wąt​pli​wo​ści: je​de​na​ste​go li​sto​‐
pa​da ze​szłe​go roku zo​sta​łem przy​wró​co​ny na li​stę. Ale moja oso​bi​sta sy​tu​‐
acja nie ma tu więk​sze​go zna​cze​nia. W Rio sto​ją dwa fran​cu​skie trans​por​‐
tow​ce smo​ków: za​mie​rza​my je zdo​być i mamy dzie​sięć smo​ków, z któ​ry​mi
mo​że​my to zro​bić, ale mam tyl​ko dwu​stu lu​dzi na za​ło​gi pry​zo​we i żad​ne​go
ofi​ce​ra po​śród nich.

Te​me​ra​ire krą​żył nie​cier​pli​wie nad okrę​tem do cza​su, aż w koń​cu po​łą​‐
czo​no wszyst​kie ele​men​ty plat​for​my pon​to​no​wej; nie była zbyt wiel​ka
i smok mu​siał lą​do​wać ostroż​nie, z brzu​chem peł​nym po​wie​trza, żeby jej
cał​ko​wi​cie nie za​to​pić.

— Do​brze, tak bę​dzie do​brze – po​wie​dział, od​wra​ca​jąc gło​wę w stro​nę re​‐
lin​gu okrę​tu: sze​reg przy​pa​tru​ją​cych mu się ma​ry​na​rzy cof​nął się po​spiesz​‐
nie, z wy​jąt​kiem mło​de​go ofi​ce​ra, któ​ry po​bladł, ale nie opu​ścił swo​je​go
miej​sca. – Dzię​ku​ję wam, acz​kol​wiek pro​szę tak​że, że​by​ście le​piej przy​wią​‐
za​li tę trze​cią linę; ten wę​zeł wy​glą​da bar​dzo kiep​sko i na pew​no za​raz pu​ści,
nie by​ło​by w naj​mniej​szym stop​niu przy​jem​nie, gdy​by to się ro​ze​szło pode
mną, i pew​nie mu​siał​bym się chwy​cić okrę​tu, żeby wy​do​stać się z wody. Jak
my​śli​cie, ilu z was po​le​ci z nami? – za​py​tał na​stęp​nie, nie mo​gąc prze​zwy​cię​‐
żyć cie​ka​wo​ści.

Oprócz nie​zro​zu​mia​łe​go ją​ka​nia nie usły​szał żad​nej od​po​wie​dzi, do​pó​ki
na po​kład nie wy​szedł Lau​ren​ce ra​zem z ka​pi​ta​nem, któ​ry wy​glą​dał na bar​‐
dzo nie​za​do​wo​lo​ne​go, nie​mniej jed​nak roz​ka​zał, by czter​dzie​stu jego ma​ry​‐
na​rzy i czte​rech ofi​ce​rów prze​szło na smo​ka. Dla ofi​ce​rów Lau​ren​ce miał ka​‐
ra​biń​czy​ki i za​pa​so​we uprzę​że, któ​re Ger​ry prze​rzu​cił na po​kład okrę​tu. Te​‐
me​ra​ire prze​niósł po​tem każ​de​go z nich na swój grzbiet, roz​po​czy​na​jąc od
pod​po​rucz​ni​ka na​zwi​skiem Cre​ed, a koń​cząc na pięt​na​sto​let​nim mid​szyp​‐
me​nie, któ​ry na​zy​wał się Wren. Na​to​miast ma​ry​na​rze we​szli, bar​dzo nie​‐



chęt​nie, do pro​wi​zo​rycz​ne​go wora, któ​ry Te​me​ra​ire na​stęp​nie prze​niósł
z po​kła​du fre​ga​ty do swo​jej sie​ci ła​dun​ko​wej, gdzie mo​gli z nie​go się wy​‐
czoł​gać z pew​nym tru​dem i cie​szyć względ​nym bez​pie​czeń​stwem.

Czter​dzie​stu do​dat​ko​wych lu​dzi, my​ślał trium​fal​nie smok, kie​dy wzbi​jał
się w po​wie​trze. Cho​ciaż, oczy​wi​ście, ci nowi re​kru​ci już wkrót​ce przej​dą do
służ​by na po​kła​dach trans​por​tow​ców i znaj​dą się poza jego za​się​giem, sama
ich licz​ba zda​wa​ła się cał​kiem du​żym osią​gnię​ciem, choć​by i tym​cza​so​‐
wym, a poza tym nie jest wy​klu​czo​ne, że nie uda im się prze​jąć trans​por​tow​‐
ców, a wte​dy będą mo​gli prze​cież zo​stać z resz​tą ma​ry​na​rzy jako część jego
po​więk​szo​nej za​ło​gi.

Był za​tem cał​ko​wi​cie usa​tys​fak​cjo​no​wa​ny, kie​dy w koń​cu do​tarł do obo​‐
zu i wy​sa​dził swo​ich pa​sa​że​rów, a po zje​dze​niu wspa​nia​łe​go po​sił​ku w po​‐
sta​ci pie​czo​nej kro​wy z na​dzie​niem ze słod​kich, doj​rza​łych ba​na​nów po​grą​‐
żył się we śnie, któ​ry trwał do chwi​li, gdy kil​ka go​dzin póź​niej zo​stał bez​ce​‐
re​mo​nial​nie obu​dzo​ny moc​nym kuk​sań​cem.

— Au! – za​pro​te​sto​wał, otwie​ra​jąc oczy – za co to?
— Nie czas te​raz na spa​nie – od​par​ła Iskier​ka. – Wsta​waj i po​móż mi po​‐

wstrzy​mać ten non​sens. Oni chcą wziąć te stat​ki bez nas.
— Je​stem pew​ny, że coś źle zro​zu​mia​łaś – po​wie​dział Te​me​ra​ire, sia​da​jąc

na tyl​nych ła​pach i zie​wa​jąc. – Lily i Mak​si​mus ni​g​dy by…
— Nie oni – rzu​ci​ła nie​cier​pli​wie Iskier​ka. – Gran​by i Lau​ren​ce!

Mid​szyp​men Wren sie​dział na dzio​bie ło​dzi, po​da​jąc ci​cho czas; jego
szept nie do​cie​rał do rufy, na któ​rej był Lau​ren​ce. Wio​sła za​nu​rza​ły się bez​‐
gło​śnie w wo​dzie i płyn​nie wy​nu​rza​ły, gu​biąc za​le​d​wie kil​ka kro​pel, spa​da​‐
ją​cych na fale, za​nim za​kre​śliw​szy szyb​ko łuki, zno​wu się za​nu​rzy​ły. Pod​po​‐
rucz​nik Cre​ed sie​dział przy ste​rze ło​dzi, któ​ra pły​nę​ła bez​po​śred​nio na lewo
od nich, a jego szczu​pła twarz tak po​bla​dła z pod​nie​ce​nia, że była pra​wie wi​‐
docz​na w ciem​no​ści. Nie mógł nie awan​so​wać, je​śli im się po​wie​dzie: dwu​‐
dzie​sto​let​ni chło​piec, któ​ry miał ob​jąć do​wódz​two smo​cze​go trans​por​tow​‐
ca. Był to ten ro​dzaj uśmie​chu losu, o któ​rym śni​li wszy​scy w ma​ry​nar​ce.

Lub, jak to ujął po​nu​rym to​nem O’Dea, kie​dy wsia​da​li do ło​dzi:
— Tak samo praw​do​po​dob​ne jest to, że skoń​czy​my jako po​si​łek wszyst​‐

kich po​twor​nych węży z głę​bin, ka​pi​ta​nie.
Lau​ren​ce spoj​rzał na pra​wo: tam była łódź Gran​by’ego, a ra​czej łaj​ba ku​‐

pio​na od miej​sco​we​go ry​ba​ka i bar​dzo ob​cią​żo​na smo​czą kol​czu​gą, któ​rej



ster​ta le​ża​ła na jej środ​ku; za nią pły​nę​ła łódź Har​co​urt. Lau​ren​ce bez więk​‐
sze​go prze​ko​na​nia pró​bo​wał ją od​wieść od za​mia​ru uczest​ni​cze​nia w tej
wy​pra​wie, ale upy​cha​li w tych ło​dziach wszyst​kich, tak​że tych, któ​rych tyl​‐
ko z przy​mru​że​niem oka moż​na było na​zwać męż​czy​zna​mi – na​wet mło​de​‐
go Si​pho, ści​ska​ją​ce​go kur​czo​wo ra​kie​tę sy​gna​li​za​cyj​ną – i nie zdzi​wił się,
gdy wzgar​dli​wie zlek​ce​wa​ży​ła jego za​bie​gi. Kie​dy się póź​niej od niej od​wró​‐
cił, na​po​tkał spoj​rze​nie Ro​land, w któ​rym pło​nął wo​jow​ni​czy pło​mień, więc
na​wet z nią nie pró​bo​wał, ale za​do​wo​lił się od​da​niem jej do​wódz​twa dru​giej
z ło​dzi, któ​rej za​ło​dze wy​zna​czo​no za​da​nie za​wie​sze​nia kol​czu​gi; przy​naj​‐
mniej wej​dzie na po​kład do​pie​ro pod sam ko​niec wal​ki.

Ich mi​nia​tu​ro​wa flo​tyl​la pod​kra​da​ła się ci​cho do gó​ru​ją​cych nad wo​da​‐
mi za​to​ki trans​por​tow​ców Po​lo​na​ise i Ma​réchal. Dro​gę oświe​tla​ły im tyl​ko
blask księ​ży​ca z góry i z tyłu ogni​ska, przy któ​rym w mie​ście Tswa​na ze​bra​li
się na zwy​kłą noc​ną na​ra​dę; jej od​gło​sy nio​sły się po wo​dzie gło​śniej niż od​‐
gło​sy do​cho​dzą​ce z ło​dzi, a łuna tego ognia po​win​na, jak miał na​dzie​ję Lau​‐
ren​ce, do pew​ne​go stop​nia ośle​pić ob​ser​wa​to​rów.

Kie​dy się zbli​ży​li, pod​po​rucz​nik Cre​ed po​pa​trzył na Lau​ren​ce’a i ski​nął
gło​wą, a na​stęp​nie jego łódź skrę​ci​ła w stro​nę Ma​récha​la, cią​gnąc za sobą pół
tu​zi​na in​nych. Po​zo​sta​łe pod​pły​nę​ły do bur​ty Po​lo​na​ise’a i Lau​ren​ce po​pa​‐
trzył w górę przez lu​ne​tę. Ofi​cer wach​to​wy był bli​sko rufy, przy kole ste​ro​‐
wym, po​śród dział na po​kła​dzie ru​fo​wym wi​dać było śpią​cych ma​ry​na​rzy,
a ob​ser​wa​tor w naj​bliż​szym bo​cia​nim gnieź​dzie zie​wał, za​kry​wa​jąc usta ra​‐
mie​niem; krót​ko mó​wiąc, ob​raz okrę​tu sto​ją​ce​go w por​cie, w spo​koj​nym
i przy​ja​znym por​cie.

Lau​ren​ce dał gło​wą sy​gnał ma​ry​na​rzo​wi Ewyl​lo​wi, cze​ka​ją​ce​mu na
dzio​bie, sil​ne​mu, mło​de​mu czło​wie​ko​wi, któ​ry rzu​cił linę za​koń​czo​ną ha​‐
kiem. Za​dźwię​czał, za​cze​pia​jąc o re​ling, i wszy​scy za​mar​li w bez​ru​chu, ani
je​den od​dech nie za​mglił po​wie​trza.

Alar​mu nie za​rzą​dzo​no. Ewyll wspiął się na górę po li​nie z wę​zła​mi, ma​‐
jąc pięć in​nych przy​wią​za​nych do pasa, i spu​ścił je szyb​ko do po​zo​sta​łych ło​‐
dzi. Za​nim Lau​ren​ce zdą​żył wejść na okręt, na pu​stym smo​czym po​kła​dzie
były już dwa tu​zi​ny lu​dzi kry​ją​cych się za róż​ny​mi pa​ka​mi i becz​ka​mi,
a sied​miu Fran​cu​zów, któ​rzy spa​li na tym po​kła​dzie, le​ża​ło po​wią​za​nych jak
ba​le​ron, ze szma​ta​mi po​wpy​cha​ny​mi w usta. Ewyll i Wren wspi​na​li się po
oli​no​wa​niu fok​masz​tu, zmie​rza​jąc do za​wie​szo​nych tam to​reb z kol​ca​mi,
a ka​pi​ta​no​wie Lit​tle i Che​ne​ry byli tuż za nimi, po​ru​sza​jąc się po ta​kie​lun​ku
z dużą ła​two​ścią dzię​ki wie​lo​let​nie​mu do​świad​cze​niu, któ​re zdo​by​li na



grzbie​tach swo​ich smo​ków.
Lau​ren​ce wy​chy​lił się za bur​tę. Gran​by po​ma​chał do nie​go ze swo​jej ło​‐

dzi, któ​ra po wy​sła​niu na górę po​ło​wy lu​dzi prze​pły​nę​ła na dru​gą bur​tę Po​‐
lo​na​ise’a i skie​ro​wa​ła się w stro​nę Ma​récha​la. Po do​tar​ciu do tego okrę​tu
ma​ry​na​rze z jej za​ło​gi przy​stą​pi​li do re​ali​za​cji naj​waż​niej​sze​go z za​pla​no​‐
wa​nych dzia​łań: rzu​ci​li cze​ka​ją​cym na po​kła​dzie lu​dziom liny i po okrę​ce​‐
niu ich wo​kół re​lin​gu za​czę​li wcią​gać na górę wy​sza​bro​wa​ną z wy​po​sa​że​‐
nia smo​ków kol​czu​gę, żeby za​sło​nić nią otwo​ry strzel​ni​cze okrę​to​wych
dział. Wi​dząc, że wszyst​ko prze​bie​ga zgod​nie z pla​nem, Lau​ren​ce od​wró​cił
się, prze​pro​wa​dził ci​cho lu​dzi przez smo​czy po​kład i za​trzy​mał się bli​sko zej​‐
ściów​ki pro​wa​dzą​cej na po​kład głów​ny: pod scho​da​mi le​żał męż​czy​zna
z sze​ro​ko otwar​ty​mi usta​mi, z któ​rych wy​do​by​wa​ło się gło​śne chra​pa​nie.

May​hew po​pa​trzył na nie​go i Lau​ren​ce ski​nął gło​wą; May​hew i jesz​cze je​‐
den ma​ry​narz, Todd, ze​szli boso na po​kład głów​ny, prze​kra​dli się bez​sze​lest​‐
nie pod scho​dy, po czym May​hew za​sło​nił dło​nią usta śpią​ce​go, chwy​ta​jąc
go za gar​dło dru​gą ręką. Lau​ren​ce, ob​ser​wu​ją​cy to przez stop​nie scho​dów,
zo​ba​czył sze​ro​ko otwar​te oczy prze​ra​żo​ne​go Fran​cu​za, któ​ry szar​pał się
w uchwy​cie sze​ro​kich dło​ni na​past​ni​ka; tym​cza​sem Todd szyb​ko przy​wią​‐
zał mu sznu​rem ręce do cia​ła i z rów​ną wpra​wą skrę​po​wał nogi w ko​la​nach
i kost​kach, po czym we​pchnę​li go obaj za wspor​nik, usu​wa​jąc z dro​gi.

Lau​ren​ce zszedł ostroż​nie na głów​ny po​kład, całą dro​gę pra​wie na pal​‐
cach, tym ra​zem za​do​wo​lo​ny, że po​de​szwy jego zno​szo​nych bu​tów są tak
cien​kie. Ośmiu ze swo​ich lu​dzi wy​słał do dzio​bo​wej zej​ściów​ki, któ​ra te​raz
była nie​mal na wprost nich, przez ni​ko​go nie​pil​no​wa​na. Chwy​ci​li jed​ną
z be​czek z wodą i po​sta​wi​li ją na po​kry​wie luku zej​ściów​ki, żeby za​blo​ko​wać
dro​gę, a na​stęp​nie za​cza​ili się tam z pi​sto​le​ta​mi, no​ża​mi lub kor​da​mi w rę​‐
kach.

Przed nimi roz​cią​gał się te​raz otwar​ty po​kład, a ofi​cer wach​to​wy, pe​cho​‐
wy mło​dy po​rucz​nik, od​wró​cił się wła​śnie po za​koń​cze​niu zdaw​ko​wej roz​‐
mo​wy ze ster​ni​kiem i po stro​nie za​wietrz​nej ru​szył w kie​run​ku dzio​bu. Lau​‐
ren​ce cze​kał i cze​kał; pra​gnął dać lu​dziom z ło​dzi Gran​by’ego i tym na oli​no​‐
wa​niu tyle cza​su, ile tyl​ko mógł: w tych oko​licz​no​ściach na​wet pół mi​nu​ty
mo​gło się oka​zać nie​oce​nio​ne. Ofi​cer wach​to​wy za​trzy​mał się na śród​o​krę​‐
ciu i wy​chy​liw​szy się przez re​ling, po​pa​trzył w dół – ba​dał stan ka​dłu​ba, któ​‐
ry, jak Lau​ren​ce za​uwa​żył, wspi​na​jąc się na górę, był rze​czy​wi​ście pa​skud​‐
nie ob​ro​sły sko​ru​pia​ka​mi; okręt dużo by zy​skał na grun​tow​nym oczysz​cze​‐
niu.



Fran​cu​ski ofi​cer wy​pro​sto​wał się i ru​szył w dal​szą dro​gę, nu​cąc pod no​‐
sem ja​kąś me​lo​dię, przy czym od cza​su do cza​su prze​cho​dzi​ło to w po​gwiz​‐
dy​wa​nie. Po chwi​li zno​wu sta​nął i zmru​żyw​szy oczy, wbił wzrok w mo​rze –
 pa​trzył w kie​run​ku Ma​récha​la, któ​ry stał mię​dzy nimi a brze​giem i dla​te​go
pło​ną​ce w mie​ście ogni​sko oświe​tla​ło sze​reg ni​sko po​chy​lo​nych lu​dzi prze​‐
kra​da​ją​cych się przez jego po​kład.

— Bry​ta​nia! – za​grzmiał Lau​ren​ce na całe gar​dło; mło​dy fran​cu​ski ofi​cer
pod​sko​czył nie​zgrab​nie, po czym od​wró​cił się, wy​cią​ga​jąc szpa​dę, ale trzech
ma​ry​na​rzy już przy nim było; padł od razu. Lau​ren​ce stra​cił go z oczu, gdyż
na cze​le ośmiu in​nych lu​dzi po​biegł w stro​nę ru​fo​wej zej​ściów​ki, któ​rą za​‐
blo​ko​wa​li ko​lej​ną becz​ką w chwi​li, gdy w otwo​rze po​ja​wi​ły się twa​rze za​‐
nie​po​ko​jo​nych Fran​cu​zów, pa​trzą​cych w górę.

— Alar​me! Alar​me! – krzy​czał chło​piec w bo​cia​nim gnieź​dzie, a ma​ry​na​‐
rze na po​kła​dzie bu​dzi​li się ze snu: bu​dzi​li się i gi​nę​li, prze​bi​ja​ni szpa​da​mi
i no​ża​mi, wie​lu z nich. Ale je​den, nie​zwy​kle wy​so​ki, ma​ją​cy po​nad sześć
i pół sto​py wzro​stu i ręce jak niedź​wiedź, zdo​łał się pod​nieść; ode​pchnął ra​‐
mie​niem wy​ma​chu​ją​ce​go kor​dem ma​ry​na​rza z Al​le​gian​ce, któ​ry sta​nął mu
na dro​dze, wy​jął obu​rącz ar​mat​nią kulę z jed​nej z roz​miesz​czo​nych na po​‐
kła​dzie skrzyń na amu​ni​cję i od​wró​ciw​szy się, ude​rzył nią z góry bry​tyj​skie​‐
go ma​ry​na​rza. Kula po​to​czy​ła się, zo​sta​wia​jąc za sobą ślad krwi i strzę​pów
mó​zgu z roz​bi​tej czasz​ki, a Fran​cuz, któ​ry tym​cza​sem zdą​żył uzbro​ić się
w kor​da, prze​to​czył się przez lufę są​sied​nie​go dzia​ła i ściął ko​lej​ne​go czło​‐
wie​ka.

Lau​ren​ce miał za ple​ca​mi becz​kę z wodą, któ​ra drża​ła, ude​rza​na ryt​micz​‐
nie od dołu przez lu​dzi pró​bu​ją​cych się do​stać na górę, a przed sobą fran​cu​‐
skich ma​ry​na​rzy bie​gną​cych ku nie​mu przez po​kład. Wy​strze​lił z obu pi​sto​‐
le​tów: je​den czło​wiek upadł, dru​gie​go tra​fił w rękę, a po​tem na​stał czas wal​‐
ki szpa​dą, trud​nej, gdyż to​czo​nej z bli​ska: wbił pię​tę buta w brzuch jed​ne​go
męż​czy​zny, od​rzu​ca​jąc go do tyłu, i ciął dru​gie​go, któ​ry pró​bo​wał chwy​cić
go za rękę ze szpa​dą. Z po​licz​ka tego czło​wie​ka try​snę​ła krew, pla​miąc mu
rę​kaw płasz​cza, a Lau​ren​ce ude​rzył go jesz​cze w twarz pię​ścią za​ci​śnię​tą na
rę​ko​je​ści swo​jej bro​ni.

Męż​czy​zna zdo​łał się jed​nak ucze​pić tej ręki Lau​ren​ce’a, w któ​rej trzy​mał
on szpa​dę, i ścią​gnął ją w dół, osu​wa​jąc się na po​kład, a tym​cza​sem ogrom​ny
Fran​cuz rzu​cił się do ata​ku. Lau​ren​ce szar​pał z ca​łych sił, żeby wy​rwać pół​‐
przy​tom​ne​mu prze​ciw​ni​ko​wi rękę i za​sło​nić się przed kor​dem, któ​ry spa​dał



z góry na jego gło​wę. Klin​ga sta​ła się zwy​kłym cie​niem w ciem​no​ści, a Lau​‐
ren​ce pu​ścił rę​ko​jeść szpa​dy i uniósł bły​ska​wicz​nie rękę, po​świę​ca​jąc ją,
żeby ochro​nić czasz​kę; i kie​dy przy​go​to​wał się już w du​chu na ból, Fran​cuz
osu​nął się na nie​go, przy​gnia​ta​jąc swo​im cię​ża​rem.

Lau​ren​ce ode​pchnął od sie​bie tru​pa i po​pa​trzył za nie​go ze zdu​mie​niem:
Gong Su wy​cią​gał nóż z boku Fran​cu​za, tak ostry, że krew się go pra​wie nie
trzy​ma​ła. W tej sa​mej chwi​li za​pło​nę​ło nie​bie​skie świa​tło, od​bi​ja​jąc się
chłod​nym bły​skiem od me​ta​lu i za​bar​wia​jąc twarz Chiń​czy​ka na dziw​nie
sza​ry ko​lor, a nad jego gło​wą prze​mknę​ła sy​czą​ca smu​ga: wy​sła​no ra​kie​tę
sy​gna​ło​wą.

To ozna​cza​ło, że wal​ka to​czy​ła się tak​że na po​kła​dzie Ma​récha​la. Zo​sta​li
wy​kry​ci i na​stęp​ne dzie​sięć mi​nut, może na​wet mniej, prze​są​dzi o wy​ni​ku
ich przed​się​wzię​cia. Je​śli nie uda się utrzy​mać po​kła​du na każ​dym z okrę​‐
tów, je​śli na fre​ga​tach ogło​szo​no już alarm i za​czę​to spusz​czać ka​no​nier​ki…

I wte​dy roz​legł się ryk Te​me​ra​ire’a, nie​moż​li​wy do po​my​le​nia z żad​nym
in​nym, brzmią​cy tak, jak​by drżał cały świat, i Lau​ren​ce po​czuł, że wiel​ka
masa Po​lo​na​ise’a ko​ły​sze się na wzbu​rzo​nym do​oko​ła nie​go oce​anie. Po wo​‐
dzie nio​sły się okrzy​ki prze​ra​że​nia i od​głos przy​po​mi​na​ją​cy stu​kot gra​du,
gdy​by grad two​rzy​ły ka​mie​nie wiel​ko​ści ludz​kiej gło​wy: smo​ki zrzu​ca​ły na
fre​ga​ty masę skal​nych ułom​ków, szcze​gól​ną uwa​gę po​świę​ca​jąc tym miej​‐
scom, gdzie na le​ga​rach le​ża​ły ka​no​nier​ki.

Lau​ren​ce nie miał cza​su, by spró​bo​wać oce​nić w ciem​no​ści re​zul​tat ata​‐
ku; becz​ka z wodą, któ​ra za jego ple​ca​mi przy​ci​ska​ła po​kry​wę luku zej​ściów​‐
ki, za​czę​ła na​gle tra​cić na wa​dze: lu​dzie na dole wy​ła​ma​li jed​ną z jej kle​pek,
żeby ją opróż​nić, co mia​ło im po​zwo​lić we​drzeć się na po​kład.

— Przy​trzy​muj ją, We​sket – krzyk​nął Lau​ren​ce do jed​ne​go z ma​ry​na​rzy,
a sam prze​su​nął się, żeby chro​nić jego ple​cy przed Fran​cu​za​mi.

W tym mo​men​cie Po​lo​na​ise za​ko​ły​sał się zno​wu, gdy na smo​czym po​kła​‐
dzie wy​lą​do​wał Te​me​ra​ire. Ry​cząc, zdarł z masz​tu fran​cu​ską fla​gę, a po​tem
zno​wu za​ry​czał; na​wet bry​tyj​scy ma​ry​na​rze rzu​ca​li się pła​sko na po​kład,
prze​ra​że​ni tym dźwię​kiem. Jed​no​cze​śnie na śród​o​krę​cie spa​dła Dul​cia i zdo​‐
ła​ła się ulo​ko​wać w dość nie​bez​piecz​nej po​zy​cji przy re​lin​gu na le​wej bur​cie,
skąd za​czę​ła ścią​gać z po​kła​du fran​cu​skich ma​ry​na​rzy, jed​ne​go po dru​gim,
i wrzu​cać ich do oce​anu.

– Lau​ren​ce! – za​wo​łał z nie​po​ko​jem Te​me​ra​ire i w tej chwi​li go do​strzegł



po dru​giej stro​nie okrę​tu, przy ru​fo​wej zej​ściów​ce, oto​czo​ne​go przez Fran​‐
cu​zów – na​wet je​śli więk​szość z nich le​ża​ła wła​śnie na po​kła​dzie z po​wo​du,
któ​re​go smok nie ro​zu​miał. Te​me​ra​ire prych​nął z wy​rzu​tem: to tyle, je​śli
cho​dzi o te wszyst​kie obiet​ni​ce za​cho​wa​nia ostroż​no​ści i trzy​ma​nia się
z tyłu.

— Dul​cia! – krzyk​nął. – Pro​szę, chroń Lau​ren​ce’a, ja mu​szę zno​wu wzbić
się w po​wie​trze, bo tam są jesz​cze czte​ry fre​ga​ty, któ​ry​mi trze​ba się za​jąć.

— Zro​bię to. Czy jest tam Che​ne​ry? – od​krzyk​nę​ła i jed​no​cze​śnie rzu​ci​ła
się zgod​nie z obiet​ni​cą w stro​nę rufy, gdzie chwy​ci​ła w szczę​ki i wy​rzu​ci​ła
za bur​tę dwóch Fran​cu​zów, któ​rzy wła​śnie pod​nie​śli się na nogi i zbli​ży​li do
Lau​ren​ce’a.

— Jest tu​taj, na oli​no​wa​niu – od​po​wie​dział Te​me​ra​ire po szyb​kim spoj​‐
rze​niu w górę – i za​raz ci go przy​nio​sę, chcesz?

— Spo​koj​nie, jesz​cze po​tra​fię przejść przez po​kład okrę​tu, mam na​dzie​ję!
– od​parł Che​ne​ry, spo​glą​da​jąc w górę i ocie​ra​jąc pot z czo​ła. – Weź po pro​stu
te kol​ce i wy​rzuć je za bur​tę, do​brze?

— Och; my​ślę, że za​miast wy​rzu​cać, zro​bię z nich uży​tek – od​po​wie​dział
Te​me​ra​ire, chwy​ta​jąc po​wią​za​ne przez Che​ne​ry’ego i Lit​tle’a wor​ki z kol​ca​‐
mi. Wzniósł się z nimi w po​wie​trze, le​cąc ku naj​bliż​szej fre​ga​cie, na któ​rej
po​kła​dzie przy​go​to​wy​wa​no wła​śnie dzia​ła do otwar​cia ognia na po​kład Po​‐
lo​na​ise’a, i za​wo​łał:

— Iskier​ka!
— Je​stem za​ję​ta! – od​krzyk​nę​ła znad fre​ga​ty, nad któ​rą krą​ży​ła; wy​pu​ści​‐

ła wła​śnie stru​mień obok oli​no​wa​nia, po stro​nie za​wietrz​nej, i wzy​wa​ła za​‐
ło​gę do opusz​cze​nia fla​gi.

— Wca​le nie je​steś, tyl​ko pró​bu​jesz się po​pi​sy​wać i zdo​być ko​lej​ny pryz –
 po​wie​dział Te​me​ra​ire – cho​ciaż wiesz do​sko​na​le, że usi​łu​je​my je​dy​nie zdo​‐
być trans​por​tow​ce, a fre​ga​ty mamy tyl​ko utrzy​mać na dy​stans do cza​su, aż
wiel​kie okrę​ty się pod​da​dzą. A te​raz pro​szę, pod​pal mi to, kie​dy będę je zrzu​‐
cał.

— Och, no do​brze, je​śli wró​cisz do tej fre​ga​ty po wszyst​kim i po​wiesz im
po fran​cu​sku, że mają się pod​dać; nie wy​da​je mi się, żeby mnie ro​zu​mie​li –
 od​po​wie​dzia​ła, prze​la​tu​jąc nad nim.

Te​me​ra​ire po​trzą​snął wor​ka​mi, otwie​ra​jąc je, a ona omio​tła ogniem le​‐
cą​ce w po​wie​trzu kol​ce, tak że ich że​la​zne koń​ców​ki były już na wpół sto​pio​‐
ne, kie​dy spa​da​ły na po​kład fre​ga​ty i wszyst​kie uzbro​jo​ne ło​dzie, wbi​ja​jąc



się w drew​no. Te​me​ra​ire za​wisł nad okrę​tem, pa​trząc z sa​tys​fak​cją na roz​‐
wój wy​pad​ków: człon​ko​wie za​ło​gi ska​ka​li do mo​rza, żeby uciec przez desz​‐
czem roz​grza​nych do czer​wo​no​ści kol​ców, i nie mo​gli już dłu​żej zaj​mo​wać
się ło​dzia​mi.

Na​gle uniósł jed​nak gwał​tow​nie gło​wę: od stro​ny dru​gie​go trans​por​tow​‐
ca do​biegł ko​lej​ny ryk, ale tym ra​zem nie smo​ków, lecz dział, a po​tem Mak​si​‐
mus krzyk​nął z bólu.

Te​me​ra​ire wzbił się bły​ska​wicz​nie wy​żej. Jed​na z fre​gat, o któ​rej my​ślał,
że zo​sta​ła uniesz​ko​dli​wio​na przez ka​mie​nie, zdo​ła​ła skie​ro​wać sal​wę bur​to​‐
wą w smo​czy po​kład Ma​récha​la, przy czym ar​ty​le​rzy​ści spryt​nie wstrzy​my​‐
wa​li się z od​da​niem ognia do chwi​li, gdy na trans​por​tow​cu wy​lą​do​wał Mak​‐
si​mus, żeby ze​brać wor​ki z kol​ca​mi: wszyst​kie dzia​ła z jed​nej bur​ty fre​ga​ty
wy​pa​li​ły jed​no​cze​śnie, a bied​ny Mak​si​mus był nie​mal cał​ko​wi​cie od​sło​nię​‐
ty: w jed​nym z jego skrzy​deł uka​za​ło się roz​dar​cie, na któ​re​go brze​gach
mem​bra​na wi​sia​ła luź​no, jak strzęp płót​na ża​glo​we​go, krwa​wił tak​że na
czar​no z ran na bar​ku, w boku i za​dzie. Roz​trza​ska​ny zo​stał rów​nież przed​ni
maszt Ma​récha​la i jego odłam​ki ster​cza​ły z gło​wy oraz szyi smo​ka ni​czym
kol​ce je​żo​zwie​rza; po​trzą​sał łbem z za​mknię​ty​mi moc​no ocza​mi, ry​cząc
z bólu, a tym​cza​sem za​ło​ga fre​ga​ty z pew​no​ścią ła​do​wa​ła na nowo dzia​ła.

Ale za​nim Te​me​ra​ire ru​szył w ich stro​nę, Lily już za​bra​ła się do dzie​ła: za​‐
nur​ko​wa​ła ni​sko i wy​plu​ła dłu​gi stru​mień kwa​su, roz​pro​wa​dza​jąc go
wzdłuż po​kła​du, do​kład​nie nad tą jego czę​ścią, któ​ra zwró​co​na była w stro​‐
nę Ma​récha​la, i wraz z sy​czą​cą parą po​wsta​ją​cą w miej​scach, gdzie kro​ple
kwa​su prze​gry​za​ły się przez drew​no do po​kła​du ar​mat​nie​go, spry​sku​jąc za​‐
ło​gę, w po​wie​trze wzbi​ły się wrza​ski bólu. Te​me​ra​ire nad​le​ciał za​raz po​tem
i za​ry​czał wście​kle nad oce​anem. Fre​ga​ta za​ko​ły​sa​ła się gwał​tow​nie na dwu​‐
dzie​sto​sto​po​wych fa​lach i dru​ga sal​wa za​brzmia​ła nie​rów​no, ję​kli​wie,
a kule wpa​dły do oce​anu ja​kieś dzie​sięć jar​dów przed ka​dłu​bem Ma​récha​la.

— Do​sko​na​le! – rzu​cił trium​fal​nie Te​me​ra​ire, ale chwi​lę póź​niej sam
krzyk​nął z bólu, za​dy​go​tał i pra​wie spadł do mo​rza; tuż pod sta​wem skrzy​‐
dło​wym czuł tak strasz​li​wy, pa​lą​cy ból, że utrzy​my​wał się w po​wie​trzu
kosz​tem ogrom​nych cier​pień, któ​rych przy​spa​rza​ło mu każ​de ude​rze​nie
skrzy​deł; krzyk​nął jesz​cze raz z bólu, z tru​dem chwy​ta​jąc po​wie​trze, i na​gle
po​ja​wił się przy nim Ku​lin​gi​le, któ​ry pod​trzy​mał go, a po​tem po​mógł mu
do​trzeć na po​kład Ma​récha​la i uło​żyć się obok Mak​si​mu​sa.

— Ale Lau​ren​ce – wy​krztu​sił Te​me​ra​ire, ła​piąc gwał​tow​nie od​dech. –



 Lau​ren​ce…
— On nie dał się po​strze​lić – prze​rwał mu Ga​iters, le​karz Mak​si​mu​sa, któ​‐

ry pra​co​wał w po​śpie​chu z rę​ka​mi za​krwa​wio​ny​mi aż po ra​mio​na – więc
cze​kaj tu nie​ru​cho​mo, aż któ​ryś z nas bę​dzie cię mógł obej​rzeć. Na li​tość bo​‐
ską – ryk​nął na mło​de​go cho​rą​że​go, któ​ry był tym​cza​so​wo jego asy​sten​tem
i pró​bo​wał mu po​móc za​ta​mo​wać krwo​tok z ran – wpy​chaj moc​niej to płót​‐
no, stań na nim, je​śli bę​dziesz mu​siał.

— Nie będę sie​dzieć bez​czyn​nie na po​kła​dzie, kie​dy oni wciąż wal​czą –
 za​pro​te​sto​wał Te​me​ra​ire i wy​cią​gnąw​szy szy​ję, od​wró​cił gło​wę, żeby po​pa​‐
trzeć na ranę… może nie była tak po​waż​na, jak mu się zda​wa​ło… – Au! – Roz​‐
my​ślił się, bo na​wet od​wra​ca​nie gło​wy było okrop​nie nie​przy​jem​ne; czuł,
jak za​dzio​ry kuli roz​ry​wa​ją jego cia​ło. – Mak​si​mus, czy je​steś bar​dzo cięż​ko
ran​ny?

— Je​stem pew​ny, że szyb​ko się wy​li​żę, gdy tyl​ko mnie po​ła​ta​ją – od​po​‐
wie​dział Mak​si​mus z bo​le​snym stęk​nię​ciem. – Nie po​wi​nie​nem wca​le ry​‐
czeć, ale to mnie za​sko​czy​ło.

— Bę​dziesz mar​twy za go​dzi​nę, je​śli nie za​trzy​ma​my tego krwa​wie​nia,
więc może tak za​mkniesz oczy i bę​dziesz ci​cho, do dia​bła – krzyk​nął wście​‐
kle Ga​iters. – Gdzie jest ta smo​czy​ca, co zio​nie ogniem? Może tak po​sta​ra się
być uży​tecz​na: mu​szę przy​pa​lić tę ranę, gdy tyl​ko wy​cią​gnę z niej kulę…

— Och – stęk​nął Mak​si​mus – co wca​le nie było skar​gą, po​my​ślał lo​jal​nie
Te​me​ra​ire, tyl​ko okrzy​kiem, któ​ry mu się wy​rwał na sku​tek za​sko​cze​nia,
gdy Ga​iters pra​wie wło​żył gło​wę w dziu​rę w boku smo​ka i wy​cią​gnął z niej
wiel​ką, że​la​zną kulę ar​mat​nią, trzy​ma​jąc ją w obu dło​niach i sa​me​mu po​sy​‐
ku​jąc z bólu, gdyż wciąż jesz​cze była go​rą​ca. Upu​ścił ją na po​kład i pchnąw​‐
szy sto​pą, po​słał gdzieś na bok.

W tej chwi​li wy​lą​do​wa​ła Iskier​ka, w od​po​wie​dzi na ich sy​gna​ły, i roz​‐
grza​ła że​la​zną szta​bę, któ​rą Ga​iters trzy​mał w szczyp​cach i pod​su​nął jej pod
nos. Mak​si​mus uniósł gło​wę i za​ry​czał z bólu – na​wet sto​su​jąc naj​bar​dziej lo​‐
jal​ną in​ter​pre​ta​cję, nie moż​na było tego nie​ste​ty na​zwać ina​czej – kie​dy le​‐
karz przy​ło​żył szta​bę do rany, za​szy​tej już kat​gu​tem.

Ale wła​śnie wte​dy, gdy rana była przy​pa​la​na, okręt za​drżał pod nimi
dud​nią​cym grzmo​tem dział i Te​me​ra​ire po​pa​trzył z nie​po​ko​jem w stro​nę
Po​lo​na​ise’a, na któ​rym Lau​ren​ce wciąż jesz​cze wal​czył. Cho​ciaż pod​po​rucz​‐
nik Cre​ed i jego od​dział rów​nież zdo​ła​li utrzy​mać do tej pory Fran​cu​zów we​‐
wnątrz Ma​récha​la, na​dal było na nim bli​sko sze​ściu​set lu​dzi, któ​rzy naj​wy​‐



raź​niej prze​szli te​raz na po​kład ar​mat​ni i po​sta​no​wi​li ostrze​lać po​kład dru​‐
gie​go trans​por​tow​ca, żeby po​móc jego za​ło​dze.

Ale lu​dzie Gran​by’ego i Ro​land do​brze wy​ko​na​li swo​ją ro​bo​tę. Smo​cza
kol​czu​ga zwi​sa​ła z bur​ty okrę​tu i cho​ciaż nie za​trzy​ma​ła kul cał​ko​wi​cie, do
tego stop​nia osła​bi​ła ich im​pet, że po​wpa​da​ły jed​na po dru​giej do mo​rza; tyl​‐
ko kil​ka wy​strze​lo​nych z dział na koń​cu do​tar​ło do dru​gie​go okrę​tu, roz​‐
trza​sku​jąc frag​ment jego smo​cze​go po​kła​du.

Ber​kley wstał od gło​wy Mak​si​mu​sa i zszedł​szy cięż​kim kro​kiem na po​‐
kład głów​ny, za​czął wa​lić wiel​ką, osło​nię​tą rę​ka​wi​cą pię​ścią w po​szy​cie
obok dzio​bo​wej zej​ściów​ki.

— Czy jest tam wasz ka​pi​tan? Opa​no​wa​li​śmy po​kład; mo​że​cie spraw​‐
dzić, że wszy​scy wasi to​wa​rzy​sze są uniesz​ko​dli​wie​ni. A te​raz po​wiedz​cie,
że się pod​da​je​cie, albo dam so​bie z wami spo​kój, a smo​ki za​czną wy​rzu​cać
was za bur​tę; to ma się skoń​czyć, do dia​bła.



Rozdział 19

Nie chcę ani tro​chę po​mniej​szać wa​szej cał​ko​wi​cie uspra​wie​dli​wio​nej
dumy z tego, co osią​gnę​li​ście, ka​pi​ta​nie – po​wie​dział Ham​mond do Lau​ren​‐
ce’a, pa​trząc ze wznie​sie​nia na dwa trans​por​tow​ce, z któ​rych po​wie​wa​ły
bry​tyj​skie fla​gi i na któ​rych po​kła​dach wi​dać było te​raz od​po​wied​nio trzy
i czte​ry smo​ki; resz​ta była za​ję​ta pil​no​wa​niem ło​dzi prze​wo​żą​cych ich od​zy​‐
ska​nych krew​nych lub wor​ków z żyw​no​ścią, zbo​żem i su​szo​ną so​lo​ną wo​ło​‐
wi​ną, któ​ra po​win​na wy​star​czyć na sze​ścio​ty​go​dnio​wą po​dróż do wy​brze​‐
ża Afry​ki: żeby uczy​nić za​dość spra​wie​dli​wo​ści, może wy​lą​du​ją w ru​inach
Lu​an​dy, tego sa​me​go por​tu, w któ​rym tak wie​lu z nich po raz pierw​szy za​ło​‐
żo​no nie​wol​ni​cze kaj​da​ny. – Ani tro​chę – po​wtó​rzył Ham​mond po​nu​rym
gło​sem. Wi​dać też było Po​ten​ta​te, jesz​cze dość od​da​lo​ne​go, ale zbli​ża​ją​ce​go
się. Lau​ren​ce oce​niał, że okręt rzu​ci ko​twi​cę jesz​cze przed za​cho​dem słoń​ca
i bę​dzie mógł roz​po​cząć pro​ces apro​wi​za​cji na po​wrot​ną po​dróż do Por​ts​‐
mouth, któ​rej Ham​mond na pew​no nie mógł ocze​ki​wać z naj​mniej​szą na​‐
wet przy​jem​no​ścią.

Nic do​bre​go nie wy​nik​nie dla nie​go z ra​por​tu, któ​ry por​tu​gal​ski am​ba​sa​‐
dor przy​go​tu​je na jego te​mat. W naj​lep​szym ra​zie Ham​mond bę​dzie w nim
fi​gu​ro​wał jako nie​udol​ne zero; w naj​gor​szym jako ktoś roz​myśl​nie przy​my​‐
ka​ją​cy oczy na sa​mo​wol​ne ma​ni​pu​la​cje Lau​ren​ce’a, przy czym ta dru​ga opi​‐
nia była bar​dziej praw​do​po​dob​na. Do​brze o nim świad​czy​ło na​to​miast to, że
po prze​ję​ciu trans​por​tow​ców po​świę​cił całą swo​ją ener​gię na zdo​by​cie na
por​tu​gal​skim dwo​rze tak du​że​go po​par​cia dla ne​go​cja​cji, że zo​sta​ły w koń​cu
nie​chęt​nie za​ak​cep​to​wa​ne.

Naj​gor​sze dla Ham​mon​da było to, że nie mógł się po​wo​łać na ża​den suk​‐
ces, żeby móc ja​koś za​tu​szo​wać swo​je rze​ko​me nad​uży​cia. Ad​mi​ra​li​cja zy​‐
ska na zdo​by​ciu trans​por​tow​ców, ale Mi​ni​ster​stwo Spraw Za​gra​nicz​nych
nie​wie​le to obej​dzie w ob​li​czu ka​ta​stro​fal​nych wie​ści na te​mat In​ków, wia​‐



do​mo​ści, że ko​lej​ne wiel​kie mo​car​stwo sprzy​mie​rzy​ło się do​bro​wol​nie z Bo​‐
na​par​tem, a Bry​ta​nia w swo​jej wal​ce z nim była co​raz bar​dziej osa​mot​nio​‐
na.

— Ale co ja mam zro​bić z tą smo​czy​cą? Ła​two jest po​wie​dzieć, że ona nie
jest moja, je​śli jed​nak bę​dzie na​dal z ta​kim upo​rem po​dą​żać za mną, to rów​‐
nie do​brze może być moja, a ja nie wi​dzę żad​ne​go smo​ka, któ​ry oka​zał​by mi
naj​mniej​sze na​wet współ​czu​cie lub chciał ją prze​go​nić – do​dał z pew​ną iry​‐
ta​cją. Rze​czy​wi​ście przy​wią​za​nie Chur​ki do nie​go mia​ło wszyst​kie ce​chy
trwa​ło​ści, a na pró​by Ham​mon​da od​pra​wie​nia jej re​ago​wa​ła z roz​ba​wie​‐
niem ro​dzi​ca, któ​ry od​zy​skał krnąbr​ne dziec​ko.

— Nie może po​dą​żyć za pa​nem przez mo​rze – po​wie​dział Che​ne​ry.
— Czyż​by? – od​parł z go​ry​czą Ham​mond. – Pod​słu​cha​łem, jak oma​wia​ła

tę spra​wę z Te​me​ra​ire’em. Ma za​miar do​star​czyć ileś tam wo​łów jako za​pła​‐
tę za prze​wie​zie​nie jej. I jak moż​na się jej po​zbyć z okrę​tu, kie​dy już na nim
wy​lą​du​je?

— Ale po​słu​chaj, Lau​ren​ce – od​parł Te​me​ra​ire, kie​dy Lau​ren​ce na proś​bę
Ham​mon​da za​czął z nim o tym roz​ma​wiać – nie wi​dzę żad​ne​go po​wo​du, dla
któ​re​go Chur​ki nie mo​gła​by po​pły​nąć z nami do An​glii. Sam bar​dzo czę​sto
mó​wi​łeś, że Ad​mi​ra​li​cja za​wsze de​spe​rac​ko szu​ka no​wych smo​ków, któ​re
będą chcia​ły wal​czyć. Jak wiesz, była ofi​ce​rem w in​ka​skiej ar​mii. Nikt nie
może po​wie​dzieć, że ona nie umie wal​czyć, i obie​ca​ła mi, że bę​dzie, je​śli do​‐
sta​nie swo​ją za​ło​gę.

— Mój dro​gi, ona jest pod​da​ną wład​czy​ni, któ​ra obec​nie musi już być
nie​przy​ja​zna na​sze​mu kró​lo​wi – od​rzekł Lau​ren​ce. – Je​śli nam po​mo​że, bę​‐
dzie zdraj​czy​nią; je​śli nie ze​chce nam po​móc, bę​dzie na​szym wro​giem.

— To wca​le nie wy​da​je mi się zdra​dą – za​pro​te​sto​wał Te​me​ra​ire. –
 W koń​cu to nie jest tak, że bę​dzie wal​czyć z in​ka​ski​mi smo​ka​mi, może jej
przy​ja​ciół​mi. Ona bę​dzie wal​czyć z Fran​cu​za​mi, i mówi, że po​ślu​bie​nie Sapa
Inki nie czy​ni wca​le Na​po​le​ona jej ce​sa​rzem. Tak czy owak – do​dał – nie po​‐
tra​fię so​bie wy​obra​zić, że mógł​bym być tak okrop​nie gru​biań​ski i ka​zać jej
od​cze​pić się od nas: jest ode mnie mniej​sza, przez co sy​tu​acja by​ła​by nie​‐
zręcz​na, no i jest dużo star​sza od nas wszyst​kich, z wy​jąt​kiem Mes​so​rii.

— Oba​wiam się za​tem, że nie mogę ro​bić panu wiel​kiej na​dziei na
uciecz​kę – po​wie​dział Lau​ren​ce Ham​mon​do​wi na brze​gu, nad​zo​ru​jąc pa​ko​‐
wa​nie swo​je​go ku​fra. Ger​ry nie był szcze​gól​nie zręcz​ny i Lau​ren​ce mu​siał
po​now​nie skła​dać nie​mal każ​dą swo​ją rzecz, za​nim tra​fi​ła do li​chej, drew​‐



nia​nej skrzy​ni, któ​ra mu​sia​ła po​słu​żyć w tej roli – chy​ba że uda się panu na​‐
mó​wić ko​goś, żeby pod​stę​pem od​cią​gnął ją od pana; mogę pana za​pew​nić,
że po​śród nas jest kil​ku ofi​ce​rów, któ​rzy z pań​ską zgo​dą bar​dzo chęt​nie za​ję​‐
li​by pana miej​sce jako jej ulu​bień​ca.

— Zga​dzam się na to ca​łym ser​cem – od​rzekł Ham​mond – cho​ciaż nie
mam naj​mniej​szej na​dziei, że skoń​czy się to po mo​jej my​śli. Gdy​by mia​ła za​‐
miar być zmien​na w uczu​ciach, mo​gła zo​stać w swo​im kra​ju. Przy​pusz​‐
czam, że bę​dzie cał​ko​wi​cie go​to​wa, w in​ka​skim sty​lu, za​ak​cep​to​wać do​wol​‐
ną licz​bę chęt​nych i uznać ich za swo​ich lu​dzi, ale mnie nie wy​pu​ści. Będę
mógł się uwa​żać za szczę​ścia​rza, je​śli tyl​ko uda mi się na​mó​wić ją do tego,
żeby prze​by​wa​ła w kry​jów​ce, za​miast bie​gać za mną po lon​dyń​skich uli​‐
cach, co, jak przy​pusz​czam, chęt​nie by ro​bi​ła. Chy​ba że ty mógł​byś ją otruć?
– za​py​tał z go​ry​czą w gło​sie Gong Su, któ​ry wła​śnie zaj​rzał do na​mio​tu.

— Po​trze​bu​jesz mo​jej po​mo​cy w ja​kiejś spra​wie z za​pro​wian​to​wa​niem?
– za​py​tał Lau​ren​ce.

— Nie, ka​pi​ta​nie – od​parł Gong Su – i pa​nie Ham​mond, nie mogę pana
za​do​wo​lić; ale je​śli bę​dzie mi wol​no za​pro​po​no​wać inne roz​wią​za​nie, prze​‐
ko​na się pan, że Chur​ki nie jest źró​dłem kło​po​tów, kie​dy uda się ra​zem z pa​‐
nem do Chin.

— Ha; nie wy​ślą mnie po​now​nie do Chin – od​rzekł Ham​mond. – Zo​sta​nę
wy​pchnię​ty gdzieś na wieś z mgli​sty​mi obiet​ni​ca​mi ja​kichś przy​szłych oka​‐
zji, któ​re się ni​g​dy nie nada​rzą… chy​ba że Dom da Câma​ra po​sta​no​wi spró​‐
bo​wać na​kło​nić ich lor​dow​skie mo​ści do wy​stą​pie​nia prze​ciw​ko mnie
z oskar​że​nia​mi, cze​go nie mogę wy​klu​czyć…

— Prze​pra​szam – po​wie​dział Gong Su, de​li​kat​nie prze​ry​wa​jąc tę smut​ną
li​ta​nię skarg, któ​ra brzmia​ła co​raz ci​szej, ale jed​no​cze​śnie nie spra​wia​ła
wra​że​nia, że jest bli​ska koń​ca – ale nie musi pan naj​pierw wra​cać do An​glii.
Za​miast tego okręt może za​wieźć pana do Chin.

— Co? – rzu​cił Ham​mond, wpa​tru​jąc się w nie​go ze zdu​mie​niem.
— I pana, oczy​wi​ście, ka​pi​ta​nie – do​dał Gong Su, kła​nia​jąc się – i Lung

Tien Xian​ga; to wła​śnie po​kor​nie su​ge​ru​ję.
Lau​ren​ce sam był do​syć za​sko​czo​ny bez​czel​ną su​ge​stią, bo tak to tyl​ko

moż​na było na​zwać, że mo​gli​by prak​tycz​nie za​re​kwi​ro​wać Po​ten​ta​te,
zwłasz​cza iż ta su​ge​stia pa​dła z ust oso​by zwy​kle tak sta​ran​nie trzy​ma​ją​cej
się na ubo​czu, cho​ciaż to, że Gong Su może pra​gnąć wró​cić do swo​je​go kra​‐
ju, nie było szcze​gól​nie za​ska​ku​ją​ce, je​śli się ktoś nad tym za​sta​no​wił; Lau​‐



ren​ce szyb​ko po​li​czył, że upły​nę​ło już pięć lat od cza​su, gdy opu​ści​li Chi​ny.
— Mo​gli​by​śmy za​trzy​mać ja​kiś sta​tek han​dlo​wy pły​ną​cy do Kan​to​nu na

Ma​de​rze, je​śli nie wcze​śniej – po​wie​dział Lau​ren​ce – i ja oczy​wi​ście za​pła​cił​‐
bym za prze​wie​zie​nie cie​bie do Chin, je​śli tego chcesz… – ale Gong Su ener​‐
gicz​nie po​krę​cił gło​wą.

— Moja nie​waż​na oso​ba nie może mieć żad​ne​go zna​cze​nia dla tych
spraw – od​parł Chiń​czyk. – Ale je​stem zda​nia, że mój pan, kie​dy zo​sta​nie mu
przed​sta​wio​na peł​na re​la​cja o wy​da​rze​niach w tej od​le​głej czę​ści świa​ta,
chęt​nie sko​rzy​sta z oka​zji omó​wie​nia ich z pa​nem bar​dziej szcze​gó​ło​wo,
i ten szla​chet​ny pan, pań​ski wiel​ce czci​god​ny star​szy brat i na​stęp​ca bu​dzą​‐
ce​go po​strach wład​cy, któ​ry za​sia​da na Nie​biań​skim Tro​nie, za​szczy​cił
mnie ostat​nio po​le​ce​niem prze​ka​za​nia panu za​pro​sze​nia do zło​że​nia mu wi​‐
zy​ty, je​śli splot oko​licz​no​ści spra​wi, że bę​dzie się to wy​da​wa​ło po​żą​da​ne,
taki jest prze​wi​du​ją​cy i mą​dry.

Po tych sło​wach wy​jął opa​ko​wa​ny w ce​ra​tę pa​ku​nek, któ​ry roz​wi​nął,
uka​zu​jąc wą​ski, zło​żo​ny list – ten sam list, uświa​do​mił so​bie po chwi​li Lau​‐
ren​ce, któ​ry w Au​stra​lii do​rę​czy​ła mu Lung Shen Li, za​nim wy​pły​nę​li w dro​‐
gę, i o któ​rym wte​dy po​my​ślał, że jest wia​do​mo​ścią od ro​dzi​ny Gong Su:
wspa​nia​le za​pie​czę​to​wa​ny czer​wo​nym wo​skiem i owi​nię​ty pa​pie​rem po​‐
kry​tym chiń​ski​mi zna​ka​mi. Gong Su po​ło​żył go na obu dło​niach i po​dał
Lau​ren​ce’owi.

— Mój star​szy… mój kto? – za​py​tał zbi​ty z tro​pu Lau​ren​ce, a po​tem po​‐
wie​dział: – Masz na my​śli księ​cia Mian​nin​ga? Twój pan? Co… – Urwał i za​ci​‐
snął usta, żeby nie zdra​dzić się mało do​stoj​nym wrza​skiem: aż do tej pory są​‐
dził, że Gong Su jest jego ku​cha​rzem, więc mógł je​dy​nie za​re​ago​wać z obu​‐
rze​niem za​rów​no na szo​ku​ją​co bez​wstyd​ną for​mę tego wy​zna​nia, jak jego
treść…

— On nie jest szpie​giem… – syk​nął do nie​go Ham​mond, od​cią​gnąw​szy
Lau​ren​ce’a nie​mal siłą do prze​ciw​ne​go rogu na​mio​tu – wca​le nie jest szpie​‐
giem, ka​pi​ta​nie; nie wol​no panu tak o nim my​śleć. On jest… – Ham​mond
prze​rwał, szu​ka​jąc ja​kie​goś wy​tłu​ma​cze​nia. – On zo​stał od​de​le​go​wa​ny do
służ​by u pana.

— Od​de​le​go​wa​ny do służ​by u mnie? – Lau​ren​ce rzu​cił Ham​mon​do​wi
gniew​ne spoj​rze​nie. – Pa​nie Ham​mond, je​śli po​in​stru​uje mnie pan, jak ina​‐
czej, czy​li nie jak szpie​ga, mam trak​to​wać czło​wie​ka, któ​ry z całą pew​no​ścią
in​for​mo​wał zwierzch​ni​ków o każ​dym szcze​gó​le mo​ich spraw – on był go​‐



ściem w domu mo​je​go ojca! – i ro​bił to w służ​bie ob​ce​go mo​car​stwa…
— W służ​bie pań​skich krew​nych, któ​rzy z pew​no​ścią mają pra​wo do za​‐

in​te​re​so​wa​nia pań​skim ży​ciem – po​wie​dział Ham​mond rów​nie bez​czel​nie
jak sam Gong Su, ale po​spiesz​nie zmie​nił kie​ru​nek, wi​dząc, że Lau​ren​ce
w żad​nym ra​zie nie da się prze​ko​nać ta​ki​mi ar​gu​men​ta​mi – i swo​je​go rzą​‐
du, wo​bec któ​re​go z pew​no​ścią musi być naj​bar​dziej lo​jal​ny, a zresz​tą – cią​‐
gnął po​spiesz​nie – zresz​tą musi pan wie​dzieć, że to spra​wa naj​wyż​szej
wagi… je​śli ksią​żę Mian​ning za​pra​sza nas ofi​cjal​nie do Chin…

— Ksią​żę Mian​ning nie wy​słał nam praw​dzi​we​go za​pro​sze​nia, tyl​ko hi​‐
po​te​tycz​ne – prze​rwał Lau​ren​ce – a de​cy​zję o jego przed​sta​wie​niu po​zo​sta​‐
wił w rę​kach tego…

— …słu​gi tro​nu – po​wie​dział gło​śno Ham​mond, za​głu​sza​jąc go – i naj​‐
wy​raź​niej ko​goś za​ufa​ne​go, czło​wie​ka o nie​po​szla​ko​wa​nej pra​wo​ści i zdol​‐
no​ści wła​ści​wej oce​ny sy​tu​acji. Tyl​ko ko​muś ta​kie​mu po​zo​sta​wia się tak
da​le​ko idą​cą swo​bo​dę po​dej​mo​wa​nia de​cy​zji, po​nie​waż, ka​pi​ta​nie, może
być tyl​ko je​den po​wód, dla któ​re​go pro​si się nas o od​by​cie ta​kiej po​dró​ży.
Chcą roz​ma​wiać z nami o za​war​ciu so​ju​szu.

— Jak mógł pan dojść do wnio​sku zu​peł​nie nie​po​par​te​go żad​nym do​wo​‐
dem, któ​ry da​ło​by się zna​leźć w ich wcze​śniej​szym po​stę​po​wa​niu… – za​czął
Lau​ren​ce.

— Cięż​ko pra​co​wa​łem przez te ostat​nie pięć lat, ka​pi​ta​nie – od​parł Ham​‐
mond – i wie​rzę, że nie na próż​no. Chi​ny może nie otwo​rzy​ły dla nas swo​ich
por​tów, ale z pew​no​ścią na​stą​pi​ło zła​go​dze​nie…

— Od zła​go​dze​nia do so​ju​szu? – wszedł mu w sło​wo Lau​ren​ce.
— Je​śli mi wol​no coś po​wie​dzieć – ode​zwał się Gong Su prze​pra​sza​ją​cym

to​nem; mó​wi​li już tak gło​śno, że trud​no im było pod​trzy​mać na​wet fik​cję
pry​wat​nej roz​mo​wy, cho​ciaż Lau​ren​ce na​dal nie był skłon​ny pu​ścić w nie​‐
pa​mięć tego, iż prak​tycz​nie wszyst​kie jego roz​mo​wy, z wy​jąt​kiem tych nie​‐
czę​stych, któ​re od​był w wa​run​kach praw​dzi​wej pry​wat​no​ści, były przed​‐
mio​tem za​in​te​re​so​wa​nia wy​kra​cza​ją​ce​go poza zwy​kłą plot​kar​ską cie​ka​‐
wość. – Nie ośmie​lę się spe​ku​lo​wać na te​mat mo​ty​wów, ja​ki​mi kie​ru​je się
mój pan, czy też celu jego za​pro​sze​nia! Ale po​wie​dzia​łem to, co po​wie​dzia​‐
łem, zmu​szo​ny do tego przez ostat​nie wy​da​rze​nia, któ​re mu​szą bu​dzić lęk,
jako że zmie​ni​ły na gor​sze rów​no​wa​gę po​rząd​ku świa​to​we​go, i to z my​ślą
o tym za​chę​cam pana, by bez zwło​ki od​po​wie​dział pan na za​pro​sze​nie na​‐
stęp​cy tro​nu, wy​peł​nia​jąc w ten spo​sób swój sy​now​ski obo​wią​zek.



– Och! Lau​ren​ce, to wię​cej niż cu​dow​ne! – po​wie​dział za​chwy​co​ny Te​me​‐
ra​ire. – Oczy​wi​ście, że mu​si​my tam po​pły​nąć. Ni​cze​go bar​dziej nie pra​gnę,
niż żeby Mak​si​mus i Lily zo​ba​czy​li Chi​ny, i cała na​sza for​ma​cja też. I po​my​‐
śleć, że Gong Su za​aran​żo​wał to wszyst​ko. Ni​g​dy bym się tego nie do​my​ślił.

— Nie – od​parł Lau​ren​ce, tłu​miąc w so​bie obu​rze​nie, któ​re zno​wu go
ogar​nę​ło. Kie​dy mi​nął pierw​szy gniew z po​wo​du zdra​dy, nie był w sta​nie
dłu​go opie​rać się per​swa​zji Ham​mon​da. Gong Su aż na​zbyt ja​sno dał do zro​‐
zu​mie​nia, co miał na my​śli, na​wet je​śli ety​kie​ta dwor​ska nie po​zwo​li​ła mu
mó​wić wprost w imie​niu syna ce​sa​rza. Mimo dość iry​tu​ją​cej po​ku​sy, żeby
tak zro​bić, Lau​ren​ce nie mógł go uwa​żać za kłam​cę lub ko​goś nie​god​ne​go
za​ufa​nia: rze​czy​wi​ście trud​no było wi​nić za lo​jal​ność czło​wie​ka, któ​ry
w służ​bie swo​je​go tro​nu zo​sta​wił dom i ro​dzi​nę, by przy​jąć na sie​bie rolę
słu​żą​ce​go i peł​nić ją przez woj​nę, pięć kon​ty​nen​tów i tyle samo mę​czą​cych
lat.

Te​me​ra​ire spoj​rzał na nie​go z lek​kim nie​po​ko​jem.
— Mam na​dzie​ję – za​czął nie​pew​nie – że nie bę​dziesz miał nic prze​ciw​ko

temu, je​śli nie wró​ci​my od razu do An​glii? Do​wie​dzia​łem się od Lily, że
obec​nie wszyst​ko utknę​ło w mar​twym punk​cie, a po​wrot​na po​dróż z pew​‐
no​ścią zaj​mie Na​po​le​ono​wi dużo cza​su. I je​stem pew​ny, że ka​pi​tan Bla​ise
z Po​ten​ta​te zro​zu​mie, jak nie​zmier​nie waż​na w tych oko​licz​no​ściach bę​dzie
na​sza po​dróż do Chin.

Tego ostat​nie​go Lau​ren​ce był mniej pew​ny.
— Zwłasz​cza że mamy tyl​ko za​pro​sze​nie od na​stęp​cy tro​nu, a nie od ce​‐

sa​rza, i nie mamy żad​nej pew​no​ści, że od​nie​sie​my suk​ces, kie​dy już tam
przy​bę​dzie​my – do​dał trzeź​wo Lau​ren​ce – ale prze​ko​na​no mnie, że mu​si​my
spró​bo​wać. Gdy​by​śmy się rze​czy​wi​ście do​wie​dzie​li, że moż​li​we jest za​war​‐
cie so​ju​szu z Chi​na​mi, by​ła​by to chy​ba na​sza je​dy​na na​dzie​ja na zwy​cię​stwo
w woj​nie z Na​po​le​onem. Ale być może bę​dzie​my mu​sie​li wy​brać dro​gę lą​do​‐
wą i prze​le​cieć do Azji na da​le​kiej pół​no​cy, nad Cie​śni​ną Be​rin​ga. Nie je​stem
prze​ko​na​ny, że Bla​ise zmie​ni kurs Po​ten​ta​te na na​szą proś​bę; on nie jest Ri​‐
ley​em.

Mil​czał przez chwi​lę, po czym po​wtó​rzył ci​chym gło​sem:
— On nie jest Ri​ley​em – i jesz​cze raz zdu​sił w so​bie żal, nie tyl​ko z po​wo​‐

du stra​ty przy​ja​cie​la, ale skar​bu jesz​cze cen​niej​sze​go, czło​wie​ka, na któ​rym
mógł po​le​gać.

— Nie, nie jest – zgo​dził się Te​me​ra​ire i po​chy​liw​szy gło​wę, do​tknął de​li​‐



kat​nie no​sem ple​ców Lau​ren​ce’a, żeby go po​cie​szyć.
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